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l t e : ecce ego m i t to  vos sicut agnos in te r  

l u p o s . —  E cee  dedi vobis po tes la tem  calcandi 
su p ra  se rpen le s  e t  scorpiones, et  su per  om- 
nera v i r tu te m  i n im i c i ; e t  nihil vobis nocebit.

E vanj. s. Luc. Cop. X. 5 .  19.

L a  plus douce recom pense  des ver i lab les  
am is  des sciences re s ide  dans I’ul i l i le  g en e­
ra le  qui pen t  r e su l t e r  de leu rs  decouvertes ,  
et dans I’opinion favorable  e t  m er i tee  qu ’ou 
conęoit  de leu rs  t rav aux .

Fourcroy. Rapport a  la Conven-

C E N E D Y K  T D O L E G A .c

tion ilu Ft Janvier 1795.
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\H IY Ś L  O  P O S T Ę P I E .

Jeszcze na ziemi pół -  wiosna , p ó ł - z i m a ,  
Jeszcze J>ez liści i drzewa i krzaki ,
J e s z c z e  śn ieg  le ży  , je szcze  k w ia tó w  n iem a  , 
Jeszcze z wędrówki nie wróciły p ta k i ; —

Lecz patrzaj w górę , ju ż  wiosna na niebie , —  
P a t r z , jak  wysoko wzbiło się ju ż  słońce ,
I  białe chmurki zdaje się do siebie 
Biegną przez cztery widokręgu końce.

Tak  w naszym bycie szczęścia jeszcze niema , 
Jeszcze dusz naszych światło nieogrzewa , 
Jeszcze zabobon w swych pętach nas trzym a , 
Jeszcze się oko hojną łzą za lew a :

L ecz  jasne wróżby już  widne na n ie b ie .
W ięc na marcowe mniej zważając chłody ,
Z  wiarą w czas lepszy biegnijmy do siebie , 
Jak  owe chmurki , zwiastunki pogody .

Gw. N. 3. 1



De rebus nonuullis, praecipuc de Astro Kioviense.

( L i s t  do W y d a w c y .)

.................. J e s te m  W o ł y n i a n i n , ale to  duszą i sercem.

Gwiazda  , Która się po jaw iła  na  niebie Kijowskiem. mu­
si lśnić i  nad W o ły n ie m  , a za tem  je s t  m oją  rodzim ą 
g w ia z d ą .  O budziła  ona w e mnie s i lny  i n t e r e s ;  powi­
ta łe m  ją uczuciem  b ra tn ie m ,  sercem  tęsknego mieszkań­

ca K aukazu  ; —  dla tego przebaczy ć mi raczysz szano­
w n y  O byw ate lu  , że Ci zab io rę  troclię czasu , p rzezna­
czonego m oże p racy  poży teczne j  albo p o trze b n em u  w y -  
tc h n ien iu  . T o , co n a s t ę p u j e ,  będzie n ie jako uczucio­
w ą  spo w ie d z ią ,  k t ó r ą ,  w  skutek powziętej ku  zacnym  
T w o im  tru d o m  s y m p a t y i , p rzedsięw zią łem  w ykonać 
p rzed  T o b ą  z ca łą  pokorą c l r rze śc iauską« W j n u i z o  ( i  
p raw ie  wszystkie ta jn ik i duszy  m ojej , bo dam , ( boć 
nad to  ogólny i n iepo rządny ,  ale p e łn y  szczerości , rys  
m y ś l i ,  u czu ć  i w r a ż e ń ,  jakie odb ie ra łem  czytając o* 

k o lw ie k .
J a k  n iepodobuą j e s t  rzeczą u t rzy m ać  życia f izy­

cznego bez  p o k a r m u ,  tak  człowiekowi cokolwiek m y­
ślącemu n iepodobna obejść się bez  xiazlu , b e z  w iado-
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mości o ogólnym rucliu oświaty : dla tego zdało mi się 
najstosowniejszem utrzymywanie pisma peryodyczncgo, 
jako składu ogólnych pojęć i dążności. Z e  szczupłych 
moich funduszów prenumerowałem Athenaeum  , ale zu­
pełna czezość niektórych artykułów i cała postać pisma, 
Julio ozdobiona portretem X. Hołowińskiego, nie mo­
gła uczynić zadość mojemu pragnieniu . Biblioteka  
warszawska przykre wzbudziła we mnie uczucie , bo 
przcjąwszy się jej treścią można powziąść przekonanie, 
źc duch ludzki tak je s t  przykuty do ziemi , iż wyżej 
wznieść się nie może nad pojęcia o ulepszeniu bruków 
i kolei żelaznych. Tygodnik pana P r z e c l  awsliego  ni- 
czem mię ku sobie nie w a b i ł : — musiałem więc dać 
pokój pismom peryodycznym , a udać się na chybitrafi  
do Zawadzkiego z p rośbą ,  aby mi p rz y s ła ł :  Starego  
Szlachcica, Obrazy litewskie  , 1  lig os h u l t a j s k i , L a ta i -  
nię Czarnoxiezkci i t. p. Otoż czytam i czytam w tym  
porządku , jak ci napisałem . Zostaję pod wpływem do­
brych  gen iuszów : słodkie uczucie mię n a p e łn ia ; całą 
piersią oddycham wspomnieniami przeszłości : widzę 
poczciwą , kochaną Litwę , i tak tui dobrze , tak błogo, 
jak  gdybym wśród niej ży ł  , jej elementami duszę i 
ciało moje z a s i la ł .  Bigos —  smaczny , może tern sma­
czniejszym , że jeszcze nieskończonym; zaostrza ciekawość, 
jak  apetyt i jest prawdziwym bigosem z naszej rodzi­
mej kapusty przyrządzonym. L a ta r n ia —  och! L a ta r­
nia ! (Pierwszy oddział:) —  dużo w niej wdzięku, dow­
cipu , t a l e n tu .  Ależ przebóg! czy już ten mój rodzi­
my W o ły ń  tak się przez ten dziesiątek lat, com go nie-  
w id z ia ł , z m ie n i ł , że ani jednej osoby niema , o któ- 
re jby  można powiedzieć , że ma charakter pewny V 
W  szystkie bez gruntu  i mocy -, i albo się świecą p o u ­
czanym blaskiem cyw ilizacyi, albo rażą gburostwem i
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złem  w y c h o w a n ie m .  Nigdzie se rc a .  N aw et  w Auguście 
egoizm p r z e w a ż a .  Czyście w y  za u w aż y li  O byw ate lu ,  
że z łe  w  P an ac h  , clioc złe , zawsze tal; ta len tem  Au­
to r a  ubarw ione  , że się  n iew yda je  tak  z łem  , jak  je s t  
rzeczyw iśc ie  V Ale za to brac ia  sz lach ta  ju ż  się nieo- 
dziewa tą  sub te lną  powłoką grzeczności autorskiej , j u z  
n ieżałow ano p ra c y  <lo oddania  j e j  w cieniach osta te­
cznego p o n iż e n ia , w jak iem  może i nieznnjduje się ona 
o b ec n ie .  N aw et  owo piękna history  a Saw ki zda się 
być  w yłączn ie  w ym ierzona  do biednego  Ekonoma, któ­
ry  , ja k  to p raw ie  u nas zawsze byw a , z dziada z p ra­
dziada Ekonom , bez  żadnego w y chow an ia ,  bez  żadnych  
re lig ijnych  i m o ra ln y ch  z a sa d ,  wic tylko z podania ,  że 
chama t r z e b a  kauczukiem u trzym ać  w posłuszeństw ie, 
żc b liższa  c ia ła  koszu la  n iż kaftan i że czego nieweź- 
mie na sumienie n ie  będzie miał n a  g r z b i e c i e . Ale 
z  takie mi usposobieniami i z taką n ieszczęsną płacą, j a ­
ką zw ykle  pobiera  ekonom , czyż  można się dziwić ich 
postępkom? Czy nie więcej w in ien  w ła ś c ic ie l ,  k tó ry  
w y  jeżdżając za g ran icę  oddał powierzoną mu opa trzno­
ścią wioskę w ręce człowieka , którego n iezu a ł  a które­
go znać tak ła tw o  m u by ło  ? P om im o to wszakże ca łe  
o bu rzen ie  czy ta jącego  musi u d e rz y ć  na nieludzkiego 
ekonom a , bo Pan  pojechał , n iem a go, ho au torow i po­
dobało się zrobić go zupełn ie  obojętną f igurą  dla czy­
te ln ik a .  I  tak w całej tej L a t a r n i :  wszędzie skutki bez 
w ykrycia  p rzy c zy n y  g łó w n e j ,  bez zbadania z la  w samem 
jego żrzódle,  początku. J u ż e m  b y ł  zw ą tp i ł  o "W o ły n iu ,  
już osty gała chęć po w ro tu  do (ej ziemi , na  k tórej lata 
szczęśliwej młodości spędziłem , k iedy poczciwy Z aw a d z­
ki odgadłszy instynktow ic , jak ie  cierpię katusze , p rz y ­
s ła ł  mi S p e k u la n ta  i l io l lnkacpa  Korzeniowskiego; tego 
dość było  , aby  się na  nowo pogodzie z m oją  kochaną
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ojcowizną : •— powiedziałem więc soI>ic , że albo zła 
gwiazda przewodniczyła w przejazdkaeh Augusta ze 
Stasiem , albo Latarnia  ezarnosięzka przedstawia obra­
zy w fałszywych ko lo rach . Zawsze ceniłem i ceuię 
wysoko zdolności P. Kraszewskiego , oraz tę jego nie­
zmordowaną pracę umysłową, co bezustannie nas obda­
rza nowemi dziełami , lecz sumiennie mi wyznać przy­
chodzi , że nie wszystkie są owocem dojrzałym , posil­
nym ; często w nich spotykać się daje niewykończoność, 
nadzwyczajny pośpiech, jakby tandetnej roboty u fabry­
kanta; łatwoby było wykazać te niedostatki, lecz ani pora 
ani miejsce po temu; mówię to tutaj d la tego  ty lk o ,  aby 
nie m niem ano, że każda praca P. Kr. bezwarunkowo 
za non p lu s  u l tra  przyjęta była przez jego czytelników. 
Niesądź także , aby mi były  zupełnie obee utwory De- 
cenwiratu  , ale są rzeczy , o których człowiek nierad 
m ó w ić , a nawet chciałby zapomnieć , że je kiedyś 

czytał.

Nie czytałem N. 1. Gwiazdy, bo do mojego ustro­
nia w górach wieść o niej niedoleeiała , a więc nic o 
niej . jNie wiedziałbym nawet o jej istnieniu , gdyby 
mi'spowiednik nieprzywiózł w tym roku b ile tu  prenu- 
meraeyjnego ; wziąłem go chętnie dla samego celu, na 
jaki przeznaczoną była, niewchodząe , jakiej wartości 
będzie . Dziś mając ją  w rę k u ,  obracani się do Ciebie 
Dołęgo , jako do jej opiekuna, jako do człowieka, eo 
pojąwszy całą świętość nauki Chrystusa rozpoczynasz 
walkę w obronie prawdy i ludzkości. Precz więcode- 
mnie światowa grzeczności! słowa "moje niech będą u-  
roezystem wyznaniem tajników mojej duszy , dalekiein 
od wszelkich osobistych w zględów ; niech pobratymcza 
1,10ja  miłość dla tej Gwiazdy  nieoślepia się je j  blaskiem,
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lecz śledząc bezstronnie za je j  krokami wypowie z całą 
otwartością swoje przekonanie , wymarzone może w sa­
motnych dunianiaeli Kaukazu.

Przeczytawszy Sprawozdanie  zostałem pod silnym 
wpływem waszej sumiennej i prawej dążności. Wasze 
widzenie rzeczy jes t  czystym objawem ducha czasu tak 
niezbędnie potrzebnym wśród chaosu Mieszaniu obycza­
jowych i wstecznych dążeń uzurpatorskiego Deeetnyira- 
tu  . Z łożyłem  korne dzięki Stwórcy za ten dowód j e ­
go łaski dla naszego k r a ju ,  za tę nową tęczę przymie­
rza , co się ukazała zlęsknioneinu oku ludzkiemu pośród 
wzburzonych odmętów fałszywej religii i filozofii. I  jak­
że nie miałem was pokochać ? jak  nieszacować tego 
Alexandra Parczewskiego; o którym dotąd niesłyszałem, 
kiedy wy jego cnocie ufacie? kiedy' wy jesteście orga­
nem prawdy wydźwigającej sic z ujarzmienia dotych­
czasowego ? —• Lecz pozwól sobie powiedzieć , że w two­
im artykule spotykać się dają niekiedy w yrażenia ru ­
baszn i , tak iż patrząc przez Latarnię  czarnoxięzką są­
dziłbym , żeś je  zachwycił ze szlacheckiego polowania 
u Sędziego , i nawet trapić się zaczynam , by Cię jesz­
cze taż L a ta rn ia  nieotoezyła dymem tytoniu  Zalubow- 
skiego.—  Zapewne, że one są użyte odpowiednio wyra­
zom kwalifikowanych mędrców D ecenw im tu ; ale cóż?—  
jak rycerze średnich wieków puklerzami , tak oni swo­
imi przywilejami i patentami potrafią zasłonić się od 
zarzutów stania się niedelikatnymi w oczach świata. 
Odpowiedzcież im tak , jak odpowiadacie słow ami czy­
stej prawdy , bez ubliżenia temu dostojeństwu , jakie 
B ó g  na was w łoży ł (I).

(1 ) O k o liczn o śc i, w  ja k ic h  zna jd ow aliśm y  się  p rzy s tęp u jąc  
do w ydan ia  N. 2 . Gwiazdy  , by ły  p o w o d e m , że te n  N um er
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Powiedziałeś Obywatela , że się nic ulękniesz i 
staniesz do w alki z Ty tanami. —  W alka ta odbędzie się 
w obliczu tysiąca w id zów , tysiąca sę d z ió w ,  może być  
przeciągłą , m orderczą, ale zwycięztwo pewne. Niech  
tylko broń w asza będzie artystycznie wyostrzoną, n iech  
czy teln icy  G w iazdy  będą zadow oleni jej składem , a 
wówczas nieprzyjaciel musi upaść przed wszechwładną  
potęgą miłości prawdy i bcziuteressowności materyalnej; 
wówczas T ytan i zostaną na stronie z tłumem swoich ad­
h ere n tó w —  automatów bez woli i charakteru, eo się ich 
trzymać będą ■, jak pozbawiony wzroku lada przewodni­
ka zdając się zupełnie na jego sumienie.

Czytając Odpowiedź na l i s t  I iw es ta rza  Som nam -  
b u lą , miło jest  w idzieć obywatela praw ego, niezło-

w  całym  p raw ie  sk ładzie  sw oim  p rz y b ra ł c h a ra k te r  polem i­
c z n y  , —  ] m ogłoż być inaczej ? 1 podobnaż było un iknąć  n ie­
d elikatnych  , o s t r y c h ,  p r z y k ry c h , szyderczych  , gw ałtow nych , 
czyli (jak  pisze szanow ny nasz H orresponden t) rubasznych  w y ­
rażeń  : —  kiedy  nas , najm ocniej w  duchu p rzekonanych  o n ie ­
odzow nej po trzeb ie  św ia tłe j k ry ty k i m oralno  - um ysłow ej, ogło­
szono z lego  w zg lędu  za in fam isów  godnych n a jsu row sze j chło­
sty  ? k iedy nasz P r o s p e k t , tłum aczący  najzbaw ienn ie jsze  nasze 
in lencye , z po g a rd ą  i szyderstw em  od rzu co n o ?  kiedy  w reszcie  
na k ilka  s łów  sp raw ied liw ej naszej sk a rg i poczęło odpow iadać 
d ług im i i najnikczem niejszym i p a sk w ila m i?  W szakże to dzię­
k i a u to ry te to m , na k tó ry ch  funduje się u nas op in ija  ogółu , 
zo staw aliśm y  pod k lą tw ą  p raw ie  p u b lic z n ą ?  w szak  n a  biedę n a ­
szą  sp raw dziło  się już  co do jo ty  p rz y s ło w ie : k iedy  na nie­
dźwiedzia (jalązka snadnie  , to on r y c z y  ? - - O toż cała 
nasza  e x k u z a . P oprzedniczy  N um er naszej x ią ż k i , ze w zg lędu  
n a  jego  c h a ra k te r  polem iczny, m y sam i nazw aliśm y potworem-  
l o m p t ą . G w iazda też nasza  nie p ie rw e j zaśw ieci spokojnem , 
ła g o d n e m , n ieb iesk ien t św ia tem  , aż oczyści s fe rę  po lskiej umy- 
słow ości z g rubych  a tom ów  jeźu ily zm u  i ehińszczyzny, aż p rze ­
stan ie  być o rg an em  w ojow niczym  , oppozycyą . ( IV y d .)
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innej i niepokalanej cnoty, niczem niezachwianego w swo­
ich zasadach. Moralna powaga, z jaką to pismo prze­
mawia , właściwa je s t  Kaczkowskiemu. Takim on je s t  
w tej odpowiedzi , jakiegośniy zawsze znali , widzieli i 
szacowali ; i nikt nie może podnieść głosu przeciw nie­
mu , bez ubliżenia zasłużonej cnocie . Dla czegóż dzi­
siejszy jego list do 1*. Kraszewskiego każe wziaść pióro 
do ręk i?  Miałożby skutkiem jakichkolwiek wpływów 
zmienić się raz powzięte o nim p rzek o n an ie?—  nie! 
a le ,  pomimo upewnienia P. Kaczkowskiego, że list P .  
T e te ry  bynajmniej go nieohchodzi , widzimy, że go bo­
leśnie dotknął i jakby w zwątpienie o sobie wprawił. 
W praw dzie  cały list P. Kaczkowskiego oddycha prosto­
ta, prawością i je s t  jakby wyznaniem wiary jego, wsze­
lako niema już w nim tej pewności , tego zaufania we 
własnych siłach , jakie znamionują odpowiedź Kwesta- 
rzowi ; tutaj już  widoczna je s t  chęć u trzymania sto­
sunków , chęć jakby  oparcia się o n iego , zasłonienia 
się jeco powagą autorska od grożących mu pocisków, 
l ło jna  dłonią i bezwarunkowie rzucone pochwały P. 
Kraszewskiemu (N. 2. G wiazdy str. 10 G— 120 i 121.) 
mogłyby mieć miejsce w liście p ry w a tn y m , ale nie 
w korrespondencyi mającej się udzielić publiczności. To 
p rzyk re .  Z nany  jesteś z cnót swoich P. K aro lu , do- 
brześ się zasłużył krajowi i ludzkości, i tak jesteś oto­
czony szacunkiem ogółu , że ei nie potrzeba silniejszej 
nad to podpory . Bądź nam zawsze samym sobą, silny 
swą w o la ,  praw ością . A jeśli  pióro Twoje chwiać się 
poczyna w korrespondencyi ze znakomitego talentu Pisa­
rzem , pisz do Kwest ar za  : — wszak my jesteśm y tą 
wieli ;ą rzeszą jałmużników, co czekamy daniny ze skar­
bcu umu i serca waszego.
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Tok mię już  teraz pamięć myli, ż.e zaleilwie o sa­
mych wrażeniach sercem odebranych śmiem mówić z pe­
wnością. Niepamiętam, może to będzie powtórzenie IVo- 
reczka Z ie lo n eg o , o którym wspomina korrespondent 
Gwiazdy w wyjątku unreszczonym z odpowiedzi jego P . 
T e te rze  , ale czyn Kaczkowskiego tak zajął moją duszę, 
że by ł węgielnym kamieniem szacunku , jaki mam dla 
niego. Pozw ólcie, że go opowiem w krótkości. Kaczkowski 
znajduje biednego, otoczonego liczną rodziną rzemieślnika 
w największej nędzy i w najsmutniejszym stanie zdro­
w i a . Po ją ł 011 tern sercem swojem pełnem miłości 
bliźniego , że nieohodzi tu  tylko o zachowanie życia 
jednemu człowiekowi , ale całej rodzinie ; że ze śmier­
cią tego człowieka nędza a może i występki spadną na 
głowę nieszczęśliwej matki i dziatek. Cała okropność 
tego położenia odbiła się w czułej duszy Karola ; zaczy­
na więc staranne leczenie chorego , zaopatruje go le­
karstwami, przysyła pokarmy, ulepsza m ateryalny by t 
ro d z in y ,  i wszystko to tak nieznacznie, tal; dclikanie 
r o b i , że cliory , prosty wyrobnik , dostrzedz tego nie 
m oże . J u ż  ma nagrodę swojego czynu Kaczkowski, bo 
widzi uśmiech na ustach chorego, co zapowiada powrót 
do życia i zdrowia, tak potrzebnych dla szczęścia żony 
i dziatek . Nadchodzi dzień S. Karola. Kaczkowski ra­
no udaje się do kościoła , by podziękować B o g u  za 
użyteczne swoje życ ie . Wchodzi do św ią tyn i , słyszy 
głos pow ażnego organu i w id z i— kogoż ? —  żonę rze­
mieślnika z dziatkami w kornej postaci przed ołtarzem 
zanoszącą dziękczynne modły do Stwórcy. Ona-to uprze­
dziła Karola i to solenne nabożeństwo odby wa się w sku­
tek jej próśb na intencyę dobroczyńcy , co uzdrowił 
jej męża i j ą  z dziatkami z najokropniejszej podżwignął 
nędzy ! —■ W ychodzą , i ona błaga Kaczkowskiego , aby

Gw. IV. 3. 2
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szedł do jej męża. T u go spotyka ze łzą w oku rzemieśl­
nik, przemawia douiego słowami najtkliwszych podzięko­
wań i życzeń, i wraz z tern jedyny swój skarb, szczątek 
mozolnych swoich trudów, długo i nader długo chowany 
ostatni rubel składa w ofierze Karolowi , prosząc, aby 
go nieodrzucił* W ie o n , że to jest niczćm dla czło­
wieka , który go od s'mierci i nędzy wybawił, ale czuje 
gwałtowną potrzebę, c h c e , pragnie najgoręcej okazać 
mu wdzięczność sw oją. Przyjął więc K arol, przyjął i 
zachował ten ru b el, jako nagrodę najkosztowniejszą, 
jako najmilszą dla siebie p am iątkę.—  O ! pewno len 
rubel jest jeszcze u Kaczkowskiego!. . Radhym, aby 
ten Mąż cnotliwy pozwolił mi do łez wdzięczności na 
nim spoczywających dodać uczucie głębokiego uszano­
w an ia , jakiem me serce przejęte dla niego (I).

Nieczytałem krytycznego artykułu P. Kraszewskie­
go o Ż yd z ie  t u ł a c z u , lecz z pisma P. Gryfa umie­
szczonego w Gwiaździe  widzę , że byłbym mu zupełnie 
przeciwnym , tak w e wszysthiem podzielam przekonanie 
P. Alberta. Ż a łu ję , że nie mam tego dzieła pod rę­
k ą , pozwolicie mi jednak, o ile pamiętam, zrobić nie­
które swoje uw agi. Pisarz ta lii, jak P. Gryf, rozbie­
rając d z ie ło , które stanowi epokę w piśmiennictwie 
curopejskiem , uicpowinien był opuścić ani jego wad,

(1) T e  k ilk a  s łó w  przekonać  m ogą  P. T e te rę  , że za­
ró w n o  cen ią  Kaczkow skiego nad  b rzegam i S u lloku  , ja k  i nad 
b rzegam i .T e le ro w a  ; że ziom kow ie pełnego  ludzkości K aro la czczą 
św ięc ie  pam ięć  je g o  n aw e t i w  drug ie j części św ia ta . {IVyd).



ani z a l e t . W  rozbiorze P. Gryfa zupełnie j e s t  prze­
milczany H a r d y , a nie jeś tto  jednali figura , k tóraby 
grała rolę podrzędną .• T e n  p. Hardy, jako wylany cał­
kiem dla dobra swoich wy robników , jest, typem poczci­
wości godnym naśladowania; ale z drugiej s trony na­
zbyt on je s t  słabym w oddaniu się ślepej miłości i przy­
j a ź n i , które widzi zaw iedzionemi. T u  on nieokazuje 
żadnego charakteru , prawdziwe dziecko , wpada w za­
stawione przez Jezuitów sidła , z których go ani przy­
chylność Agryholi, ani głos świątobliwego Gabryela wyr­
wać nie mogą. Genialny Sue przedstawiając podobne­
go człowieka, mógł b y ł  wykryć główny zarodek złego 
w nieodpowiednem wychowaniu moralneni , co niedaw- 
szy mu hartow nej siły woli dla zabezpieczenia się od 
miękkości sercowej , eieleśnej , natchnęło go tylko nie- 
ugruntowaną skłonnością do dobrych uczynków. Gdy­
by Hardy miał zaszczepioną w duszy sw ojej miłość bli­
źniego , to nieuległby tak snadnie wpływowi Jezuitów , 
a i w ostatecznym nawet razie , w największym swoim 
upadku jeszezeby uczuł w sobie święta iskrę człowie­
czeństwa, co każe zapomnieć o sobie dla dobra drugich. 
Dośćby było dla sztuki , Ze wpadł w ręce Zgromadze­
nia L o jo l i , źe uległ przemożnemu wpływowi chytrych 
zakonników , ale Agrykola i Gabryel powinni go byli 
zniewolić do spełnienia obowiązków człowieka. T y lą  
wypadkami skołatane życie jego mogło sic było przer­
w ać w porę dogodną celom zakonu dla osiągnienia po­
żądanych przezeń skarbów , i jużby  było dosyć i tych 
zabiegów, jakie względem niego uczynili Jezu ic i  do cza­
su przybycia A g ry k o l i .—  Dalej nieznojdiiję także po­
wodów , dla czego P. A lbert opuścił ową chw ilę , kie­
dy rozjuszone pospólstwo ściga O. d’Aigrini i kiedy Ga­
b rye l  , zapominając wszystkich krzywd sobie wy rządzo-
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liych , prawdziwie po chrześciańsku przychodzi mu na 
pomoc i ukrywa zranionego w świątyni. Jcstto scena 
czysto Katolicka . Lud w zapamiętałości swojej niezw a- 
żając na nie wpada do kościoła , aby uczynić zadość 
nieroztropnej swojej zemście ; żadna siła ostać się przed 
nim nic może , żadna , prócz głosu kapłana natchnione­
go duchem Bożym! Już Gabryel wskazuje ludowi, gdzie 
jest przedmiot jego nienawiści, wskazuje —  ale liicmasz, 
ktoby śmiał uderzyć na bezbronnego zbrodniarza; za­
czyna się chwiać owa przed chwilą niczćm niepowśeią- 
gniona inassa , i razem , po małej przerwie , na odgłos 
organów kościelnych upada na kolana i żebrze przeba­
czenia u Stwórcy. Najzawziętsi w zemście swojej przy­
noszą pomoc zranionemu O. d’Aigrini i starają się wy­
przedzać w usługach. Jcstto moment tak szczęśliwie 
pochwycony na korzyść religii , że z niczćm porównać 
się nie może , i kto tylko jest prawdziwym katolikiem 
uczuć tó powinien z serdecznem zadowoleniem (1). I 
jakże P. Kraszewski mógł nazwać P. Sue pisarzem nic— 
chrześeiańskim ? jak mógł wątpić o jego uczciw ości, kie- 
kiedy głównćni zadaniem i celem utworów tego Pisarza

( I )  T e  u w a g i  (a in o żn a b y  ich  d a le k o  w ię c e j  z rob ić )  w  ni-  
c z e m  n ie n a d w r ę ż a j ą  a r g u in e n t a c y j n e j  siły  a r t y k u ł u  p. G ry fa .  A r ­
ty k u ł  t e n  n a p j s a n y  z o s ta ł  po odc z y ta n iu  re c e nz y i  R e d a k t o r a  Athp- 
naenm  n a  Zyr/a tu łacza  , a w i ę c  j e s t  ro z b io r e m  te g o  d z ie ­
ła  w  dane j  t y lk o  p rz e z  R e c e n z e n ta  m ie r z e  . W y c z e r p a n ie  za le t  
i w a d  , czyl i  ca łe j  t r e ś c i  k o lo s a ln e g o  u t w o r u  P .  S u e  p o t rz e b o ­
w a ło b y  n ie  m a ło  cz a su ,  a  n a s z  P i s a r z  w y w i ą z a ł  s ię  na le ż yc ie  ze 
s w e g o  za ło ż e n ia ,  p o w ie d z ia ł  dosyć  n a  o b ro n ę  z a c n y c h  p od  w s z e l ­
k i m  w z g lę d e m  d ąż e ń  A u t o r a  Tajemnic P a ryża  i Ż y d a  tu­
łacza  , k iedy  o k a z a ł  a r t y k u ł e m  s w o im  b ła h o ść  czyli  j e d n o s t r o n ­
n o ść  r e c e n z y i  P .  Ki ■ a s z e w s k ie g o .

(iW yA.)
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je s t  miłość b liźn iego , ulepszenie losu ty lu  millionów 
ludzi ? —  przyznam się , że tego wcale nie pojmuję. 
Szczerze też powiem, ze więcej było religijnego zadowole­
nia w duszy mojej , kiedym wychodził z fabryki p. Har­
dy 5 albo z tej świątyni , gdzie lud rozjątrzony o mało 
°o niepopełnił m orders tw a : niż gdym opuszczał ową 
ciepłą kaplicę uprzejmych x iążą t , co zapraszali Augusta 
i Stasia na kawę albo te pyszne kom n a ty ,  w których 
portre ty  świętych i zasłużonych antenatów na swoje 
pokolenia patrzały . . . IVa te słowa , jak gdybym blu- 
źnierstw o p o p e łn i ł , strach mię przejął Dołęgo ! Być mo­
że która z tych postaci groźnie w tej chwili na mnie 
spoziera , jako na wyrodnego syna , bo trzeba Ci wie­
dzieć , że jes tem  z liczby tych , co zaszczytne zajęli 
miejsce w M ieszaninach  p. Jarosza Bejły , mianowicie 
w artykule o sz la ch ec tw ie .—-T u  się zatrzymałem; pió­
ro z rąk wypadło ; zacząłem myśleć głęboko , aż przy­
szedłem wreszcie do wniosku , że pan Bejła jes t  pisa­
rzem gruntownym, fundamentalnym, ściśle historycznym. 
J a  dobrze urodzony , z dawnej familii W ołynia  , czyż 
mogłem obudzić w nim myśli fałszywe, prześladowcze? —  
n i e ,  niepodobna —  trzeba odgadnąć p rzyczynę .—  I za­
nurzyłem  się w tej krynicy prawdy Bejłowskiej. i wy­
czytałem nakoniec : » bo chociaż ono je s t  ubarwione na­
zw iskiem  i za szc zy ta m i obyw atelstw a, w sam ej rzec zy  
jed n a k  składa  się z  lu d z i  , co k lam liw em i dokum en­
ta m i zabesp ieczy ti sobie s ta roży tne  szlachectwo  . «  A
więc rozwiązana zagadka: wiem t e r a z , kio j e s t e m ! 
Niechże za to odpowiedzą i zdadzą rachunek przed p. 
Bejłą  W orce l  i Deputaci W ołyńskiego Szlacheckiego 
■Zgromadzenia , co się oszukać pozw olili!



14

Ztlało mi s i ę ,  że gwałtem wciągacie P .  K ra ­
szewskiego do współpraoownic.twa w G wiaździe  i chcia­
łem krzyknąć po staremu : niepozwalam  ! —  ale zasta­
nowiwszy się nieco powziąłem przekonanie , że Z ayro-  
ba je s t  urzędowym wstępem do aktu mającego pogodzić 
I*. Kraszewskiego z opinią wyznawaną przez ogół, i nie 
może być uważanym , jak za początkową nić , z której 
w nowem i coraz nowem świetle wysnują się myśli 
autora . Krok zaś P . Iirasz. w przyjęciu bezwarunko- 
wein artykułu  szanownego Gryfa jest czynem rzadkiej 
sumienności , czynem prawdziwie chrześciańskiej pokory 
i dobrze zrozumianego postępu. Z  uwielbieniem więc 
powtarzam wyrzeczone przez ciebie s ło w a : rjodzien na­
śladowania! i dodaję: godzien współpracownictwa z Warni!

Jeszcze słów kilka i przestanę nudzić was pismem 
m o jem . Jako  W ołyn ian in  w iem, co to je s t  Obyw atelj 
a przecież n iew iedząe, czyście wy Dołęgo dziedzicem 
lub zastawnikiem jakiej wioski albo cząstki nawet, na­
zywam was Oby watelem . Z  tego wytłumaczyć mi się 
należy . Niezasadzam ja  dzisiaj obywatelstwa na mie­
niu obszernych włości , na starożytnem i niewątpliwem 
szlachectw ie , jak chce p. Bejła , na dostatku pszenicy, 
na dobrym wydatku w gorze ln i ,  albo iićiśnienin wło­
ścian ; lecz w mojem przekonaniu ten jest  prawdziwym 
oby watelem , kto spełnia obowiązki człowieka według 
praw l l o g a ,  kto służy krajowi i ludzkości użytecznie, 
kto niejest tru tn iem  i pasożytem , k(o wreszcie niewidzi 
dobra swojego bez dobra ogółu . Na tej drodze wy je -
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steście Dołęgo i dla tego macie niezaprzeczone prawo 
do ty tu łu  Obywatela (1).

Skończyłem  . Nieszukajeie w tycli kilku słowach 
moich niczego więcej , nad szczerą clięe w yznania sa­
mej p raw d y . Do nikogo niemam żadnej osobistości i 
pisałem  to , co mi moje przekonanie dyktowało . Po­
lećcie mię Dołęgo modlitwom szanownego X. Jan a  
(Ohwaliboga) i przyjm cie bratn ie  pozdrow ienie.

T. P .

■ ' ' - . - t  . .Engelt -  ju r t .
f \ y ; jt tki;

d. 6 Sierpnia 1S 47.

(1) Wszakcito nielada gratka dla człowieka mającego 
zajście z ludźmi p a ten to w a n ym i !



y Kę  y s y , v  ̂y /^ę  a>v  ̂ <y\ę o A a y v ę  y f i^
&\fś^hs£0 V * v P V ^  ^ V ^ ^ V ^ C v O v 'O v 'v ( K / ' W  ̂ V "6  ̂ V '^ tK /'W

ARY STOKRACY A Z W  AR J AC Y AMI.
P o w i e ś ć

przez X. P.
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p e n t  11 o ns obliger a  reparer w ie
erreiir p a r  un c r im e , e t ce
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sociale : i t  f a l l a i t  d'abord se 
garder de P erreur.

Y ierg c  e t  M arlyre par M. M asson.

I.

Piękny by ł  dzień Listopada 1S . . roku. W ia tr  
ucichł i promienie zachodzącego słońca spokojnie odbi­
ja ły  się w wodach rzeki Buźka , rozdzielającego żyzne 
niw y W ołyn ia  i Podo la . Po obu stronach rzeki ma­
lowniczy przedstawiały widok rozrzucone sioła , gdzie­
niegdzie przedzielone małymi gaikami ; starannie upra­
wna rola świadczyła o dobrym bycie włościan. Po le­
wej stronie rzeki rozciągała się majętność Generała. 
Piękny pałacyk w s'ród wzniosłych topoli i odwiecznych
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dębów z dumą . właściwą swojemu P a n u ,  spoglądał na 
otaczające go włości. On jeden by ł  panującą budową 
w okolicy. Wszystkie wioski Generała składały się 
z czystych domków włościańskich i nieco obszerniejsze­
go mieszkania Ekonoma: nnwet kościółki i cerkwie, zw y­
kle pobudowane z drzewa ręką pobożnych rolników nie 
mogły się o pierwszeństwo ub iegać; skromny ich pozór 
odpowiadał właśnie postaci wieśniaków, eo wewnątrz 
nieb z.pokorą przesyłali swe dziękczynienia i ograni­
czone prośby do Stwórcy.

Słonce przez ogołocone z lisei drzewa przesłało 
ostatiiie pożegnalne promienie złoconym ścianom pałacu 
i przerwało dumanie Generała . Sędziwy starzec pod­
niósł dumne czoło i wielkimi krokami zaczął mierzyć 

v szczupłą przestrzeń swego gabinetu; zatrzymał się wre­
szcie przed portretem ojca swego, długo sta ł  w milcze­
niu i tylko drganie O rła  białego na piersi zdradzało 
uczucie przepełniające duszę Generała.

» 0  ojcze! dla czegóż śmierć nielitośeiwa przer­
wała pasmo dni twoich i Z  jakąż radością spoglądałbyś 
dzisiaj na syny twoje ! Wszyscyśmy poszli drogą ffrzez 
ciebie wskazaną i wszyscy nowym blaskiem, nowem 
życiem odświeżyli drzewo genealogiczne . Zaiste, przez 
swoje cnoty pozyskałeś błogosław ieństwo niebios; pięciu 
nas b y ło ,  i wszyscy piastowaliśmy znakomite urzędy 
w k r a ju ,  każdego pierś ozdobiona gwiazdą —  znamie­
niem tw ojej duszy ojcze! spokojnie spoczy wasz w Bogu, 
bo widzisz owoce swoje, widzisz, iż drzewo twoje wzra­
sta . Lecz ja  nieszczęsny ! j;i tylko jednego mam sy­
na ! i w nim cała nadzieja podtrzymania rodu Gene­
ralskiego ! Córka ! o , córka ? ! to wspomnienie zawsze 
myśl moją za truw a: —  od kolebki przeznaczona utracae
nme właściwe , wchodzi w dóm obcv i wszystkie stara- 

Gw. N. 3. 3
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n i a , wszystkie zabiegi , wszystkie dostojeństwa ojca, 
potem i krwią zasłużone , giną : —• przechodzi w obce 
nazwisko i zdaje się pamięć dawców życia umierać przy 
wstąpieniu je j  na próg obcy ;  trzeba kogoś, coby obu­
dził pamięć przeszłości, bo uważają j ą  tylko za kobie­
tę i cenią godnością męża. I  moja , idąc za popędem 
serca w ybra ła  człowieka, którego charakter  i cnoty 
szacuję ; lecz gdzież jes t  znakomitość urodzenia ? gdzie 
dostojne przodki jego ? ! . .  Czasem tylko Wojewodzina 
wśród licznego zgromadzenia powie ; » oto jes t  córka 
Generała. ”  i wszyscy to mimowolnie powtórzą; i zno­
wu niknie nagle, jak echo dalekiego grzmotu . W cho­
dzi ktoś z nowych gości i nie wie, kto był celem Ogól­
nego szm eru . Przeciwnie s y n ,  gdzie tylko się ukaże, 
jest jakby historyą żyjącą ojca : starzy przypominają 
z chlubą jego koleżeństwo, jego zwierzchnictwo, jego 
p rz y ja ź ń ,  do której tak wiele roszczą prawa i o któ­
rą  tak się ubiegają : młodzi , widzą w nim dzieje prze­
szłości , która się im zawsze podoba ; czczą w synu 
o jca .  O! nawet ta chluba i dalej sięga! jeszcze we 
wnuku odżywa pamięć dziada , ho same nazwisko zdol­
ne przypomnieć przeszłość teraźniejszości. lali, syn 
jes t  błogosławieństwem i nagrodą niebios ! ”

Podwoje się uchyliły —  służący podał list Gene­
ra ło w i.  » Z  poczty Jaśnie  P a n i e . ”  Daj św iecę. Od 
kogożby to b y ł?  Zapewne albo od mego b ra ta  Bisku­
p a ,  albo od mego s y n a ;  od któregokolwiek z nich, za­
wsze je s t  interessująeym dla mnie . A ! od mego syna, 

czytajmy.
Kochany i drogi Papo'. Stosownie do rozkazu ko­

chanego K apy  opuścił cm J\eapoł i szczęśliwie pi zyl>y 
tern do Rzymu  : poznałem Kardynała L k t ó r y  z tro­
skliwością wypytywał się mię o zdrowiu S try ja  Biskupa.



Czekam  Twych rozkazów drogi Papo względnie dal­
szych m ych podróży Jestem  zdrów i  zawsze z  j e ­
dnakie m uwielbieniem  i n a ją ł ębszem uszanowaniem ko­
chający cię syn  , Ludw ik. —  » Zawsze krótkie i oboję­
tne są listy mego s y n a . . .  Dla niego jak  widzę jedno i 
toż samo , czy piękna natura Włocli , czy tutejsza; bez 
żalu opuszcza jedno miejsce dla drugiego, i to ty l­
ko wprost z mego po lecen ia . Wszystkie listy jego 
z W arszaw y , Krakowa , Drezna , Neapolu i Rzymu są 
jednakie —  zawsze zaczyna ,  że stosownie do 7nego za­
dania. Niepodoba mi się to ślepe posłuszeństwo. Chciał­
bym mieć syna , posłusznego bez wątpienia , ale prze­
cież mającego jakieś gusta, pewne upodobania, niechby 
się w nim gdziekolwiek obudziło życ ie .  Nawet Rzym, 
ta  s tarożytna stolica świata, dziś stolica clirześciaństw a, 
stolica sztuk i tylu pam iątek , jest, dla niego obojętną;— 
jakby ze wsi do mnie pisze!

)) Dwadzieścia trzy l a t ,  lim! Boże mój! kiedy j a  
liczyłem te lata, nie mówię stolicę, każde wojewódzkie 
miasto jak trudno  było opuścić! Obowiązek, służba, 
wyganiały cz łow ieka, ale ileż to westchnień wydały 
p ie rs i ,  a niekiedy i łza się zakręciła w o k u ! bo też to 
te  kob ie ty ,  tak jakoś umieją przywiązać, przyzwyczaić, 
że sto lat jedną ehwilkąby z niemi było! a na mego 
Ludwika , jak  widzę i kobiety nie mają żadnego wpły­
w u :  ani z jednego miejsca nie napisał m i ,  że się clice 
dłużej zatrzymać , że mu się tam podobało.—  siedzi, bo 
każę ; wyjeżdża, bo każę; pojechał, bo kazałem, jednem 
słowem , mój tylko rozkaz zawsze i wszędzie ślepo wy­
konany . Miałżeby więc tylko być machiną wykonaw­
czą ? bez własnych chęci i myśli ? I  cóż mi pisze z Rzy- 
>nu ? że się poznał z Kardynałem i że się ten  dopyty- 
"  ał o mego brata  B iskupa . Śmieszna rz e c z ! jakby to



szczególność, n o w o ś ć ,  że W ło c h y  zna ją  nasze nazw i­
sko . W szakżeśm y nie z tuz inkow ej s z l a c h t y , a d ług i 
szereg  przodków , co zdohi salę ja d a ln ą ,  aż nadto  j e s t  
pcw nćm  św iadec tw em , że nas zna ją  n ie tylko W ło ch y ,  
ale i ca ła  E u ropa .  —  J u ż  też to t rzy  la ta  mój syn za 
g ra n ic ą .  T a k ,  pojadę na  wiosnę do K ar lsb a d u ,  każę 
m u  tam  p rzy jechać  , zobaczę też ,  co się z nim dzieje; 
a tym czasem  może mu się ja k a  yiężniezka W łoska po­
d o b a —  nie b y łbym  te m u  p rz e c iw n y ,  choć w olałbym , 
żeby  z rodaczką się ożenił.  Z ły  to zwy czaj u nas, że 
ty lko  w u rzędow ych  ak tach  piszą kobiecie zamężnej po­
przedn ie  jej nazw isko . Ś l icz n ie ,  bardzo mi się podoba 
przyjęty' zwyczaj u F ra n c u z ó w ,  gdzie na każdym  liście 
piszą z domu albo urodzonej ; i tak naprzyk ład ,  pięknit 
b y  by ło  , gdyby mojej synowej podpisywano z Xnążąt 
albo H ra b ió w  P a n i . I  moja córka b iedna nie b y ła b y  
z a ta r tą  tak  nazwiskiem swego męża O losie , losie! 
Z  tern w szystk iem  t r z e b a  zobaczyć L u d w ik a  i coś z nim 
postanowić . Do s łużby  wojskowej oddać go nie mo­
gę ; j e d n a  ku la  mogłaby zniszczyć św ie tną  gnłęż d rzew a  

genealog icznego : lecz syn mój może stanąć przy mnie, 
j a k o — M arszałek  Kuberski.  P ierw szy  te n  s top ień  może 
m u  u to ro w ać  drogę do d a l s z y c h :  mam przecie  wpływy 
w W o je w ó d z tw ie ,  mam dosyć znakomitej rodziny  , a 

sz lach ta  będzie szczęśliwą mając na sw ojem  czele mego 
syna  . W ięc  dobrze ; ju ż  je c h a ć  nie mogę , bo w y b o ­
r y  w  nas tępnym  r o k u ; t rze b a  podtrzym ać swój w pływ  
u S z l a c h t y :  napiszę więc do mego s y n a ,  n ie eh  w raca  
do kraju. ' B r a t  B iskup  p rzy jedz ie  z W i ln a  i będzie na 
ko n trak tach  w D t ib n ie , to u radz im y  resztę.

» J ę d rz e ju  ! powiedz kassyerow i , żeby ju t r o  b y ł  
gotów w y jec h ać  dla opłacenia podatków n a leż n y ch  do 
kassy skarbow ej za sep tem brow ą p o ło w ę , i źe weźmie
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list do Pana Ludwika dla oddania na pocztę . Idź, że­
by wszystko było spe łn ione , jakem rozkazał. «

II.

Ju ż  w ieczór, xiężyc wszedł na niebiosa i rozlał 
urocze swe światło , tysiące gwiazd zabłysły razem. 
Cała okolica, okryta śniegiem , przedstawia się tęsknej 
zrzenicy, jak  ocean niezmierzony ; gdzie-niegdzie wi­
dać drzewa ubrylantow ane s r z o n e m , niby maszty 
okrętu na spokojnćm m o rz u . Cisza w około i jedno- 
stajność po tej obszernej p rz e s trz e n i : to chwila pamią­
tek , marzeń i nadziei dla młodej , płomiennej duszy. 
Tak błogo być samemu , posyłać myśl swą w nieskoń­
czoność i tam czerpać balsamy pociechy, zadowolenia i 
harmonii niespokojnemu biciu serca.

Młoda Pelagia czytała właśnie romans Pani Cdftin; 
zachwyca ją przywiązanie i miłość Matyldy do Malek- 
Adela ; jej czułość żywo przejęła się skreślonymi obra­
zem . Stojąc w oknie widziała te morza , te pustynie 
piasczyste , z takim wdziękiem przez Autorkę skreślo­
ne i mimowolnie z piersi cisnęły się westchnienia , a 
błękitne oczy łzami zwilżone nowym lśniły blaskiem. 
Ona żyła z niemi i wspólnie cierpiała, bo jej dusza by­
ła  w krainie przeszłości. — Zatopiona w myślach nie- 
słyszała wejścia swej m a tk i : długo poważna matrona 
patrzała  na córkę , aż unudzona zapytała.

—  I  cóż W aepanna tak tam ciekawego w idz isz ,  że 
naw et niezwróciłaś uwagi na przyjście matki ?

-— J a  nic Mamo niewidzę, p a trz i łam  t y l k o  n a  xiężyc, 
co lak pięknie świeci.

•—- A to s z c z e g ó ln a ? !— Wszakże każdej pełni p o d o ­

bnie xiężyc ś w ie c i .  O d  lat 4S patrzę i zawsze jedna-
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k i . Cóż może być tam zachwycającego , co prawie 
każdodziennie oglądamy ?

—  Zapewne kochana Mamo , ale ja  bardzo lubię.
—  Źle moja Pelisiu , zle : widzę u ciebie i łzę w oku, 

choć zdajesz się uśmiechać , i westchnienie piers twoją 
w zdym a; niechybnie coś taisz przedemną ; a wszakże 
w ie sz , że jes tem  twoją m a tk ą , że jestem najbliższą 
ciebie ; śmiało więc otwórz przedemną serce swoje , ja  
pew ną jestem , że dziecie moje dalekićm jes t  od wszyst­
kiego . cobv mogło ubliżać mnie i rodowi mojemu.

—.J a  żadnej niemam tajemnicy, ja  nic nie ukrywam; 
nie mniemaj inaczej droga mamo , bo to dla mnie 
byłoby nader boleśnem.

—  A dla czegóż łzy  i w e s t c h n i e n i a n a  niczetn 
ci nie braknie ; wdziękami cię INieba obdarzyły , imic 
tvvojej rodziny zaszczytne , krwi Aiążat nieubliży, edu- 
kacyę stosowną odebrałaś , wiano piękne , i serce mat­
ki posiadasz ; czegóż więc tęsknisz ?

 Czytałam kochana mamo romans Pani Cottin, je s t
on z dziejów7 krzyżow ych: miłość nieszczęśliwa Matyl­
dy i Malek-Adcla mimowolnie wycisnęła łzę z oka i 
westchnienie z piersi.

 I któż to oni b y l i?
 Matylda była yiężniczka angielska ehrzcścianka a

Malek-Adel b ra t  sułtana Saladyna.
 I  nad niemi wzdychać ? a ple mościa panno! P ie r­

wsza rzecz . jak yięzmczka katolicka mogła kocliac mu­
zułmana ? W ie rz  mi W aćpanna , to są czyste brednie, 
A po wtóre: {jdyby i bib b>ło 5 grzech , jjrzecli sm ieite l— 
liy. Dziwię się tej P a n i ,  co to nap isa ła ,  ale ty  w do­
mu rzymsko-katolickim wychowana , mogłażeś się dopu­
ścić takiego nicrozsądku, aby' |>łahać nad Turkiem  naj-, 
zaw ziętszym nieprzyjacielem naszego kościoła ? grzech.
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spowiadać ini się z tego . . • • J a  sainam winna... I  wie­
dziona przykładem , a bardziej nicclicąc pozwolić w czeni- 
liolwiek Pani Wojewodzinej górować nad sobą , podo­
bnie jal; ona przyjęłam tę niadam Francuzkę do was i 
otoż z ląd korzyści. Twoja siostra rozkochała się w F ra n ­
c u z ie—  prawda Hrabia on i katolik , ale zawsze się to 
nie zgadzało z moją wolą ;  jak zaczęła płakać, szlochać, 
musiałam pozwolić pójść za m ą ż ; —  a ty jeszcze za ja ­
kiego T urka  zechcesz ! ale nie , nie , nic z tego nie 
będzie —  powiadam przedwcześnie, siążki te francuzkie 
popalę , a ty musisz pójść za rodaka znakomitej rodzi­
ny , pocieszyć cienie o jca ,  który i tal; dość nieszczę­
śliwy , że nie zos(ay\ił syna i herb jego ginie!

—  Ale moja kochana nianio.
—  Kiechcę , nietłumacz się mi ; wszystkie te wasze 

miłości są u ro jone . Przecież i ja  byłam młodą i wierz 
mi waćpanna , niebrzydszą od ciebie; ale ani tych we­
stchnień , ani łez , ani posępnych piosnek i tonów 
z klawikordu nie wydobywałam tak jak wy . Kiedy 
ś. p. mąż mój p rzy jecha ł ,  sami rodzice moi udecydo- 
wali wydać mię za niego, nie pytając się wcale, czy 
go kocham i kiedy mi to objawiono, bardzo byłam kon­
to nta , bo wiedziałam , że mi będą robić wyprawę; j a ­
koż wkrótce pojechałam z matką do Lwowa , wszystko 
zrobiło się po obywatelsku i najszczęśliwiej przeżyliśmy 
la t  15-eie z mężćm a twoim ojcem , elioć przed ślu­
bem niepytaliśmy się o wzajemną miłość i kochanie.—  
T ak  mościa panno , rodzice pobłogosławili , bo to by ło 
z ich wolą i B ó g  nam błogosławił; i ciebie tą samą 
drogą poprowadzę, zobaczysz ,  będziesz szczęśliwą—■ 
wypogodź więc lica i pójdź przygotuj mi kayvę.

Pocałunek matki uspokoił niewinną Pelagię, z >ve- 
sołośeią yyięe i szybkością właściwą młodemu wickoyvi
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pobiegła uskutecznić żądanie mntbi • Zaledwie zajęła 
się przysposobieniem ulubionej dla matki kawy , kiedy 
trzaskanie biezów i głos malutkich dzwonków oznajmi­
ły  przybycie gości. W eszło  towarzystwo z kilku osób 
z łożone : byli to sąsiedzi blizey wracający z imienin 
Wojewodziny. Po zwykłych ukłonach i grzecznościach, 
po rozmowie o pięknej pogodzie , Podkomorzy zaczął.

—  Ogólnie u Wojewodziny mówiono o zbliżających 
się kontraktach , prawie wszyscy sąsiedzi wybierają się 
do Dubna , mają bydż bardzo liczne, a więc i zabawy 
będą szumne i liuczne : p rzyjem nie to złatwiając in te- 
ressa i czas dobrze spędzie. Po nabożeństwie zwykle 
nas attakują żydzi , chcąc naszą pszeniczkę co prędzej 
w swe ręce dostać , aż w głowie zaszumi od natłoku 
tycli Izraelitów , ale później dźwięk obrączkowych wszy­
stko to przytłum ia i człek z wesołą miną wchodzi na 
salę kontraktową lub do Dobrzyjałowskiego . Zapewne 
i Starościna dobrodziejka z panną Pelagią zaszczy ci 
kontrakty , a hilkolctnie nietknięte toki sprowadzą mnó­
stwo holendrów pod je j  rozkazy.

— T\ie Panie  Podkomorzy, już  poruozyłam Patiu Komor­
nikowi sprzedaż mojej krestcncyi : prócz tego , jak wia­
domo W aepanu Dobrodziejowi, dobra moje położone nad 
B ug icn t , a zatem wygodniej je s t  sprzedać wprost do 
Gdańska.

—  Ależ IMośoia Dobrodziejko , w Dubnie można się 
zabaw ić . Z a p e w n e ,  że to ju ż  mało ma powabu dla 
Starościny Dobrodziejki, ale Panna Slarościanka by się 
rozerwała.

—  Dla mojej córki najprzyjemniej być ze mną —  
praw da Peluniu  ?

.— T ak  moja kochana Mamo.
—  Pozwoli dodać Pani S ta ro śc in a ,  ozwała sic Pod-

I
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koinorzyna , że pomimo zabaw, jak ie  tam będą, będziem 
mieli i solenne nabożeństw o; w łaśnie Pan K a ro l , syn 
Pana Podsędka , tylko eo przy jechał z W iln a , i powia­
da , że nasz X. Biskup pospieszy na kontrakty . Posta­
now iłam  więc pojechać, bo moje dziewczęta jeszcze nie- 
bierzm ow ane , chciałabym , aby za mego życia dopełniły 
tego sak ram en tu . P an ie  K aro lu ! podejdź-że W aćpan 
ku nam .

K arol b y ł zajęty rozmową z Pelagią i Podkomo- 
rzan k am i. —  O pisyw ał im z wdziękiem starożytne W il­
no ; z chciw ością go s łu c h a ły , bo w łaśnie m ówił o 
szczątkach pałacu  Jagiellonów  tak zwłaszcza zajm ujące­
go z powodu zjaw ienia się B arbary  Felińskiego , cheia- 
ły  w jego rozmowie u jrzeć  te p o k o je , gdzie czuła żona 
A ugusta m ieszkała , gdzie go tak silnie kochała , gdzie
w reszc ie  ty le  w alk  i c ie rp ie ń  p rz e n io s ła  W ezw an ie
Podkom orzyny zm usiło go opuścić m iłe grono słuchaczek: 
z powagą przyzw oitą podszedł ku stolikowi , przy którym  
Podkom orzyna i S tarościna s iedz ia ły .

—  W szakże mówiłeś Panie K arolu  , że X. Biskup bę­
dzie na kontraktach ?

—  T ak  je s t P a n i .

—  Czy P an  dawno z W iln a ?  zapytała  Starościna.
—  Na tydzień  przed świętami przybyłem  do moich 

rodziców •
—  P an  długo baw ił w W iln ie  ?
—  J u ż  rok czw arty tam  b a w ię .
—  Cóż P an  tak długo tam robisz ?
—• Kończę nauki w U niw ersytecie .
—  Czy nie na doktora czasem kieru je  P an  Podsędek 

Pana ?

—  Nie P a n i . B yło  to  najszczerszą chęcią moją; w e­
dług mego przekonania , nic nie może bydż piękniejsze-

Gw. N, 3, 4
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go, ja k  oildać się m e d y c y n ie .  Co za szczy tne pow ołanie  
nieść ulgę c ierp iącym  ! w łasnćm i siłami , w łasną pracą 
i pośw ięceniem  się pow róc ić  z łoża boleści ojca rodzi­
n ie  , m atkę dzieciom, lu b  drogie dziecie rodzicom! możeż 
co  b y ć  m il sze g o ?  jes tże  większa nagroda  w świeeie, jak 
pa t rzeć  na  tę  radość m alującą się na  licach p rzychodzą­
cego do zd row ia  i otacza jącej go rodziny  ? ale w ola 
m ojego o j c a , k tó ra  j e s t  dla mnie św ię tą  powinnością , 
p rzeznaczy ła  m n ie  na oddzia ł  f ilozoficzny .

—  B ędzie  więc nasza  okolica m ia ła  f i lo z o fa ,  z i ro n i­
cznym  uśm iechem  rze k ła  S ta rośc ina  .

R u m ien iec  w y s tą p i ł  na  lica K a r o la ,  —  j u ż  w m il­
c z en iu  m ia ł  odejść, kiedy go za py tan ie  S ta rośc iny  w s trzy ­

m a ło  .
 P an  widziałeś l i .  B iskupa  w  W i ln ie ?
—  Z w ie d z a ł  te n  szanow ny  K ap łan  nasz U n iw ersy te t ,  

a p rz e m o w a ,  k tó rą  m ia ł  w duchu relig ii  i m oralności,  
z jedna ła  d la  niego ogólne uszanow anie  w U n iw ersy te c ie ,  
C h lubn ie  dla naszego D u c h o w  ieństw a m iec takiego pa­
s t e r z a ! — P odkom orzy  z b l iż y ł  się i ro zm o w a zos ta ła  

p r z e rw a n ą  .
—  P a n i  S tarośc ino  D o b ro d z ik o  ! dawno j u z  s ły sza łem  

g rającą  P a n n ę  S ta ro śc ian lsę , r a c z  P an i D obrodzie jka  
p rzy jąć  ła skaw ie moją prośbę , spodziewam się P a n n a  

P elag ia  nieodm ówi : a  o t  i P a n  K aro l  z ocho tą  będzie 

akom pan iow ał na  skrzypcach  «
L e k k ie  skin ienie g łow y  S ta ro śc in y  b y ło  znak iem  

p rzv jęe ia  prośby' , P e lag ia  usiadła  do fortepianu , K aro l  
w z ią ł  skrzypce i razem  ozw ała  się p rz y je m n a  h arm o n ja  
w  polonezie Ogińskiego . P odkom orzy  z p rzy jem nośc ią  
w spom nia ł  młode l a t a j  » O S tarościno  Dobrodziejko! n ie 
b y ło  do Poloneza , jak ś. p. S ta ro s ta  i ja ! by w ało  ca­
ła  W a rsz a w a  p rzyk lasku je  , k iedy to czym y  polskiego..,.
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i tak mi do smalui ten narodowy taniec , iż gotowem 
dzisiaj poprawić pasa i jeszcze koło prowadzić .«

W  tein oznajmiono w ieczerzę ,  i całe towarzystwo 
wyszło do jadalnej s a l i .

III.

Rozjechali się goście , i wszystko do dawnego po­
rz ą d k u , do dawnej ciszy w roc iło .  Zastarzałym  to jest. 
u  nas zwyczajem bawić się obm ow ą, i pomimo całej 
niedorzeczności , którą sami widzimy , nie możemy się 
powstrzym ać, aby po wy byciu towarzystw a z domu nic 
robić nad niem małych postrzeźeń . Rzadko bardzoi 
aby te  postrzeżenia by ły  korzystnemi dla nieobecnych. 
Jeże li  nie możemy upatrzyć wad w ubran iu  , szu­
k a m y '  ich w rozmowach , w pierwszein wejściu do sa­
lonu, w ukłonach i zawsze znajdujemy coś , na czein 
przecie możemy spędzić krytyczną wenę, niepomnąc na 
t o ,  że jaką kto miarką m ie rzy ,  taką mu będzie odmie­
rzo n o .  Starościna nie b i ł a  w olną od tej tak powszech­
nej p rzyw ary ;  zaczęła więc śmiejąc się opisywać unie­
sienia Podkomorzego nad polonezem •

—  Ryłam pew ną, że Podkomorzy zacznie tańcować, 
tak nie był panem poruszeń , jakie w nim wzbudził po­
lonez , lękałam się tylko , aby ze mną jako z gospody­
nią dom u, nie rozpoczął tańca —  wyborny starowina!

—  Mnie się to niezmiernie podobało . Cała jego po- 
• stawa tak je s t  niewymuszoną, że przeciwnie śiniesznie-

by było  , gdy by chciał ukrywać cokolwiek, a prócz te ­
go , taką mi przyjemność sprawił wspomnieniem moje­
go ojca . . . .

—  Albo też  to  namawianie do Dubna —  rę c z ę ,  że to 
jes t  rzecz ułożona przez W ojewodzinę , chce jak naj-
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więcej ściągnąć , żeby sama ze swemi córkami mogła sif 
lepiej zabawić ; sama będzie grała pierwszą rolę tern 
b a rd z ie j ,  że nie będzie nikogo, coby się o pierwszeń­
stwo z nią u b ie g a ł .  Szczególniejszy też  ton W ojewo­
dzina przybrała ! można powiedzieć , że u  niej każdego 
kalibru znajdziesz ludzi: dla wszystkich jednakow o grze­
czna , niezmiernie też za to kocha j ą  okoliczna szlach­
ta  . Ale przyznani się , że to bardzo nie stosowne, zaw­
sze potrzeba mieć wzgląd na urzędy , na połączenia krwi, 
a zatem wszystkich zarówno przyjmować nie można; 
potrzeba koniecznie odróżnienia jednych  od drugich: na- 
przykład i teraz przyjęcie do towarzystwa Fana Ka­
rola ?

—  A cóż mama widzi w tern złego ? zdaje się , że 
Pan  Karol bardzo dobrze jes t  wychowany, i że może 
czas uprzyjemnić w tow arzystw ie .

—  Ja k  to yvy młodzi mało macie uwagi , i zaraz da­
jec ie  otwarte zdanie . T rzeba żebyś wiedziała , że oj­
ciec Pana Karola teraźniejszy Pan Podsędek by ł długi 
czas w obowiązku , to je s t  po prostu s ł u ż y ł , jeździł 
z pszenicą rożnych obywateli do Gdańska, i za to I n ł  
wynagrodzony", później possessye powiększyły jego fun­
dusze , tak , żc kupił wioskę i naosfatek został podsęd- 
k iein; staruszek niezapoinniał jeszcze tego i nizko się 
kłania , ale Pan syn to myśli, że wszystkim równy, taki 
ton  pewny p rzybra ł,  ledwiem go zcierpieć mogła; przeba­
czam podkomorstwu, bo mając dużo córek i szczupłą for­
tunkę może go zechcą uszczęśliwić łącząc ze swojem imie­
niem , lecz ja  , gdybym była >v ich położeniu , wola­
łabym  do klasztoru oddać , jak  jakiemuś szlachcicowi, 
co to mu tylko co pióra w y ra s ta ją ,  pozwalać nazwiska 
rodziców . Wojewodzinie zaś rzecz niedarowana —  u 
niej ten  jegomość poyyiuien przy progu stać , a j a  pe-
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w n a je s te m ,  że on u n ie j j a k  Kasz te lan ie  p rzy ję ty  : otoż 
z tąd  i sku tk i ,  ż e i my ty c h  os'mielonych lchm ośc iów  
przy jm ow ać m u s im y ! je d n ak  sądzę , że w ięcej nie ze­
chce mię uszczęśliwiać swojemi odw iedzinam i .

-  J a  czuję m oja  kochano  mamo , jak  miło  pochodzić 
ze znacznej familii , lecz może i P a n a  K arola familija 
daw nie j  b j ł a  znaczącą , a n ieszczęśliwe wypadki kraj 
do tyka jące  , postaw iły  ich w ty m  stan ie ;  ho P a n  K aro l  

tak  ma ry sy  sz lachetne  . • .  •
—  Ale n ie —  jeszcze  od m ojej babki s ły sza łam  o po­

chodzeniach i pokrewieństw  ie r o d z i n . Z n am  j a  bardzo  
dokładnie i w iem  , k to  się z kogo rodzi , i z  kim je s t  
spow inow acony . T e n  panicz ty lko  się nadym a jak  mo­
że  , ale znać z ło to  i w popiele : i ca łą  swoją n a u k ą  
filozofii n ie  za trze  swojego r o d u .  —  B y w a ło  dawniej 
k iedy  się zb ie rzem y  , na jp rzy jem n ie jsza  rozm ow a o po­
łą cz en ia ch  się fam ili jnych  i koligaeyjach : znam y więc 
j e  doskonale : zapy tasz  się byw ało  s ą s ia d a , zkąd j e -  
d z i e s z '! » Od mojej ciotki P an i  K asz te lanow ej L w ow ­
skiej « —  dokąd jedziesz  ? )) do b a b u n i  S ta ro śc in y  B r a -  
i) c ław skie j « i tam d a l e j ,  w ięc to  by ło  tow arzystw o  do­
b ra n e  , i rów ność zachow ana , nie tak ja k  te ra z .  B o le ­
j ę  , że t e n  szanow ny zw yczaj idzie ju ż  w poniewierkę, 
n ie  mieszaliby się do nas P an o w ie  Podsędkowicze, wic- 
rza j  mi , żadna jego sios tra  nie m ogłaby być p rzy ję tą  
do P a n ie n  K anouiczek  (1).

D ziesią tą  w y b ił  z e g a r , i S ta rośc ina  z Pelagią uda­
ły  się n a  spoczynek  do swoich sypialnych pokojów. 
D ługo  n ie  mogła zasnąć P elag ia  , czu ła ,  iż ten  wieczór

(1 ) Nie pamiętam  z p e w n o śc ią , siedem  czy dziew ięć tylko  
herbów  połączonych potrzebow ano, aby być zaliczoną w  poczet PP- 
K anon iczek .
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spędziła nader  p rzy jem n ie  , że tę  przy jem ność w in n a  
K aro lo w i,  k tó ry  sv\e myśli i czucia  tak  pięknie dobra­
nym i w y ra z y  o b j a ś n i a ł , lecz z drugiej s t rony  nie mo­
g ła  pojąć , ja k im  się to  sposobem s tać  mogło : w szak  
K aro l  n ie  j e s t  synem  znakom ite j r o d z in y ?  m a tka  j ą  
w  te in  upew nia  i w ie r z y . — Świeżo p rze czy tan y  rom ans  
I*. Cottin  okazuje w zn ios łe  ucz u c ie  , sz lachetne  poświę­
cen ia  się i c z y n y , lecz w  kimże ? oto w osobach tylko 
k rw i królewskiej , albo w r y c e rz a c h  , k tó rych  dostojne 
pochodzenie  za ledw ie n ie  p rze w y ż sza  rodz in  p an u ją ­
cych  . Z kądże  więc ten  Karol , to  zero  w po ró w n an iu  
pochodzenia  z drugimi mógł p rze jąć  się tem i pięlinemi 
p raw id łam i ? w ydoskonalić  uczucia  ? —  próżno  chce zba­

dać tę  ta jem n ice  ; im więcej m yśli , tern w  głębszą o t­
ch ła ń  zapada , bo podstawą j e j  rozum owań je s t  znako­
m itość  u rodzenia  . Aż nareszc ie  u tru d zo n e j  m yś lam i 

sen  dobroczynny sk le ił  pow iek i .

IV.

Po kilkodniowej zawiei b ły s n ą ł  pogodny poranek: 
nad z w y cz a jn y  ru c h  na dz iedz ińcn  G e n e ra ła  ozna jm ia ł  
jego w yjazd  do D uhna .  J u ż  wyciągnięta  k a re ta  poczw ór­
n a  , w k tó re j  sam je d e n  m ia ł  je ch a ć  , s ta ła  p rzed  gan­
kiem pałacu  ; rozm aitego ga tunku  sanie pakowała s łużba 
pokojowa j mieszcząc to w sz y s tk o ,  co ty lko  do okazało­
ści i zby tku  będzie po trzebnem  , gdy w tem  w śród alei
topolowej pokazał  się lekki powóz w iedeński szybką
pocztą n iesiony  ! —'  w kro tce  nadspodziewanie u jrza ł  
G e n e ra ł  syna  w chodzącego .

—  J a k  się masz P an ie  L u d w ik u ?  L u d w ik  w  m ilcze­
n iu  uca łow ał  rękę poważnego o jc a .

—  P ow iedz-że  mi L u d w ik u ,  z ja k ic h  powodów w i-
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«1zę cię tu ta j?  w szak p isa łem  do c ie b ie , że s ię  z je d z ie -  
111 y  w  D u b n ie  ? —  ale lep ie j ż e ś  p o sp ie szy ł , p rzy je­

m niejsza  mi będ zie  podróż .

—  S to s o w n ie  do rozkazu  k och an ego  ojca p rzy b y łem
do D u b n a  parę d n i n aw et tam  p rzeb y ł, m , a le n ie
d oczek aw szy  się , n iesp ok ojn y  o zd row ie  koehauego oj­

ca , p o sp ieszy łem  do d o m u .

—  D zięk u ję  c i k ochany L u d w ik u . W y  m łod zi u ie -  

u w a ża c ie  na pogodę , a ja  d la  ty e li z a w ie i n ie  m ogłem  
się  zd ecyd ow ać w y je c h a ć  . Z a  tę w ięc  dobrą chęc. dla  

m n ie  u c ierp isz  teraz  , bo ja  dzis w yjeżd żam  i ch c ia łb y m  

ab yś m i to w a r z y sz y ł , a p ew no je s te ś  u tru d zon y  p o ­

d ro żą  .
—  Z  u k on ten tow an iem  sp e łn ię  rozkaz tw e j o jcze .
 D o b rze  , lu b ię  tak , b o  te ż  k ied y  i ja  m łod y  b y ­

łe m  , to  ani n oc , ani z ła  p o g o d a , an i tru d y  n ie s ta w a ły  

m i na za w a d z ie . A  brat m ój B iskup  czy  je s t  na kon­

traktach ?

—  S tr y j B iskup  je szcze  n ie  p r z y b y ł , ju ż  p rzygoto­

w ano d la n iego  m ieszkan ie u 0 0 .  B ern a rd y n ó w . Ja  

n a w et o śm ie liłem  się zam ów ić  d la  nas m ieszk a n ie .
 B ard zo  d obrześ zro b ił —  w ła śn ie  m yśla łem , że bę­

dzie  trudni ść  zn a leźć  m ieszkan ie p rzy jech a w szy  do mia­

sta . W  k tórem  m iejscu  dóm n a ją łeś  ?
—  N a panieńsk iej u l i c y .
 T r o c h ę  daleko od B iskupa , —  ale też  m oże sam o

nazw isk o  u lic y  m ia ło  w p ły w  ja k i n a  c ie b ie  h a ?

—  Ż adnego  .
—  P o w ie d z  mi L u d w ik u , ale s z c z e r z e , n ie z o s ta ło  cza­

sem  tw o je  serce za  gran icą , bo te  W ło szk i kaducznie  

ła d n e  ?
—  Z u p e łn ie  sp ok ojn y  w ró c iłem  m ój o j c z e .
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—  H in —■ niewierzę ja  te m u ;  n ie w ie rz ę — w twoim
w ie k u ............

W te m  Jędrze j  dał znać , że śniadanie i powozy 
gotowe . W krótce więc wyruszył ojeiec i syn; a po dwu­
dniowej szczęśliwej podróży ujrzeli się w Dulmie. P ie r ­
wszą rzeczą było dowiedzieć się, czy je s t  Biskup; przy­
by ł  o n , lecz właśnie tego w ieczora znajdował się na
amatorskim kwartecie u X i ę c i a L ............. — Generał wy-
począwszy nieco wraz z synem udał się na teatr ,  zna­
laz ł tam cały wielki św iat W o ły n ia ,  z każdej loży ode­
b ra ł  oznaki g rzecznośc i , z par te ru  czci i uszanowania; 
płeć piękna przesyłała  naw et swe spojrzenia do loży 
Generała mającego obok siebie syna , k tóry choć nie­
znany , ściągał jednak uwagę , jako świeżo przybyły  
z zag ran icy , jako dziedzic pięknej spuścizny po ojcu. 
O , wierzcie mi te dwa arty ku ły  nieutnją się przed ko­
bietami i są bardzo cenione !

G enera ł nieczekał końca s z tu k i , raz , żeby w ciż­
bie niewracać , powtóre , że n iechcia ł nikogo uprze­
dzać z powitaniem . W  ty m względzie był on wyra­
chowany , i czuł bardzo d o b rz e , co się należy jego  
wiekowi i dostojeństwu : niechciał więc siebie wy stawiać 
na  niepotrzebną próbę .

IV a drugi dzień rano odwiedził b r a t a : czułe było 
powitanie dwóch starców od rokn się niewidzącycli. 
P rzystąp ił  wreszcie G enera ł do r z e c z y .

 Wiesz bracie ; jak  cię zawsze szacuję i kocham*
jak  rady twoje poważam; oto mój Ludw ik j e s t  ju ż  w tej 
porze wieku , gdzie należy pomyśleć o dalszćm jego 
postanowieniu i lo s ie ; do wojska oddać go me mogę, 
zbyłby było boleśnie rozstawać się z jedynakiem i j e ­
dyną podporą mojej s ta ro śc i . Czekam więc twojego 
zdania drogi bracie .
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—  Mało znam Ludwika ; pierwe j czas zabierały ma 
nauki, od lat zaś trzech znajdował się zagranicą; myślę, 
że i ty bracie nieznasz go dostatecznie. I{0k j e(Jen 
wiele ma wpływu na młodzieńca oddanego samemu so­
bie : przechodzi 011 złe i dobre towarzystwa; do któ­
rych więce j przylgnął V jakim się prze jął sposobem my­
ślenia? jakie są jego teraz cele i dążenia?—  oto są 
rzeczy , które najprzód zbadać i przeniknąć wypada. 
Postąpiłeś bracie względnie Ludwika , jak każdy dobry 
ojciec ; nieszczędziłeś wydatków i kosztów na nauki i 
M°jaż ; bądźże mu więc teraz więcej jak ojcem, bądź 
przyjacielem je g o : niech czas jakiś będzie pod twojem 
okiem , wzieraj bacznie na każdy krok jego; a gdy zy­
skasz ufność jego , nie jak ojciec ale jak przyjaciel, ła­
two sprostujesz złe i poprowadzisz go drogą cnoty , a 
potem łatwo ujrzysz , łatwo się zrozumiecie , co dalej 
czynić wam wypadnie.

—  Cenię twoje rady bracie; ale ja  wiekiem już na­
chylony radbym eoprędzej utorować drogę honorów dla 
Ludwika. Wybory się zbliżają; jak mniemasz urząd 
Marszałka Guberskiego ? Szlachta mi nieodmówi, dopo­
może , a przy tern moźnaby i wygodną partyę ożenienia 
się dla niego upatrzyć .

—  Jakto? Guherskim Marszałkiem!

—-Tak bracie, to jeden ze znakomitszych urzędów 
który przez wybory obywatel osiągnąć może .

Wiem o tern , ale najprzód zastanów się bracie, 
,ny sami, najbliżsi Ludwika, nieznamy go jeszcze; jest- 
Ze 011 zdolny do piastowania pierwszego Urzędu w Woje­
wództwie? jakąż mamy tego rękojmię i ... Nie mówię już

0 ciebie jak brat, ale jak Kapłan Chrystusa, niebyłożhy 
o e°hem, grzechem nieodpuszczonym wysadzać go na ta- 

N. 3 . 5
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kie m ie jsce?—  Marszałek Gnberski jest reprezentan­
tem całego Województwa; tysiące wypadków dotykają­
cych współ-obywateli odnoszą się do niego, on je zła- 
twiać , on zaspakajać, winien; powagą swojego urzędu 
wspierać i zasłaniać, rad udzielać : i ty na takie miej­
sce chcesz wysadzić młodzieńca 23-cli letniego ! ..........
Nie marszcz się Generale, co mówię, mówię z przekonania 
wiekiem nabytego, jak prawy obywatel, jak kochający 
was . Gdybyś ty eliciał zająć ten urząd , niebym nie- 
iniał przeciwko temu. Wiem , że inasz stosunki w W o— 
jewództwie , żc połączenia nasze familijne łatwo pomo­
gą do wyniesienia na ten stopień Ludwika; lecz za­
uważ , jeżeli Ludwik nieodpowie położonemu w nim 
zaufaniu , nie mów ię przez złe chęci , bo te mogą być 
jego duszy zupełnie obce, ale przez nieudolność, 
przez samo niedoświadczenie; eoż w owej porze po­
wiesz , kiedy po skońezonem urzędowaniu s y n a , mia­
sto podziękowań za trudy i poświęcenie s ię ,  usły­
szysz tysiące głosów wymawiających, wyrzucających 
niespełnienie obowiązków, zawiedzenie nadziei i po­
łożonej ufności ? .Takaż cię wtedy boleść przejmie ! jak 
smutno będzie patrzeć na Ludwika w samym kwiecie 
wieku opuszczonego, co mówię , w zgardzonego od w spół­
obywateli , z którymi całe swe życie już w upokorze­
niu pędzić powinien ! I  t y ,  ojciec, chcesz tę ślizką dro­
gę dla niego przysposobić? chcesz przygotować śmierć 
m o r a l n ą ! . . .  Wiem, że jest najeblubniej spełniać urzę­
dy obywatelskie-—-pozwól więc Ludwikowi, niech się 
da poznać współ -  obywatelom , niech przechodzi sto­
pniami, a wówczas, wówczas dopiero, kiedy zasłuży 
na zaufanie , kiedy nabierze potrzebnych wiadomości 
do spełnienia tak znakomitego urzędu , niech nieodrzu- 
ca żądań obywateli, niech im poświęci gorliwą swą
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u s ł u g ę ,  a  t r u d y  o p a r t e  n a  w ł a s n e m  d o ś w i a d c z e n i u  w y ­

d a d z ą  m i ł y  o w o c  w d z i ę c z n o ś c i  z i o m k ó w .

—  G d y b y  n a w e t  i  t a k  b y ł o ,  j a k  m ó w i s z  k r a c i e ,  w y  — 

k ó r  d o b r e g o  s e k r e t a r z a  i n ó g ł k y  w e s p r z e ć  n i e d o ś w i a d c z e -  

n i e  m e g o  s y n a  .

—  T o ż  S e k r e t a r z  m a  r o z t r z ą s a ć  n a j w a ż n i e j s z e  o k o l i ­

c z n o ś c i  s t a n u  i  ż y c i a  o b y w a t e l i '!  z a s t a n ó w  s i ę  ( j e n e r a ­

l e  , g d y b y ś  n a w e t  w y n a l a z ł  t a k i e g o  s e k r e t a r z a ,  c z y ż  

m o ż n a  m u  z a u f a ć  n a j d r o ż s z y  s k a r b  L u d w i k a ,  t o  j e s t  o p i -  

I i i j ę  j e g o  ?  p r ó c z  t e g o ,  i l e ź t o  z d a r z y ć  s i ę  m o ż e  w y ­

p a d k ó w  ,  w  k t ó r y c h  p o t r z e b a  b ę d z i e  s a m e m u  L u d w i k o ­

w i  o t w o r z y ć  d e c y d u j ą c e  z d a n i e ,  a  011 n i e d o ś w i a d c z o n y  

w a h a j ą c  s i ę  t a m ,  g d z i e  s t a n o w c z o  d z i a ł a ć  w y p a d n i e  ? 

z d r a d z i  s w o j ą  n i e u d o l n o ś ć  l u k  s z u k a ć  b ę d z i e  o k o l i c z n o ­

ś c i  p o d t r z y m a n i a  s i ę  r a d ą  s e k r e t a r z a  ! w i e r z a j  m i  G e ­

n e r a l e  ,  t a k i  s t a n  j e s t  s t a n e m  g o d n y m  l i t o ś c i  .  P r z e s z ł y  

j u ż  t e  c z a s y  ,  l u k  p r z y  n a j m n i e j  b l i z k i c  s ą  u p a d k u ,  g d z i e  

n i e  d o ś w i a d c z e n i e  i  c n o t ę  , l e c z  z n a k o m i t o ś ć  r o d u  i  m a ­

j ą t k u  w y n o s z o n o  d o  p i e r w s z y c h  u r z ę d ó w  . P o w i n n i ś m y  

s i ę  z  t e g o  c i e s z y ć ,  b o  k a ż d y  p o s t ę p  w  ż y c i u  m o r a l n e m ,  

c z ł o w i e k  c z u j ą c y  o c e n i e  i w s z e l k i c h  s i ł  d o  p o d t r z y m a ­

n i a  g o  u ż y ć  p o w i n i e n  .  P o d p i e r a j m y  w i ę c  t e  u s i ł o w a ­

n i a  w s p ó ł - o b y w a t e l i  n a s z ą  w z i ę t o ś c i ą  i  z n a c z e n i e m ;  

n i e d a w a j i n y  z  s i e b i e  g o r s z ą c e g o  p r z y k ł a d u ,  a  11 ó  g  

n a m  p o b ł o g o s ł a w  i .

P r z y b y c i e  g o ś c i  d o  B i s k u p a  p r z e r w a ł o  r o z m o w ę  

d w ó c h  d o s t o j n y  c h  b r a c i  ;  G e n e r a ł  n i c u k o n t e n t o w a n y  

w k r ó t c e  o p u ś c i ł  z g r o m a d z e n i e .

V.

N a s t ą p i ł a  N i e d z i e l a  .  W s z y s t k i e  i n t e r e s s a  ,  w s z y ­

s t k i e  c z y n n o ś c i  p r a w n e  i  h a n d l o w e  z o s t a ł y  z a w i e s z o n e .
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D u h n o  coraz  więcej licząc p rz y b y ły c h  obyw ateli  p rzy ­
b ie ra ło  św ie tn ie jszą  p o s ta ć .  T e a t r ,  widowiska rozm a i­
tego  rodza ju  , r e d u ty  i honeerta  ogłaszały p rzy b ite  afi­
sze . Na każdej tw a rz y  malowało  się w id o cz n ie ,  iż 
dzień dzisie jszy j e s t  dn iem  zabaw y  , dniem ogólnej w e­
sołości . J u ż  od samego ran a  snu ły  się n ie u s ta n n ie  ka­
r e ty  i sanie nape łn ione  w izy tu jącym i ; młodzież p rze­
je ż d ż a ją c  w odkrytych san iach  w yraz is te  i pełne  znacze­
n ia  p rz e sy ła ła  uk łony  do okien , w k tó rych  jak b y  na 
pik iecie  u tkw ione  b y ły  n ieobo ję tne  o c z y ,

P rzyby li  k re w n i  G e n e ra ła ,  k tó rym  011 p o w ie rz y ł  
zam ia ry  swoje względnie L udw ika  , n ie tak  sk ru p u la tn i  
1 zw aża jący  na  dobro ogó lne ,  jak  B is k u p ,  we w szy-  
s tkiem zna leź li  te zam iary  odpowiednym i p rzyw iązan iu  
o jca do syna , a zwłaszcza , że to  ich w łasnej dum ie 
p o c h le b ia ło .  •Tein u tw ie rd z o n y  G en e ra ł  w  swojej in -  

te n cy i  postanow ił  dać w ielki obiad , gdzieby i w yro ­
zum ieć  mógł sz la c h tę ,  i n a leżycie  j ą  w swoim in te re s ie  
usposobić  do n as tępnych  w yborów  : —  je ź d z i ł  w ięc i 
z ap rasza ł  do siebie gości . Obiad w dn iu  tym  dawany 
p rze z  Xięeia L .  podzieli ł p rzy b y ły c h  obyw ate li  tak da­
lece, że naw e t  Biskup, będąc p ierw ej .przez Xięcia za­
p roszonym  , nie mógł zaszezycić obecnością swą ucz ty  
G enera ła  . Po ozęści k o n te n t  b y ł  z tego G e n e r a ł , bo 
zam ierzając  głośno p rzem ów ić  w rzeczy w ynies ien ia  
sw ego sy n a ,  lękał się aby Biskup, k tórego z n a ł  n iezm ien­
ność postanow ień  , n ie objaw ił w obee zgrom adzonych  
sw ojego zdania —  zdania , k tóre  mogłoby p ro jek t  całk iem 
zn iw eczyć  p rzez  zobojętn ienie um ysłów  najlepiej uspo­
sobionych .

J u ż  się ku końcowi miała u c z t a ,  ju ż  rzęsisto  kie­
l ichy  obeszły  licznie zg rom adzonych  u  G enera ła  gości, 
kiedy p rzy b y ł  M ajor T  Z n a n y  on b y ł  po wszech-
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nie z doln ego humoru, dobrego apetytu i facecyjt dla tego 
zawsze i wszędzie bywał 011 miłym , ohoó nigdy niepro- 
szonym gościem . Zaledwie próg sali p rzes tąp ił , wnet 
powitany został okrzykiem całego zgromadzenia. Major 
po ukłonach przybierając poważną m inę , rzek ł :

Boleśnie mi t o , Ponow ie, że kiedy inni współ-oby- 
watele wasi radzą o dobru ogólnem , kiedy już zaczy­
nają zbierać kreski na wybory mające się odbyć aż za 
(i miesięcy , wy tu taj wyłącznie oddani dobru szczegól­
nemu , nasycając się uprzejmością szanownego Generała, 
niezwrócieie nawet na to u w a g i , iż ja  doląd stoję bez 
kielicha, ktorymbym mógł wypić zdrowie dostojnego Ge­
nerała  i szanownych gości.

—  B raw o! Brawo! krzyknęli wszyscy, a jeden  z krew­
nych Generała podał kielich M ajorowi, zapytując, ja ­
kie wino pić będzie?

—  Jakie się Panu podoba* rzekł Major, ja  każde piję, 
i piję wszystko, prócz wody, którą się nawet umywać 
nie lubię .

Głośny śmiech b y ł  oznaką ogólnego zadowolenia. 
Generał nadzwyczaj by ł  kontent z przybycia Majora, 011 
bowiem , chociaż nieproszony, w najlepszą porę podał 
myśl do rozpoczęcia rozmowy o następnych wyborach* 
a które tak mocno Generała in te ressow ały . INieprze- 
puśoił tej zręcznośi Pan Kasztelan szwagier Generała i 
zapytał od niechcenia Majora :

—  Powiedzże mi kochany Majorze, zkąd do nas przy­
bywasz i kogoto widziałeś ju ż  naradzającego się o wy­
borach ?

Szanowny K asztelanie! wiesz , że ja  lubię być 
wszędzie , że mnie interessują ci wszyscy szanowni oby­
watele , którym poczytuję za obowiązek dopełnić winne 
uszanowanie; otoż tedy idę teraz od Xięcia L».............



u którego huczny dziś obiad i u  którego siniało powie­
dzieć mogę , że około tuzina kielichów doskonałego wę­
grzyna wypiłem . Dopokąd p i l i , czas mi bardzo przy­
jemnie zch o d z i ł , lecz kiedy nasi poważni obywatele za­
siedli w koło i jakby na przekor dobremu humorowi 
rozpoczęli poważną rozmowę o wyborach i kiedy Biskup 
zaczął skreślać obraz, jakich nam potrzeba urzędników, 
postanowiłem co prędzej wymknąć się z tego miejsca, 
gdzie już prawdziwa wesołość i dobry hum or pano­
wanie swe skończyły . Będąc we drzwiach odbił się mi 
tylko głos Xięcia , iż po skreśleniu obowiązków urzę­
dnika przez Biskupa, nieśmie przedstawiać swojego sy­
nowca , którego miał zamysł prowadzić na Kuberskie­
go Marszałka . Otóż masz szczere i otwarte moje wy­
znanie Panie Kasztelanie D obrodz ie ju , w dowód czego, 
jako też , na pokazanie mojego niezmiennego szacunku 
dla ciebie i twej godnej rodziny , pozwól wychylić ten  
kielich •

—  Zaiste , dobry Major niechcący przypom niał nam 
nasze obowiązki , pow inniśiny przecież pomyśleć o przy­
szłych wyborach , kiedy ju ż  , jak to oezcwiseie widzi­
my, drudzy, jakby tylko sami wyłącznie mieli prawo wy­
bierania , radzą , a może nawet w tej chwili pierwszych 
postanowili urzędników.

—  O .  bodajhym by ł  o n iem ia ł ,  lub co lepiej niedo­
słyszał końca rozmowy w domu X ięc ia ! rzek ł Major, 
ł  was więc mili panowie pożegnać mi przychodzi? Sej­
mikujcie! wybierajcie! ja  już  tu  niepotrzebny. Lecz 
jeżeli , co u  nas nader rzadko się zdarza , wy bierzecie 
jakiego urzędnika jednomyślnie , to wezwijcie i mnie, 
abym mógł wychylić kielich zgody obywatelskiej i zdro­
wie zaszczyconego ogólną ufnością współ-obywateli,

—  Szczęśliwy byłbym szanowni P anow ie , rzekł Ge-
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n c ra ł .  gd\liy dótn mój uczczony dziś waszą dostojną 
obecnością , mógł się i tem szczyc ić ,  ze ułożone plany 
do następnych w yb o ró w , będą przyjęte przez całą Gu- 
berniją , Iul>o aż nadto pewny je s tem , że każdy Z nas 
niema tu  osobistego swego interessu na celu , lecz do­
bro ogó lne .

*— T a k ,  lecz zdaje s i ę ,  że w te j  mierze należałoby 
porozumieć się nam z Xifcieni i w tedy ułożyć plan zgo­
dnym dalszego postępowania.

—  Dla czegóż szanowny H ra b io ,  ozwał się Kaszte­
lan , mamy w tym względzie porozumiewać sic z Xie- 
ciem ? Wszal i on pierwszy rozpoczął narady , wiemy, 
że clice wysadzić swego synowca na Marszałka Guber- 
skiego , a przecież n iestarał się kommunikowae nam 
swoich zamysłów. AYierzaj mi dostojny H ra b io ,  w po­
stępowaniu Xięcia przeliija się najwyraźniej duma, lekce­
ważenie , słowem wszystkie przyw ary  arystokracji ro­
dowej , oraz pewność , że dla jego familii wszyscy po­
winni być z uajgłębszem uszanowaniem i że dosyć dla 
niego ebeć swą objawić , aby ta  ogólnie przyjętą  zo­
stała j aby szlachta w ne t  ruszyła  składać hołd dzięk­
czynienia za taki dowód jego ła s k i ; ale się omylił po- 
trosze , przecież i my tych samych praw i przywilejów 
używamy i jesteśmy zdolni przekonać go, że wre wszy- 
stkićin równi mu jesteśmy , choć nie lak jak  on ma­
jętn i .

Tak  , tak , ozwało się mnóstwo g łosów . Ziśćmy 
stare przy słowie, że szlachcic na zagrodzie, rów ny fWo­
jew odzie  .

—  Przyjem nie  mi jest słyszeć szanowni koledzy to 
uczucie ożywiające szlachetne serca wasze , jest 0110 
dostateczną rękojmią ducha nieskrępowanego próżnymi 
pozorami , oraz upewnieniem, że niejesteśmy zdolni po-



klnskiwać dumie , roszczącej szczególne dla siebie pra­
wa i niejako za obowiązek wymagającej od nas spełnie­
nia swoich chęci •

Kiedy w ife  ju ż  rzeczy doszły do tego stopnia, że 
stosownie do chęci i uczuć naszych mamy ułożyć plan 
wyborów , rzekł W ojewoda , zdaje mi się , iż powin­
niśmy nie tylko podać sobie rękę braterską , że co tu  
Uradzimy , sp e łn im y , ale nadto , że zakomunikujemy 
to nieobecnym naszym tu ta j  współ -  obywatelom i że 
wszelkich użyjem y s ił  w pow ia tach , by nasze tera­
źniejsze projekta by ły  przyjęte i poparte na wyborach 
w Ż y to m ie rz u ;  dla tego życzyłbym, abyśmy obrali oso­
by , które mamy przedstaw ić do u rz ę d u . Zapewne, 
wam wiekiem nachylonym , trudno a naw et niewłaści­
wie byłoby nieść zaszczytną usługę naszym współro­
dakom , kiedy tyle mamy młodzieży zacnej i zdolnej , 
której obowiązkiem je s t  zjednywać sobie serca oby­
wateli . Jak  mniemasz szanowny Hrabio , gdybyśmy 
prosili dostojnego Generała , aby syn jego przyjął speł­
nienie usługi obywatelskiej i urząd Gubcrskiego Mar­
szałka ?

—  Podzielam życzenie Pana W ojewody , i jeśli oby­
watele są zgodni w tej mierze, imieniem ich proszę J a ­
śnie Wielmożnego Generała , aby dozwolił synowi swe­
mu stanąć na czele s z la c h ty .

Prosimy , prosimy G enerała  i syna j e g o ! ozwały 
się głosyr.

Dostojni obywatele! czuje zaszczyt, jaki wyświad­
czacie mnie i memu synowi powołując go na tak świe­
tne  m iejsce. Dzięki wam drodzy rodacy! niepodobna 
je s t  odmówić waszym życzeniom , zobowiązującym ser­
ce ; lecz pomimo całej p rzy jem nośc i , jaką czuję, wi- 
uienem przedstawić wam , że syn mój za młody jeszcze
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do spełnienia fali wysokiego urzędu, że jeszcze nie miał 
czasu dać się wam poznać i zasłużyć na waszą ży­
czliwość.

—  Młody jest syn twój Generale, prawda, ale krew 
z której jest zrodzony, nie jestż.e dostateczną rękojmią, 
Ze odpowie naszemu zaufaniu? nakoniee wiedzieć po­
winieneś Generale, że vox popali vox D ci, a zatem nie- 
możemy mylić się w naszym wyborze ; mówię, powia­
dam i powtarzam , że jednogłośnie go prosimy i wybie­
ramy ; —  wszak tak szanowni P anow ie!?

Prosimy ! prosimy !
—* Pozwól więc Generale , rzeltł Kasztelan kończąc 

zaczętą rzecz, niech ujrzymy Pana Ludwika, niech po­
witamy w nim przyszłego Marszałka i dowiedziemy czy­
nem na przekor Nięeiu , że szlachcic iia zagrodzie ró­
wny nietylko Wojewodzie ale i Nięciu , choćby on był 
z krwi królewskiej.

—  Niejestem zdolny wynurzyć wam uczuć mojej 
wdzięczności dostojni Panowie i bracia. Ludwiku! złóż 
dzięki za zaszczyt ci wyświadczony .

Ukłony Ludwika czynione były w każdą stronę ; 
wtem podano ogromny kielich i zewsząd ozwały się 
głosy; —  vivat nasz M arszałek  ! Nieprędko rozeszło się 
zgromadzenie hojnie traktowane przez Generała ; uczta 
do późnej pory trwała , wśród której przy brzęku toa­
stów zbyt często słyszeć się dawało hasło » szlachcic 
na zagrodzie równy wojewodzie ! ((

VI.

Licznie Zebrani obywatele w Duhnic spędzali czas 
najprzyjemniej : wysoka cena produktów i ciągłe onych 
| iszukiw anie przez kupców były dla właścicieli miłą 

Gw. N. 3. ‘ c
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pobudką do przedłużenia pobytu w tein nueśeie. Puste 
więc b y ły  okolice Dubna ; pozostali obywatele żałowali 
ju ż to  że nie są uczestnikami dobrze spędzonego czasu 
na kon trak tach , ju ż  że rzadkość sąsiedztwa , szczegól­
niej p rzy  coraz pogorsząjącej się drodze, była tanią do 
odwiedzania znajomych i zakończenia zapust w gronie 
dobrych p r z y ja c ió ł . Dóm Starościny tak zawsze od­
wiedzany , od wyjazdu na kontrakty obywateli prawdę 
n iem ia ł  gościa , tęsknie więc Starościna z córką spędza­
ły* ostatki k a rn a w a łu ,

—  Żału ję  moja kochana PelUniu , że niepojeehałam 
do Dubna ; nieżałuję tego dla siebie , bo już moja wio­
sna minęła , lecz żałuję , że ty  pozbawioną zostalas 
rozrywek właściwych twemu w iekow i. Ale ktoż się 
mógł spodziewać, że tak długo będą bawić nasi sąsiedzi, 
i że z tego powodu tak nam tęsknie zejdzie karnawał? 
•la miałam myśl dać u siebie kilka wieczorów , byś się 
zabawiła moja kochanko . O , pamiętam , jak byłam 
w twoim wieku , lubiłam  bawić się , tańcować , chcia­
łam więc i dla ciebie uczynić tę przyjemność .

■— Dla mnie zawsze moja kochana mamo czas mile 
zchodzi ; jestem obok ciebie , mam xiażki , fortepian i 
f a r b y , czegóż więcej życzyćbym mogła ? prócz tego, 
zawsze jakaś smutna myśl mi przychodzi, gdy wspomnę 
o tych świetnych towarzystwach , w k tórych tak od­
miennie od uczuć duszy i serca postępować trzeba; u ie -  
widzę w nich prawdziwego wdzięku , niewidzę nic, eo- 
b y  mię mogło do nich  zachęcać.

—  INieznasz jeszcze moja P e łu n iu  wielkiego świata, 
nie by łaś w nim nigdy , a wyobrażenia twoje powzię­
te  z siażek, wierzaj mi, że są przesadzone, zbyteczne; 
gdybyś tylko raz jeden b y ł a , pewną jestem , żeby ci 
się podobało.
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.—  N ieśm iem  przeczyć m oja  mamo, lecz w e w n ę t rz n e  
usposobienie inaczej mię p rzekonyw a ; d la m n ie  to w a ­
rzys tw o  z k ilku  osób złożone , ale z o s ó b , z k tó rem i 
z  ca łą  o tw ar to śc ią  postępować można , p rzed  k tó rem i 
n iem a p o trze b y  ta jen ia  się , jako  p rzed  p raw d z iw y m i 

p rzy jac ió łm i , j e s t  najmilsze .
—  N ieinożnnż kochanko ze w szystk iem i żyć o tw ar­

cie ; w ychow anie  tego w ym aga  po n a s , abyśm y dla 
w szys tk ich  za rów no by li  g rz e c z n i ;  p rzy w y k łsz y  zaś do 
tego sposobu życ ia  , tern ba rdz ie j  , że szczera p rzy ja źń  
ta k  je s t  rzadką , m ożna  z p raw dziw ą p rzy je m n o śc ią  spę­
dzać c h w i l e , P rócz  t e g o , i leżto  p rzyk rośc i  pociąga 
za  sobą to spoufalen ie  się d usz  , to  zaw arc ie  ś lubów  
szczerej p r z y ja ź n i ;  każde n ieszczęście  dotykające  osoby 
zb l iżone , s ta je  się naszem  ; p rzy jm u jem y  w n iem  ży ­
wy' u d z ia ł  i c ie rp im y  w ra z  z niemi . T y m c zasem  po­
w ie rz ch o w n a  św ia tow a znajomość n iew kłada  na naszą 
czu łość  żadnych  obowiązków, bo osoby, z k tó rem i ży je­
my , są p raw ie  dla nas obce , n ie in le re ssu jąee .

— • Ale kochana  m am o , ileż doznajem y zadowolenia 
podziela jąc uczucia  nasze; ja k  słodko j e  p o w ierz y ć ,  p rze­
lać  duszy  zna jące j  na jsk ry tsze  ta jn ik i  naszego serca! to 
je d n o  przekonanie dosta teczn ie  w ynagradza  wszystkie 
nasze zobopólne nieszczęścia ; podzielone sta ją  się lze j-  
szćmi do z n o s z e n ia .

—  I d e a ły  moja duszo , idea ły  !
S łu ż  ący w szedł i podał l i s t :  z ukon ten tow an iem  

p o rw a ła  go P e la g ia  , bo dostrzeg ła  rękę zna jom ej sobie 
P odkom orzanki .

—  Coż tam piszą P e l in iu  '! widzę, że cię coś porusza .
—  F r a n ia  taka poczciwa , p rze sy ła  mi dz ienn ik  ca łe­

go p oby tu  swego na  k o n t r a k t a c h ;  —  je że l i  mama po­
zwoli . . . .
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—  D obrze  , czy  (aj kochaneiu  , dowiemy się , co tam 
b y ło  w D u b n ie  i prędzej nam  w ieczó r  przejdzie  .

Dziennik Frani.

W y j  eżdżain z d o m u . Co ty lko  będzie dla m nie 
p rzy je m n em  , miłem , to wszystko napiszę ; bo  w iem , ile 
p rzez  to  zrob ię  zadow olen ia  kochanej P e l is i .  Otoż mo­
j a  P e l in ia  w m ie jscu  k ró tk iego  l i s t u ,  j a k i  zawsze od­
b ie ra ła  , odb ie rze  te raz  duży  p ak ie t  , co j ą  p rzekona, 
iż an i  j e d e n  dzień p rze jść  nicmożc , bym  n icm yśla ła  o 
n ie j  . A  pon iew aż  ju t r o  w yjeżdżam y , od ju tro  każdy 
szczegół musi wejść na  te  k a r ty  w spom nieniom  P e l is i  
pośw ięcone .

I ' i a t e k .  Mówią r o d z ic e ,  że na jpom yśln ie j  w y­
b ie ra ć  się i w yjeżdżać w drogę w p ią te k ,  więc i m y  

dziś w y ruszam y  . O jak mi se rce  bi je na  samo wspo­
m nien ie  , że się tak  oddalam y od d om u; wszak to mil 
1 ‘2-eie do D u b n a ! prócz tego ,  p ie rw szy  r a z  ukażę się 
lia w ielk ich  zgrom adzen iach  , ho m am a powiada , że 
wszędzie byw ać b ę d z ie m y .  A c h !  ja k  mię to t rw o ż y ,  
ale razem i c ie sz y  , i chcę i obaw iam  się . . . .

Sobo ta  . Nocowaliśmy w b ru d n e j  karczm ie żydow­
skiej . Mróz b y ł  s i l n y ; tak  p rzez ięb l iśm y  w drodze, 
że m am a k a z a ła  s łużącym  , aby  zan iechaw szy  rozpako­
w an ia  rz e c z y  w przódy  ogrzeli s i ę . Ojciec trochę  się 
z m a r s z c z y ł , że ociągnie się podanie kaw y ,  ale jak w iesz 
P e l in iu  , je d n o  słowo mamy p rzy w ró c i ło  ca ły  jego we­
soły i p rzy je m n y  dla nas  h u m o r  . Nadspodziewanie 
prędko dali nam  kaw ę t a k ,  że ojciec się z a d z iw i ł ;  ma­
m a  powiedziała : » W idzisz S ta n is ła w ie  , rozegrze li  sic 
ludz ie  i spieszniej poszła im  praca  , bo też  prawdziwie 
ręce  im pokostn ia ły  « —  » Praw  da moja gołąbko , nie

«



potrzebniem się zm arszczył, I j o  poczciwi są ci nasi lu- 
dziska , a ty masz zawsze racją, a W  ciągu naszego po­
siłku podchodził do nas maleńlii hachurek. zawsze z da­
leka spoglądał na nas i bał się przystąpić. Józia przy­
nęciła go cukrem, bardzo miłe żydziątko, ale że żydziąt- 
ko , niemogłyśmy się z nim bawić, jakbyśmy chciały; 
ko przyznam ci się , że do żydów zawsze jakiś m a m  

wstręt, i prędzejbym z głodu umarła, niżbym się od- 
ważyła zjeść cokolwiek żydowskiego. Arędarz powia­
da , że tj l|,o pięć mil do Iłubna , jutro więc wcześnie 
staniemy. Drżę z niecierpliwości.

Died ziela. Już wieczorem wczoraj przyjechali- 
śmy —  ach Peliniu , co to za tumult, co za zgjełk na 
ulicach! mnóstwo zdybaliśmy karet, sani przejeżdżają­
cych i nieustannie snujących się to ze spacerów to 
z w izy t .  INieuw ierzysz moja droga, jak to przykro 
Stanąć na ulicy i czekać dopokąd nicznajdzie sic pomie­
szkania ; tysiące żydów zaprasza do siebie , najusilniej 
dowodząc , -/e mają dobre pomieszczenie , a to jest ta­
kie , że zaledwie jedna osoba może go zająć. Prócz 
tego każdy przejeżdżający ekwipaż zwraca na ciebie u-  
wagę , Ito widzi nowo-przybyłycb , widzisz niekiedy  
uśmiech i zdaje s i ę ,  że to z ciebie. Panowie przecho­
dzący także nieopuszczą , by wzrokiem niezhadnć, kto 
przyjechał; jedneni słowem , tak mi przykro , że wo­
lałabym zostać w domu . Ale , jakby na szczęście na­
sze , w liczbie przechodzących był i Pan Karol, powi­
tał nas uprzejmie i zdziwił s ię ,  dla czego wprost nie- 
zajeehalismy do zamówionego przez niego dla nas do- 
111,1 5 o ozem już od kilku dni doniosł memu ojcu. Dzię­
ki troskliwości je g o ,  ruszyliśmy z u l icy ,  z upragnie­
niem weszłam do doinku , który nazywa się nasz, przy-
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najm nie j przez czas k o n tra k to w y .  Mama n im  zado­
w o lo n a ,  bo blizko XX. B e r n a r d y n ó w .

Z g ra ja  żydów otoczyła  n a s . Mama j u ż  porobiła  
te  s p r a w u n k i ,  k tóre są dla nas nicodbicie po trzebne .  
P ie rw s z y  raz  w idz ia łam  mamy n iegośc inność  ; P an  Ka­
r o l  p rzy je ch a ł  do nas z o jcem swoim . i mama n ie p rz y ­
ję ta  icli odw iedzin  . T ak i to obyczaj p rzy ję ty  w D o b n ie  
n a  k o n t r a k t a c h , i m am a p o w ia d a , że nam tego n ie -  
w czm ą za z łe  ; j a  je d n a k  m yślę , że to P a n u  K aro low i 

m usi  być  bardzo  p rzyk ro  .

P o n ie d z ia łe k ,  B a n o  m am a zbudz i ła  n a s , aby  na 
pierw szej mszy być u B e r n a r d y n ó w .  Z dz iw i ło  mnie 
nadzw yczajn ie  , że n iew idzie liśm y ta m  z wyższego to ­
n u  an i kobie t an i  m ęzezyzn  ; b y ło  ty lko  k ilku  s ta ry c h  
zna jom ych  mego ojca, k tó rzy  uprze jm ie  po pr im ary i nas 

p o w i t a l i , Mówią , że n ik t  z dobrego tonu  tak  rano  
n ie b y w a  na nabożeńs tw ie  ; szczególna rzecz  , że aż do 
re lig ii  sięga moda ! Z  kościoła w s tąp i ły śm y  do m archanda  
ile modes  ; mama zam ów iła  po trzebne  ub io ry  dla nas i 
d la  s i e b i e ,  gdyż ju t r o  mamy robić  wizy ty  . Z ac zn ie m y  
od W o  je w o d z in y , jako  dobrej naszej zna jom ej i sąsiad­
ki ; a łą cz n ie  z n ią  będziem y je  dalej prowadzić. D ziś  
już  rodzice przy ję li  P a n a  Podsędka i Karola ; niewiem, 
czy  tak  isto tn ie , ale zda je  mi sic, że P an  K aro l  t rochę  
b y ł  s m u t n y ,  pew n ie  z powodu n iep rzy  jęc ia  ich  pierwej* 
i choc iaż  ani s łowa o tern n iew spom uin ł , j a  n ie mo­
g łam  śm iało  na niego p a t r z e ć .  P y ta ł  się z uprze jm o­
ścią o c ie b ie ,  p rz y s ła ł  n aw e t  tak żądaną przez  nas B a r ­
b a rę  F e l iń sk ieg o .  N a okładce te j xiążki zna lazłam  n a­
p i s :  i) P ow inn iśm y  się p rzekonać  t e r a z ,  iż n iem a nic ,  
czegoby nasz ję z y k  oddać nic mógł, powinno więc u s ta ć  
to p rzekonan ie  , a  ba rdz ie j  u p rze d zen ie  , iż ty lko  w y -
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rażeń uczuć delikatnych , malujących stan serca i duszy 
w obcej mowie szukać należy. ((

W to re k • Wojewodzino nas u p rzed z i ła . Nictiwie- 
rzysz , jaka to zawsze szanowna osoba! wchodząc zaraz 
rzekła w jakem się tylko dowiedziała h o ch ań e iu , ze tu  
jesteś j pospieszyłam do ciebie, bo i mojej Anielce przy­
kro za twojemi córkami , lecz gdzież one ?«— W y»zły- 
śmy aby ją powitać. Dość długo u nas bawiła , w koń­
cu rz e k ła ,  » między nami niepowinno być etykiety wiel­
kiego św ia ta ,  proszę więc was bez ceremonii dzis do 
mnie , jak tu nazywają , na herbatę  : ehoćto my, rze­
kła ciszej do m am y , porządnej kawiny napijemy się. 
Dziewczęta poskaczą , bo będą i tance , i poznacie się 
z kim należy . « ■—  Drżę moja duszo, jak to my będzie­
my' na tym wielkim święcie! t

Środa . Peliniu , dziś do pół do dziewiątej spa­
łam ! w stałam strasznie ociężała : mamę także od nie- 
wezasu głowa bo li .  Ojciec pojechał na salę kontra­
k tow ą. Cisza wice u n a s ,  mnie tylko w głowie ciągle 
grają mazurki i walce Wczorajsze , i widzę całe tow a­
rzystwo u Wojewodziny' , widzę koła mazurowe, a więc 
wszystko ci opiszę. O piątej by łyśm y już u W ojewo­
dziny , nikogośmy jeszcze niezastały , naw et Aniela nie 
była ub ran ą .  Mama przyzwyczajona po domowemu, 
spieszy ła , aby być na piątą , gdyż tak zwyczajnie na 
wsi podają herbatę  i kawę. W ojewodzina uprzejm ie nas 
powitała i rzekła , » dobrze moja kochaticiu , żeś wcze­
śnie przyjechała , napijemy się spokojnie kawy z suchar­
kami dom ow ym i, a wprzódy poczęstuję was pierniczka­
mi , które mi przysła ła  nasza poczciwa O . . . —- T y  j*t 
dawno widziałaś , podobno jeszcze przed wstąpieniem 
do klasztoru ; nic poznasz teraz , tak ją  zmieniło życie 
duchowne; niema śladu tej wesołości, tego dawnego hu-
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m oru . M y  tu  sob ie  hędziem  b z d u rzy ć  , a tw oje d z iew ­

częta  m oże dopomogą do stro jów  A n ie lc e  . W e s z ł y ś m y  

do A n i c l l i i — ileż  tam l in ia łó w ,  wstążek, a t łasów , M on-  

dy 11 , p e k in e t ! !  zdało mi s i ę ,  że je s te m  w  najpiękniej­
sz y m  m aga zyn ie  ! W  m iejscu  , eo m y  m ia ły śm y  poma­

gać A n ie lc e  do ubrania : ona p rzec iw n ie  to popraw ia ła  

nam  w ł o s y ,  to  kwiatek to bukiecik  d o d a ła ,  p rzy p ię ła ,  
je d n e m  s ło w e m  , że  zu p e łn ie  nasz strój p rzerob iła .  J a ­
d ły ś m y  p rzy tcm  doskonałe cukry D o h rzy ja ło w sk ie g o ,  
k tórych  pełno  u A n ie lk i ,  i k tóre ona przenosi nad p ier­
niczk i od P P .  K a r m e l i ta n e k . D op iero  po siódmej w y -  
s z ły s m y  z nią na pokoje , gdzie mama i W o je w o d z in a  

w  najlepsze r o zm a w ia ły  o p rzesz łośc i  i gdzie j e szcze  n i­
kogo z g o śc i  n ie  b y ło  . Około  8 zjeżdżać się zaczę l i .  
1’ani W o jew o d z in a  g rzeczn ie  , lecz  zimno, przynajm niej  

jak mi s ię  zdaje , w szystk ich  w ita ła .  W sz y s c y  zasiedli  
około  o w a ln ego  s to łu  ; j u ż  i Pan K arol z ja w i ł  się. J e ­
dna z panien obok m nie s ied zących  , za czę ła  do m n ie  
m ó w ić  po franettzku . P r zy zn a m  ci s ię ,  ż e  straszne ko­

lo r y  na mnie u d e r z y ły  , gdyż jak w ie s z  n ie  mogę bieg le  

m ów ić  tym  j ę z y k i e m ;  od pow iedzia łam  w ięc  po polsku.  
W id z ia ła m  szy d erc zy  u ś m ie c h  mojej sąs iad k i.  Aż mi  

sic w' oczach z a m g l i ło .  M y śm y  zam ilk ły ,  ch oc iaż  roz­
m ow a coraz staw ała się ob szern ie jszą  i c iąg le  w języku  
franciizkim . N ie w ie m  , c z y  P an  K aro l  zauw a ż y ł  powód  
m o jeg o  zm ieszan ia  się , ale  p o szed ł  do G en era ła  Kru­
pińskiego i r zek ł  i) P a n ie  G enerale  , zdaje mi się , żc  
je s tem  w e w ła s n y m  k r a ju ,  że  w szystk ich  p r z y b y ły c h  
zn a m  mniej w i ę c e j ,  w iem , że  ani jed nego  m ied zy  nami  
n iem a  fra n cu za ,  a p rzec ież  w s z y ś e y  mówią p o iran cu zk u ;  

dla c zeg o  to tak się d z i e j e ?  —  Oto koch an y  Panie  Ka­

rolu , w z w y c z a jn y m  p osp o l itym  ś w ie c ie  to w a rzy sk im  

p o w sta ł  ś w ia t  p iękny, ś w ia t  m odny; p r zy b y li  z  za g ra n i-
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cy utrzymują , że nie można myśli i uczuć swoich wy­
razie dosadnie w języku narodowym: nie mnie się zdaje, 
że oni wyrażać się niemogą własną ojczystą mową prze­
to , iż wyzuli się duszą i seycem z narodowości, poży­
czają zas' cudzej mowy, aby w niej cudze nie swoje od­
dawać uczucia, ztąd proste następstwo, że Francuz nie- 
przyjrnie ich za swoich współziomków , a właśni ziom­
kowie niewiedzą , kto oni są .  1 jeslto nowe na świę­
cie zjawisko , jakiego w żadnym kraju nieznajdziesz.t)— 
» Biada nam Panie Generale.« —  » Wszystko ma swój 
koniec , musi więc i to zło skończyć się. Zrobiłem na­
wet zakład z naszemi Paniami , że w ojczystym języ­
ku  przedstawię im romans , nad którym łzy ronić bę­
dą. « . . . —  Wejście nowych osób a szczególnie Xięcia 
L. i Generała *"** z synem , przerwało rozmowę, czyli 
raczej , niedozwoliło mi końca jej dosły szeć.

Kwartet był śliczny i szczególniej pięknie grał 
Karasiński, a w polonezach cudownie się wydawał jego 
ta le n t . Kiedyśmy stanęli do m azura, Pan Karol dzię­
kował m i , żem odpowiadała mojej sąsiadce językiem ro­
dowitym : znowum się zapłoniła i przyznam ci się w tej 
chwili nawet zazdrościłam tobie, że płynnie mówisz po 
francuzku bo chociaż czuję , że to jest śmiesznie mię­
dzy rodakami mówić obcym językiem , przecież miłość 
własna cierpi na tern. Kobiet było dużo, ale wymu- 
szoność, jaka między niemi panuje, niekiedy zawistne 
spojrzenia , a nawet niewłaściwe uśmiechy, bardzo mi 
się niepodobały. Bodajto na wsi między n am i,  tam 
szczerość i otwartość panuje; tam dusza duszę rozumie. 
Z  męzczyzn szczególniej zwracali uwagę Hrabia K. i syn 
Generała ***. Ohadwa młodzi , świeżo z zagranicy wró­
b li  , i bogaci: wszystkie Panny miały na nich zwró­
cone oczy . Hrabia bardzo w eso ły , przyjemny, oźy- 

Gw._N. 3. 7
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rrinł to w a r z y s tw o ; L u d w ik  sy n  G ene ra ła  ***, g rzeczny ,  
lecz tak  oboję tny  , tak  z i m n y ,  jak nie podobnego nic- 
w idziałani ; pięknie ta ń cu je  : oba , albo raczej je d e n
z n ieb  s a m ,  a za drugiego ojciec jego  G en e ra ł  robili 
A nielce  g rze czn o śc i .  P a n i  W o jew o d z in a  z p rzy jem no­
ścią spoglądała na Anielkę, która ogłoszona kro low ą b a ­
l u  , r zeczy w iśc ie  n ią  b y ł a . D ługo  bardzo baw il iśm y  
się , bo  uprze jm ość  W o jew o d z in y ,  dla w szystk ich  j e ­
dnaka, b y ła  zachęcającą . Mój ojciec przed 12-tą po jecha ł  
do domu . P a n  K aro l  więc tak  dobry  m ia ł  s ta ran ie  o 
n a s ,  k iedyśm y o d je ż d ż a ły .  S m u tn o  by ło  rzUeać te b ły ­
szczące sa lony i mające tak w iele u roku  . Chociaż nie­
daleko do naszego domku, d rzym ałam  jednak  na drodze 
i ob raz  tego w ieczo ru  ciągle b y ł  obecny  myślom , ma­

rzen iom  sennym  •
C zw artek .  R ob i ły śm y  w izy ty  z W ojew odziną  i 

nigdzie nas n ie p rz y ję to .  M ów ią ,  że to  jest bardzo g rze­
cznie , sam a się p rzekonałam  o tern , bo rzeczyw iśc ie  
jakby  to p rzyk ro  b y ło  ciągle w ysiadać i zabawiwszy 
k w a d r a n s  je c h a ć  d a l e j .  G en e ra ło w a  P. i córka j e j  

G e n e ra ło w a  K. obie j u ż  nie młode, p rzy ję ły  nas tylko —  
tu  się n a p a t r z y ł a m  na papugi i pieski różnego rodzaju, 
k tóre  z n ie m i p rzy jecha ły  i k tó ry ch  zb iór  ma sic j e ­
szcze powiększyć od p rz y b y ły c h  na k on trak ty  W łochów. 
O ich cnotach , ta le n ta c h  i sw aw olach  b y ła  ciągła ro z ­
mowa przez  czas naszej b y tn o ś c i .

P ią te k .  Po jechałyśm y do Kościoła Pan ien  K nrm c- 
l i tek  . Po nabożeńs tw ie  zapros iły  nas zakonnice do sie­
bie . Z  czułością pow ita ła  mamę P a n n a  O . . . ,  a P a n ­
na  P rz eo ry sza  naka rm iła  nas  różnym i k lasztornym i p rz y ­
smakami , doskonałe u  nich  p ierniczki i t łuczańce ,  scho­
w ałam  naw e t  dla c ie b ie .  Są  tu  młode panienki biorą­
ce w ychow an ie  i zawczasu przy sposabiają  ich na  zakon-
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nice , chociaż P an n a  O . • • tem u  §•? ja w n ie  sprzeciw ia ,  
.lej zdan iem  po trzeba  być w przódy m ięd zy  ludźm i,  po­
znać  eenę życia i w łasnej  w oli , i potem dopiero z w ła ­
snej t e n d e n c j i  p rzy jąć  suknią z a k o n n ą ;  in a cz e j ,  powia­
da o n a ,  ani o fiara  nie może bydź m iłą  B o g u ,  ani 
zakonnica nieodpowie sw ojem u pow ołan iu .  Ona sam a 
tra fem  jest w  klasztorze  , skreślę ei j e j  b is to ryę .

Z rodzona  w domu u c z c iw y m ,  p rzy ję ła  w ychow a­
nie  jakua jlepsze  . R odz ice  j ą  kochali i -c ieszy  li się ju ż  
nadzie ją  u jrze ć  ją rych ło  w s tan ie  m ałżeńskim  z czło­
w ie k ie m ,  którego cenili i k tórego ona k o c b a łą . J u ż  
b y ł  naznaczony  dzień ich ś lubu  , szczęśliwi kochanko­

wie oczekiwali go z w e w n ę t rz n ą  p o c ie c h ą —  w te m  n a ­
gle has ło  w ojny s łyszeć  się d a ł o . B o h a te r  p r z y b y ły  
z A m eryk i w zy w a ł  pod swoje chorągwie synów  upada­
jące j  o jc zy z n y .  I  mógłże n a rzeczo n y  oprzeć się te m u  gło­
sowi, głosowi, za k tórym  pójść nakazyw ało  mu se ree  i s u ­
mienie? a ona niogłażby nieodtrąeie go od siebie , gdyby  

w tedy  z a ż ą d a łb y !  jej ręki ? On zna l pow inność swoją, 
z n a ł  swą narzeczoną , p rz y b y ł  , aby pożegnać szczęście, 
k tó re  go oczekiwało i zbliżoną ju ż  nadzieję postawić nad 

b rzeg iem  g ro b u .  Czułe i roz rzew nia jące  było ich po­
żegnan ie  , 011 jeszcze  w z ło ty c h  b a rw ac h  m alow ał na­
dzieję  ; za r o k ,  za r o k ,  mówił w rócę do c ie b ie .  A j e ­
śli niewrócisz , mów iła O . . . czyż  m niem asz , że się 
zm ienię  dla c ie b ie ?  T y ś  mężem moim w obliczu B o g a ,  
a  w iary  p rzy rzeczone j  n igdy niczachw ie ję .  Nie roli, ale 
t r z y  la ta  oczekiwać cię b ę d ę ; a  jeśli ten p rzeciąg  cza­
su nie będzie d o s ta te c z n y m ,  bym  cię mogła u jrzeć ,  m u­
f y  k lasz to rne  s taną  się mojego sm utku o s ł o n ą , tam  
W ' B o g u  ż y j ą c ,  ż j e ie  dla ciebie poświęcę.

P o je c h a ł .  —  Prędko  nas tąp i ło  okropne r o z w i ą z a ­

n e  n ie p ew n o śc i—  czekała  rok c a ł y —  pomimo najtroskli-
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wsżycli śledzeń i starań, zniskąd żadnej wieści powziąsć 
n ie  można było ; —  łza nieosychała z jej ol;a . S trac iła  
matkę a ten cios zwiększył jesżczc jej cierpienia. Uprosiła 
o jca ,  by je j  pozwolił udać się do Dubna , tam wdziała 
na  się subienbę klasztorną , lecz jeszcze jej coś szepta­
ło : wstrzymay się, twój ulubiony wróci . Czas szybko 
leciał —  nadeszło ostatnie wyświęcenie! Ojciec przyje­
c h a ł ,  by dać błogosławieństwo córce. Licznie byb  ze­
bran i w kościele znajomi i k r e w n i . szyscy j ą  ko­
chali , a wiadome pobudki wejścia do klasztoru podwa­
ja ły  żal patrzących. Iiiedy już  nakryto ją  całunem, 
kiedy uderzono w dzwony i ogłoszono za umarłą dla 
świata , wbiega młody męzozyzna, zrywa całun, patrzy 
na ofiarę i upomina się o swoją własność, niezwaza na 
świętość m ie jsca ,  w o ł a ; — ona je s t  moją! ona mnie 
wprzódy niż B o g u  ślubować p r z y r z e k ła ,  niewydrze- 
cie mi j e j ! . . .  Iłisknp spełniający obrzęd pośw ięcenia 
sta ł  nieruchomy jak posąg , ale łzy spływające po jego 
licach mocno okazywały współ-ezucie . -— » Za pozno 
przybywasz mój synu, za późno ! —  godziną wprzódy sam- 
bym w oni błogosławił dzieci moje , ale już  teraz niema 
jej na świecie ; ślub ziemski może być niekiedy złama­
ny , ale dla oblubienicy C h r y s t u s a  niema rozwodu. 
Pozwalam wam jeszcze godzinę widzenia się z sobą —• 
nierozpacznjeie , taka je s t  wola Najwyższego ! « —  Poj­
miesz stan duszy kochanków , kiedy widzieli swe życie 
i szczęście w jednej tylko godzinie , a potem , a potem 
niedolę na długie łata —  przeszła ta chwila prędko , a 
zatrzaśnięcie fórty zakryło na zawsze przed oczami ko­
chanków błogie nadziei obrazy i było jak p iorun , co 
całe życie ich zniszczył i w najsmutniejsze zamienił 
zwaliska . Ciekawą zapewne jesteś, dla czego tak dłu­
go on n ic w ra c a ł? —  R aniony pod Maciejowicami dostał
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się w niewolą ; pisał liilka razy  , donosząc o sobie, ale 
żaden list n iedoszed ł. Dopiero wspaniałość wiekopo­
mnej pamięci P a w ł a  I. wróciła wolność jeńcom i o tarła  
łzy  boleści rodzinom . W  pierwszych dniach smutku 
narzeczony chciał się zabić , wstąpić do klasztoru, od­
dzielić się od całego św ia ta — ale jej rady moralnn-re- 
ligijne , jej poddanie się woli B o g a ,  naostatek miłość 
i łzy , pogodziły go z jego przeznaczeniem . T e raz  o- 
żenił się i mieszka na Podolu . O m ęzczyzni, męzczy- 
z n i ! oto są dowody waszej stałości !

Sobota. Mój ojciec pomyślnie ukończył swoje in -  
teressa wczora nam dał po kilka dukatów na szpilki. 
Dużo mieliśmy dzisiaj wizyt, niektóre tylko były  przy­
ję te  . Pan Karol zawsze nas odwiedza, zawsze przy­
j e m n y ,  łag dny , u jm ujący ;  zdaje mi s ię ,  że on je s t  
naszym blizkim krewnym — przykro m i ,  gdy go które­
go dnia niewidzę . Dziś prosił moich rodziców, by mu 
byli rodzicami przy bierzmowaniu ; kiedy wymawiał tę 
prośbę , słyszałam drżenie w jego głosie i jakiś wy­
raz szczególny by ł w jego tw a rz y .  T o  jego drże­
nie odbiło się w mojem sercu, czułam niezwykłe wzru­
szenie , lękałam się aby mu rodzice nieodmówili. J a  
niewiem , co to jest,  że nigdy tak miłych wrażeń nie- 
doznaje jak kiedy je s t  u nas Pan K a r o l . J a  go nie 
kocham , 011 nigdy mi nie mówi o miłości —  to tylko 
je s t  przyzwyczajenie się od lat dziecinnych . . . ale od­
biegłam od c e lu .  Ojciec mój powiedział —  » dobrze Pa­
nie Karolu , ja  nigdy niewymawiam się od obowiązków 
Chrześeiańskieh. Lecz gdy ju t ro  X. Biskup będzie 
celebrował, to i nasze dziewczęta odbędą ten Sakrament, 
a potem razem zjemy objadek, jako spowinowaceni: pro­
szę więc Pana Karola do nas wraz z godnym ojcem je -  
*>o- <t W iesz , że każde słowo ojca mego jes t  prawem
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<IIn mamy i dla nas natychm iast wiec postanowiono 
nieprzyjmować nikogo i my s i ę  przygotow ujemy do bierz­
m o w a l i1 a  .

Niedziela- Dzień dzisiejszy je s t  ważną epoką ży­
cia mojego ! Czemu cię niema Pcluniu  ? czemu nie mo­
gę dzielić mojej radości , mojego szczęścia z tobą? Uda­
liśmy się wraz z rodzicami do Kościoła. Szanowny 
nasz X. Biskup miał solenne nabożeństwo.. Jego wiek, 
świątobliwość i znane cnoty , wiele się przyczyniły do 
spełnienia z całą ufnością duszy i serca ohiządku reli­
gijnego , a to uczucie, że przystępujemy doń w wieku, 
W którym pojmujemy całą szczy tn iść  naszej wiary', jest 
nowym bodźcem do ścisłego wykonywania przyjętych 
obowiązków Chrześeiańskieh i więcej utwierdza w ich 
świętości . Z  praw dziw cm więc usposobieniem duszy 
przystąpiłam do tego obrządku , silnie przedsiębiorą© 
Im e doskonalszą w cnotach i odpow iadać wielkiemu po­
wołaniu człowieka oświeconego nauką Chrystusa. Po 
nabożeństwie udaliśmy się do domu wraz z Panem Ka­
rolem i jego ojcem. Pan Karol prosił moich rodziców 
o nazywanie ich tein imieniem przez dzsen cały, a t a k  
prośba jego była zn iew ala jącą , że trudno się było  je j  
oprzeć . Wiesz , że mój dobry ojciec mając przyjaciół, 
lubi wypić kielich w ę g r z y n a ;— O toż przy obiedzie pa­
nował dobry humor; wesoło , serdecznie , rozprawiano, 
wreszcie mój ojciec powiedział , )) Panic Podsędku, B ó g  

pozwolił doprowadzić dziatki do spełnienia ważnych 
obrzędów Chrześeiańskieh , oby nam jeszcze przedłużył 
w ie k u ,  byśmy mogli błogosławić je  na ślubny 111 kobier­
cu i widzieć odradzające się pokolenie nasze, błogosła­
wić wnuki , jak nas błogosławili dziadowie , kiedyśmy 
wstępowali w szeregi ojczyste;  ̂ ivat stan wojskowy!«—• 
podnieśli i wy pili k ich icy . Pan Podsędek nizko kła-
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liiająe się odpow iedzia ł:  » T a k  szanow ne P ań s tw o  P o d -  
koniorstw o D o b ro d z ie js tw o , je d y n e  szczęście w idzieć  
dziad,i w s tan ie  d o sk o n a ły m : moj K a r o l ,  choć jeszcze  
n ie skończy ł U n iw e r s y te tu ,  nie j e s t  obojętny na  wdzię­
ki płci p ięknej , i jak  zaczn ie  chwalić  P an n ę  Podkomo- 
rzankę  D obrodz ie jkę ,  to  za raz  myślę sobie, o gdybym  
m ia ł  taką s y n o w ę ! ale to ty  K aro lu  lepiej w yrazisz J a ­
śnie W  ielm oźnyin  Podkom orstw u odetnnie, j a  tylko n a j ­
un iżen ie j  proszę , by  nie gardzili alTeklaini se rc  na­
szych. « — Co P a n  K aro l  m ó w i ł ,  n ie w ie m ,  nic n ie s ły -  
szałam  , aż rubaszne  Wstrząśnienic ręki przez ojca mego 
ocuciło  mię i w yrw a ło  z tego s tanu  niemocy —  )>Coż ty  
na to kochana  F ra n iu  ? « —  P roszę  cię P e lu n iu ,  cóżem 
mogła więeej odpow iedzieć  nad t o ,  że z u p e łn ie  zależę 
od rodziców 1 zgadzam się z ich wolą —  » I  moja gołąb­
ka tal; samo mów iła , « rze k ł  ojciec ca łu jąc  mamę , a 
j a  j u ż  odbie ra łam  podziękowania od P a n a  Podsędka , od 

Karo la .  Ach, ja k  011 p a t rz y ł  na m n ie !  ja k  wzrok jego 

cz y ta ł  w moje m s e r c u ! . . .  Z am ien il iśm y  p ierśc ionki.  
P an  K arol jedz ie  do W i ln a  , a zdawszy ex a m e n  wróci 
i dopiero nasz ś lub  nastąpi! M usimy więc zabaw ić  w D o­
bnie , gdyż rodzice chcą mi zrobić w y p ra w ę .  Ach! jak­
bym  rada na jp rędze j  wrócić do d o m u , u jrzeć  ciebie 
i dzielić się z tobą moją pomyślnością. W  ten  m om ent 
odebraliśm y b i le t  zapraszający nas  11a za ręczy n y  Aniel­
ki : w y chodzi za H ra b ie g o  .

D o ś ć ,  dość moja d u s z o ,  odezwała się S tarościna .  
Czyżem ci n ie  mówiła , że Podkomorstw  o w P anu  Ka­
rolu w idzą  narzeczonego  dla córki ?—  Biedne dziewczę! 
jal, t o  jej p rzyk ro  będzie wejść w dom tych  P a ń s t w a  

0 łsędkowstwa. F ra n ia  je s t  p raw dziw ą o fiarą  w oli swo­
ich rodziców'.
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VII.

J u ż  liiIhn m iesięcy upły lięło od k on trak tów  , G ene­
r a ł  miał ciągłe p rzy  sobie Ludw ika  , mógł więc /b liska  
zbadać jego ch a rak te r .  B y ł  011 , ja k  to  m ów ią , dobra  
dusza  ; eo ty lko praca  i n auka  nadać  m o ż e ,  to  w szy ­
stko miał w sobie L u d w ik  ; p ły n n ie  mówił kilkoma j ę ­
zykam i , g r a ł  na fo rtep ian ie  dość b ieg le  , ry sow ał,  tań ­
c o w a ł ,  je ź d z i ł  k o n n o ,  ale nigdzie i w n iczem  n ie z n a -  
la z łe ś  duszy , n ićzna laz łeś  w łasnego  uczucia  L udw ika .  
D o b ry  i łagodnego c h a r a k t e r u , wszystko l u b i ł , do n i­
czego n ie  m ia ł  w s t rę tu  , od dziec ińs tw a naw ykł ulegać 
ślepo woli dumnego rodzica,  n igdy to  dla n iego nie b y ­
ło  c iężarem  , bo on nie m ia ł  w łasnej  chęci , w łasne j 
w oli . Z im n y  i obo ję tny  na w szystko , do niczego n ie -  
m ia ł  p o p ę d u ,  b y ł  to a u to m a t  ż y j ą c y ,  machina wy kony- 
w a jąea  rozkazy  swojego ojca .

Z a d r ż a ł  G e n e ra ł  poznaw szy  syna, zadrża ł  o gałąź 
genealogicznego d rze w a  sw ego!  prześw iadczy ł s i ę ,  że 
■wszystko na n im  samym polega, ze sam musi w ynaleśc  
żonę dla syna, że ty lko  w łasnem  swojem sta ran iem , swo­
im i  w pływ am i może zabezpieczyć stosowną przysz łość  
d la L u d w ik a .  B y ło  to n ad e r  bo leśne  odkrycie dla se r­
ca, co kochało sy n a  i sw oje w nim ary stokrackie prero ­
g a ty w y  . A koniuż mógł się zw ie rzyć  G e n e ra ł?  z kim 
podzielić te  c i e r p ie n ia ,  jakie p rzepełn ia ły  zbolałą  jego 
d u s z ę ? —  B is k u p ,  je d e n  ty lko  z b r a c i ,  posiadał jego  
z a u fa n ie ;  ale B iskup  kaza łby  się poddać woli W s z e c h ­
m ocnego i oczekiwać aż szczęsne okoliczności rozw iną  
samodzielność w  L u d w ik u  i usposobią go do tych celów, 
jakie dla niego p rzeznacza ł  G e n e r a ł . T o  go srodze u -  
gn ia ta ło  , n ie mógł podołać c iężarow i i mocno zapadł na  

zd ro w iu  .

/
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W  takim  stanie rzeczy nadeszły  w ybory .  Nie mógł 
sam G en e ra ł  jee liać  dla zebran ia  plonów z tok dobrze 
przygotow ali}ch projektów w D o b n ie ,  a posłać L u d w i­
ka bez siebie, znając go dostatecznie, czyż mógł się od­
w ażyć—  tein bardz ie j,  że w idział silną oppozyeyę w Aięciu 
L  • - . , k tó ry  ubiegał się o Marszałkowstwo i k tóry  po- 
t ra f i  użyć  całej sztuki dla u trzym an ia  się p rzy  u rzędzie ,  
już to  wpływami możnej A ry s to k ra c j i  spokrewnionej 
z sobą, ju ż  p rzybran iem  maski popularności i równości 
z uboższą szlachtą ? T rz e b a  nu. być osobiście? aby za­
pewnić się o zw ycięs tw ie nad m itrą  xiążecą; trzeba  być 
b ra tem  szlachcicem ze szlachtą, organem  ich  równości, 
ich przyw ile jów  w yborow ych ; t r ze b a  b y ć  G enera łem , 
m agnatem  z A rys tokracj  ą, pokazać ród swój sześeiowie- 
how y n ieus tępujący  w  zas ługach  m it rz e  , choć m i t r ą  
n ie ozdoh iony .  G en e ra ł  z n a ł ,  ja k ą  miał przewagę nad 
drugimi , czuł,  co mógł z ro b ić ;  lecz Ludw ik  ani" podo­

b ieńs tw o ,  by  mógł p rzyjąć k ierunek  podobnego in te ressu :  
w o la ł  więc n ieposy łać  syna do Ż y tom ierza  , j a k  b y tn o ­
ścią jego zepsuć dobrze ukar tow aną  rzecz na zawsze; wo­
la ł  bez  bo ju  dozwolić X ięc in  o trzym ać wysoki s topień 
w obyw ate ls tw ie  , niż n a rażać  najdroższe swe in te res -  
sa na  losy niepewne.

K iedy następnie wieść się rozeszła ,  że A iąże u t r z y ­
m a ł się p rzy  urzędzie , ze każdy, kto śm iał z nim em u­
lować , spad ł na  głowę ; G en e ra ł  osądził za rzecz p rzy ­
zw oitą wydalić się z domu, pokazać św iatu ,  że je d y n ie  
choroba  z p o w o d o w ała , że nie b y ł  obecny wyborom . 
W y j e e h a t  prze to  do c ó r k i ,  z zam ia rem  odwiedzić także 
B iskupa , k tórego zb liża ły  się im ien iny  i gdzie na pewno 
W ied z ia ł , że zna jdz ie  p ie rw sze  figury  W ojew ództw a .

D z ie ń  im ieniu  Biskupa b y ł  od wszystkich powar 
zany ; okoliczni magnaci i obywatele za g rzecbbv  sobie 

Gw. N. 3. ,
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poczytali  n iez łożyć  uszanowania P r a ł a t o w i , tak godne­
mu ogólnego szacunku.

N astąp ił  dzień oczek iw any . Najpiękniejsza pogo­
da sp rzy ja ła  te m u  św ię tu  , żadnej chm urk i n ie t i jrza łeś  
na niebie; ciepło acz w L ipcu ,  by ło  umiarkowane, wszę­
dzie w idzia łeś  piękne gaje ubarw ione zielonością, obszer­
n e  pola połyskujące złotem i kłosy * S ty r  spokojnie to­
czy ł  swe wody , zdawało się , że naw e t  n a tu ra  p rzy ­
w dzia ła  stroi Uroczysty, aby obchodzić święto czcigodnego 
K a p ła n a .  W szys tk ie  drogi idące tlo Ł ucka  ożywione 
by ły  nadzw yczajnym  ruchem ; wszędzie w idziałeś sześcio- 
konne k a re ty ,  kocze Dangloskie, napełn ione s t ro jn ą  płcią 
piękną , elegancką młodzieżą i wąsatym i Sarm atam i po- 
p raw u jącym i cz u p ry n y  i pasy . Spojrzaw szy na służbę 
otaczającą powozy , ła tw o  domyślisz się do kogo należy , 

lśnią he rby  na guzikach  i k o łn ie r z a c h , rozmaite kolory 
p rz y  s u k n i ,  dowodzą s ta rożytności zamożnego rodu. W i -  
dzisz tu  całą pracę Niesieckiego i Paprockiego połączoną 
razem  i wszystko to stanowiąc jakąś  jedność dziw nie p rzy ­
je m n ą  z kolorów dla oka , p rzypom ina tobie , żes sic 
wzniós ł u rodzeniem  nad innych  , że możesz napiętnować 
h e rb e m  bliźnich  swoich, aby w iedziano, że to tw oi s łu ­
dzy , żeś szlachcic wysokiego r o d u ,  m a g n a t ,  Graf, J a ­
śnie W ielm ożny. D ale j  widzisz parokonne i jednokon­
ne w ó z c c z k i , napełnione temi ży jątkam i , co to chodzą 
w długich sukm anach , co nizko się kłaniają  i śc iskają 
stopy Ja śn ie  W ie lm o żn y m  Panom , co mają h e rb y  i zbu­
tw ia łe  pargam ina ,  co ich naz y w a ją  Urodzonymi, w y ż­
szymi od chłopów , n iższym i od obyw ate la  szlachcica, 
co w stydzą się uczyć pożytecznego rzem iosła  , jednen i 
s łow em , szlachtę c z y n sz o w ą ! —• Spieszą oni z żonami, 

z d z ia tk a m i ,  bo Xiądz Biskup wszystkie owieczki swej 
trzody  zarów no kocha , jako  dobry  pasterz ; tam tych
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uczci przepysznym objadem w refektarzach , zdrój sta­
rego węgrzyna dla nich wytryśnie; tych smacznym hul­
tajskim bigosem , huzarską pieczenią, miodem i piwem 
ukonsoluje , a wszystkim dozwoli ucałować rękę swoją 
i nikomu nieodmówi błogosławieństwa Pasterskiego. Ci­
snęli się więc katolicy do fary Łuckiej , gdzie Kapituła 
naznaczyła solenne nabożeństwo w dzień święta Bisku­
pa , aby przesłać szczere westchnienia do Pana zastę­
pów o długi żywot i zdrowie kochanego Pasterza; po­
słuchać pięknej nauki z kazalnicy i wreszcie przypatrzyć 
się, z zawiścią w sercu, pięknym i pięknie ustrojonym 
dziewczętom.

Po ukończonem nabożeństwie wszystko ruszyło do 
mieszkania Biskupa , aby mu powinszować , aby wylać 
uczucia serca przepełniające . Nic będę opisywał tych 
ceremonialnych i szczerych grzeczności w pięknie do- 
dobranych s łow ach , które go w refektarzu spotkały; ale 
gdy wyszedł na dziedziniec klasztorny i ujrzał tę mas- 
sę męzczyzn , niewiast i d z iec i , eo jednym  głosem za- 

> wołała » żyj jak najdłużej Jaśnie Wielmożny Pasterzu,
błogosław nam i naszym dziatkom ! u łzą się zalało oko 
poważnego starca , i błogosławił pewnie błogosław ień­
stwem niebios tej miłej dla serca swego owczarni.

Biskup , G en era ł ,  Ludwik , i córka Generała, sta­
rali się jak najuprzejmiej ugościć zebrane towarzystwo; 
i rzeczywiście potrzeba było cztery osoby , aby zadość 
uczynić obowiązkowi gościnności. T u  bowiem widzisz 
stan duchowny , a na jego czele sędziwego Metropolitę, 
tam dawnych i teraźniejszych D ygnita rzy , zdaje ci się, 
że jesteś w Rzymie , słyszysz , że żyje język Horace­
go . T u  kobiety , tu  młodzież zupełnie niepodobna ani 
z postawy ani z ubioru do ojców swoich ; słyszysz ro­
zmowę w nieswoim języku ; przekonywasz się, że to są
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cudzoz iem cy  i dziwisz s i ę , jak im  sposobem ty lu  ich ra ­
zem  zebra ło  się na  W o ły n iu .  D ziw isz  się jeszcze bar­
dziej ich  w yro z u m ia ło śc i ,  że do s łużących ,  bo oni W o -  
ły n ia n ie  , mówią językiem  ojczystym . Je że l i  masz l i ­
tość  w se rc u  , podejdziesz do tych  kilku matron , co 
przypadkiem  w m iesza ły  się w  te  g rona cudzoziemców, 
i zaczniesz mówić językiem ich dziadów , w dz’ęczne ci 
b ę d ą ,  bo p rzy n a jm n ie j  zasięgną wiadomości o tych n ie ­
znanych  im osobach; bo có rk i ,  k tóre  m ia ły  b y ć  za t ł u ­
m aczów  .dla matek , wszedłszy w grono rozmawiających, 
nieclieą wydać się 'm o w ą ,  że są obyw ate lkam i tego k ra­
j u ,  że ta ziemia ich  w ykarm iła  , że dla niej na jśw ię t­
sze obowiązki za c iąg n ę ły .  T ęskn ią  i u la tu ją  m yślą za 
t ą  F r a n c j ą  tak  g r z e c z n ą ,  tak u cy w il iz o w a n ą ,  za tem i 
W io ch a m i , gdzie żadna chm urka b łęk itu  niebios nie- 
kazi , za tą  S zw ajcaryą ,  gdzie tak rozkosznie m ożna po­
w ie t rz em  gór o d e tc h n ą ć ,  gdz ie  serce  silniej b ije ,  gdzie 
ty le  p rzedm iotów  godnych m iło śc i— a u n a s ?  u nas, 
wszystko poziome —  nie n i e m a ,  coby wzniosło duszę, 
coby łzę wycisnęło .

Zadów oleni goście roz jecha li  się -, B iskup  czu ł  po­
trze b ę  spoczynku , a G e n e ra ł  z dziećmi w raca ł  do swe­
go mieszkania , by  zrobić m aleńkie uwagi nad tern, co 
by ło  godne sp o s t rz eż en ia .  Miło mu było  , że wszvscy 

w idzie li  ślady n iedaw nej choroby, a kiedy H rab ia  T . — 
p o w ie d z ia ł , że Xiąże musi dziękować B  o g u , że Gene­
r a ł  chorow a ł  , n ic  mu ju ż  więcej niebrakow ało do w e­
sołego h u m o ru  ; przeświadczył się b o w ie m ,  iż wszyscy 
dyplomaci w yborow i , p rzekonani by li  , że ty n <0 w n ie ­
obecności jego  mógł u trzym ać  się Niąże na  urzędzie ; 
rozpoczął więc z dziećmi rozmowę .

—  No moja H e n r y e t k o , j a  by łe m  z a ję ty ;  bo wiesz, 
że to  każdy w  p r e t e n s y i , kiedy kilku s łów nieprzem ó-
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wię do n i e g o ,  n ieuw ażałem  w ię c ,  koło kogo się nasz  
L udw ik  u w i j a ł , ale ty  b y ła ś  między kobietami , a prócz 
tego i sama je s te ś  kobietą  , to  j u ż  twojego wzroku nic 
n ie i i jd z ie .

—  Z d a je  mi się kochany  P apo ,  że L udw ik  na jw ięcej 
ro b i ł  grzeczności W ojew odziance  i S tarośeiance,  ciągle 
s ta ł  za niemi, n a w e t  w idz ia łam , jak  go cukrami nagra­
dzały  za to  .

—  Pow innością  zdaje s i ę ,  rzek ł  Ludw ik ,  każdego k a ­
w ale ra  robie te  m ałe  p rzy s łu g i  damom ; prócz  teeo 
P a n n a  A niela zna jom a mi jeszcze  z kon trak tów .

—  A  P a n n a  S ta ro śe ian k a  ? o z w a ł  się G ene ra ł .
—  B y ła  je j  to w arz y szk ą .
—  D o b r z e ,  dobrze* ale ja k  ci się p o d o b a ła?  bo wiesz 

P a n n a  Aniela ju ż  po za ręczynach ,  a P an n a  S ta ro śc ian -  
ka co do znakomitości u ro d ze n ia  i m ajątku w  niezem  
j e j  n ieustępuje .

—  Mój Papo . przerw ała H e n ry e ta  , P a n i  S tarośc ina  
z P e lag ią  jakiś  czas zabawią w naszem sąsiedztw ie u 
k rew n y ch  , je ś li  się P ap ie  podoba , możemy ich odwie­
dzić .

—  T a k ,  ależ wprzódy niech  nam  Ludw ik  powie, jak  
ją zna jdu je  ?

—  B ardzo  g rzeczna panienka  i m ó w i,  ja k  rodow ita  
f rancuzka  .

—  Ale jak  ci się podoba ła?  rzek ł  z p rzyciskiem  Ge­
n e r a ł ,  czyby  się zgadzało  z tw oją  w o lą ,  se rcem , s ta ­
r ać  się o je j  rękę ?

—  Mój papuniu  rze k ła  H e n r y e ta  , L u d w iś  raz  p ier­
w szy w idzia ł  P e la g ią ,  nie może więc dać stanowczego 
z d a n ia ;  wszak p raw da  L u d w ik u ?

—  J a  zawsze postąpię stosownie do rozkazu kockane-  
g° papy  , odpowiedzia ł L u d w ik .
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—  Do mego rozkazu ! ? Wszak żony potrzeba dla cie­
bie, nie dla mnie ! ale dobrze , pojedziemy do Staro- 
śc iau k i , może jak ją poznasz bliżej , w miejscu oczeki­
wania rozkazu ojca , sam będziesz prosił, bym za tobą 
wstawiał się , k ła n ia ł ,

VIII.

W iemy j u ż , że Starościna przybyła w okolice 
Łucka . Rozmaite pobudki skłoniły ją  do wydalenia się 
z dom u: jużto  cbeiała odwiedzić krewnych swoich, mie­
szkających w te j  stronie W ołyn ia  , już  nastręczając Pe­
lagii sposobność rozerwania się pokazać ją  sąsiedztwu, 
jako Pannę na wydaniu, ju ż  wreszcie, aby uniknąć by­
tności na ślubie F ranc iszk i , gdzieby musiała znajdować 
się w gronie osób według je j  mniemania nieodpowie- 
dnych wysokiemu je j  urodzeniu . Odmówić Podkomor- 
stwu , by łoby  nadwerężeniem dawnej zażyłości , jaką 
między sobą mieli ; uprzedzając więc zaprosiny , posta­
nowiła wyjechać z domu i zawczasu cieszyła się z tak 
delikatnego i w niezem nieobrażająccgo wybiegu, bowiem 
na przypadek wymówki zc strony Padkomorstwa, miała 
dać im do zrozumienia, że zbyt je j  p rzy k ro ,  iż ją  o 
weseln jej córki nieuprzedzilł i tym sposobem pozba­
wili przyjemności błogosławienia dobrej F ran i , którą 
ona tak lubi , a Pelagia , jako rówienniczkę i przyja­
ciółkę , najserdeczniej kocha .

Inaczej było w sercu P e lag i i :  ona czu ła ,  jak 
p rzy jem nie ,  jak miłoby było dła niej i dla Frani hyc 
razem w dniu tak stanowczym na całe życie ; cieszyła 
się nad z ie ją , że będzie mogła nieść jej przyjacielską 
pomoc w ubiorze , pomoc mało znaczącą ale zawsze tak 
mile przyjmowaną od sere , które się rozumieją w za-
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j c n in ie ; że będzie mogło w raz  2 jej rodzicami zanieść 
u stopni o ł ta rza  najczulsze w estchn ien ie  do S tw órcy ,  
o szczęście u lub ionej rówienniczlti i napawać się j e j  
pomyślnym losem. S m u tn o  więc przy ję ła  Zamiar w yda­
lenia się z d o m u , bo przez  to najdroższem u uczuciu  
przy jaźn i nie mogła uczyn ić  zadość .

Młodość je s t to  skarb  n ie o c e n io n y , j e s t to  balsam 
leczący ua jp rzykrze jsze  w rażen ia ! . . .  Pelagia p rzybyw szy  
z matką do k rew nych  , widząc ieli uprzejme i pełne 
przychy lnośc i  p o w ita n ie ,  w róciła  do właściwego swoje­
mu wiekowi h u m o ru  , a odwiedzanie i odwiedziny są­
s ia d ó w , tow arzyszące p rzy te in  wiejskie pełne  życia i 
swobody zabawy . pom ału  wygładziły  przeszłe dolegliwe 
u c z u c ia .

Na im ien inach  Biskupa nie mógł nie być in te re s -  
su jąeym przedm iotem  dla S ta ro śc iny  syhowiee jego ,  ja­
ko pochodzący z pięknej familii , syn G enera ła  , dzie­
dzic znakomitej spuścizny p> ojcu  i s t ry ju ,  a p m t e m  
najlepie j w y c h o w a n y ,  bo tylko co w rócił  z zagran icy ;  

z zadow oleniem  więc serca  macierzyńskiego w idziała  
L udw ika obok krzesła  swojej córki i A n ie l i ,  bo Aniela 
ju ż  wychodzi za m ą ż ,  to  wszystkim  wiadomo i Ludw ik  
zapew ne olśniony wdziękami P e l a g i i , z n a jd u je  się p rzy  
n ich  z tą grzecznością modnego kawalera, znającego św ia t 
w ie l k i ; n iew idzia ła  przeto S tarośc ina  nic , cohy mogło 
stawić jakąś zaw ad ę ,  i ju ż  najmilsze ro iła  obrazy szezę-. 
ścia dla swojej córki na  p rz y s z ło ś ć .

W  dni kilka odw iedziny  zrobione P ań s tw u  I iasz -  
te lanostw u Lw owskim  k rew n y m  Starościny  przez  G ene­
r a ła  z córką i synem  , jako też  zapraszanie H e n r y e ty ,  
aby BasztelanostwO i S tarościna niezapomnieli j ą  uszczę­
śliwić swoją b y tn o śc ią ,  u rze czy w is tn ia ły  poniekąd po­
m ysły  S ta ro śc iny  i ju ż  pew ną b y ł a , że G en e ra ł  nie
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bez widoków robił te odwiedziny, a chociaż Ludwik bar­
dzo był obojętnym , przypisywała to nowemu szczęśli­
wie z zagranicy przyswojonemu wychowaniu ; pochwa­
lała n a w e t , że niewidzi tych zbytecznych grzeczności, 
tego nadskakiwania , przez które nasza młodzież tak j a ­
wnie wykrywa dążność swoją do ubóstwionego celu.

Generał widząc we wszyslkiem odpowiedny zwią­
zek dla syna z Pelagią powtarzał swoje odwiedziny. 
Ludwik i sam dość często jeździł do Kasztelanoslw a, a 
zbliżywszy się w ich domu  ̂ jużto grywał z Pelagią 
na fortep ian ie , już  czytał piękne romanse francuzkie, 
które znajdował u  niej, już  udzielał, jakie znalazł *u sio­
stry . Generał cieszył się z tego i czekał z niecierpli­
wością chwili , kiedy syn będzie go prosił o w stawie­
nie się za nim , w celu wyjednania mu ręki Pelagii , 
którą powinien by ł kochać . Ale c zek a ł ,  i czekał na- 
p ró żn o . Ludwik ani wzmianki nigdy 11111 uierobił.

Późny nadchodził wieczór, już  dawno przeszła go­
d z ina , w której Ludwik zwykle powracał od Iiasztela- 
nostwa , a jeszcze go widać nie było . G enerał tern 
uradowany bawił się z Tadeuszkiem synem swojej cór­
ki , k tóry mu szczebiotał przypatrując się gwiaździe, co 
błyszczała na piersi dziada . I łen rye ta  przybliżywszy 
się do zegaru rz e k ła :  —  n Tak późno inój p a p o ,  a L u ­
dwika niema : uiespokojną jestem , możeby wysłać na­
przeciwko niego , tein bardziej , że tak ciemno. «

—  INie turbuj się moja I łe n ry e to ,  przyjedzie zdrów, 
przecież 011 męzczyzua . .Ta w jego wieku już byłem 
w obozie i nieraz w ciemniejszą noc , wśród deszczu, 
bu rzy  i w pobliżu nieprzyjaciela tak , że kulka zagra­
łaby  koło ucha ,-rozs taw ia łem  cza ty ,  a przecież B ó g  
mię uchował zdrowo i dozwolił otrzymać stopień Ge­
nerała  , a jego jakież ntoże spotkać niebezpieczeństwo?
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tylko widzisz , musiał zasiedzieć się koło Starościanki 
i już  mu oiężko rozstać się . Prawdę powiedziawszy, 
jestem z tego konten t, bo to i imie piękne i posag po­
rządny , i ona sama, pomimo tego że ładna jak sarnecz- 
ka , zdaje się być dobrą jak ba ran ek . Nie mogę ży­
czyć lepszej partyi dla naszego Ludwika .

—  Wszystko to ja  widzę kochany papo, ale niewidzę 
miłości , k tóra zdaje mi się być główną zasadą szczęścia 
W małżeńskiem pożyciu .

—  I ,  dajże mi pokój z tą gorącą miłością ! ty  clieesz, 
żeby on tal; mizerniał, płakał, dręczył się, jak ty? przy­
pomnij sobie , że to tylko jedno zniewoliło mię dać 
wbrew woli i chęci mojej zezwolenie na twoje połą­
czenie się . Ale otoż i on; witaj nam Ludwiku! siostra 
twoja już  palpitacyi serca dostawała niewidząc cię do­
tychczas .

—  Najmocniej cię przepraszam kochana siostro 5 ale 
Starościno pojutrze ma wyjeżdżać do domu ; kończyli­
śmy więc z Pelagią zaczęte jedno dziełko francuzkie, 
później graliśmy na fortepianie i tuk jakoś prędko czas 
ze sz e d ł , że anirn się spo trzeg ł .

—• Brawo chłopcze! czy niecheiułbyś czasem zatrzy­
mać Starośeianki przy s o b i e ? . . .  mów otwarcie z oj­
cem ; pochwalam twój wybór i gotowem jeszcze ju tro  
jechać i prosić o je j  rękę .

—  Jak to mój ojcze ?

—  T ak  , pewny jestem , że Starościna nam nieodmó- 
w i , bo cóż przeciwko tobie może w y n a le ź ć ? —  a co 
do Panny Pelagii , to ty  już  pewno tysiąc razy musia- 
łęś  jej mówić , że ją  kochasz, że bez niej żyć nie mo­
żesz . J a  was znam młodzi, wszak i ja  sam byłem mło­

t y -
Gw^łi. 3. 9
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—  Nigdy kochany  papo , ani jednego  s łowa podobne­
go n ie w y r z e k łe n i .

—  A leż  j a  ci pow iadam  , że lepszej p a r ty i  żądać n ic -  
możesz i źe b y łoby  g rzechem  j ą  opuszczać . T o  są 
rzeczy  łakome , P anna  piękna i posag n ie la d a ! ła tw o 
znajdzie tak ich  , co będą się ubiegać o je j  rękę. Mów 
więc o tw arc ie  , co m yślisz w ty m  względzie, tylko pro­
szę ciebie , najszczerzej o tw órz  się p r z e d e m n ą .

—  Szczerze  powiadam papie , że nigdy n iem yśla łem  
o t e r n , aby  s ta ra ć  się o p annę  P elag ię  i żen ić  się.

—-  M oże się kochasz w  kim innym  '!

—  N i e .
—  W ięc  cóż myślisz zrobić '!

■— J a  zawsze gotów je s tem  postąpić stosownie do roz­

kazów  kochanego papy  .

—  D o moich rozkazów ! k rzykną ł  G enerał,  kiedyż ju ż  

będziesz miał swoją wolę, swoje zdanie i chęci ? —  i w y­
szedł do swego p o k o ju .

IX.

K rzą ta ła  się s łużba  około powozów S tarośc iny ,  wy­
noszono pud ła  i pudełka , pakowano tłóm oki , ho S ta ­
rościna dziś jeszcze wyjeżdża, ale nie do domu, jak mia­
ła  zam iar  uprzednio  , lecz do D u b n a  , aby  zrobić bo­
gatą w ypraw ę dla pięknej swej c ó r k i .  W szys tko  idzie 
z pośpiechem , ho każdy s ługa kocha swoją P a n n ę ,  rad -  
by  mieć u dzia ł  w sz częśc iu ,  co j ą  oczeku je ,  a którego 
j e j  w prostocie serca swego życzy  .

W e zo ra  p rzy jecha ł  G e n e r a ł ,  oświadczył chęci sy­
n a  P an i  S tarościn ie  . Ludw ik  ukląkł przed nią i b łagał 
o rękę nadobnej Pelagii .

P elagia by ła to — nadobny kw iatek  jeszcze w pączku,
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jeszcze nierozwity , niemający właściwej swojej barwy; 
piękność , majątek i rótl znakomity nieobudzały jeszcze 
próżności kobiecej; dob ra ,  łagodna i tkliwa od natu­
ry  nieznała. niepojmowała wulkanicznych uczuć, które 
t la ły  pod grubą zasłoną powinnej czci dla matki i któ­
re kiedyś gwałtownym swym wybuchem najpiękniejsze 
Jej  usposobienia całkiem zniweczyć m i a ł y ; nieznała 
m iło śc i , bo nikt jej dotąd n iew zn iec ił ; leciała tę­
skną myślą do tych idea łów , jakie w dziełach Pani 
Cottin i Genlis znajdowała ; pos łuszna , bo w tein 
przekonaniu wychowała ją  m a tk a , że pierwszym obo­
wiązkiem , pierwszem spełnieniem praw Boga » czcij 
ojca i m atkę twoją  « je s t  posłuszeństwo rodzicom ; śle­
po więc spełniała we wszystkiem wolę matki , bo ta 
wola by ła  oparta na pran ie  B o g a ,  w yryta  głęboko 
w duszy i w s e rc u .

Przyw ołana Pelagia dowiedziała się o żądaniu L u ­
dwika , matka zaś dodała : » moja Peluniu, ty  nieodmó- 
wisz prośbom dostojnego Generała i zacnego syna jego, 
ty  to uczynisz dla szczęścia m atk i, bym zstępując do 
grobu cieszyła się przekonaniem , że dzieci moje zo­
stawiam w stanie doskonałym. B ó g  przemawia przez 
usta moje do cieb ie , ty  będziesz posłuszną woli macie­
rzyńskiego serca .

—  O mamo m o ja ! rzekła Pelagia z płaczem rzuca­
jąc  się do je j  n ó g ,  wszystko z rob ię ,  co t j lk o  rozka­
żesz, ty lko żyj jak najdłużej ; ja  wiem , że ty  pragniesz 
szczęścia swojego dziecięcia .

Generał i Ludwik wynurzali dziękczynienia swoje 
matce i córce . Ogromne kielichy i stary węgrzyn po­
kazały się na srebrnej t a c y . P an  Kasztelan wzniósł 
toasty za- zdrow ie Starościny i now o-narzeczonycli. P*ę_ 
kne brylantowe pierścienie zostały zamienione , a Sta-
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ro śc i  na  i G e n e r a ł  z  d u m ą  spog ląda li  n a  dz iec i  i m a r z y ­

l i  o p r z y s z ł e m  i c h  s z c z ę ś c iu .

X.
f *  ~  C za s  szy bk o  m i j a ł ,  sp ie szono  z p rz y g o to w a n ia m i  do 

ś l u b u . P a n  L u d w ik  p o je c h a ł  do W a r s z a w y , b y  s ię  
u e k w ip o w a ć  . P a n i  S ta r o ś c in a  w szy s tk o  , co m og ło  h y c  

n a jp i ę k n ie j s z e g o ,  n a jm o d n ie js z e g o ,  s p r o w a d z a ła  ze L w o ­

w a  i W ie d n i a  , b o  s t a r z y  ż y c z y l i  sob ie  w id z ieć  sw e  
d z ie c i  jak  n a jp rę d z e j  p o łą c z o n e  w ę z łe m  m a łż eń sk im .  
N a d s z e d ł  n a re s z c ie  d z ie ń  oczekiw a n y ,  c a ła  r o d z i n a  Ge­
n e r a ł a  i S t a r o ś c in y  z j e c h a ła  się, i w szyscy  p ra w ie  D y ­
g n i t a r z e  K o ro n y  i L i t w y  . N ie  liędę o p is y w a ł  p r z e p y c h u  

i z b y tk u  , j a k i  ta m  p a n o w a ł , t e n  n a m  aż  n a d to  z n a n y ,  

w sz ę d z ie  z ło to  i s r e b r o  i n a d  w sz y s tk o  d ro ż s z e  k le jn o ty  

h e r b o w e  ja ś n ia ły .  W y s z l i  P a ń s tw o  m łodz i  w św ie tn e j  a s sy -  
s t e n c y i  do K ośc io ła  , w ysz l i  z  te in  u c z u c ie m  z ło w ic -  
s zc z e m ,  j a k i e  ich  d a w n ie j  n a p e łn i a ło ,  co  n ig d y  s z c zę śc ia  

im  z a p e w n ić  n ie  m o g ło  ; m ie js co w y  k a p ła n  b ło g o s ła w ił  
i c h  z w ią z k o w i , ho l i i s k u p  , czy  to  że  n ie c h c ia ł  odb ie ­
r a ć  p ięk n e j  n ag ro d y  s ta  d u k a tó w  p ro b o s z c z o w i ,  czy  m ia ł  

j a k i e  in ne  pow ody , w y m ó w i ł  się od tego o b o w iązku  

o p ie r a ją c  się n a  p r ą w a c h  b lizk ieg o  p o k re w ie ń s tw a .  N ie -  

w i n s z o w a ł ,  u ie c i e s z y ł  s ię ,  j a k  d r u d z y  k r e w n i  no w o ż eń ­

ców  . B v ó  m o ż e  g łęb o k ie  p rze jęc ie  się św ię to śc ią  sw e ­
go p o w o ła n ia  z ro b i ło  go z im n y m  , o b o ję tn y m  na  szczę­

c ie  św ia ta  z iem sk ieg o  . 1 j u ż  w dn i  k ilka p iękn a  P e l a ­
g ia  obok G e n e r a ł a  i m ęża  ż eg na ła  tę sk n e m  d z ie w ie z e in  

sp o j rz e n ie m  okolice B u g u  i p r z e n o s i ł a  się m y ś lą  n a  w e ­

so łe  b rze g i  B u ź k a ;  r z u c a ła  c ie m n y  las  s o s n o w y ,  b y  u j ­
r z e ć  te  m a lo w n ic z e  r ó w n in y  o z d o b io n e  p ię k n y m i laska­

m i  w y s m u k ł e j  b r z o z y  . —  P r z y b y ł a  do d o m u  męża. L i s t
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Pelagii więcej nam <la poznać teraźniejszy stan jej ży­
cia .

List Pelagii do Franciszki.

Z ła  gwiazda jakaś zabłysła nam Franiu ; pomimo 
naszych uczuć , pomimo wzajemnej sympatyi coraz da- 
łej jesteśm y od siebie; nie mogłyśm y się nawet widzieć  
w  dniach stanowczych naszego życia. Trzeba ci w ie­
dzieć F r a n iu , że już zmieniłam s t a n , jestem mężatką* 
Gniewam się na Pana Karola , że cię w y w ió z ł  tak da­
leko od n a s ,  choć gniewać się nienależy , bo 011 to u-  
czynił przez przywiązanie do ciebie , przez troskliwość 
o twoje zdrowie; ale zdaje mi się, że nasz L e r n e t t ( l )  
j es t  tak s ławnym  , tak doskonałym lekarzem, jakieb mo­
że i W ilno niema , a eo najwięcej , jest  szczęśliwym;  
tysiące osób ,  których on jak rószezką czarnoxięzką z ło ­
ża śmiertelnej niemocy przywołał do zdrowia, do życia,  
błogosławią mu w codziennych m odłach . Prócz tego,  
jak ja wielebym zyskała będąc blizko mojej Frani, przy­
jaciółki z lat d z iec in n ych . Ale wstydzę się tych ży-

(1) D ok to r  L e r n e t t  m ie szkał  w  Dubnie ; znany  on j e s t  
z funduszu , j a k i  zrobił  w  L yc eum  K rzem ienieckiem  dla biednej 
m ło d z ieży .  T e n  zakład dowodem  j e s t  se rca  L e rn e l ta  kocha ją­
cego kra j  i nauk i  , dowodem  w ysok iego  św ia t ła  i cnoty  Oby­
w ate la  , co w ła sn ą  p ra c ą  uzb ieranego  g ro sz a  in ieoddając  fo r tu ­
n y  pod rozbior  j a k  i n n i , co dbali  n iby o L yc eum  K rzem ien ie­
ckie a niedbali  o łzy um ie ra jących  z głodu wierzycieli)  n ieszczę- 
d z i l , byle o tw orzyć  pole m łodym  um ys ło m  chcącym  p racow ać  
i być pożytecznymi k r a j o w i . P r zy k ład  t a k i , na  po tom ną  za­
s ługu jący  wdzięczność , nie może być bez ponęty  do naś ladow a­
nia w  każdym czasie choć w  różnej  f o r m i e ; ale dla tych tylko, 
k tó rzy  nie napróżno  odróżnili  się ro zum em  od zw ie rzą t ,  i k tó rych  
se rcom  nieobcein j e s t  uczucie miłości bliźniego .



czeń moja F ran iu  , bo tym sposobem przenoszę własną 
moją przyjemność nad środki , jakie zapewne za najko­
rzystniejsze dla twego zdrowia uznał Pan Karol. P rzy­
znaję więc w tym względzie wyższość Panu Karolowi, 
nigdy atoli nieprzyznain mu wyższości w przywiązaniu 
do F r a n i . bo w tern możemy tylko być równi sobie. 
W iesz  ju ż  F r a n i u ,  jak się spieszono z moim ślubem, jak  
go mama pragnęła . Czując całą przyjemność, jaką je j  
wyświadczam, idąc za wolą dążącą jedynie do mego uszczę­
śliwienia , jestem zadowoloną, że spełniam powinność 
przywiązanej córki . Niehoehałam nigdy i mniemani, że 
miłość musi to być tylko u ty a r  f a n ta z y i , ideał niezga- 
dzający się z niezem w rzeczywistości ; niedoświadczy- 
łam naw et nigdy tego delikatnego uczucia , tej słody­
czy i rozkoszy wewnętrznej , jak ie j  ty doświadczałaś wi­
dując swego K aro la .  Mój m ą ż ,  jak  sama go poznałaś, 
je s t  d o b ry m , bardzo dobrym człowiekiem, ale zimny 
i obojętny jego  charakter nad niezem się nreiinosi, nic 
na nim niezdoła sprawić silnego wrażenia , wszystko 
przyjmuje ze stoicką powagą , nigdy on nieodmów i, gdy 
go proszę czytać , albo razem grać na fortepianie. W y- 
l>ór dzieła lub  muzyki zaw sze zależy odemnie , jednem 
słowem , je s t  bardzo grzeczny , łagodny : widać , że to 
są skutki zagranicznego wychowania ,

Dóm niewielki naprędce urządzono dla nas: jes t  
on starannie bardzo u b ran y  , znalazłam fortepian i bi­
bliotekę złożoną z dzieł franeuzkich n a j m o d n i e j s z y c h  

pisarzy ;  wszystko to przygotował d l a  umie Generał,  bo 
Jjiidwik zaledw ie na kilka dni przed ślubem wrócił z IVar- 
szawy i nie mógł się tern zająć . Generał tyle mi oka­
z u j e  przychylności, że go za rodzonego ojca uważać mu­
szę ; zawsze z nim razem robimy wizyty , jeździmy na 
bale . On to wprowadził mnie w sąsiedztwo , które tu-



taj dość liczne ; w czasie robienia tych znajomości cią­
gle byłam w jego domu, bo Generał życzył razem z na­
mi je ź d z ić . Nakoniec rzekł » zapewne sąsiedzi i nas 
zechcą odwiedzić inoje dzieci , czas wam już  osiedzieć 
się w dom u, a ty Ludwiku powinieneś starannie za- 
jąć się gospodarstwem, pewny je s te m , że przyjmiesz i 
uskutecznisz rady ojca ; weź z sobą Pana Porucznika 
Dzierlackiego, to mój dawny towarzysz broni, weselej 
wam będzie. «

W ola Generała je s t  święta dla mego m ęża, wy­
jechaliśmy w ię c , i teraz  Ludwik nadzwyczajnie zajęty 
gospodarstwem. J a  jednak mało się zajmuję dom em , 
bo przyznam ci się , iż nic nierozuiniem tego gospo­
d ars tw a , najczęściej gram łub czytam . Dzierlaeki nie­
kiedy przerwie mi d g iń  rybko , coś się ta k  za czy -  
ta ła  u; z początku śmieszył mię, te raz  ju ż  nudzić zaczy­
na .

Sama niewiem dla czego , ale tęskno m i , czegoś 
mi b raknie ; weselej było w domu mamy. Generał sta­
ra się aliy mię rozry wać , często nas odwiedza i za­
biera w sąsiedztwo; bo mój mąż rozmiłował się w go­
spodarstw ie ,  ta k ,  żeśmy sami nigdzie niejeździli.

Zdaje mi się i jestem pewną moja F ran iu  , że 
będę szczęśliwą, spełniłam wolę m atki,  B ó g  mi powi­
nien b łogosławić; zresztą czyż mało szczęścia, kiedy 
widzę lak zadowoloną moim losem drogą mamę mo­
ją  ? Bądź zdrowa moja F r a n iu ,  pisuj do mnie i wierz 
niezmienności moich uczuć dla ciebie.

P .  S. Panu  Karolowi tysiąc pięknych ukłonów. 
Dla czego to W ilno  tak daleko '! czemu my nierazeni 
ł raniu ? brak mi twojej obecności. A c h ! ty  tak jesteś 
dla mnie, dla mojego serca p o trz e b n ą !
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XI.

Kilka miesięcy już  u p ły n ę ło , jak  Pelagia opuści­
ło dom m a tk i , i chociaż Starościna często odbierała li­
sty od córki zapewniające o szezęśliwem jej pożyciu, 
tęsknota jednak przebijająca się w nich trw ożyła  S ta­
rościnę . Najgorętszem więc je j  życzeniem było odwie­
dzić córkę i ju ż  pomału przełamywała wstręt do odby­
cia 30-sto milowej drogi . T y m  końcem kazała robić 
przygotowania do wyjazdu . Baczna na wszystko S ta ­
rościna , widziała potrzebnem poruczyć na czas swojej 
niebytności dom i majątek w opiekę panu Komornikowi, 
który się trudnił jej interessam i. W łożywszy okulary 
zabierała się do pisania listu i już  nawet W ielm ożny  
Mości Dobrodzieju ! nakreśliła , kiedy szmer i rucb j a ­
kiś nadzwyczajny w poblizkich komnatach przerwał 
jej poważne zatrudnienie : w s ta ła , aby się dowiedzieć 
o przyczynie , ale nim dzwonek ująć zdołała raptem 
przed nią drzwi się otworzyły i u nóg swoich ujrza­
ła  Pelagię .

Była  radość szczera, wielka; bo któraż matka nie- 
powita ze łzą w oku dziecięcia swego niewidząc go 
przez kilka miesięcy? która córka nicprzybywa z sercem 
pełnem najsłodszych wzruszeń do domu rodzicielskiego, 
do tego domu, gdzie wzrosła, gdzie najmilsze dni jej wio­
sny kw itnę ły ,  gdzie pocałunek matki goił największe 
boleści dziewiczego serca , gdzie marzyła o rajskiej przy­
sz łośc i, o szczęściu ; gdzie każdy' kw ia tek , każde drze­
wo, każdy kątek, znany jak przyjaciel igraszek dziecin­
nych  , jak powiernik najdroższych myśli ? O! ozwiesię 
to  wszystko w duszy , ozwie się życie minione, niem 
tylko piersi odetchną , niem serce zabi j e !

—  Córko moja luba! gdzież Generałów icz , gdzie inąż
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twój ? niech go powitani , niech uścisnę sprawcę two- 
jego szczęścia !

Jak  piorun mierzyły te słowa Pelagię; znikły uro­
cze tnary je j  s e r c a , została tylko smutna , bez żadnego 
wdzięku, naga rzeczywistość życia; dusza upadła pod 
ciężarem zgryzoty trującej każdą jej godzinę. Spieszy­
ła do matki , by przed nią w ynurzyć wszystko, no ją  
dręczyło i wszelkich przyjemności życia pozbawiało, 
spieszyła szukać osłody swego losti U te j  m a tk i , którą 
tak kocha i czci , której wolę spełniając poświęciła swo­
je  młode niedoświadczone serce , i teraz , kiedy na­
deszła stanowcza chwila , jakieś bolesne uczucie rozpo­
częło walkę w je j  niewinnej duszy, nieśmie powiedzieć, 
co cierpi , nieśmie spokojnego życia swej matki obar­
czać niedolą , co ją  prześladuje .

—  Peliniu , ty  mi nieodpowiadasz ? coś zatrważają­
cego widzę w twem oku . Może B o g u  podobało się 
przeciąć pasmo dni ukochanego męża twojego ?

—  O matko moja ! 011 żyje , ale ja  nieszczęśliwa! i 
łzy przerwały je j  m ow ę.

—  Cóż ci je s t  takiego , powiedz dziecie moje ?
Pelagia uspokoiwszy się cokolwiek zaczęła opowia-

wiadoć matce cierpienia swoje »

XII.

Długo rozmawiały matka Z córką —  długo * ho już  
cienie nocy ustępow ać miały przed poranną zorzą, kiedy 
powiedziała Starościna ; » Idź moje dziecie , odpocznij* 
j a  wszystko ro zw ażę , twoje szczęście je s t  pierwszym 
celem mojego życ ia .  D o b rz e ,  żeś zwierzyła się matce* 
ja  cię zawsze poprowadzę drogą c n o ty , powinności < 
będę czuwać nad to b ą . Bądz spokojna moja Peliniu.« 

Gw. N. 3. 1(1
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Pelagia opuściwszy pokoje matki , udała się do 
przeznaczonego dla siebie mieszkania , by wypocząć po 
podróży , a bardziej po walce , jaką  odbyło je j  serce. 
W esz ła  —  by ł  to dawny sypialny je j  pokój:  wszystko 
w nim znalazła w dawnym porządku ; wszystko lia no­
wo przypomniało błogie chwile spędzone pod okiem ko­
chanej m atki.  Odemknęła okno , świeże powietrze, za­
pach kw ia tó w , błyszcząca ro sa ,  brzask zaledwie wscho­
dzącej ju t r z e n k i , wabiły ją  do przechadzki. Poszła do 
ogrodu —  w szystko , wszystko jak  dawniej l>yło ; tylko 
pokoju duszy , tylko swobody , wesela i szczęścia daw­
niej doznawanych nigdzie nieznajdii jc . Równie nie­
winna , równie cnotliwa i bogobojna jak przedtem, w tych 
samych miejscach , jakże z odmietinem uczuciem! z jak 
tęskną myślą patrzy na świadki dawnego życia swego! 
Długo przechadzała się po ogrodowych szpalerach , bo 
stan je j  duszy graniczył prawie z rozpaczą ; nagle u j­
rza ła  lipę , pod którą siadywał je j  ojciec, ujrzała znak 
na drzewie , co zrob ił  mierząc je j  wzrost dziecinny; 
przypomniała słodki uśmiech ro d z ica , zdało się je j ,  że 
słyszy go jeszcze błagającego nieba o szczęście dla swo­
ich dziatek ; rzuciła  się ze łzami na kolana i wzniosła 
najczystszą , najrzewniejszą modlitwę do Stwórcy. Anioł 
stróż z upodobaniem patrzy ł na istotę poruczoną jego 
pieczy , ale i jego oko łzą się zaćmiło , bo niestety u-  
działein śmiertelników jes t  cierpkie doświadczenie! I  
ktoż bez chełpliwości powiedzieć inoże,że spełni kielich 
goryczy aż do d n a ,  że wytrwa do ostatniej chwili na 
drodze cnoty ? kto nieporzuci c iernistej drogi dla pię­
knie usłanej kwieciem scicszki , gdzie wszystko nas wa­
bi i nęci ? komu s ił  wystarczy do walki z ty lu  przeciw­
nościami , gdy wszystko się na nas sprzysięga w zacza­
row anym  obrazie , kiedy się wszystko do nas uśmiecha?
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Musimy upaść , a w samym upadku dopiero spostrzega­
my smolna rzeczywistość.

Cała na tu ra  lak spokojna i czarująca, musiała wy­
wrzeć wpływ dobroczynny na skołatane serce Pelagii; 
pogrążona w dumaniach usnęła , a Anioł niewinności i 
cnoty na straży przy niej s t a n ą ł .

J u ż  słońce osuszało łzy pięknego poranku, kiedy 
usłyszała głos m a tk i ; przykro je j  było rozstawać się 
z snami , co tak łagodnie ukołysały burzliwą jej wyo­
braźnię , ale nawykła od dzieciństwa szanować matkę 
swoją , szybko się zerwała i pobiegła na je j  spotkanie.

—  Jakieżto dziwactwa przyw iązały  się do ciebie ? 
Nielepiejże było zasnąć w poko ju , jak  tutaj ? Cała je ­
steś zmoczona rosą , możesz się przeziębić, dostać kata­
ru  , czas też już  mieć u w ag ę .

—  W yszłam  od mamy —  tali by ł  piękny poranek, ty'- 
łe uczuć we mnie! potrzebowałam odetchnąć swieżem po­
wietrzem ; nie mogłam się oprzeć; chodziłam dość dłu­
g o ; przypominałam lata dziecinne i sama niewiem, jak  
zasnę łam .

—  Otoźto wszystko wasze xiążki f raneuzkie! ztądto 
i nieszczęśliwą je s te ś  , ztąd i wniosek , że cię mąż nie- 
koclia , że ty się do niego przyzwyczaić nie możesz. J a  
B o g u  chwała nigdyin lego niedoświadezała, a prze­
cież przeżyłam łat 15 z mężem —  to tylko uprzedzenia 
moja duszo .

Szczęśliwą byłaś mamo. O gdybym ja  tylko była 
up rzedzoną! ale ja  mamo poznałam , ja  przeświadczy­
łam s ię ,  że Ludwik ani kochać, ani kochanym być nie- 
może .

—  Rozważyłam wszystko , jak  najdokładniej. Ż e  twój 
mąż zajmuje się gospodarstwem , rzecz bardzo piękna, 
godna pochwały ; winnaś nawet dziękow ać [ B o g u ,  że

#



cię takim mężem o b d a rz y ł : bo też to teraz znaleźć po­
dobnego młodzieńca arcy (rudno , każdy ci będzie gadał 
o filozofii, o jakichś systemataeli , o wynalazkach , a 
n iewie, jak  przysposobić rolę pod zasiew pszenicy. Obo­
jętność zaś jego jes t  udaną , ręczę oię ; chce się prze­
konać , czy też go tak kochasz , jak na to zasługuje 7 
W szak sama powiadasz , że nicspostrzegłaś , aby jaka 
inna kobieta więcej sic mu podobała , ściągnęła jakąkol­
wiek uwagę lub grzeczność jego , coby ci dało przy­
czynę do posądzania , iż przenosi inną nad ciebie ?

W łaśnie  też to najwięcej przekonywa mię, że nie- 
jesteśmy stworzeni dla siebie. T eraz ,  kiedy przez liii— 
koiniesięczne. poż\cie więcej miałam sposobności pozna­
nia Ludwika , upewniłam się , że najsmutniejszy los 
giął się udziałem m oim. 0  matko m o ja ,  wyrwij mię 
Z tego położenia!

-—Cóż więc mi robić wypada Y powiedz s a m a ,  jak 
mam postąpić , aby upewnić szczęśliwe pożycie two­

je  ?
—  INic dla mnie lilepozostaje , jak rozwód; 011 na ta 

chętnie przystanie , a ja  w domu twoim mamo , przy 
twojem macierzyńskiem s e rc u ,  wrócę do dawnego poko­
j u  duszy , do szczęścia .

—  Co śmiesz m ó w ić !?  zawołała z gniewem Starości-1 ' 
na , Jakież powody do złamania przysięgi? Czy wissz, 
że nie więcej nie mogłabyś powiedzieć, jak tylko to, 
żeś była przymuszoną przezemnie ? a j a ,  Bogiem się 
świadczę , że cię nie przymuszałam , że pragnęłam i 
pragnę twojej pomyślności . Dwa razy więc tym spo- 
gobeni popełniłabyś krzywoprzysięstwo.

—  W szak jest  powód ważniejszy , o którym mówiłam 
marnie, dodała z nieśmiałością P e la g ia — pow ód, bez



którego żadne m a łżeńs tw o  ostać się nie może i zawsze 
uzyskuje roz łączen ie  ?

—  T o  są rzeczy  udane , powiadam ei. Ale , gdybyś 
n a w e t  , n iepom na na  przysięgę dobrowolną w obliczu 
n iebios  w ykonaną  , na w in n e  posłuszeństw o radom ma­
iki. uzyskała  rozwiązanie ślubów m ałżeńsk ich ,  wspomnij,  
coby na (o św ia t  p o w ied z ia ł?  ja k ą  opiniję mają roz­
wódki ? czy cię nie będą posądzać o p ło e b o ś ć , o z ły  
c h a r a k t e r ,  o zdrożne skłonności i B ó g  wie o c o ?  a j a  
matka tw o ja  nad grobem stojąca będę m us ia ła  ty lko  łzy  
w ylew ać , bo cię n ieochronię  przed z łą  mową ludzi,  
p rzed  m o w ą , k tórej nie podobna będzie u n ik n ą ć .

—  S chronię  się w m u ry  k lasz to rne  , pośw ięcę młode 
dnie moje modlitw ie, a Bóg p rzebaczy  mi ro ze rw an ie  w ę­
zła  małżeńskiego , k tórego miłość niewiąże : t y m  spo­
sobem matko moja uniknę obm owy i będę wieść jeże li  
nie szczęś liw e , to  p rzyna jm n ie j  spokojniejsze, znośn ie j­
sze ż y c i e ,

—  M niem asz]!,  że B ó g  p rzy jm ie  ofiarę serca od oso­
b y  , k tóra tylko dla zas łan ien ia  się p rzed  b u rz ą  świata, 
a nie z ducha św ię te j religii i pobożności ob ie ra  miesz­

kanie  w k lasz to rze  ? Cheeszże nowy grzeeli popełnić ? 
chcesz  za tru ć  goryczą o s ta tn ie  dnie tw o je j  matki? O ja 
n ieszczęśliw a! nieże j u ż  dla mnie w tern życiu n iepo -  
zostało , prócz ciężkiej boleści ? tegoż losu dały  mi do­
żyć  n ie b a ,  abym p a t rz y ła  na krzyw oprzysięztw o m ojej 
córki ? I  g łośne łkania p rz e rw a ły  mowę S ta ro śc iny .

D ług ie  nastąpiło  m ilczenie . Bzy m atki jak  ogni­
ste  krople spadały na serce b iednej P e l a g i i ; u cz u ła  ca­
łą  b o le ść ,  ca łą  zg ry z o tę ,  jaką  przyniosła  m a tc e ;u c z u ła  
świętą pow inność córk i , eo każe własne swe szczęście 
i powodzenie n ieść w ofierze dawcom życ ia  . J u ż  te ­
r a z  n ie  myśli o swojej p rzy sz ło śc i ;  nie n ie  widzi p rzed
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sol)ą , 1)0 wszystkie je j  życzenia zlały sic w jedną, naj­
gorętszą chęć osłodzenia cierpień m a tk i , przywrócenia 
je j  dawnego pokoju duszy , choćby u tra tą  własnej spo- 
ko jnośc i , własnego szczęścia.

—  O matko d roga!  powiedz p rz e to ,  co twoja córka 
uczynić p o w in n a , abyś od wszelkich cierpień i n ie­
pokoju wolną była ?

—  W rócić na łono męża, to święty obowiązek. Z n a j­
dziesz w pożyciu domowem pomyślność i szczęście,, bo 
l ł ó g  błogosławi zawsze dzieciom posłusznym woli ro­
dzicielskiej •

 Rozporządzaj matko twojem dziecięciem ; ja  wszy­
stko , wszystko zdołam przenieść , oprócz łez twoich , 

W  kilka dni później powóz Starościny przebiegał 
ulice topolową prowadzącą do pałacu G e n e ra ła . Ten 
powitał matkę i córkę z największą uprzejmością , a L u ­
dwik ze zwykłym wyrazem tw arzy , w której ani przy­
jemności z powrotu , ani gniewu z oddalenia się żony 
wyczytać nie można b y ło .

Starościna zabaw iła u Generała parę tygodni. Ro­
b iła  wizyty w sąsiedztwie mając zawsze z sobą Gene­
ra ła  . Sąsiedzi najgrzeczniej ich przyjmowali i n ik tn i e -  
mógł ani chciał badać przyczyny wyjazdu Pelagii, tern 
bardziej , że te n  by ł nader widocznym dowodem chęci 
Pelagii odwiedzenia matki. Ludwik zawsze w domu 
zajęty' gospodarstwem , odwiedzał niekiedy ojca , żonę 
i Starościnę, zawsze grzeczny i zawsze obojętny. Staro­
ścina t łum aczyła  sobie , że Ludwik chce zbadać przy­
wiązanie żony że niema nic w tein dziwnego, że grze­
czność jego , a szczególniej G enerała, uprzedzająca na­
w et we wszystkiem myśli Pelagii , by ły  dowodem , jak 
j ą  kocha ją .  Ona pragnęła szczęścia córki, ona według 
swego przekonania nigdy je j  nieprzytnuszała, nigdy uie-
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wydała stanowczego rozkazu wbrew chęciom córki, choć 
miała prawo jako matka ; ona tylko łzami ją  zobowią­
zywała ; a czyż to jest to samo , co przymuszać, co roz­
kazać , zrób tak , nieinaczej ? nie , nic wiec nieohciąża- 
ło sumienia S ta rośc iny , zupełnie b j ł a  spokojną o los 
córki , tein bardziej , że i Pelagia będąc z matką , do­
świadczając największych przychylności Generała , zda­
wała się Inć  zupełnie zadowoloną. W yjechała  więc 
Starościna dziękując B o g u  za ustalenie losu córki tak 
świetnego , tak pomyślnego według je j  przekonania.

List i-szy  P elag ii do Franciszki.

Ju ż  ci donosiłam pierwej , że zrzekłam się szczę­
ścia w łasnego , aby widzieć spokojuość m a m y , mamy, 
którą tak wielbię i kochani, i zdaje się, że B ó g  nie- 
zostawia nas bez nagrody .

Oil czasu wyjazdu mojej matki ciągle mieszkam u 
Generała ; mój mąż co święta , jako w wolnym czasie 
od zatrudnień gospodarskich, odwiedza nas z panem 
ł 01 licznikiem. Obaj są teraz dla mnie znośniejsi. Grzecz­
ność mego męża nawet czasem jes t  zobowiązującą; wie 
o te in ,  że lubię maliny; wczora, zaledwiem się obudzi­
ła , służący oddał mi koszy k malin i l ist od niego , 
w którym w y r a z i ł , że pierwsze owoce wywdzięczające 
się za jego pracę posyła dla m n ie .  Przyznam  ci się, 
tę jego pamięć z prawdziwem przyjęłam ukontentowaniem. 
Może B ó g  da, że go kochać będę. O, jak j a  tego pra- 
g n ę ! jak życzę, abym i w jego wzroku coś więcej nad 
zimną i obojętną grzeczność sposlrzedz mogła!

L e p ie j ,  przyjemniej mi 11 G enera ła .
Ciągle mamy dużo gośc i . Sąsiedzi szanują Gene­

rała  i zważając na jego wiek uieczekają rewizyt. Bzadki
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też dzień , aby k ilk a  osób nie b y ło  U n a s . G enera ł 
je s t bardzo u jm u ją cy  i , 0 i le  m i się zdaje , d la tego 

na jw ięce j zadow olony z g o ś c i, że w id z i,  iż  to  m i ro b i 

przyjem ność . N ajczęściej byw a u nas P u łko w n ik  IV* 
•łestto  da leki k re w n y  X ięe ia  Józefa, kochanek ca łe j oko­
liczn e j m ło d z ie ż y ; od dwóch la t  on ż o n a ty , ale an iby  
c i to  na m yśl p rzysz ło  widząc , ja k  je s t nadskakujący 
kobie tom  ; zawsze między m łodzieżą , k tó ra  go ubóstw ia, 

k tó ra  go we w szyslk iem  n a ś la d u je , bo je s t duszą każde­

go tow arzys tw a , każdej zabawy : um ie się podobać ko­
b ie tom  , n iedz iw  w ięc , że żona szalenie go kocha. Ge­
n e ra ł także bardzo go poważa , ju ż to  ja ko  pochodzące­
go z tak św ietnego rodu  , ju ż  z zasług osobistych. Ja ­
ko  sąsiad b liz k i odwiedza nas, k ie d y  m u się podoba; 
wczora w łaśn ie  p rzy je ch a ł tak  rano , że zasta ł mnie i  

Generała p rzy  k a w ie . P ros iłam  go na m a lin y , k tó re  

m ój mąż m i p rz y s ła ł,  ale zatlw ażyw szy z ja k im  sma­

kiem  ja d ła m  , zaledwie p o ko sz to w a ł. Czy Pani lu b i 
m a lin y ?  zapy ta ł m ię . Bez nam ysłu  odpow iedzia łam , że 
bardzo lu b ię . W yo b ra ź  sobie, dziś p rzy  kaw ie p a trzym y  
z G enera łem , ktoś idz ie  przez dziedzin iec —  to  P u łkow ­

n ik !  parę koszyków m a lin  na jśw ieższych, na js ta rann ie j 

u łożonych  b y ło  w ręku  jego : n ie jećha ł dla tego j e,I5 - 
nie , aby się n ie p o g n io tły  w drodze . T ę  grzeczność 

jego  ja  i G enera ł p rzy ję liśm y  z wdzięcznością. B y ł  

u nas na objedzie i  n a jm ile j czas p rzeszed ł. O! jaka  
różn ica  w  grzeczności mego męża i  jego ! . . .  Od jeżdżał 
konno , rum ak arabski p y s z n ił się ta k im  jeżdzcem ; zda­
w a ło  s ię , że z iem i n ie d o tyka ł k o p y ta m i, a ja  d rża łam  
za każdym  skokiem k o n ia . G enera ł naw et pow iedzia ł 
i) P a trz  Pelagio ! zdaje się , że żo łn ie rz  musi być mę­

żnym  mając takiego P u łkow n ika  , to  ja k  przy ku ty  sie­

dzi na k o n iu ! żadna lanca n iew ysadzi go ż s io d ła « . . .
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Pojechał wreszcie , a mnie smutno b y ło , smutno ini 
było , że przez grzeczność i uprzejmość dla mnie, mo­
że narażał życie tali drogie dla żony, dla córki jego. IVa 
drugi dzień przysłał do Generała człowieka z listem, do 
którego dołączone były śliczne romanse francuskie i nu­
ty  nowe ; teraz -więc jestem wesoła , gram i czytam: 
Generał słucha i także zadowfllony.

Widzisz tedy moja droga F ran iu , że teraz jestem 
znacznie spokojniejszą, wzdycham tylko do chwili upra­
gnionej ujrzenia ciebie. Oby ta jak najprędzej nadeszła, 
a może i dla mnie słońce zajaśnieje.

List II.

Zadrżysz Franiu czytając pismo moje : — płacz 
nad losem przyjaciółki , lecz nie potępiaj m ię! jeszcze 
znajdę dość w sobie siły do odbycia najstraszniejszej 
walki z sercem mojem, jeszcze spodziewam się otrzy­
mać zwycięstwo, choć go może przyjdzie ceną życia 
opłacić . . . .  Stoję nad brzegiem przepaści, wołam » po­
mocy ! u ale nikt niesłyszy głosu m ojego, nikt zbaw­
czej nicpodaje ręki; echo tylko, jak przyjaciel nieszczę­
śliwych , odpowiada na moje wołanie słowami: y> mocy ! 
mocy ! « —- T a k !  to słowa Anioła stróża mego. Mocyj 
m ocy! potrzeba mi w nieszczęściu —  móey , by prze­
nieść najokropniejszą próbę czarodziejskiego wpływu , 
kiedy zniskąd nie dają mi pomocy , kiedy nikt niechce 
się użalić nad biednein sercem mojem . O , i ty  mój 
an ie le , ty najlepsza moja przyjaciółko, tak daleko je ­
steś odeninie! B ó g mię opuszcza, i wszystko się sprzy- 
sięga na mnie !

Zdawało mi się , że serce moje całkiem je s t głu­
che na głos m iłości, że miłość sama jest tylko utwó- 

Gw. N. 3. n
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rem  w y o b r a ź n i , że je j  niemasz bynajm nie j w rz e c z y w i­
stości , źe wreszcie przed zaprzys iężonym  obowiązkiem 
żony każde inne uczucie zn iknąć  p o w in n o .  Zaw iodłam  
się straszliwie , poznałam okropny błąd; ale czu ję jesz­
cze dos'ć mocy w  sobie, aby s t łum ić  i zagasić ten  ogień, 
co mię p o ż e r a .

F r a n i u ,  j a  koebam P u łk o w n ik a !  On wzajemnie 
najs i ln ie jszą  miłością pała ku m n ie . S łucha j  , jak im  
sposobem nastąpiło  to miłe, lecz występne wyznanie. —  
W  najp ięknie jszy  poranek , zaledwie kończyliśmy z Ge­
ne ra łem  śniadanie , p rzy je ch a ł  Pułkownik . Z as ta ł  on 
ju ż  przed gankiem kabryo le t  oczekujący na G enera ła  
chcącego obejrzeć swoje gospodarstw o , p rzeprasza ł  więc 
i e  n ie  w porę p rzybyw a i, aby n ie rob ie  w niczein p rze­
szkody ,  chcąc oraz korzystać ze sposobności p rzy p a trz e ­

n ia  się w zorow em u gospodarstwu G enera ła ,  w y ra z i ł  ży ­
czenie  tow arzyszenia  m u w  te j p rze jaz d ce . G enera ł  od­
p łac i ł  za tę grzeczność o twartością, » Spodziewam się, 
r z e k ł , iż mi przebaczysz  P u łkow niku  , że na godzinę 
w y jad ę ;  moja synowa zastąpi tymczasem moje miejsce; 
i nieodmówisz te j  p rzy jem nośc i dla nas, abyśmy razem  
dzień sp ę d z i l i . « —  Na tak delikatnym  punkcie oparł Ge­
n e r a ł  sw oje żądania, że n iegrzecznośeią by łoby  ze s t ro ­
n y  P u łkow nika n iep rzy jąć  i c h .  Z osta liśm y więc sami. 
P iękność dnia w ab iła  do przechadzki , do użycia św ie­
żego p o w ie t rz a .  W y sz l iśm y  do o g ro d u .  D ługo  p rze ­
chadzaliśm y się wśród odwiecznych topoli i świerków 
m cśm ie jąc  zw yczajną rozmową sprofanować te j uroczy­
ste j c h w il i ,  ho j u ż  się dusze nasze zrozum iały  w za­
je m n ie  i odgad ły ,  że n iem a słów, któreby odpowiedzia­
ły  u c z u c iu ,  ja k ie  nas n a p e łn ia .  O ,  ilelo słodyczy i 
u roku  by ło  w tern m ilczen iu !  a jednakże  było  ono tylko 
poprzednikiem  sm utnego ocknienia s i ę , poprzednikiem



83

{trzecim ! D rż a łam ,  jak  liść pochwycony b u rz ą  gw ałto­
w ną . P u łkow nik  ukląkł i p łynę ły  mu słow a , k tórych  
wdzięku żadne pióro l i ieodda .  Nie by łam  panią siebie. 
Uczułam , £e kocham  i nie mogłam tego uk ry ć  . Ale 
odezwał się głos sum ien ia  i cnoty we mnie ; przypo­
m n ia ła m  o węzłach, jakie nas rozłącza ją  i. w głębokiem 
prze jęc iu  się św iętością ich, skreśl iłam  w łasne  jego obo­
wiązki jako męża i o jc a .  O g d tb y ś  go w tedy widzia­
ła  , ja k  b y ł  godnym litości i ża lu !  jak  to uczucie obo­
wiązków ojca i męża w alczy ło  w  nim z m iłością!  L ę ­
kałam  się s łów j e g o , spiesznie więc r z e k ł a m : daj mi 
słowo J a n ie  , ze n igdy odtąd u nas nie będziesz i w y-  
rzeczesz  się na  zawsze miłości występnej . » W ie le  w y­
magasz odem nie ; czyż serce zdoła być posłusznem wo­
li mojej ? Coz św ia t powie , je że li  p rzestanę byw ać u 
G enera ła  ? czyliz nieobw ini ciebie an ie le  nadludzkiej 
cnoty  i piękności? bo ktoż z śm ier te lnych  liieiizna w ła­
dzy  twoich wdzięków ? u Wrięc j a  wyjadę z domu Gene­

ra ła  , rzek łam — » D obrze,  odpowiedział z westchnieniem, 
nie będę odtąd w waszym domu , ale kochać . . . .  i łzy  
m u p rze rw ały  m ow ę.

W róc il iśm y  do salonu . Je d y n ćm  życzeniem mo- 
je m  b y ł o ,  eoprędzej u jrzeć  G e n e ra ła .  W ró c i ł  nako- 
n i e o , tysiącem grzeczności ch c ia ł  w ynagrodzić J a n o w i  
nieobecność swoją , a le  on ciągle by ł  tak zadum any ,  że 
mię dreszcz przejm ował,  by  się G en e ra ł  n iedomyślił czego. 
Z a r a z  po objedzie opuścił nas. » Ż a łu ję  mocno biednego 
naszego P u łkow nika,  powiedzia ł G ene ra ł ,  coś nie w sw o­
im hum orze , ale niema czemu się dziwić , m a tka  go 
ożeniła  w brew  jego woli i chęci , często podobne c h w i-  
łe smutku na niego n ach o d zą .  W y o b ra ź  sobie, że osta­
tn ią  razą , kiedym b y ł  u X ięz tw a, Pu łkow nik  przez  ca- 
^  c ' a-8 8" ’° jej  tain bytności ani słowa nie przem ów ił;



takieto  skutki w y p ły w a ją  z m ałżeństw a dla widoków 
tylko zkojarzonego!

Postanow iłam  , j a k  najspieszniej w yjechać '[z  domu 
G enera ła  : zuiewnlnjącemi słowami prosił  mię , bym  go 
nieopuszczała o św ia d c z a ją c , że p rzykro  mu będzie od­
wykać od przyjemności , jakiej doświadcza z mojego po­
by tu ;  z tein wszystkiem, kiedy u j rz a ł  szczere me żąda­
nie  zajęcia się domem w łasnym  i gospodarstwem , n ie— 
sprzeciw ia ł się, ale widocznie sm utek m alow ał się na je­
go tw a rz y  sę d z iw e j ,  w końcu r z e k ł ,  spodziewam się, 
że mię częściej odwiedzać będziesz n iż Ludw ik ,  bo cbo- 
ciaż gospodarstwo jest chw alebną  rzeczą , wszakże od­
danie się bezw arunkow e tem u przedmiotowi z zapo­
m nien iem  powinności i celu życia , s taje się m idnem i n ie -  
poży tceznem  .

S m u tn o  mi by ło  opuszczać dóm poczciwego G ene­
ra ła  , wszakże powinność wołająca w inern se rcu  prze­
mogła wszelkie u c z u c ia .  Mój mąż z zadziwieniem  mię 
u j r z a ł ;  pow ita ł g rzecznie lecz z oboję tnośc ią ,  n iehadał 
p rzyczyny  , dla czego p rz y je ch a łam  ; rada byłam z te ­
go , i ząsiadłszy w moim p o k o ju ,  pisałam do mamy tali 
o tw arc ie  jak do ciebie , żebrząc je j  litości i pomocy . . 
ą l iadewszystko , by mi pozwoliła wrócić do siebie. 
W  dni kilka odebra łam  odpow iedź; zaklina mię mama 
n a  błogosławieństwo nieba i swoje, bym  się uspokoiła, 
n iechce mię widzieć w  domu sw o im ,  bo n igdz ie ,  ja k  
pisze , nie mogę znaleźć większych pobudek do cnoty ,  
us trzeżenia  się pokus , jak  w familii ś w ię te j , b łogosła­
w ionej , w  k tó rą  weszłam i k tó rą  kochać i szanować 
przysięg łam  u stopni o ł t a r z a ; naostatek dodaje , że ża­
dnego nie przyjm ie t łu m ac ze n ia ,  gdybym  do niej p rzy­
je ch a ła  , i że będzie zmuszoną odwieźć mię napow rót 

w  dóm m ę ż a .  O ,  n ie tego potrzebowała stęskniona d u -
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sza m o ja ! nie takiej odpowiedzi oczekiwało serce mojo 
od matki , k tórą  tak kocha i wielbi!

Jestem więc teraz na tej obszernej ziemi bez ża­
dnego wsparcia, zostawiona samej sobie , z rozdartą du­
szą i zranionćm sercem ! W  I itórąż stronę pochyli się 
biedna opuszczona roślina i czy straszliwy huragan nie- 
wyrwie je j  z gruntu  cnoty i powinności, lub, czy nie- 
uwiędnie od słońca , które ją  wciąż pali, a niema z ni- 
skąd dobroczynnej rosy ? —  Nie masz nikogo , eoby 
się użalił nademną , eoby szczerem współczuciem orze­
źwił duszę moją znękaną. O B o ż e !  w T obie  tylko 
cała moja nadzieja , nieopuszcznj ufającej w Tobie i do- 
daj siły przejść tę ciernistą drogę żywota , którąś mi 
przeznaczy ł .

F ran iu , módl się za mną! B ó g  wysłucha twojej 
modlitwy z niewinnego i przyjaznego serea idącej. W est­
chnij nadem ną, to westchnienie odbije się w duszy mo­
je j  i ulży ciężarowi, jaki ją  przytłacza . O F r a n iu ! 
gdzież sny i marzenia mojej młodości ? gdzie niebieskie 
malowidła przyszłości , nadziei? ! Wszystko okrywa ca­
łun śmiertelny i grób tylko, jak port bezpieczny, w któ­
rym po wędrówce życia burzą kołatanej odpocząć mo­
żemy , oku się memu przedstawia. O gdybyż przynoj, 
mniej prędzej zawinąć do tego portu !

List III.

O jakże teraz samotna jestem ! T y  naw et najdroż- 
S7,a > jed y n a  moja przyjaciółko nieodpowiadasz na moje 
hs ty .  Tysiąc najsmutniejszych myśli o tobie powiększa 
cierpienia moje, bo znając twoją przychylność ku mnie, 

yojc seice tkliwe na niedolę współhliznich , nie mogę 
a,U Ma , hwi,ę wątpić , byś się nieużuliła nad losem rno-
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iin i choć jednćm słówkiem czułej przyjaźni nieosło- 
dziła cierpkiego położenia m eg o .

Jedyną iilgq w moich cierpieniach , jedyną przy­
jemnością , jaka jeszcze dla mnie na tej ziemi pozosta­
je  , jes t  chwila, w której piszę do ciebie, w której wy­
nurzam przed tobą cąłą gorycz opłakanego bytu moje­
g o .  Ju ż  mi z matką moją uięwolno liprrespondować; 
pisałam do niej raz drugi i odębrałam jeszcze surowszą, 
jeszcze bardziej przykrą odpowiedź od l e j ,  o której ci 
w poprzednim moim liście donosiłam; nadto, wyraźny 
rozkaz niepisywania więcej , gdyż na żaden list rozo­
gnionej im ag inącyi odpowiadać iiieeliee i nie będzie, 
Tak więc niestety zostałam s a m ą !

Chcesz wiedzieć , jak  teraz życie pędzę? Generał 
odwiedza nas i zawsze je s t  % największą dla mnie przy­
chylnością . Czemuż mię nieba pozbawiły tej rozkoszy, 
abym mogła przed nim odkrjć  teraźniejsze moje poło­
żen ie?  Celi! i niepodobną odważyć się na to; pomimp 
całej czułości, jaką  dla mnie okazuje, odkrycie się przęd 
nim byłoby nader doległiwem dla nas obojga ; bo on 
je s t  ojcem Ludwika, a to wspomnienie staje się trucizną 
pożerającą ufność i pociechę, jafcąbym olrzymała wyle­
wając się z cierpieniami mojemi przed, jego szlachetną 
duszą. Muszę więc i przed tym zacnym człowiekiem, 
przed osobą, którejbym jedynie zw ierzyć się mogła, p rzy­
bierać maskę obłudy!

W  dni kilka po przybyciu mojćm do domu, Ludwik 
utworzywszy pową spekulacyę gospodarską wyjechał do 
wioski , którą o trzym ał w posagu dla mnie . W  iesz, że 
ta  wioska położona jest  nad Bugiem —  ęhee tedy tam 
budować obszerne magazyny zbożo.we , które, według 
jego, rachuby sprowadzić dla nas mają summy ncapoli- 
tańskie. Chciałam mu towarzyszyć i usilnie o to do-
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praszałam się w n a d z ie i , że może moja matka pozwoli 
siebie zfamtąd odwiedzie , lub że ktokolwiek z dawnych 
mojego ojca sąsiadów i przyjaciół obaeżywszy nasze obo­
jętne Zycie, odgadnie rzeczywistość i szczęśliwiej wpły­
nie na matkę moją • Pierwszy raz moich życzeń nic- 
spełnił L udw ik , naprzód grzecznie się w ym aw iał,  że 
niema tam wygodnego pomieszczenia dla mnie , że mu­
si tam zabaw ie ze trzy miesiące lub więcej , przez eo- 
liym była pozbawiona biblioteki i fortepianu, które tak 
lu b ię ,  a kiedy wreszcie u j r z a ł ,  że to wszystko wcale 
mię nieodstręczało , jednem słowem odpowiedział: to 
być nie może. J mama nazywa to próbami przekona­
nia się , czy ja go kocham ! ?

Musiałam więc Zostać. Dla uprzyjemnienia chwil 
sam otnych , mój mąż zostawił P. Po ruczn ika ,  zawsze 
nudnego , lecz teraz jeszcze nudniejszego , jeszcze n ie­
znośniejszego dla mnie . Nikt nieprzerywa mojej samo­
tności , bo mój mąż oddany gospodarstwu u nikogo nie- 
bywał , i nikt też go ltieOdwiedzał i nieodwiedza. Cze­
muż niezabrał z sobą tego Pana Dzierlaekiego? wolała­
bym być samą , jak patrzeć na tę nieznośnie trywialną 
figurę i wciąż litować się tylko nad nią i okrutnie nu­
dzić .

Jedyną moją rozry wką są xiążki i fortepian, nieraz 
tak się zatopię w muzyce , że wschodzące słońce zasta­
je  mię przy n i e j . W  piękną pogodę zajmowała mię 
przechadzka do blizkiego gaiku . iNiewicdziałam o tern, 
że wieś , w której mieszkamy , przyległą jest  do jednej 
>vsi z majątku Pułkownika. W łaśnie ów gaik, do któ­
rego tak lubiłam chodzić, gościńcem by ł  ty Iko przędzie­
m y  od lasu i pasieki należącej do Pułkownika. Uważ- 
T 'koga F r a n iu ,  jednego poranku przychodzę i zasta- 
J. 'v ulubionem przczcmnie m iejscu, gdzie zawsze sia-
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dyw ałam  , kanapkę pokry tą  korą, s tó ł wygodny do czy­
tan ia  lub  rysow ania  i owoce rozm aite  , w m iłym  n ie ­
porządki! a je d n ak  s ta rannie  u s ta w io n e ,  osypane n ie­
zapominajkami . Zdziw iło  mię to n iezm iern ie .  U jrzaw ­
szy  w' tej chw il i  p rzed  sobą s ta ruszka  dźwigającego 
dzban  wody pros iłam , aby się p rz y b l iż y ł  do mnie. P o­
w iedz mój poczciwy s ta ruszku  , k to  to  z rob ił  tę  kanap­
k ę ? —  » W idzi Ja śn ie  W ie lm o żn a  P a n i ,  nasz P an  P u ł ­
kownik przeszłego roku  p rzy je żd ż a ł  do naszej wsi i k ie­
dy  nasżn Pani G rafih ia  (bo tak  Pan ią  i Pana  nazyw ają  
ja k  z zagran icy  wrócili) chc ia ła  p rzy jechać z O ly ld k ą ,  
to  P an  Pułkow nik  k az a ł  je ch a ć  do mojej pasieki , bo 
w  żadnej n iem a tak doskonałych  ja b łek  ■ gruszek, j a k  
u  mnie ; j a  sic n ieehwalę , ale co prawda to praw da. 
Otóż nasza G rafiu ia  i Otyldka i miodu zachcia ły ,  to  P an  
Zaraz k r z y k n ą ł : Z a w e r u c h a , jedź po miód , a Ja śn ie  
W ichnożna P an i  w ie , że u  naszego P an a  kozacy to jak 
w ia t r  l a t a j ą .  Z jed li  więc Państw o  m io d u ,  ale podług 
swojej prżyw yczki , koniecznie chc ie li  się wody napić , 
u  mnie by ła  tylko ciepła , j a  chc ia łem  pójść po wodę, 
a P an i mówi do P a n a :  pójdźmy Ja n ie ,  sami się ze źrzó-  
d ła  napi jemy , i poszli —  i pani tu  siedziała i wodę p iła ,  
ho  widzi J a ś n ie  W ielmożna P an i,  o t i k ryn ica  n iedale­
ko ztąd . (i— A le mój s ta ru s z k u ,  przed kilku  dniami ja 

n ie widziałam te j kanapki ? —  i) W id z i  J a śn ie  W ie lm o żn a  
P an i  , nasz G ra f  znów  przy je c h a ł  do nas i s iedzi j u ż  
tak  długo w naszej wsi, jak  n igdy jeszcze tego n ieby­
wało , a codzień objeżdża gospodarstwo , eodzień i u 
m nie z ra n a  zje gruszkę , bo mu doktOry kazali na czczo 
j e ś ć  fruk ta .  Otoż pewnie i G rafiu ia  nasza przy jedżie  i 
pew n ie  znów będzie jeść  miód u m n ie ;  więc P an  kazał 
z rob ić  tę ł a w e c z k ę , by  P an i m ia ła  gdzie usieść , j a k  
wody zechce się napić ,• choć to prawdę powiedziawszy
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nie nasz g r u n t , ale w papierach stoi napisano, że nam 
wolno ztąd brać wodę , to pewnie Jagnie W ielm ożny 
G enerał i Pan G euerałow icz nie będą za to w p re ten­
s j i ,  źc dla żony ławeczkę G raf z ro b ił;  i dziś P an  P u ł­
kownik jak b y ł w pasiece , to  potem pojechał do Pana 
G enerała pewno pomówić o te rn . « Z rozum iałam , za­
przestałam  przechadzek .

Pułkow nik dotrzym uje s ło w a . Z asta ł mię raz u 
G enerała ; tak przez króciutką swą bytność b y ł melan­
cholijny , mało mówiący , że trudno  w nim by ło  po­
znać tego człowieka , co zwykle byw ał m iły , w esoły, 
ożywiający towarzystw o . Kilka słów przem ów ił do mnie 
grzecznych, obojętnych, nie nieznaeząeych. M niemałam, 
że pierwsze nasze w idzenie się po tak pam iętnych chwi­
lach zupełnie inne będzie: szacuję go jednak za ten  krok 
prawdziwej męzkości . O gdyby podobna przem iana i 
we mnie czuć się d a ła ! ale w mojej duszy w re wul­
kan , co mi zniszczenie przyniesie  . Ś m ie rc i! śmierci! 
z upragnieniem  cię oczekuję!

xm.
G enerał siedział zadum any w sw ojej komnacie, ocie­

r a ł  pot zimny z czoła i patrzy ł na p o rtre t ojca . Ju ż  
się słońce ku zachodowi m iało , zegar leniw o wskazy­
w ał upływ ające chw ile i tylko uderzeniem  godziny prze­
ry w ał panującą c is z ę . Siódma w ybiła . G enerał po­
w sta ł , zdało mu się, że Usłyszał jak iś  szelest, jak ieś za­
m ieszanie w pobocznych pokojacli, pociągnął sznurek 
i wszedł pokojowiec.

—  Czy kto przy jechał ?
— Niema nikogo .
—  D aw ać mi herbatę •
Gw. N. 3» 12
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Z aledw ie  słtiźący Wyszedł, drzwi się o tworzyły 
i Generał u jrza ł wchodzącego Pułkownika .

—  Niespokojny byłem  Panie Pułkowniku, przyrzekłeś 
dziś być i nnpróżnom oczekiwał, a chciałem, żebyś by ł  
pożegnał moją synowę przed je j  wyjazdem odemnie.

—  Jestem  Panie Generale, ale wcześniej nic mogłem.
—  Szkoda, wielka szkoda , moźebyś by ł uprosił Pela­

gią do pozostania u mnie na czas jakiś .
—  Niesądzę , bo jeśli odmówiła żądaniom Pana, mo­

je  niemiałyby znaczenia .
—  Czy tym językiem mamy z sobą m ó w i ć ? . .  .M ó­

wiliśmy wprzódy otw arcie , dla czegóż teraz mamy się 
maskować ? Pułkow niku , tegom się niespodżtew ał.

—  Więc cóż?
—  Mój syn w ie o W szystk iein , ńa Wszystko się Zga­

dza ; ona cię kocha , to w idoczne , lecz teraźn iejszy  jej  
w yjazd w szystko pokrzyżow ał.

—  Powiem ci prawdę Generale , ty le  w tej kobiecie 
cnoty , moralności i religii , że w porów naniu z niemi 
niczem są prawie te wdzięki, które ją  zdobią. T rzeba  być 
szatanem nie człowiekiem, by się targnąć na zamącenie 
pokoju tej poczciwej duszy. Ona je s t  godną czci i szacunku, 
godną największego uwielbienia. Wszystkie moje chęci i 
zapędy upaść musiały przed w ielkością je j  cnoty. WieSZ, 
ja  bałam ut całego pięknego świata , a niemarn odwagi 
zbliży ć się do niej i jeśli ugnę kolano, to tylko na znak 
hołdu należnego jej , jako wyższej anielskiej istocie.

—  Szczerze mówisz Pułkowniku ?
—  Najszczerzej , nieezuję siły postępowania wbrew 

szacunkowi, jak i we mnie wzbudziła .
—  Dla czegożeś w przody robił mi nadzieje?  d lacze­

go dziś tak okropnie zawodzisz położone w tobie zau­
fanie ?
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—  Bo nieznałem je j  wprzódy ; bo sądziłem , że P e -  
Iagia je s t  t a k ą , jak wszystkie kobiety , że mając (nieeli 
cię to nieobraża Generale) takiego męża jak Ludwik, a 
jakich zapewne mało na s'wiecie , łatwo pójdzie za po­
pędem namiętności , i j a  będę szczęśliwym kochankiem, 
zadowolnię siebie , ją  , ciebie Generale i Ludwika, i że 
w końcu wszyscy będziemy kontenci . Zręcznies nas 
wtedy zostaw ił,  i ja  korzystając z pory najlepiej do- 
braneini słowy skreśliłem je j  moją ku niej sympatyę, 
moją miłość . Ale gdybyś b y ł  usłyszał je j  odpowiedź 
malującą i najżywsze przejęcie się świętością cnót mał­
żeńskich i uległość , jaką winniśmy leżącym na nas 
obowiązkom , musiałbyś zapłakać , tak jak  ja  zapłaka­
łem  , nad ubliżającą m y ś lą , która we mnie powstała; 
musiałbyś uczuć wyższość cnoty nad występkiem. O! 
zatwardziały nawet zbrodniarz słuchając jej zmiękczył­
by  się i stale przedsięwziął wrócić na drogę cnoty.

—  Toż mniemasz, że ona teraz może być szczęśliw ą? 
Z  twojej mowy widzę , że miłość w podobnej kobiecie 
zrodzona musi się stać namiętnością gwałtowną , poże­
rającą . Ju ż  niemasz dla niej szczęścia , jeno w two- 
jem  współczuciu; inaczej musi g in ąć ,  ginąć w wiośnie 

życia  .
—  Zastraszasz mię Generale !
—  S łuchaj , ja  przewidziałem w szystko , wszystko, 

prócz twojej s łabości.  Pelagia już  dawno poznała, że 
z Ludwikiem szczęśliwą być nie może ; wyjechała , a 
bardziej uciekła do matki i prosiła, błagała ją  o rozwód, 
chciała się zamknąć w klasztorze. Starościna przyjechaw­
szy wszystko mi opowiedziała; uspokoiłem ją  , boś ty 
ju ż  mi wszystko przyrzekł, bom niechciał odkryć przy­
czyn rozw odu , któreby mię do grobu w trąc i ły .  Moja 
przychylność ku niej była zobowiązującą; wiem, że mię tyle
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ceni , ile własnego o j c a : twoje przybycie w porę, by- 
łoby ją  dzisiaj zatrzymało u mnie i wszystko poszłoby 
łatwo ; te raz  już  trudniej będzie .

—  Nietnogłem Generale , dałem je j  słowo , żę nigdy 
u nich nie b ę d ę ,

—  Zastanów się Pułkowniku , który kochanek nieła- 
mie s łow a, tak przeciwnego jego s e r c u ,  jego chęciom? 
wszak tu  nieidzie rzecz o życie , O plac, o pojedynek.

—  Ale idzie q szczęście, o cnotę poczciwej kobiety, 
co ma niemniejszą wagę od sprawy honoru .

—. Już ti i  powiedziałem, szczęścia dla niej niema tylko 
w twojej wzajemności . Cnota nic nieucierpi , święty 
sekret zachowamy. T eraz  tedy zauw aż, że przez swój 
upór w trącisz ją  do grobu , że łamiesz . słowo honoru, 
k tóre mi dałęś. Zresztą , jeżeli los starca i los nieszczę­
śliwej kobiety liieprzęmawiają do twojego serca , więc 
stało się , masz moją rękę, uwalniam cię od danego słowa.

 Cóż więc mam robić wskaż mi środek , ale
ś ro d ek ,  przez htórybym niezawiódł je j  ufności.

-— J a  wszystko biorę na siebie . Co się złego sta­
ło , naprawię; jeśli B ó g  d a ,  że wszystko pójdzie po-, 
inyślnie , jak więs? , możesz ją rozwieść . Biskup nie­
chętne tu patrzy okiem na małżeństwo Ludwika, rzeknę 
słowo i wszystko skończone. Prawdę m ów iąc, njchar- 
dzo kochasz swoja żo n ę ,  Pelagią jeżeli nie większy, ma 
taki jak twoja żona posag , mógłbyś więc być prawdzi­
wie szczęśliwym. J a  żadnego udziału z jej posagu nie 
będę się domagał , masz moje słowo •

—' T a k ,  mógłbym z nią być prawdziwie szczęśliwym! 
ta  jedna myśl obudzą we mnie miłość , bo przyznam ci 
się Generale, dla tylu wdzięków nie można być oboję­

tnym  .
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—  I  tobie ty le  skrupułów wlazło? Dalibóg, nie dziel­
nym żołnierzem , a xiędzem powinieneś b y ł  zo s ta ć !

—  O gdybyś ją  s łyszał mówiącą! trzeba doprawdy 
stać się xiędzem wysłuchawszy takie kazanie .

■— Gzy znów to samo ? może się wrócisz do dawne­
go ? mów , zgoda , lub nie ?

—  Zgoda , zgoda Generale ! bo czuję i moje i je j  i 
wasze szczęście , inaozejbym się nlęodważył , tylko se­
k r e t , s ek re t ;  ktoby się odważył dotknąć ją  płoehem 
słówkiem , tysiąc kul w piersi jego wpakuję  !

—  Pozwól się uścisnąć drogi Pułkowniku, mówisz, jak 
tęgi żołnierz , jak  człowiek h o n o ru . Pelagią przez dwa 
tygodnie musi być u innie, niech nigdy niedoczckam się 
wnuka , jeśli tego niezjszczę ; wszystko pójdzie dobrze 
uręezam cię , tylko teraz  trzeba  trochę cierpliwości,

—  W ięc czekać będę twoich rozkazów kochany Ge­
nerale .

—  D o b rz e ,
—  Do widzenia się ,
—  Bądź zdrów mój Pułkowniku i więcej stały w swo­

ich przedsięwzięciach.
—  Niezawiedziesz się Generale.

Tak się skończyła rozmowa dwóch honorowych, 
ogólnie w obywatelstwie poważanych lu d z i .

XIV.

Czegóż jeszcze myślę , czego się waham ? rzekł 
sam do siebie Generał phodząc po pokoju. Ona będzie 
szczęśliwą, zaspokoi żądzę, która ją  poże ra ;  a ja  ? 
ja  przynajmniej z tą myślą wstąpię do grobu, że herb 
przez tyle  wieków jaśniejący niezgaśnie wraz ze mną. 
Czyż ja  to pierwszy tak robię? Ileż  rodzin podtrzymu-
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j e  podobnie upaja jące  klejnoty sz lachec tw a! Mojażto 
w ina  , że u nas n ie m a , jak w Anglii naprzykład, wol- 
ności przelewania na kogoś zaszczytów krwi, co, w żyłach 
naszych płynie?.., o. gdybym miał to prawo ! dzieci mojej 
córki pyszniłyby się nazwiskiem zasłużonego dziada. 
Lecz  ileżto już  u nas rodzin z n ik ło ! —  Gdzież Kory-, 
h u t y ,  Nałęcze , Tenezyńsey , Sieniawscy ? Dorobkowi- 
cze niestety i Neofici zabrali ich herby ! Nie , niedo- 
puszczę , niedozwolę upaść memu im ie n iu ! Wszak L u -  
dwik się zgadza ? T rzeba  otrząsnąć się z przesądów, 
trzeba być wyższym nad nie , potrzeba ju ż  działać!

J ę d r z e ju ! posłać za Panem  R osenberg iem , coś 
niezdrów jestem  .

W  kilka godzin ju ż  lekarz Niemiec b y ł  w gabi- 
necie Generała  .

—-Pan ie  konsyliarzu , rzekł G e n e ra ł ,  t y ,  któremu 
nieobce są mnogie przywileje wielkiego ś w ia t a , wie* 
dzieć musisz , ze są chwile, w k tórych  nicmożemy być 
zdi ■owi; tego wymaga po nas ton dobry, albo uw olnie­
nie się od pewnych grzeczności , obowiązków , albo to 
albo owo , jednćm słowem wiedzieć powinieneś , ze ja  
jestem c h o ry ,  głowa mię holi, mam silne uderzenie krwi 
i tak dalej i tak dalej , szukam więo twojej rady. Miło 
mi będzie kochany konsyliarzu , kiedy mię jako dobry 
sąsiad częściej odwiedzisz. W ierza j  mi ta k ż e ,  iż po­
trafię ocenić twoje poświęcenie się i dobroć. T o  rzek ł­
szy ścisnął za rękę lekarza , a złoto , które w niej po­
zostało , było dowodem potwierdzającym słowa Gene­
ra ła  .

—  O Panie G enerale! ja  zaszc gotów jestem  nieść po- 
,noo cierpiącym. Niech P an  pozwoli zobaczyć pu ls , ję ­
z y k .  Pijawcczki możeby n iczaw adziły , jak Pan mnie­

ma ?
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—  Gotów jestem  spełnić twoje rady kochany Do­
ktorze .

—  D o b rze ,  tylko proszę zachować się podług prze­
pisów , Niecli Pan  będzie zlipełnie sw obodny, nierobie 
sobie żadnego prZymlisu . Pan jestes' c h o ry , j a  to po­
wiem w' sąsiedztwie i nikt o tein wątpić nie będzie; ja 
odpowiedzialność biorę na s ieb ie .  Ale Panie Genera­
l e ,  należałoby kogo wezwać dla przyjęcia gos;e i — a tym 
czasem możehy zapisać misiurkę ułagadzającą V

—  Proszę cię kochany Doktorze , poszlij po moją sy- 
nowę , t rzeba , żeby ktos' czuwał nademną .

—  O , to nieodbieie p o trzeb n e .  Zaraz  idę, niech Pan 
będzie spoko jny , pijawki z sobą przyniosę.

W ieczorna lampa nieba rozlała światło swoje , co 
tak uroczo przemawia do skołatanej du szy .  Pelagia 
smutne wydobywała tony z fortepianu, wtórowała swoim 
uczuciom . Pan Dzierlacki siedział na sofie i drzemał, 
bo wszystkie jego konceptu ja łow e niezdołały wywołać 
uśmiechu na usta Pelagii . Dawno już  ten  gość szczę­
ścia opuścił różane je j  l i c a , smutna troska osiadła na 
n ic l i ,  jak ptak złowrogi, co śmierć lub niedolę zwia­
stuje . Nagle wpadł służący i p rzerw ał dumania P e ­
lagii .

—  P ani!  Pan Generał bardzo chory , posłaniec przy­
biegł z tą  smutną now iną .

—  Coprędzej żeby b y ł  gotów powóz dla mnie; s łu­
żącej powiedz , niech się wybiera i przygotować dla niej 
brykę , ja  naprzód pojadę . Prędzej , prędzej niech ko­
nie po mnie zachodzą !

I przez godzinę by ła  w gabinecie Generała. L e ­
żał silnie osłab iony , a doktor niemicc nic pozwalał sło-
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wa mu przemówić . Niespokojna Pelagia znalazła spo­
sobność pomówienia z doktorem , było to silne uderze­
nie krwi , lecz pijawki i wezykatorye usunęły niebez­
pieczeństwo. Lekarz ręczył za życie i zdrowie Ge­
nerała  , choroba tylko potrzebowała czasu i nieprzer­
wanej niczem spokoju ości. nadewszystko zaś zalecił, aby 
troskliwie spełniano i nawet uprzedzano wszystkie ży­
czenia i elięei chorego. Zostawiwszy kilka recept na 
wszelki wypadek, hojnie wynagrodzony wyjechał lekarz, 
upewniając , ze na każde zawołanie znajdą gotową jego 
pomoc i usługę .

Prędko rozeszła się wieść o chorobie Generała 
w sąsiedztwie , odwiedzali go wszyscy, i Pelagia pier­
wszy raz zmuszoną była przyjmować i ugaszezać sa­
mych tylko męzezyzn . Chciała posłać do męża z do­
niesieniem o chorobie ojca, ale Generał silnie się temu 
sp rzec iw ił ,  uważając za rzecz najniestosowniejszą odry­
wać go od rozpoczętych zaledwie prac około przypro­
wadzenia majątku do stanu kwitnącego.

Generał zaczął się mieć znacznie lepiej, lecz za­
wsze krótko u siebie przyjmował gos'ci , cały ciężar 
bawienia ich spadał na Pelagią , bo chociaż by ł D zier­
latki , ten każdego n u d z i ł . Z  pomiędzy odwiedzających 
sąsiadów, najmilej b y ł  przyjmowany Pu łkow nik , lecz 
on odwiedziwszy chorego , zaraz żegnał Pelagie i nie- 
s tawał się je j  natrę tnym  . Raz nawet r z e k ł : przebacz 
P a n i , przyjaźń dla G enera ła  może mię robić winnym 
w je j  oczach , ale sercu trudno  rozkazać .

Takie postępowanie czyż mogło oburzać ? Niena- 
kazywałoż ono raczej podziwiać tej wzorowej delikatno­
ści , co z najdroższych , najmilszych uczuć, jakie mogą 
władać człowiekiem , robi ofiarę s m u tn e j , lecz nie­
zbędnej powinności? Każde słowo, każde wejrzenie zdra-
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dzało miłość źle ukrywaną pod maską zimnej grzeczno­
ści ; widziała tę walkę Pelagia , widziała i ceniła wiel­
kość heroizmu , na jaki zdobywał się Pułkownik Ko­
nieczność zbliżała ją do tego człowieka tak miłego je j  
sercu , co dał je j  poznać całą rozkosz miłości niebiań­
skiej , całą mękę piekła , co mógł lak. łatwo panować 
nad m ą ;  a przecież on nieśm iały, jak  liść lekkim wia­
trem  wzruszony drży , kiedy mówi do n i e j , lęka się 
podnieść o czu ,  jakby  zbrodnię p o p e łn ił ;  a przecież on 
j ą ,  j ą  tylko koeba , a kocha najczulszą, najczystszą mi­
łością? Mogła* się nielitować nad nim Pelagia ? mogłaż 
wytrwać w ciągłej obojętności tak sprzecznej zc sta- 
nem je j  duszy , kiedy rozum liajsroższą musiał toczyć 
walkę z uczuciami serca ? kiedy wśród tego straszliwe­
go passowania się nic nie przybywało na ra tu n e k ,  nikt 
uiespieszył z pomocą ? kiedy jedna  tylko powinność dla 
męża , k tóry ją w najprzykrzejszem pogrążył osamotnie­
niu , powinność n a g a ,  jak  kościotrup, przedstawiała się 
umęczonej jej duszy ? Musiała więc Pelagia coraz bar­
dziej upadać w silnćin swojem postanow ieniu , i nikt 
się temu dziwić nie będzie , kto k o c h a ł , kto zna , jak 
słabą je s t  wola kobiety .

Zaspokajający stan zdrowia Generała położył tamę 
częstym odwiedzinom sąsiadów, już  naw et Pelagia chcia­
ła  wrócić do swojej samotności , by dać wolny bieg 
myślom i na now o rozpocząć w imie religii i powinności 
walkę z lube mi uczuciami se rca ;  ale G enera ł tak grze-, 
cznie , tak usilnie p ro s i , by pozostała przy nim. On 
jeden tylko , co prawdziwie ojcowską przychylność ku 
niej okazu je , co szczerem współczuciem wynagradza jej 
chęci i troskliwe staranie  około siebie; możeż więc bez 
^ciągnienia na siebie zarzu tu  niewdzięczności opuścić 
jeszcze niezupełnie zdrowego starca , kiedy nic na nią 
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niewoła, coby jakkolwiek mogło je j  wydalenie się uspra­
wiedliwić w oczach Generała? Opuszczona, bez matki, bez 
p rz y ja c ió ł , niema na całej ziemi miejsca , gdzieby spo­
kojniej , swobodniej odetchnąć mogła , jak w domu Ge­
n e r a ł a , jak obok n iego; mimo to wszakże cos' j ą  nie­
pokoi, czegoś się lęka, jakiś  tajemny głos wciąż ją ostrze­
ga ; uciekaj! uciekaj z tych  miejsc zaczarowanych!

Wiesz co Panie Jan ie  , (rzekł Generał do Pułko­
wnika , kiedy byli sami) czas j u ż ,  byś przestał grać ro­
lę świętoszka , nie męcz je j  dłużej tą udaną pokorą i 
nieśmiałością .

—  Dalibóg Generale^ j a  rzeczywiście jestem taki: z nią 
inaczej być niemogę ; bo je s t  coś w wyrazie jej twa­
r z y ,  w mowie i każdem spo jrzeniu , co ostudza zapał 
namiętny i zniewala do pokory i uszanowania . O gdy- 
bylo z inną kob ie tą ! .  . . z o b a c z y łb y ś .

—  Porzuć  te brednie , wszak tu  nikt nic złego nic- 
m y ś l i . T rz e b a  ci wiedzieć, że ona o wszystkiem pisa­
ła  do m a tk i ,  ale godna i poczciwa Starościna przysła­
ła  mi je j  listy i swoje odpowiedzi , żądając , abym nad 
nią jak ojciec czuwał; ja  też prawdę powiedziawszy bar­
dzo Pelagie lubię. Ludwik rozpoczął swoje budowle , i 
B ó g  wie kiedy wróci , a iny tak marnie czas trwonimy 
stojąc na  jednem  miejscu , czasby ju ż  Panie Jan ie  
wziąść się do dzieła .

—  Ach, jak  to wszystko znamionuje anielską czystość 
•jcj  duszy , nieporównaną tkliwość je j  serca !

—  Tak , to też będziesz miał najlepszą żonę , właśnie 
w niej znajdziesz osobę zupełnie odpowieduą swoim ży­
czeniom !

—  Prawda Generale .
—  Ale powiem ci , ze się jeszcze jednej rzeczy lękam. 

Moja synowa ma przyjaciółkę , która mieszka w W ilnie.
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Dzierlaeki mówił m i , że, od czasu jak  w yjechała ode- 
jimic , ki łka ju ż  listów pisała do niej ; starałem się za 
pos’rednictwem jej służącej dostać kopii te j  korrespon- 
dencyi , ho widzisz jako ojciec powinienem nad nią czu­
wać . Otoż w skutek najtroskliwszych moich zabiegów 
dostał mi się tylko jeden kawałek listu  na papilot prze­
j ę t y  , z którego wnoszę , że we wszystkiem zwierzyła 
sję przyjaciółce , zaklina ją  howiem , aby na ratunek 
spieszyła . Poleciłem przeto, by wszystkie listy z poczty, 
lub zkądkolwicl;, adressowane do mej sy n o w e j , przez 
moje ręce p rzechodz iły . Ma się ro zu m ieć , że gdyby 
nawet ta przyjaciółka i przyjechała , to Pelagii jej nie- 
dain , ale mogłaby nam ona wszystko zparaliżować; dla 
tego spiesz s ię .  Służący wszedł i podał l i s t .

—  Widzisz Panie  J a n i e ,  z poczty i z W i l n a ;  mo- 
żeby go o tw o rz y ć ?

—  Nierób tego Generale! łatwo wyczytasz z jej twa­
rzy , co się w nim zawiera, ona niezdolna ukryć; prócz 
tego zdaje mi się , że to męzka ręka .

—  Zrobię jak żądasz. T u  weszła Pelagia— Oto masz 
list z poezty .

—  Ach dziękuję papie , to zapewne od Fran i.  P o ­
rwała list i z niecierpliw ością złamała pieczątkę. O Bo­
że! to od je j  męża! coż się z nią stało ? ! i pobiegła do 
swego pokoju .

—  N o ,  nie s trasznego , kiedy od m ęża . J a  się t ro ­
chę p rze jd ę ,  a ty  Panie Jan ie  pocieszaj ją, może s tra­
ciła przyjació łkę. I  to rzekłszy wziął Pułkownika za 
rękę i poprowadził do pokoju Pelagii .

Powiedzże mi moja Pani P e lag io ,  jakie odebrałaś 
wieści ?

Frania  do Karlsbadu w y je c h a ła . J e j  mąż odebrał 
moje l i s ty ;  p isze ,  że ułatwiwszy interessa pospieszy za
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nią i prosi mię , abytn tam do nich adressowała. Mo­
cno jes tem  niespokojną.

—  Niemartw się moja k o ch an a ,  B ó g  dobry pocieszy 
cię . J a  z rady lekarza muszę się trochę przejechać, a 
ty  zabaw Pułkownika , k tóry tak dobry , że przyrzekł 
zostać u nas na objedzie . I  nieczckając odpowiedzi 
zamknął drzwi na k lu cz .

Pelagia ju ż  niepisała do F rani , chociaż w obecnym 
je j  stanie znaczne zaszły odmiany .

XV.

Słaby  stan zdrowia Franciszki, za trzym ał ją  oko­
ło trzech lat u wód karlsbadskich. Nie mogła ona 
po jąć ,  co znaczy milczenie P e lag i i ;  nawykła czytać 
w jej d uszy ,  znając u czu c ia ,  które j ą  do niej przywią­
zywały , najsmutniejszym oddała się m yślom . L is ty  
od matki donoszące o śmierci Starościny , o Pelagii, że 
została matką , nie były' zaspokajające dla serca przyja­
ciółki . Napróżno Karol chciał uspokoić cnotliwą żonę, 
napróżno usiłow ał przekonać j ą ,  żc Pelagia nieodhic- 
ra jąc  od niej l is tów , nieczuła obowiązków pisania do 
niej ; inaczej przekonane serce F ra n c isz k i , nie mogło 
zadowolnić się teni tłumaczeniem. Karolowi trudno się 
było odważyć oddać żonie poprzednicze listy , które 
odebrał był w W iln ie  , bo nazbyt lękał się szkodliwe­
go ich wpływu na słabe je j  zdrowie ; trudniej mu j e ­
szcze było mówić z żoną o terazniejszćm milczeniu Pe­
lagii , bo może s łyszał o rzeezywistem jej położeniu, a 
tern odkryciem okrutnie zraniłby serce biednej swej żo­
ny . T ęskno ta ,  jaka opanowała Franciszkę, zmusiła go
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nakoniec do oddania l is tó w ; zaledwie je  przeczytała, 
rzekła : Karolu, spieszmy jej na pomoc!

—  Ale moja droga , twoje zdrowie potrzebuje kąpieli. 
Prócz tego, z listów swej matki widzisz, że Pelagia zdro­
wa , że wszystkie jej poprzednie gorycze i cierpienia 
pomyślnej uległy zmianie .

Bądź, co bądź , ja muszę ją widzieć. Wierzaj 
mi Karolu , ja  tułaj więcej stracę jak zyskam zdrowia. 
I  w kilka dni pożegnali piękny krajobraz Karlsbadu.

Gdzie przyjaźń, to najpiękniejsze uczucie człowie­
ka, spieszy na pomoc , tam podróż szybko idzie. Nie- 
upłynął miesiąc, a już  Franciszka zbliżała się do mie­
szkania Pelag ii.

Wjeżdża na dziedziniec. Był wieczór, a niedzie 
światła niewidzi w oknach. O, pewno Pelisi niema 
w domu, myślała Franciszka, alei z jaką radością do­
wie się o moje in przybyciu! jak skwapliwie wyhieży 
na moje spotkanie! Powoź stanął przed gankiem.

Gzy Państwa niema w domu?
—  Pana niema.
—  A Pani ?
—  Niewiem , musi być .

Znajdąż się słowa, coby mogły oddać uczueic. ja­
kie ta odpowiedz zrodziła w sercu Franciszki ? \ \  tej 
odpowiedzi pojęła ona najsmutniejszy stan drogiej swej 
przyjaciółki; bardziej ją  ta odpowiedz przeraziła niż 
jęk fatalny dzwonu, co ogłasza stratę, stratę, którą do­
piero w życiu przyszłem spodziewamy się odzyskać 
na łonie wieczności. Poprzedzana świecą weszła do 
•łomu ; już kilka komnat przebiegła , niespostrzega ude­
rzającego na każdym kroku nieporządku, a szuka tylko 
wzrokiem jednego przedmiotu , przedmiotu czułej swej 
przyjaźni , wiedząc , że go już nie łzą radości , lecz
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łzą smutku i cierpienia powitać m u s i ; u jrza ła  nakoniec 
i dreszcz mimowolny przebiegł ją  c a ł ą ! W idzi Pelagię 
stojącą w oknie ; oko je j  wytężone, jakby przybite było 
do światła xiężyea , rozpuszczonymi włosami wiatr swa­
wolnie pom iata ,  a ręce wzniesione do góry wskazują, że
o miłosierdzie czy zemstę żebrze u B o g a !

 Pelisiu ! przyjaciółko moja !
—  Nieprzeszkadzaj m i ,  pozwól godzinę czasu. A cli!

to  właśnie ta sama chw ila ,  w której an mówił mi o 
wiecznej miłości i p rzysięgał,  że będzie mężem moim. 
Xiężye tak samo świecił, jak teraz, to była chwila uro,-*
ku , szczęścia.

 Pelagio! krzyknęła z płaczem Franc iszka ,  ty  mię
niepoznajesz ?

 O ,  ja  cię poznałam ! moja dusza uczuła twoją obe­
cność , ale czego ty płaczesz F ran iu  ? łzy  niepowinny 
mącić tej błogiej chwili.  On mię tak kochał i kocha 
jeszcze , tylko G e n e r a ł , niedobry Generał odebrał mi 
Eugeniusza ; powiada , że ja  go niekochani! Czy może 
niehoehać matka syna swego ? czy może kochanka nie- 
pielęgnowae, nic piescic miniatury oblubieńca sw'cgo, 
dla którego wszystkiem, nawet i niebem wzgardziła?...* 
a Eugeniusz jego portret! i ja  Eugeniusza nie kocham!? 
Genera ł wciąż to pow tarza .  F ałsz  F r a n iu ,  niewięrz 
temu , przekonasz się, jak  on podobny do niego, i jabym  
go kochać ltiemiała ? On niemowlęcą główką lubował 
już  w tej muzyce, w tej p iosnce, którą on lubił. S łu ­
chaj . zagram ci , co za czarodziejskie dźw;ę k i ! co za 
hannoni ja ! acli , to harmonia dusz naszych ! muzyka 
naszej miłości !

Usiadła do fortepianu , ręka je j  w prawna przebie­
gała klawisze i dobywała tony tak smutne, tak burzli­
we i razem niepewne , jak  je j  życie, jak  je j  dusza, jak



103

je j  nadzieje ; Franciszka siedziała i łzy  strumieniem z je j  
|io\vicli lały się nad łoseni nieszczęśliwej Pelagii •

Jak  słońce wychodząc z pośrodka bałw anów wzbu­
rzonego oceanu przywraca pokój zatrwożonej naturze i 
różowymi promieniami nowe w około roziewa życic; tak 
muzyka kojąc cierpienia skołatanej duszy Pelagii, zwol­
na rozpędziła naw ałnice sm utnych wspomnień, smutniej­
szej rzeczywistości i odartej ze wszelkiego wdzięku 
przyszłości»

Nastąpiła chwila milczenia , ale milczenia wymo­
wnego , pełnego balsamu współczucia; bo dwie dusze 
przyjazne rozmawiały z s o b ą , bo tej rozmowy żadne 
słowa zastąpić nie mogły.

—  T y  wiesz o wszyslkiem F r a n iu .  On mię kochał, 
011 może jeszcze mię kocha ; przysięgał, że będzie mo­
im , że j a  będę jego , i j a  niebaczna powtarzałam te 
przysięgi: słuchając ich cieszyło się serce m o je—-a  ott 
m iał żonę! j a  męża ! .  . . . przysięgłam pierwej u stopni 
ołtarza , w obliczu B o g a ,  dziś na ołtarzu wielkiej na­
tu ry  ; ale B ó g  nieprzy jął drugiej przysięgi , karze za 
znieważenie pierwszej, za zniew ażenie imienia swego! on 
mię porzucił! Nie wiem czy niebo, czy piekło ulitowało się 
nadem ną, dało mi Eugeniusza, bym nie była samą na tej 
ziemi; a oni mi go odebrali! Jakież prawo do niego mają? 
Eugeniusz mój, nie ich, jam go ceną mojej duszy, moje­
go szczęścia dostała ; a oni okrutni wydzierają  ostatni 
skarb , ostatni promyk pociechy , eo mi p rzyśw ieca! —  
Głośne łkania i jęki przerwały jej m ow ę.

Zaledwie słońce ukazało się na niebie , Pelagia 
weszła do pokoju F ranc iszk i .

—  Chodź moja F ra n iu ,  pokażę ci mego s y n a ,  jeszcze 
rano, Genera ł niewyjedzie .

—  Może lepiej , niech nam powóz przygotują .
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—  O nie , moja droga ! zobaczą nas  , ja k  będziemy 
za jeżdżać , G en e ra ł  każe zehować E ugen iusza  , i j a  go 
n ie u jrzę  ■, n ie  pokażę tobie mego dziecięcia 5 a ty  je d n a  
masz tylko praw o do tego , t y  się n ie  śm iejesz  nadem ną ,  
t y  łz v  ron isz  nad  jego  b iedną  m atką .

F ranc iszka  nie mogła odmówić je j  p r o ś b ie ;  prócz 
tego  c z u ła  po trzebę w idzenia się z G ene ra łem  , pomó­
w ien ia  z n im  o losie , o zdrow iu drogiej dla s ieb ie  is to ­
ty  . Kiłka w erstw  ty lko  by ło  do wsi G enera ła .  F r a n ­
ciszka n iezważając na  s łaby  s tan  zdrow ia , sp ieszy ła  
z Pe lag ią  i wkrótce u j r z a ły  się w p a łac u  G ene ra ła .  D o­
s to jn y  s ta rzec  n iępowstał na p rzyw itan ie  synow ej i p rzy ­
b y łe j  n iezna jom ej , kończy ł rozm ow ę z F ra n c u z e m  , a 

m a ły  w nuczek  sw yw olił  po pokoju . P e lag ia  r z u c i ła  
się do syna , lecz t e n  uciekł do dziada , k rzycząc ;  
» Mama w ar ja tk a  , j a  nieclicę. «

—  Eugeni uszku , lube dziecie m o je !  chodź n a  ręce 
tw e j  m atki , pozwól się uśc isnąć , u c a ło w a ć .

—  Mama w ar ja tk a  , j a  n iechcę .
—  I  dojże W a ć  P a n i  pokój ty m  w ar ja cy o m  , zawsze 

ty lko  s traszysz  dziecko .
Nicbój się E ugen i t iszku  , j a  cię niedam . I  tu l i ł  

p rz y  sobie G e n e ra ł  w nuka .
— Ale to  mój sy n  , j a  je s te m  jego  m atką  P a n ie  Ge­

n era le  ?
—  Tego n ik t niezaprzecza W a ć  P a n i  , ty lk o  n ie  mo­

żna s traszyć d z iec k a .  J a  powiadam  o tw a rc ie ,  że j e ż e ­
li W a ć  P an i nieuspokoisz się , będę prosić pana  g u w e r ­
n e ra  , aby  z E ugen iuszem  w yszed ł  i j u ż  go widzieć n ie 

b ę d z ie s z .
—  O, j a  je s te m  spokojną P a n ie  G ene ra le  , n ie ró b  mi 

te j  p r z y k r o ś c i , j a  się j u ż  n ie  przybliżę do n i e g o , j a  

ę h c ia łam  ty lko F ra n i  pokazać .
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— Imość {jo w idzi, wszak prawda?

— Tak Panic, w idzę całe bolesne położenie nieszczę­
śliwej niej przyjaciółki , rzekła Franciszka!.

Jeśli się niemylę, widzę córkę państwa Podkomor- 
stwa , a mnie nawet moja synowa nienprzedziła , ho- 
{jo mam lionor mieć w moim domu. Służę Pani do 
salonu , a tohie Pani Pelagio może się podoba przejść 
po ogi odzie z synem; Pan guwerner będzie wamtowa- 
rzyszył .

—  Najchętniej drogi Generale , i chciała Pelagia rę- 
cc jego ucałow ać .

Weszli do sa lonu , ale przez kilka chwil ani Fran­
ciszka , ani Generał liieśmieli zacząć rozmowy. Na­
reszcie Generał przypomniał sobie, że jes t  Generałem, 
odwaga wstąpiła , i zaczął mówić .

—  Widzi Pani, jakie to nieszczęście. Mój syn za­
jęty jest interessami, nie może być ciągle w domu, a 
w takim stanie , jak jest Pani Pelagia , dziecięcia przy 
niej pozostawić- nie można ; sama się Pani na to zgo­
dzisz , tern hardziej , że dziceie poznaje smutne położe­
nie matki i lęka się jej : musiałem więc wziąść do 
siebie.

—  Prawda Panie , lecz mi się zdaje, żc jedyną osło­
dą cierpień biednej Pelagii byłoby —  mieć dziecię przy 
sobie , a przywiązanie matki z.laje się być dostateczną 
rękojmią bezpieczeństwa dziecięcia.

—  Pani zapewne byłaś z nią krótko , ale ją  często­
kroć attakują straszliwe paroxyzmy .

—  Trzeliaby szukać pomocy lekarzy, rozrywek, wy­
dalenia się z miejsc mogących ohudzać smutne przy­
pomnienia .

Gw. N. 3. • i 4
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*— Ju ż  używałem i Xiędza Nareyssa (1) , któremu 
kilka praktyk szczęśliwie się udało , i znanego w naszej 
okolicy doktora I łe j t i r ich a , który naw et moim dzieciom 
ospę szczep i ł , lecz oni żadnej nierobią nadziei ; trzeba 
się zgadzać z wolą Pana B o g a .  Biedny mój Ludwik! 
łatwo Pani wyobrazisz , co cierpi , jako mąż , jako  oj­
ciec !

— .Pojmuję to wszystko; lecz jeśli Pan pozwoli, ja  
wezwę lekarza ; a może B ó g  gorliwych moich starań 
niezostawi bez skutku.

—  Jak  się Pani podoba. Hejnricli radzi tylko, aby 
odebrać klawikord , bo to , powiada , jeszcze więcej ją  
d r a ż n i .

—  Więc żegnam Pana G enerała  .
■— Niech Pani pozwoli, zaraz kareta będzie dla niej.
•— Pelagia lubi chodzić , będę je j  towarzyszyła. Z e ­

gnam P a n a .
—  (Jpadam do n ó g .

Franciszka wezwała najwięcej wziętych lekarzy 
w okolicy , prosiła , błagała, by się zastanowili nad sta­
nem choroby Pelagii ; oświadczyła , że jeśli potrzeba 
wód , albo oddalenia je j  z doom , ona to wszystko uła­
tw i .  Po rozważnem zastanowieniu się lekarze wydali 
wyrok , źe jeden  tylko czas może być śkutccznem le­
karstwem ; że nieodzowną rzeczą dla utrzym ania w spo­
kojnym stanie chore j,  jest  zostawienie przy niej syna, 
który stał się jedyną pociechą jej ż y c ia ,  oraz powol­
ność we wszystkich je j  chęciach i czuwanie przyja­
cielskie . Franciszka objawiła to zdanie lekarzy Gene-

(1) X iądz N arcyss znany w  tej okolicy W ołynia z m eto­
dy leczen ia  c h ło s tą , zam iast rózek używ ał on pokrzywy.



rafowi i chęć zabrania * sobą Pelagii i Eugeniusza. 
Zgodził się G enera ł na wzięcie Pe lag ii , ale wnuka sta­
nowczo powiedzia ł, że nieda nikomu. Próżne były  łzy  
i nalegania F ranc iszk i , Generał trw ał mocno w swoim 
uporze ; musiała więc zostawić przeznaczeniu nieszczę­
sną Pelagię , a sama udała się do rodziców , gdzie ją  
mąż oczekiwał, by razem' płakać nad lasem biednej 
przyjaciółki i dzielić się goryczą, co ją  napełniała.

Coraz pogorszający się "stan zdrowia Franciszki 
zbliżał ją  do m og iły . Krótki przeciąg je j  życia był 
ciągiem pasmem szczęścia i pomyślności domowej; u  
drzwi grobowych widziała rozpacz poczciwego męża i 
łzy  ini*1 sędziwych rodziców .

Z a k o ń c z e n i e .

Bvło to w roku 183*. Głos dzwonu żałobny wzy­
wał prawowiernych do Świątyni dla oddania jednemu 
z hraci ostatniej posługi. Licznie zebrani obywatele na­
pełniali k o śc ió ł , tw arze ich posępne , czarne ubiory, 
okazują, że kogoś z pomiędzy grona sw ojego stracili, że się 
zebrali oddać hołd należny cnocie, zasługom. ]Na środku 
Świątyni stała pąsowa trum na , a na niej wstęgi, ordery 
i srebrne blachy , co zawierają krótką historyę życia, 
co wygrzebane kiedyś z z iem i,  nowym ludom, nowym 
pokoleniom świadczyć b ędą ,  jak żyły przeszłe , jak da­
lekie były  od zepsucia i złego , jak ś>vięcie pełniony 
b y ł  obowiązek ohvyvalela —  człowieka , co kochał B o- 
g a ,  kraj i lu d z i ,  swoich w spółh liźn ich . Organ już  
przestał smutnego jęczenia i tylko kaznodzieje płatnemi 
Usty zalecają żyjącym bogobojny , pełen wzorowych 
czynów żywot zmarłego . Nie jeden poczciwy ojciec, 
dobra dusza , patrząc na świetność pogrzclm , na boga-
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tą  stypę , z rozczuleniem  rz e k ł  do syna: » Ucz się z ży­
c ia  G enera ła  , jak im  masz b y ć  obyw ate lem  , byś  tak­
że zasłuży ł na  chw a lebne  wspomnienie u progu wie­

czności . «

L udw ik  się dowiedzia ł o śmierci ojca , o swojem 
w ydziedziczeniu  i usunięciu  naw e t  siebie od opieki nad 
synem  , k tó ry  p rz e z  te s ta m en t  G e n e ra ła  zos ta ł  dziedzi­
cem całego m ajątku*  K ochał Ludw ik  Eugeniusza m i­
łością ojcowska , lecz kochał także sw oją opinię. T e s ta ­
m e n t  ojca s ta w ił  go w dziwnem  położeniu  i względnie 
syna , i w zględnie św ia ta,  i eo najwięcej w zględnie w ie­
r z y c i e l i , k tórzy  ufając je g o  praw ości dostarczali mti pie­

niędzy na rozpoczęte fabryki . Z a n ie c h a ł  wszystkiego 
a sp ie sz y ł ,  by  rojyioeząe walkę p raw ną  z s y n e m ,  by  
okazać przed św ia tem  w yrządzoną sobie n iespraw ied l i­
wie krzywdę przez o jc a .  S p ieszy ł,  ale p rzebyw szy  ju ż  
S ty r  czu je  się mocno osłabionym , czu je  , że cho lera  
p rze jm uje  członki jego . Każe w racać i —  Giskup w i­
dzi , że do je g o  mieszkania znoszą zw łok i Ludwika!  
Z a la ło  się łzą  oko sędziwego s ta rca ,  i ciężkie w es tch n ie ­
nie żalu ro zd a r ło  p iersi jego .

B yło  to w  roku  1S3*. IMłody dziedzic w róc i ł  
z B erl ina  , podobno z U n iw e rsy te tu  . Na mocy te s ta ­
m en tu  G enera ła  ma on być w opiece do la t  25, i w te n ­
czas dopiero majątek  odebrać  . Opiekun w ypuści ł  ma­

ją tek  w dzierżaw ę , bo do B erl ina  po trzeba b j ł o  pie­
n iędzy  . A le  m łodem u P a n u  t ru d n o  być  bez pałacu; 

w szys tko  się z r o b i ło ,  ja k  ż ą d a ł ,  bo k iedy  P a n  chce to



i praw o znajdzie , i osta tn ie  słowa zm arłego  mogą się 
p rzem ienić  , a zawsze na  eliwałę , na  pożytek jego. Nn- 
s tąp ił  24 Marca : młody dziedzic o b ją ł  bogatą spuściznę 
po dziadzie , a 25 ju ż  tysiąc siekier ję cz a ło  w ycinając 
drzewa w ogrodzie , Iły odsłonić widok z sa lonu na po- 
hlizkic m ia s te cz k o . Z  posępnym szum em  padały od­
wieczne św ierki i d ę b y ,  ja k b y  w ydając skargę o zgon 
przedwczesny  , aż s ta ry  J ę d rz e j  uciekł z p rzes trach u ,  
bo na dom iar nieszczęść swoich u j r z a ł  jeszcze modnego 
ta p ic e ra  z B erdyczow a , eo dos to jnych  przodków G ene­
ra ła  w yrugow a ł  z sali ja d a ln e j ,  a na tom ias t  jak ieś  obi­
cia nowomodne z zamorskimi ludźmi p r z y k le ja ł .

B y ło  to w roku  183*. Po hucznym  balu  u kochan­
ka naszego G ra c ja n a ,  o lśn iony  cznrow nym i wdziękami 
P a n i  Oktawianów ej , w yszed łem  błąkać się po pięknych 
T c te ro w a  b r z e g a c h . Nie b y łe m  usposobiony w racać 

do domu , prowadzić rozmow ę z kolegami o dzisiejszej 

z a b a w ie ,  o p ięknych kobie tach ,  co jaśn ia ły  na ty m  wie­
czorze ; o wzorowej grzeczności i uprzejmości szano­
wnego gospodarza, co go tak  s łusznie kochankiem guber-  
ii i i p r z e z w a l i ;  o w y p a d k a c h ,  eo żywego człowieka w tt- 
piora zm ien i ły  ; o dowcipie i śmiałości jednego., a uda­
nej obo ję tnośc i , czy  zimnej krw i drugiego; je d n em  sło- 
went, n ie  by łem 'zdo lny ' gawędzić , śmiać s i ę ,  lub wzdy­
chać w tow arzystw ie  naw e t  dobranych  przyjació ł .  Ga­

snące św ia tła  w s a lo n a c h ,  brzask ju t rz e n k i  wschodzącej,  
świeżość pow ie trza  , cichość na ulicach bez ludnych  tak 
sp rzeczna  z ciągle g ra jącą  w głowie m uzyką  i wido­
k iem  tych  wdzięcznych na ram io n ach  dziarskiej mło­
dzieży p ływ ających  ba jade rek  , eo salopy w dziedzinę 
rajskich  rozkoszy zam ienia ły  ; jakaś słody cz i troska na
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scfcu , tęskna lecz miła dumka w m yśli , kazały szukać 
ustronnego miejsca , oddalenia się od ludzi i wszelkiej 
z nimi s tycznośc i , Myśl moja to w niebie, to na zie­
mi tworzyła urocze ideały szczęścia w przyszłości, 
wszystko w złotych nadziei barwach przedstawiało się 
młodemu oku; czu łem , że ży ję ,  a' to uczucie nie pa-, 
sożytnej wegetacj i , jakże podnosi nasze ehęci , nasze 
p o m y s ły ! jak zadowalnia duszę jeszcze m łodą, jeszcze 
pragnącą ścisłych węzłów przyjaźni, miłości, braterstwa, 
jeszcze złączoną silnem ogniwem z całym światem, 
Z całą ludzkością ! Cudnie marzyłem . Szum bystrego 
T eterow a dolatywał do uełia mego ; z toczącym się s t ru ­
mieniem płynęły myśli moje i leciały gdzieś za góry, 
za m o r z a , do dalekich lu d ó w . Wschodzące słońce 
przejrzało sic w pysznym Teterow ie  i ozłociło okoli-, 
ozne wzgórki, do liny , a z niemi i myśli m oje . Jestże  
gdzie wspanialszy, bardziej stosowny do oddawania hoł­
dów Stwórcy przybytek nad tę majestatyczną przyrodę 
odzianą szkarłatneni sklepieniem n i e b a ? . . .  W tem  głos 
dzwonu fatalnym ję k ie m , jękiem pogrzebu, odbił 
się w duszy mojej ; zimny dreszcz przebiegł mię całe­
go; ocknąłem się z letargu marzenia poznając niestety, że 
jestem na z ie m i , na ziemi ty lk o ,

Głos dzwonu zwoływał wiernych na modlitwę do 
Kościoła położonego w cichej ustroni nad brzegiem T e ­
terowa wpośród gęstego lasu ; przy nim klasztor PP . Mi­
łosiernych , przy tu łek  i wsparcie cierpiącej ludzkości, 
stoi w ukryciu , jakby chciał uniknąć wszelkich oznak 
wdzięczności za swoję anielską missyę ■ Pospieszyłem do 
tej Św iątyni B o g a  zespolonej ze Sw iątynią dobroczyn­
ności.  Po nabożeństwie wszedłem do ogrodu klasztor­
nego , chcąc się tom przypatrzyć wzorowemu pielęgno­
waniu drzew , ziół i kwiatów , z jakiego słyną P a n n y
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M i ł o s i e r d z i a . J u ż  z a b ie r a łe m  s ię  <Io w y jś c i a  , k ie d y m  
u j r z a ł  b ie ż ą c ą  n a p rz e c iw  s ieb ie  n ie w ia s tę .  » Mój sy n u ,  

m ój sy n u  ! z a w o ła ł a  , pozw ól s ieb ie  u śc i sn ą ć  ! « N ie sp o -  

dz iew a jąe  się tak ieg o  s p o t k a n i a ,  s t a n ą łe m  jak  w r y t y ;  
* o n a  p od b ieg ła  do inn ie  w o ła jąc  je sz cze  » mój synu! m ój 

E u g e n iu s z u !  c z y  m ię  n ic p n z n a je s z  ? W s z a k  j a  tw o ja  
m a tk a  , ja cię tak  ko cham  ! ((

lisz s ię  P a n i  r z e k łe m  , n ie  j e s t e m  an i  je j  s y ­
n e m ,  a u i  E u g e n i u s z e m .• u

—  O , n ie  om am isz  s e rca  m a tk i  ! j a  cię p o z n a ła m .  

Z b l i ż  s ię  moj s y n u  , czegóż  tu k  s to isz  , c z y ż  w  to b ie  

n ie m a  d z iec in neg o  do m n i e ' p rz y w ią z a n ia  '! c z y ż  n ic k o -  

c h a s z  n ie s z c z ę ś l iw e j  sw o je j  m a tk i  ? O j a  b i e d n a ! i  z a ­
c zę ła  p ł a k a ć .

—  Uspokój się P a n i ,  syn  j e j ,  je ś l i  ty iko żyje nie 
może być obojętnym dla takiej matki; dla ty lu  uczuć.

—  Co m ó w isz  o k r u t n y  ? w ą tp isz  o je g o  ż y c iu  ? .ach! 

p o w ie d z  d la  B o g a ,  m oże  on  u m a r ł  ? skróć  m o ją  b o ­

l e ś ć .  N a  ło n o  S tw ó r c y  posp ieszę  za m oim  E u g e n i ­

u s z e m  , t a m  go łz ą  m a c ie r z y ń s k ą  p o w ita m  , do m o ich  
p ie rs i  p r z y c i s n ę .

P a n n a  s t a r s z a  n a d e s z ła  i w z ię ła  ro z m a w ia ją c ą  ze  

m n ą  n i e w i a s t ę .  N ie c h  to  P a n a  n ie d z iw i  , r z e k ł a  w y ­

chodząc  r a z e m  z o g r o d u ,  n ie s z c z ę ś l iw a  ta  m a tk a  w k a ż ­
d y m  m ę ż c z y ź n ie  w idz i  swego s y n a ;  o b łą k a n ie  j e j  n ie -  

j e s t  d la  n ikogo  szk od l iw em  , j e s t  ono  ty lk o  b o le sn y m  

w y ra z e m  p o ż e ra ją c y c h  j ą  u c z u ć  . M y j ą  za  s io s t rę  u w a -  

. ż a m y  i p ra w d z iw ie  k o c h a m y  , st; ra j ą c  s i ę ,  o i le  f u n ­

d u sz e  k la s z to rn e  p o z w a la j ą ,  b y  j e j  na  n ic z e m  n ie z b y -  

v a ł o .  B a d c h y s m y  , b y  j ą  k ied y k o lw ie k  s y n  o d w iedz i ł ,  

m o ż e  g w a ł to w n e  u c z u c ie  rado śc i  p rz y w ró c i ło b y  j ą  do 
zupe łnego  z d r o w i a ;  ale i d la  j e j  s y n a  b y ło b y  n a d e r  

bo leśnem  w id z ie ć  w tak im  s t a n ie  m a t k ę ! W c z o ra  P a n
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I t .  B. oznajm ił nam w im ien iu  Pana  Eugeniusza 4 że 
wszelkie  po trzeby  je j  życia bęilą z a ła tw io n e ;  a p rze­
cież ludzie różnie mówili —  B ó g z n i m i !

W te m  usłysza łem  bo le sny  jęk Pelagii , P a t rz ę  
przed s ie b ie :  lekka, elegancka, z ło tym  połyskująca h e r ­
bem  k are ta  toczyła  się zwolna w zaprzęgu pysznej an-  
glezowanej czwórki ham ow anej p rzez  dzielnego A utom e- 
dona . S iedz ia ł  w niej nadobny E ugen iusz  obok pię­
knej , pięknie ustro jonej kob ie ty ,  zapewne swojej żoi |j’, 
a u śm iech  i zadowolenie ig ra ły  na je g o  l ic ac h .

Z n a jąc  h is to ryę  życia Pelag ii  ciężko w es tch n ą łem  
i . r z e k ł e m  : B o ż e !  T y  znasz se rca  ludzkie i T y  j e ­
dynie odróżnić zdołasz cnotę od w ystępku ,  niedąjąc się 
uw ieść  jak wzrok ludzk i,  co sądzi i po tę p ia ,  w ielb i i 

szacuje z samej tylko pow ierzchow nośc i .

Za udzie len ie tej pow ieści do naszej x iążki publicznie 
dziękujem y P an u  K arolow i K aczkow sk iem u i ra żen i p rosim y gq, 
aby n iep rzes taw a t używ ać sw o jego  w p ływ u  na zniew olen ie n a ­
d e r sk rom n ego  A u to ra  do s ta łego  uczestn ic tw a w  naszej publi- 
k a c y i . W iem y , że P a n  X aw ery  (n ieznany nam  osobiście) w  śc i­
słym  k o leżeństw a i p rzy jaźn i zw iązk u  zo s taw a ł z W ładysław em  
S trz e ln ic k im , z lem  w iększą p rze to  w  sw ój ta le n t ufnością , po 
ta k  p ięknej zw łaszcza pow ieściow ej p róbce , pow inienby  u jąć  pió- 
r o , k tó re  zby t w czesna śm ie rć  w y trą c iła  z rę k i A u to ra  dlah- 
mudka•

(Wydawca.)
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V O I) S Ę D E C Z E K.

Ad suam quixqne portionem. —
P l i n .

*

—  Słuchaj , czy ty  wiesz , co to jes t Podsędeczek ?
—  A, dajże mi pokój na miłość B o g a  !— wiem, oczy­

wiście wiem , jestto  człowiek małego w zrostu, z okrą­
głą twarzą , z pękatym brzuszkiem .

—  Zdaje się , że znasz mojego .Podsędeezka ; ale kto 
011 i jakie jego zalety ?

—  Zapewne jakiś zamożny szlachcic , mający dzie­
dzictwo , stosunki w powiecie; został wj b ra n y , żeby 
go przecie tytułowano' i by miał adres na kopercie .

—  N o , kiedy tak , to nieznasz mojego Podsędeczka.
—  To może jaki Adwokat, co, mając poruczoną spra­

wę rozbiorową Jasnego P an a , umiał udowodnić, iż za­
pis dla żo n y , intercyza przedślubna córek, uprzedzając 
inne partykularne długi oparte na dobrej wierze i ufno­
ści w cnotę Pana , są długami św iętym i, żadnej nie- 
podpadająćymi wątpliwości, i dla nich zabrał piękne ma­
jątki , a wszyscy inni wierzyciele (bo i Żółkowski mó­
wi : w ierzy-ciele,) umieszczeni zostali na błotach po-

Gw. N. 3* * 15 •
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leskich i arędzie , którą Jasna pani ustanawiając corocz­
nie jako najpierwsza z kredy'torów , corocznie zmniej­
sza aż dopóki niezredukuje do zera ? —  Lecz że przy­
słowie n iesie :  » Póki B ó g  B o g i e m ,  póty Ban B a ­
nem. (( przeto i Jasiiy pan przez stosunki rodzinne sw o- 
je  , swojej żony i córek swoich już wyposażonych po­
stara ł się wynieść pana Adwokata na Podsędka i on te­
raz , rozparty  w krześle sędziowskiem , wyłącznie bic- 
rze dekreta rozbiorowe do pisania , jużto przez wdzię­
czność za swe wyniesienie , już  w prostym celu zaskar­
bienia sobie łaski tych magnatów', eo swoim wierzycie­
lom chcą dowieść , że nic had grzyby poleskie .

—  W idzę , że kąsać zaczynasz Arystokrncyę , nieza- 
pominaj jed n ak ,  że i moje nazwisko należy do niej, we­
dług heraldyki B ejłij zamieszczonej w nieśmiertelnych 
jego M ieszaninach. Ale wracani do rzeczy :  —  to n ie  
mój Podsedeezck.

—  Dajże mi więe pokój , nie jestem usposobiony słu­
chać humorystycznych opowiadali.

-— T o  nie lubisz humorysty ki ?
—  Ach , czy ta łem  sławnego Joint1 a o f  %  calp ! ! —. 

Do widzenia s ię .
—  Kiedy niechcesz słuchać , więc ad ie u ,  ja zacznę 

sobie bazgrać . Może też moja ramotką znajdzie choć 
przypadkiem czytelnika. Otóż zaczynam .

Co to je s t  człowiek ? . . .  zadałem sobie pytanie fi­
lozoficzne , z którego ani sposobu wybrnąć , bo gdzież 
mi do filozofii!? J a  szlachcic z dziada i pradziada,.ja, 
ćo miałem kawał własnej mojej ziemi , na cożhytn się 
miał uczyć filozofii? chyba na to, aby sąsiedzi ze mnie 
się" sinieli i filozofem nazywali ? —  Nauka dla INienieów. 
Nam dosyć , kiedy zasiejein pszenicę i hreezkę , kiedy 
mamy dobry wy datek w gorzelni; prócz tego, jedni mó-
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wią : Filozof w B o g a  uiewierzy : drudzy ; 011 kleci ja ­
kieś system a ta  o po stęp ie  , patrzy  na świat i ludzi ze 
stanowiska absolutu , rozwija jakieś idee, śledzi jakichś 
tajników  d u s z y  i t. d. Dla tych więc i tym podo- 
hnych przyczyn , zostawiwszy na stronie filozofów i 
filozofię , będę raczej mówił o moim Podsędeczku .

Z e  011 małego wzrostu, okrągłej twarzy i z brzusz­
k iem , to j u ż ,  jakem powiedział wyżej, niepodpada wąt­
pliwości ; ale chcąc powziąść o nim pewne wyobrażenie, 
Irzeha go znać tak , jak ja znam od lat 20 , a wtedy 
usprawiedliwi się i pytanie m o je :  co to je s t  człowiek?

T rzeba  ci wiedzieć C zy te ln iku , że u nas być bez 
t y t u ł u — jakoś nieładnie, llóil moj, B o g u  niech będą 
dzięki za to , spowinowacony z niejedną mitrą siązęcą 
i niejedna hrabiowska korona do niego należała , ale to 
wszystko po kądzieli : dziad zaś mój , choć miał zbu­
twiałe pargamiuy w szczęśliwszych czasach, kiedy można 
było udowodnić z nich pochodzenie hrabiowskie, nie- 
dał sobie i mówić o tern ; za całą odpowiedź usłysza­
łeś : )) Szczęścia  m eg o , szlachcic na zagrodzie równy 
W ojewodzie, o —  a uparty by ł  staruszek! Owoż t a k i  
p rzesz ło .  Prócz tego , widocznie jakiś fatalizm by ł  przy­
wiązany do mnie . Znam  takich , co już są w piąłem 
pokoleniu od swego przodka S ta ro s ty ,  a zowią ich Sta­
rostam i. Mój dziad był rzeczywistym Stolnikiem, ojca 
mego jeszcze zw ano Stblnikowiczeni., mnie zaś w le­
pszych towarzystwach po prostu P anem  zowią, a biedny 
jaki szlaeheiura , chcąc mię uczcić jak należy , nieraz 
aż się zach łysną ł,  nim w y m ó w ił— Stolnikow iczouicz. 
Zdaje s i ę ,  że mi najwięcej psuły wysmukła moja ki­
bić i gładka twarzyczka , dla tyclito przyczyn nie mo­
głem przez żaden sposób pozyskać ty tu łu  Stolnika. Po­
myślałem sobie : miły B o ż e ,  czyż to ja  jaki ekonom,
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żeby mię tylko P an  nazyw ano? —  trzeba mieć urząd. 
Zbliżały  się wybory ; wypadało jechać ; pojechałem i, 
krótko mówiąc, kto tylko na mnie spojrza ł,  był prze­
konanym , że mam dostateczne kwalifikacje na urząd ■ 
bo miałem skończonych lat 19 , kawał dziedzicznej zie­
mi i (mówiąc w naw iasie) wiedzieli ludzie, żem siostrze­
niec Xiężnej Wojewodziny. Krzyknęli obywatele; »Pro­
sim y na Deputata  do Szlacheckiego Zgromadzenia  ! « —  
powtórzyła to i szląclita (a w liczbie ich miałem kilka 
kresek pewnych , bo głosowali z kontraktów zastawnych, 
które im kondyktowie w ydałęm); wymawiałem się niby, 
ale głosy : »p r o s i m y  ! p r o s i m y  ! » zniewoliły twarde 
moje serce . Otóż już jestem i Deputatem, a Deputat 
Jaśnie  W ie lm ożny ,  a z Deputata mogę i na Kuber­
skiego Marszałka p o su n ąć ,  byle pieniądze. T a k —- b u  
na Marszałka trzeba mice koniecznie dwie rz c e z j : ród 
i pieniądze . —  Pierwsze je s t  B o g u  chwała , a dru­
gie ? —  drugie może się uda nabyć przez ożenienie. 
Z obaczym y , co będzie da le j ,  a teraz pokażmy światu, 
że jesteśmy Deputatem .

.Nająłem piękny lokal, sprowadziłem kocz i konie, 
zrobiłem w izy ty ,  komu należało i cudnie się bawiłem. 
O dzieła , o urzęduwe zatrudnienia zapytasz czytelni­
ku ? —  f i ,  to obowiązek pana Alexandrow icza , . m\ ty l­
ko gotowe dekreta podpisujemy. Nadeszła wiosna, chcia­
łem pojechać do domu. odetchnąć wiejskiem pow ietrzem, 
zobaczyć moje p a ra f ian k i , pokazać się im Deputatem., 
naoslatek zbadać , jakieto zmiany zaszły podczas poby­
tu mego w guberskiem mieście ? — Udało się otrzymać 
uwolnienie od urzędu na 28 d n i , i już jestem w domu: 
latam swobodny jak motyl po łąkach, pieski gonią prze­
ślicznie w brzezinie i kilku towarzyszy młodości mając 
na czele Szambelana gwarzą wesoło , rubasznie ; a po-
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tok życia p łyn ie  rączo , bo róże młodości k w itn ą  oko­
ło niego. W s z e d ł  z pokłonem Ekonom .

—  J a s n y  P a n  nie rozkaże czego na j u t r o ?
—  W szak to  ju t ro  n ie d z ie la ,  wiec n iema r o b o ty .
—  M y ś la łe m ,  że może Ja sn y  Pan każe przygotować 

powozy , |>o to w naszej parafii odpust i solenne nabo­
żeństwo ?

—  A cli p r a w d a ,  prawda, k rzyknęli  koledzy, pojadzie­
my! ju t r o  ca ły  piękny św ia t  będzie w kościele, W szak  
p raw ie  ju ż  r o k ,  jak  od nas w yjecha łeś?  zobaczysz, jak 
w y ła d n ia ły  n iektóre nasze dziewczęta, j a k  n ie k tó ry m  czas 
choć krótki czoło ju ż  poorał.  Pojcdzierny—  cóż, czy zgoda?

—  Zgoda . W ięc  i pojechaliśm y . D użo  b y ło  k ra ­
sawic , bo ta ziemia , cudne wydaje dz iew częta ,  ale coż, 
kiedy żadna i to najbogatsza n iema więcej posagu , jak 
s to tysięcy  z ło ty ch  ? a ja  przyw ykłem  już liczyć na as­
sy guaty  : prócz tego coś mi szeptało w ucho: » Możesz 
być P rezesem  a naw et M arszałkiem G u b e r s k im . « Coż. 
cnoty i wdzięki znaczą bez pieniędzy, pomyślałem? P ró ­

żno , gdybyś najlepszą b y ła  ż o n ą ,  j a  tw oim  mężem 
b y ć  nie mogę i

Jako  u rzę d n ik ,  jako  p rz y b y ły  z guberskiego m ia­
s t a ,  ma się ro z u m ie ć ,  że n iesiedziąłem w kącie i nie- 
k lepałem p a c ie rz y ;  przed wielkim o ł ta rzem  moje m ie j­
s c e —  u k ło n y  zęwsząd i P a n  M arszałek powiatowy ukło­
nił się a n a w e t  podczas kazania szepnął mi do ucha: 
n Proszę na objadek : (i M arszałek  h y ł to  człowiek nie­
młody" , ś lęcza ł  nad  papieram i i m iał znaczenie w po­
wiec ie  ; t rze b a  być u n ie g o ,  choć w olałbym  odwiedzić 
Aięeia. Ale któż, n iepalrzy naprzód? On pierwszy u rzę­
dnik w powiecie i szlachta za nim. Może być  po trzebnym  
na w y b o ra ch  , a sz lach ta  nasza to to  ma je d n o  miej­
sce na w yborach  przypiąć ła tkę P a n u ;  tam i X iąże kor-



dyaluic ściska l t rudną  łapę zastawnego posiadacza 25 dusz, 
Któremu inaczej i g łowąby n ic k iw n ą ł . Otoż trzeba  mieć 
w ędzidło na szlachtę , a tern wędzidłem b y ł  w łaśnie Mar­
szałek  . bo mu ślepo u fa ła  : powie , czarno  i w szyscy  
k r z y c z ą ,  c z a r n o ; dla tego m usiałem  być u niego. Kto 
zna , co to jest in te re s  , nieweżinie mi tego za złe.

J a k ż e  się nudziłem  na o b je d z ie ! Cała rozmowa 
o in te ressach  w szlacheckiej O p ie c e ,  o ziemskich powin­
nościach , o n a b o r z e . Szczęściem zna jdow ał się tani 
młody H ra b ia  , k tó ry  p rz y b y ł  do M arszałka ,  aby w y r ­
w ać  sw ój majątek  z rąk łakomego szlachcica , co go 
z a t r a d o w a ł . Przedstaw  ia ł on Marszałkow i , ż.c sz lach­
cie ilieosiadły  n ie będzie miał ezem odpowiedzieć za 
nadużycia  w m ajątku  i dla tego  na lega ł  o naznaczenie  
swego w u ja  a d m in is t r a to re m . Na to wszystko odpo­
w iadał M a rsz a łek :  » Kiedyż - b o  w y panow ie chcecie 
s z la c h tę 'u g n ie ść  . (( A b iedny  H rab ia  n ie  mógł inaczej 
dostać p ien iędzy  po trzebnych  n a  wyjazd za granicę, bo 
w szystko  w ręku  sz lachcica ; gdy tym czasem  wuj po­
zw oli łby  mu sprzedać majątek  i jakośby się u ło ż y ły  
r a c h u n k i . W  jakiehże ponętnych  , uroczych  obrazkach  
ukażyw ał  mi Hrabia życie za g r a n i c ą ! —  aż ślinkę 

p o ły k a łe m .  W te m  M arszałek  nagadaw szy sic do woli 
(a w szyscy  go , oprócz nas dwóch ,• z uwagą s łuchali) ,  
ob róc ił  się do m n ie :  —

—  Panie  D e p u ta c ie !  Czyście rozpa trzy li  w swojem 
Z grom adzen iu '  pap iery  Cybulskiego , które w am  p rze ­
s ła łem  Y

—  Nie , M arszałku  •
—  Ale zm iłu j  się D eputacie  , to j u ż  cz te ry  miesiące!

P raw dę powiedziawszy, nie o nich  nie w iedz ia łem ,

chcąc jednali  wykręcić się z tego położenia objaśniłem , 

że m am y reges tr  porządkowy d z i e ł , z k tórego  rozpa-
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t ru je m y  wcsałe papiery  . —  » Bądż-żc łaskaw Deputacie, 
pamiętaj o tym  biednym szlachcicu i donieś m i ,  co za­
p a d n ie .« —  W y ją łe m  p u g i la re s ,  w k tó r y m 'z w y k le  no­
towałem  spraw unki dla d a m ,  i zapisałem żądanie Mar­
s z a łk a .  u C hw a ła  B o g u  , r zek ł  on, przecież w idzim y, 
że nasze szlacheckie in te re ssa  P a n u  nie obce , k iedy 
chcesz o nich pamiętać . « 'I’a okoliczność i druga , co 
po niej bezpośrednio  nastąpiła, w p łynęły  na  zmianę do­
tychczasow ego  mojego życia . P rz y jec h a łe m  do ciotki. 
» Mój kochany  , mówi mi z knresem, proszę cię, w y le -  
g i ty m u j  mego P aw ła  kucharza  ; j a  go uw oln iłam  i na­
zw ałam  Pióroskubskim ; to bardzo poczciwy człowiek a
Ależ moja droga c i o c i u .  » N i e ; n i c ,  żadnego a le
niesłuchnm  , musisz to zrobić dla mnie. ((—  P y tam  się, 
ja k  można odmówić ciotce , i to jeszcze Xieznie W o je ­
w o d z i n i e ? . .  Zaczą łem  m y ś le ć ,  co tu  ro b ić?  jak tu  być 
przecież ipso .fa c to  D e p u ta te m ?  Jeszcze  legitymaeya 
P ióroskubskiego m ały  k ło p o t , poproszę Alexandrowicza, 
to  zapewne jako  D epu ta tow i nieodmówi; ale b ro ń  Boże 
spotkam się z takim M arszałkiem, jak  nasz ? —  trudno 
dawać je d n ą  odpow iedź . Owoż p rzypom niałem  sobie, 
że będąc z A iężną W ojew odziną  11 M niszc l ia , zasta­
łem go zagłębionego w czy tan iu  ogromnej xięgi . 
W s p a r ty  znaczeniem i powagą mojej ciotki ośmie­
liłem  się zapytać  H rabiego , co to za xicga , nad którą 
z lak iem  upodobaniem przes iadu je  ? —  » Mój Panic , od­
p o w ie d z ia ł , je s l to  najdroższy skarb  w święcie , skarb 
nieoceniony ; tu  jak  w zwierciedle widzisz każdego, w i­
dzisz starożytność jego rodu , jego procedeneyę i możesz 

wnioskować, do czego są zdolni dzisiejsi jego potomkowie; 
widzisz zam achy gm innych rodów na zdobycie tych  
skarbów P a try ey p lu  , widzisz świętokradzką r ę k ę ,  co 
z uschłego drzewa magnackiego zeiągnęła koronę (herb)



na swoje młode szlachectwo , s łowem , je s t to  H e rb a rz  
N ies ieck iego! —  Z tąd to  mogłem zbić g runtow nie  fałsz 
w ielsow y, udowodnię l i te ra ln ie  mylność tw ierdzenia ,  że 
s ta rszy  pan Kozłowski jak  pan B a ra n o w sk i ,  bo B a ra ­
nowskich ród daw nie jszy  . W ie le b y  ztąd można wycią­
gnąć r z e c z y  arcy  pożytecznych  , byle oddać się temu 
całą duszą , ea łem  uczuciem s tarego  szlachcica « P rz y ­
pom niawszy to zkonkludowałem , że potrzeba mi H e r ­
ba rz a  , potrzeba czasu na  czy tan ie  i za jęcie się roz trzą ­
saniem dzieł sz lac h ec k ich ,  bo szlachta n a , przyszłość 
może mi b yć  po trzebna . Coś się we mnie odezwało, 
żem  niechein ł się rum ien ić  za mój u rząd  i poświęciłem 
się p rzyw iązane j  do niego p r a c y . O jakże  wiele s t r a ­
ci łem za to w salonach u płci pięknej !

P ierw sza rzeeź , k tórej szukałem  w H erbarzu ,  by ­
ło  moje nazwisko i z n a la z łe m , że ju ż  pó łczw ar la  w ie­
ku szczyci się ono znam ieniem  szlaeheckićm; zna lazłem  
wspom nienie mojego przodka , jako  B otm is trza  dzielnic • 
walczącego pod S tefanem  , jednego z synóyy jego J e z u ­
itę  , k tó ry  b y ł  w poselstwie z S apiehą itd. itd. Zaspo­
kojony co do swego rodu powiedzia łem : dobrze, zoha- 
czm yz jeszcze d r u g ic h .  Kiedy zacznę czy tać  —  na j­
s łodszy J e z u  —  każdy albo X iąże albo Hrabia!  n ie nasz 

b r a t ; 1—• icłito prawdziwie wielkie pochodzen ie ,  bo ko­
lebki ich protoplastów  trze b a  szukać u K zy m ian  , G re ­
ków albo in n y c h  s ta roży tnych  narodów ; nikną począ­
tki ich rodu w dawno ubieg łych  wiekach, mgłą się ocie­
n ia ją  r  c iekawemu badaczowi s taw ią  opór w odkryciu: 
czy  istnieli oni przed stworzeniem świata, czy też  B ó g  
podczas ogólnego dzieła stworzenia osobno u lep ił  ich 
rody  tak czyste , niepokalane , tak zupełnie  odrębne 
od resz ty  cz ło w ie cz eń s tw a ?  —  W tedyt.o  uzna łem  moją 
i ca łe j  sz lachty u iż sz o sć , bo my prosto krajow cy; w te -



<ły wspomniawszy upór mego il/iai!l;a ’zaini szczerego 
żalu zaćm iły  się moje oczy , ho h e rb  nasz prze niesio­
n y  z P russ  ła tw oby  mógł osłonie pochodzeniem pruskiem 
i za trzeć  tę nieszczęśliwa miejscowość ! W ie lk a  prawda 
zaw iera  się w tern p r z y s ło w iu ;  » D lątlry L ach  po szko­
d z ie ^ —  oj,  eo prawda to p raw da, teraz ju ż  nic niepomoże!

K iedy  tak dumam , s łużący  oznajm uje mi , że ja­
kiś Czynownik p r z y s z e d ł  P ro ś  go t u ,  rzekłem. W e ­
sz ła  figttęha małego w zrostu  z okrągłą tw arzy czk ą  i niz- 
ko .k łan ia jąc  się w ręczy ła  m i - l i s t .  B y ł lo  od znanego 
nam  Marszałka ; prosił on za oddawcą lis tu  , kancel la-  
rzy stą swego b i ó r a , byśm y jego  papiery szlacheckie 
p rze jrze l i  i zd e cy d o w a li .  Oczywiście odpowiedzia łem ; 
z łóż  W P a n  papiery  swoje przy  prośbie yv Z grom adzen iu ,  
my je  ro zpa trzym y  -.

—  Je że l i  P an  D e p u ta t  D obrodz ie j  pozwoli p rzedsta­
wić , mam je  p rzy  s o b ie  Z e  j u ż  wszedłem na dro­
gę rozpa tryw an ia  dokum entów  , zgodziłem się na to . 
W y j ą ł  z m unduru  kilka sz tuk  i z łoży ł przedemną. Z dz i-  

yyiłem się mocno , że to m ia ł  być ca ły  rodowód sz la­
checki ? —  tak  n ie s te ty  by ło  rze czy w iśc ie !  Jego  szla­
chec tw o  było  tak  młode , jak  liść majow y , tak jasne, 
j a k  s łońce w  dzień  p o g o d n y . —  D o b r z e ,  rzek łem , P a n  
będziesz zamieszczony >v siędze I-e j.

—  Ach , tego w łaśn ie  pragnę dla moich dziatek  b ie­
dnych  , bo B ó g  wie , k iedy rangę o trzym am  . '

—  P a n  z biednej familii pochodzisz ?

— • Mój ojciec b y ł  w  obowiązkach, o d u m a r ł  mię dzie­
ck iem -— m atka yykrótce poszła za ojcem; oddała mię j e ­
dnak w  opiekę 0 0 .  K ap ucynom  , k tórzy  dochowawszy 
tnię do la t  14, umieścili yv kanccl lary i  J W .  Marszałka.

— Możesz P a n  być spokojnym o swój in te res ,  biorę 
go do siebie ; po zdecydowaniu uwiadom imy Marszałka.

Gw. N. 3.
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—  Całuję stopy P a ń s k i e . —  W yszedł, a ja  zamyśli­
łem s i ę . Sto lat niema jego szlacliectwu , a 011 je  
elice przekazać swoim dzieciom , jako drogą spuściznę!?. 
Czyż nielepiej było w łeb  sobie strzelić , jak dać ży­
cie is to tom , co może będą zdolne uczuć nizkość , ni- 
kezemność swego pochodzenia! ? Jakże są różne poję­
cia , jak niezmiernie różne wyobrażenia i chęci w czło­
wieku ! Ach B o ż e  mój ! co to je s t  człowiek! ? ? . . .

Nadeszły W y b o r y .  Chciano mię na Deputata do 
Sądów głównych ; lecz że z Deputata pójść na Deputa­
ta  nie wielka sz tu k a ,  a prócz tego wiadomo wszystkim, 
żc nie jeden nawet za zasłu g i swego ta ta  dosta ł urząd  
D eputa ta  , podziękowałem przeto i nieprzyjąlem urzę­
du . W  róeiłem do domu i dopiero się przekónałem, że 
urząd nie tak łatwo się nabyw a . Zaczęli mię odwie­
dzać żydki i nie żydki , którym dłużny b y łe m : - — nie 
bardzo to pożądane w iz y ty ,  trzebaby się ich pozbyć, 
więc wziąłem się serio do gospodarstwa. Nie było 
U mnie wprawdzie nadużycia , bo chłop nie więcej nad 
sześć dni w tygodniu robił , rozumie się oprócz agitu­
jących się starym zwyczajem podczas żniw zażynków, ob- 
żynków , tłok i t. p. na które wszystko , co żyje, mu­
siało iść w po le -  Ale i oni mieli folgę . .  . w dni sło­
tne . —  Jużto  takie położenie obywatela , że musi mieć 
stosunki z Marszałkiem , bo , pominąwszy inne okoli­
czności , samo danie rekru ta  w miejscu spłalu wymaga 
tego koniecznie . By wałem więc często u Marszałka, 
a figurka malutka witała mię zawsze z wyrazem wdzię­
czności na l icu . Ma się rozum ieć , iż nicehciałeni, aby 
mi darmo coś robiono i assggnatka choć b łękitna  z mo­
ich do jego rąk przechodziła  (1). Niewymagał on te-

( I )  Jak n a p i s a n o ,  tak s ię  d r u k u j e .  —  A w ie s z  Czytel-
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go nigdy , nigdy niedał do zrozumienia , aby mu dać; 
a l ;  Kiedy d a łe ś ,  skromne » P anie Boże zapłać.a  było
całem dziękczynieniem .

Jakoś wylazłem z b ied y .  Stałem dobrze w po­
wiecie i głos.mój nie był głosem poślednim. INadeszła 
chw i l a , w której obostrzono hwalifikaeye wy borowe. 
Obywatele , co już  przesłużyli lat 6 , nieobcą isć na 
urzęda , bo już  mają dla siebie i dla żon ty tu ły  ; dla 
młodych zaś potrzeba 10 lat służby i ran g i .  Co tu  
r o b i e ? . . . —  trzeba zapełnić urzędy kancellarzystami, 
bo oni jedni mają r a n g i . Już  i nasz znajomy z okrą­
głą twarzyczką był Sekretarzem gubersk im . Pomnąc 
dobre jego clięci w spełnianiu moich interessow, poda­
łem go na P o d s ę d k n  . Krzyk na m n ie ;  » A zmiłuj się! 
Avszak on będzie darł  na urzędzie !« — Coz rob ie ,  od­
powiedziałem , jużto teraz inny cli Urzędników mieć nie- 
będziem y. Jeduem  słowem, g ad u ,  g ad u ,  i ni oj pan 
Sekretarz Podsędkiem! . . Goż powiecie? W stąp ił  na 
u rząd ,  odsądził jedne ro k i— słusznie, poczciwie, wzią- 
tkow niebierze (clioć , pod sekretem powiedziawszy, nie­
którzy Urzędnicy z obywateli tein niegardzili.); dalej 
urzęduje i zawsze poczciwy, nigdy kruszec nieprzema- 
wia do jego sumienia; kończy urząd i wszyscy' jedno­
myślnie u trzym ują go na drugie lat sześć -— krzyczą, ha­
łasują , że nie może być sąd bez kochanego od wszy­
stkich Podsędeezka i on się wymówić nie m o że .

Podscdeezek ma czwóro dziatek i niewielką fortuu-

niku, co to jest assygnptka b łękitna  ? —  to mniej niż 10 
naszych złotych! Zastanów się nad tein i powiedz, azali taka 

*za najmniejszy z czynów e x  o fficio  pierwszego w ppwiecie 
Obywatela - Urzędnika zaplata , niezasługuje być exponowaną pu­
blicznie ku zawstydzeniu tej tłuszczy podrzędnej po różnych Ma- 
gistraturach , co za lada umoczenie pióra i patrzeć niechce na . 
błękitną assygnalkęl? (W yd .)
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kę ; żyje skromnie, ale gościnny w domu nadzwyczaj­
nie ; pali za łabow ski tytuii, gościa przy jmuje tureckim; 
chęć nieograniczona przyniesienia każdemu pomocy, jest 
cechą' jego działań ; w pożyczce pieniędzy więcej pa trzy  
na poczciwość człowieka , jak  na jego fundusze mate- 
ryałne ; trudno go wyprawić pierwszego do s to łu , ho 
zawsze znajdzie kogoś, aby mu odstąpić pierwszeństwa, 
do którego nierośei sobie prawa. Ale i 011 ma wady:—• 
klnie się po przegraniu kilku z ło ty ch ;  »jak  B o g a  ko­
cham , "nie będę już grał w wiatka. « —  lecz zaraz (to­
tem daj mu w ręce karty  , powiedz , że będziesz w mo- 
ty i , a mewy trzyma , siądzie , choć sam potem powie; 
» Łepięjby było sprawić buciki Jasiowi. « Ma jeszcze to 
złe w sobie , że w Sobotę musi być w domu, musi obej­
rzeć to gospodarstwo, które stanowi by t jego i jego 
dzia tek , prócz tego, aby popatrzeć 11a wieśniaków szczę­
śliwych , błogosławiących jego nad sobą opiekę .

Jaka  ogromna różnica między kaneelJistą a Pod- 
sędkiem !. . Kto go n a tc h n ą ł ,  kto 11111 pokazał tę poczci­
wą ścieżkę, którą postępuje?.. Człowiek tali piedawnego 
rodu, co nigdy nic nieezytał, prócz kodexow i ukazów? co 
nawet niewje , co znaczy odrodzenie się , postęp, duch 
wieku i t. d. —  Powiedzcież proszę, czy niemam racy i  
pow tarzać wciąż pytania; co to je s t  człowiek ! ? . . .  (1).

2 2  Listopada 18 4 6  r. w Maurze  ( Iia ffka z ) .  —  J .  Z .

( I )  O pugionem ptumbeum l zaw o ła  n i e j e d e n  z Cyce­
ronem  po_ przeczytan iu  tej ram olk i  . Że jak iś  l ichota , człowiek 
bez c z u c i a , bez s m a k u , n iem ający  w yobrażen ia  o kom- 
l o n - i e , żyje z k r ed k ą  w  ręku  po ekonom sku , tożlo m a  być 
ukazyw ane  jak o  kle jnot  w  m ora ln ym  względzie i podawane za 
p rzykład  w życiu nam  i t. d. i t. d. ? I bardzo n a tu ra lna  kry’- 
tyka  z tego tonu —  V  outrage sans but, sans consequence—  

' r a m o l k a  bez sensu . (W n A \
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M. S.

Jako Prolog do moich erotycznych poezyj zaczętych w  r. 1 S 4 7 .

Czyście widzieli  w pierw szym  rozkwicie 
Młodziticliny pączek , gdy wzrok różow y 
l iz u c i  z pod listka lekkiej osnowy ,
P rosząc n a tu rę  o nowe ży c ie ?  —
Ile  piękności wówczas ja śn ie je  
W  jego czarow nem  oku z płomienia ,
( idy  czeka Itlogiej chwili is tn ien ia  ,
N im  go swem św ia tłem  słońce obleje!

Czyście widzieli w życ ia  poranku 
P iękną jak  anioł pączek -  dziew icę ,
(Idy je j  niebieskie płoną zrzen ice  ,
•Tak niezabudki w różanym  w ianku ;
A z pod cienkiego rąbka , z pod bie li 
D w ie  b i a ł y c h , hsz ta łnyeh  piersi w ystrze li  ,

K lóre , zaledwie w ie t rzyk  owionie ,
Zielska k o ły s z ą ,  wznoszą się w g ó rę ,
Ja k b y  p ragnę ły  ca łą  natu rę  
Na swem roskosznćm u tu lić  łonie ?
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Czyście widzieli topol z ie loną ,
Gtly wdzięcząc sobą p ark  pałacowy 
D unin ie  powiewa sw oją  koroną 
Po  nad cyprysów i świrków głow y ? —  
T a k  ona w łaśn ie  w  rów iennic  kole , 
Ciskając w zrok sw ój na różne  s t ro n y  ,'
Z  jakąś anielską dnrflą na  czole 
P rzew yższa  wszystkie swćmi ram iony .
A ty le  ponęt w je j  lekkiej p o s ta c i ,
Ż e  wszystko piękne urok  przy  n iej trac i  
W  każdem je j  słowie łagodność , zgoda ; 
W  I ;a/.dym je j  rucliu  rzeżwość , swoboda 
W  każdem spojrzen iu  naiwność płonie.
A kiedy czasem w siós tr  swoich gronie , 

Z  lubej p us to ty  lub  przez swawolę 
G ałązkę róży  zegnie w  półkole 
I  tę  plecionkę wzwiesi nad głową 
O prom ienioną wdziękiem w około ;
T o  tak się cudnie świeci je j  c z o ło ,  
Ż e b y ś  j ą  nazw ał  dziew ic  k ró lo w ą .
Oko błęki tnc , prześliczne oko ,— 
D arm obyś p a t rza ł  w niebo, w ysoko , 

N iech jak chce wzrok się sili , wytęży , 
- N ie u j r z y  takie j gwiazdki w krąg s ie b ie ;  

Tern  okiem A nioł spogląda w niebie , 
Kiedy szatana z w y c ię ż y .
A ona sama gdy, zadum ana,
W  cichej w ieczoru porze lub zrana  , 
P rzeb iega  lekką stopą alleje  ; 
fcdy z tego oka dok tła strzeli 
T ysiącem  c z y s ty c h ,  bozkieli p rom ien i ,
T o  taką s łodycz wkoło rozle je  ,
Z e  gdyby serce m ia ł  kto z k a m ie n i ,
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Każdego wzrokiem swym  ro z w ese li.
Zgrabna jej nóżka zda się  skrzydlata ,
Nig<U porannej rosy niezmiata ,
N igdy stąpieniem trawki n iezgniccie ;
A  liiedy bieży pomiędzy kw iaty ,
Pomimo długiej , obszernej szaty ,
N ie trąci listka, pyłku n iez in iee ie .

»

Piękna ! i po coż , po eo ty  sweini 
Lekkiemi stopy dotykasz ziem i ?
T obie przystało gościć na n ie b ie ,
Z  Sylfaini pędzić urocze chw ile ,
Igrać w  p ow ietrzu , łow ić m otyle 
1 gonić chmurki około siebie .
T obieby tęczy przyćm ione wstęgi 
Obmywać w słońca potoku - 
T obieby gwiazdy układać w kręgi 
Tobieb. spoczywać w obłoku!

Julinu z litad lforynia.

K o m u ż s ię  n ie p o ilo b a , do czy je j n ie p rz e m ó w i d u szy  p o - 
ezy a  u cz u c ia  , z a c h w y tu  m ło d z ie ń c z e g o  ? —  P rz y ję liś m y  tw ó j 
P ro lo g  u cz u c io w y  m iody  P o e to  w d z ię c z n ie , o c h o c z o , b ło g o s ła ­
w ią c  z s e rc a  te j  n adobnej r e a ln o ś c i , co c ieb ie  okiem błeki-  
tnem  i skrzyd la tą  nóżką w  ś w ia t  id ea ln y ch  p o n ę t u n io s ła ; 
życząc  o ra z  n a jszcze rze j ( o c h !) b y  ci n ie p rz y sz to  k ied y  z a k o ń ­
czyć tw o ic h  E r o ty k ó w  ta k im  , j a k . n a s tę p u je  , E p ilo g ie m .



do moich Poeżyj erotycznych zacząwszy od roku 1 8 3 4 ,

Między tylu kobiet mnóstwem,
Co mię nieraz darzyły uśmiechem , względami ,
Z  k tó rych , w szale zapomnienia,
Nie jedna chciała przed chwilką
Być mą kochanką , mym aniołem , bóstwem ,
Kobiety l jestże dziś pomiędzy wahii
Chociaż jedna , jedna tylko ,
Którą imie kochanki mej niezarumienia ?
O! wiem , ezegośbie chciały —  poźho , z własną stratą,
Lecz poznałem w&s wreszcie i nie winię za to t —
I  za coź miałbym winić ? czy Za to , niestety ,
Żem ja  był miody głupiec, a wy... wy... kobiety ??

*  *
*

T a mówi: » On jest dziki , ale w jego twarzy 
Coś wróży żądzę i rozkosz tajem ną;
Dopóki inny się zdarzy ,
Niech ten polski niedźwiadek ugłaszeze się ze mną . ”  
T a mówi *. » Ach , on biedny ! jak twarz jego blada ! 
Człowiek z talentem , jak słyszę,
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I z uprzejmym uśmiechem bawić mię przysiada,
M y ś lę ,  011 pewnie dla mnie piosenkę n a p isz e .”
Ta mówi : » Acli , nic więcej nieehciałabym w świecie,  
Jak żeby się 011 we mnie zakochał szalenie !
-1 uż nic niepożałuję —  u śm iech y ,  spojrzenie ,  
Napowietrzne całusy , wyrazy dwuznaczne ,
Łza w oku , uścisk r ę k i . .  ach ! tak , jutro zacznę . — > 
Chcę w iedzieć , jak się miłość objawia w poecie ;
Chcę , by mi przcdał rozum , okuł w pęta duszę , 
O sza la ł— jednem słow em , zbałamucić m uszę.
A potem —  ach , to będzie przepysznie , dziwacznie !__
Ja potem .śmiać się będę , gdy on płakać zacznie .«
T a  m ó w i; » Ach jak n u d n o ! trzeba ciągle ziew ać , 
Niema z kim poromansować ;—
T rzeba tego zą fr a p p o u a ć  ,
L epszy  od drugich ; może przynajmniej zaśpiewać .((
Ta mówi : » Coż już robie V czas płynie darem nie__
T en  nieszczęsny męczennik w e wszystkich się k ocha, 
Ciągle jęczy  , wzdycha , szlocha ,
Trzeba mu już pozwolić zakochać się we m n ie .
Nie w ie le  pracy —  uśm iech , słodkie o cz k i ,  k w ia tek ,
I on ju ż  wśród m oich  siatek-.
Niechaj przynajmniej zobaczę ,
.lakierni dla mnie wierszami za p ła c z e . «

*  *
*

* •
I jam wam p i s a ł , w z d y c h a ł , g r a ł , płakał i śpiewał!—
I c o ż ?  w iersz przeczytany; piosenka skończona;
Ostatni dźwięk muzyki w oddaleniu k o n a ;
Z w ietrza ły  chłodne słowa w ostatniej rozmowie ; 
Próżność szydzi szczęś liw ie ,  a czucie rozpacza —
Co było drogie sercu , czem duszę za g r ze w a ł, ,

Gw. N. 3. , 17
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Wszystko, wszystkościc wzięły! Dziś któraż z was powie, 
Ż e  chciała l»ye na chwilę kochanką tułacza l

»

*  *
*

Piękne, dobre i m iłe! Anioły  te j  ziemi!
Mnie nie żal moich p ie ś n i , łez wylanych skrycie ;
Za kilka chwil ubranych względami „w aszemi 
I  dziś dam wam łzy  , pieśni , i dziś dam wam życic: • 
Mnie tylko żal was samych , że z chwilek młodości 
T ak  krótkich , jak wiek motylka ,
Żc  z bogactw waszych uczuć , żc z ponęt piękności 
I  umie oddałyście kilka ;
Że  wasze piękne oczy , wasze usta hoże 
T y le  spojrzeń i westcljnień straciły  daremnie ; .
Mnie ż a l ,  ach! i wam samym teraz żal. być może,
Ż e choć żartami kochać chciałyście się we m nie!
Lecz póki mej pamięci został u was szczątek ,
Darzony przez was tu łacz uprzejmie się p y ta :  
Powiedzcie mi prześliczne! coż mam robić przecie 
Z  tysiącem waszych darów , fraszek i pamiątek?
Niemi tak dobrze torba wędrowna nabita 
W  pielgrzymce życia zbyt cięży na grzbiecie —
A ciężar bez użytku ! wędrować z nim —  trudno , 
Dźwigać go —  s ił  niestaje , bawić się z nim —  nudno! 
Chciałbym wam zwrócić wszystko: uśmiechy, westchnienia,  
Miłe słówka , słodkie oczy ,
Czułe listeczki , pierścienie ,' ,
liwiatki z waszych ubiorów i włosy z warkoczy —
Oto są! wysypałem , wy trząsłem ostatki.
Miłe , prześliczne ! zbierajcie swe dary ,
Pierścionki , listki , oczki, włoski , ustka , kwiatki. . 
Zbierajcie ! torba pusta zda się na suchary . —  

W szystko j u ż ,  wszystko!
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*

O , nie ! jeden został na dnie 
D ar  przyjacielskich uczuć , anielskiej opieki: —
D ! tego ja  nieoddam , i na wieków wieki 
T a  , która mi go data , z serca nie wypadnie .
T o  nie miłość szalona , nie puste marzenie ,
Co za tysiącem celów rzuca się i miota ;
Lecz jakieś słodkie czucie , ciche uwielbienie ,
Którego cnota godna, które wzbudza cno ta .
Lubię z nią być , z nią mówić , przy niej mi najlepiej: 
Ona w ,udane czucia nie osłania twarzy ,
Ona słów wyuczonych błyskotką n ieślep i,
Szczęśliwa szczęściem ludzi o niebie niemarzy ,
1 błędną myśl szaleńca , w marzeniach zgubioną , 
W raca  z uśmiechem siostry na przyjaźni łono .
Lubię ją , czczę, szanuję, i skromnej miłości 
Świadkiem i powiernikiem zrobiłbym świat cały ; 
Chciałbym , by wszystkie serca , jak  ja  ją  kochały * 
Chciałbym dzielić się z ludźmi szczerze , bez zazdrości 
Mojem uczuciem dla niej , je j  dla mnie s łodyczą ,
By poznali przyjaźni rozkosz tajemniczą ,
By własnem sercem zgadli ten obraz prawdziwy ,
0  ile ona do b ra ,  iłem ja  szczęśliwy'•
Losy zbliżyły , losy może nas oddalą 
W  dalekie strony i inne koleje 5
Dla niej wszędzie się radość i przyjaźń rozśmieje , 
Mnie umęczą choroby , nieszczęścia przywalą. —
Zginie nieznany nędzarz na cudzym barłogu ,
D rugi nędzarz go wrzuci w dębowe posłanie ,
T rzec i nędzarz złorzecząc jamę mu wygrzebie,
1 nędza mu usłuży na nędznym pogrzebie . —
I  nikt nie powie : » zlećmy jego duszę Bogu .«
Lub ; o W ieczny  odpoczynek racz jemu dać Panie ! «
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*  *
*

Prześliczne! macież jeszcze chęć hochać się we mnie?
J a  wam odsłonię kolej mojego żywota .
I  tpraz ju ż  i teraz bezsilnie , daremnie 
W  schorzałej piersi dawne uczucie się miota ;
Próżno myśl wycieńczona młodocianym szałem ,
Ginie w prześlicznem oliu i w prześlicznej twarzy , 
Ostyga czucie krótkim natchnione zapałem,
A m y ś l ,  zmrużywszy oczy , słodko drzem iąc, marzy 
O wygodnym spoczynku , o mięhkiem posłaniu ,
O ciepłej chacie , o cichej p rzy jaźn i;
Lecz żadne jej szalone uczucie nie drażni ,
Ju ż  nie marzy o kochaniu!

#  *
*

%

Prześliczne ! macież jeszcze chęć kochać się we mnie? 
Lecz ja  , nieznany tu łacz , dla waszej próżności 
Po kartach Niesieekiego szperałbym daremnie ;
Moja pieczęć hcz herbu , bez przydomku imie ,
Chyba ztąd tylko sobie jakąś sławę rości ,
Ż e  je  wielu Papieżów przybierało w lłzymie .
Mój stopień taki nizki , moje dobre panie ,
Że  choć zeń spadnę, nic się gorszego nie stanie . 
Nareszcie chciejcie wiedzieć , że od pewnej doby , 
Skutkiem czy doświadczenia czyli też choroby ,
J u ż  niemogę was kochać zbyt czule , zbyt długo ,
J u ż  nie tak rączym jestem waszych dziwactw sługą;
A zwłaszcza, w ezem przemiany dowód mam najszczerszy,. 
W  żaden sposób nie mogę pisać dla was w ie r s z y .—  
W reszcie płaczliwą czułość śmieszności dziecięcej 
Z m ien iła  w sercu żądza, żądza i — nic w ięcej.
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*  *
*

P rześl iczn e  ! macie/, j e szc ze  clięć liocliac się w e  mnie ? 

D obre serca ! w ięc  w y  się  na w et  nie  s tr aszyc ie  

Ani losu  nędzarza w  jeg o  b iernym  b y c ie ,
N i  c iem nej n iepew ności n ieznanego  1‘o d u ,

Ni przesycen ia  serca , ani u czuć  chłodu ?
W  ięe  nic  was n ieodstręcza od tej próżnej p y c h y  , —  

B v ć  na oliw ilę kochanką poety  -  tu łacza  ?
W ię c  w ien iec  z w y e ięz tw  w aszych  tak marny, tak l ich y ,  
Ż e ,  gdy która nad jego  nędzotą  rozpacza ,

A hy b łysn ąć  przed św ia te m  choć  prze lo tną  d o b ą ,

Mnie każe jak s łu ża lcu  b y ć  jeg o  o z d o b ą Y . .

i *  *
*

P recz  ! precz m arne is to ty  ! natręctwem  zm uszony  

Odkrywam serce moje —  m ożecie  się g n iew ać  —
H a ! w yśc ie  u w ie r z y ły  , że w koło yvpleciony  

D ru gi I x j o n ,  dla w aszej jed yn ie  p o c ie c h y ,

W i ć  s ię  będzie  w męczarniach i pieśni wam śpiewać!?  

H a ! w y śc ie  u w ie r z y ły  , że  przedajne śm iech y  ,
•Że pustota serc  w aszych  , że l ich e  rozum y ,

N itk i szychu* w łachm anach lśniącej zdała d u m y ,
P iętna  obłudy na tle w y w ieszo n e j  cn o ty  —
Ż e  mi to Wszystko o b c e ! ?  że ty le  ś lep o ty  

W  mojej czci dla bałw anów  , iż na w iek ów  w iek i  

Z  ciężkiego  się le targu  nieoclmą p o w ie k i , - —
I u stóp w zn ies ion ego  przezem nie ołtarza  

W ie lb ic i e l  b ó stw  fa ł s z y w y c h  w prochu się  przetarza!?..  

Marne z  drewna b a łw a n y !  w y ś c ie  moje d z ie ło !  *
W asz ołtarz moje w ła sn e  p od żw ignęły  dłonie ;
Na m artwych b ry ła ch  moje n atch n ien ie  spoczęło  ,
1 iskra życ ia  w  w aszen i  z a św iec i ła  łon ie  ,



*134

I  z a c z ę ły śc ie  m y ś le ć  i m ó w ić  i p a t r z e ć !
L e c z  b r z y d k a  nagość w asza  -— b y  w s t r ę t  do n ie j  z a t r z e ć ,  . 

U b ra łe m  waS w boga te  w y o b r a ź n i  s z a t y ;

R o zk o sz  m a r z e ń  p o e ty  , m oie li  u c z u ć  k w ia ty  

J a  ^rozw ies iłem  n’a w as  c u d n y m i  w i e ń c a m i ;

P o te m  z ło ż y łe m  ręce  , u k ląk łem  p rz e d  w a m i ,

I  s 'p iew atem  w a m  p ie śn i  i b i ł e m  w am  c z o łe m  
I  m a r z y ł e m  w w as p iękność  p o łąc z o n ą  z c n o t ą . —  

T r z e b a  mi b y ł o  b ó s tw a  a lb o  id e a łu  ,

D o  k ogobym  się m o d l i ł , do kog o  z  tę s k n o tą  
R w a ł a  się m y ś l  na" s k r z y d ła c h  tw ó rc z e g o  z a p a łu  ,
Z  k iir ibym  m ó g ł  dzie l ić  eh le b  m ój po w szedn i  p o e ty  •

A ty m  c h le b e m  są  d la  m n ie  m yś l i  m o j e ,  p ie śn i  —

Z  b r u d u  po sp o l i to śc i  lub  z d o m o w ej p le śn i  

U tw a r z a łe m  te  b ó s t w a ; - — a m a r n e  k o b ie ty  

S ą d z i ł y ,  że  p rz e d e m n ą  , p rzed  św ia ta  p o k lask iem  

S z c z y c ą  się w ła sn ą  k r a s ą ,  w ła s n y m  ś w ie c ą  b lask iem ! 

B a ł w a n y  ! j a  z w as  z d z ie ra m  p o ż y c z a n e  s t r o j e !

W d z i ę k i ,  k tó r e m  o p i e w a ł ,  t o - — m arzen ia  m o je !
C n o t y ,  k tó r e m  u b ó s t w i a ł ,  t o  — p o m y s ły  m o j e !
C z u c i a ,  k tó r e m  w w a s  z b u d z i ł , to  —  n a t c h n i e n i a  moje! 

D u r n a ,  w  k tó r ą m  Was o d z i a j ,  to  —  piosenki m o je !  

S to p n ie  , z k tó r y c h  s t e r c z a ł y  , to  —  ra m io n a  m oje ! - 

Ż y c i e ,  k tó r e m  i s t n i a ł y ,  —  o d rę tw ie n ie  m o j e !
Ś m i e r ć ,  k tó r ą  dz iś  g in ie c ie  —  z m a r tw y c h w s ta n ie  moje! 

P ie ś ń  , k tó re j  p ożądac ie  , to  —  sz y d e r s tw o  m oje  !
Z  r e s z tą  w asze j  w ła sn o ś c i  d o tk n ą ć  się n ie  w a z ę .
T e  n o s y .  b r o i ł y ,  u s t a ,  te  odęte  t w a r z e ,
T e  n ie d a l e k ie  m y ś l i , te  b ła h e  ro z u m y  ,
T o  n ic i  s z y c h u  w s z m a tk a c h  św iec ące j  się d u m y ,
T e  s e rca  w ie c z n ie  p u s te  , j a k  D a n a jd  n a c z y n ie  ,

T o  w s z y s tk o  w a m  z o s t a w i a n i ,  to  w asze  j e d y n i e ! . . . .
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*  *
*

Nielicznie sw ych  tryum fów  z zaślepioną w ia rą  ,
W asza  n ikezemność p rzez  to wcale się n iezm nie jszy ,  
•Teśli b y ły  tryum fy , to z n ich  na jnędzniejszy  
B y ł  mi wprzód zap łacony  sowitą o f i a r ą . —■
T e  ofia ry  . . o ! n ie  , nie —  mam ty le  godności ,
Z e  lticchcę ich wylifezać przed obliczem św ia ta!
A. jeśli m yśl o m arn ie  s trw onionej  młodości 
Z a t ru je  i osta tn ie  nieszczęść moich la ta  ,
P rz y n a jm n ie j  to wspom nienie będzie ich wesełem  ,
Ż e  n ie  by łem  do śm ierc i  bałwanów czcicielem .
Osta tek  żalu m ęztwem  odzyskanem zwalczę ,
1 t a m ,  gdzie dotąd b rzm ia ły  pieśni ba łw o c h w alc ze ,
Na szczątkach bóstw  rozb itych  leżących  w nicości 
Z aśp iew am  h y m n  wspomnienia dalekiej p rzeszłości —  
Gdy każde czucie  w se rcu  młodzieńca poczęte 
B y ło  n iepokalane , prawdziwe i święte  ,
1 każdy przedm iot celem  czci m ojej ob rony  
Rów nież p r a w d z i w y ,  św ięty  i n iepokalany!

1S47 r. Innocenty znad Tybru.

P ięk n e  C zyteln iczk i n a s z e ,  m ające upodobanie w  k o n tra ­
stach  , przyjm ą zap ew n e ten  E p ilo g  bez u r a z y , jak  przyjąć  
m u sia ły  p ow y ższy  P r o lo g  bez zach w ycen ia  i sym p aty i. S ą  to  
d w ie  osta teczn o śc i jednej rzeczy . T a m  oddech w io sn y  , co  m ile  
łech cą c  organ iczn ą  przyrodę w c z e śn ie  ją  z le ta rg u  z im y budzi 
i do życia  p r z y w o łu je ; tu  burza j e s i e n i , co  ch loszczą c  srodze  
czu łe  is to ty  w  p a ń stw ie  F lo r y , ogo łaca  je  z w ie ń c ó w  i w  brzyd­
k ie  zam ien ia  sk ie le ty  . In medio virtus . W  dziedzinie je -
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dnoslkow ego d u c h a , ja k  i w  św iecie rea ln y m , rdzeniem , istot.-?, 
p ra w d ą  życia je s t  la to  —  stan  zupełnej d o jrz a ło śc i, epoka m ęz- 
k iej w  silach  ró w n o w a g i. W  te j ty lko  epoce p o e ta -a rty s la , 
w olny  od ża ru  i chłodu n a m ię tn o ś c i, po tężnym  je s t  o rganem  
p raw dy  w  sw oich  m yślach  i uczuciach , i z tej ty lko  epoki u tw o ­
ry  ero tyczne w y trzy m ać  m ogą ' chociażby n a jsu ro w sz ą  k ry ty k ę . 
W sze lka  exageracya  w  p łodach  um ysłow ych  dowodzi an o rm al­
nego  stan u  duszy A u to ra , dow odzi p rzem ocy nam iętności nad 
spokojnem  u c z u c ie m , ubocznej m ętnej m yśli nad czystą  p ra ­
w d z iw ą  ideą. K obiety , is to ty  z iem skie, an i do uw ielb ien ia  p re- 
ten sy i rośc ić  , ani na w zgardę  i po tęp ien ie zasług iw ać nie m o­
g ą  , ho przy  całej sw ojej m a te ry a ln e j p iękności dalekiem i są  od 
ideału  a n io łó w , a najw iększą  sw o ją  b rzy d o tą  duchow ą n iedają 
nam  w yobrażen ia  o c z a r ta c h . P ow ie  k t o , że sk reśliliśm y  kom ­
p le tn ą  naganę um ieszczonych przez n a s p o e z y j ? —  W szakże p o ­
m im o tych  u w a g  w yznać m usim y (i n iech  to nam  m iłu jącym  
sw ój snop red ak to rsk i za złe w zię tem  nie b ę d z ie ) , że ró w n ie  
pan  Ju lia n  dm uchając zefirk iem  z nad M o ry n ia , ja k  i pan In  
n ocen ty św iszcząc boreaszem  z nad T y b ru , do tkną ł n ie raz  sw o­
jeg o  p rzedm iotu  w  g łów nym  punkcie , czyli, k rąż ąc  około p ra ­
w dy ugodził j ą  w  sam e o g n is k o . —
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P R O N A A N I M A N T I  A,

c z y l i

Empiryści w  teoryi i w  życiu (*).

Puynus in mala haereat!
. T eren tius,

Pow staw ałem  niedawno na einpiryzin w lirytyce, 
ale nie tani on jed ynie ma m iejsce w naszej n m ysło- 
w o s c i . Einpiryzin ! ? —  to plaga trapiąca dzisiaj ca łe

(*) Lubo w  pryw atnych  doniesieniach, jak ie od czasu w y ­
dania N. 2. Gwiazdy po dziśdzień (3 0  Grudnia) otrzym aliśm y 
z P e te rsb u rg a  , nic niem a ta k ie g o , z czegobyśmy m ogli w ycią­
gnąć p e w n ik , że A utor Mieszanin i Kalejdoskopu zostat 
zadowolony now em i uw agam i krytycznem i głów nego naszego 
K ollaboratora; ten  wszakże, sta ły  w  raz powziętej literackiej sw o­
jej p red ilek cy i, k lo rą  w yrazi! s ło w a m i: najwięcej mię za­
wsze pobudzą do myślenia hr. Rzewuski, n ieprzeslaje ze 
sw ego krytycżnego stanow iska zalecać się osobliwie pom ienionej 
znakom itości l jakby  na okazanie , źe to ty lk o , co JVV. hrabia 
w  iilozoficzrjym sw oim  tyglu  zpreparow ać r a c z y , najlepszym  
je s t żerem  dla niego p tak o -zw ierza . A rty k u ł, k tó ry  tu  um ie- 

Gw. N._ 3  1S



m as sy!  E m p i r y z m ! —  to tlnoli zagnity , przccznik ży cia 
i postępowego rozwoju! Gdziekolwiek na obszarze in te l -  
l igeneyi  yvzrok swój za t r zymasz ,  wszędzie napotkasz cm-  
pi ryzni  : w badan iach  n a t u r y  jak i w yyyskokaeh la i i -  
t n z y i —  empi ryzm ! w study oyyaniu gen ia lnych  u t w o ­
r ó w —  emp i ryzm  ! ' w pol i tyce i nauce, socyalnej  —  em -  
pi ryźni  ! w pismach pseudohistory k ó w —  e m p i n z m !  wszę- 
dzie powiadam , n aw et  na drodze mprałnnśei  i rel igi i  
e m p i r y z m ,  okropny empi ryzm!!  Cóż jest  len empiryzm,  
eo tal; wsiąknął  w życie wieku , co się wpi ł  w ciało 
spo łeczeństwa i ssie jego k rew i wycz erpu je  żywotne  
soki ?—  Oto,  nie  co innego,  j eno  czyn ,  f a k t , willowa, ra s  
uzm ys ło w io n a  w c z a s ie , f o r m a  ći /e /«. r Fak t  s ia ł  się dz i ­
siaj bożyszczem,  ci elcem z ł o t u n ,  Baniem,  k tó remu kor­
nie bi ją czołem . F a k t  ■— to n ieprzc łamana norma by tu ,  

to n iezawodny  i wieczny probierz p rawdy ,  to sama p ra­
w d a ,  to ż y w a ,  objawiona rel igia,  to B ó g  indy w idunyy 
krótkiego  wzro ku  —  empi rys tćw ! Co było  r a z  , to być  
i  trw ać  powinno licz końca  ! —  oto for cl iła i godło em -  
pi rystów • Dla nich przeszłość jost areypoważu  i i św ię­
t a  ; obecność i przyszłość po jmują oni tylko jako uwie­
czniającą się p rzes z ło ść ,  jako w cieloną normę duchowe­
go by tu  , za k tó rą  położą gardło,  oddadzą wszelkie naj ­

piękniejsze nadzieje , naj szczytniejsze pomysły tych lu­
dz i ,  co ma ją , j e szcze  serce i m y ś l i .  W e d ł u g  c n p i r y -  
stoyy ani  myśl i  ani serca już  nam n icpo lrzeba  w cole-

szczamy, traktuje o głównym elemencie pisarskiego talentu p. 
Rzewuskiego i komp. — Czy ten element do d a tn i  czy u je m n y -—  
niech to rozstrzygną czytelnicy nas i ; my tylko na świadectwie 
Kruczkowskiego upewnić możemy , że Gryf pisząc ten artykuł 
jeżył się straszliwie i miał na pogotowiu cały swój arsenał 
lwa i o r l a .
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Przesz łość  dość j u ż  m yślała i ozułn, nam pozostaje ty l ­
ko przy jąć  te myśli i tc u c z u c ia ,  a czy one p rzy jm ą 
się duszą i sercem  , czy prosto organem  zastosow anym  
ilo zw ierzęcego ży c ia ,  m nie jsza  olo , życie bow iem  du­
cha by ło  raz ,  w ypełn i ło  się , więc dzisiaj n ie p o trzeb a  
ju ż  nam ani s e r c a ,  coby samo c z u ło ,  ani głowy, coby; 
sama m y ś la ła .  A rc y  szanowna p rz e s z ło ś ć ,  jak  czu ła  
p ia s tu n k a , w ieczn ie  wodzić nas będzie na  paskach i 
karm ie posilną na m leczku ugotowaną papką .  Rośnijć ie  
d z ia tk i ,  abyście  w y ro s ły  na w ie lk ą ,  t łu s tą  dziatwę, 
abyście się s ta ły  l iczną  a okazałą' t rzodą  na  w ieczne 

. dziec iństw o skazaną ! Ż y l i  za was duchem rodzice wasi,  
wam niepozostaje ja k  instynktów ie po ub ite j przez n ich  
m arszerow ać d r o d z e .  Pow iedzcież  m i ,  p y t a m ,  jak i  
te raz  cel życia n asze g o ?  Oni ż y l i ,  bo mieli pewne u -  
czueie s i ł  w ła s n y c h ,  co wiodło ich do w yzw alan ia  się 
z matni czasowych kłam stw  i przesądów ; ' a myż dla 
czego żyjemy ? dla tegoli , aby wciąż jeno tam to  p rz e ­
drzeźniać życie ? . . S k am ie n ia ła  forma przeszłości,  do 
k tóre j w ieczn ie  ja k  do xiąg Sy billi odw ołu ją się em pi- 

ryśei , da się w yobrazić  doskonale w  t rup ie j  czaszce 
z wy szczerzonym i zębaifii ; śmieje się o n a  szyderczym  
c z a r ta  śm iechem *do swoich dz ia tek ,  co ty lko  żyć chcą 
jej ś m ie r c ią ,  co ja k  zaklę te  duchy' i u p io ry  znają t \ I -  
ko jedną przeszłość , je d e n  pun k t  czasu, który  ostatkiem 

t ziemskiej swej t r e ś c i ,  krwią swoją w w ieczność zamie­
nić u s i ł u j ą .  Em piryści —  to ru sza jące  się t r u p y !  to 
n ie toperze  ucieka jący  od św ia tła  i życia  ! (o w ychodźcy 
z innego św ia ta  , n iep o jm u jąey  ani po trzeb  obecnego 
ż y c ia ,  oni jego wielkich celów i d ąż eń !  to robaotwo

■zej p rze-  
! —  T ak ,

z }J9ce samym w y m io te m ! to  ćm y ta jem nii 
szłości 1 in' sfinxy zan iesione-p iask iem  pustyn i
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to są rzeczywiście wasze podobieństwa ludzie bez życ ia ,  
czeze mary nawiane ręką czarodzieja ( I) !  I

Z e b y  żyć , potrzeba pojąć życie , życic ducha po­
stępowe , n ieskończone, ów kraj in t e l ig e n c j i  , którego 
królem B ó g  a obywatelem i poddanym człowiek. Pują­
w szy  , jak rozum każe , życie i w ieczność z jednej , a 
efcmcryczuośe i wnrunkowość czasow ych nabytków z dru­
giej s t r o n y , nie będziemy wskazywać na fakt i na prze­
szłość , jak na coś absolutnego, Co b j ł o ,  miało wa­
runki swego b y tu ,  było punktem przeehodu, prowadzi­
ło  do tego , co jest  dziś , co będzie jutro , po jutrze  
i t. d. INie na przeszłość wskazu jmy palcem , a patrzmy 
raczej na p rzysz łość .  INiegodziż się wiecznie płakać

(i)  Nas i  E m p i r y ś c i  p o c z y n a ją  (i j a k ż e  w ła śc iw ie ! )  n a z y ­
w a ć  sw oje r a m o t y  f ilozoficzne głosem na puszcz; / . P r z e k o ­
n a l i  s ię  w ięc  , że s l ę c h t e , z ro d z a jn y c h  p i e r w i a s t k ó w  w y t r z e ­
b io n e  z i a r n a  żad n y c h  o w o c ó w  n i e w y d a j ą  ; że n a u k a  z p r z e t r a ­
w i o n y c h  o d d ą w n a  ż y w io łó w  s k lec o n a  o d g ło su  m ie ć  dzisiaj  n ie ,  
m o ż e ; że n a jo b f i t s z y m  naw 'e t  za so b e m  k o s z t o w n y c h  s z c z ą tk ó w  
m ą d r o ś c i  s c b o la s ly c z n e j  n ie p o d o b n a  o m a m ić  j aź n i  ludzk ie j  do n o ­
w e g o  życia  , do sam o dz ie ln ośc i  p o w o ła n e j  ?  —  G d yb yż  tak !  Ale 
r z e c z  s ię  m a  zup e łn ie  i n a c z e j ,  Głos na paszcz ; / ,  z a m ia s t  
r o z b ić  s ię  o p i e r w s z y  k a m i e ń  dzik ie j  u s t r o n i ,  w c i s k a  s ię  ż y w ć tn  
s r e b r e m  do z ą k ą l k ó w  n a j lu d n ie j sz y c h ;  z a m ia s t  p o m n ó ż y ć  so b ą  p a ­
s t w ę  p leśn i  i m o l ó w , sp ieszy  r ą c z o ś c ią  t e l e g r a f u  w e  w s z y s tk i c h  
k i e r u n k a c h  m ie s z k a ln e j  s t r e f y  z a p r z ą t n ą ć  r o z u m  p o w s z e c h n y ,  d a ­
j ą c  tern  n ie ja k o  p oz na ć  , że p i e r ś , co go  w y d a ł a  , żyw i w  so- 
b ie  b o z k ą  w ie sz c z b ę  n a jw y ż s z e g o  szczeb la  c y w i l i z a c j i  i j e s t  s ie ­
d l i sk ie m  n ie p o z n a n e g o  j e n i u s z a , k tó r y  aż  p rz y sz ły c h  d o p ie ro  
w i e k ó w  i n a r o d ó w  j e n iu s z e  ocen ić  i uczc ić  w ł a ś c i w i e  p o t ra f ią .  
Cóż  z tą d  , że w ś r ó d  ludzi  i d la  ludzi  n ic z e m  s ą  w s z y s tk i e  gło­
si/ na puszcz;/  ? —  W i e lk a  p y c h a  n a s z y c h  e m p i r y s tó w  m u s i  
b y ć  z a d a tk i e m  w ie lk ie g o  szczęśc ia  —  szczęścia!  j a k ie g o  m ó g ł  d o ­
z n a w a ć  j ed e n  ty lk o  L u c y f e r  m ie r z ą c  się  w  r o z u m ie  s w o im  z O j ­
c e m  ś w ia t ło ś c i  i •

( W y d . )



p łaczem  dziecięcia ! Myśl nie je6 t  sto jącą kałużą- , ale 
s t r u m ie n ie m ,  po tok iem ; życic nie oznacza spokoju, ale 
ru ch  , ale postęp naprzód , ale co ra z  większy , pełn ie j­
szy rozwój s i ł y . Mąż n ie  będzie się odw oływ ał do 
czynów  d z iec ięc ia ;  co b j ł o  godziwe i dobre w dzieciń­
s tw ie ,  to  w s tan ie  dojrzałości zawstydzać i hańbić ty l ­
ko może : dziś <Jn sam z siebie w ysnuw a cele i obo­
wiązki , działa  nie instynktów ie lecz z przekonania , duch 
bowiem jego  rozprom ien ił  się i z la ł  św ia t ło  w jedno  
wielkie ognisko rozum u świadomego praw  swoich ducha, 
w sumienie . J e szcze  raz  , ani mąż św iadomy sił  swo­
ich do czynów dziecka , ani ludzkość na w yższym sto­
p n iu  swego rozw oju  do form p ierw iastkow ym  j e j  okre­
som w łaściw ych  odw oływ ać się i stosować nie może. 
F a k t  skupia życie , ale życie to u ieu jn in je  się w  j e ­
dnym  momencie; zaledwie powstało życie i pojęło się, a 
już powstaje inne i znow u inne a coraz z wyższą potę­
gą ducha , z większem ogniskiem św ia tła  . A te  m y ry a -  

dy św ia te ł  ducha na wzór ty c h  , co zdobią cm plrejską
arkę w sz e c h św ia ta ,  nierzuenją się bez celu  i ł a d u .  .
P a t r z  , j a k  się one lam g ruppu ją  około jednego  punk tu  
tw o rząc  ta jem nicze kręgi i s fery  , jak  te się znow u spla­
ta ją  i wchodzą z sobą w nowe kombinaeye, by  złożyć 
z czasem je d n ą  żyw ą szatę ducha , ognisko w ieczne j  
P r a w d y ,  koronę B o g a J .  A v\y po z io m e ,  w b ie rn y m  
s tan ie  zgnuśniałe  istoty  , uchwyciw szy się jednego ogni­
wa nieskończonego łańcucha  chcie libyście doń na wie­
ki swoje i ca łe j ludzkości p rzykow ać lo s y ?  Je d n o ,  ani 
d w a ,  anj  d z ies ięć ,  ani tysiące  ty c h  ogniw n ic  n iezna-  
czą , b ierzcie ca ły  łańcuch  postępu ! 1 po coż , o empi- 
ry s to  , -prawisz mi ciągle o tein . co by ło  w czora ,  kie­
dy wczora minęło , a mnie dzisiaj żyć po trzeba? po co mi 
mówisz o wczora jszym  objedzie, kiedy dziś now y posiłek



przyjąć należy? ani wczorajszą Straw ą ani w ezorajszem ży­
ciem żyć dzisiaj niegodzi'sie. W czora— to trup! spraw mu 
pogrzeb na cmentarzu przeszłości i odejdź spokojny , bo 
łzami niewskrzesisz um arłego. Kieplaez c ia ła ,  gdy ci 
troskliwym być należy o ducli twój jedynie, który nie- 
uinicra ; skazitelność ciała nieskazitelność ducha oblecze. 
Obróć swe oczy ku B o g u ,  który jes t .  przed tobą, patrz 
mówię na p rzyszłość ,  tam znajdziesz, coś by ł  ukochał 
w przeszłości , a znajdziesz w cudnćm już  przeobraże­
niu , z wdziękiem anioła na tw arzy ,  z wyraźną cechą 
wyższego życia . Spodziewacie się sami dla siebie przy­
szłego bytu , a ludzkość , której jesteście nicdojrzanymi 
a tom am i, uiemiałażby żyć i oddychać tą nadzieją!?....

(Prawda , co m ów ią , że fala obejmuje w sobie 
empiryzm i spekulacyę, myśl i je j  sp e łn ien ie ,  cel i 
środki tło niego wiodące; ale myśl’ , czyli ilucliowy 
substrat  tego fak tu , je s t  tylko jednym  momentem cał­
kowitej myśli , jednym drobniuehnytn pyłkiem, atomem. 
Dopiero w wielkiem iigruppowaniu faktów , w pewnej 
ieb massie historycznej odkrywa się całkowita myśl, ro ­
zumni/  w y ra z .  Fakt.’ jeden zaprzecza drugiemu , ale 
cała ieb gruppa , wypełniając według prawa logiki myśl 
dziejową wzajemnem źcieraniem się i znoszeniem prze­
c iw ności, określa kształty jednego wyrazu ludzkości)."

W ieczne jes t  życie ducha ; żadna forma nie obej­
mie go całk iem , żaden pojedy liczy fakt nieskupi go w so­
bie , ani przeszłość, ani teraźniejszość. Kiedyś, kiedyś 
dopiero . . .  ale to kiedyś cały niezmierzony obszar przy­
szłości . może nawet całą w ieczność oznacza ! Ży je  ato­
li w nas idea, co nam intuicyjnie rozkrywa obraz, w ja­
ki się to życie kiedy ś , w czasie rozw inie ; przeszłość 
i teraźniejszość wskazują nam , że rozwój ten  już się 
rozpoczął ; um ysł sainopoznawezy uczy nas, że process
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oyvego n icm aterya lnego  wiecznego życia odhyyya się we­
dług s ta łych  praw ducha, odbyw a stopniowo, porządnie. 
V  schód, G recya ,  Ilzvni, czasy średn ie ,  nowe wielii ■— są 
to zaiste  wielkie szczeble postępu!  I  ja k że  niepoczuć 
się .o lbrzym em  w ohee pracy nam  , n aszem u  wiekowi zo- 
s tawionej Y Ale ująć się jednego z n iższych  szczebli,  
jako sfery u z u p e łn io n e j  w czasie absolutnej idei moral­
ności i u jąwszy  się w o ła ć :  » P a t r z c i e  oto , co nas nau­
cza h is to ry  a 1 J e ż e l i  lito n icp o d z ie la  mojego z d a n ia , 
niechże mnie z a w s ty d z i  p r z y k ła d e m  c z e rp a n y m  z  histo­
r y  i  , k tó ry b y  m i k łamsiwo z a d a ł  . « —  to lillipuctwo! 
takie w ołan ie  w łaśnie na jhardz ie j  zaw stydzać powinno 
wołającego . W sza l iże , kiedy ch ry s ty an izm  odsłonił  
św ia tu  dziw ną m oralność, ludz ie ,  k tó ry ch  dusze m chem  
zaros ły  i rdzą się pokry ły  . mogliby li podobnie w’ołać:
» To' n ies łychan a  ! niechże kto nam wskaże co podo.  
bneyo w h is to ry  i  , niech nas z a w s ty d z i  choćby je d n y m  
fa k te m  p o c z e rp n ię ty m  z  d z ie jo w i  u Tak  mogli w ołać  
F a ry z e u sz e  i l lz y m  ro z w ią z ły ,  i w o łan ie  ich żadnego- 
by  n ieobudziło  echa  , je że l i  se rca  ich zos tały  n iem e i 
n ieozwały się e n tu z ja z m e m  miłości dla p ra w d y .  P ro ­
b ierz  praw dy  w  nas s a m y c h ,  nie za n a m i .  dla tego- 
l o , lubo nic podobnego nieprzedstayy ia ły  d z i e je ,  p ra ­
wda ducha yv duchu  też  zna la z ła  swój odgłos i m oral­
ność chrześc iańska  pozy skała ca łe  zastępy  m ęczenników  
i y y y  znawców , k tórzy  ochoczo kreyv swoją za nię yyy- 
leli . G dyby częste poyytarzanie się czego yv dziejach* 
mogło nadawać rzeczy  śankcyę, to w ypad łoby  fałsz i na j­
bezw stydnie jszą  rozpustę postaw ić bardzo wysoko, yy n a j ­
rozmaitszy eh boyyiem postaciach zna jdz iesz je  wszędzie, ną 
każdej karcie dziejóyy są one z a p isa n e ;  P en ta teu k  , Y e-  
das , prayya Mann naznaczyły je  k rw aw em i zgłoskam i.-r- 
ł ł s z y s tk o  to są uajrzeczy yy islszef a k t u  pp. E m piryśc i:—



może jeszcze i <lo nieli , w widokach swego postępu  
na uspak  , odesłać nas zechcecie 1 ? . .  Myśl poprzedza 
f a k t . Myśl wielka we własnćm tylko zrealizowaniu 
znaleźć może dla siehie historyczne cr itc r iu m , przymie­
rzanie jej do innych faktów prowadzić będzie zadyszę 
do sainvch absurdów i k łam stw , Jnkiejże są godni po­
gardy ci , którym wskażesz zn przekład myśl wzniosłą, 
ideał wiecznej czystości i cnoty , a oni przymierzając 
je do ciasnych ramek powszedności powiedzą c i :  »Dzi­
wak je s te ś  —  to się n igdy n iepraktykow ał o —  tego od lu ­
d z i wymagać niepodobna ! « •— albo , gdy im zarzneasz 
ugrząźnienie w błocie , wyzucie się ze wstydu i wszel­
kich uczuć moralnych , odpowiedzą ei obojętnie : n Jak­
żeby ś chciał proszę  i —  inaczej być niemożc —  tak  po ­
wszechnie p rzy ję to  . a — W  obu tych razach zdaje się 
naszym Empirysiom , że mają zupełną ra c ję  , ho fakt 
i rzeczywistość są za n im i,  a bynajmniej nieprzcczil- 
wają  biedne te robaki, żyjące błotem i mułem ziemskim, 
by mogło być coś po zagranicami teg o ,  co jes t  i co by­
ło ; hv w duchu ż>ła in n a ,  bożka , odwieczna rzeczy­
wistość tego , co być powinno  ! Do osiągnifcnia tej boz- 
k ie j rzeczyw istości , tego królestwa niebieskiego pra­
w d y ,  sprawiedliwości, dobra, świętości, cnoty i piękna, 
duch powszechno - dziejowy dąży nieprzerw anie ; to, 
co żyje jako idea w sum ien iu , żyć milsi w czynie i dla 
tego dotąd nasz ideał w myśli i yv sercu istnieje a nie 
po za nami , dla tego do ducha , nie do faktu odyyo- 
ływać się n a le ż y .  F ak t  wszystko w sobie obejmujący,, 
jako czyn bozkośei , leży przed n am i.  Jeżeli  wam 
mówią o pięknem i yvzniosłein —  patrzcie przed siebie! 
o czyslem i świętem —  patrzcie na przyszłość proroczy fu 
yyzrokiem ! o abnegaeyi , o miłości jako dźw igni do cno­
ty , o zamiłowaniu prawdy i pogardzie marnych korzy-



ści —- zawsze , zawsze patrzcie na przyszłość okiem na­
dziei ! Przyszłość wyda nam owoce nauki Ewangelicznej; 
w przyszłości serca nasze i uczynki będą naznaczone 
znamieniem krzyża : — bo dzisiaj symbol ten zewnętrz­
ną tylko cześć odbiera , błyszczy na świątyniach tak, 
jak na m onetach , h e rb ach ,  pierścieniach i (o zgrozo!) 
na obnażonych nawet piersiach płochych niewiast! zna­
mionuje nie istotę a marna wystawę , pozór , jak  nie­
gdyś nie czyny sumienia i ludzkości S. bractwa Inkwi- 
zycyi a katowskie jego narzędzia Znamionował!—  Jeden  
tylko fakt je s t  dla nas w przeszłości —  idea Chrystya- 
nizmti! Ale (a idea , n ie s te ty ,  żyje tylko w duszy, czę­
sto Zponiewierana, zatarta, splugawioua oddechem świa­
towych namiętności! Ci, co mówią wam, że Cllrystyanizm
umarł —  kłamią! i ci co mówią, że Chrystyanizm ż y j e __
kłamią także! Chrystus U s y p i a  dotąd w dllchu nnszvm, ale 
rychło, rychło już się obudzi, aby nas obłąkanych ku bło­
gim celom skierować, aby żyć w myślach i czynach ludz­
kości! Dla czegóż o wy, nadęci mądrością z drobiazgowych 
faktów Wyssaną, powstajecie wciąż na tych, co wam mówią 
w ie lk ie ,  olbrzymie, nicpraktykowane i niepojęte przez 
Was rzeczy? —  Sąlo może prorocy ogłaszający przyszłą 
sławę Cbrystyanizmu, a wyście ich ukamienować gotowi!

Aby pojąć obecny stan ludzkości , aby módz się 
spodziewać czegoś w przyszłości, potrzeba wiedzieć, co 
ludzkość już zdziałała dotąd ; do tego przyjść możemy 
rozw ażając ludzkość W jedności j e j  czynu , nie zaś w dro­
biazgowych różnemi okolicznościami zaw arowanyoli fa­
ktach . P ogląd  więc pouszechno-dziejouy  je s t  konie­
czny . Empirysta powie ci , że taka filozofia nie jest  
nauką b y n a jm n ie j , a tylko p im niennem  kuglar.stwem  
(Kalejdoskop filoz. obrót 9.). —  dla czego? bo to prze­
wyższa o całe niebo jego empiryczny rozum . Jakto 
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zaraz zdradza się ten empiryzm! niech tylko zdnla doj­
rzy  coś wyższego , ogólnego , a wnet zacznie skomleć, 
u jadać ,  ho to 11111 przeciwne, boniewie, co robić z tym 
olbrzymem przy ciasnych ramkach swego pojęcia. L u­
dzie za s ta l i  czyli Empiryśei krzyczą zwyczajnie na na­
ukę , ■, co ich odbiegła, z razu  chcieliby ją  dognne, za­
trzymać słodkiemi s łd w y , a przekonawszy się , że zn- 
późno i napróźno , że nikt polotów duclia niezatrzyma 
dla swojego widzimi się, nuż wtedy złorzeczyć, nuż wy­
gadywać na filozofię, na es te tykę ,  na socyalistykę, na 
postęp, o! na postęp szczególnie!— że to marzenie, szał, 
głupstwo , niepotrzebny b a la s t , że wszystko to n ic  j e s t  
nauką , a nicjest nią oczywiście , bo ani uperfumowany 
francuzik guwerner, ani Jezuici, ani Bazylianie po swo­
ich szkołach wcale ich tego nieuczyli! Zbijże, jeśliś,mą- 
dry, taki potężny argument! Ą szkolni koledzy, uspó ł— 
jen insze  (Bazylianie bowiem wydali u nas całe pisarskie 
pokolenie jeniuszów) potakują głowami i aż płaczą z roz­
czulenia, ze takieto ju ż  teraz czasy, że ja ja  rozumniej­
sze od kur , że nawet ci , co nieznają adm inistratury  
(sic) ważą się w oczy zadawać g łu p o tę — i komuż ?—■ 
im jeniuszomW . .  T e  przywileje na jen insz  przypomi­
nają  mi bardzo dokumenta legitymującej sic szlachty czyn­
szowej , gdzie podpis 12 obywateli bywa całą rękojmią 
ich 'szlacheckiej p ro z a p i i .  Jest. U nas kilku takich j e ­
niuszów wzajemnie świadczących za sobą: biedni! nie­
wiedzą i tego, że prawdziwy jeninsz ledwie jeden zja­
wi się na cały  wiek, że stokroć łatwiej urodzić się xię- 
ciem lub hrabią , niż jeuiuszem !— Splendory rodu nie- 
oświecają um ysłu , on sam w sobie ma ognisko żyeioda- 
wczycli promieni moralnego św ia t ł a — promieni, co zdol­
ne są całe massy pokoleń oświecić , nadać obecności no­
wą formę i żyć jeszcze pod inną postacią w przyszłości!



Postęp ! postęp !—  ocli! to dziwotwór, przeciw któ­
remu zażarcie występują nasi Empiryśei; nienawistne to 
słowo rndzihy oni w łyżce wody utopie , ku temu też 
gwałtem nastrajają wszystkie swoje rozumowania j en i a l ­
ne • Posłuchajcie , co mówi jeniusz pod literą B. (ho 
są jeniusze pod literami G. II. P. R- S. i t. d.). 
»Jn nie wierzę w postęp i zdaniem mojem ten jest 
» hnpc.mem, kto weń wierzyć może. Postęp nauki!?—  
» to mydlana hańka (jeniusz lubi wyrażać się kwieciście 
» i dohilnic: to połapkn na wróble , to wreszcie podła, 
» cicmicrzycą zaprawna tabaka, którą wy n ie-jen iusze  
» usiłujecie uam ponabijać nasze jenialne nosy ! Postęp 
w w nauce!? jakiż u licha może być postęp (narodowość 
» i popularność:)? Ja się np. urzę (uważeie , że to ty 1— 
» ko czyste przypuszczenie), ślęczę, pracuję i już, do- 
B datnimi żywiołami przesycony, idę w końcu połączyć 
» się ze sławnymi przodkami , aż tu moja nauka , owo- 
» ce moich trudów za nie i.mój następca musi na nowo 
i) rozpoczynać drogę umysłowej kultury!')—• Cożby tu 
pomogło mówić tym panom, że raź nabyty skarb w św ię­
cie ducha nieprzepada : że praca przerwana śmiercią
czynnych jednostek rozwija się dalej w idąeem po nich 
pokoleniu; że życie nauki jest w życiu ludzkości, a wie­
przy wiązuje się bynajmniej do jednego jej chwilowego 
tylko członka?— Na to wszystko marszczyłyby się tyl­
ko ich łby jenialne 1 czmychały jenialne nosy (1 ) .

( I )  -Aby dać  p o z n a ć ,  że ze  s ło w e m  p o s t ę p ,  t e rn  s t r a ­
szy d łe m  w  n o w e j  l i t e r a t u r z e  , poczę l i  s ię  ju ż  o s w a j a ć  n as i  E rn -  
p i ry ś c i  i n a w e t  w c ie la ć  j e  do  a r t y k u ł ó w  s w o je j  w i a r y  a u t o r ­
sk ie j  (za c o , j a k o  p e w n y ,  j u ż  k r o k  do t o l e r a n c y i , p o w i n n i ś m y  
•w c od z ien ny ch  m o d ła c h  p a m i ę t a ć  o d uszy  X .  C h o ło n ie w s k ie g o ) ,  
p rz y ta c z a m y  t u  s to s o w n y  f r a g m e n t  z n o w e g o  a r c y d z ie ł a  p a n a  
M ic ro s ’a  p. t .  fl lyśł i  o naukach P rz yrodz eni a■ Oto  on.
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D alej uogólniając ju ż  niby swoje zdanie , od jc -  
dnostlii przechodzą do szczpgóhi (ho zawsze eelem  ich za­
ciekali się inusi hyc jakiś fragment, do całości nigdy się 
podnieść niem ogą:) i tak mówią : » Greczyn k iedy świat 
zadziw ia ł  kunsztem  i  l i tera turą  b y ł  w stanie postępu .; 
ten  p o s tę p  jeszcze b y ł  widoczniejszy  , kiedy Konstan-

» Człowiek przed  upadkiem um ia ł wszystko nazwać po 
im ien in  -—  dziś  nic nazwać nie umie  , ( R o zu m ie ć  w i ę c  
p o t rz e b ą  , że P r o t o p l a s t ą  n asz e g o  ro d z a ju  m ó g ł  u p a ś ć  i s ta ć  s ię  
w i e lk im  g r z e s z n i k i e m , lu b ą  był  m ę d r s z y m  i d o s k o n a ls z y m  od 
w s z y s tk i c h  s w o ic h  p o t o m k ó w  ; a  ej w  n ie m a łe j  l i c z b i e , do k tó ­
r y c h  o czy w iśc ie  n a le ż ą  P a t r o n o w i e  n a s z e g o  Dlyślinnika  S b .  
J ó z e f  i E m m a n u e l , m o g l i  s ta ć  s ię  m i ły m i  B o g u  i w e j ś ć  do 
k r ó l e s t w a  n i e b i e s k i e g o ,  lubo  brnęli wśród f ą ł  szu nic nazwać  
nieutniejac . ) .  U  ra z  z  erą odrodzenia w duchu, Czło­
wiek odzyska ł prawo dążenia na powrót do wysokości, 
z  k tóre j upad ł  (ąlbo k f ó c i e j : odzyskał prauo dążenia do 
upadku .  T a k ;  bo jeż e l i  A d a m ,  r e p r e z e n ta n t  n a jw y ż sz e j  n a  
z ie m i  d o sko na ło śc i  , u pa d ł  z tej  w y s o k o ś c i , n a  k tó re j  go  bu jny  
u m y s ł  p. M ic ro s ’a  p o s ta w i ł ,  to j a k ż e b y  na niej u t r z y m a ć  s ię  z d o ­
ła !  n a jpó ź n ie js z y  z jo g o  p o t o m k ó w  , b ęd ą c  w e  w s z y s lk i e m  do 
n ie g o  p o d o b n y m  ? A d ru g i e  j e s z c z e  r ó w n i e ż  z rzeczy  w y p a d a j ą ­
ce  p y ta n ie  . K iedy  dzis ie jszy  c z ło w ie k  , idąc j e d y n ie  zą wło­
sem sumienia  . t r z y m ó  się  m o cn o  n a  tej w y s o k o ś c i , n a  k tó ­
r e j  go  p o s ta w i ło  r e l ig i jn o  - m o r ą l n e  u k s z la łe e n ie ,  to czyliż nie- 
z a w s ty d z ą  te in  sw o jego  p r a o j c a , p ie rw o p o d z c ę  g r z e c h u , k tó r y  
yłosowi źyueąo ł l  o (f a s p r z e c iw ić  s ię  ośm iel i ł?)  i dano mu  
środki ku tem u  (n ie w y sz c y e gó ln io no  j a k i e , ,  a le  bez  w ą tp i e n i a  
w  l iczb ie  ich  p ą c z e tn e  z a jm u je  m i e j s c e : w y d a w a n i e  d la  po ­
w s z e c h n e g o  p o ż y t k u , w  cenie  n a j p r z y s t ę p n i e j s z e j , p ery o d y c z n e g o  
p i s m a  , j a k  Tytjodnik) . ale upadek jeąo liyt tak yłębo- 
ki  (w idz ie l i śm y  w y s o k o ś ć , m o ż e m y  w j ę c  w y o b r a ż a ć , j a k  o k r o ­
p n ie  g łę b o k i  b y ł  t en  u p a d e k ) , ze dziś ■ po wiekach kilku­
nastu  odzyskania tych  praw i środków, ledwo z m ie j­
sca w y ru szy ł  ( w y r u s z y ł  p rz e c i e  , choc iaż  n ic  d o tą d  ni 'u m ie  
nazwać po im ieniu  ! ? a p rz e z  k i lk a n a ś c ie  w i e k ó w  spa l  s n e m  
t a k  t w a r d y m ,  że go  n a w e t  s a m  C h r y s t u s  z A p os to łam i  o b u ­
dzić  n ie  m ó g ł ! ! ?) ; j e ż e l i  p r z y z n a m y  , ze zaczyna  ju z
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ti/n W ie lk i r a i ozy t  chrześciańską stolice na pogańskich  
brzegach B osforu  .  Ale ja k i by ł p o stęp , k ied y  wyzna­
wca Koranu  (lepiej było nazwać po imieniu tego wy­
znawcę Koranu, bo ich jest wielu:) bijąc k ijem  w p ię ­
ty , p rzypom ina ł mu swoje panowanie  (Kalejdoskop. Ob­
rót 9 .) !  »—  Odpowiadamy, Grecy przeszli, ale niezgi-

dążyć w vowrolnym  kierunku  ( ja k b y  n a z w a ć  to pas  p o l a n e -  
m i s t r z o w s k u  ? ,  . m u s z ę  z a py ta ć  p. G r ą c i j e w s k i e g o ) , to  m usie- 
m y dodać , ze czołga się doviero ja k  dziecie  (w ła śc iw ie j -  
by  j a k  r a k , bo dziecie  choc iaż  i b o k je m  czołga  s ię  , a le  z a w s z e  
w przód  n ie  w t y ł ) - » S ą  * to  w p r a w d z ie  k rz y c z ą c e  a b s u r d a ,  j a k  
w i d z i c i e , p o w in n i ś m y  s ię  w s z a k ż e  c ieszyć , że j e s t  j u ż  j a k a k o l -

• w i e k  i o j a k im k o l w i e k  p os tę p ie  m o w a  • T ą k  j e s t ,  o p os tę p ie ,  
c zy ta jc ie  dalej  . » M nie m am y , ze te ra z  ty lko  nasta je  epo­
ka jasnego pojęcia tego położenia i  od n ie j. zaczn ie  się 
praw dziw y , bo nie m a te rya la y  , nie u t i l i ta r n y , a le  du­
chowy postęp  (A eo ?  n a jw y ra ź n ie j  postęp  , j e sz c z e  i z p o d ­
k r e ś l e n i e m  ! I i m ' d a l e j  t e m  lepiej),  Ale ludzkość będzie m u­
sia ła  zacząć od nowego szeregu obserwacyj, a te  będa 
nie ja k  dotąd ślepe  ( ty łkoż  n ie  poczy ta jc ie  za  t a k ie  w s z y .  
S tk ich  psychologicznych obserwacyj p. M isc ros ’a { ) ,  ale  
oświetlone m yślą postępu  (postępu  p o w t a r z a m ;  k lo b y  n ie ­
w i e r n i ,  m o że  za jrz e ć  do N. l O O . T y g .  P e t .  z r .  I $ 4 7 )  i ku  
m em u  (to j e s t , k u  p os tę po w i)  skierowane (ba s ta  . Czegóż  
chcecie?*  n ie m o ż n a  n a w e t  życzyć sob ie  w ię c e j  na  p o c z ą t e k ) .

W tych  myślach o naukach przyrodzen ia  . n a p i s a ­
n y c h  (w  ty tu le  s t o i ; z  powodu Afastologii P an a  B elko , 
r z e c z y w iś c ie  z a ś ,  j a k  w id ać  ze ś red z in y , )  z powodu . Łe ca łe  
hufce„ m łodych lu d zi  , bez żadnych zasobów naukowych, 
bez żadnego doświadczenia m yśli , wnrost obierają so­
bie zawód a u to rsk i—  olpż w  tych  M yślach  s zczegó ln ie j  
u d e r z a  c z y te ln ik a  to  , co A u to r  o g lą d a ł  w zachwycie jasno­
w idzenia ■ W y s t a w c i e  ty lk o  sob ie  , p a t r z a ł  pn  w ł a s n e m i  oczy ­
m a  n a  p rz e d z g o n n e  k o p w u l s y e  s ta r e j ,  z g rzy b ia łe j  A na lizy ,  k t ó ­
r a  j u ż  w s z y s tk i e  s w o je  o w o c e  w y d a ła  , •—  p a t r z a ł , j a k  o s t a ­
tk i e m  sit  s w o ic h  s y k a ł a ,  k ą s a ł a  (sic) i ż a d n e g o  j u ż , żad n e g o  
m e p o z o s lą w a ło  d la  n iej  r a t u n k u  . Z d a w a ło b y  s ię  , j u ż  po  niej!  
a m e n !  N i e p r a w d a ,  ż y j e !  i j a k  jesz c z e  żyje ,  k ie dy  z a b i e r a  s ię



jięli ; praca ieli n iepożyta  is tn ieje  «Iotą<I w  ludzkości,  
w  dziejach jej  żyw ota ,  ży je  w  sw oich  następstwach; dzi­
siaj n a w et  nia ona sw ój b y t  , ho ogn iw o  obecności łą ­
c z y  si? śc iś le  z okresem greckim, na nim się Opiera , dla 

iiie*ro i p rzez  niego ma w yraz i zn aczen ie  . Okresy c y -  

w il iza cy i  sąto punlsta ciąg jednej l in ii  stanow iące ,  s ło -

do m ałżeńsk iego  zw iązku  ! !  A le  z k im  ? —  no w e  dziw o—  z po-, 
dobną do siebie babą —  z Syntezą  ! . .  Niechciałoby się w ie ­
rzyć  tej jednoptciowej k o p u la c y i , a le  Autor najpoważniejszym  
P r e d y k a to ra  tonem  upew nia  , że sam  był obecny przy zaręczy­
n a c h  i pa trza ł  na  w y m ianę  oblubieńczych p i e r ś c i e n i . Nie ko ­
n iec  n a  te in  , jeszcze dziwo . O brzęd  ślubny , co m i a ł b y , ze 
w zg lęd u  na w iek  A braham ow y zaręczonej pary  , odbyć się j a k  
n a j r y c h l e j , to został  odłożony i odłożony widać na czas bardzo 
odleg ły  , kiedy Autor (jużci bez w ątp ien ia  młodszy od tych dw óch 
b ab  Analizy  i Syntezy.)  osobisty św iadek  z a r ę c z y n , w oła  
nas tępn ie  pełnym  jen ia lnej  rezygnacyi  g łosem  : » Wędrownik 
styrany na bezdrozuej pustyni analitycznego wieku , 
niedozi/je ciebie Przyszłości złota  (co za ełokucya! j a k a  
w y s o k ą  zdolność nazw an ia  w szystk iego  po i m i e n iu !)! ale bło- 
y osławię obecnej chwili, i i  stanąłem na noyranicznlej  
okropnej Sahary  (albo to po rów nan ie  do S a h a ry  w ieku XVIII,  
k tó r y  , jak  w i a d o m o , oddechem piekielnego rac jo n a l iz m u  w sz y ­
s tk o  , co bujnie rosło  ku  pożytkowi emnirystów ssących (to 
p rzedm io t  Mastoloyii) , w y p a l i ł ,  zniszczy!!) ,  hłoyosłn wie po­
wiewowi. co z rozkosznej oazy twojej dolatuje az do 
mnie  ( jakby się chciało skosz tować tego  pow iew u ! ale do nas  
n i e s t e t y , do n a s , co n ieum iem y chodzić a  reculons , w od­
wrotnym kierunku  . niedoleci on, n i e !) —  umrę spokojny, 
bo przeżyłem wiek , pę którym ty  następujesz  ( o c h ! ! 
ale c i , co m a ją  żyć jeszcze w  tej przyszłości ,  m ogaż  być  o nią 
spokojni , gdy u t rą c ą  A uto ra  uiekonomnyth Myśli, de omni­
bus rebus'! m ogąż  m ó w ię  n iew ątp ić ,  że in contumaciam  t a ­
k iego  jen iuszu  będzie ta  przyszłość z najdroższego m eta lu  , ze 
ziota !) —  u co było - j ”z się nie powtórzy  (Te słow a od­
noszą  się znow u do w'. X V 111 , k tó ry  ( a c h ! ! ! )  mógłby był 
w z iąść  zupełnie inny o b r ó t , innym  zupełnie pójść to rem , gdyby 
przy jaźn ie jsze  dla ludzkości f a t a  pozwoliły byty naszem u jen iu-
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w a  w ią ż ą c e  s ię  w  j e d n ą  m y ś l ,  w  l s tó re j  p o w s z e d n i o  d z i e ­
j o w y  p o s tę p  j a k  n a j o c z y w i s t s z y .  P o  eó  n a r ó d , k i e d y  
Cała t r e ś ć ,  c a l a  ż y w  o tn o ś ć  j e g o  d u c l i a  ż y j e  d z i s  i ż y ć  b ę ­
d z ie  n a  w i e k i ?  t o ,  c o ' k y l o  i b y ć  k o n i e c z n i e  m u s i a ł o ,  
j e s t  w ie c z n e ;  ż  t a b l i c y  p r z e s z ło ś c i  an i  j e d n e j  l i t e r y  n i e -  
w y m a ż e s z ;  j e s t t b  k r ó l e s t w o  W ie c z n o śc i ,  k r ó l e s t w o  d u c h a ,

szow i urodzić się  daleko p ie rw e j; w  ro k u  np> 1 6 9 4 ,  na m ie jscu  
W o lie r a ,  albo choć z nim  ra z e m !  —  K om u io  Wyda się  dzi- 
w nem  , n iepodobnćm  , n iechaj odczyta p rzyp isek  pow yższym  de­
k re tem  —  a co było  , ju z  tie niepowtórzy  —  zpoW odowa- 
n y  —  p rz y p ise k , godny tych  p e re ł i k le jn o tó w , k tó re  zachw y­
ca ją  n as  oddaw na w  Pamiętniku rozumowanym ) .

Okazałem więc , że słowo postęp  przestało już być s tra ­
szydłem dla e m p iry s ló w . Ale co oni zrobili z tern słowem—  
jakie m u  nadali znaczenie -—  to prawdziwie Wygląda ba dziwo­
ląga ! Cóżto za idea —  postęp na odwrót , wstecz, u ty ł  ! ? 
Jestlo  najwyraźniejsze zaprzeczenie rozumu i veoli w  istności 
ludzk ie j . Gdybyśmy się zgodzili , że B ó g  wlal w pierwsze­
go człowieka tę doskonałość, do jakiej tylko ciągiem długowie­
cznej uprawy dwóch Wspomnionych władz ducha przyjść można, 
t o , mając w widoku c iężk i , okropny upadek tego człowieka, 
niepozoslałoby nam nic więcej, jak  oddać się swemu przeznacze­
niu narówni ze zwierzętami i żyć a raezej wegetować mate- 
ry a ln ie , bez rozumu i w o l i , k t ó r e , przy najwyższem swein 
w  drodze duchowego postępu rozwinięciu, są tylko w stanie dopro­
wadzić nas do przepaści Adamowej winy ! —  Czas od swojego 
i wszech rzeczy początku idzie nieprzerwanie naprzód,  a z nim 
takimże trybem człowiek i w szys tko , co ma oczy na świecie; 
teraz oto kompanija dowcipnych jeniuszów wyuczywszy się gdzieś 
(podobno u ciotecznego brata Cellariusza,) chodzić na odwrót, 
t y ł e m ,  huknęła poczwórnem gard łem : n Oto jest dopie­
ro Sztuka  ! to najwłaściwszy tryb cywitizacyi \ o —  j 
nuż manewrować na złamanie k a r k u ! . .  Słyszałem , że ci jeni- 
usze mają już do swego użytku zegarki idące tyłem od 12 do 

godziny ; ż.e progeniturę swoją i czeladź przyuczają za pomocą 
umyślnie sporządzonych maszyn do chodzenia tyłem ; że rozma- 
wiaj.ą pomiędzy sobą i nawzajem sobie oddają ukłony tyłem; 
ze jeżdżą na koniu trzymając się za o g o n ; że czytają niemie-



a więc rucliu i życia. IJto mówi wobec niejjo: śm ierć i  odrę­
tw ien ie !— ten kłamie, ten niepojmiije życia. Azali liieżyją 
dotąd H o m e r ,  Sokrates, P la to ,  Arystoteles , . Escbyl,  
Sofokles , Fidyasż i Zetixis ? Ale są ludzie, którzy prę­
dzej nazwą żyjącym Grekiem ‘lada przekupnia rodzyn­
ków, niż którego z tych przedstawicieli greckiej c y n i ­

ckich filozofów  , p iszą M ieszaniny i P am iętn iki rozumo­
wane . sp e łn ia ją  na  cześć F igury swego postępu  w  d. 11 
P aźd z ie rn ik a  m nog ie  to a s ty ,  po lu ją  p a  G ryfów , s tr z e la ją ,d o  
Gwiazd, chłoszczą u p ręg ie rz a  żółciowych krytyków  i t. d. 
i t . d. n ieinaezej ja k  ty łe m . T y l je s t  dla nich paraso lem , ta rczą  
od św ia tła  , k tó reg o  jen iusze  w cale  n iepo trzebu ją . Co to  będzie? 
co to będzie? —  niew idać, ja k  się  Opfą*na te j w ysokości, z k tó re j 
upad ł p ie rw szy  człow iek ! . . .  Czem uż n iem am  ta len tu  G ranv illa , 
aby w y s taw ić  w  żyw ym  ob razk u  sy stem a t postępu  , o k tó ry m  
m o w a ! P lan  tego  ob razka go tow y . Z jedne j s tro n y  ojciec Adam  
s to jący  na ledw ie do jrzanej w y so k o śc i, in fundo , w  oczek iw a­
n iu  p rzybycia najukochańszego  z synów  s w o ic h ; a z d rug ie j 
te n  gość u p ra g n io n y , syn je g o  najukochańszy  p. M icro’s w  as- 
sy stency i k ilku  jen iuszów  w ojażujący  odwrotnie , ty łe m . to 
j e s t  w  k ie ru n k u  sw ego  T y g odn ika , k tó ry  m u służy za ig łę  m a ­
gn esow ą . T łu m  szczegółów  is to tn ego  znaczenia c isnąłby  się dla 
pom ieszczenia w  ra m k a c h  tego  o b razk a  . Ż a l , żal k N iem ogąc 
ku nsz tow n ie  w  ry su n k u  oddać tak  zajm ującej idei a r ty s ty czn e j, 
m uszę p rzyna jm n ie j odesłać w as C zytelnicy do jednej z ry c inek  
w idzianych  n iedaw no przy  now ym  Mamusie W arszaw sk im . R y- 
cinka la p rzedstaw ia  O sia op iera jąceg o  się  w szystk ie in i silam i 
c z ło w ie k o w i, k tó ry  ró w nież  w szystk ie  sw e siły , a le n ad arem n ie , 
w y tę ż y ł , aby go pociągnąć k u  so b ie , J e s l to  ogóln ik  , a le  do­
b rze  w yob raża  sy stem at now ego em pirycznego postępu  .

Jeszcze s łó w k o . P a n  M icro’s , k tó ry  ta k  często  i tak  
pow ażnie og łasza się  w  sw ych p ism ach  n iep rzy jacielem  Fałszu, 
dow iódł tą  ra zą , ja k  i zaw sze, że ap o sto lstw o  nie je s t  jeg o  rzeczą 
i że krzewienie w miodem zwłaszcza pokoleniu zamiło­
wania do nauk dodatnich (n ibyto  pożytecznych) bynajm niej 
do niego nie n a le ż y . K to m a jak ieko lw iek  pojęcie o proces- 
s i e , przez k tó ry  przechodzić m u si każda um ieję tność  czyslo-ludz- 
k a , ten  nie nazw ie A nalizy płodem  szatana , robakiem ni-
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l i z a c y i — o! b o  E m p ir y s ta  , c z ło w ie k  c i e l e s n y  , n ie p o j-  
m u je  ż y c ia  d u c h a .  D la  z b ic ia  p o s tę p u  z d o b y w a ją  s ię  je ­
s z c z e  n a  ta k i  k o n c e p t : » ten świat jest rajem , kto cier­
p i  widać ze fi lo z o fi i  postępu nie rozum ie. « A w ie c ie ż ,  
k to  ta k  m ą d rz e  p r z e m a w ia  ? t e ń  sa m  o t o , co  p r z e z  j e ­
d n ą  s t r o n ic ę  d a l e j  z ż y m a  s ię  n a  n a s  w o ła ją c  : » niero-

szczyrie lem . Nie będzie w skrzeszał przedmiotu swojej nie­
naw iści dla rozmnożenia go w  potomstwie l e l i , k to przy zdro­
wych zmysłach zostaje, b lo  wie , przez jakie koleje różnoslronnej 
upraw y litera tu ra  powszechna przyszła do tych pewników, k tó ­
re dziś now ą epokę cywilizacyi s ta n o w ią , ten  się nieodważy 
sarkać na przeszłość i nazywać wiek płodny w  wielkich m yśli­
cieli okropną S a h a rą . Kto w reszcie rozum ie dobrze swój 
język , ten n iepow ie , źe postępować w nauce albo w czem- 
kolwiek jeslto  iść na odwrót , w odwrotnym kierunku. 
Panu Micros’owi zdaje się , że on jeden dosadnie rzeczy okre­
śla , tłum aczy się bardzo jasno ; z przytoczonych zaś nonsensów 
widzimy , że on w łaśnie w szeregu potomków Adama jest je ­
dyny , co nic nieumie nazwać po im ien iu .

Zaraz skończę . A komUż obce są skutki pedanckiej za­
rozumiałości , k tóra tego pana i jego kolegów wiedzie do po­
pisyw ania się każdą sw oją ram otą , do przenoszenia każdej swej 
pstro-uczonej bazgraniny nad wszystko , co kto kiedy napisał i 
napisać m o ż e , do taxow ania w reszcie w yrobów  sw oich v  chiń- 
sko-jezuickiej przędzy rozum em  czysto-handlarskim  ?—  Prenum e­
ra ta  np. na Ziarnek Krakowski jakże nieznośnie cuchnie ma- 
gdeburszCzyzną ! Tygodnik , który  lak zawsze usiłuje dać Po­
wszechności najwyższe o swojej missyi rozumienie , ten Tygodnik 
kruszcodojny , napływem dodatnich pierwiastków  pod starość 
zolbrzym iały, niewstydzi się zniżać do najlichszych p o s łu g ! sta ł 
się oto jakby prykaszczykiem  , tniszuresem  JVV. H rabi i 
woła na gw ałt ukazując z pod poły próbkę nowego Rom an­
su : u Kupujcie  , kto w B o g a  wierzy —  oto je s t towar, 
jakiego żadna zagraniczna fabryka  niewydała  ! towar, 
na honor , na sumienie  , najlepszego gatunku! Kupuj­
cie hurtem albo częściowo —  cena je s t trojaka : kto 
weźmie razem  sztuk 50  , zapłaci po  5  r. sr. ; kto 
Weźmie sztuk 20  , zapłaci po  5  r .  50 k. sr. a kto

Gw. N, 3 20
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zumiecie ducha i  znaczenia o f ia ry  ! u—  o! zaiste niero-  
zumiemy jej , albo raczej zapominamy o jej wysokiem  
znaczeniu czytając ciebie Aulorze Kalejdoskopu! bo j e ­
żeli duch ofiary , jak go definiujesz , jest zezwoleniem  
człónkow towarzystwa  , aby cierpieć dla jego p o ż y t k u  

(Obrót 10 .);  to jakież w  kolei postępu ludzkości może

m niej m i  20  , ten  za każdą sztukę  zapłacić  musi po 
4  r .  sr. — • to prawie po niczemu. Kupujcie.; i to pręd­
ko . zaraz  . natychm iast, radzę wam po przy jac ie lsku ; 
bo je ś l i  n iekupicie do /  S tyczn ia  ( s łuchajc ie!  n a tę ż c ie  uszy! 
będzie  coś o k r o p n e g o  —  b y ć  m o ż e ; w r z u c i  ten  t o w a r  , j a k  Sy- 
b i l la  s i ę g i  s w o je ,  w  o g ie ń  ! ! ?) j e ś l i  niekupicie. to,. . . to . . 
( W  Im ię  O jca  i S y n a  ! ty le  j u ż  o k ro p n o śc i  c z y ta l i śm y  —  p r z e ­
c ież  t a  g r o ź b a  n ie p o z b a w i  n a s  ż y c i a . ) . . to . .  to . .  ( d rż ę  ca ty  —  
a k to  w i e ?  . .  t r z e b a  b yć  n a  w s z y s tk o  g o t o w y m  — o W  r ę c e  
T w o j e  P a n ie  p o le c a m  d u c h a  m e g o  . «) to ■ odtąd-, cena e x e m ­
p l a r  za  • • pod  . • nie . • sio . . nu . . będzie do 5  rubli sre­
brnych  —  i , ani grosza tan ie j  ! (uch  ! dziękiż  15 o g  u  ży ­
j e m y  , n ic  s ię  n a m  z łego  n i e s t a ł o . ) .  'N i e j e d e n  z - c h u d y c h  l i t e ­
r a t ó w  , z a s ły s z a w s z y  o t a k  wymownie  r e k o m m e n d o w a n e j  n o ­
w o ś c i  , s zcze rze  ż a ł o w a ł , że d la  r ó ż n y c h  p rz e s z k ó d  a p ry n c y p a l -  
n ie  d la  b r a k u  p ien iędzy  n ie  m ó g ł  do s a k w y  T y g o d n ik a  pos łać  
4 .  r .  s r .  p rz e d  i .  S t y c z n i a ;  n a s tę p n ie  zaś  k iedy  p rz e d łu ż o n y  
z o s ta ł  t e r m i n  do L u te g o ,  to  j u ż  i m a ją c  p ien iądze  n ie k w a p i ł  
s ię  z p r e n u m e r a t ą  , j a k b y  b y ł  p e w n y m ,  że to  zydoustwo  ( ja k ż e  
go  inacze j  n a z w a ć ,  k iedy  verbum nobile debet esse stabile1)t 
p o w t ó r z y  s ię  z n o w u  p rz e z  m ie s ią c  . I o toż-lo  , co z l i t e r a t u r ą ,  
t y m  p o w s z e d n im  c h le b e m  m y ś ląc e j  i s t o t y ,  w y r a b i a j ą  n as i  z n a ­
k o m ic i  , w i e l c y , j e n ia ln i  p is a rz e  ! C z ło w ie k o w i  j a k  j a  u b o g ie m u  
p rz y sz ło b y  s ię  z g ło du  u m rz e ć  , gdy by  j e s t e s t w e m  s w e g o  d uc ha  
od  ty c h  E m p i r y s t ó w  s są c y c h  z a l e ż a ł , g d y b y  n ie szczęśc iem  z n a j ­
d o w a ł  s ię  w  s t r o n i e  , gdzie  a n i  pub liczne j  b i b l i o t e k i , an i  x ię-  
g a r z y  u c z y n n y c h  n ie m a  . Z w a ż y w s z y  czysto-pr zed miot owy 
t r y b  a u t o r s t w a  ty c h  p a n ó w , k aż d y  p rz y z n a ć  m u s i , że w i e lk ą  
oni  m a ją  r a c y ę  n a z y w a ć  s ieb ie  lud źm i  z p r o c e n t ó w  i l ichw y  
ż y ją c y m i ,  czyl i  p co j e d n o ,  dodatn im i.

(d. 3 0  G r u d n ia  1 S 4 7 .  W y d a w c a . )
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mieć znaczenie cierpienie jednostki, albo nawet upadek 
jakiego narodu , kiedy wiemy , że jak Indzie tak i naro­
dy w szczególności żyją tylko dla życia ludzkiego ducha, 
dla jego postępu? Nonsensa te , jak i wiele innych, zby­
libyśmy v zruszeniem ramion i lekkim uśm iechem , gdy­
by niemiały w sobie pierwiastku zła, co rodzi w duszy 
czytelnika smutek i oburzenie ; z tego powodu dodamy 
tu  uwagę , jaką nam nastręcza ten  ustęp o Duchu ofia ­
ry .  Pomimo takiej jasności wyrazu, który znaczy i nie- 
inoże znaczyć co innego, jak ofiarę społeczną  albo na­
rodową , nasz filozof kalejdoskopowy umyślił nadać mu 
daleko rozeiąglejsze znaczenie , bo m ów iąc, że ofiara 
znana jest ludom A m eryki, jak i ty m ,  co się błąkają 
po stepach Azy i i piaskach Afryki, wyraźnie ukazywać 
zdaje się na te okropne z religijnego fanatyzmu albo 
prosto z zabobonu wy ległe krwawe ofiary' dla złagodze­
n i a  gniewu Boga, jakie Fenicyanie i Kartagińczycy przy­
nosili niegdyś Molochowi, w Gallii starożytnej Druido­
wie, Scytowie w Taurydzi.e; jaką Grecy odpływający do 
T ro i  przynieśli zabijając Ifigenią córkę Agątnemnona;— ' 
co tern podobniejsza jest  do prawdy, żc to pisze znany 
kompilator Józefa Demaistre'’ a , p isarza, który tak lubił 
rozprawiać sur la  reversib ilite , to jes t ,  o przenoszeniu wi­
ny jednego do zasług drugiego, utrzymując że niewinny 
mógł ponosić karę za zbrodniarza dla za do syć u czyn ien ia  
sprawiedliwości (!!). Wiadomo, z jakiem upodobaniem au­
to r  W ieczorów Petersburskich  rozwodził się nad krwawą 
mjssyą kata , jak exagerował karę śmierci , która we- 
dług niego była tyIko jedną z tysiącznych plag nieba za 
przewinienia i zbrodnie ludzkiej n a tu r y ! u h e  honrrean 
est  cree comme nn monde ! » woła Demaistre . Pogląd 
jego na życie człowieka i n a ro d ó w , na rządy Opatrz­
ności i jej sprayyiedliwość przesiękły je s t  jakąś krw ayyo—-
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r e l i g i j n ą  b a r w ą ; t a  b a r w a  z a l e w a  k a ż d ą  p r a w i e  s e n t e n ­
c j ę  A u t o r a  d z i e ł a  Du P apę  , że  s ię  z d a je  , j a k  g d y b y  
t o  d z i e ło  p i s a n e  b y ł o  n a  u ł a m k a c h  p a r g a m i n u  I n k w i z y -  
C y jn y e b  d e k r e t ó w  o p l a m i o i n c h  k r w i ą  o f i a r  . N a  j e d n e j  
k a r c i e  Jfieczorów Petersburskich  c z y t a m y :  a Q iiun inno• 
cent perisse c'est nn malhenr cotntne un au tre, c’ est-a- 
dire comman d  tons les homines . . .  I I  est possible qii’un 
homnie envoy e an supplice pour un crime q ii it  i i  a pas 
cominis f a i t  reellem ent vierite your un autre absolument 
inconnu. Ileureasem ent et malheureusement il y  a p lu -  
sieurs exem ptes do ce tjenre prouves par I’aveu des cou- 
pables ;  it y  en a . je  crois , un p lus grand nombre 
que nous ignorons ( 1 ) .  N i e p o z n a j e m y i  t u ł a j  t e o r y i  i l o ­
gik i  , w e d ł u g  k r ó r y c h  s ą d z i  n a s z  h r a b i a ;  w e d ł u g  k t ó r y c h  
B e j ł a  w  2  t o m i e  Mieszanin  p o t ę p i ł  S o k r a t e s a  t w i e r d z ą c ,

  - •

(I)  Niebraknie tego rodzaju mędrców i dzisiaj w  ojczy­
źnie Demaistre’a , szczęściem, że szatańskie ich teorye znaj­
dują zawsze dzielną oppozycyę w  sumieniu prawych obywateli. 
Już. w  samej pełni dzisiejszego slolecia za ministerstwa Villele’A 
był roztrząsany projekt do praw a o świętokradztwie . W ła­
śnie, gdy się toczy! spór o to: pod czerwoną czyli pod czarną zasłoną 
należy zciąć głowę zbrodniarzowi, k tóry znieważył naczynia śwuę- 
ł e ? — jeden z tych teoretyków , których uwielbia czasem trzo­
da półgłówków za t o , że się niewzdrygają posuwać logiki swo­

je j  od niedorzeczności do okrucieństwa, zdumiewał się, j a k  mo­
żna tyle trosk podejmować w  bagateli —  your envoyer un 
couyable devant son juge n a tu re l ! ! —  Sumienny baron 
Pasquier najmocniej oburzony taką płochością t e o re ty k a , rzucił 
mu w uęzy tę pełną szlachetności apos trofę : » /  ons connais- 
s c z , Messieurs , t ’histoire de ce capitaine auquel ses 
soldafs demaudaient , au moment de consommei le san 
(inne v ille , s’il fa lla it tiier tout le mondr sans distin­
ction de calholiques et d’herctiquesl —  » Tuez toujours, 
le.ur reyondit le barbdre , Pinu saura bien reconnoitre 
les sinus, u —  L ui aussi (wskazując na teoretyka) i l  envo-  
unit ses victimes devant lour juge na turel■ u

[Wydawca)
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że 011 słusznie w ychy li ł  czarę cykuty? Ł a tw o  dostrzedż 
źrzódła paradoxow. Bejła chce być polskim D eina is lre’em, 
ale omyiij: się w sposobie użytkow ania  z o ryginału ,  bo 
pragnąc przyw łaszczyć sobie jego charak te r  pożera ty l ­
ko dzieła je g o ,  k t ó r e ,  pomimo tożsamości organizaeyi 
(hrabiowskiej), n iep rze traw ionym i zeń  wychodzą kaw ał­
k a m i ; dowodzi to razem  i słabości in te l lek tua lnego  żo­
łądka i potęgi em pirycznej żądzy . Kie to  lub owo zda­
n ie  stanowi człowieka,  a stanowi go ca ły  cha rak te r  w y ­
robiony epoką czasu.—  Ja k o ż  D em a istre  ma swoje zna­
czenie w dziejach umysłowośei objaśnione reakcyą  fran- 

cuzkiej rew oluey i,  znaczenie zaś naszego h rab i ,  jako  na­
śladowcy D em ais t re ’a, j e s t  żadne; dzisiaj D em ais t re  je s t  
anachronizm em . Ale na tern n ie  koniec.  Podziwiając 
duchowi, k tóry je d y n ie  pielęgnuje ducha ofiary  , nasz fi­
lozof oświadcza , że duch reformy X V I w .  zagub ił  tego 
osta tn iego  ducha , tern m ianowicie , że Mnich (Luter)  
zniszczy ł  obrzędy  i ofiarę (?)—  zw iązek Boga ze s tw o­
rzen iem  . 'Iiu ju ż  widzimy inną  ofiarę niepodchodzącą 
pod powyższe je j  o r z e c z e n ie .  D uch  o f i a r y ,  zdaniem 
A u to ra  K ale jdoskopu  (w który m gruppuje się coraz  ina ­
czej kilka p rze ta r ty c h  szkiełek, znanych  już, z M iesza ­
n in  i z dopisków  do L is topada;),  żyje li w tow arzystw ie 
p c łn em  w i a r y ,  czyli (co w ed ług  niego jedno  znaczy) 
kato licyzm u .—  A wszakże w P o l s c e ,  gdzie J e z u ic i  do 
fana tyzm u rozdymali te n  p łom ień ,  n ik t  w X V II  ju ż  w ie-  
ku z u jm ą  w łasnego m ie n ia  n ie ra tow ał k r a j u ! ?  Bogaci 
panowie leli ze s reb ra  cebry  , ze złota ta rc ze  , h e łm y  
‘ eo z t ru ch a n y , zdobiąc  je drogimi k am ien iam i ,  a rzecz­
pospolita n iem ia ła  ezem opłacić żołdu narodowem u woj­
sku .— ; jjr a j cj ,y]ił się do upadku i nakoniec u p a d ł ! —• 

Co* tu  jeszcze mówić o D uchu o fia r y  ? . .  . M amy je sz ­
cze dotąd lu d z i ,  co w1 przedm iotach  n a jw y ż sz y c h ,  liaj-



zacniejszych szukają własnego zysku, oo się• niewstydzą 
w swóiej prostoduszności mówić: u f i lo zo f ia  może p o z y  
skać skłonność ale n igdy nie' wznieci wiary  (ho ona ma 
na celu wzniecić p rzekonanie :) .  Skłonność łatwo po* 
wie : ten systcmat tra f ia  do mego przekonania  , obja­
śnia przed  moim umysłem wszystkie zagadki umysłowe- ale  
niepowie nigdy : ja  dam siebie umęczyć za ten s y ste­
rnal , Z Y S I i f E d l  mi je s t  za niego umierać (Obr. 9.).» 
Oto, czem mierzą u nas prawdę!—  nie lo wysokie i pię­
kne , nie to prawdziwe , zacne i święte, co ci rozdynia 
piersi, co myśl i serce rozszerza, ale to, oo naładow ująo 
twą kieszeń porozpiera cliude jej boki:— to istotny, rzc- 
t e i n y ,  niezawodny sprawdzian Empirystów ! Ale słowa 
te mają niby być słowami Cdirześeianina, człowieka wia­
ry  ? __ Dziwnaż zaiste ta w iara , co mierzy swoją siłę
miarą zysku , jaki zapewnia! J a  pojmują wiarę , jako 
absolut mający powód i sprawdzian w samym sobie, i na-, 
czej wiara przestaje być wiarą a zstępuje do poziomego 
znaczenia handlarskiego iuteresu, gdzie się doje pewien 
kapitał na ryzykf  dla nadziei zysku. « Zyskiem mi je s t  
w ierzyć w to . »■—  A  c q ż  innego hasłem jest samolubów 
i  ludzi oddanych duszą materyalizmowi? wszak oni w ie­
rzą tylko we własny interes , w złoto , i wiara też ich 
niezawodnym jest dla nich zyskiem ! Oj , coś tu  nietak 
panie h r a b io ! Gravior est a nimi gnam pecuniae  
obljyatio • Dla wiary potrzeba mieć wiarę, i Iiośeiół 
n au cza ,  źe ona jes t  darem łaski a wcale nie skutkiem 
jakiejś umowy , albo kontraktu .

Empiryśei winni są całą swą wartośćintelłektual- 
ną pierwiastkowemu swemu całkiem biernemu wycho­
waniu , któremu przewodniczyli Jezuici , Bazylianie, 
czasami Ja n  Śniadecki , a najczęściej Lahuś francuzki, 
zna jący ,  prócz swego ję z y k a ,  sztukę podobania się płci



pięknej , (lodujmy do tego podróże a  Petranger, skutkiem 
I;toryoli z całej oświaty a  la  longue najbardziej kieszeń 
świecić poczęła , i —  otoż kompletny kurs ukształcenia 
pp. Empiryętow : eo wszakże iiieprzeszkadza im mieć 
się za ludzi wysoce Uczonych i samym siehie ogłaszać 
za wyrocznie w uczonym świecie (e sen tp te  bcne) i po- 
kilkakroć na jednej stronicy tytułować się jen iu sza m i !—  
Takie było wychowanie ludzi mających dziś około pół­
wieku la tek ,  ale to ludżi tylko świeckich. Duchowni 
kształeąey się po seminaryach , mniej już  śn ie tn e  od­
bierali w ychow anie , ho , coutme de r a is o n , niemieli 
osobnych dla siehie nauczycieli tańców, muzyki i śpiewu, 
szczodrze opłaconych obrączkowymi , cliyha a  Vecart 
sami sic w tein ćwiczyli;  za to dawna ru ty n a ,  trochę 
ła c in y ,  tłumaczenie Ynlgaty , łatwiejsze miejsca z Au­
gustyna Sw. , Eutropiusz i Cornelius IV’epos ze świe­
ckich p isa rzy ,  historyn Kościelna Bielskiego , ' retory ka 
dla pisania e io r t  i k azań ,  poetyka może tradycyjnie do­
szła yv prostej linii od yiedza Baki , nauka kościelna o 
obrzędach i służbie B o ż e j ,  składały yycale nieszezu- 
p ły  kurs seminary jn y  . Akademia , yyyższa już  szkoła 
duchow nych , d o d a w a ła 'd o  tego zwykle dogmatyczną 
teologię, homiletykę, exegetykę , patrologię , prayvo ka­
noniczne i t. p- a czasami nayyet i filozofię . Ale to 
ciekayya rzecz ta filozofia! nietylko u nas, yve Francy i 
liayvet, gdzie nauka zawsze by ła  i je s t  na wyższym sto­
pniu , ta filozofia p o ' seminary ach by ła już  yv nasze cza- 
sy (yy przedostatniem dziesięcioleciu) W takim gatunku, że 
mógłbyś pomyśleć , iż ją  gdzieś yv kredzianym pokła­
dzie wykopał Cuvier wraz z mnstodontem ! L ’nhbe Bau- 
tain (dzisiejszy biskup Strasburski) yv artykule swoim: 
S a r  la nouvelte her esic da X I X  s ie c le : doskonale 
skreslił śmieszną jej f a c j a t ę ; by łato najżmudniejsza
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scholastyka , w której pryncypalną rolę gra ły  syllogiztn 
i ergotyzm —  publiczne zcierauie się uczniów na (ema- 
ta  zadawane przez xięży professorów. Beż wątpienia 
musiały tam być wznowione dawne jen ia lite  kwestye, 
np. •» ISum Deus possnerit supposita te  m ulieretn , nutn  
diabotum  , nutn a s in n m , nnm  cucurbitam , nutn siliceint 
et quemadm odum  cucurbit a f i / e r i t  cancionatura, ed it li­
ra  , m iracula  , ficjenda cruci ? « etc. etc. Ale wozem 
najwięcej celowali ci filozofowie , to w zbijaniu zasad 
manicheizmu , ncstoryauizmu i rahbinizmu; ta kw esty a 
by ła  dla nich najźywotn ejsza , nieraz bowiem zaczą­
wszy się ‘w audytorium  , kończyła się na łbie jakiego 
żydziuka , który najspokojniej wracał do domu z bożni­
cy z workiem naładowanym tahnudam i. Do tych kłótni 
przydawali jeszeze argilinenta przeciw Ateuszom , nie- 
wiedząe, że broń ta zużyta rdzą czasu na nic się już  
dzisiaj nie zda .-  W  takimto stanie rzeczy professor 
Strashurskiego Uniwersytetu zapragnął obudzić tyehto 
b ra c i , co kilka  wieków s p a l i , by ich powołać do no­
wych zapasów ze współczesną spekulacyą . Daremne 
truda  ! Go mogli pojąć z wysokiej , absolutnej , jedno­
litej myśli wieku ludzie znający tylko na pamięć kilka 
argumentów? i>ly to wiemy najlepiej,  wie to każdy, 
kto tylko miał cierpliwosrć przeczytać Tygodnik z r. 
1S46 ; tam już  jes t  wszystko, na co się zdobyć może 
empiryzm , wiadomostka o kilkunastu faktach w walce 
przeciw samopoznawezej absolutnej ide i.  Sądzimy, że 
z określenia , danego na początku tego p ism a , każdy 
zrozumiał dokładnie , jakie przywiązujemy znaczenie do 
słowa e m p iry zm ,  a zrozumiawszy zgodzi się z nami, 
że ludzie żyjący tres:cia tego słowa muszą hyc niezmier­
nie zabawni na polu dzisiejszej l i t e ra tu ry . Jakby na 
złosre ludzie ci wyrywają się zawsze ze swoim sądem
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tam , gdzie by im milczeć nn jprzyzw oicie j by ło ;  w ystę­
p u ją  ż długiem! rozp raw am i w łaśn ie ,  Itiedy id*ie 0 rzec2 

zupełnie im  obcą , o ideę absolutną  lip. p r a w a , piękna,  
um ysłu , , p o s tę p u - i  t. p . !  T o  ty lko  b a w i ,  źe jeśli  j e ­
den odezwie się np. o p r a w ie ,  (o drugi za raz ,  co pisze o 
E s t e t y c e  (ale o czeniże oni wszyscy n iep iszą?)  w y je ­
żdża z komplementem , że m iło  mu złożyć w obliczu 
św ia tłe j  Publicznośc i ho łd  głębokiego uszanow ania  filo­
zofowi -  s ta tyśc ie  p e łn e m u  je n iu szu  (sic) itd . A że b y  nie 
b y ć  d łużnym , s ta tys ta  pali na wzajem kom plem ent swe­
mu adm iratorowi, ten  zn o w u  tem u  i tak bez końca, czeni 
p rzypom inają  dwóch bardzo grzecznych ludz i ,  z k tó rych  
je d e n  mając u siebie gościem drugiego, p rzez  grzeczność 
o d p row adz i ł  go do jego m ieszkania ,  odprowadzony, j a ­
ko ju ż  gospodarz u s ie b ie ,  w y p ła c i ł  się g rzecznem u as- 
sy s ten to w i  podobnąż grzecznością, ten  znowu poszedł za 
popędem grzeczności, k tó ra  tam tem u  nową b y ła  pobudką 
do w yw zajem nien ia  się takąż g rze czn o śc ią ,  i n iew iem , 

na  czernby się skończyła ta  wygórowana grzeczność, gdy­
by  w reszcie  przechodzący rond  nie z a b ra ł  tych  n ie zm ier ­
nie grzecznych  ludzi i n ieodprow adził  ich na odw ach..  

W spom nie liśm y  tu  pobieżnie o zdan iach ,  ja k ie  fe ru ją  na­
si Em piryśc i  o tern i owćm, w ypiszm y ja k ie  na  próbkę. 
P ow iada  p. h ra b ia  w swoim Kalejdoskopie (Obrót 6.)« dz iś  
p raw o uważają być utworem rozum u ludzkiego n iep o tr sc -  
bującego w y ższe j  san kcy i .  n —  i to powiedziawszy zaczy­
n a  szerm ow ać niby z myślą w ieku, s ta ra jąc  się nadać p ra ­
w u  powagę bozkiej i n s ty tu c j i ,  w rzeczy zaś samej oka­
zu je  się, że n iepojn iu je ,  co to j e s t  rozw inięcie ogólnego 
absolutnego um ysłu  tak w prawodaw stw ie ja k  i w dziejach 
każdej inne j  gałęzi ducha?— niepojnmjc, źe z realizow a­
n ia  pew nej idei abso lu tne j  niem ożna nazw ać rozumem 
ludzkim . T o  , co się nic zaw arow uje  indywidualnością, 

Gw. N, 3« 2 t
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•o n iezależy od woli człowieka, a następu je jako  r e z u l ­
t a t  w ew n ętrz n y ch  p rzyczyn  konieczności i s ta je  się fa­
ktem pow szechnym , to w żaden sposób ludzkim rozum em  
m ienić się niemoże. B o z u m , czyli idea absolutna, ma­
jąca  w sobie b y t  n iezależny i rozw ija jąca  się w czasie, 
idea, k tórej ho łdu ją  narody ,  in tu icy jn ie  j ą  w siebie p rzy j­
m ując i w ype łn ia jąc  nią tres:ć swego żyw ota  , idea ta ,  
chociaż ma sw oją powagę dla ludz i,  jako  istot rozumem 
obdarzonych ,  n ie je s t  przecież b y n a jm n ie j  ludzką, powa­
ga je j  bowiem rozciąga się do Wszelkiej rozumnej is to ty  
i każda z n i c h ,  cZyto B ó g ,  czy c z ło w ie k ,  czy  anioł,  
c zy  sza tan ,  p rz y z n a  je j  konieczność , bo  je s t to  rozum  
sam w sobie, którego prawom ulegnie każda sainopoznnwcza 
in te l l i g e n c y a . J e s t to  więc na jw yższy  rozum  , rozum  

przez  siebie i w sobie , abso lu tny  rozum  którem u w szy­
stko u l e g a , k tó ry  w y d a ł  w sz y s tk o , k tó ry  wszędzie, 
w n a tu rz e  ja k  i w lu d z k o śc i 'd o j rz e ć  m o ż e m y ,  a więc—  
rozu m  bo tk i. J e że l i  A u to r  K alejdoskopu  n icpo jm uje  te ­
go, to n iech  przyp isze  ca łą  winę em pirycznem u organo­
wi , k tórego  s ta ł  się najgłośnie jszą dudą. Ale przy  Znam 
się , zagadka-to dla m nie nielada , dla CZCgo ten saln oto 

je n iu ś z  we wstępie do 2 t. M ieszan in  tok pochleb ił  H e-  
glowi mieniąc się adm ira to rem  jego  w tetn mianowicie, 
co się do tyczę poglądu na rozw ój ogólno-dziejowej abso­
lu tne j  idei , k iedy  gdzieindziej,  jak  dopiero p rzekonali­
śm y się, n iepojmnje samoistuości te j  idei,  która wszakże 
j e s t  podstawą h is to ry c zn e j  m e t o d y ! ? . .  P o c o  tu  się mo­
zolić , powiedzmy po p ros tu :  aby  chw alić  lu b  potępiać 
Hegla, po trzeba go nasam przód rozum ieć ;  lecz że to dla 
bogobojnych uczniów  Sc/io larum  P ia ru m  rzecz  n ie ła tw a ,  

wolą więc oni na  w iarę  czy jąś  mówić o nim , ju ż to  go^ 
dzić się z nim ,- ju ż  pow staw ać na niego , ja k  z  rzeczy  

w y p a d a ,  n ieza jizaw szy  mu nigdy w o c z y ,  niewiedząc
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nawet, jakiego są formatu szatańskie jego dzieła, a kon- 
tentując się tern tylko, że ciągle prawiąc o swojej nezo- 
lios'ci i obszernych wiadomościach, uda się czasem wmówić 
w ludzi c iem nych , że wszystko , co je s t  wielkie i głę­
bokie w nauce, połknęło się jak pigułkę, Z  tern wszy- 
stkićm , kto tylko zna rzecz , o którą tu idzie , i zna ją  
grpntownię , a czytał przytem filozoficzne elukubracye 
naszych Epipirystów (ostatnie szczególniej), ten ma naj- 
dotykalnicjszy dowód (naponiy kam ogólny sąd o Niemie­
ckich filozofach od Kanta aż do Hegla inclusive'.), jakto 
łatwo i niewiele kosztuje potępiać kogo na niewidziane. 
O ile odpowiada swemu przeznaczeniu sławny sąd P rzy - 
sięgłych  wzięty na swojem miejscu—tego n iew iem , ale 
to pecyna, że nasj Ju ry  szczególniej w filozofii, żle, dzi­
ko i niesumiennie odgrywają swoje role . Podług mnie 
sąd ten wyrokujący o całości metody , kiedy zna zale­
dwie kilka je j  danych, je s t  prosto em piryztnem . P rzy  
takiem zapatrywaniu się cząslkowem jeden fakt prowadzi 
do tego zdapia, a drugi do innego zupełnie przeciwnego 
pierwszemu, zwyczajnie przez fałszywość ho niepewność 
ind iikcy i, lub z innej podobnej przyczyny . Któż nie- 
pamięta , jak  ten sani pisarz, który tu  głównie nas zaj­
muje. niedawno jeszcze, w artykule (Ob. t. % Mieszanin) 
o Postępie w Cywilizacyi (bo i on pisuje o postępie, ale
0 postępie a  pensions) gęsto powtarzał: że uzupełnionej 
lite ra tu ry  niebędzie nigdy pokąd. żywioł filozo ficzny  
cokolwiek nie rozwinie się w narodzie (str. 130)— że wzbu­
dzenie L terą tury do filo zo fi i  należy  (str. 131.)?—  na 
poparcie tego służy ł Dekart i wiek Ludwika XJV, Lock
1 jego okres , nawet Savanarola (? ?, i Medyeeusze ; po­
tem wielka familia niemieckich myślicieli, która wydała 
tak świetny okres literatury nadobnej . Postawcież na­
przeciw tych  zdań poważnych t o ,  co już  w r. 1S46
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w Tygodniku Petersburskim mówi tenże sam jeniusz:~r 
Filozofia tu szy  nerce na ro d u — filo z o fia  zabija poczym  
i  narodowość —  L ite ra tu ra  w tedy ty lko  kw itnie  , kiedy  

f i lo z o fia  nie je s t  rozpowszechnioną w n a ro d z ie -— h <■??-.. 
Coż tu  ma począć biedna krytyka z takimi trawersami, 
kozłami?—  Powiadają: « cheque barona sa fa n ta is ie  n—• 
a wszakci brabia (nawęt nie jeniusz) wyżej stoi od baro­
na ? większe więc jeszcze musi mieć przywileje do rzą^ 
dzcnia się fantazyą. I  czemuż doprawdy przypisać tę 
ciągłą sprzeczność z samym sobą ? ten brak awożiio- 
ści sądu, jakby się wyraził Trentowski?— Oto niczemu 
w ięce j ,  tylko płytkości rozum u, czyli empiryzmówi.—

Pisałem w Nowosiółkach , w mo­
je j  izdebce zaopatrzonej we wszy-,
slkie specyfika od cholery d. 17 
Października- r. 1847.

Albert Gryf,

’a f o r y s t y c z n e  b a k i
t

Czytelnika różnych efemerydów, w liczbie ich 
i Tygodnika Petersburskiego,

1.
•IMęzczyznn, co w dzieciństwie i w pierwszej swej mło-, 

dości, z charakterem skromnym i dusza idealną, spogląda
na kobiety z w ielkim szacunkiem i niejaka bojaźnią, wyr.
obrażając je  jako coś bardzo wy ższego od siebie -  mężczy­
zny, niezawodnie w wieku dojrzałym, poznawszy się b li­
żej z niemi , będzie niemi gardził albo bardzo je  lekce-



ważył , wygrywając natomiast u nich dla siebie przy­
chylność , ho o co niędbnsz , tern więcej to lgnie do cie- 
bie (1) ,

2.

Godny litości fen człowiek , eo chce pokazać się 
wyższym niżeli jest przed ludźmi, bo to już dowód, że 
liieufn sobie, cnotom swoim . Człowiek , z jedną uczci­
wością n aw et, niechby niepragnął więcej i nieoglądał 
się na ludzi , a byłby rad z siebie i z swego przezna­
czenia (2).

♦ 5.

Jaka jest różnicą między religią żyda faktora, od­
powiadającego swemu panu obywatelowi : « Może P an  
11 ó g będzie litościwy i  dopuści znown głód na tę  i  ową 
gubernię, to u nas ży ło  będzie po  pięć rubelków »—  a re­
ligią tego Chrześcianina , eo idąc na wojnę słucha inszy 
i wszystkich modłów odprawow anyeli na iutęncyę zguby 
nieprzyjaciela?—  Zapewne, że żadna . lłeligia ich jest

(1 )  S z a c u n e k ,  to  u czuc ie  dodatnie  ( - f - )  a  p o g a r d a  
ujemne (— ) .  P r z y j ą w s z y  za r zecz  n i e z a w o d n ą , że p rz e z n a ­
c z e n ie m  j e s t  lu d zk ie j  n a t u r y  dążyć  od sza c u nk u  do p o g a r d y ,  to, 
t e n  a fo ry z m  b a rd z o  d o g o d n y m  o ka z a łb y  s ię  n a s z y m  E m p i r y s l o m  
k u  p o p a r c iu  i ch  p o s tę p u  na odwrót. J a  t e g o  zdan ia  n ie  po ­
d z ie lam  i s ą d z ę , że  k a ż d y , p o e ta  w  duszy ,  poczy ta  je za w y ­
j ą t k o w e  . ( H y d . )

( ? )  T r z y  j e d n e j  u cz c iw o śc i  n ie t r u d n o  b y ć  t a k i m , j a k  s o ­
b ie  życzy s z a n o w n y  n a s z  B ą k o p i s , a le  k to  m a  np.  m n o g ie  p r z y ­
w i l e j e  n a  t o  i o w o ; k o m u  ten  i ó w  p o w ie d z ia ł  g ło śn o ,  że j e s t  
j e n i u s z e m ; k to  w re s z c ie  i s a m  czuje  w  d u s z y , że s ię  u rodz i ł ,  
a b y  r o z u m e m  s w o im  z a ć m ie w a ć  w s z y s tk i e  g w ia z d y ,  to  j a k ż e b y  
t e n  m i a ł  n ic  n ie ż ą d a ć  od ś w i a t a  i ludzi  ? , .  A f o r y z m  z n o w u  nie 
o b o w i ą z u j ą c y .

(iryd.)
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jedna i tażsania , bo religia Natury , a bynajmniej nic 
Chrystusa ani Mojżesza (3).

Coraz więce j przekonywam się, że u mnie złe oko. 
Do ogólnyrji pnnhwnł pierwszych powieści S styrm era  
i jam moje dorzucił; aż tu masz , zjawił się Jiata le-  
p t y k , a polem S y iu tło  i  Cienie  !—  Prawdziwie złe oko, 
ani weź nie dojrzy, gdzie tam światło , gdzie cienie? 
A może dla tego, że jeszcze nie koniec tej powieści (4)?

(3) .  J a  m ię d z y  r e l i g i ą  pew m ego  X .  P r o b o sz c z a  , k tó r y ,  
w m et  po  w y m o w n e m  k a z a n iu  o wstrzem ięźliwości w y sze d łsz y  
z K o ś c i o ł a , sw o b o d n ie  oddaje  s ię  w s z e lk jm  u c ie c h o m  z m ys ło -  
w y m  ; a r e l i g i ą  t ęg o  f i l o z o f a , k tó r y ,  p rzez  r o z u m  i n a u k ę  p r z y ­
szed łszy  do  p e w n e g o  znaczen ia  w  s p o ł e c z n o ś c i , g ło śn o  a p o s to łu ­
j e  , że r o z u m  i n a u k a  n ie p o t rz e b n e  są  c z ł o w i e k o w i , bo  do sa~ 
mych fa łszów  prowadzą  p o d o b n ie ż  n ie w id z ę  żadne j  r ó ż n i ­
cy  . O ba j  oni k ł a m s t w e m  i n ie c n y m  e g o iz m e m  z a r ó w n o  z n i e ­
w a ż a j ą  ś w i ę t e  p o w o łan ie  N a u c z y c i e l a . P o w i e d z  j e d n a k  t e m u  
xiędzu  , że on s to k ro ć  j e s t  g o r sz y  od h e r e t y k a  i a le u sz a ,  a lbo  
t e m u  f i l o z o f o w i ,  że on n i e w a r t  nazw iska  C h rz e ś c ia n in a  —  o b u ­
r z ą  się n a jm oc n ie j  i n a w e t  k l ą tw ę  n a  ciebie  r z u c ą  , j e d e n  z a m ­
b on y  , d r u g i  z T y g o d n ik a  . (IP'yd )

(4 )  J e d e n  z n asz y c h  k o r r e s p o n d e n tó w  (osob is ty  ’ p rz y jac ie l  
p. L u d w i k a  S z l y r m e r a )  a p p r o h u ją c  c a łk ie m  z rob io ne  p rz e z  n a s  
z a r z u t y  p. P r z e c ł ą w s k i e m u  , j a k o  W y d a w c y  T y g o d n i k a , t ak  s ię  
W yraz i ł  w  l iście  pod  d. !!• P a ź d z i e r . —  » P r o s z ę  w i e r z y ć ,  że
» w  c a ł e j  znie n ie m a sz  jed ne j  n a w e t  i s to ty  t a k  o g ra o fc z o -
» n e j ,  k ló r a b y  p rz y z n a ła  W y d a w c y  T y g o d n ik a  s u m ie n n o ś ć  i szla-  
» c h e jn e  , b e z i n l e r e s s o w n e  p o ś w ięc e n ie  s ję  d la  d o b ra  pub l iczne-  
» go  r o d a k ó w .  W y r z e k ł  on  so len ne  dobranoc do P u b l ic z n o śc i
» o d  czasu  , j a k  począ ł  d r u k o w a ć  c k l iw e  Św iatłu  i C ie n i e ....
u W y d a w c a  n i s z ,  n ie u b j iż a ią c  j e g o  w-ysókiej g o d n o ś c i ,  podob ien  
i i  do p o c z to w e g o  W a ń k i  , k tó ry  z m ie j sc a  r u s z a  w  g a lop ,  c a łą  
o s t a c y ę  jed z ie  d r z e m i ą c , a na  o s ta tn ie j  d o p ie ro  w e r s c ie  r w i e  
a z k o p y ta  , żeby  d os tać  n a  w ó d k ę  . u

(Z g od no  z o ry g in a łe m .  W ydawca.)
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Jednakże , wybaczajcie papowie literaci , odtąd nikogo 
z was niepochwalę.

5 .
Ogólne-to i poniekąd sprawiedliwe zdanie , że na 

świecie niema równości. Hr. Rzewuski raz mówi (szu­
kaj w halejd. fil.), że równości niema , drltgi raz , że 
człowiek równy człowiekowi {tandem  — i -f- =  — ). Są 
jednak ludzie dziwnego charakteru , który inaczej na­
zwać się nieda, jak lubiącym równość. Człowiek z ta­
kim charakterem unika kogokolwiek obrazić i uniżyć, 
lecz obrażony nikomu iiieprzepuści i będzie nieprzyja­
cielem otwartym długo , jtóki te n ,  co go obraził ,• nie- 
poknże chęci zbliżenia się z him, niezacznie przepraszać 
) przez to pokazywać swą niższość , wówczas obrażony 
rozbraja się natychmiast i niepozwoli już siebie przepra­
szać, sam nawet uczuje się winnym i od siebie przepra­
szać będzie;— i takim sposobem można go stale .dla się 
pozyskać szczerym przyjacielem , dopóki go znowu nie 
obrazisz, bo obraźliwy. Do zgody zawsze skłonny, 
a każda prośba robi go niewolnikiem proszącego . Ta­
kież postępowanie jego i z kobietami. Wszakże tacy 
ludzie są nieszczęśliwi, bo zwykle znaną bywa tylko 
pierwsza połowa ich charakteru i za nią nazywają.ich  
dumnymi . LecZ kto poznał ich połowę drimą , będzie 
ich szczerze szacował, bo tego warci. Ale znowu i ci, 
co poznali ich miękkość serca , ezęsto nadużywają ich 
dobroci i przez to oszukują : —  zawsze dla tego nie­
szczęśliwi w przyjaźni. Z historycznych ludzi u nas o gdy­
by takim niebył był Kołłątaj (5)!

(5) A ze współczesnych naszych pisarzy  o gdyby takim i być 
m ogli Autorow ie różnych um ysłowo - obyczajowych M ieszanin'.

(tVyd.)



Są znowu ludzie , co posłuszeństwo pojmują tyl­
ko- przez wyraz słuszność. Temu są posłuszni, komu 
według; nieli słuszna uległość . I gdy zwracają Uwagę 
nie na urząd, ale na osobę ten urząd sprawującą, to 
pewno , jeśli ona niesłusznie urzęduje , iiiebędą jej po­
słuszni . Dla tego często źle wychodzą w interessacli 
tego świata (6 ) .

7*

Rzewuski powiada i zapewne niębezzasndnic (Ka­
lejdoskop), że każdy lepszy pisarz ze swemi zdaniami 
je st odbiciem zdań powszechności, w której żyje , i że 
przeto 011 (rozumie się) jest organem (ile Bejła) W oły­
n ia , Podola, ha nawet Polsk i. Niechby jednak poło­
ży ł kio na szali przychylność naszej Publiczności ku 
niemu i ku tem u , czyim on mianuje się antagonistą,—  
zobaczylibyśmy, czyjaby strona przeważyło ?

8.
Rzewuski Z kompaniją twierdzi , że bez filozofii 

żyć można tab dobrze , jak z nią; a ja więcej powiem, 
że rozum nie tyle potrzebny, co żołądek. B ez żołądka

(fi). Lecz  i lużlo  j e s t  ludzi ,  co p o j m u j ą  słuszność w e d łu g  
s w e g o  w id z im i  s ię  ! Z n a m  c z ł o w i e k a , k tó r y  u w a ż a  za słuszne  
w z ią ś ć  1 0  p r o c e n t ó w  n a  m ie s ią c  od k o g o k o l w i e k ,  n a w e t  od 
p rz e d s i ę b i e rc y  dzie ła  o g ó ło w i  u ż y t e c z n e g o : —  p y t a m  s ię  w ięc ,  
czy  l e n  cz ło w ie k  zdo len  j e s t  u zn a ć  s łu szn ym , s p r a w i e d l iw y m ,  
u r z ę d n i k a , k tó r y  l i c h w ia r z y  i z d z ie rc ó w  n ie l i to śc iw ie  p r z e ś l a d u ­
j e  ? i  czy  s z k o d a , j a k ą  p o n ie ść  m o że  w  in l e r e s s a c h  s w o ic h  
z nieposłuszeństwa  t e m u  u r z ę d n i k o w i , n ie  będzie  najsłu­
szniejsze  j e g o  n a g r o d ą ?

(W yd.)



dnia jednego n ieprzeżyjesz , a bez rozumu żyć można 
choćby M aluzalowe lata , śm iejąc się ze w szystkich fi­
lozofów i m iłośników filozofii (7).

9 .

Kalejdoskop powiada (N 24 T yg. P et.) , że u p ie r ­
wszy warunek lekarza ., nic ty le  nauka anatomiczna, 
patologiczna, kliniczna, ile pobożność, n Praw da. I ż a ­
łow ać zaiste wypada , jak rządy i zakładcy lekarskich 
oddziałów w iele s tr a c ili, że Kalejdoskop filozoficzny  
zaledwo w  r. 1847 zjaw ił się ! Zam iast U niw ersytetów  
i Akademij b y łyb y  klasztory m nichów , i żyliby ludzie  
daleko dłużej , n iżeli’ z tą głupią i jeszcze alopatyczna

(7 )  Nasz A fo rys la  w ybo rn ie  p o p a r ł  tw ie rdzen ie  hr .  R ze ­
w usk iego  , lecz gdy fli j u ż  w prow adzen iem  żołądka do niezbyt  
zaszczytnej emulaeyi z ro zu m em  bardziej  z ap rzą tn ą ł  um ys ł  czy­
teln ika , to niechże się n i e d z iw i , że ku poparc iu  powyższego 
tw ierdzen ia  dodam y jeszcze s t ó w k o . —  Filozofia a  rozuin ,  to- 
j e d n o . Ze bez ro zum u  żyć m ożna , o t e r n , tu ta j  np. w  Kijo­
w i e ,  p r zeko nyw am y  się odwiedzając licznych lo k a to ró w  K iry ł-  
łow sk iego  M o n a s t e ru : ależ nie w  tern istota rzeczy,  że żyć można! 
w szakże  £yć m ożna jeszcze i dobrze  i źle i szczęśliwie i nieszczęśli- ,  
we! l a k i ,  j a k  R zew u sk i ,  p isa rz  n ierzuca zdań sw oich bez celu, Łez 
in tencyi zas tosow ania  ich do prak tycznego  życia ogółu . —  Owoż, 
m us ia ł  on głęboko w n ik n ąć  w  przyrodę  ludzkiej is to ty  , m u s ia ł  
d robno s lkow o  zw ażyć w szystk ie  zm ysłowo - uczuciowe s t r a ty  w y ­
n ika jące  z niego,snodarskir go p ie lęgnow ania  ro zu m u  , m u s ia ł  
m ó w ię  n a  oko up a trzyć  na jw yższą  siłę dodatnią w  zol ad ku 
k iedy  tak  zawzięc ie począł c iskać tw a rdszym i  od żuż lów  *i k a ­
m ieni  faktam i  na filozofów - zw olenn ik ów  rozumu , k tó ry  nie 
w  żołądku m a  miejsce ! 1 z a i s t e , pod w rażen iem  świeżego po­
b y tu  w  K iry ł łow sk im  m onas le rze  , go tow i j e s te śm y  p rzyznać,  
p rzyzna jem y , że m a  zupełną  słuszność nasz h rab ia  : —  bo któż 
lepiej Syć może od człowieka ob ranego  z ro zum u  ? k to  szczę­
śliwszy  od w a r j a t a ! ?

(IVyd.)
Gw. N. 3 32
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(bo lionieopatya według Kalejdoskopu wielkie odkrycie!) 
m edycyną  . A że ona g łup ia  , nie potrzeba więcej do­
wodów nad to , że wśzyscy lekarze  króce j ży ją  od m ni­

chów  (8) .
10.

C hłop i (naw et zw ie rzę ta :  k o n ie ,  w i lc y ,  niedźwie­
dzie) Polesia  , L i tw y  i ld !  o ,  czem uż wy nie będziecie 
czy tać  tych  n o ta te k ,  to  j e s t ,  czem u n iem oiecie  i nie 
um iecie  czy tać  ! doznalibyście  takiej radości , jak  wię­
zień , gdy w y cz y ta  swe imie w spisku oswobodzonych. 
B o  wani i n ie śniło  się n a w e t , ż.eście wy S z lach ta ,  
a u s z la c h e tn i ł ,  w yleg itym ow ał was —• kołtun!!—-N iem a 
zła bez dobra  . W a d z i  się i prawtije  o majątki sz lach­
ta  , a plątanie się ko ł tu n u  dowodzi p lą tan iny  in teresów. 
A że w y chłopkowie je s te śc ie  w yłącznym i prawie po­
siadaczami k o ł t u n u ,, więc p o w ta r z a n i ,  ze ani się wam
śniło , abyście nosili na  g łowach w aszych  w ywody sw e-

1 •
go sz lachec tw a!  Ale pam iętajc ież ' ,  ostrzegam  was. Kie­
dyście j u ż  sz lach ta  i panowie , niebij ie chłopów poło­
żywszy na ziemi, choćby na to zasłużyli  , bo prócz koł­
tu n a  , dostan iecie  jeszcze i hem orroidów  !—  Bo tak na­
pisano w p raw ach  K a le jdoskopu  f i lo z o fic z n e g o  (9).

(8) I ten aforyzm dobrze popiera powyższe twierdzenie. 
Lekarz (homo doctns,. d o k to r ) ,  człowiek z samego nazwiska 
swego u jem n i/ pod względem fizycznym , musi oczywiście ustą­
pić przód tym , co są przedstawicielami s i ł y  d o d a tn ie j ■

(W y d . )
ć9 'i I napisano jak widać z najczystszych pobudek miło­

ści bliźniego. Nigdym niewidział kołtuna i żadnego o nim nie- 
miałein wyobrażenia, aż dopiero z dliesertn in  Jarosza Bejły 
dowiaduję s ię , że jestto coś nakszlałt dypłomatu, patentu sta­
rej bardzo daty , coś w guście rodowych przywilejów na pe­
wne dekoraeye, słowem, rzecz wcale dobra, do życzenia. Lecz
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11.
Są przedmioty , jak religia , medycyna , ogólnie  

wszystkich dotyczące i w szyscy  o nich rozprawiają po 
swojemu . Rozprawianie nieszkodliwe dla nich , gdy nie 
arbitralne. Lecz jeżeli pisarz, mający już  niejaką po­
wagę, np. S z ty r m e r  , zacznie sądzić z my stycznej stro­
ny o nance opartej szczególnie na doświadczeniu , to 
już  grzech z jego strony." Lekarza i medycynę stawią  
na równi z rozmową o pogodzie , pęki zdrow i,  a każdy 
w  razie potrzeby ucieka się do medycyny , jak do roz­
mowy 0 pogodzie . Każdy sądzi także o lekarzu . A ja  
tylko powiem (i rozumie się nie nowość), że każdy stróż 
szpitalu długo usługujący chorym , nietylko że z pier­
wszego wejrzenia na chorego często lepiej przepowie od 
lekarza -  teoretyka wyzdrow ienie lub śmierć tego chore­
go , lecz i osądzi sprawiedliwie nowego lek arza -p ra ­
ktyka z jego examiuowania chorych ( 1 0 ) .

co s ię  ty c z e  h em oroidów , j a k ż e  n ie  b yć  w d z ię c z n y m  p a n u  B e j -  
le za p r e z e r w a t y w ę , n i e j e d n o k r o tn ą  z a p e w n e  p r a k t y k ą  p rz e z  
n ie g o  s a m e g o  s p r a w d z o n ą ,  k iedy  osoby  , k tó r e  z n a m  d o tk n ię te  
t ą  s ła b o ś c ią  (a d o tk n ię te ,  w ia d o m o  j u ż  z j a k i c h  pow odów') o k r u ­
tn y c h  c ierp ie l i  dozna ją  —  c ie r p ie ń  ( w  p e w n y c h  z w ła sz c z a  p a r o x y -  
z m a c h )  t a k ic h  , ż e  n iemogĄc u s iedz ieć  n a  m ie j s c u  ,• m im ow  olnie 
p n ą  s ię  , w d z ie r a j ą  r ę k a m i  i n o g a m i  n a  n a j w y ż s z ą  g ó r ę  u m i e ­
j ę t n o ś c i , aby  t a m  jeże l i  n ie  N i e m c a ,  to  c ho ć  s w e g o  filozofa,  
z n i e m c z a te g o  sz a ta n a  , u c h w y c ić  z ę b a m i ! U p r a w a  w ięc H y g ie -  
n y  p rz e z  A u t o r a  M i e s z a n i n ,  p o w i a d a m ,  n a  p o w s z e c h n ą  z a s łu ­
g u je  w d z i ę c z n o ś ć , '  g dy  z w a ż y m y ,  że hemoro (ly (z w y c z a jn a  
p a ń s k a  s łabość ,)  s ą  ź rz ód le in  w s z y s tk i c h  p r a w ie  u cz o n y c h  b r e ­
dni  w  l i t e r a t u r z e .

(TVyd .)
(10) Stróża szpitalnego stawić (jeszcze i z p lu s e m  na 

czole) naprzeciw takiej znakomitości! ? . • horrendum  ! to bąk 
szkaradny! (1Vyd.)



Na tej zasadzie: krowa co u ie ln  r y c z y , m ało m le­
ka <laje ; gdzie wiele p isa n ia  , rozpraw ian ia , ta m  rze ­
czy  m ało  —  wnoszę serio , że hr. Rzewuski musi być  
dobrym o b y w a te lem , prawdziwym ojcem dla swych  
p o d d a n y c h ;—  bo, ile mi wiadomo, nic o nich n iew y -  
druliował , a może i nie pisał , i to nie dla tego zaper 
wne , aby icli n ie z n a ł , lub nimi pogardzał ( 1 1 ) .

13.
B e jły  i Rzewuskiego pisma drukują się i czytają, 

bo traktują o przedmiotach zhliska nas obchodzących, 
chociaż nie w duchu naszym . Niechże Bejła  i Rzewu­
ski spróbują napisać co up. o chińskich paznokciach,
0 mleku w ilczycy -  mamki Romulusa i t. p. , to pewno, 
gdyby się z tein udali do Cliii ksberga, Zawadzkiego
1 Przeełąw skiego, każdyby z nich spojrzawszy z ukosa 
pow iedział , że ma wiele drugiej a n tre p ry zy  {12).

( I I )  Co s ię  k o c h a  s z c z e r z e ,  o tern  n a jm n ie j  s ię  m ó w i ,  
n a w e t  n ą  s t r o n i e  , pod  m o c n y m i  w a r u n k a m i  c z te r e c h  śc ian  i 
n ie o g r a n i c z o n e j  u f n o ś c i . D la  k o c h a n k a  p rz e d m io t  j e g o  m i ło śc i  
j e s t  r z e c z ą  ś w i ę t ą , n i e t y k a l n ą ; id e a łe m  , k tó r y  z a le d w ie  m o w a  
p rz e c z y s ty c h  d u c h ó w ,  aniołów ' o k re ś l ić b y  z d o ł a ł a . S a - to  z da n ia  
m o je g o  p rz y ja c ie la  G . , k tó r y  p rz e z  l a t  s ie d m  w z d y c h a ją c  do 
p o ł ąc z e n ia  s ię  z t e r a ź n ie j s z ą  s w o ją  ż o n ą ,  n ig d y  m i  o n iej  a n i  o 
s w o ic h  ku  n ie j  u cz u c ia c h  n i e n a d m i e n i a ł ; g dy  ty m c z a s e m  o r z e ­
c z a c h  zu p e łn ie  mu obcych . np .  o m i ło s t k a c h  j e g o  k o l e g ó w  
i z n a jo m y c h  ( n i e p r z y r ó w n y w a j ą c  j a k b y  l ir .  R z e w u s k i  o dzie łach  
n ie m ie c k ic h  f i l o z o f ó w ) , r a d  był  z a w s z e  r o z p r a w i a ć  n a jo b s z e r ­
n i e j .  N a t u r a  l u d zk a  —  s tu d n ia  n ie z m ie r n ie  g ł ę b o k a  ! T o  zadan ie  
d la  P s y c h o l o g ó w .  (W y d  )

, ( l 2 )  G l u c k s b e r g  i Z a w a d z k i  —  m o ż e ;  a le  za P r z e c ł a w -  
s k i e g o  j a  r ę c z ę , że t i ieo drzu c i lby  j a k i e g o  b ąd ź  ro d z a ju  p ró b e k  
B e j ty  i R z e w u s k i e g o ,  cho ćby  m ia ł  n a jw ię c e j  drugiej a n tre -
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14.

R e w o lu c y e  i wypadki w  ogólneni ż y c iu  ludzkości 
zaw sze  robią massy dla s ieb ie  i przez się ; indyw idua  

najw ięcej  tu  czy n n e  są ześrodkow nniem  się mass . T o  
stara prawda , ją przeto i hr. R zew u sk i ,  lubow nik  sta­
rego  , u zn aje  . A le  z tęjto prawdy talii przychodzi mi  
Wynik do g ło w y ,  że  (trzeba w ie d z ie ć ,  żem katolik, a ja ­
ki ? to m iłosierdziu  B  o g a poddaję .J nieboraka mnicha  

L u tr a  zanadto k ato l iccy  pisarze obwiniają , bo prawdę  

m ó w ią c ,  n ie  on ob ru szy ł  s ię  na nadużycia  przcdaży  

ind u lgen eyj i jakieś tam inne grzech y  , ale t e lo  uadu-  

życia  i g rzech y  z n iech ęc i ły  C h rześc ia ń s tw o  K ato łięk ie ,  
osob liw ie  • zaw sze oszczędnych  i skąpych N ie m c ó w ,  ku 
w ła d z y  k ośc ie ln ej  . C zego 'by L u te r  bez  w sp ó łczu c ia  
narodu dobił  s i ę ,  krom w ięzienia  i s to su ?  T a k  sam o

p r y z y . W szakże  lialrjdoskop filozoficzny  po łyskuje od 
slóp  do g łow y rodz im ą ch ińską b a r w ą , n a w e t  w  jednem  m ie j ­
scu  pobudza nas  g w a ł t e m , abyśm y się zdum iew ali  nad  w y s o ­
kim  , niedoścignionym stopniem a r ty z m u  Chińc zyk ów  ( ! ? ) — to 
i coż ? — zaledwie go dostał  P r z e c ł a w s k i , n a tychm ias t  począł, 
jakby  na jświeższym  , najprzednie jszym puchem  narodow ej  intelli- 
g e n c y i ,  w ypychać  n im  ko lum ny sw ego  T y g o d n ik a .  A n iem o­
żna powiedzieć , żeby m u  b rak ło  podówczas drut/icj antrppry- 
sy  . bo m ia ł  już  wr rę k u  d w u to m o w ą  powieść  Panto fla  : —  
dw u to m o w ą  —  to znaczy dla T ygodn ika  to sam o , co roczna 
prnu izya  (p ren um era ta )  dla W y d a w c y .— Nie,, są  , m uszą  być 
j ak ie ś  afTękla nadzwyczajne,  sym palye rzec  m ożna n ieśm ie r te l ­
ne , k tó rych  niczem zobojętnić niepodobna . R zew u sk i  tak  ju ż  
j e s t  pew nym  służebnego ku sobie współczucia P rzec ław sk iego ,  
że gdyby dziś um yśli ł  nap isać  coś w  kilkudziesięciu tom ach  choć­
by  i o paznokciach chińskich . to  b iedn i  abonenci  T y g odn i­
ka  m usiel iby przez całe sw e życie posilać się ow ocem  tej jego  
h rab iow sk ie j  fanlazyi —  musiel iby m ó w ię  , i żadna druga an- 
trepryza  nie byłaby P rzec ław sk ie m u  na  z a w a d z i e .



k ru c y a ty  , jakby  je  P io t r  wędrow nik  z U rbanem  2-gim 
począł i u sk u te c z n i ł?  N i e , —  poczęła je i uskuteczniła  
ta ż  sama Cbrześciańska ówczesna Europa  . Czemu dzis 
n ieporw ie  się drugi P io tr  na to  ?—  B o  dzisiejsi Chrze-  
ściaiiic w id zą ,  że to n ie p o tr z e b n e .  A żony xiężom n ie  
j u ż - t o  odebra ł  Grzegorz 7-m y, a nie tenże sam lud 
Cbracściański ?—  Powiadam więc, że często mi żal bie­
dnego A ugustyan ina  L u t r a ,  że go dzisiejsi jeszcze u l t ra— 
katolicy tak p rze k l in a ją—ocli ! i ja k  przeklinają  ! A klo- 
bv mi chc ia ł  zadać kłam stw a, to  n iechże ja k iś  tam po­
no francuzisko M a t t e r ,  pół francuz pół uiemiec Guizo, 
czyste j germańkiej rasy  Piankę i wielu , wielu innych  
łga rzy  raźem  ze m ną się wstydzą (13),

15,

K a le jdoskop  f i l o z o f i c z n y  powiada (N. G5 T y g .  P .) ,  
że w I lo ssy i  tow arzys tw o  więcej i /kszta łcone n ierózn i  się  
a n i  tok iem  a n i  w ym aw ian iem  w mowie swej od (fininu.  Coż 
na to każdy nie -ka le jdoskop ,  znający choć trochę ltossyę, 
pow iedzieć innego może , prócz tych  s łów ob u rze n ia :—  
jak można pozwolić jednem u , pe łnem u prelensy’j, skry—. 
bom anowi d rw ić  ze swej publiczności n icznająeej I tos-  
syi zgoła!?.. Sam  sobie n iewierzy łem  . P y tam  świa­
t ły c h  obyw ateli  ruskich z K a łu g i ,  z Tom ską— w szyscy 
ru sz a ją  ram iony  . Gdzież w Ilossyi znaleźć p row incyę ,

( 1 3 '  N o w s z e ,  a w ię c  św ież sz e g o  in teressu  p ism a kazały  
n a m  odsunąć na s tronę rozpraw ę Alberta  Gryfa p. t. Spór  
Sch o t  i s t y k i  z  f i l o z o f i ą  bezpośrednią ■ Sm u tn y  z l eg o  
w z g lę d u  obowiązek nasz redaktorski , bo w ła śn ie  z tej rozpra­
w y  m ógłb y  się  przekonać m iły  nasz B ą k o p i s , że uczucia jego ,  
z powodu k lą tw  gradem  ciskanych na Koryfeusza religijnej r e ­
f o r m y , są  też  sam e  co i . g ł ó w n e g o  naszego  Kollaboralora .

■/Uft-ft ( W y d . )
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w k tó re jby  gmin mówił językifem liksżlałconego tow a­
rzystw a ? i jakie Rossya stanow i w yłączenie  w ty m  
względzie otl in nych  krajów?.. Odsyłając każdego i K a ­
le jdoskop  do p ierwszej powieści rusk ie j , jaka  przede-  
nmą (nXo3nrim '( Dostojewskiego) dla przekonania , źe K a ­
le jdoskop  często bezsumiennie czmuei czyte ln ików, chc ia ł­
bym  , aby każdy m ia ł  o au to rze  jego moje zdanie. J a  
go wysoko cenię, jako p o e tę ,  rom ansopisarza  , ale jego 
m ędrkowanie (nie filozofowanie , bo on filozofii n ie lu -  
hi i j ą  tłum i) z m ałym  wyjątk iem  (jak lip. s ta rą  ale 
dobrą praw dę , źe praw o za sa d n icze  narodu  n ie  je d e n  
cz ło w iek  u le  c a ły  naród  d la  się  s tw a rza )  uważani za 
stek paradnxow i banialuków ż dumną i wcale nie ch rz e -  
ściańską pompą rzucanych  swym  c z y te ln ik o m , k tó rzy  
n iby  n ie  w s ta n ie  yo p o ją ć  (oliacz list, do M. Grab.) .—  
Nic jesteśm y w stanie pojąć go!? a więc nie w arto  b y ­
ło  pisać dla nas M iesza n in . K alejdoskopów  i t. d. prosta  
u w a g a —‘ty m  sposobem niem iałby au tor  po trzeby  pisać 
(N. 3G Tyg* P e t . )  źe m u si być  (011, a u t o r . )  is to tą  c ier­

p ią c ą  , g n ie u liu ą  , często p rze sa d n ą  w swoich w yobra­

że n ia ch . a my w olnihyśm y byli  od pa l rzan ia  na te jego 
chorowite rzucan ia  się , niepewności i k o n w u l s y e  um y­
słowe (jakito przedm iot do romansu dla ‘au to ra  B a szy  
w Suchotach'.) i od rozb ie ran ia  jego pscudo-filozofioznych 
b redn i.  Ale, p raw da , takim sposobem autor,  n i e b j łb y  
poetą ,  a każdy poeta ja k  wiadomo musi być is to tą  cier­
piącą , męczennikiem ! O tożto, dla czego ta  ustaw iczna  
przesada ,  te ciągłe kłamliwe exallaeye-—bo inaczej au ­
to r  ieli n ie b j  łb y  p o e tą  (J?). Zostaw ieby więc tego au ­
tora  7. Komp. w pokoju , w zupełne j sw o b o d z ie—  to 
m oja  rada —  prędzejby się wypisali i prędzej odeszli 
tam  , gdzie są istotnie p o t r z e b n i . W  ruskiej l i t e r a tu ­
rze  M a :m  i Mocnemujmuur> z ich szerm ierzam i należą
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ju ż  prawie do czasów do -  P io trow yc li , clioeiaż w tych 
ezasopisaeh więcej było  miłości prawdy , niż w dzisiej­
szym Tygodniku P etersburskim  . Starość nie radość. 
Takato  kolej biednych ludzisków i biednych ich utworów 
na tym biednym świccie .

w  Krasnojarsku r. 1S47.
m . i..

OBECNY STAN LITERATURY POLSKIEJ .

(W yjątek z listu  do W ydaw cy.)

T im e , c’est esy er er>* celn i, 
<jui tu e  Pesperance  , com- 
m et un assassinat..

JVI. Masson.

 W  każdym oświeceńszym narodzie l i te ra tu ra  jest
niejako literakiem świadectwem jego moralno - umysło­
wej w artośc i,  jego duchowego ukształcenia , bo w' po­
łączeniu indywidualnych ru c h ó w , p ra c ,  ś ledzeń, do­
świadczeń we wszystkich gałęziach umysłowośei przedsta­
wia taki a nie inny żywotny stan zbiorowego uspo­
sobienia , takie a nie inne duehowe zasoby ogółu. T a ­
ka literatura  prostym jest  tylko objawem tego , co się 
już w narodzie wyrobiło i wraz z nim wzrosło; dla te­
go też, w bezpośrednim z eywilizacyą związku, wywie­
ra  ona ważny wpływ na ogół , dostatecznie usposobio­
ny do zrozumienia i przyjęcia je j  poważno -  naukow ego 
k ie runku .  Inaczej wszakże je s t  u n a s ,  gdzie skutkiem 
stagnaeyi umysłowej narodu eała naukowość wyssana



prze z  pojedynczych pracowników musi się skupiać na łon ie  
powszechnej oświaty  i gdzie płody tej naukowości są ju ż  
n ie  objawem duchowego uksz ta łcen ia  na rodu  , a pew ną 
tylko •pocieszającą, aczkolwiek spó ź n io n ą ,  w ieszczbą 
ocknienia się uśpionej jego in te l lek tua lnośc i .  Z tą d to  i 
w p ływ , jaki l i t e r a tu r a  nasza w y w iera  na ogół, j e s t  i b y ć  
m us i  inne j  zupełnie n a tu ry  —  innej mówię, bo ,  nienosząe 
n a  sobie p ię tna  w szechstronnośc i naukow ej i n iezostając 
w  bezpośredn im  związku z C yw il izac ją ,  musi jednocze­
śnie i wnosić um ieję tności na łono o jczyste  i m yśl na­
rodową poruszać , to j e s t  , t roszczyć się zarówno ja k  
o ro zp rzes trzen ien ie  oświaty , tak  i o przygotowanie 
czyta jących do należytego j e j  przez początkowe uksz ta ł-  
eenie się p rz y ję c ia .  T a k ie  j e s t  w edług  mnie zadanie  
naszej l i t e r a tu ry  i z tego stanowiska zapa t ru jąc  się na  
obecny  jej k ie runek, pozwalam sobie zrobić kilka uwag.

P rzypuszcza jąc ,  że w narodzie naszy m ,  dla b rak u  
p ros tych  dróg o ś w ia ty ,  C v w il iz a c \a  przy  poś iedn ic tw ie  
ty lko  1 i te r a tu ry  rozwijać się m oże ,  pow in ienem  p rzede-  
w szys lk iem  w y tłum aczyć  się, co rozum iem  przez C yw i­

l i z a c j ę  , aby  nas tępn ie  p rzy jść  do wiarogodnego ozna­
czenia: jak ie  z obecnie propagu jących  się w l i t e r a tu rz e  
naszej myśli mogą być zguhnem i dla C yw il izacy i,  i p rz e ­
c iw nie  , jak iego  się k ie ru n k u  trzym ając  można sku te ­
cznie przyk ładać  się do je j  rozwoju . P rz e z  Cy wilizacyę 
rozum iem  n ieprzerw ane dążenie ducha do absolutne j W ie ­
dzy , czyli swobodne , ciągłe we wszystkich kw estyac li  
'żywotnych i p rzez  wszystkie s topnie  badań  rozw ijau ie  
S1ę narodowej umysłowośei , a to  zgodnie z zasadami 
Ogólnie dziś przez  zdo lnych  myślicieli , ludzi p o s tę p u ,  
tc h n ąe y ch  miłością bliźniego, p rzy ję tem i i uświęconemi. 
Z o b ac zm y i ,  j a |s dalece dzisiejsi nasi pisarze posunęli swe 
na tej drodze s ta ran ia  . Oto m am y przed sobą zacne-  

Gw. N. 3. 23



go ze wszech względów Józefa Kraszewskiego . On pier­
wszy ,  rzec można,  niepospolitym swynl talentem obu- 
dz.i prowincye nasze uśpione po burzach p o l i ty zny eh  
z ciężkiego snu letargieznego; on jnżto własną swą pra­
cą w różny cli oddziałach piśmiennictwa,  juz  zachęcają­
c y m  w imię 'ogólnej sprawy Odezwami , wywołuje na­
przód na pole pracowni literackiej godnych siebie naśla­
dowców, a następnie — że nie powiem ruch i życie umy­
słowe (ho na to kto wie ,  jak długo jeszcze zaczeka­
m y ? ) —  ogólną prawie ochotę czytania.  Takimi środka­
mi prowadzi nas Kraszewski nieznacznie na drogę mo­
ralnego kształcenia się.  Jakoż rzeczywiście, za zjawie­
niem się szczególniej rzadkiej wartości powieści jego; 
Świat i P o d a ,  dziwnie przypadającej do smaku wszy­
stkim bez różnicy umysłom , ba nawet wiekom , każdy 
prawie ,  kio tylko czy tac u m ie ,  p o z ą ł  łaknąć obcego 
dotąd sobie duchowego pokarmu i zasilać się n im,  mo­
że nawet mitnowiednie , chwytając skwapliwie , co ty l­
ko wychodzi z pod pióra Kraszewskiego . Wszystko,  co 
odtąd w belletryeznej szczególnie części l i teratury z ja-  
wiać się poczęło9 jeżeli nie jest jeszcze pewnetn znamię— 
niem postępu , to przynajmniej  dotyka zewsząd żyjącą 
naszą społeczność,  charakteryzuje jej  nizki stopień mo­
ralności ,  wykazuje nicość jej  duchową i — nie koniec 
na leni — zagląda nawet w przyszłość , zkąd smutną 
z obecnego stanu rzeczy wyniósłszy wróżbę ,  naucza, 
że jedynym środkiem odwrócenia złych następstw może 
by ć udanie się po moralne , postępowym duchem czasu 
napiętnowane żywioły,  i że, gdy przyczyną nic zazdro­
ś n i ’) naszej przeszłości było widoczne zaniedbanie umy­
słowej uprawy, (o naturalna,  iż przeciwnymi tylko środ­
kami możną,! stare zło poprawić r gotującego się w przy­
szłości uniknąć. Do tego pewnika dojść można było ró-
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wilie to rem samodzielnego poglądu na epoki powsze­
chnej  cywi l i zac j i ,  jak i przez zawarcie ścisłego przymie ­
rza  z f i lozof i ą ;—  pierwszy musiał  się koniecznie zro­
dzić, jako warunek  sine qua non  dzisiejszego życia lite­
r a c k i eg o ;  d r u g :e zaś w \ wo łan e  zostało samą skłotufo- 
ścią każdego  myślącego do zgłębiania nauki w jej ducho­
w ym i u t i l i l a rnym względzie,  o hardziej  j e szcze zj awio-  
nćmi  w ojczystej  mowie kilku genialnemi  dziełami,  któ­
r e .  j akby  rumia ną  zorzę zwias tującą piękny dzień odro­
dzenia się w 'duchu, widocznie sam li ó g nam z n ieba  
zesła ł .  Czerpiąc  z tych dwóch źrzódeł  moralne do prac 

swoich zasoby,  musieli  pisa rze nasi uchwycić się k ie run ­
ku zgodnego z zasadami  ducha czasu,  musieli  skutkiem 
właśnie  bliższego poznania filozofii wnieść do l i t e ra tu ry  
ideę postępową , ideę różną zupe łnie  od kręcącej  się do­
tąd myśl i  wywołania  na scenę przeszłości  z*jej  b ier ­
n ym i  e l e m e n ta m i .  T y m  sposobem, dzięki B o g u ,  wpa­
dnięto już  i u  nas na drogę zb a w ie n n ą ,  chociaż (nie 

t a jm y  tego przed sobą ; )  niemało jeszcze zawad mamy 
do pokonania  , bo nie tak ł a tw o  oczyścić rozum po­
w sze chn y  z pleśni  pyzeszhiwiecznej  , bo pot rzebą czasu,  
aby wszystko s ta re  wyczerpało się z si l  s w o i c h ,  prze­
ży ło  w  swoich po jęciach.  W r a ca j ąc  tedy tlo r zeczy,  
śmiem twierdz ić  z pewnością,  że obecny kierunek w na ­
szej l i t e ra tu rze  może , a r aczej  mógłby najkorzystnie j  
yypłynąć na moralne odrodzenie o gó łu ,  gdyby wspo-  
mniona idea przez ogół  pochwyconą,  zrozumianą i w ży­
cie yt prowadzoną b y ła  .

Z ob ac zm yż  t e r a z ,  czy  wszyscy u  nas pisarze bio­
r ą  udzia ł  w (ej najżywotniej szej  sprawie og< łu ? czy 
wszyscy zaroyviio do celu podniesienia narodowej  oświa­
ty  zmie rzają?— a jeśl i  nie ,  to jakie mogą być odszcze- 
pienstwa ich przyczy ny  ?



J a k  w śmiecie Clirześejańskim duchow ieństw o  Ka­
tolickie , dbałe o n ie tyka lność  przyw ile jów  zapew nia ją­
cych m u m a te r r a ln e  nad św ia tem  panowanie,  występo­
wało i dotąd w ystępuje  przeciw  wszystk iem u, co chc ia­
ło b y  te  jego  swobody pew nym  poddać ograniczeniom ; 
tak  i w naszym  maleńkim literackim święcie j e s t  pewne 

g rono  ludzi , co , ceniąc wysoko korzystne  dla siebie 
wypadki dayvnego porządku rzeczy  , a w zrea lizow an iu  
now ej idei szkody tylko swoje u p a t ru j ą c ,  popierają  jak  
n a jg ło śn ie j  przesiękłe obskuran tyzm em  zasady , oburza­
j ą  się na każdą m yśl refo rm y s o c ja ln e j  , wszelkich na­
w e t  z najśw iętszego źrzćdła ,  z uczucia  miłości b liźnie­
go  w ynikających  obowiązków w yrzeka ją  s ię ,  zalecając 
natom ias t  ślepą w ślepotę w iarę  i n ieograniczoną u le ­
głość p ryw a tnym  ich opiniom. W  te j wyłączającej wszel­
ki postęp kaście rozwija się do największej bezczelności 
egoizm, poczy tu jąc  zanio prace na tch n io n e  w yższą  m y­
ślą , frym arcząe gwoli p ryw acie  ta len tem , nauką , samą 
n a w e t  religią . Nie t ry i im f  praw dy , n ie postęp w moral­
ności, w duchow em ukształceniii  współbraci swoich mają 
ci ludzie na celu —  o, nic! dymem czczej pychy  i w strę­
tem  ku wszelkiej nowoścj oślepieni p racu ją  oni tylko dla 
swego pryw atnego dobra .  W  rzeczach dotyczący oh W ia ­
r y ,  zamiast czynnego dopomagania ty m ,  co pragną p rzy ­
wrócić j e j  p ie rw otną pit w agę, tę buźką, n iepokalaną św ie­
tność ,  w jakiej ją  C hrys tus  zos tawił , s ta ra ją  się oni 11- 
trzym ać  wszelkie ustaw y ozysto-rna teryąlnym  interesse in
h ie ra rch ii  p o d y k to w a n e . ,  wszelkie p rz y d a tk i ,  wszelki 
n ie rozum  barba rzyńsk ich  czasów , n iepomni , żę takie 
lekceważenie  p ry w a tn y c h  nadużyć najgorsze zawsze* ro­
dzi ło  następstwa , ba naw e t  ostatecznie nas , tym  t r y ­
b em  z godności prawych C hrześc ian  w y zu ty c h  , zdemo­
ra l izo w an y c h .  o zgubę p rz y p ra w i ło .  Ktokolwiek z se r-



181

ceni przejętem 'm iłością  ogólnego ilolira występuje prze- 
niw wznowieniu u nas tych średniowiecznych bredni, 
tego oni po-policie wystawiają za człowieka najgorszych 
intencyj , za bezbożnika, h e re ty k a ,  w tenczas ,  kiedy 
ten  heretyk promieniami żywej prawdy najtępszy nawet 
umysł oswieea przekonywa; kiedy poświęciwszy chwil­
kę' na zgłębię nieprawdziwie apostolskiej jego nauki, wię­
kszą nierównie odnosisz z niej korzyść moralną , niż 
z tych wszystkich elukubrąeyj, któremi ci zw olennicy cie­
mnoty męczą po roku całym Publiczność, ogłaszając je 
żółwim chodem w czasopiśmie wyłącznie koteryjnej ich 
spraw ie pośw ięconein. W  nauce chcą ci panowie wi­
dzieć samą formę bez duszy , bez treści , wystawiają 
za wzór najwyższej mądrości scholastycyzm , metodę 
szkolnego o rzeczach traktowania; wszystko zaś, co m a  
na celu rozwinięcie myśli człowieka, jako wprost prze­
ciwne koteryjnym ich pretensyom , bywa przez nich wy­
szydzone i w najohydniejszym, wystawione kształcie. Ca­
łe ich apostolstwo, cały rozum autorski zależy naciągiem 
odwoływaniu się do kochanej , szanow nej, nieocenionej 
poczciwości staropolskiej, opartej na prostodusznej głupo­
cie, ślepej we wszystko bez różnicy w ierze i niezoodnei zc

* O , |

zdrowym rozsądkiem bezwarunkowej pokorze. I jakże- 
bo w rzeczy samej dopuścić inne zasady —  zasady takie, 
co rehabilitując duch wiary ezczemi stłumiony forma­
mi, ogołacając z sowiej powagi systemata żakowskiej mą­
drości, zasady mówię, co wznosząc się do organicznych 
pojęć człowieczeństwa burzą cały  niedorzeczny porzą­
dek przeszłości '! W ażue-to zaiste powody do uporczy­
wej walki z ludźmi nowym i\.. Podobnież i na niwie no­
wych idei socyalnyeh mądra nasza koterya okropnych 
dopuszcza się exeessow . Wiadomo ju ż  dziś każdemu 
mniej więcej oświeconemu, mogliśmy się nawet przeko-
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nać  ze świeżo u nas sam ych zaszłych zdarzeń , ja li da­
lece  posunęła się myśląca ludzkość w pojmowaniu s tosun­
ków społecznych  ; p rzyszed ł czas , że dokładnie pojęto, 
czego ch c ia ł  od nas C hrystus  zalecając abyśmy się wza­
jem ną  b ra tn ią  pokochali m iłością; zrozumiano wreszcie, 
że nie przyw ile je  rodu. nie ty tu ły ,  nie włości ogromne sta­
nowią prawdziwą, w ar tość  c z ło w ie k a ,  ale m oralne jego  
p rzym ioty ,  s top ień  duchowego jego nkształcenia; zrozum ia­
no, ze różnica upa tryw ana  pomiędzy ludźmi z bogactw , 
zaszczytów i s ławy ich przodków czczą tylko j e s t  chym erą,  
niedorzecznością; zrozum iano , że s ta re  formuły segrego­
wania ludzi podług rodza ju  ich  obowiązków i stopni so- 
cya lnyeh .  fo rm uły ,  co nie Zasłudze, nie czynom dla po­
żytku narodu i ludzkości dokonanym, ale osobom wyso­
ko urodzeniem swojem postaw ionym  w społeczeństw ie  

cześć publiczną oddawać k a z a ł y ,  są zabytkiem  ośw iaty  
n ie chrześe iańskiej . W szystko  to , pow iadam , z rozu­
miano ju ż  dzisiaj i w części naw et do skutku p rzyp row a­
dzono tam , gdzie w łasną  godność p rzez  samodzielue 
ksz tałcenie się i uczenie filozofii poczuto. Możnaby 
tedy  by ło  dopuścić p rzy jęcie  się tych  zasad i na na­
szym gruncie ;,— ale czyż się p rżyk adado  t< go sam olubne,  
wszelkiemu dobru narodowem^ n ie p rz y ja z n e ,  zna n y ch  

nam literatów  towarzystw o? O!' na tej to szczególnie d ro-  

•dzc pracuje ono z rządkiem poświęceniem się i żarliwo­
ścią ; to w łaśn ie  pole dla niego do popisów autorskich; 
t i i la j to  , na tym punkcie żyw otnych  k w es tyj niegodzi- 
wość jego dochodzi swego zen itu !  Z naną  by ła  każdemu 
choć trochę z te raźn ie jszą  naszą l i t e r a tu rą  oznajomio- 
nem u , znaną iest i ,  dzięki św ietnej oppozycyi pod s te ­
rem  P an a  zostającej, lepiej jeszcze znaną  będzie ta  niz- 
ka  dążność sprzysiężoncj ko te ry i ;  możemy więc wnosić, 
że u zu rp a cy jn a  je j  w ładza je s t  ju ż  u swego kresu  , bo
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Publiczność czy ta jąca  tu m a n ić  sićbie d łużej niepozwoli
Owoż dwie sprzeczne idee propagujące się w naszej 

l i t e ra tu rz e  • Ż c  w jednej z nieb pod św ię tym  pozorem 
religii przeważa jwuby m a te r ia l iz m ,  a druga opiera się 
Całliiem lia czy'Sto-duchoWej w artości c z ło w ie k a — .jest- 
to wiec pewne odbicie się na  małej skali i w szczupłym  
obszarze tej politycznej scyssyi, ja k a  od wiciu ju ż  w ie ­
ków zachodzi między dwiema różnemi w swoich zasa­
dach partyam i,  to je s t ,  duchow ieństw em  dążącem zawsze 
do rozszerzenia m aleryalnego swego panowania i p rz y ­
jaciółmi ludzkości dobijającymi się na świecie prawdy* 

W  iele ju ż  ztąd zaszło zmian w socyalnym  bycie naro­
dów , wiele drogich o f i a r ,  wiele s t r a t  pon ies iono .  Spo­
dziewać się można , że bliższe poznanie sam ych siebie, 
ogólniejsze pojęcie żyw otnych  prawd ducha rozwiąże już 
niezadługo tę w alkę  na stronę tych , k tórycb  prace i czy­
ny  (ujemne  we względzie indyw idualnym ] bardziej po­
wszechnem u dobru  ludzkości odpow iada ją .  P om yślne  
skutki tego rozw iązania odbiją się w ży c iu  wszystk ich  
oświeceńszycli n a ro d ó w ;  a gdy z kolei wolno będzie 
i polskiemu szczepowi zająć wyższe w oświacie s ta ­

n o w isko ,  wówczas same ju ż  fakta usprawiedliwiać będą 
n in ie jszą  dążność p rzy jac ió ł  prawdy i ludzkości, i wówczas 
też  wykaże się cała neutra lność indyw iduów  sławiących 
dzisiaj opór postępowi •

Co się tycze reakcyi zw olenników jezu ityznu i p rze­
ciw w ystępu jące j  dziś u nas śmiało i zbro jn ie  P raw dzie  
— reakcyi dokonyw anej g łucho , pokątnie. w  formie li tera­
ckiej korrespoudency i ; do tej najw łaśe iw iej zastosować 
się dadzą słowa zacnego naszego filozofa w iern ie  wska- 
z i i j ą i e ,  czego w końcu od (ej tak groźnie  imponującej 
ko tery i  spodziewać się m o ż n a ,  n R o z u m , powiada au tor
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» M yilin i  , można pokonać li- potężniejszym rozumem , 
»kry tykę  ylebszą od niej k r y ty k ą ; bo skoro rozum po-  
n strzeże  , z e  j e .U  nierozumem  , zamknie usta i  ukorzy 
sie potulnie  •«

w Odessie d. 24 'Grudnia r. 1S47.
A u gu st S .

O J E Z U I T A C H .

(R y s  śc iś le  h is to ry c z n y  Z a k o n u  Societatis Jesu,  p rz e d s ię w z ię ­
ty  w  c e lu  z re f le k to w a n ia  z a g o rz a ły c h  je g o  A p o lo g is tó w , o so b li­

w ie  p a n a  M ichała  G ra b o w sk ie g o .)

L e lanęfage des actions est  
tout autrement f o r t  et per-  

■ s u a s i f , gne celui des p a ­
roles .

I.
♦

Z dziejów powszechnej umysłowośei wiadomo , źe 
skoro tylko poruszy się jaką żywotna, interessująca ogół 
hwesSlya, zaraz ona musi się rozpaść na dwie wprost 
sobie przeciwne stron y , bo to jest jedyny sposób tre- 
ściwego jej w yjaśnienia, które przychodzi w końcu, ja­
ko stanowczy rezultat dyalektyeznego processu myśli. 
Tak się ma rzecz z filozofią, równie w  pierwszym jej 
względzie, gdy jest tylko ezysto-logicznym  ruchem idei, 
jak i w drugim, gdy śledzimy tego ruchu w dziejowym  
postępie ludzkości. Logika, uważana w sobie i uważa­
na jako process umysłowego życia , zawsze przedstawia
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jedne prawa, wypływające z jedności bytu i myśli. '1 en 
sposób rozwijania się idei do tyła jest  konieczny, że za­
wsze , ilekroćbyśmy poruszali jedną i tężsanią kwestyę,  
zawsze dwie różne strony stanąć muszą do rozprawy z so­
bą, z ezcgo następnie otrzymuje się jedność dodatniego  
zdania. Jeden  wiek zdaje się zadecydował już ostate­
cznie, przyszedł przez wszystkie stopnie logiki do'pew ni­
ka , tymczasem w drugim wieku bierze się ten pewnik  
nanowo pod rozbiór i nanowo odkrywają się zdania p ro  
i con tra  , nanowo powstają obrony i napady . sympatye i 
nie nawiście, jak gdyby rzecz ta po raz p ierwszy rozstrzy­
ganą być m ia ła .  Doskonałym przykładem faktyczności 
tej metody jest właśnie z takim rozgłosem w ty ch  la­
tach rozstrzygająca się we Francyi hwestya o Jezuitach.  
W  zeszłym  jeszcze wieku powiedział W olter: i) On a ta n i  
p a r te  des J e su ite s , rpi’apres avo ir occupe f  E u ro p e  p e n ­
dan t deux cents ans its  f in issen t p a r  I'ennnye'r , so i t  
q ti’ils  ecriven t en x-m em es  , soil (p ion  ecrive  pou r ou 
con tre  c e tte  sintjuli'cre societe  •« 4  wszakże i dzisiaj, 
czytając t o ,  co piszą o Jezuitach  we F ran cy i ,  słucha­
jąc , co u nas o nich tam i sam przebąkują , przycho­
dzi mimowolnie powtórzyć to stare zdanie starego, filo­
zofa. Nieraz zapytywałem siebie, zkąd mogła się zro­
dzić u /ias  sympatya dla sprawy oddawna już potępionej?
dla towarzystwa , z ktoreni nic a nic nas nie wiąże?__
i zamiast odpowiedzi nasuwała mi się tylko u w a«a , że  
muszą być głow y um yślnie do paradoxow uorganizowa- 
ne , tak jak są adwokaci wyłącznie ukształceni do pro­
mowania potępionej sprawy. Takie duchy uezuwają pe­
wien rodzaj w ielkośc i ,  gdy występują przeciw ustalo- 
liyrti op in iom ; wznoszą się bujną wyobraźnią do potęgi 
Napoleona, idącego w zapasy ze skoallizowaną F.uropą; do 
sławy Lekarza, usiłującego wydrzeć ze szponów śmierci 
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ofiarę wskazaną ju ż  przez innyeli lekarzy.  J e s t to  w łaści­
w y  ch a rak te r  monotnana, k tó ry  z całego obszaru św ia­
ta  chw yta  ty lko jeden punkcik  i nim zaprząta  wszyst­
kie swe w ła d z e ,  n im  się pieści dniem i n o cą ,  z n im  
zasypia i oeyka się i niczein go ani z jeść ani zapić n ie -  
może . M onomania tego rodzaju  byw a najśmieszniejsza, 
kiedy cz łowiek nią opętany musi ponosić katusze w r c -  
a lnem  życiu  z powodu ukochanej swojej ide i ,  w łaśn ie ,  
jak ów S l c p t i f k  Moliera, k tórego boleśnie okładają kija­
mi . S łysza łem  nap rzyk ład  , że jeden  pan o m a ło  n iedo- 
s tanie  żółtaczki z passy i, gdy ktoś ośmieli się odezwać 
przec iw ko  J e z u i t o m ,  k tó rych  zgromadzenia odległe od 
nas  o mil kilkaset; a tym czasem  poczciwi F ranciszkan ie  
osiadli we własnem  jego  miasteczku dostają wodnej pu­

ch l iny  od ciągłego, picia w ody.,  bo im odmawiają kilku 
beczek  niwa na leżnych  corocznie od Kolla tora; w zimie 
m a rz n ą  w refek ta rzu  , ho niemogą dostać opału  u swe­
go D o b ro d z ie ja , a b r a t  kw estarz  n iema czern się w y­
wlec za w ro ta ,  bo biedne szkapy po zd y c h a ły  bez s iana ,  
w  pustej s tajence. INie śm iesznaż-to  monomania , pytom? 
A le  ona uszczęśliwia człowieka , daje m u jakiś przed­
miot sta łego zajęcia, affektu, w yzw ala  z p rzykrego  s ta ­
n u  um ysłow ej czczości , s łowem , robi go poniekąd po­

dobnym  do A n ty k w a r y u ś z a  W a l t e r - S c o t t a  marzącego 
o planie okopów m niemanego rzymskiego obózti-—  Szko­
da , że k tó ry  z naszych W a l te r  -  S c o t f ó w  nieporystije 
podobnych  oryginałów; to w łaśnie zadanie  dla m alarzy  
o d rę b n y c h ,  w yb itnych  ch a rak te rów , a  w zo ry  zna laz ły ­
b y  się n ie d a le k o . A le Je zu ic i  ? Coż w r z e c z y  same j 
g łównie animować może zw olenników tego towarzystwa? 
Oto n iezawodnie religia źle pojęta , określona jak iem ś 
ozarnoxiezkiem kółkiem bez w yjścia , w którem  wszelkie 

n aw e t  zło moralne i fałsz chwalić p o t r z e b a , b y  n ie n a -



ru szyć  jak ie jś  tam  powagi za obow iązu jącą ,  za św ię tą  
u z n a n e j .  N iechże mi kto o dpow ie ,  czy godzi się po­
czy tać  za praw dziwie Chrzeseiańską tę rcligię, z powo­
du której tak wielką ma dzisia j u nas  wagę spraw a J e ­
zuitów —  J e z u i tó w ,  o k tórych  Biskup  Paryzki na zgro­
m adzeniu T rydeu tsk iego  Soboru powiedział,  że ciągłem  
ich usiłowaniem  było  czystą oblubienicę C h r y s t u s a  
zamienić w n ierządnicę uległą woli jednego człowieka!!? 
J e d n a  jest tylko powaga w Ghrystyauizm ie, a tą  powa­
gą jest k ie runek  ducha samej nauki Z b a w ic ie l a ; poj­
m uje się o n a  sum ieniem  i um ysłem , bo to.powaga czys te­

go, bozkiego ducha; co z n ie j w ypływ a, to ś w ię t e ,  co 
jej p rz e c iw n e ,  to zło i f a ł s z .  Po  je s t  moje wyznanie* 
k tóre  wierzę na jg łęb ie j ,  s tanie się z czasem w yznan iem  
ca łe j  ludzkości, w p o ś ró d  k tó re j  żyć będzie sam C h r y ­
s t u s ,  z tein w yznan iem  błogi swój b y t  rozpocznie p rz e ­
pow iadany  powszechny Kościoł , dla podtrzym ania  któ­
rego pewno nie Je zu i tó w  po trzeba będzie !

N iedaw no pisząc o dzie łach  Eug. Sue do tknąłem  

kwestyi o Je zu i tach ;  a r ty k u ł  te n  zw rócił  na się uw agę 
p. M. Grab.,  czyli raczej obudził an im ad w e rsy ę .p raw y c h  
dziatek tow arzystw a jezusowego i w y w o ła ł  długą ep i­
s to łę  wspomnianej osoby w ym ierzoną do lir. H en ry k a ,  
to  je s t ,  do b ra ta  według ducha. Z e  powaga tego b ra ta ,  
jako starszego  za k o n u ,  wzbroniła  dla n iewiadom ych 
nam przyczyn  ogłoszenia d rukiem  te j m is s y w y ,  więc 
m ia łem  ją  tylko w rękopismie. Otoż w yzna ję  otwarcie, 
że czy ta jąc  te n  lis t,  zdawało mi się, żem o jak ich  200 la­
tek  cofnął się nazad, a p rzynajm niej . że siedzę jeszcZe 
n a  szkolnej ław ie  . Clicecież wiedzieć , co to  j e s t  ?—• 
je s t to  obrona zakonu —  ale jaka  ? cz te ry  arkuszy, sa- 
m ych  praw ie c y ta t  zaw ierająyc li  pochwały  0 0 .  J e z u i ­
tów, a pochwały  poczerpnięte z dzieł ludzi bardzo s tu -
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senych  i bardzo św ia tłych ! Na talii ml o fundamencie ka- 
znuo milczeć osobistemu przekonaniu . Zgodzi się na to 
każdy , że nic stosowniejszego nad podobny charakter 
obrony tego insty tu tu  , którego duchem było wyrzecze­
nie się siebie , swego przekonania , swojej woli , a od­
danie się bezwarunkowe powadze g lo n y ,  której jednej 
tylko m yś lić , rozumować i sądzić wolno b y ło . Minio 
to  wszakże przyznaję się , żem osłupiał z podziwiema 
przeczytawszy tę wiązkę cvtatek , bo nigdy niewyobra- 
żałem, aby pisarz, któremu tyle już patentów na znako­
m itego E s te ty k a  wydano, mógł zniżyć się do martwej, 
jałowej , nic liiedowodząęe j  kompilacji . Cytaty fipowa- 
gi w XIX w ieku!? Cytaty dowolne, narzucające cudze 
zdaijie!? Ty-li  to pisałoś człowiecze z talentem? ty-li 
doprawdy panie Grabowski ? ?.. Sam więc patrzaj , jak 
dalece obłąkała ciebie twoja doktryna! patrz , d o  czego 
to ona; do jakich śmieszności doprowadzić jest  w stanie!,. 
Lis t  ten przywiódł mi na pamięć polemiki seholasty- 
czne , dysputy uczonych teologów, kiedy to jeden dla po­
parcia swojej tłiezj' przytaczał zdania kilku Ojców i kilku­
nastu Doktorów, drugi dla jej zbicia cj townł znowu innych 
Ojców i innych Doktorów, a tymczasem kłótnia wrzała, 
rosła, wzmagała się, aż wreszcie po za obrębem szkoły 
rozstrzyganą była ręcznymi zapasam i, w których po­
tężny udział brali uczniowie tych znakomitych profes- 
sorów. Uchodziło to jeszcze wszystko i nawet stosowne 
było w czasy ciemnoty , fanatyzmu , ale dzisiaj podo­
bne szermierstwa inogąż jakkolwiek przystać do ducha cy- 
wylizacyi ? do wolności myśli? do tolerancji  przekona­
nia  ? Otoż powiedziałem nie do rzeczy—  przepraszam, 
przepraszam . zapomniałem , że traktuję o Jezuitach, 
dla których toleraneya , myśl i przekonanie największą 
w św iecie herezj ą były. Wszakże nie idzie tu o zagaje-
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nie czy te ln ika  dyssertacyą o tym  przedmiocie taką ty l ­
ko , do jakiej każdy , po sm acznym  zw łaszcza  objedzie, 

mniej w ięcej usposobiony b y w a , idzie nam rzeczyw iście  

o to , jakimi odbili się J ezu ic i  w dz ie jach  , każde bo­
w iem  tow a rzystw o  c zy to  T em p laryu szów  , c z y  Krzyża­

ków , czy  I ł e n ib u tó w ,  ezv  J ezu itó w  musi w yrazić  w Iii— 

storyi w łaśc iw ą  sw ą, odrębną fizyonom ie, którą o ż y w ia  
sam duch utrzym u jący  organiczną jego  budowę. Tę f i -  
zyo no m ię  se l iw ytują  instynktow ie  narody od ch w ili ,  jak  

się ona faktycznie odcechuje w czasie ,  i już  odtąd po­

zostaje na zaw sze  taką a n ie  inną w  przekonaniu ludz­

kości ( 1 ) .  J e z u ita  b y ł  i j e s t  zaw sze  ten s a m ;  już

(1 )  K o m u ż  n a jw fa ś c iw ie j  po jąc  t ę  h i s to r y c z n ą  f i z jo n o m ię  
t o w a r z y s t w a  , jeże l i  nie  r o m a n s o p i s a r z o w i  c h c ą c e m u  iść  po  ś la ­
d ac h  W a l t e r  - S c o t ta  ? k tóż  zdofa naj lep ie j  p rz e ją ć  się  t y m  t y ­
p e m  is tn ie ją c y m  w  w y o b r a ź n i  l u d ó w  , jeże l i  n ie  poe ta  , czu jący  
w  sobie p o w o ła n ie  do o d t w a r z a n ia  p e w n y c h  epok  n a ro d o w o śc i  
w  c h a r a k te r a c h  indywiduów^ ? Ale p an  G r a b o w s k i  n ie  poją!  c h a ­
r a k t e r u  U od in 'a . Nie dziw i  n a s  to b y n a jm n ie j  , bo go  m a ­
ło  k to  p o j ą ł ,  z w ła sz c z a  z ty c h  l u d z i ,  colo k r y t y k ę  b i o r ą ‘ za 
l e k k ą  g a w ę d k ę  a  provox des boltes, t a k ą  w ła ś n ie ,  j a k a  z w y ­
k le  się toczy  p r z y 'w i e c z o r n e j  h e rb a c ie  po p rz e c z y ta n iu  j a k i e g o ś  
d z i e ł a .  W sz a k ż e  p om ięd zy  z d a n ie m  k ry ty k a  a t a k ą  g a w ę d k ą  
p rz y ja c i e l s k ą  w ie lk a  j e s t  ró ż n ic a  . W o ln o  p ro s t e m u  c z y te ln ik o ­
w i  n ie z a u w a ż y ć  w dafiem dziele  n ic  w i ę c e j , j a k  t o , że A u to r  
j e g o  m u s i  to  być  człowiek dawnej, staropolskiej pobożno­
ści ; a le  cpżlo  jn a  obchodzić  cz ło w ieka ,  u  k tó re g o  p rz e d e w sz y -  
s tk ie m  s to ją  na  w z g lę d z ie  k w e s ly e  e s te ty c z ne ,  idęe o g ó ln e ,  n ie-  
o dn oszące  s ię  b y n a jm n ie j  do ind yw id ua ln ośc i  a u t o r a  ? Cóżby 
p o w ie d z ia ł  t ak i  k ry ty k  p rz y  r o z b io rz e  dziel c h a r a k t e r u  c a łk ie m  
objeltywnego  ( G o e t h e ) , gdzie  poe ta  w c ie la  ideę n ieza leżn ie  od  
wdasnego  p sy ch iczn ego  u sp osob ie n ia  ? gdz ie  A u to r  i j e g o  dzieło 
s ą  to d w a  c a łk ie m  ró ż n e  p rz e d m io ty  ? 0 ,  za is te  k r y t y k a  n iem o-  
że być czczą g a d a n in ą  de omnibus re lm s. K r y ty k  p ow in ie n  
n a m  ods łonić  ideę A u to r a  i cza rno x iezk i  a k t  w c ie le n ia  j e j  w  s ło ­
w o  , p ow in ie n  o b jaśn ić  znaczen ie  każdej  części  dzie ła ,  o  ile ona



w XVI w. , jak świadczy sam p. Grab. , jeden z nich 
pow iedz ia ł : » Chcianohy przekonać w szystkich  , ‘źe na­
wet Ahsafona nam ówił ja k iś  J e zu ita  na spowiedzi, aby 
za b ił swego Ojca.« T o  było w wieku XVI; jakież czy­
niono im zarzuty w XVII, XVIII  i w teraźniejszym 
XIX wieku? Zltądże ta ku nim nienawiść, którą oddy­
chają buły ?—  nienawiść , co się w końcu rozwiązała 
dwukrotnćm ich wygnaniem z Francyi (nielicząc rozwią­
zania ich zakonu przez rewolucyę lipcową:), także wy­
gnaniem z Portugalii. Hiszpanii , W en ec j i ,  Parmy, !Wo- 
d e u y , obojga Sy.cylij , Niemiec i Hossyi (1)? Zkąd to, 
pytam? Nie objaśniajmy tych faktów jakąś osobistą nie­
nawiścią jednego człowieka, jak to czyni p. Grali, mó­
wiąc o P o m b a ln ; nie! w dziejach jednostka i jej osobi­
sta dążność niemają znaczenia; wtedy tylko jednostka jest 
wyrazem ogolnego d u c h a ,  jes t  osobą historyczną, kie­
dy działa stanowczo w ważnej jakiej o p in ii . Poinhal, 
A randa. Campomanes, Choisenl, Margrabina de Pem j)a- 
doirr są to tylko organa wolności myśli przeciwko jezu­
ickiej tyranii, przedstawiciele szlachetniejszego kierun­
ku może tylko instynktówie działający. Ale ubocznych, 
drobnostkowych powodów nienalcży brać za p rzyczyn ę  
faktu; przyczyna była w samym duchu dziejowego roz­
woju:— biło to  zwyeięztwo postępu nad oppressyą, zwy-

w iąże się lub nie w iąże  z g łów ną  ideą ; jeżeli zaś g ad a ć  tylko 
będzie i nic n iewygoda , prócz pustej  przyjacielsko-serdeeznej  po­
chw a ły  , to tego oczywiście n ikt  n icw eźm ie za k ry ty k ę  es te ty­
czną . N iew yrobiw szy  sobie pew nych t eo rem a tó w  naukow ych,  
będziemy wiecznie em piry s tam i w  k ry tyce  , to j e s t , sądzić i 
dy sku tow ać  o każdym utw orze  za poszeptem tylko przyjaźni lub 
n ie n a w iś c i ,  a bynajmniej nie w ed ług  zasad E s te t y k i .

(A utor . )  *
(1 )  O gó łem  w ygn an i  byli z różnych miejsc 3G razy.

(.4/i/or.)
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cięztwo, eo zrów nało  z z iem ia w arow ne red u ty  n ie p rz y ­
jació ł ludzkości i ieli sam ych wyniosło w powietrze! 
D ługo  biedziła się , szem rała uciśniona mys:l Cywiliza- 
cyi , aż nareszcie uzyskała  d la siebie p rzes tw ór  z łam a­
w szy s ta n ia n e  jej zewsząd z a w a d y .  S ą  bidzie, co upa­
dek Napoleona pod W a te r lo o  p rzyp isu ją  n iestraw ności,  
jaka w tym dniu s tanow czym  owładła organizmem bo ­
h a te ra  i p rzygniotła  w ojow niczy jego  jenittsz .—  O ry ­
g in a ln a . - to  zaiste m yśl wyprowadzać oswobodzenie Eu­
ropy  prosto z żołądka C esarza  F ra n cu z ó w  ! S ław a h i ­
storykom  głębokiego poglądu, co sięgają aż do w nę trzno­

ści wojowników . by  z nich w yczy tać  losy narodów! 
My wszakże myślimy , że losami ludzkości opjekuje się 
O p a trz n o ść ,  że każda faza je j  dziejów w ypływ a logi­
cznie z pewnej rozum nej zasady, że w reszcie jeże l i  jedno­
stki dzia ła ją ,  to  działanie ich je s t  p rostym  skutkiem w p ły ­
w u ogólno-Iudzkiegó ducha. Gdzie idzie o przeciwdzia­
ła n ie  prawdzie , tam jeszcze może figurować swawola  
(potrzebna zreśztą  do określen ia  odwrotnej s trony m yśli 
cy w il iza c j i ; ) ;  ale gdzie postęp objawia się stanowczo, tam  

już  wypełnia się praw o  , Upadek Je z u i tó w  , równie jak  
i upadek Napoleona , b y ł  k on ieczny ,  ich rnissya spe łn i­
ł a  się ; duch  ego izm u  i .swawoli m usiał ustąpić m ie j­
sce  wolności ludów i myśli.  J e z u ic i  upadli przed koń­
cem AA 111 w. pomimo najżarliyyszych obron bardzo  

.słusznych  i bardzo św ia tły c h  ludzi ; Napoleou upad ł na 
polach W a te r lo o  i l łe lle - A lliance nayvet przy na j le ­
pszym s tan ie  syyego żołądka . Choćbyśmy się zgodzili,  
zu Jezu ic i  po trzebni byli yv swoim czasie , to rządząc 
* 'ę sumieniem przyznać  m us im y ,  że byli po trzebn i tak, 
j a k  trucizna yv a p te k a c h ,  ja k  ka t  yv p a ń s tw ie :—  są to  
środki K onieczne ,  yvszak/.e bardzo  n a tu ra ln ie  każdy sio 
nimi brzy d z i , oprócz lir. de M a is tre ’a i jego zw o lenn i-



hów. Je zu ic i  mają swoje znaczenie w dziejach, ale ileż-to 
m am y przed oczyma obu rza jących  faktów, jako  koniecznych 
nas tępstw  ducha Zakonu  ; ile z tego ducha  m oralnych 
szkarad bez żadnej po trzeby  w ynikło  ! Jeszcze raz  powta­
rzam , jeżeli potrzebni byli Jezu ic i ,  to tak w łaśnie, ja k je s t  
po trzebne zło <lla określenia dobra, zbrodnia  dla określenia  
cnoty ,  swawola dla określenia moralnego prawa, n ietole­
r a n c ja  dla określenia wolnego m yślen ia ,  z ły  duch dla okre­
ślenia B o g a .  Kie prze to  je d n ak  zło s ta je  się pew nym 
w arunk iem  życia , nie prze to  cackać sic niein i w y s ła ­
wiać go na leży ,  nie przeto mówię żądać mamy dzisiaj 
t e g o ,  co zby t  d ługo ju ż  t rw ało  i więcej pow tarzać się 
n ie p o w in n o .  Jezuic i!!?—  o! nigdzie zapewne n iezna j-  

dziesz większej ironii ,  ja k  w samem nazwisku tego to ­
w a rz y s tw a —  tow arzystw a c iemnoty zawiązanego pod h a ­
słem światła!! ł pan Gr. powtarzając panegiryki P aw ła  
i G aw ła —  ludzi , jak  się w y ra ż a ,  bardzo s łu s zn yc h  
i  św ia t ły ch , chcia łby nimi zagłuszyć głos dziejów ludz­
kości?—• darem nie  ! tego głosu żadna o rk iestra  am ator­
ska, żaden b a ry to n  jezuicki p rzy tłum ić  nie zdoła! S p ra ­
wa Jezu itów  osądzona i potępiona przez t ry b u n a ł ,  wyż­
szy daleko od par lam entu  Paryzk iego  , przez t ry b u n a ł  
sumienia , czyli p raw a bożego , k tó re  żyje w snmopo- 

znaniu  ludzkiego ducha! T e n  t r y b u n a ł  nigdy się je szcze  
niedopuścił  , nicmoże dopuścić się pomyłki , n ie !—  bo 
uważcie panowie: pan  Grabowski tw ierdz i ,  że zła opi­
n ia o J e z u i t a c h  z pro s te j  t y ł l i o  w y n i k ł a  p o m y ł k i  (W. )—  
z pom yłk i ,  w którą przez okropny jak iś  fatalizm ludy 
E u ro p y  wciąż przez ca łe  trzy s toleeia wpadały !!., I  oloż 
cudowneui zrządzeniem  zjaw iło  się u nas kilku bardzo  
s łu s zn yc h  i bardzo św ia t ły ch  l u d z i ,  co wykryli wresz­
cie te p o m y łk ę , wyjaśnili  rzecz  ja k  należy i omyli 
splugawione oblicza hyzopem  d o d a tn ie j  swojej krytyki!
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Pan Grabowski posługując się autorytetem  ilo sprawy 
J e z u i tó w ,  n iew iedz ia ł , ż ę ty m  sposobem sam ją  „a  
szwank naraża; jeże li  bowiem autory te t  mówiący za J e ­
zuitami ma pewną wagę , to oczywiście musi być wa­
żnym i au tory te t  mówiący przeciw Jezuitom  : niechże 
szanowny patron  synów Lojoli zada sobie pracę poli­
czyć głosy pro  i contra  , a wtedy sarn się przekona, 
k tóra  partya mocniejsza .

U.

Cbrystyanizm wnosząc nową ideę. w ducha ludz- 
kos'ci rozpalił w jego łonie nowe życie, to jest,  obudził 
siłę samodzielnego rozwoju, który wyraża się w postę­
pie cywilizacji , jako drodze moralnego kształcenia się, 
mającej za punkt wycliodtt Chrystusa , a za cel ostate­
czny zupełne z Kim połączenie się w duchu Ewangeli­
cznym . 1 akie jes t  zadanie , taka treść nowych dzie­
jów człowieczeństwa. Nauka dana była w Ewangelii, 
ale nie narzucona przem ocą; ludzkość j ą  przyjęła, lecz 
ileż jeszcze wieków przejdzie, nim istota jej życia, duch 
je j  stanowić będzie zupełną jedność z duchem E w an­
gelii ! Duch ludzki powoli , stopniowo, w miarę  kształ­
cenia się swego , rozważa , przyjmuje i wciela w s ie­
bie każdy rys  Chrystyauizmu , z tego względu historya 
cywilizaeyi właściwie zwać się może h is to ryą wcielenia 
idei Chrystyauizmu w istność lud zk ą . Mogą być przy­
kłady Chrześciańskich jednostek , ale ktoż bez zarozu- 
tnienia powie, że obyczaje i in s ty tu c je  nasze b y ły  albo 
są czysto -  chrześciańskie ? » N a to je s t  żyw ot w ieczny  
aby p o zn a li B o g a  i którego p o s ia ł  J e z u s a  C hry-

Gw. N. 3  25



stusa • « Alit Clirystyanizmu dokonany w Ewangelii , j e ­
szcze się niedokonał w życiu ludzkości. Zycie history­
czne ludów jest ciągłem dążeniem do wcielenia Ewan­
gelii, słowa Hożego, w duchowy byt, człowieczeństwa, 
do zrealizowania wiary' w żyw y Kośeioł Chrystusowy. 
Oto jest wielki a święty cel dziejowego życia , co nie- 
bieskiem swein światłem rozpromienia przyszłość! Oto 
prawdziwa idea p o s tę p u !

Pierwsze wieki Clirystyanizmu w oczekiwaniu po­
wtórnego przyjścia Zbawiciela chciały były  zrealizować 
duch ewangeliczny , ale niewielka liczba wyznawców, 
przyj ąwszy naukę Mistrza do swego serca , czciła ją 
tylko w tej świątyni ducha , niepomnąc na to , że sło­
wo powinno było stać się życ iem , życ iem  w sobie i d / a  
s i e b i e kierunek więc pierwszego ujęcia Chrystyani- 
ztnu, kierunek zaświatowy, Cpnobityczny zaprzeczał pra­
wdziwemu życiu słowa bożego. Wszakże pomimo te­
go zaprzeczenia pierwiastek Chrześciański wszedł do 
dziejów i rozpoczął robotę cywilizacyi , ro b o tę ,  której 
najwyraźniejsze ślady nosi na sobie każdy okres po­
wszechnej historyi • Małe kółko Clirystyanizmu wszedł­
szy w żywy kontrast z barbarzyństwem wszczęło potę­
żną walkę z jego duchem i tym sposobem coraz więk­
szy zdobywało dla siebie przestwór, coraz bardziej roz- 
krzewiało w nauce nowego ducha, wyrabiając pierwia­
stki mające poprowadzić z czasem ludzkość do czynnych 
rezultatów um ysłowości, do życia samodzielnego . Bo 
jako jednostka nie pierwej poczyna działać aż wyrobi 
w sobie pewne o rzeczy pojęcie , p rzekonan ie , tak 
i duch ogólno-ludzki, czyli powszechno - dziejowy pier­
wej musi własnem swern przeświadczeniem ogarnąć da­
ną ideę , nim przystąpi do zrealizowania je j  w czynie. 
Przypatrzm y się tylko wszelkim prawdziwym owocom
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C y w i l i z a c j i , ty m  genialnym  m y ś lo m , co s tanow ią  epo­
ki w dz ie jach ,  ty c h  m om entach  pe łnych  znaczen ia  w fi­
lozofii , prawie , soeyalis tyce i f i lantropii  ; p rz y p a t rz m y  
się mówię tem u  w szys tk iem u, co godne ze wszech m iar  
nasze j uwagi i zapy ta jm y  s ieb ie  , jakito duch  u t rz y m u je  
W ciąg łym  ru c h u  massę ludzkości i jej s tosunków  ? -
O to , po najgłębszem  zas tanow ien iu  się musim y p rzy jść  
do w niosku  , że te n  duch  jest duchem  ew a n ge licznym , 
źe cała  t re ść  dziejów b y ła  j u z  w nauce C h r y s t u s a  i 
dzisiaj z niej jak z z ia rn a  swego rośn ie ,  a rośn ie  na  coraz 
w iększej p rzes trzen i  , n a p e łn ia ją c  p ierś  ludzkości coraz 
gorętszą  miłością tego życiodawezego d u ch a  . Otoż wido­
czne jest życie C h ry s ty a n iz m u ,  życie nie w duchu  je d n o ­
stki , ale ludzkości całe j , ży c ie  p o s tę p u l  Z y c ie  to, jako  
o rganiczna s i ła ,  ro zw ija  się z w łasnych  princip iów  i nic 
m u  sprzeciw ie się , n ic granic po łożyć  n ie może ; tern 
życiem dopiero  określa  się C h r y s t j a n iz m  , w n ie in  ou 

dopiero przychodząc do prześw iadczenia  o sobie s ta je  się 
czynem  , dopiero mówię na drodze postępu C liry s tya -  
Jijzm żyje n je ju ż  ty lko ,  ja k  p r z e d te m ,  w sobie a le 
i d la  siebie . T a k a  jest, a nie in n a  h is to ry a  św iadomo­
ści C h r y s ty a n iz m u .  T a k im  je s t  C hrys tyan izm  poję ty ,  
jako  idea ż y wo t n a ,  t r e śc iw a  , yvieczna , jako  życie lu ­
dzkie dążące do osiągnienia w yższych  celów , ja k o  po­
stęp  do moralności C lirześeiańskiej w ed ług  s łów E w an­
gelii : » bądźc ież  w y  t e d y  d o s k o n a ły m i , jako  Ojciec  
wasz  n iebieski d oskon a łym  j e s t ! a —- I  g łów ną tu  je s t  
r z e c z ą ,  że po ję tym  zosta ł postęp Chrzęściański , co się 
w idz ia ln ie  i w ciąż  dokonywa w dziejach ludzkiego du­
cha , jako  n iezbędny  r e z u l t a t  wszczepionej weń hozkicj 
idei C h r y s ty a n iz m u .  N aprzec iw  te m u  pojęciu  wystę­
pu je  pojęcie C h ry s ty a n iz m u ,  jako nauki określonej,  spe ł­
nia jącej się n ie jako  zew nątrz  życ ia  ludzkości,  albo w pe-
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wnym tylko malutkim jogo okresie , pojęcie , wyłącza­
jące wszelki postęp , wszelkie moralne udoskonalenie 
się w przyszłości . T u  ju ż  mamy w widoku, z jednej 
strony tę niepełną * zawarowaną naukę, a z drugiej 
jednostki s am e , którym ten ogromny, niezmierzony plan 
powszechno-dziejowego urzeczywistniania się idei Chry- 
styanizmu w postępowym rozwoju czczą wydaje się ali- 
s trakcyą . Ba! Samo to rozwijanie się ewangelicznej 
idei w życiu ludzkości , samo mówię określanie żywym 
czynem albo moralueni prawem tego , co wprzódy by­
ło  słowem tylko i symbolem, poczytywane tu ta j  bywa 
za herezyę . Chrystyanizm uważany jest  tu ta j  , jaka  
wieczny symbol , mogący mieć wpływ swój tylko na 
indywidua i działać ju ż  przez nie ind irecte  na dzieje. 
Oczywiście, taki pogląd jes t  skrępowaniem nauki C h r y ­
s t u s a ,  jes t  zaprzeczeniem jej ż y c ia ,  je s t  przyjęciem 
części za całość , a całość olbrzymią , bo kto wie , ja ­
ki obszar ciemnej przyszłości o k reś l ić ,  ograniczyć ją 
zdoła ?— Widzimy już  dzisiaj , czern sic sta ł  Chrysty­
anizm i jak dziwaczni są bidzie , co przy jednej jego 
fazie , przy cząstce tylko obstają ! Ci ludzie chcąc zam­
knąć na zawsze w ciasnych swych doktrynach wielką, 
ro z leg łą ,  życiodawczą naukę, występują przeciw postę­
powi Chrzcściańskicmu, jako naturalni wrogowie, z nie­
nawiścią w sercu , gotowi w każdej chw ili podnieść rę­
kę na przy jaciół prawdy i ludzkości. I ten sam duch 
niezgody, co wnosi seklarstwo do obszaru postępowego ży­
cia , mówi za anti -  ebrześciańską jego dążnością!,. Ależ 
prawdziwy Chrystyanizm chce ogólnej zgody w C h r y ­
s t u s i e ! ! —  zrozumiejmy to przecie i zaprzestańmy r zu ­
cać kości o suknie P una  nasze ifo ! B ądźm y , czem być 
nam doradza rozum i sumienie nasze, przedewszystkiem 
zaś bądźmy bracią w duchu nauki Zbawiciela naszego!



Tyle nas interessów ziemskich rozdzielaj niechże przy­
najmniej niebo nas ł ą c z y , niech ono przynajmniej nie- 
będzie powodem do nienawiści i rozbra tu .  W ie le  już  
zbrodni , okrucieństw i wszelakich niesprawiedliwości 
popełniono w imię bozkiego naszego Nauczyciela, wiele 
krwi przelano za tego, k tóry wyrzekł: » n ie za b ija jl«—  
poraby ju ż  i dawno pora przeświadczyć się Chrzęści ani- 
Iiowi, że wiara jego będąc źrzódłem najwyższej moralno­
ści winna odróżniać się oil barbarzyństwa czynami łago­
dności, bratniej opieki i miłosierdzia. Tymczasem, nie* 
s te ty  , olo i my je sz c z e ,  wśród X IX  s to lec ia , zmu­
szeni jesteśmy patrzeć na rozlew krwi (Szwajcarya), a 
krwi utoczonej mieczem, któremu pobłogosławili Jezuici!

Powiedziałem, że Ghrystyanizm, jako idea, niemógł 
w  żaden sposób zostać abslrakcyą, to jest ideą zawar­
tą  w sobie , lecz musiał koniecznie objawić się na ze­
wnątrz  , wyłonić bogactwo swojej treści w czynie. J a ­
koż nauka C h r y s t u s a  od pierwiastkowego jej przyję­
cia ludzkim umysłem praktykować się poczęła na róż­
nych drogach towarzyskiego b y t u , a w każdym razie 
głównie miano na celu rozwinięcie jakiegoś szczególnego 
•iej  r J'sl1' Ogół, czyli raczej jeniusz tej nauki by ł  jednością 
wszystkich realnych jej objawów. Jedność  była w duchu 
i kierunku nauki , w kierunku eywilizacyi i moralnego 
ukształcenia , .które posuwało się wciąż przy tych  jaw­
nych oznakach ruchu i życia. Długo wprawdzie Clirzc- 
śclanie niepojmowoli ducha danej im nauki , uiepoj- 
niowali ztąd , ze jedność brali za główny punkt wveho- 
du prowadzący do rozmaitości ; w nasze dopiero cza­
sy od rozmaitości przeszli nanowo do jedności i ta­
kim sposobem zupełne zakreślili k o ło ;  moment w ięc, 
w którym to się dokonało , słusznie nazwać się może 
epoką sam oposnania ducha po stęp  u . Wszakże c i , co
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szukali w  średn ie  wieki j e d n o ś c i , m usieli  ją  koniecznie  
zna leźć  wśród któregoś z objawów nauki , np. w pier­
w szym  g łó w n y m  je j  za rys ie  , oparłszy  się zaś na n im 
stanę l i  tern samem naprzec iw  in n y m  m om entom  rozw oju  
z wy raźnetn  naw et zaprzeczen iem  m ożebności jego. R o z ­

w a la ją c  rozw ijan ie  się id i we względzie tej konser­
w acyjnej jedności p rzychodz im y  do w n io sk u ,  że m u s ia ­
ł a  w końcu w yrob ie  się p ew n a  forma, coby rez u m u jąe  
w  sobie poprzedniezy  process s tanęła  w w yraźne j  z tą  
je d n o śc ią  oppozycyi,  taką w łaśn ie  formą b y ła  Ilę fo rm a -  
cya. D la zabezpieczenia  konserwacyjnej jedności  konie-  
cznein by ło  u ży c ie  nadzw yczajnych ,  gw ałtow nych  ś ro d ­
ków; otoz środkami tym i b y ł y :  1-mo odnow ien ie  przez  
P ap ieża  P a w ła  I I I .  In k w izy e y i  w R zym ie z nadaniem  
j e j  sroźszych jeszcze od daw nie jszych  u s ta w  ; 2-do l u ­
s ty  tu cya  J e zu itó w , ja k o  u p rz y w ile jo w an y c h  s tróżów  
statiK juo  i n a tu ra ln y ch  wrogów wszelkiego postępu, i 3-tio 
D ekret Trydenckiego Soboru (którego has łem  sta ło  się; 
n iem asz zbawienia po  za  obrębem określonej nauki'.) 
r zu ca jący  klą twę na ty c h ,  k tó rzy b y  się oddalili od p rzy­
ję ty c h  punktów  w y zn a n ia  (1 ) .  M n ie m a łb y ś ,  że duch 
ludzkości w ygasł  zu p e łn ie  , że go J e z u ic i  zaczarow ali  
w swoich ko lleg iaeh ,  albo, że z dym em  in k w izycy jnych

(1) Na tym Soborze teologiem Papieżów Pawła III, Juli­
usza III i Piusa IV byt Lainez , towarzysz i następca Ignace­
go , autor inslytucyj towarzystwa, które tam w' swojej oso­
bie reprezentował. Utrzymywał on na W i l l  sessyi (1) Lipca 
15 5 8 ) ,  że hierarchia cała zamknięta jest wr Papieżu, że wszelka 
władza hierarchiczna spływa na biskupów od tej widomej 
głowy Kościoła . Zdanie to swoje opierał na zasadzie , że J e- 
z u s  C h r y s t u s ' d a l  władzę samemu tylko Piotrowi, a ten 
już od siebie udzielał jej innym Apostołom; że sąd Papieża na 
ziemi jest tenże, co sąd J e z u s a  C h r y s t u s a  na niebie, i 
t. d. , i t. d. (T rzy p ise k  Autora.)



płomieni wzniósł się on na niebo!. Widzieliśmy więc 
dotąd dwa liienmlii rozwinięcia , to jest , pror/ressyjny  
i konserwacyjny, ezyli. wolnego myślenia i nietolerancj i, 
Które wchodząc z sobą w gwałtowne zapasy od XVI już 
wieku, bojowały przez całe trzy stolecia, aż wreszcie 
myśl roztargała okowy pod koniec XVIII  wieku. Jezuici 
zostali ostatecznie wyniesieni w powietrze ( 1 / 73 ) ;  In ­
kwizycja upadła ( \ S O S ) ; w skrzeszona zaś haniebnie 
w obliczu już teraźniejszego wieku (r. ( S i l i ! ! )  przez Fer­
dynanda VII, pomimo nawet zakazu użycia tortur, upa­
dła powtórc , bezsilna pod przewagą postępowego kie­
runku. Coż jeszcze pozostaje do zwalczenia dla ducha? 
Powtarzam raz jeszcze , nie Pom bal, nie Aranda , nie 
Camppmanes, nie Choiseul i nie Margrabina de Pompa­
dour sprawili upadek Jezuitów, nie! upadli oni pod cio­
sami naturalnego swego wroga postępu ,  którj' nakoniec 
dojrzał zupełnie w piersi odrodzonej ludzkości. Oppozycya 
stała się już niepotrzebną: była ona dźwignią ruchu — 
kiedy starała się o wytępienie ży cia, kiedy sypała wszędy 
groble i tamy , przyszło nareszcie , że strumień cywi ­
lizacji podmył wątłe jej fundamenta i ona runęła z ło­
skotem , runęła, aby się już nigdy niepodnieść ! Była  
to wojna dwóelt geniuszów history i , bojowanie Ormu- 
zila i Arymana , dwóch przeciwnych duchów , z któ­
rych nakoniec dobry wziął przewagę nad złym i zde­
ptał czoło iego nogami. Chcieć dzisiaj wskrzesić Jezuitów, 
czj l i ,  co jedno, podejmować trud kompilatora dla obu­
dzenia ku nim powszechnej sympatyi — jestto grać rolę 
nekromanta: ale to stare kuglarstwo ! Żywego zamienić 
w trupa— snadnie potrafi rozum ludzki; lecz przywołać 
do życia nieboszczyka —  niema, niema żadnego sposobu !
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III.
Pisząc niedawno o dziełach  Eutj. Sue  wspomniałem 

tam, że teraz szczególniej zebrało się ti nas na miłość 
dla Jezuitów , lubo wtedy nawet mi na myśl tileprzy- 
cliodziło to , cZem obecnie udarował nasze pismieni- 
ctwo p. Mieliał Grabowski. Apologia Zakonu o mnóstwie 
c y ta t  —  to doprawdy klejnot nieoszaeowany! Ale o cy­
ta ty  dziś nietrudno, dzisiaj zWłaszeża , kiedy we F ra n ­
cy i Jezuic i ogłaszają seeiny artykułów i broszur swo­
ich przyjaciół , a p rzy jac ió ł pozyskanych bądź goto­
wymi pieniędzmi , bądź hojnemi na  przyszłość obietni­
cami. Zabawna też rzecz , że ż rz ó d ła , któreśmy przy­
toczyli , pokazały się p. Grab. stronnem i, prawdziwymi 
p a m fle ta m i ! Zapewne bylibyśmy mu dogodzili cytując 
historye Zakonu napisane przez ukochane jego działki: 
Juvency  , C retineait -  July  , albo nawet hr. de S a in t-  
P r i e s t ; by łby  z nas zadowolony , gdybyśmy się uno­
sili nad zdaniami p. Safvandy, m inistra  oświecenia, któ­
ry pragnąłby z duszy jasną pochodnię swego Urzędu od­
dać w ręce tyeli czarnych kruków. Pytamy się jednak, 
jaki powód mogli mieć do stronności W o lf , Boucher, 
M ic h e le t? kto więeej inożc zasługiwać na wiarę— Cre­
tin  cau  -  Jo /y  , ezy M ich elet ? gorliwi professorowie 
M ichelet i Q u in e t , czy też S a l r a n d y , Xiąże de liro -  
y lie  , Sctjur -  Lamo iy  non, M ontalam bert i cała jezuicka 
partya ? Nic ła tw ie jszdgo , jak  rzucić na kogoś pocisk 
kalumnii , gdy to , w obcym zwłaszcza kraju , na ża­
dną nienaraża odpowiedzialność; niezawodną wszakże 
jes t  rzeczą , że wszyscy dzisiejsi zbici już  na miazgę 
Jezu ic i  niewarci są jednej karły  sumiennie wypraco­
wanej przez tyeli tak zwanych s tronnych pisarzy ! I  
dziwną i śmieszną jest nadzwyczajnie każda podobna 
niewczesna Apologia . Po zapadłej już  decyzyi całej
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Europy , chcianoby przekonanie jej przerobić kilkuna­
stu czy kilkudziesięciu jakiemiś cytatkami!!?., Wiedzcież 
panowie , że — Sąd dziejów nieprzekupny  :

N ie wymodlisz czołem bijąc ,
N ie  wyprosisz nosem r y ją c ! 

jak powiedział nieśmiertelny X. Haka , jezuita i pro­
fessor poetyki, godny zaiste antagonista takich profes- 
sorów , jak M ichelet , Quinet , Lerm inier  , S t  Marc- 
G irardin , V illem ain , Tissot i t. p. I  o coż w rzeczy 
samej chodzi tym , jak mniema p. Grab. stronnym  lu­
dziom? o nic w ięcej, jak o utrzymanie przy cywilnej 
władzy prawa publicznego w kraju wychowania, które 
Jezuici, wsparci jak na dzisiaj całem wyźszem francuz- 
hiem duchowieństwem, sobie przywłaszczyć usiłują. Vi­
ctor Cousin doskonale obronił to prawo w publicznych 
dyskussyaeh od napadów jezuickiej kotery i; jakow ą obro­
nę może każdy odczytać (jeżeli nieezytał w Monitorze 
z r. 1844.) w osobno wydanem dziele : Defense de 
I'TJniversite et de la philosophie (4-me ed. Paris. 1845.) 
Coż słuszniejszego, jak zasłonić młódź od wpływu je ­
zuickiego ducha i ciemnoty? co ważniejszego nad oświa­
tę , która niezawodnieby zgasła w ręku xięży Baków? 
Kto tylko sprzyja całem sercem moralnemu udoskonaleniu 
swoich współbliźuicb , kto widzi w sprawie oświecenia 
najwyższe dobro ludzkości, temu niepodobna nieobu- 
rzyć się na te machiawelskie rosczcnia ciemnej koteryi. 
Wiecież , czego chce , do czego wzdycha ta rzesza ul- 
tramontanów ? Posłuchajcie dostojnego jej predykatora 
Ojca Lacordaire'a  , on wam to objaśni. » i l  f a n t  que 
rots et papes rennissent tous le w s  e fforts pour fa ir e  
retrograder Ce sprit humain vers ce tem ps h e u re u x , ou 
dans I ordre in tellectuel, moral, social e t m ateriel nul 
nv songeait a rcn d re  compte d  sa raison de set f o i  e t 
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de son oheissance. Une fo i s  v ic to r ieu x  de V e sp rit hu- 
tn a in . . « i t. d. Wszak to są słowa jakby wyjęte z ust 
B e j ł y , Iiostrowca i au tora  jeiiialnej apologii Zakonu? 
wszak oni się na to zupełnie zgadzają ? . . Ale powróćmy 
do samych J e z u i tó w .  W ie  każdy , że s ło w a :  je z u ita  
i je z u i ty z in  o j  wieków stały się synonymaini fałszu, 
intrygi i oszustostwa ; te  synonymy starają  się dzisiaj 
jezu ic i  odkręcić różnymi sposobami, nim jednak uda się 
im przeciągnąć wielbłąda p r z e z  ucho ig ie lne  , w y tłu ­
maczmy , jak się wyrobił w dziejach ten charakter za­
konu. Założycielem jego, jak wiadomo, by ł  Inigo  (Igna­
cy) Loyo la  (nr. 1491 -j- 155ti.) , hiszpański hidalgo, 
bodaj czy nie blizki tylko krewny don K ichota  , zrazu 
paź przy dworze F erdynanda  V ,  następnie żołnierz 
w ezvnnos:ei przeciw F ra n c u z o m , usiłującym wydrzeć 
Hiszpanii Nawarrę. P rzy  oblężeniu Patnpeluny (1521) 
Inigo został raniony razem w obie nogi , w lewą ka­
mieniem a w prawą kulą armatnią. Leżąc zatem w łó­
żku czytywał Ż yw o ty  św ię ty c h , które go równie exal- 
tow ały . jak  sławnego hidalga z IWanszy romanse ry ce r­
stwa błędnego ', powstał w końcu z choroby , ale już 
nie tym dziarskim i zgrabnym kawalerem , co czarował 
ongi dworskie p iękności, przeciwnie , chromym i zcho- 
rzałym weteranem , z posępnym wyrazem ascetycznej 
leki u r y , która głęboko zapuściła swój korzeń w sła- 
bym jego umyśle . Świat już  uiemiał dla niego powa­
bów, lio on już  nie b y ł  dla czynnej roli świata, pozostał 
mu sam mystycyzm religijny , któremu fantastyczny 
um ysł zchorzałcgo żołnierza cudowniejsze jeszcze na­
dawał kształty. B y ła to  szczy tna ,  wygórowana poezya 
asce ty zm u , godna ze wszech m ia r ,  aby jej życie po­
św ięc ić .  I  życie Iniga było ju ż  odtąd p e łn e ,  chociaż 
niemiało jeszcze wyraźnego celu. Poświęcił się on na-
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przód nn ry ce rz a  N.  P a n n y  w Monfer racie , gdzie w e ­
d ług przyję tej  r e g u ły  odprawi ł  s t r aż  n o c n ą .  Ja l ;o  r y ­
cerz pod godłem P an i  serca  swego gotów już r az  b y ł  
b ić  się z Maurem , k t ó r y , zwycza jnie  jako n ie wi e rn y ,  
p rzeczy ł  Niepokalanego Poczęcia  Matki  Bożej  , ale nie  
przysz ło  jakoś do b i tw y  . Z o s ta wa ł  potem czas n ie j ak i  
w  szpi talu Manrezskim ; żebrząc w ł achmanach  i odby­
wając  pokutę os t r zejszą od tej,  k tórą AniadyS na lioche-  
Panvrp: odbywał ,  pozwoli ł  zarastać swojej  g łowie,  bro­
dzie i paznokciom , ażeby  mniej  u łudzać  p łeć piękną,  
i podobno j u ż  j e j  n i e u ł u d z a ł . Następnie zostaje pątni­
k iem do Z iemi  świę te j  i odwiedza ją w  r.  i 52 3 .  Ale 
to  niemogło  j e szcze  zape ł n ić  namię tne j  , przeds iębior ­
czej  duszy Ignacego  L o y o l i .  W  widoku g robu P a ń ­
skiego p rzychodzi  mu  myśl  zostania apos tołem wia ry  
Chrys tusa  na Wscho dz ie  , pragnie  rozpocząć k rucya tę  
w celu podbicia n ie wie rn ych  nie m i e c z e m ,  jak wprzó­
d y ,  ale potęgą s łowa.  W  tym  c e l u ,  powróciwszy do 
rodzinnego kra ju w 33 roku  życ ia  swego , umie jąc  za­
l edwie czytać  i p i s a ć ,  pos tanowi ł  u c z \ ć  się od samych  

początków ł a c i n y ,  r e t o r y k i ,  nauk p r zy r o d zo n y c h ,  me­
taf izyki  a p ryneypa ln ie  teologii;  wszystko to miesza się 
bez ł a du  w biednej  exa l towanej  g łowie . I g n a c e g o  . pod- 
budza  zap a ł  jego wyobraźn i  i oto j ako  apostoł  zaczy­
na  opowiadać dziwną j a ką ś  naukę w Barcel lon ie  i Sa­
lamance , k tóra  go zaprowadz i ł a  do więzienia In k w iz y­
c j i .  W yp us zc za j ą  go z t amtąd  z w a r u n k i e m ,  aby wię­
cej nic n a u c z a ł . I daje się więc Ign acy  do Pa ry ża ,  
gdzie s łuc ha  teologii w Uniw ers y te c ie  . T u  sympa lyę  
ku niemu powzięli  naprzód  współuczniow ie j ego P io t r  
Lefevre  i F ra n c i sz ek  X a w e r y , k tó ry m on szczególną 
swoją  mową pe łn ą  m j s t y e y z m u  powie rza  p lany  swoje.  
T e n  mystycyzni  podniós ł  on do pewnego rodza ju teory i



w xiędze Ćwiczeń duchownych , k tórą napisał w piecza­
rze Manrezskiej podczas cxtozyj leżąc nawpół omdlały 
z głodu i wycieńczenia . Tajemnicza ta m ow a, jakl»y 
z natchnienia płynąca, pociąga nowych uczniów po wię­
kszej części kompatriotów , Jakóba Layneza , Alf. Sal- 
merona, Rodrigueza d’Acevedo i Mikołaja Alfonsa prze­
zwanego Bohadillą. Było ich już  siedmiu: owoi wszy­
scy oni, mając na czele swojem Ignacego, w dzień Wnie-i 
bowzięcia N. 1*. r. 153-4 w podziemnej kaplicy klaszto-. 
ru  Montmartre , gdzie według tradycyi hy ł ścięty S .  
Dyonizy , słuchali Mszy u ołlarza, na którym wznosiła 
się statua tego Świętego trzym ająca w rękach odciętą 
głowę, a po wysłuchaniu uczynili solenne śluhy czysto ­
ści , ubóstwa i posłuszeństw a  stwierdzając je  wykona­
niem przysięgi na Ewangelii i przyjęciem sakramentu. 
T o  było ją d ro ,  z którego wyróść miała pasożytna ro­
ślina je z u i ty z m u . Dotąd, jak w idz im y, towarzystwo 
to nic niemialo w sobie szczególnego, kroin ducha nie­
pokoju, który dobitnie t łumaczył, że nic w iedziatio , j a ­
ki cel obrać i do czego skierować siły sw o je .  W spo­
mni one grono, siedmiu ludzi pozostała przez cały dzień 
w te j  podziemnej kaplicy: to było miejsce, gdzie zapewne 
tajemnicze warunki wzrostu i potęgi przyszłego zakonu 
obmyślane zostały. W  r. 1537 zchodzą się znowu ci 
siedmiu w W enecyi ; zamiarem ieh je s t  odpłynąć do 
Palestyny  dla nawracania n iew iernych . Ignacy przy­
prowadził z sobą jeszcze jednego a d e p ta , jego koledzy 
t rzech  , Paw eł I I I .  dał im na drogę pomoc pieniężną. 
Ale Loyola nieodpływał $ coś go przywiązywało do, 
Europy , jakaś myśl eiemua wałczyła z myślą poczętą 
u grobu Chrystusa i nakoniec wzięła nad nią całkiem 
przewagę* Ignacy nie jes t  ju ż  apostołem niewiernych, 
nicpragnie już  najpiękniejszej chw ały  rozkrzewiciela,
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prawej wiary, przestał troszczyć się o to, aby kamień- 
ny grób Zbawiciela otoczyć żywym wieńcem nowona- 
wroconych , inne już go pociągają widoki , interessa , 
inną myśl powziął i tę myśl chce wcielić jako duszę 
w swoje towarzystwo . . . Ale Papież nieelice pomno­
żenia zakonów i odmawia potwierdzenia towarzystwu 
Loyoli , odmawia wyraźnie z tego pow odu , że i tak 
wielka już liczba duchownych zgromadzeń czyniła w ko-, 
ściele sporami swymi zamieszanie a życiem zgorszenie- 
Biografowie Ignacego Loyoli szeroko rozwodzą się nad 
tą  okolicznością chcąc podnieść swój zakon w opinii po-* 
wszeclinej kosztem poniżenia innych zgromadzeń. Jestto. 
małe p en d a n t do Decamcronn B o ca cc ia , do gwałto­
wnych zarzutów Marcina L u tra  .—  Paw eł I I I  usiłuje 
powstrzymać rozpustę Rzymu , ale nadaremnie ; Ignacy 
bierze na siebie uskutecznienie życzeń papieża, i w krot­
ce całe processye kobiet nierządnych przeciągały przez 
place i bulw a ry  stolicy ze łzami w oczach , z dyscy-. 
pliną w dłoni , a Ind tłoczył się za n ie m i , jak niegdyś 
przodkowie jego za wozem tryumfatora! Byłto rzeczy­
wiście pierwszy try umf jezuickiego konfessyonału , t r y ­
u m f ,  co wym ieniał absolucyę za kilka godzin spekta­
klu , po którym nanowo rozpoczynało się stare życie 
nierządu i trwało w ciąż ,  przerywane tylko chwilowic 
processyami bractw a blużuierczo zawiązanego pod hasłem 
P rze c zy s te j D ziew icy . INiezapominajmy , że kobiety te 
nie z rynsztoków pospólstwa były brane, n ie!  były  to 
metressy rzymskiej arystokraeyi i IVlonsignor'ow ! Opa­
nowawszy te k o b ie ty , Jezuici mieli już cały R zym  
w swoim ręku —  Oloż początek w ła d z y ,  oto tradyeya, 
według której działali zawsze synowie Loyoli aż do 0 0 .  
L achaise  i B e  T e llie r  spowiedników Ludwika X I V . ,  
az do dzisiejszych paryzkich abbacików podszeptujących



s łow a oppozyoyi p rzez  różane  usta  skalane n ieczystym i 
p o c a łu n k a m i!—  W  czasie , k iedy rzeczone  sceny od­
g ry w a ły  się w  R z y m ie  , u k a z a ł  się tam  W ilh e lm  P o ­
s te!  , polyli is lor , o ryenfalisfa  , faw ory t F ranc iszka  1.; 
u t ra c iw sz y  za w pływ em  królowej N aw arry  posadę p ro -  
fessora w P a r y ż u  zos ta ł  jezu itą  i jako  członek Z ak o n u  
w y k ład a ł  m ys tyezną  swoją naukę nowego odkupienia  
kobiet p r z e z  kobietę  , m ianu jąc  siehie poprzednik iem  
tego żeńskiego messyasza. B y ł to  rodzaj s ę -sy m o n iz in u  
i kościoła Ojca E n f a n t  i i i  a  , k tórych  głównym celem 
e m a n c y p u c y a  kob ie ty  . Można sohie wy obraz ić  , ja k i to  
w p ły w  w y w a r ła  ta  nowość na płeć żeńską i jak  wiele 
podobna d o k try n a  mogła być uży teczną  zakonowi dzia­
ła jącem u  p rzez  kobie tę  ! I i iedy  rzym ska stolica zaję tą  

b y ła  reform ą L u t r a ,  sporami F ra n c isz k a  I .  z K aro lem  V 
i p rzysz łym  Soborem , na tenczas  w św ią tyn i V es ty  n ie ­
daleko kościoła S. T eo d o ra  opowiadała się nowa re lig ia  
dla kobiet,  re l ig ia  ty le  sp rzy ja jąca  now em u zakonowi! J u ż  
nas io n a  tego apos to ls tw a poczęły wy dawać najp iękn ie jsze  
o w o c e ,  ju ż  i oczek iw any  d le s sy a s z  — kobieta  p rzy sz ed ł  
b y ł  na ziemię, w tem  Postela  zcłiwytano i w trącono  
do więzienia In k w izy c y i  ( l!H5.)!  W y rz e k l i  się jezu ic i  
swego b r a t a ,  ale .on , ja k  świadczy' P a sq u ic r  , spokoj­
nie po lem  dokonał życia swego w P a ry żu ,  w domie je­

z u ic k im .  W  tak ich to  okolicznościach nas tąp iło  po­
tw ie rdzen ie  Z akonu  (1 540). k tó ry  do zwyczajny cli t r z e c h  
ślubów dodał czw arty  : śkejiego p o s łu sze ń s tw a  woli p a -  
p i e i a  —  ślub, t łum aczony  po tem  przez jezu itów  w edług  
okoliczności , r az  , ja k o  u ległość sam em u tylko naów - 
czas p a n u ją c e m u  papieżowi (P aw łow i U l . ) ,  to znow u, 
jako obow iązek  odnoszący się je d y n ie  do spraw y m is­
s y  ów ■ P ap ież  spodziewał się zna leźć  w je z u i ta c h  m i­

l i t a r n y  zastęp  n ap rzec iw  re fo rm acy i  L u t r a  , k tó ra  pod-
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ówezas gorza ła  w Niem czech i groziła zalać p łom ieniem  
swoim ca łą  E uropę .  B y ła to  w  rzeczy  samej dla Z akonu  
w łaśc iw a  pora do czynów, do rozwinięcia te  j s iły ,  co w póź­
nie jszym czasie s’w ia t  ca ły  pochłonąć chc ia ła ,  s iły , co pryn- 
cy palnie działa jąc na sum ienie  przechodzi potem do w szy­
stkiego . Pojęli dobrze  jezu ic i  , źe wszystko się ro z ta ­
pia w duchu  , źe od ducha począwszy obejmiesz yvszy- 
stltosc , n ieskończoność . R e lig ia  poczynając od ducha 
przenosi jego  św ię te  cechy  do życia, ho ob jaśn ia  p raw a  
sumienia i woli , k tórych  owocem je s t  czyn-, czyn za tem  
je s t  p ro s tym  w ypadkiem m oralnego przekonania .  J e z u ­
ici powiedzieli s o b ie :  s ta r a jm y  się  w yrobić te  ty lk o  
p rze k o n a n ia  , k tó re  n a jc e y tm ie j po słu g iw a ć m oyą do 
tn a te ry a ln e j p o m yśln o śc i naszego zakonu i  ugruntow a­
n ia  abso lu tn ej jeg o  w ła d z y :  w skutek  czego i relipia 
i moralność s ta ły  się rzeczą  względną , ho dz ia ła jącą  
je d y n ie  w  w idokach wzniesien ia  J e z u i tó w  . YV takim 
w łaśn ie  duchu  u łożono  organiczny s t a tu t  Z akonu  i w ta ­

kich ce la ch  pisane b y ły  e x  o ffic io  t r a k t a ty  fałszywej 

moralności p rzez  doktorów jezu ick ich :  S a n ch ez1 a , E sco­
bar''a  , Amicus''a  , Tasrjuez^a , G u im o n in s \i , Gordon1 a , 
F illiu c iu s'a  , H e n r ig u e z ’a  , A lago ida  i in n y c h  , tudz ież 
doręczniki dla spowiedników p rze z  Em m . S pa  , Fe ye ­
ti'’ego , T ra ch a le  i w ydanego  w S tra sb u rg u  n iedaw no 
(1843) A lo u lle tfa . Ledwie tow arzystw o  uzyskało  po tw ie r .  
dzenie i Ig n ac y  j e n e ra łe m  je g o  ogłoszony zos ta ł ,  a już 
działa lność jezu i tów  wszędy czuć się d a w a ła .  A ra o z  
w Hiszpanii  w iedzie z a ta rg i  z D om inikanam i nacze ln i­
kami I n k w i z y c j i ; L a y n e z  b ie rze  na  s ieb ie  pośredn i­
ctwo zaślub in  córki k ró la  portugalskiego J a n a  U l  z sy ­
nem  Karola V , i H iszpan ia  o tw ie ra  się dla zakonu , 
a K ró l portugalski n ie t j  lko p rzy jm u je  do k ra ju  jezu itów  
ale i w yb iera  ich na m issyonnrzy do Indyóyy wseho-
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dnieli . P rz e z  wdzięczność potem  je z u ic i  pomagają F i l i ­
powi I I  zaw ojow ać P o r tu g a l i a .  L c fe v re  i L e ja y  (1) 
są oliecni na  se jm a ch  w W o r m s , S p irze  i B a tysbon ie .  
L a y n e z  r e p re z e n tu je  Zalson i papieża na T rydenck im  
S oborze  , gdzie zbija  T e o d o ra  z B ezy  i f rancuzkieh  
kalw in is tów . Franciszek X a w ery  odp ływ a do In d y ó w ,  
C hin  i J a p o n i i ,  inn i  do A m e ry k i ,  do Afryki . I r l a n -  
dya  chce się wybić z pod w ładzy  H e n r y k a  V I I I  , za­
raz  biegną tam jezu ic i  P a sq n ier  -  B ro i/e t  i Sahneron. 
P ro te s ta n c i  w Niem czech mają się zgodzić z Cesarzem  
K aro lem  V, k tóry im daje Interim-. B obad illa  zawiesza 
p rzy m ie rze  i p rzy  IMiihlltergu (1554) , gdzie je z u i t a  
z k rzyżem  w dłoni p row adzi ł  katolickie szeregi , k rew  

się  po la ła  s trum ien iam i.  Dalej trzydz ies to le tn ia  w o jna ,  

i jezu ic i  są wszędzie w  wojskach A ils tryackich .  W  b i­

tw ie  pod L ipsk iem  , gdzie Gustaw A dolf  pokonał T y l -  
lego , zna jdow ano  je zu i tó w  pomiędzy zab itym i i r a n n y ­
mi . W  orszakach dowodzców W a l lc n s te jn a  , T illego ,  
P icco lom ini,  L ic h te n s te jn a ,  CoIIoredo, W ra n g la ,  w idzia-

(1) Gabriel Franciszek L e j a y , sławny jezuita , urodził 
się w Paryżu 1657 umarł 1“ 34 roku. Będąc professorem 
wymowy w kollegium Ludwika Wielkiego miał w liczbie uczniów 
swoich W o lte ra  . Pewnego razu (mówi D u vern e t , biograf 
Woltera) uczeń dał nauczycielowi swemu tak bezbożną odpo­
wiedź , że ta wszystkich przytomnych w wielkie wprawiła zgor­
szenie ; czem rozgniewany 0. L e ja y  porwał za kołnierz mło­
dzieńca i gwałtownie nim wstrząsając zawołał po kilkakroć: 
M N ę d z n ik u ! t y  z  czasem  podniesiesz sztandar Deizinu  
we F rancy i — Tak zgromiony uczeń zamilkł,  a właśnie 
wypadało mu z powodu tej przepowiedni 0. L e ja y ’’a zauwa­
żyć , że Deizm będzie najlepszym kontrastem jezuickiego p o ly -
t e i z m u .

(W ydaw ca.)
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tio zawsze Czarne suknie jezuitów  ; jak wrón i kruków 
było  i cli pełno na pobojowiskach. Nie daremnie bojowali, 
sukcessyn po protestantach zabitych albo wygnanych za­
wsze prawic przechodziła w ich ręce tak w Czechach, jak  
w  jS a so n i i , Palatynaeie i X ięztwie Wirtenibergskietn. 
Zaledwie towarzystwo byt  sWoj w z ię ło ,  a już je  w i­
dzimy wszędzie : zrazu miało ono się składać z GO-eiu 
t \  Iko członków , ale potem Papież zezw oli ł  na nieokre­
śloną ich l iczb ę .  Ciekawato rzecz zaiste , co za 
ce l  b y ł  tych wszystkich zabiegów , tych  intryg i prze­
wrotności, któremi przez trzy wieki niepokojona była  
E uropa, a które oto i teraz poczęły szerzyć niezgodę 
W spokojnym Związku H e lw etów ?  D la  tego rozpa­
trzmy ich k onstytu cje  , które , lubo nie w zupełno­
ści , stały się przecież dla wszystkich dzisiaj dostępue-  
mi w tłumaczeniu wydanem 1543 r. w Paryżu przez 
P a u l  iii'a  , a zrobionem z Pragskiej edycyi r. 1757,  na 
fundamencie której zakon został skassownny przez par­
lament paryzki i przez inne rzą d y .  K on stytu cje  te  
wielu  przypisują L ain ezow i a nie Ir/nacem n, sądząc, że  
fantastyczny um ysł Loyoli nie b y ł  zdolnym do takich 
komhiuacyj , do tak głębokiego wyrachowania ; ukazały  
sic one na świat we dwa dopiero lata po śmierci fun­
datora, mianowicie 1 5 5 S - 5 9  r. w R zym ic w  5 czę­
ściach . Arjitaviva  , piąty Jenerał Zakonu , dał rozkaz 
p row incja łom , aby pozwalali czytać te konstytucye tym  
tylko zakonnikom , którzy ze swego stopnia na ufność  
zasługiwali;  tajemniczość otaczała te Xięgi Zakonu i by­
ła  ona w pewnym względzie bardzo słuszna. Zgroma­
dzenia zakonne wprowadzały reformy w prawach , o-  
kreślały j Cj komentowały, o d m ien ia ły ,  d o p e łn ia ły ,  ma 
się rozumieć jak wypadało z ok o licznośc i . Na pier-  
w szem  zgromadzeniu po śmierci Ignacego odprawionem  

Gw. N. 3 23
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wszystko to sobie przywłaszczył Lainez  ; on wymógł 
n papieża Pawła IV , ze u rząd  Jenera ła  s ta ł  się do­
żywotni  ; ze J e n e ra ł  tnocen j e s t  zawierać umowy i ro­
bić postanowienia bez ra d y  powszechnego zgromadzenia , 
nadto ma zupe łną  władzę nad konsty tucyą , mogąc j ą  
t łu m a c zy ć  i u zupe łn iać  nowemi postanowieniam i , oraz  

prawo u trzym yw a n ia  więzień Zakonu,. T a  drogą poszli 
inni Jenera łow ie  , następcy Lainez’a , rozwijając swój 
zakon w jakiś leokratyczny Lamaizm, na stopę uniwer­
salnej monarchii . Z resz tą  członkowie Rady niemo- 
gli hyc straszni swoją oppoZycyą Jenerałowi , od któ­
rego zupełnie zależeli. Widzimy więe z jednej s trony 
Zakon, istną machinę bezduszną , a z drugie j Jen e ra ła ,  
władzę absolutną , na skinienie której każdy członek 
gotów pójść na koniec świata i wypełnić wszystko, wszy­
stko , coby mu 'ta władza bezpośrednio poleciła . SItib 
posłuszeństwa u jezu itów  by ł prawdziwie ślepym ślu­
bem i to nie tylko w rzeczach w ia ry , ale we wszystkiem. 
W ed łu g  ustaw jezuickich przełożony zastępuje miejsce 
Boga, jemu więc jak Bogu ślepo należy być posłusznym, 
nawet gdyby p rze łożony  by ł  człowiekiem nie poczci­
w ym  (etinin si superior prohitate eareat. Inst. p. 410 '.  
W y rh  owująe młodzież jezuici namawiali do swego za- 
kouu wszelkimi sposobami tych , co zdntuością i boga­
ctwem  celowali , często też , pomimo kanonów i posta­
nowień koncyliów, szczególnie T rydenck iego , które o- 
stateeznie zawyrokowało, że nieodzownych ślubów nikt 
przed szesnastym rokiem (!?) czynić nicpowinien i że 
dla przygotowania się do nowieyatu i professyi dwa lala 
czasu zostawiać należy, skoro tylko upatrzyli dobrą zdo­
bycz, naw et i ten czas skracali i dzieci prawie (chociaż 
i szesnaście łat dziecinny jeszcze wiek oznaczają,) ob 
honestas c a u s a s , jak  piszą w swoich ustawach, przyj-



211

niowali <lo swego b ra c tw a  (1). T e n ,  co w s tąp ił  do znlso- 
nu , pow inien  by ł  w edług l i te ry  us taw  niety Iko w yrzec  
się ca łk iem  związków k r w i ,  ale i zapomnieć o nich. 
M aję tność  p rzechodzi ła  do tow arzys tw a ,  które s taw ało  
się odtąd ojczyzną j e z u i t y ,  o jczyzną uosobioną w woli 
p rz e ło ż o n e g o , bowiem n ie  każdy w edług stopnia mógł

(1) W  re g u lą c h  Z akopu zw anych  M on i t a  s e r r r ta  p rze ­
p isano n a m a w ia ć  m łodych ludzi r a d ą ,  p o c h le b s tw e m ,  p o d a ru n ­
kam i  a n a w e t  s t r ach em  po tęp ien ia  i k a r  w i e c z n y c h . S ą  lam  
przepisy  pozysk iw an ia  k o rzys tn ych  t e s t a m e n tó w  od u m ie ra jących  
szczególnie w d ó w ; przepisy , j a k  radz ić  żonie u tysku jące j  na  
sw e go  m ęża  , aby pieniądze b rane  z j eg o  szka tu ły  oddaw ała  na 
m o d l i tw y  za jego  duszę ; j a k  zakon troszczyć się powinien  o 
pozyskanie  dla siebie s ław ne go  leka rza  ;D r  B a le in ie ru  E. Sue) 
by len zalecał w szędzie 0 0 .  Je zu i tó w  na spow iedn ików ; j a k  w c i ­
sk ać  się w  zaufanie w ysokich D ygn ita rzy  i możnych O byw atel i  
za pom ocą ich dąin przybocznych; j a k  u t rz y m y w a ć  niezgody po­
między D w o ram i  a n a w e t  je  rodzić  ; w re szc ie  (i to j e s t  g łó ­
w n y m  przepisem ),  że nie należy się cofać przed  żadnym ś rodk iem , 
jeże l i  len  ku  dobru  zakonu  po s łu ży ć ,  albo zle od niego o d w r ó ­
cić m o ż e . ^Autor.)

T o  są '  p rzepisy  do u ży tk u  sam ych  Je zu i tó w  zas tosow ane ,  
dajm yż jeszcze kilka p róbek  z dziel w ydanych  przez n ich  dla 
uży tk u  p o w s z e c h n e g o . .

» Ekw iw uk n ieoznaesa  k ła m s tw u ,  g d y ż  k ła m a ć  j e s t -  
to mówić nrzeciw ko swojej m y  U  i ; t e n  zaś  , k tó r y  wzy­
wa ekwiwoku . n a d a je  słowom swoim c a łe  zn a c zen ie  swo­
j e j  m y ś l i ,  chociaż te  słowa mogą co innego z n a c z y ć  i 
t  n ,  ilo k tó reyo  s ir  one s to su ją ,  in a c ze j  j e  t łu m a c z y .u  
T a k  m ó w i  Jezu i ta  J a n  A ndrzej  E  wale mon  w  O bronie  u leg łego  
k r y m in a ln e m u  sądow i Jezu i ty  H e n ry k a  G a m e t 'a  w ydanej  w  K o ­
lonii r .  1 6 1 0 .

)) J \ a ł ‘i y  rozróżn iać  w B o g u .  dwie woli obowiązu­
ją c y c h  cz łowieka  , j e d n ą ,  v r z e z  k tó rą  B  6 y zab ra n ia  k ła ­
m a ć  i d ru g ą  , v r z 'Z  k tó rą  On chce aby k ła m a n o , ady  
się zn a jd u je  w b iedz ie  i u i ’rzono  . że dobrze j ‘st  k ł a ­
m ać n ie k ie d y  . « T a k  powiedzia ł  Jezu i ta  C h a r l i  w  tw ie rd ze ­
niach sw o ich  na posiedzeniu  Kodyjskiego zgrom adzen ia  r. l 7 2 1 .
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znać [dany towarzystwa. Jezuita nie ty l i i  o ilo świata, cło 
ojczyzny, ale nawet tlo samego siebie nienależni, bo n ie-  
iniał ani w oli ,  ani skłonności, ani rozumu własnego; b y ł  
on co Jo osoby prostą machiną, a co do ducha zn ierzę- 
ciem czyli raczej trupem. Jakoż same ustawy chcą mieć 
podobnym każdego jezu itę  do laski, na której się starzec

» Tl 6 g pow iedział o Izra e lita c h . W yc ią g a łem  
codziennie ojcowskie ręce do tego niewiernego i niepo­
słusznego ludu ., a jed n a k  niepowrócił do in n ie • To 
je s t  : tr zy m a łe m  zawsze ręce gotowe dla  p rzy jęc ia  tego 
ludu. na moje łono , gdyby b y ł do m nie powrócił. J e ­
ż e li  11 ó g n iechcia ł , aby ż y d z i pow rócili do w ia ry , a 
j tr z e z  w iarę o trzy m a li zbaw ienie , te d y  p rzyzn a ć  p o trze ­
ba . że zręcznie i okazale g ra ł kom edyę  (s o le r le r  et m a- 
g n if ic e  a g e b a t h is tr io n ia m ) . u T ak  w  tłu m aczen iu  listu  S . P a w ła  
do R zy m ia n  w y d au em  w  P a ry żu  r . 1 7 4 3  ro zu m u je  0 .  F r a n c i'  
szek  O ud in .

)) Ilóbcie , co wam sum ienie wasze doradza; je ż e l i  
p r z e z  niezw yciężony b łąd  m n iem a c ie , ze bluźnierstwo  
p r z e z  11 o g a wam zalecone, U w ińcie więc, a je ś li  mo­
cno w ierzycie , że k łam ać wam przykazano  więc k ła m ­
cie . Z a is te  bytebyście zką d inąd  by li bez zm a zy  ( ? ? )  
C hrystus wam pulcie:  » P rzy jd źc ie  do m nie błogosławie­
n i w Im ię  mego Ojca , bowiem wyście bluźnili. i k ła m a li 
w ierząc, że ja  wam blwżnić i kłaniać p rzyka za łem  (( T ak  
p o c iesza  naród  C h rześc iań sk i w  zdaniach teologicznych  w y ­
danych w  M edyolan ie r. 1 7 1 1  K arol A n ton i C a sn e d i,

, J e z u i t a  P i o t r  A/agon w skróceniu zbioru teologiczne­
go S  Tomasza  p y t a j ą c e m u  się  ; » C zy  wolno cierpiąc n ie ­
dosta tek dopuszczać się k ra d zieży  ?  « d a je  o d p o w i e d ź :  
» wolno n ie ty lko  ta jem nie  a le  i otw arcie, je ś l i  niem a in ­
nego sposobu do zaspokojenia swoich potrzeb , i tako­
wa czynność nie będzie ani kradzieżą  an i rabunkiem , 
bowiem w edług praw a n a tu ry  w szystkie  rzec zy  są wspól­
ne  .  (i

Jezu ita  F r a n c isz e k  Amicus  w  sw o im  kursie teo logicznym  
o g ło szo n y m  r. 1 6 - 1 2  p ow ia d a  : n l i t  oby u kra d ł u kogo część 
znaczna  , ton n iejesł obowiązany sum ieniem  powrócić



opiera, albo ilo trupa. » Sim il i te r  atgne senis baculus, 
perinde  ac si cadaver (( tak się wyraża sani Loyola 
w przedśmiertnym swoim liście o posłuszeństwie. T o­
warzystwo to było wielką gromadą trupów, która, kie- 
dy ją galwanizowała wola przełożonego , zmieniała się 
w trzodę upiorów , aby ssać krew ludzkośei ! W  takim

ją zupełn ie  , dosyć będzie , g dy  powróci t y le  , ile po- 
trzeba  , aby szkoda bliźnier/o p rzes ta ła  być znaczną. « 

Jezuita h iszpański  Tracłiala  w  swojej  m etodzie  spowie^  
dniczej pod ly t .  Lanacrum conscientiae  p o w i a d a :  n l \ ie j e ­
steś winnym bynajmniej , gdy by łeś  tylko m ateryalną  
pomocą ilo ja k ie j  szkody , to je s t  . gdy  ty lko t r z y ­
m ałeś  złodziejowi drabinę, na którą móc/ł on sam uleźć  
choćby j e j  nikt n ie tr zy m a ł  , albo . gdy  słuchając roz­
kazu, swego pana odniosłeś ty lko szkatułkę z  pieniędzmi  
p r z e z  niego ukradzioną, a którą mógł on odnieść i bez 
twojej usłuai-  ((

Jezuita  F r a n c iszek  S uarez  , autor  T rakta tu  o trzech  
cnotach t połowicznych o g łoszo n ego  w  r .  1 8 2 1 ,  daje m iędzy  
innem i tak ą  nauczkę  : » (‘dyby kto dał komu pewną obie­
tnicę bez zamiaru uskutecznienia, a w w ynikłej z tąd  skra­
wie zosta ł p rzez  sędziego pod przysięgą za p y ta n y :  oży­
liby rzeczywiście obiecał ? —  w takim raz ie  mo/e po 
prostu  odpowiedzieć : nie ; bouiem to nie sprawiedliwie  
może znaczyć  —  ja  nieob ieca lem  t a k ,  abyui by ł  obow iązany ,  
T ym  snosobeni wywijać się potrzeba z  trudnyt h okoli­
czności, inaczej możesz być zmuszonym robić to, czego 
niechc.a łrś , to j e s t ,  zapłacić  summę, któraby się to­
bie p rzy d a ła  . albo ożenić się z  kob ie tą , bez której 
obejść się mogłeś ■ "

Jezuita Jan Cardenas w y d a ł  w  r. 1 7 0 2  dzieło pod tyt.  Cri­
sis Theologica , w  któróm znajdujemy m y śl i  i zdania w y b o rn ie  
za s to s o w a n e  do p rak tyczn ego  życia Chrześcian; naprzykład: IFol- 
no j e s t  pragnąć czyjejkolwiek śmierci u pewny h zda­
rzeniach . a mianowicie ojciec może pragnąć śmierci 
zięcia , gdy  ten źle się obchodzi z  jego córką, natural­
ną bowiem j e s t  rzeczą  więcej kochać córkę niż z ięcia■ 
II o!no także synowi ucieszyć się śmiercią swego ojca,
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s t a n i e  rzeczy k i e d y  c z ł o w i e k o w i  o d j ę t o  w o l ę  i u c z y n i o ­
n o  g o  a u t o m a t e m  a l k o  , g o r z e j  j e s z c z e  , z w i e r z ę c i e m ,  
n i e t r u d n o  j u z  m u  k y ł o  o d e h r n ć  u c z u c i e  o s o b i s t e j  g o ­
d n o ś c i  , h o n o r u  i d o b r e j  s ł a w y ; j a k o ż  u s t a w y  g ł o s z ą ,  

ż e  r e p u ta c y a  n a le ż y  do samego, tow arzys tw a  , n ie  zaś

a le  to z  powodu d z ie d z ic tw a  , n ie  za ś  z  powodu sam ej
ś m ie rc i  . u  • .  .  •

J ez u ic i  k a ż d y  w  o g ó ln ośc i  w y s t ę p e k  w i d z ą  z d o b re j  s t r o ­
n y  , t a k  , że w e d łu g  n ich  w s z e lk ie  n a d u ż y c ie  , g w a ł t , p rz e n ie -  
w i e r s t w o , z d r a d a , k r z y w o p r z y s i ę z t w o  , k r a d z ie ż  i z a b ó j s tw o  s ą  
w  p e w n y c h  w z g lę d a c h  g o d z iw e m i  cz y n n o ś c ia m i  , n a jm n ie j  n ieo- 
b r a ż a j ą e e m i  re l ig i i  i m o r a l n o ś c i . E g o i z m  j e s t  d u s z ą  j e z u i l y z m u ;  
d la  s i e b i e , d la  sw o je j  o sob is te j  k o rz y śc i  m o żn a  p r z e d s i ę b r a ć  
w s z y s t k o ,  n a  w s z y s tk ie  o d w a ż a ć  s ię  z b r o d n i e ,  n i e l ę k a ją c  s ię  
o d p o w ied z ia ln o śc i  p r z e d  D o g i e m  i s u m i e n i e m .  C h rz e s c ia n in  
m o ż e  w y r z e c  s ię  w i a r y  sw o je j  (C a s n e d i) ; s ł u g a  m oże  o k r a ś ć  
s w e g o  p a n a  (Cardenas  , F ey di)  •, o b e r ż y s ta  m o że  d o le w a ć  
w o d ę  do w i n a  (F * y d i) ' ,  p i jan y  m o ż e  zab ić  b l iźn iego  i p o p e ł ­
n ić  g w a ł t  nad  kob iecą  (Fi.flri.cius) ; m a r n o t r a w c a ,  ł o t r ,  r o z ­
p u s tn ik  m o że  w  ce lu  u n ik n ie n ia  za s łużone j  k a r y  z a m o r d o w a ć  
s w e g o  o jca a lbo  z w i e r z c h n i k a  ( Ą m icns  , Azor) -, p a n n a  u w i e ­
dz iona  m o że  zn iszczyć  s w ó j  plod w e  w n ę t r z n o ś c i a c h  a lb o  po u r o ­
dze n iu  A ir  a ' i l t  i t.  d. i t.  d  ZaipyK ainy  te p ró b k i  j e z u ­
ick ie j  r e l ig i jn o ś c i  m a ł ą  c y l a c y ą  K la u d y u s z a  L a c r o i x .  T e n  J e ­
zu i ta ,  k o i n m e n t a t o r  B u s e n b a u in a  , n a u c z ą  c h r z e ś c ia n  że onrócz  
wiadomego c zysc a  j e s t  j e s z c z e  inne m i  -jsce nu k u t y ;  m ie j ­
sce to  , p r z e ś l ic z n a  la k a  ubarwiona kw ia ta m i  najrosko-  
s z n i j s z e  w y d a ją c y m i  woni  >, d la  n a jm n ie j  w innych  j e s t  
bardzo ła g o d n y m  czyscem  i j a k b y  s ' i ia to rsk iem  więz ie­
n ie m  . w któreni znajdować się można bnz  u s ze l f  te j  zn ie ­
w agi . a J a k  w i d z i c i e ,  w a r t o  ch oćby  i z a k o n n ik o m  d o puszczać  
s i ę  l ekk ich  g r z e c h ó w  , a b y  być  w  l a k  p o w a b n e m  m ie jscu .  Co 
s i ę  tycze  in n eg o  czysc« i , n ik t  z O jc ó w  J e z u i t ó w  nieiiiizn«iczii 
t a m  d la  g r z e s z n i k ó w  d łu ższe g o  n ad  1 I l a t  poby tu  . Z w a ż y ­
w s z y  p r z y te m  ? że w e d łu g  ich n a u k i  w s z y s tk i e  g rz e c h y  m o g ą  
b y ć  u s p r a w i e d l i w i o n e  , to  i n ie p o w in n i ś in y  s ię  n a jm n ie j  o b a w ia ć

p i e k ł a .  /rr- ,
( rr  y  dawca.)
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do jego członków. Dla tegoto Jeziiici zawsze, aby pod­
t rzymać sławę Zaboiiu , wszelkie zdrożnośei i zbrodnie 
swoje składali na jednostki j a ł a twowierni ,  iiieziinjąey 
rzeczy zblizka wierzyli  tętnu, wierzyli  niewiedząc, ze 
wszelki czy n pojedynczego jezuity jes t  czynem towa­
rz y s tw a ,  bo ono lylko ma wolę ,  ono saino absolutnie 
dysponuje i działa. Bezbożne rady w konfesyonale,  zbro­
dnicze spiski i zamachy oraz bankructwa jezui tów składa­
ło towarzystwo na odpowiedzialność członków swoich, 
jako to : G uignar'a  , G ueret'a  , C reighton'a , G arnet'a, 
Gerard' a , TTat, son' a , L a  T o ile tte 'a .  IJmyło też ręce 
od xiąg pełnych niemoralimści i zgorszenia napisanych 
przez j e z u i t ó w ,  jako t o :  E scoL ar'a , Sanchez' a . Sa , 
M a ria n y  , H e n r iq u e z 'a , FU liucins'a  , S u a rez 'a  , H u r-  
ta d 'a  , A m ie n s 'a . Sahneron 'a  , Grzegorza z  T a lrn cy i, 
Ant. S a n to rem 'a , V icaS tille 'a , E udem on 'a , Fegeti'cgo , 
P o m e y 'a  , K la u d yu szn  L a cro ix  , Tom asza TamLni in i , 
r ,  ■achate , Ja srju p z 'a , T a n n er 'a i sławnego lioberta  
lłe lla rm in ' a , Arcybiskupa Kapitańskiego,  który w po­
czet sw ię t tch  miał być zaliczonym przez towaszystwo. 
Wszystko , co tylko jes t  w tych dziełach przeciwne­
go religii , moralności i dobry m obycza jom, i to nie 
w szczegółach a w całym icli du ch u ,  przyznało towa­
rzystwo winą samych au torów,  wtenczas,  kiedy wia­
domą je s t  rzeczą  , ze w edług ustaw  ka żd y  je z u i ta  na­
p isa w szy  d zie ło  winien je  p o d a ć , w przódy n im  ogłosi, 
pod d ecyzyę  p rzy n a jm n ie j trzech  teologów w skazanych  
p r z e z  Jenera ła  Z a k o n u . Każde wiec dzieło musi być 
zgodnćm z duchem towarzystwa , bo każde prawie by­
ło pis, ne z potrzeby, w pewnych celach, na rozkaz Pro- 
winey ala albo Jene ra ła .—  Jezui ta  bez pozwolenia prze­
łożonego nieinoże pr z \ jąć  żadnej godności w Kościele, 
przyjąwszy zaś musi ulegać zawsze rozkazom Zakonu.



Zakon! zawsze zakon! dobro zakonu przed religią, przed 
moralnością , przedewszystkiem !! P erea t m undus, j u -  
s t i t i a , relirfio , iiioralitas  , e t viva t Sn ci e t as ! —• to 
musiało być tajemnicze basło Jezuitów  . Talu jest 
okropny egoizm Zakonu ! Dla dobra zakonu przeleją 
potoki k rwi niemieckich p ro tes tan tów , ale dla nie­
go także usiłować będą połączyć Hiszpanią z łraii- 
ctizkimi Hugonotami przeciw nienawistnemu im Hen­
ry k o w i ,  i krew tych Hugonotów , za wpływem spo­
wiedników starego Ludwika i starej Maintenon , po­
płynie z czasem strumieniami w Scwcnnach , a popły­
nie, by obmyć wszystkie rany zadane barbarzyńską rę­
ką spokojnym i rządnym rodzinom protestantskim ! Dla 
sukeessów Zakonu odżyją czasy G aleryusza , D yoktecy- 
una  ! . .  M yślicież, przy tak wygórowawym egoizmie 
przynajmniej pokój panuje w samem towarzystw ie?  — 
gdzietam ! każdy tti zamknięty w sobie , wahający się, 
niepewny słowa sw ego; shrytość musi się zagnieździć 
W piersi jezuity , bo główną tutaj sprężyną wszystkiego, 
donos, dcla cya ; szpiegostwo je s t  lokomotywem tego za­
konu i rękojmią jego trwałości. Czuli to dobrze je z u ­
ici , że wśród nieb samych może się znajdować potę­
żny, straszny ieli nieprzyjaciel —  wolna wola lu d z k u ; co 
chwila obawiali się , aby pomiędzy nimi nieukazał się 
żyw y czło w iek ! O! bo widok jego byłby okropny na 
t \  ni cm entarzu , wśród tych t ru p ó w ! . .  I powiadają, że 
ci ludzie bronili wolności woli ludzkiej przeciw Janse -  
n is tom ! ? możebyśmy nie przeczyli t e m u ,  gdyby sza ł 
jtrobahiiizm ii godziło się wziąść za broń jakąkolwiek.—i 
Jezuic i mieli i mają (jak każde sekretne towarzystwo,) 
kilka stopni iu ieyacy i; oto porządek tych stopni. 1-mo 
JSowicyusze; tych przeznaczenie trojakie: a) do kapłań­
stwu ; k) do świeckich zajęć i c) do zajęć nieznaczo-



n y eh  . 2-do K oad ju torow ie  św ieccy. 3-tio S c h o la s ty cy  
p o tw ie rd ze n i. 4 -to  I io a d ju to ro u ie  duchowni. 5-to P i o- 
f e s s i  trzech  ślubów  , i 6- to  P ro fe ss i cz terech  ślubów. 
N ow icyu sze  salo  uczn iow ie  j e z u i ty z m u .  Iio a d ju to ro u ie  
św ieccy  , jako brac ia  laicy, s łm izy  zakonu. S c h o la s ty cy* 
ci ju ż  w ype łn i l i  t r zy  zw ycza jne  ś luby  : czystości,  ubó­
stwa i pos łuszeńs tw a pap ieżow i:—  są to  zwykle profes- 
so row ie  jezu ick ich  kollegiów. Iio a d ju to ro u ie  duchowni, 
rów n ież  o trzecli ś lubach  , z ape łn ia ją  m iejsca K azno­
d z i e i , Missy onar/.y  , z nich w y b ie ra ją  się P ro l iu ra to ro -  
wie , H ektorowie Kollegiów , oraz A din in is tra to row ie  i 
D y re k to ro w ie  rezydency j  i domów Z a k o n u . Od nich  
uiczem  się p rawie nie różn ią  P ro fe s s i o trzech  ślubach. 
Nnkoniec P r o fe s s i  o czterech  ślubach  : ci j u ż  m a ją  p ra ­
wo mieszać się do ta jem nych  spraw  Zakonu  i być  
uczes tn ikam i Conclave  , gdzie ob ie ra  się z ich  w łaśn ie  
grona J e n e r a ł  Z ak o n u .  J en era ł j e s t  doży wolni z  w ła­
dzą a b s o lu tn ą ;  może on być  złożony z u r z ę d u ,  g ło­
szą u s taw y  Z g rom adzen ia  , p rzez  ra d e  ogólną [Congre- 
g a tio ) , albo  przez A ssyśten tów  (rodzaj m in is trów  : ) ;  
lecz gdy A ssystenei  za leżą  zupe łn ie  od J e n e r a ł a  , ou 
ina p raw o  w ybierać  i c h ,  odmieniać a naw e t  wypę­
dzić z Z a k o n u ,  to i oppozyeya i c h ,  jak  ju ż  powie­
d z i a łe m ,  n iem a żadnego znaczenia  . P ap ieże  n iem o-  
g li  ogran iczyć  abso lu tyzm u te j  w ł a d z y , k tó re j  szcze­
gólnie nad u ży w ał  pią ty  z rzędu  j e n e r a ł  A qn aviva . W  ka­
żdej p row incyi g łów nym  nacze ln ik iem  zakonu j e s t  P r o -  

w in c y a l ; te n  zostaje w ścisłe j zależności od J e n e r a ł a ,  
mając p rz y  sobie b r a ta  lio n sn lto ra , k tó ry  po pros tu  je s t  
je g o  szp ieg iem . P od ług  zakonnych  ustaw  K onsu l to ro -  
wie p rzy  H ek to ra ch  i Dy rek to rac h  posy ła ją  co roku  do 
P row incya ła  raz ,  a do J e n e r a ł a  dwa r a z y  op ieczętowane 
l i s t y ;  K onsultorow ie p r z y  P ro w iu c y a ła c h  posy ła ją  do 
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Jenera ła  dwa razy hm rok takież pakiety , w których, 
odłożywszy na stronę wszelką powagę, wszelkie wzglę­
dy pospolite, tłumaczą się o twarcie, wystawiają każdą 
rzecz tre śc iw ie ,  n ago .  Prawidłem Zgromadzenia jest 
» m anifesta re  se in v icem ((. Niemniej szlachetne i bu­
dujące prawidło » qnaecm njve  per quetnrix m a n ife st an- 
tu r  « stosują jezuici do swoich zakładów naukowych, 
gdz'e synowie ojczyzny od dzieciństwa czerpią zasady 
relig ijnego wychowania , wychowania , za którein tak 
serdecznie dziś płacze partya ultramontauów we F ra n ­
cy! , za którem i u nas ,  jakby wtórując tym dalekim 
beczeniom , wzdychają tak ciężko M. Grabowski, B r j ła  
i Jiostrow iec! Coż jeszcze powiedzieć wypadnie o jezu­
i t a c h ,  gdy się dow iem y, że delact/a  była nakazywana 
przez nich podczas spowiedzi (Inslit . T .  JI p. 3.31. 
lu s tr .  XV dla spowiedników. Ed. p r a g s k a . ) ! ? ?  Otóż 
jakie były honstytueye Zakonu , jaki dtieh rządził tern 
towarzystwem ! lYlożnnż jeszcze powtarzać z Autorem 
apologii jezu i tó w , powtarzać pchikająe npppotrppioono  
ich tm nie sslu szn ie  i n iepraw nie  . u ? Któż przeczyta­
wszy te kilka kartek  uieprzejuiie się obrzydzeniem dla 
towarzystwa rządzonego lakierni ustaw am i?  I pytam, 
ezv z ustaw takiego ducha mogło w \rodz ić  się co in­
nego , nad te bezeceństwa i szkarady , któremi napię­
tnowane są czMiy jezuitów w każdej ich dir-howieńskiej 
missy i? Godzi ż się jeszcze, powiadam obstawać v.n m oral­
ność.ą  Zakonu i cytować na ten c e l — kogoż— Woliera? 
W o lte r  powiedział w artykule: Jesu ite s  ou orr/ueit (Diet. 
pliil.) n On leu r  a reproche dans s ix  m ille  volumes le w s  
m orale relachee, qui n 'e ta it  p a s  p lus relachee qne celle  
des ca p u c in s . « A to , co dalej mów i o królobój- 
stwaeh innych mnichów , dowodzi , że bynajmniej nic- 
chwalił m oralności zakonu. W  celu tiuieyviunieniu j e -
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zuitów pan Gr. potępia M orale p ra tiq u e  Arnould’a 
i L e ttre s  provincia tes  PascaPa, a nawet waży się wbrew 
mówić, że to kłam stw o w ie ru tn e ! kłamstwo!? ozy sły- 
szyeie? kłamstwo powiedziane przez PascaPa! przez tego 
wielkiego PascaPa, co to nosił pas żelazny z kolcami, 
by kaleczyć ciało sw o je ,  gdy nui jaka myśl światowa 
przj chodziła , co z ży m a ł ,  się na siostrę sw oją .  jakby 
za występek jaki, gdy ta całowała dzieci swoje!?— i te­
go to tak surowej moralności człowieka — PascaPa ob­
winiają lekkomyślnie o fałsz , i to w obronie jezuitów, 
jeztiitnw , którzy z konfessy onałów nawet w widokach 
m a le n  alnego swego dobra dozwalali używać podłej bro­
ni kłamstwa i potworzy!? PascaPa, który sain jed. 11 wię­
cej zrobił odkryć w fizyce i matematyce , niż wszyscy 
może razem wzięci jezuici!? I kogoż to cytuje pan Gra­
bowski? Cytuje IF p lte r a ,  który zazdrościł mu sławy 
jego i tę zazdrość dosadnie w ynurzy ł w dziele swojeni 
T c m -le  (In Gout "i ca tuje De M a istre 'a  i Chateau­
briand 'a, ludzi najstronniejszych w tym względzie, cy­
tuje wreszcie S a in te -  lieu ve 'a  , którego zdanie wcale 
niemówi za jezu itam i?  O panie Grabowski! i cytaty 
nie liiepomogą przeciwko praw dzie!  Pascal i ta iro­
nia, którą on. w sw oich Prowiney alkach prześladuje ka- 
zicieli sum ienia ,  ż t ć  będą wieki ! C zyta łem , czytałem 
P row incyu łk i , to niettlega żadnej wątpliwości, czyta­
łem , bo niechcę marnować czasu na czytanie ladaja- 
kich now o ś c i , i powiem naw et otwarcie * że sto­
kroć lepiej je s t  czytać up. M y śli o re lig ii  niż coś po­
dobnego do apoloqii jezu itów  , daleko więcej pożytku 
przynieść mogą dawne L is ty  do p r o u iu c y a ła , niż nowe 
tak sobie do kilku jezuitów e v  voto p s a n e . — Janse- 
niści mogli nie mieć r a c w , jako J  a use uiści , ale jako 
adwersarze jezuitów mieli zupe łną .



Jak i był eel jezuickiego towarzystwa? Jezuici sta­
rali się wolę i wszelką myśl w świeeie zniszczyć, albo 
raczej zamienić je  w masse, z którejby jene ra ł  Zakonu 
mógł ulepić sobie piedestał do uniwersalnej monarchii, 
do tronu, którego gruntem miała być teokratyczna w ła­
dza , a głową jej papież —  ale myślą tej głowy myśl 
zakonu , wolą w ola jenerała . Jakoż zwyczajną to rze­
czą było , że papieże zawsze się zgadzali z wolą Zako­
nu ; potępiali i błogosławili to , co chcieli jezuici . aby 
b i ło  potępione lub pobłogosławione. T ak  np. świadczy 
abbe B enaudot , że przed n im , kiedy się znajdował 
w R zy m ie ,  bardzo zachwalał papież Klemens XI dzieło 
OuesneCa . n Co to za doskonała x ią z k a \  mówił mu. 
Ja nietnam  tu  w l i s y  tnie nikogo , coby ta k  mocji n a v i- 
sac ; ży c zy łb y m  sobie mocno mieć tu  p rzy  sobie auto­
ra  tego d z ie ła  ■ « Ale nie o to chodziło , czy siążka 
by ła  d o b ra ,  czy z ł a ,  głównie tu chodziło, czy trafiła 
ona do gustu jezuitów? L e  T e łl ie r , spowiednik Ludwi­
ka X I V ,  u ż \ ł  całego swego wpływu rządcy sumienia 
potężnego monarchy do ostatecznego potępienia niena- 
jiawistnej partyi Jansen is tów , do potępienia ich tam 
nawet, gdzie śladu niebyło jansenizmu, a razem do oso­
bistego poniżenia QuesneVa i jego protektora Arcybi­
skupa de ISoailles . Dwaj gorliwi jezuici tVAubenton 
i Fabroni kroku niezrobili z gabinetu Papieża, tak pil­
nie się starali o potępienie dzieła, które on sobie upo­
dobał . IN a próżno Papież wymawiał się przeciwną ich 
żądaniom obietnicą daną Świętemu, Collegium  i Kardy­
nałowi La T rcm oille  ; —  n Fabroni (jak pisze o tein 
S a in t-S im o n  w-swoieh pamiętnikach) .fem porta  de co tere  
e t tra ita  le  P apę de p e t i t  garęon , lu i sou tin t ta bulle



belle e t bomie, to u te  te lle  g n 'il la  f a l l a i t ,  e t  gne f i l  
ava it f a i t  la aotti.se de donncr ce tle  parole i l  ne f a l ­
la it pas la  com lter en ta  ten a n t . « Z  takiego to na­
tchnienia powstała bulla głośna pod nazwiskiem TJniqe- 
n itn s  , w litórej pomiędzy heretyckie zdania pomieszczo­
no i potępiono nawet takie np. źe czy ta n ie  w św iąte­
czne dnie xiciq św iętych je s t  rzeczą  arcy  chwalebną. 
Jezuici  b j l i  głową teokracyi  , byli oni ł ańcuchem spa­
jającym oddzielne narodowości ludów Europy w teokra-  
tyczną całość , do czego potężnymi dla nieb środkami 
b y ł y :  1-ód wychowanie m ło d zieży , 2-re,  rzą d zen ie  su­
m ieniem  ludów i Nrólów  (pod takimi zwłaszcza spowie­
dnikami , jakimi byli np .C o tto n , La Chaise, L e  T c l-  
1'ier, S1;arga:)\ 3-cie , niezm ierne bogactwa ; 4-te> 
niem oralna moralność , według której wszystkie środki 
mogące przysporzyć mater ia lne  dobro zakonu były go­
dziwe,  n ienaganne;  i 5-te Iiom m unihucya uniwersalna  
p r z e z  agentów [ fra tru m  consul tor in n )  Prow ineyałów 
i spowiedników-— kommunikaeya. co jak elektryczny te­
legraf  leciała błyskawicy i oplótłszy czarodziejską swą 
siecią Japonię ,  Iłoehinrhinę , C h i n y ,  lndye  , Amerjkę ,  
Europę,  słowem świat cały, skupiała ognisko siły swo­
jej w mózgu jednego człowieka,  w jedności  tego wiel­
kiego universum , w Jenerale ! Gabinet  Jenerała  byłto 
świat  w miniaturze.  J ene ra ł ,  to prawdziwy czarodziej,  
co zamknął w ciasnej celi swojej geniusza z ie m i  i nie- 
cofał się przed nim, jak Faus t  Goethe''go —  o, nie! wła­
dał .on nim i władał dzielnie.  Chcesz poznać Europę,  
poznać ludzi, których w świecie zgodzono się nazywać 
wie lkimi ,  albo t y c h ,  co tylko w p ły w e m ,  środkami są 
potężni , więc zasiądź przy tein prosleni dęhowem bie­
rze jednego Mnicha ; tam znajdziesz charakterystykę 
tych ludzi najdokładniejszą , znajdziesz najskrytsze taj-
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iiiiii ich duszy  , znajdziesz b rzydkie  plam y , od k tó rych  
sami oni odwracają się ze w s t r ę te m ;  wszelka tam  s ła ­
bość tyeli ltnlzi w idna ja k  na dłoni , w idna , bo pilnie 
w yśledzoną i zano tow aną  została  p rzez  spowiedników 
i p rosto  przez szpiegów Z a k o n u . W  oczach całego 
św ia ta  są to ludzie nadzw yczajn i ,  wielcy, w oczach zaś 
jezu itów  m izerne is to ty ,  plugawe tylko narzędzia pluga­
w ych  czynów d o konyw anych  a d  m ajorem  Dei g lo r iu m .—  
Ja k że  sm utn ie  pomyślić  o uży tk u ,  na jak i  obracaną b y ­
ła  w ia ra  — w iara ,  pędząca upokorzone , skruszone serca  
do pokuty  , do m oralnej poprawy ! 1 kto wie , moźeby
cała Europa  uw ięz ia  b y ła  w b ie rn y m  elem encie  ducha ,  
gdyby jczu ityzn i powstał b y ł  pienVej nieco, przed A T I  
w iek iem  ! Ale tu ta j  ju ż  t r a f i ł  on na  oppozycyę silną,  

coraz s i l n i e j s z ą : — b y ła to  sam odz ie lność ,  w olność s u ­
mienia i n n ś l i  , k tóra  się szeroko krzew iła  w piers i  
ludzkiej. P lan  wszakże j e z u i ty z m u  b y ł  o lbrzym i,  p rz e ­
rażający  środkami s w y m i ,  ś ro d k am i ,  co wolę całego 
praw ie  św ia ta  woli jednego  człowieka poddawały ! T e  
nap rz y k ład  słowa J e m  ra ła  jezu ick iego  do am bassadora 
francuzkiego D w oru  Aięcia de B r is sa c : » De c e t le  cham- 
bre Mon S ignor  , de c e t te  chambre j e  gouverne non 
neiileinent P a r i s  tnais la  Chine , non se ttlem ent la  Chi­

ne m a is le  mondc e n t i e r , sans que person ae  sache 
comment cela se f a i t  . u — kogoź te  s łowa okropnością 
swoją n ie p r z e r a ż ą ! ?  D z ia ła n ia  Z akonu  by ły  jeszcze 
ta jem nicą  w owym c z a s ie ,  lubo od samego jego  nas ta­
n ia  cz u ły  ku n iem u  w s tr ę t  m im owolny wszystkie p raw ie  
n a r o d y .  Z a  życ ia  jeszcze fundato ra  oświadczyła się 
S o rb o n a  , że Zakon Jezu itów  ustanowiony na zgubę 
r a c z e j ,  n i i  na zbudowanie w iernych.  P a r la m e n t  f ra n -  
cuzlti zawsze b y ł  n iechę tny  dla jezu itów . Kollokowani 
we F ra n c y  i za H e n r y k a  J l i j e g o  nas tępcy F ranciszka  I I
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poczęli wyraźnie odgrywać role swoje dopiero w czasach 
Ligi , regenc ja  bowiem Katarzyny Medieis niebyła im 
przy jazną .  Parly a Xiążąt de Guise działająca przeciw 
Henrjliowi I I I  wybornie posłużyła za narzędzie dla ich 
polityki, której następstwem b>ła nakonicc śmierć kró­
l a ,  teg o ,  jak go nazywali je z u ic i ,  ISerona— Sarda- 
n a p a la . P re te n s je  Xięcia de M ayenne i dworu Hisz­
pańskiego do tronu popierali oni wtenczas n a w e t , kiedy 
Henryk IV  objąwszy katolicyzm został Królem Francvi. 
Papież Klemens V I I I  niedawał rozgrzeszenia Iirolowi 
za pierwsze jego odstępstwo od Katolicyzmu (który by ł 
objął w Paryżu dla uratowania życia w czasie rzezi S. 
B a r t ło m ie ja : )  i niepotwierdzał wstąpienia jego na tron , 
a jezuici wszędzie na ambonach nazywali go tyranem, 
uzurpatorem , zarażając prócz tego z konfessyonału pe­
nitentów swoich nienawiścią do Króla. I  otoź Barriere  
wychodzi od jezuickiego spowiednika dla dopełnienia 
zamachu! Znane są także admonieye O. Varade'a. Cha- 
te l  wyszedłszy ze szkół jezuickich , napojonych szatań­
ską nauką, w pół obłąkany widzeniami Izby m edyta- 
cyi, pod w pływem rail spowiednika Gneret'a  godzi t: kże 
na życic Kri Ja. W  skutek tego Jezuici wypędzeni z F ran ­
cy i , a równocześnie członek ich Zakonu Guic/nard pu­
blicznie stracony w Paryżu za pisma pełne buntowni­
czego ducha , które przechowywał i któremi podniecał 
ogień nienawiści ku monarsze. Jezuitów  wypędzono 
z F ra n c j i  i na wieczną tego pamiątkę wzniesioną zo­
stała piramida Cliatel'a (1595). Tak  ju ż  Francuzi po­
znali byli ducha Z a k o n u ,  że (jak piszą historycy de 
r/ion i die zer ay  :) za każdą ol;kaz\ ą do ro z ru c h u ,  za 

każdym zamachem na życie Króla lud cisnął się do Kler- 
montskiego Kollegium Zakonu hałasując na jezuitów. 
Ludy poznały już  by ły -ducha , który kierował tym za-



lioiicm. H e n ry k  IV  wypędziwszy synów Lojoli trap io­
n y  Itył eiągłą nicspokoj nością o ży c ie  w łasne ,  s trasznym  
h v ł  dla niego te n  zakon naw e t  i po za granicami państw a. 
Sulli/  w Pamiętnikach swoich; Economics R o y a le r  p rzy ta ­
cza słowa H e n ry k a  : » P a r  n ecess i te  i i  me f a u l  de  d e u x  
choses Punc: d  savoir  (es a d m e t tr e  ( jezu itów ) pu rem en t  
e t  s im p lem en t on bien les r e je t t e r  p lu s  absolument qne j a ­
m a is  : an qu e l  cas i l  n 'y  a p re scn tem en t  de doute que 
ce ne soil les  j ć t e r  au. dern ier  d e s e s p o i r , e t  p a r  ce­
ln i  dans les  desseins (Pat te n t  er  a  ma vie  ; ce qui me 
la  r e n d r a i t  si m iserable e t  lan gon reu se , d em eu ran t  
t  on jo  nr s a in s i  dans les defiances d 'e tre  em voisonne oil 
bien assassine  (car  ces gens ou t  dcs in te l l igences e t  
correspondences p a r to u t ,  e t  grande dexterite  a disposer 
les esprits  selon q u ’il le u r  p l a i t :) qu 'i l  me van  dr  a i t  
m ie n x  d 'e tre  de ja  m o r t  ( T .  U l . ) ! ct Po ję to  ju ż  w ted y  
pow szechnie , że Je zu ic i  nie są zw ycza jnym  Z akonem  
i to  odpowiada dosta tecznie na py tan ie  L in y u e t 'a ,  au to ­
ra bezstronnej h is to ry i  j e z u i tó w  dla czego , gdy ty lu  
in n y c h  zakonn ików , je d e n  k a r tu z ,  dw óch dominikanów 
i t r z e c h  k ap u c y n ó w ,  godziło na  życie H e n r y k a  IV ,  
d la czego jedni t \  Iko jezu ic i  zostali wypędzeni , cho­
ciaż żaden z nich  osobiście n ieczyhał na  odjęcie życia 

Królowi ? —  T o  samo w łaśn ie  t łu m ac zy  , jak  wielką 
b y ła  potęga jezuickiego w p ł y w u , potęga , co je d n em  
sk in ien iem , je d n em  słowem z u s t  spowiednika zb ro iła  
i w ysyła ła  po li tycznych  zabójców ! Gdzieindziej jed n o ­
stki same przez się lub z fana tyzm u religijnego dzia ła­
ły  , tu ta j dzia ła ła  potęga złego ducha tow arzystw a. 
I  jaki tó b y ł  te n  d u c h ,  w yk łada jący  w teo ry i  po­
l i tyczne  zabó js tw a?  C zyta jc ie ,  je ś l i  go poznać chcecie , 
dz ie ła  doktorów jezu ick ich  od 1590 do 1020 r. ,  czy ta j­

cie M a ria n a , B e lla rm in a .  E m m . S a , S a lm eron a , Grze-



g orzą z  T a l e n c y i ; Ant. S  ant are  ma . czytajcie mówię j 
niech szczególnie szanowny nasz Antagonista przeczyta  
te dzieła clioćhy z  d z ie s ią te j  r ę k i , a może ochłonie  
nieco w  swojej sym patii  i da pokuj raz na zawsze tym  
wszystkim bardzo s łu szn y m  ludziom , których dzisiaj 
w interessie swoim (chciałem powiedzieć jezuickim) tak 
mocno turhuje . . . —  Kiedy w  Anglii objawił się pro­
testantyzm w formie kościoła anglikańskiego przy Hen­
ryku V I I I ,  jezuici zaraz tam rozpoczęli nieprzyja­
cielskie swe kroki i tysiączneini intrygami ciągłe utrzy­
mywali zawiehrzenia równie w Szkoeyi , Irlandyi jak 
i w samym kraju. Po śmierci Edwarda VI panowanie  
Maryi Tudor , rozpoczęte ucięciem głow y pięknej cia­
łem  i duszą Joanny G rey  (ucięto także g ło w y  jej  ojcU, 
teściowi i m ę ż o w i : ) ,  b y ło  nieprzerwanym ciągiem o- 
kropnych prześladowań protestantów , których 800 osób 
na stosach zginęło . P rzysłany od Juliusza I I I  Kar­
dynał P o l  us niepochwalał tych środków przywrócenia  
W kraju k ato licyzm u, ale byli W kraju jezuic i  a więc  

musiały być usta, co te środki doradzały. Jezuici w ie l­
ki mieli wpływ za panowania Maryi: ciekawe je s t  w tej  
mierze zdanie dzisiejszego historyka zakonu C re t in ea u -  
J o l y ; m ówi 011 opisując pięcioletnie panowanie wspo- 
tnniouej Królowej (Ilist. rei. polit. et  litf. des Jesuites  
x .  II .  Cli. Y . ) ; i) M a r ie  re inc p a r  le  d ro i t  de  iiais-  
sance , vou lu t e t r e  ca tholiqne p a r  le  f a i t  (?) ; si le s  
moyens q u e l l e  e m p lo y a  ne f u r e n t  ton jonrs d ignes de  
sa re lig ion  i ls  f u r e n t  tou jou rs dignes de  ce sfecie 
(Prawdziwy Cbrystj anizm w  każdym wieku przemawia  
jedn also , tutaj za przy kład wskazać można rady Kar­
dynała P olu sa  :) • A pres  cinq ans de regne  , e’e s t - a -  
d ire  de  lu t t e s  (et quelles lu ttes !)  e l le  succomba a  la  
2>eine (biedna!) m ourant dans tou tc  sa chaste te  de  f e m m e

Gw. N. 3 29
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(nicwiem , co tu  rozumie au to r  p rzez tou te  ch as te te ,  
k iedy l>\ła zoną F i l i pa  I I ? )  e t  dans tou te  sa f e r v o u r  
de C/tretienne  (!!!) , m ais avec Vex e c ra t io n  du p r o te ­
s t  an t  isme e t  ce ł le  de f / i i s to i r e  (przj  znoje prz<cie) ,  
tjui tron  sou,vent (dodaje zaraz)  epousa les p reven tions  
des sec ta ires  ! « T a l i !  sam oto h i s to ryczny  typ  zakonu  
dowodzi,  że sąd hi s tory i by w a  p a r c j a l n y — nie prawdaż? 
Ale to ba rdzo  naturalnie , że C re tin eau  broni  Maryę 
T u d o r , że chce z niej  zmyć tę cza rn ą  plamę , k tó ra  
wystąp i ł a  właśnie  od nieczystego tchn ienia  członków p r o ­
t egowanego  przezeń  Z a k o n u .  Sąd hi s tor  j i może dla 
tego n ies łuszny względem Mary i ,  że j e j  panowanie  o- 
świel liło się posępną łuną gorejących stosów,  j a kby  retn-  

b ran towską  ba rwą  ? . .  P rz yp om ni j m y  sobie s łowa S te fa ­
na /la  tore  i/o , współczesnego Mary i  ale aż we 20 l a t  
później  panującego w Polsce , s łowa  , k tóre powie­
dział  tym , co mu  doradzal i  p rześladować dyssyden tów:  
u llóij sam je d en  t r e p  r z e c z y  sobie z a c h o w a ł— z  n icze­
go coś s tw o r z y ć , p r z y s z ło ś ć  p rze w id y w a ć  i  su m ieniem  
w ł a d a ć . u Kiedy  Ghrześe ian ie  domagali  się to l e r an c j i  
za czasów rzymsk ich  Cesarznw , to coż tu ju ż  mówić 
o czasach reforma w i ?  Łagodność i ok ruc i eń s tw o ,  f ana­
ty z m  i sprawieil ł iwość zawsze się p r a k t y k u j ą ,  z tein 
wszys tk imi  cnota r zadsza j e s t  niż występek , ho cnota  
n ie tj  le przys taj e do interessów tego ś w i a t a ,  k tó rymi  
się ludzie >v imię Koga i pod pozorem religii  za jmują  —  
Ale oto zmienia ,się scena.  Po śmierci  M a r j i  wstępu­
je  na tron Elżbieta ,  która najwięcej  może zawin i ł a  tein, 
że się urodzi ła  k o b ie tą .  Gwoli  duchowi narodu i po­
s tanowien iu  zwołanego  P ar l a m en tu  p r o tes t an ty zm odżył  
nanowo  w formie Kościoła Angl ikańsk iego a Katol i­
cyzm całkiem wy gasł  yv se rcach  razem z życiem Ma­

ry i  , razetn z ostatnim  p łomieniem dogorzałego stosu.
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Skoro  Kró lowa  objęła r ząd si lną swą r ę k ą ,  w n e t  obce 
w pły w y u t r ac i ł y  moc swoją i znikły wespół  z A rm a­
da  F i l ipa  ( I I )  hiszpańskiego,  znikły ku pomyślności  p ań ­
s t w a ,  ku dobr u  K o śc i o ła ,  k tórego  ogłosi ła się głową.  
L ąd  s ta ły  uczuł  ma jes ta tyczną siłę tego rządu , kiedy 
on powagą swoją rozs t r zygał  czasami pol i tyczne kwe­
sty e , j i i żlo ochraniając  od Związku [Ligiie) młodego 
I ł e n r \ k a  Króla N a w a r r y  i po lem Kró la  franctizkiego, 
jużto zmusza jąc  Maryę S t u a r t  do wy rze cz en ia  się t y ­
tu łu  królowej  Ang ie l sk ie j ,  j u ż  zasłaniając Nid e r l and y  
od Fi l ipa H i t .  d. P rz em y s ł  się podniósł ,  hande l  roz­
ciągnął  yv odległe ziemie i Katol icyzm byłby zapewne 
t o l e r o w a n y ,  gdyby  nie postępek Papieża  . P a y e ł  IV 
na przyjacielskie postępowanie Królowej  odpowiedział  
wynios łością i największą po ga rd ą :  u t r z y m y w a ł ,  że 
Anglia by ła  lennem pańs twem stol icy Apostolskiej ( ?) ;  
że Elżbieta n iemia ła  p rawa  ogłaszać się Kro lową  bez  
wiedzy Papieża,  że wreszcie w s k u t e k  wyrokóyy poprze­
dni) iow jego Klemensa VII  i P aw ła  111 , przeciw n \ eh  
związkowi  H enr yk a  V I I I  z Anną Boleną , ma tką  Kró-  
loyvej , ( jakowy związek yeszakże nie b y ł  zniesiony),  
E lżb ie ta  jest  córką z nieprawego łoża i jako taka usu­
nięta od t r o n u .  Nic dziwnego , że takie słoyya mocno
ob ur zy ły  krolowę i ca ły naród;  to b y ł  noyyy p o w i d  do 
obrzydzen ia  katol icyzmu zkompromit towanego postęp ka­
mi  .Mary i i zląd n iemógł  on j u ż  podnieść  się za pano­
wan i a  E l ż b i e t y .  P ius  IV nic niewskóra ł  łagodnością,  
a Pius V.  naj iróżno yyydał ( I 57 0) g roźną  bul l ę  u w a l ­
niając nią  Amglikóyy od przysięgi  , bo niebyły (o już
te czasy , yv k tó rych j e dna  bul l a  mogła zrzucać królóyv
z ieli t r o n ó w .  F l o t t ę  h i s z pa ńs k ą ,  którą w y s ł a ł  by ł  
zayyiedziony yv affektacb swoich K nn k u r r en t  Elżbiety'  
a mąż nieboszczki  Maryi ,  bu rz a  rozt rzaska ła  u skały.  Sy x_
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tus V usunął Królowę od społeczności wiernych , 
lubo ona oddawna sama się oddzieliła od katolickiego 
zgromadzenia ogłaszając się głową nowego Kościoła An­
glikańskiego ; przyznał wszakże ten Papież , że Elżbiet- 
ta  ma w ielki rozum: nlln  gran cervello di P rincipessalu—  
Liczne by ły  starania w celu przywrócenia Katolicyzmu. 
Jezuici wysyłani byli do Anglii, jako żołdacy tej spra­
wie poświęceni ; przezwano ich tam ostrym  m ieczem , 
którego rękojeść, by ła  w l l z y m ie , w ręku. J e n e r a ła ; za 
słabą miał rękę trzeci z rzędu J e n e ra ł  Franciszek Bor- 
giasz , ale zato następca jego , despotyczny Aijuaviva, 
najwięcej zrobił zamieszań w Europie swoim orężem. 
Odkryły się spiski P ola  , potem X. N o rfo lk 'a  ścięte­
go (571 r .  W  r. 1581 nowy powstał spisek jezuitów 
przeciw Elżbiecie i trzech ich tegoż roku powieszono- 
Następnie w r. (584 uknuty został spisek na życie 
Królowej przez Williama P a r r y  , któremu wmówili je ­
zuici , że zamiar ten b y ł  nader chwalebny ; w tym ce­
lu jezuita C odret wysłał b i ł  list od Williama do Rzy- 
niu , a chociaż nieotrzymał upoważnienia od Papieża, 
namówiono go wszakże do czynu , za użyciem powagi 
mniejszej wprawdzie niż głowy Kościoła, zawsze jednak 
wiele znaczącej , powagi Nuueyusza Kardynała Como. 
Odkryty ten zamach ukarany by ł śmiercią w r. 1584- 
Jezuici mocno zostali zkomproinittowani kiedy przejęto 
list Kardynała ; tutaj wmieszany b y ł  i jezuito  C reigh­
ton  . Następują spiski partyzantów •uwięzionej Ma­
ryi S tu a r t  , spisek Norfolko , k tóry zakończył się jego 
śm ierc ią . Jezu i ta  B a lla rd  znalazł nową jeszcze ofia­
rę B abing ton 'a , entuzyastę zapalonego portre tem  Maryi 
S t u a r t ;  sprzymierzył się on z S ar age'em  , kreaturą je­
zuitów taką samą, jaką by ł Chat e t  we Francy i; śmierć 
położyła koniec tym tentacyom , a wyznania oskarżały



229

jcznitów i Maryę Stuart. Te wszystlde zamachy znie­
woliły wreszcie Elżbietę skończyć z tą kobietą, tyle  
występną a tak ułudzającą tych , co ją otaczali. Na­
tura dała jej piękność ciała niedając piękności du­
s z y ,  tej to piękności, która jest jedyną zaletą kobiety. 
W  r. 15S1 Marya Stuart została straconą. Powstał był  
jeszcze jeden spisek, ale to już spisek domowy pi zez 
faworyta Królowej uknuty, w którym jezuici niemogli 
mieć udziału. Nakoniee po śmierci Elżbiety wstępuje 
na tron Jakób I. T u  none spiski, do których miesza 
się Jezuita fVat son i odnosi karę śmierci . Dalej ma 
miejsce zamach prochowy w celu wysadzenia w powie­
trze parlamentu wraz z Królem, zam ach, który się 
nie u dał.  Przedsiębiorca jego Catesby zwierzył się 
był spowiednikowi Oldecornowi, a ten ,  jak to zwykle 
czynili jego bracia, zamiar pochwalił; uczestnikami byli 
jezuici ; G a m e t , Gerard i Tesmund , z których dwaj 
pierwsi po spełznieniu zamachu powieszeni zostali, a któ­
rym pobożny historyk swego Zakonu Jonnency nazna­
cza miejsce w gronie świętych męczenników, tłumacząc, 
że Catesby udawał się w niepewności po radę do jezu­
itów , lecz oni mu nie dawali wyraźnego przyzwolenia 
i nawet modlili się na tę intencyę (?!). Eudemon , je­
zuita z Iiandyi, ogłosił za pozwoleniem jenerała Akwa- 
wiwy Apologię Prefekta Angielskiej missyi , w której 
dow odząc jego niewinności powiada, że jeśli wiedział 
o zbrodniczym zamachu , to tylko wiedział ze spowie­
dzi (!!?) . To samo ogłaszał potem Tesmund schroni­
wszy się za granicę , ogłaszał, ze nie w ie d z ia ł , na j a - 
kq intencyę m iał mszę i dawał sakrament . Na teni 
się nieskończyło. Karol I wdawszy się z jezuitami po­
łoży ł  głowę na eszafocie . Przy Karolu II odkryły się 
nowe spiski jezuickie. Przy Jakóbie I I , mieli już je -
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zxiici wp ływ bezp oś r edn i ,  bowiem ieb p rze łożonemu 
iP e te r s ’owi Król  by ł  po w ie rzy ł  część adminis t raeyi  , ale 
w Isońcu det ron izownny schron i ł  się do F r a n e y i  i u m a r ł  
w P a r y ż u .  Je zu i c i  us i łowa li  jeszcze  wejść do Anglii 
ze S lu a r t a m i  , z Kawale rem de S t .  Georąe synem J a -  
lióba i i  , ale już  zawsze na d a re m n ie .  Nie od rze ­
czy (u wspomni,  ć o działaniach jezui tów w Ifol laudyi  
i w Belgii  . o zamachnęl i  na  ż \ c i e  Xięcia Orani  W i l ­
he lma  hrabi  Nossowskiego, zabi lego wreszcie przez Ge-  
r a rd ^ a .  k tórego  familia nobi l i towaną został a p rzez F i -  ( 
l ipa I I .  P rz y ta c za m  te szczegóły dla tego j ed in i e*  
ally pokazać , j ak  są czcze i bez znaczen ia  ogólne sło­
wa , że h is to r y a  poważna szu k a ją ca  p rze k o n a n ia  z  do­
wodów o d rzu c i ła  t e  obwinienia.  Bo py tam:  j akaż j e s t  
nasza h i s torya  ? j ak ie  dowody V—  Współczesne  śledz­
tw a  i wyznan ia  —  wyzna n ia  samychźe jezui tów ! Histo-  
r \ l i  de Fh o n , prawdziwe żrzódło , m ó w i ,  j ak ieśmy tli 
pow iedzie li. o postępkach j e zu i t ó w  tak we F ra n c i  i i An­
glii , j a k i  w ł lo l l and y i ,  pokazując,  gdzie były dowody^ . 
gdzie same tylko podej rzenia .  H o m e ,  h i s t o r i i ;  Anglii,  
nieszczędzi także j ezu i tów.  Jak ie jże  tedy h i s t o r i i ,  j a ­
kich dowodów chce pan Gra bo w sk i ?  Niechby przecie  
zas t anowi ł  się nad t e rn ,  że skargi  na j ezu i tów od po­
czątku do końca , ho do samej  śmierci  G anyitnelleyo , 
skargi tak powsze chn e ,  ciągłe i zażart e niemogły być 
czczym g ło se m ,  a musiały koniecznie wynikać z isto­
t n i  cli n iecnot  i bezprawi '  l i c h  mnichów. . .  Ale powró­
ćmy do F r a n c j i ,  l l e n r yk  1 \  p r zyw oła ł  j ezu i tów w dzie­
sięć lal po ich wygnan iu  ; pi r amida C h a le l 'a  zos tał a 
zniesiona i Król ,  żeby mieć w swoim reku Zakon ,  wziął  
do siebie na zakładnika j ednego  j e z u i t ę : —  b j ł l o  O. 
C otton  , później  królewski  spowiednik . Król  sam się 
z ł apa ł  w sidła wziąwszy do s iebie j ezuickiego szpiega,
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)>o liiełly z jednej  st rony jezui ta  przywiązywał do sie- 
]tie Króla pa t rząc ,  jako spowiednik •> przez szpary na 
jego ż \cie rozwiąz łe ,  to z drugiej służył on Hiszpanii 
odkrywając Dworowi tajemnice spowiedzi ; wiadomo , że 
jezuici zawsze ln li przeciwnikami H e n ry k a ,  zabitego 
przez lin ta illa c 'a  ■ Od tego czasu jezuici  pełnią rel i ­
gijne obowiązki Spowiedników przy Dworach Kato­
lickich. W e  F r a n c j i  wpływ ich był  mały bo ograni­
czony władzą Kardynała 1} ich fi h e n  , za panowania L u ­
dwika XI I I ;  ale w podeszłe lata następcy jego Ludwi­
ka XIV i jego bezzębej metressy M ain trnon  wystą; i l i  
już z całą mocą 0 0 .  Lachttise i he l c l l i e r  dla prze­
śladowania jansenistów i protestantów, wynw głszy 1 pier­
wej na Królu odwołanie Nantskiego edyklu nadanego 
protestantom przez Henryka  I V ; —- całe to prześlado­
wanie baj’barzj  ńskiemi okrucieństwami nacechowane 
znane jest pod imieniem wojny S e u e m k ie j . Skutkiem 
tego Hiigoimci expatry ują się i cały przemysł  Fra nc j  i 
przechodzi za gran icę,  szczególnie do Truss .  Takiż  
sam wpływ m i d i  jezuici w Hiszpani i ,  z którą oni za­
wsze trzymali  przeciw F r a n c j i  , Anglii i Niderlandom, 
knując czasami według okoliczności i przeciw niej sa­
mej , ho wszystkie władze zarówno były im nienawi­
stne u ż \ w  Ii ich wszystkich dla własnych wid, kow, 
by el iminując jedna  drugą służyły do podtrzymania 
władzy Zakonu i jego P* auów powszechnego panowania. 
Po tężnym do tego przewodnikiem były pieniądze.  J e -  
zui i starali się o nabycie wielkich,  ogromnych skar­
bó w;  udając przykry stan ubóstwa i niedostatku wyłu­
dzali od bogaczów z pisy , udając zaś pogardę dla dóbr 
ziemskich i mammouy wciągali do swego towarzystwa 
bogatych ludz i ,  ale niedośe dla nich było tych dwóch 
przez same ustawy poleconych ś rodków ,  przedsięwzięli
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jeszcze in n y ,  a tym by ł h a n d e l ,  handel całego świa­
ta  , bo odległego wschodu i Ameryki . Missyonarze 
przeistaczali się w handlarzy i domy duchownego zgro­
madzenia były  razem domami hand low ym i, banka­
mi . Bogactwa nagromadzały się w Zakonie a kraje 
ubożały . W łaśn ie  stan Portugalii nie musiał hyc do­
datni , kiedy Pombal usiłował zreformować ten Zakon 
w |  celu podniesienia krajowego h a n d lu ,  przemysłu 
i w ogóle finansów, które garnęły się do jezuitów. Op- 
pozycya przeciw jezuitom , która wszczęła się wraz z ich 
nastaniem i trwała zawsze , wzrosła do wielkiej potęgi 
w X V III  w. i szła już z Zakonem w śmiertelne zapa­
sy. W e Franeyi piosnki , pamflety i Karykatury  prze­
śladowały jezuitów  , chociaż mieli tam pewną powagę 
opartą na p ro tekc ji  Kardynała Fleury. Rząd portugal­
ski zanosił skargę do Stolicy apostolskiej (1758-) o to, 
że jezuici stawszy się kupcami i bankierami przeszka­
dzają reformie handlu krajowego uregulowanej przez 
kom panie; ze w Ameryce w Maranionie i Paragwai 
z missyonarży staw'szy się panami tych  krajów zabra­
niają do nich wstępu innym Europejczykom ; że oni są 
tam  raczej swawolnymi żołnierzami i tyranami , ńiż 
członkami duchownego zgromadzenia; że sprzeciwiają 
się wyrokom królewskim i postanowieniom ‘papiezkim- 
że wreszcie intrygami swemi w Europie usiłują zrywać 
trak ta ty  pomiędzy IJworami Madryckim i Lisbońskiin 
o granice w południowej Ameryce , bojąc się , by przez 
to nieutraeić swojej przywłaszczonej posiadłości. Takie  
nieporozumienia pomiędzy Zakonem i Dworem pierwej 
mu zupełnie uległym, przeciągnęły jezuitów  lia stronę 
malkontentów; za ich to sprawą wybuchły bunty w Opor­
to i innych miastach . Kiedy straszne trzęsienie ziemi 
zniszczyło Lizbonę , oni wskazywali na ten Wypadek,
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jako na skutek gniewu Bożego za nieuszanow anie ich 
towarzystwa i straszyli lud nowemi jeszcze klęskami. 
Wszakże w skutek pomieniouych skarg Papież Benedykt 
XIV. wydanem kardynałowi Saldauha breve nakazał; 
p i  ztfp t owadzie jezu itów  do nauki ewangelicznej i  apostol­
sk ie j , do życ ia  p o rzą d n eg o ; z a le c i ł , aby ci zakonni­
cy odpraw iali służbę Bożą w czystości i  prostocie , oraz 
w yp e łn ia li ściśle wydane ju z  regularnem u duchowień­
stwu za ka zy  tru d n ien ia  się handlem  i t. d. Na mocy 
tego breve zkonfiskowano towary jezu i tó w , opieczęto­
wano ich xięgi handlowe , zakazano im spowiadać' i ua- 
uezać z ambony , pozamykano ich szkoły . Ale oto 
wstępuje na stolicę apostolską Klemens X I I I ,  i  j e ­
zuici z żałobą do niego. Papież ten , widocznie chcąc 
ich wesprzeć swoją protekcyą, nakazuje rozpatrzyć skar­
gi na nich zaniesione, gdy wtem (r. 17-38) odkrywa się 
spisek na życie Króla Józefa I . , spisek , w którym 
uczestnictwo mieli Jezuici! Zanie więc wszelka prote­
k c ja  , bo Król feruje dekret e x p u ls io n is , oskarżając 
w nim jezuitów  o w ystęp k i n iesłychane , o b un ty  w A m e-  - 
ty c e  , o zam ach na swoje życ ie  i w skutek tego rozka­
zuje im opuścić Królestwo i kolonije swego państwa, 
a majątek Zakonu poleca zkonfiskować na rzecz Skar­
bu (1). Karol I I I .  król Hiszpański mając takież same 
iiieukontentowanic do zakonu , a przytem odkrywszy 
korrespondeucyę prowadzoną w ,c e lu  usadowienia na 
zajmowanym przez niego tronie brata  jego Ludwika i że 
tę intrygę knuli jezuici (o tein pisze także Sism ond  
Sisinondi katolik), wygnał ich (w liczbie 6000) ze sw e-

(1) Potrzeba tu mieć na uwadze niełaskę tego zakonu 
u hrola , u którego wprzódy byli głową i sercem —  domowymi 
spowiednikami. lm \c  iru c•

Gw. IV. 3 30
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go państw a , u kryw ając  wszakze ich w y s tę p k i  aby  n ie­
robie publicznego zgorszen ia  , j a k  pisał o tern <lo Kle­
mensa X I I I .  Choiseul wymaga od Papieża (17GS.) 
w im ien iu  burbońskich  dw orów  F ra n c y i ,  H iszpanii i Ne­
apolu zniesienia j e z u i t ó w .  T u  w ypada jeszcze wspo­
m nieć  jedno  po li tyczne zdarzen ie  • K iedy naś ladując  
P o r tu g a l ią  , H is z p a n ią ,  F ra n e y ą  i królestwo obojga S y -  
cy l i j  , rządy W e n e c y i  , P a rm y  , lYIodeny i B a w ary i  w y­
g nały  j e z u i tó w ,  ci doradzili K lem ensow i X I I I  ukarać  
xięcia P a rm v  d la  p r z y k ł a d u  ; w sku tek  tej rady  Papież 
exkom m unikuje  xięztwo i d e t ro n izu je  Xięcia F e rd y n a n ­
da ob jawiając  dawne prawa S to licy  apostolskiej do tej 
posiadłości ; na ja k o w y  czyn  odpowiadają burbońskie  
D o m y ,  a m ia n o w ic ie ,  F ra n c y a  zajęciem h rab s tw a  Ve- 
nesseńskiego  a N eapol B e n e ve n tu  i  P o n te  —  Corvo, i tu  
dopiero  n as tąp i ł  m em o ry a ł  Choiseul1 a . W yp ad k i  te 
p rzy p raw ia ją  o śm ierć  SO-o le tn iego Pap ieża ,  po k tórym  
n as tąp i ł  K lem ens  X IV  (GanganelU ) , wynies iony  przez  
K a r d y n a ła  B ern is  i p a r ty ?  f ra u e l tzk ą . W  te j epoce 
s ław a je zu i tó w  b y ła  w  najgorszym  s ta n ie .  K iedy ze ­
wsząd na n ich  zachodzą  s k a rg i ,  s ta je  s i ę ,  że je z u i t a  
L a  V a l le t ta  b a n k r u tu j e ;  pokrzywdzeni pozyw ają  Z akon
0 za p ła ce n ie  d łu g ó w ,  k tó ry  broni się t e r n ,  że nic n ie -  
w ied z ia ł  o hand lu  p row adzonym  przez samego L a  V al-  
lette'a-,  wszakże nadarem nie  s ta ra l i  si? jezuici za ła tw ić  
t?  sprawę , k tó ra  s ta ła  się powodem g łośnych  szem rań
1 bardziej je szcze  zw iększy ła  pow szechną ku  nim n ie ­
chęć . Kiedy edyeya pragska ustaw  Z ak o n u  ja w n ą  się 
s ta ła  , w tenczas pokazali w ierzyc ie le  , jaka by ła  zawi­
słość w szys tk ich  jezu ick ich  domów i każdego członka 
to w arz y s tw a  od J e n e r a ł a  i jak  żadne indyw iduum  nic 
n iem ia ło  swego w y łączn ie  a wszystko by ło  w łasnośc ią  za­
k o n u ;  gdy więc La V a l lc t te  , ja k  i wielu innych  j e -
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zuitów , prowadził handel na rzecz Zakonu, Zakon po­
winien płacić d łu g i .  T e  ustawy zw róciły  powszechną  
uwagę i dopiero poznano jezuitów  , że n iebył to prosty  
zalion , jak np. Iiamedułów all>o C ystersów , a b y ło  
to raczej sekretne polityczne towarzystwo na wzór wol­
nych m u la r z y ' ,  ja k o ż ,  V, B on nevi l le  w dziele - L es  
Jesu ites  chasses de la  maęonnerie ,  1 7 8 8 -dow odzi toż­
samości 4 . ślubów zakonu i ślubów masonneryi S. dana. 
Jakkolwiek bądź. fakt to niezaprzeczony, że jezuici nie 
niebo a ziemię mieli na c e lu ;  królestwo ich było na 
tym  świecie , na ziemi, wtenczas, kiedy Chrystus , któ­
rego to w a r z y s z a m i  mianować się w a ż y l i , do nieba za­
wsze wznosił  się duchem i na niebo tęsknem okiem  
ukazywał!.,  44 A 4 II wieku ( l() to»)  ukazało się w 44 c— 
nery i dzieło; M onarchia  S o lipsorn m  pod pseudoiiy mem  
Korn. B u r  oven sza  , przypisywane jezuicie 44'iedeiiskie- 
mu Inhofer'owi  , którego władza Zakonu porwać miała  
dla ukarania. 4Y tem dziele przedstawia sic w allego­
ry! Zakon liOYoli starający się o panowanie nad świa­
te m ;  w yśw iecone tu są jego  u s t a w y ,  h ierarch ia ,  boga­
ctwa , duch delacyi , intrygi i obłudy , oraz ten ego­
izm, co dla dogodzenia szatańskiej swojej dumie gotow  
poświęcić wszystko, wszystko! najświętsze nawet popę­
dy ducha -  cnotę , praw ość ,  religię ! Zakon jezuitów by ł  
sam sobie B o g ie m , jak pomawiali o to w swoim czasie 
T em p lar iuszów ;—  i temuto Bogu nek lórzy  Indzie ra- 
dziby przynieść w ofierze siebie i całą .ludzkość!? Jako 
oppezyetę  usiłowaniom zakonu należy tu jeszcze wspo­
mnieć dzie ło  e x - j e z u i t y  Piotra J a r r i g e — Les J esu ite s  
mis sur  / ’echa f a n t , 1 >7~; oraz Moliera F a r tu fe  a . któ­
rego jezuici zabraniali wystawiać na scenie w r. 1S25 
przy Karolu X , a Autora w swoim czasie na poswięco-  
jićin miejscu grzebać n ie c h c ie l i . 44 ola i światło b y ły
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nienawistne dla jezuitów, dla tegoto dwoma środkami — 
konfe ssyonałem  i  szko łą  chcieli oni udusić , zniszczyć 
te dwa przeciwne im geniusze, Jakoż, kto tylko zasta­
naw iał się nad kierunkiem jezuickiej nauki, ten musiał 
w  niej widzieć mnóstwo drobiazgów, wielką ostentacyę, 
ale n iedojrzał tam wcale ducha; nauka ich była trupem, 
bo i samą ludzkość z sił życia wyzuć chcieli , wycią- 
gnjąe z je j  piersi wolność , aby ją  przesadzić w pierś 
swego j e n e r a ła . Jen e ra ł  chciał być Bogiem , chciał 
przekształcić świat według swojej woli, aby s ta ł  się nieja­
ko właśnein jego dziełem. I  zważcie tylko ; każdego postę­
pu, każdego wynalazku zbawiennego, każdej myśli nowej 
Zakon na mocy S ta tu tu  swego wrodzonym jes t  nieprzy­
jacielem!' w tym statucie krwią było napisano m iano  
novas in troduca t qua estio n es ! « Galileusz oskarżony 
przez Jezu itę  S ze jn era  (wynalazcę płatu na słońcu) 
musi się zapierać zdania swego przed Inkwizyeyą rzym­
ską , yy więzieniu i przy stosie !—  ale » E  p u r  si m uo- 
V.e ft w oła ł po tem , bo wbrew jezuitom  i torturom In -  
kwizycyi ziemia się obracała , a ludzkość posuwała się 
naprzód! Nauka by ła  dla nich środkiem do podniesienia 
Siebie a poniżenia ludów; była latarką, co mdłeni swo- 
jem  ogniskiem oświecając maluczkie ko ło , tern większe 
po za jego granicami roztaczała ciemności ; byłto tylko 
pozór n a u k i , szpiohlerz faktów bez myśli organicznej, 
c z c z a ,  bezduszna em pirya!  Uczyli oni t a k ,  aby czło­
wiek p rze jrzał,  że nic nicumic i nic umieć niemoże; ta ­
kiemu człowiekowi, którego otoezono w około siecią 
skeptycyzmu , potrzeba, było koniecznie jakiejś powagi, 
p o w ag i,  którejby ślepo z a u f a ł ;—  oto/, tę powagę mu­
siał 011 w końcu znaleźć w zdaniu swego spowiednika, 
a ten spowiednik znajdował ją w duchu ustaw swego za- 
koup i w woli Jen era ła .  Jakże  sobie postępował I lu -
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ctiusz  biskup tl'Avreneke? oto, skeptyeyzmem chciał do­
prowadzić łudzi do wiary. Jaka  była pierwsza nauka de 
Lauiennais , albo Józefa de Alaistre'a ■ jaka jes t  dzi­
siaj iiau ta in 'a , Lacordaire'a, Ilavignari’a i t. p. —  salo 
wierne echa je z u i ty z m u . Powiedziałem , żę człowiek 
musiał ślepo ufać swemu spowiednikowi:—- ta k ,  bo 
sam niemiał w uiczem pew nośc i , ani w sumieniu, 
ani w sercu , ani w zakonie bożym , ani w prawie lu-, 
dzkićm; Kazuiści jezuiccy obalili to wszystko, obalili, 
ażeby z gruzów tej świętej budowy wznieść nuiry na 
około, państwa Loyoli broniąee don wejścia wolności 
ducha bożego. 0\voż p u n k t , z którego zapatryw ać się 
potrzeba ua Zakon , aby odgadnąć , zkądta 011 b ra ł  
swoich świeckich b r a c i— jezuitów e.v-votą, którzy pod 
suknią profanów kryli jezuickie symhola i stanowili woj­
sko Zakonu . Niewiara i zarozumiałość , ślepa wiara 
i słabość umysłowa podawały sobie dłonie i szły ordyn­
kiem , podpierając głowami swemi oppressyę i ciemnotę, 
l i to  tylko by ł człowiekiem pewnego wpływu ze stanu, 
ppofessyi i jakichkolwiek przymiotów swoich, ten prze-, 
chodził na stronę je z u i tó w ;  dok to r ,  sędz ia ,  minister, 
podróżujący hrabia , piękna kobieta * co jak Dalila go­
towa się zaprzedać w moc Filis tynów , nawet twoja 
córka albo żona , której sumieniem rządzi czarny czło­
wiek-.. I  ehoiejże tu  jeszcze powiedzieć co o wolności 
m.vsli ! Którzy się wyrzekli familii swojej i swego kra­
ju , czyż mogą ci zważać na interessa rodzinnej swojej 
z iem i? J a k o ż ,  oppozycya , która się wciąż rozwijała 
przeciw je z u i to m , by ła  z jednej s trony oppozycya 
w imię cywilizncyi , czyli wolności myśli i sumienia, 
z drugiej oppozycya w imię narodowości ludów Europy 
naprzeciw teokratyeznym roszczeniom , które z na tury  
swojej wprost były przeciwne interessom k ra ju .  Kie-
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dy 1'abbe Chamie tin  , mając sobie przyporuczony przez 
parlament Paryzki akt oskarżenia jezuitów, po raz pier­
wszy zbadał i wyprowadził na jaw  z instytueyj tego 
zakonu prawdziwy dueh jego , ten plan powszeelinej 
nionan bii , tę jedność działania massy dla osiągnienia 
jedynego celu -  panowania \ to tem samem już pokazał, 
jaka oppozyeya zachodziła pomiędzy każdą władzą kraju 
a tym zakonem , dążącym do utworzenia jakiejś' nad­
zwyczajnej , absolutnej pow agi,  powagi, któraby z cza­
sem uorgnnizowae się mogła w ciało teokraeyi un iw er­
s a ln e j . I  jeszcze m ówią: 9 n iesłuszn ie  skassowano
jezu itów  —  p a r la m e n t p o s tą p ił sobie niepraw nie . » !! 
Wszakże by ł  środek rehabili tac ji  dla jezuitów  , niech­
by byli odmienili ustawy swoje, niechby pozostali pro­
s ty m i m nicham i, ale na te propozycje dumnie odpowie­
dział J e n e r a ł :  i) N iech  będą ja k  s ą ,  albo niech wcale 
nie będą (sint u t  sunt au t  non sinl!).« Coż tu  jeszcze 
powiedzieć o tyeli działaniach politycznych, które wy­
pływały z jezuickiego konfessyonołu ? o polityce F ra n ­
c j i  przy rządzie jezuitów i M ain tenon l Q polityce F e r ­
dynanda II  i jego spowiednika Bekana ! albo o polityce 
Zygmunta I I I ,  jezuity  e x  roto, króla missyonarza, któ­
ry za radą Piotra S k a ry i  i Bernarda Gołyńskiega  chciał 
cały świat przerobić na jezuitę, chciał nawracać Szwecj ą, 
P ru sy ,  In f lan ty ,  Polskę, Rossyą, Mołdawią, W ąłachią , 
Ukrainę , T u r c j ę  nawet , i porodził niesnaski w kraju, 
porodził trzydziestoletnie wojny ze Szweoyą , stoletnie 
z kozakami , także wojny z Hossyą i nnkoniec osłabił, 
wyniszczył kraj z dostatków, rozerw ał go na dwie prze­
ciwne sobie części, które ścierając się i gryząc na za- 
J,ój padły w synkopie , a tymczasem jezuici pobożnie 
żegnali krzyżem i kropili wodą święconą, kropili tę 
ziemię , która właśnie za ich sprawą hojnie krwią lu -
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dzką b y ła  napojona !?•■ S ław a  i cześć j e  tu i  t o m ! S ław a  
K ardynałow i HozyusZowi,  który ich sprowadził!! s ław a 
też Grabowskiemu, l ie j le  i ItostrowcoWi . dzisie jszym  
ich adoratorom  i obrońcom ! !! Z  Xiążęcyeh rodów je­
zu i tam i ex noto b y l i : F e rd y n a n d  I I  i F e rd y n an d  I I I  
Cesarze rzymscy j Zy’gniunt I I I  kroi polski , ( J a n  Kazi­
m ierz b y ł  już  r e g u la rn y m  J e z u i t ą ) ,  K a rd y n a ł  in fa n t  \ i ą -  
ze S abaudyi i matka Cesarza Rudolfa a żona Karola IX ,  
au to ra  rzezi S .  B a r t ło m ie ja  . S ta ry  L udw ik  X IV  nosił  
n a  sobie jezuickie sym bóla , a za Czasów R e s ta u ra e y i  
kiedy z m a r ł  nagle m in is te r  spraw za g ran ic zn y c h  de 
Puysieua)  , Znaleziono przy nim jezu ick ie  z n a k i . Coż 

gdyby  s trżąsnąć dobrze autorów  zdań pow ażnych  w ypisa­
nych  sum iehnie przez  p. Grabowskiego, m oźebyśm y z n a ­
leźli nie jed n o  pię tno je z u ic k ie ?  Ale c y t  —  co za lekko­
m yślność —  wszak to  są wszystko bezstronne (jłośy !

Je zu ic i  będąc do czego innego ustanow ieni a nie 
do m odlitwy , n iem ie li  w yznaczonych  ju tr z n i  , s e x ty  
i n o n y , na które zw ykle  zb ie ra ją  się zakonnicy dla 
wspólnych modłów w  c h ó r z e .  Papieże  s ta ra l i  się po­
mału zmnisZyć ten  Z a k o n ;  P a w e ł  IV  i P iu s  V chcieli 

nadać m u wspólne modli twy i służbę w Chórze , ale 
jezu ic i  w ym ówili  się od tego u t r z y m u ją c ,  że nowe po­
rządki mogły  szkodzić i  uwłaczać  z a k o n o w i , że za łoży ­
ciel najlepiej w iedzia ł,  co mu w łaściw e a co przec iw ne. 
W szys tko  to w y re c y to w a ł  pokorny braciom swoim J e ­
n e ra ł  F r .  B o r g ia s z , p rzy ję ty  zato p rzez  b rac i  do licz­
b y  ś w iętych . » Nareszcie  (dodaje na iw n ie  w swoim 
memory ale J e n e r a ł ; )  my jes te śm y  indzie i  pewnie znaj­
dą się pom iędzy  nami ta cy  , co wchodząc do zakonu 
wcale niem y siei i o modlitwach w Chórze , do których 
może i  usposobienia niemają.u O, to rzecz  n iezawodna, 
że jezu ic i  ani myśleli o modli tw ie , ani mieli do n iej
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Usposobienie! K toż w idział I t  o d i i i ’a,  nby się  m odlił!? Ale 
ustaw y Zakonu potwierdzone I»yły na Soborze Trydent*  
skini , nieśm iano więc nastawne na jezu itów  w tym  
W zględzie, aby ci n ie Umyślili z  czasem przyznać supre­
macy i Soborowi nad Papieżem  ; wszakże Pius V prze­
k ładał , że dobrzeby b y ło  p r z y  t y l u  światowych za ję ­
ciach mieć Zajęcia duchowne, in a cze j  (m ów ił on Palan- 
kow i, jen era łow i de f a c t o ) w y będziec ie  podobni do ko­
m in ia r z y  , co w y c zy s zc za ją c  kom iny  , sam i się n iem i­
ło s ie rn ie  sm olą .  —  Jak gdybyto jezu ici nie b yli oswo­
jen i z sa d zą ! V Otoż , ani obecności na modłach przy­
najm niej dwóch professów , ani zn iesien ia  duchow nych  
Iioadjutofów  niem ógł wyjednać P a p ież; Jezu ici byli n ie- 
1 ,0  jęci. P aw eł V  mttsiał także zaniechać przedsięwzię­
cia reform y Zakonu . Klem ens V III chciał b y ł potę­
pić xiążkę M o lin y  ( 1 ) ,  ale kiedy jezu ic i zaczęli coś 
in im ic i te f  przebąkiwać i nawet utrzym yw ać w  akade­
m ickich tezach w Alkali , że niekoniecznie uważać t r z e ­
ba za  n am ies tn ika  S .  P io t r a  t e ą o , kto j e s t  P a p ie ż e m , 
to i n ieśm iał uskutecznić swojej c h ęc i. K iedy Inno­
centy XI ganił m oralność jezu itów  , oni z swej strony  
obw iniali go o jansenizm , jak obwiniali o to we F ran -

(I) Ludwik M o l i n a , teolog hiszpański, ogłosił w r. 
i 593 kommentarz do zbioru Ś. Tomasza, w którym starał się 
pogodzić los z mądrością Bożą i przeznaczeniem. Molina nie* 
przypuszcza żadnych łask pewnych a zdaje się wiele przypisy­
wać losowi; uważa w B o g u  wiadomość pośrednią co do spraw 
tego świata i wierzy , że przeznaczenie późniejsZem jest od wia­
domości zasług . Wszyscy, co się trzymali zdań jego, nazwa­
ni są Molinistami, a ich marzenia , nie więcej zrozumiałe od 
marzeń jansenistów, były powodem do okropnych sporów, z któ­
rych my dzisiaj, jak i z artykułów p r o  je s u i ta s  , serdecznie 
się śmiejemy /

[Wydawca.)
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cyi każdego , kto b y ł  im przeciwny i stał na zawadzie, 
na papieża jednali niemożna było wyjednać l e t t r e  de  
cach e t, chociaż mieli gotowego w tym względzie do u-  
sług sw oich protektora Kardynała F le u r y . Jeżeli jezu ­
ic i tak się sprzeciwiali Papieżom w rzeczach domowych  
(powiemy później , jak się im sprzeciwiali w missyachj, 
to coź dziwnego , że się nicgndzili z biskupami i kar­
dynałami , że dla polityki wystąpili' nawet naprzeciw
Medyolańskicgo Arcybiskupa Sw. Karola B orom eusza__
czein wielki podnieśli skandal ! ? Kiedy Europa głośno  
obwiniała jezuitów 1 kiedy wreszcie wygnawszy ich do­
magała się uroczyście od Stolicy Apostolskiej zniesienia  
tego Zakonu , Papieże nie widzieli wcale niewinniątek  
w jezuitach ; —  tak j e s t ,  ale Papieże bali się jezu itów ,  
głównie zaś , że zgodzić sic na ich potępienie , byłoto  
Wyraźnie przyznać , jak mówił Klemens X III  , że Pa­
pieże tolerując ten Zakon popełnili w ielką o m y łk ę—  

a wiadomo każdem u, że są d  p a p ie ż a  je s t  n ieo m y ln y .  
Oto ź dla czeg o ,  jeżeli  jezuici nie są c z y ś c i , starają się  
ich koniecznie Wybielić choćby Wapnem , aby byli zu­
pełnie jak te groby , o których wspomina Ewangelia.

Kiedy na stolice rzymską wstąpił Kardynał Gan- 
g a n e lli  pod imieniem Klemensa X IV , ( I j  już można by­
ło  przewidzieć , że sprawa jezuitów  , jeszcze przy Be­
nedykcie XIV  rozpoczęta , ostatecznie będzie rozstrZy- 
gniona za tego papieZtwn. I ły ć  albo n iebyć zakono­
w i ? —  pytanie , na które nietrudno było  odpoyyiedzicć 
w te n c z a s , gdy ten zakon prawdziwym anachronizmem  
stał się wśród ducha XV11I yy ieku ; gdy już 011 nigdzie

(1 )  W  dziełach tego Papieża, pisanych je s z c z e , kiedy był  
K ard ynałem , je s t  jeden list dowodzący p o trze b y  zniesienia Je ­
zuitów. ( P rziw . Aut.)

Gw. N. 3 31
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prawie nieistniał de fa c to  i gdy niezbędną rzeczą byłd* 
aby ci, co ustanowili i cierpieli ten zakon, zdecydowali 
się wreszcie zburzyć {jo, jako instytUcyę Zgubną i gor­
szącą . .  * —  T o  było wielkim dla Europy iilteressem, 
ciekawością ostatniego aktu tragedy i —  i len akt dłu­
go się ciągnął. Papież potrzebował czasu do namysłu; 
widocznie lękał się wpływów Z a k o n u , ale Karol I I I ,  
król hiszpański, obiecał mu przysłać posiłki do C ivita -  
V ecch ia . S traszne pogróżki roznoszone były  wszędy 
przez jezuitów. Papież prosił króla Karola I I I ,  aby 
mu pozwolił przynajmniej zaczekać do śmierci ostatnie­
go Je n e ra ła  zakonu Ricciego  —• ale nadaremnie . Jako 
praeam bulum  do kassacyi , dozwolił wreszcie Klemens 
wnosić do trybunałów zażalenia na Zakon , które dotąd 
n ie b y ły  przyjmowane, i wraz posypały się tysiącami te 
zażalenia , już to  o n iew ypła t długów , ju ż  o szachruj- 
stwa używane w celu pozbycia się wierzycieli , ju ż
0 nadużycia w kollegiaeh i seminaryach i t. d. i t. d. 
Skutkiem tego Collegio  -  Romano  było zkoufiskowane
1 ruchomości sprzedane na rzecz kredytorów; tak samo 
postąpiono we F rasca ti i Tivoli. Jezuitom  W państwie 
rzymskiem zabroniono uczenia. Po  tern wszystkietn 
Klemens XIV zrobił wreszcie krok , na  który tak d łu­
go zdecydować się niemógł, to jes t ,  przystąpił do pod­
pisania kassacyjnej bulli , podpisawszy zaś ją  , powie­
dział ; » Ot oz ta  ka ssa c y a ! zgodziłem  się na n ią  po  
d łu g im  nam yśle  * n ieza tn ję  , zem  to u c z y n i ł . « T ak  
została wydana w r. 1773 d. 2 t  Lipca ta sławna bulla 
Jhm inus ac R edem ptor. Pisząc o dziełach Eug. Sue wy­
raziłem, że sam Papież Klemens XIV wymienił w swo­
je j  kassacyjnej bulli t o , co im dzisiaj zarzuca A utor 
Ż yd a  tu ła c z a ; co wydało się panu Grabowskiemu tak 
okropnie dziwnem , że mię oto zapytuje głosem ink w i-
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sytorskim; czym widział kiedy w żywe oczy tę bullę?—  
i , iliedawszy mi chwilki czasu , sam zaraz odpowiada 
w sposób twierdzący , źe nieczytałem jej nigdy , nienió- 
głcm czytać , a jeżelim czytał , to  chyba z  dziesiątej 
ręki] INieznając autora tego zarzutu  mógłbyś pomyśleć, 
źe on je s t  obywatelem rzymskim, źe mieszka tuż obok 
W atykanu  i źe tameczne Arcliivum zna jak swoich pięć 
palców, ale my% ca wiemy, źe p. Grabowski był i je s t  
sobie posscsy onatcm w okolicy Gzehryna , który , naj­
prostszą dragą w poprzek Adryatyku b io rąc ,  jes t  o j a ­
kie 2000 rossyjskich wiorst odległy od m iejsca ,  gdzie 
się chroui oryginalna bulla Klemensa X IV  , co wiemy 
je sz c z e ,  źe o tej bulli tyle tylko sam wie, ile wyczytał 
w history i Schocla, my ten zarzut poczytu jemy za nie 
więcej, jak za czczą gashanndę. Spowiadam się. Mieszka­
jąc w okolicy Kijowa i niebędąc nigdy w Rzymie, oezy- 
wis'cie niemógłem widzieć tęj bulli ani w oryginale chro­
niącym się w archiwach Waty kanu, ani w kopiach roze­
słanych do Prowincyałów jezuickich, ani nawet w Iml- 
la rzu , minio to wszakżeniepochlebię sobie, gdy powiem, 
źe z tak dzielnym erudy tern , jak p. G rabow ski, śmia­
ło mogę stanąć do walki , bo jeżeli  jem u znaną jes t  
bulla Uoininns ac Bcdemptor z dzieła S c h o d u , to ja 
j ą  znam z obszernych dzieł o jezuitach, znam z W o lfa , 
Boucher'a , Quine t'a  , znam i z dziejów XY U I wieku; 
postosow awszy zaś te wszystkie texta i znalazłszy zupeł­
ną pomiędzy nimi zgodność, mogę zdaje się wierzyć, źe 
wszędzie jes tto  ta sama bulla i mogę o niej pisać z taką 
pew nością , jak gdybym był osobiście w Rzymie i czy­
ta ł  oryginał stwierdzony własnoręcznym podpisem pa­
pieża Klemensa XIV. Głownem jes t  w zarzueie p. Grab. 
twierdzenie, ze treść butli nie nagania wcale In s ty tu tu  
i ze powody w niej objawione b y ty  czysto po lityczne .
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Jeże li  tak ,  to czemuż nicpopnrł swego twierdzenia do­
słowną cytacyą tej ItnHi ? czemu użyć nieclicinł s łone­
cznych promieni najpotężniejszego autorytetu dla za­
ćmienia anti - jezuickiej Gwiazdy i W y pada ze wszech 
m iar zacytować tę bullę, niech j ą  przecie zobaczą wszy­
scy w żywe oczy 5 Pr*ckoua się sam p. Grabowski , że 
lepiej jest  dać czytelnikom tak ciekawą rzecz z drugiej 
ręki , niż czekać , aż się oni wybiorą w podróż za gra­
nicę dla poznania je j  w oryginale. Pan Grab. troskli­
wie zszywał tę swoją jezuicką apologię z niepotrze­
bnych bo dowolnych cytacyj , a kiedy przyszło do h i ­
storycznego faktu , gdzie właśnie cy tac ja  byłaby na 
swojeni miejscu , to odsunął na stronę wszystkie auto­
ry te ty  i począł bez potrzeby prawić o swojej e ru d y c j i ,  
a e ru d y c j i  (jak wiadomo u każdego literata osiadłego 
na wsi) opartej na czemkolwich , to jest  , na dziełach^ 
jakie się mają pod ręką. Ale idźmy ju ż  do Imlli. Pan 
Grab. aby lepiej jeszcze dowieść, że Klemens skasso- 
w ał zakon niechętnie (temu nikt nie p rzeczy :) ,  dodaje 
» może u m yśl nie zaniedba! kazać spełn ić  te  fo rm y , 
które są nieodzowne, Łeby a k t p raw ny  uważać sie mór/ł 
za  d oszły  i obow iązujący . « Czy słyszał kto podobne 
zdanie ? P a p ież  po zredagowaniu i podpisaniu  swego 
wyroku zan iedbał kazać go s p e łn ić !? Zdaje s ię ,  że tu 
już za daleko posunięto gorliwość w obronie jezuitów, 
kiedy śmiano nieomylną głowę Kościoła, Ojca Świętego 
posądzić o w iarołom stw o ! W łaśnie za życia Klemensa 
starali się jezuici rozgłosić, że bulla była przemocą 
i podstępem uzyskana , kiedy więc Dwory wymagały 
t łumaczenia się od Papieża , ten ex p lik a eyjne.m breve 
do bulli Dominns ac Iledem ptor  ośw iadczył, że wydał 
tę bullę dla p o ży tku  samego K ościołaJ, oświadczył mó­
wię , że za  p rzy to m n o śc ią , pobudką i natchnieniem
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Ducha Świętego  (a nie ministrów obcych dworów) wy­
dał tę balię. To swoje zdanie stwierdził historycznym 
znrjsem zakonu, litóryto zarys jest źrzćdłem właśnie owej 
sentencyi upszej , co lak srodze zdziwiła p. Grabow­
skiego opierającego się poważnie na woluminie Scboe-  
l ’a . Cytujemy tedy Imllę .

X> Zaleilw ie towarzystwo zostało  utworzone a ju z  
n ukazyw ać się począ ł zaród niezgody i zazdrości i  to  
» u ie ty / lo  p o m ięd zy  w łasn ym i jego cz ło n ka m i , ale tez  
u p o m ięd zy  n ietn  a innem i zg ro m a d zen ia m i , tu d z ież  
» duchowieństwem świeckiem  , a ka d em ia m i, un iw ersy te-  
H tam  i , ko /leg iam i publicznem i , a nawet potn ędzy  to­
il warzystw em  i X  lążętam i, k tó rzy  je  p r z y ję l i  do paristw  
swoich .

n IF szystk ie  przedsiębrane środki n ie ty lko  nie by­
li ł y  dosta tecznym i d la  usno kojenia tych  krzyków  i skarg  
» zanoszonych przeciw  tow arzystw u , a le  owszem w idzie­
li no po w szystkich  częściach świata zasm ucające d y -  
n sp u ty  z powodu, nauki zakonu  (universuni pene orbem 
» pervaserunt molestissimae cnntcutioucs de societatis 
ndo'trina); którą w ielu oskarżało jako  przeciw  nice p ra ­
li wego w yznania  i dobrych obyczajów . Te niezgody  
s coraz bardziej w zra s ta ły  w tow arzystw ie a oskarze- 
0 nia przeciw  n iem u s ta w a ły  się c zę s tszem i, szczegól­
ni nie z  powodu nienasyconej jego chciwości dóbr z iem -  
ii skich .

» S p o strzeg liśm y  z  wielką boleścią , że  w szystk ie  
o środki u ży te  nie m ogły  zaradzić  z łem u  i uśm ierzyć  
» ty lu  ważnych skarg i  narzekań  ; że w ielu  poiirze- 
» diuków naszych ■ jako : Urban W i l l , h le m e n s  I X ,  
» X , X I ,  X I I ,  A lexander I I I  i  1 1 1 1 , Innocen ty  X ,  
u X I , X I I ,  X I I I  i B en ed yk t X I V  bezskutecznie nad  
ii tern pracow ali. S ta ra li  się oni wszakże powrócić h o -
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»ściołowi ty le  pożądany pokój wydając m oje  postano- 
i) wienia zbawienne , postanowienia zabraniające tru -  
» dnienia się handlem , oraz używania i stosowania ma- 
)) .rym tak słusznie przez Stolicę apostolską potępia - 
» nych , jaka gorszących, i wyraźnie, szkodliwych oby-
» czajom i t. d.

n Ażeby jąć  się, najpewniejszego środka w rzeczy  
» tak w ielkiej wagi , osądziliśm y b y l i , ze potrzeba nam  
» długiego czasu nietylko  dla uczynienia ścisłych po- 
» szukiwań, dla zważenia wszelkiego dojrzale i  nfądrze* 
» ale też dla wyproszenia sobie ciąyłem i modlitwami 
)) pomocy i wsparcia u Ojca wszelkiej światłości . «

©toż w skutek takiejto powolnej , dojrzałej roz­
wagi i samej słuszności nastąpiło potępienie i rozwią­
zanie zakonu * oraz zniesieuię wszystkich jego, konsty- 
tucyj , praw i przywilejów duchownych. Jak można 
było pomyśleć, że Papież pisząc tę bullę okazywał ja ­
kieś wahanie się, przymus i bojazń? Jeżeli Papież dzia­
ł a ł ,  to musiał pokazać, że działał sprawiedliwie, mą­
drze , z przekonania , z natchnienia Ducha Świętego. 
Klemens X III  utrzymywał , że potępić zakon , byłoby 
to potępić samą Stolicę apostolską , przyznając jej nie­
jako , że może popełniać największe błędy, jak pnpeł- 
niła fundując i tolerując ten zakon ; następca zaś jego 
Klemens XIV oddzielił sprawę jezuitów od sprawy pa­
pieży i pokazał, że Stolica apostolska zawsze b j ła  prze­
ciwną zgorszeniom Zakonu i zawsze starała się je wy­
korzenić, a widząc , że wszystkie użyte przez poprze­
dników jego środki nieskutkow ały , zdecydował się na- 
koniec znieść sam Zakon. Ma się rozumieć , że to był 
jedyny środek, bo zaród zła gnieździł się w samych l i ­

sta wach, o czem wspominać w bulli, przez samo Mszano, 
wanie dhi ustawodawstwa, uiewypadało. Wohee XVIII
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wieku , Wobec ży jących  jezuitów i ieli gorszących c z j -  
nów , Wohec te j  o p in i i , k tóra  przypisy woła im wszelką 
zbrodnię, jak  to  b y ło  z powodu zam achu Damiens’a (1^ 
n ikom u zapewne na  m ys i  n ieprzysz ło  Występować z p a -  
negirykiem  Z ak o n u ,  i to w Oliwili, k iedy go Znoszono!— . 
T e r a z  py tam  się , kto z nas n iew idzia ł  bu lli  w żywe 
oczy'! a  raczej ,  komu z nas p rzy z n ać  potrzeba,  że j e s t  
albo całk iem  ślepy  albo zaślepiony ? —  Z u p e łn ie  Zgodne 
b y ło  z duchem  tej bu ll i  postępowanie z j e z u i t a m i .  J e ­
n e r a ł  zakonu S tc c i  b y ł  pod s trażą  przeprow adzony  do 
kollegium angielskiego ; w ytoczono  mu process z  żąda­
niem , ab y  p rzed  Kommissyą um yśln ie  Ustanowioną w y­
z n a ł  b łędy  Z ak o n u  i odkry ł  jego ska rby  , k tó re  m ógł 
uk ry ć  przed konfiskatą. W szakże process te n  zbyt, d łu -  ' 
go się c iągnął i (jalT O tćm  p isa ł  K a rd y n a ł  Bernis  do 
Xcia (VAiguillon) n iekończył się za wolą Papieża . Pn-

(1) Robert Franciszek Daińidnś , królobójca, którego 
w dzieciństwie z powodu złych jego skłonności nazywano Ho-  
beHem Djabłem. Był on żołnierzem, lokajem, kucharzem; służył 
Jansenisloin i Jezuitom. Próżny, ciekawy, chciwy nowości, zu­
chwały , dumny i skryły , mając zwyczaj kraść po wszystkich 
domach gdzie tylko służył, częstokroć dla uniknienia aresztu 
odmieniał nazwisko. W owej epoce Dwór był na partye po­
dzielony , pożar Wojny obejmował E u ropę , naród cierpiał i sze­
mrał . Mowy śmiałe wiele się popłacały i Damiens łatwo się 
odznaczył. Był żonatym i miał córkę, postanowił jednak zabić 
Króla Francuzkiego; w tym celu udał się do Wersalu i w chwi­
li kiedy Ludwik XV wsiadał do kare ty , zadał mu nożem cios 
wyżej piątego żebra. Rozmaitym rodzajem męczarni chciano 
wyinódz od niego wyznanie uczestników tej zbrodni, ale na- 
prożno: był skazany na śmierć Stycznia T Ó 7  r. Wolter 
Utrzymuje, że Damiens był tylko zaślepionym fanatykiem któ­
rego ramie sama leligia uzbroiła; wielu innych twierdzą, że 
on ten zamach zrobił z natchnienia jezuitów.

yryd.)
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pież rzeczywiście obawiał się zemsty jezuitów; n ie trzy- 
mał się ichs trony  Iuil rzymski, ale sami członkowie roz­
wiązanego zakonu byli dla niego straszni. Jakieś zło­
wieszcze głosy , smutne przepowiednie krążyły w Rzy­
mie , nim jeszcze bulla została podpisaną; wróżby nie­
szczęścia mającego spaść na głowę Kościoła . karykatu­
ry  , kartele, paskwile rozrzucone były wszędzie po mie­
śc ie ;  zjawiła się też prorokini B ernard ina  B e r n z z i , 
wieśniaczka z Valeutaiio ; ta  z wierzchołków siedmiu 
pagórków rzym skich , z gruzów Kolossetim i na Corso 
przemawiała do zgromadzonego ludu tajeintiiczemi sło­
wy , które zwiastowały, że stolica apostolska wkrótce 
zawakuje. Razu jednego po zwyczajnej przemowie na­
pisała iia koluniuie pałacu papiezkiego cztery l i te ry  
P . S. S. V. ; lud się gromadził usiłując odgadnąć zna­
czenie tych l i t e r ,  nikt nieodgadł . Przechodzi Papież 
i utkwiwszy wzrok zadumany w to fatalne enigma po­
wiedział głuchym tonem » P resto  Sara  S ed e  V acantc.({ 
(Wkrótce Stolica zawakuje) i od t.ejto chwili trwo­
ga i niepokój zagnieździły się w jego se rc u .  Obwaro­
wał się w zamku C astel -  Gondolfo i tam odbierał tyllso 
żywność od przyjaciela dzieciństwa swego Zakonnika re ­
gu ły  S . Franciszka na imie F rancesco . Kiedy wresz­
cie podpisał tę niefortunną bullę, ju ż  w iedz ia ł,  źe ona 
go życia pozbaw i , jakoż według wszystkich biografów, 
odtąd go ciągła niespokojność t r a p i ł a . Razu jednego 
przyjąwszy skromny posiłek dostał womitów, holu i pie­
czenia w żołądku, gwałtowne womity powtarzały się przez 
cały ciąg choroby, która od tej chwili poczęła się. i Papież 
niknął, gją ł się pod własnym ciężarem, niemógł u trzy­
mać się na nogach , okrutne boleści pożerały go, nastę­
pnie przy ziipełnem osłabieniu ciała i umysłu dręczony 
b y ł  gorączkowemi marzeniami, snuły mu się przed oczy
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ma straszliw e jakieś' w idziad ła ; —  w tym to stanie czę­
sto o n , mając wzrok utkwiony w jedno miejsce i ręce 
złożone jak  do modlitwy, pow tarzał ochrypłym  głosem ; 
)) Da ten iam  , da ven ia m ! computsus f e c i ! (daruj ! da­
ru j ! zrobiłem  to przym uszony!). Po 10 m iesiącach 
choroby Papież um arł 22 W rześnia 1774 r . Z araz po 
śm ie rc i, jak  zeznają naoczni świadkowie , ciało Papie­
ża pokryło się floletowemi plamami , usta poczerniały; 
dissolucya, już prawie za życia rozpoczęta, postępowa­
ła  szy b k o , kości się k ru sz y ły , skóra przystaw ała do 
sukien , paznokcie odpadły , a włosy zostały na axam i- 
tnej poduszce , na której spoczywała głowa zmarłego! 
Jakaż by ła  przyczyna te j okropnej choroby i je j ró­
w nież okropnych następstw? Lud zaraz w ołał po ulicach 
R zym u wskazując na jezuitów  , jako na sprawców te j 
strasznej śm ierci Klemensa XI V . i wym ieniając, jako śro­
dek zabójstw a, aqua to fa n a ! O tych oznakach gw ałtownej 
śm ierci piszą K ardynał B ernis  i m inister Karola I I I  
Florida B la n c a , ten  m inister listem pisanym do P iu­
sa Y I oskarża także W aw rzyńca Bicciego o konszakty 
z w różką B ern a rd yn a ; naw et nieprzyjaciele Papieża 
g ło s ili , mówi h r. de Sa in t -  P rie s t  , że on um arł o tru ­
ty  przez zemstę Z akonu . Otoż charakterystyczne zna­
m iona ducha , dążności i czynów tow arzystw a Loyoli, 
znamiona wydrążone takimi faktam i , k tórych ci tylko 
widzieć nie mogą, co oczu nie mają. Moźeby tego dość 
było dla usprawiedliw ienia poprzedniczych zdań naszych 
o je z u ita c h , ale arcy pow ażna, jakby autentyczną wo­
nią zap raw n a , jezuicka apologia pana Grab. domaga się 
jeszcze od nas kilku uw ag .

Gw. N. 3 32
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N e quid, n im is  .  K r u c z k o w s k i e m u  p r z e p i s y w a ć  , zece- 
r o w i  u k ł a d a ć  , m n ie  k o r r e g o w a ć  , a  lobie  s z a n o w n a  P u b l ic z no śc i  
c z y ta ć  t a k  d fugo  o t y c h  j e z u i t a c h  , z a p e w n e  j u ż  dokuczy ło ;  w i ę c  
r e s z t ę  z o s t a w ia m  u A u t o r a  , a b y  n ią  zasili ł  j eszcze  s w e g o  L e -  
v ia t/ ia n a . O t , k iedy  c z y ta n ia  by ło  j u ż  d o s y ć , m o że  n ie  od  
r z e c z y  b ęd z ie  z a ś p ie w a ć  c o ś  sob ie  d la  r o z r y w k i  ? a  coż ? . . . .  
( K a u z y p e r d a  , l eżący  do  g ó r y  b r z u c h e m ,  z ro b i ł  g ie s t  n a  zgodę . )  
N o , to  i h u k n i jm y  d la  d y s t r a k c y i , a le  po  n a s z e m u ,  po  u k r a i ń ­

s k u  .
I

Piosnka przy balabajce.

Bogdaj kozackiej zaprobować d o li! —
N ie  trzeba d om u , nicpotrzeba roli;
Cały św iat dom em , cały  św iat gospodą;
Jak boże ptaszę nie m yśl o noclegu  —
Za siódmą g ó rą , czy  za siódmą wodą ,
Tam  twój spoczynek , gdzie koń stanie w biegu.

*  *
*

Bogdaj kozackiej zaprobować d o li! —
Serce i głowa o nic n iezn b o li!
Matki i ojca nieziiać , niepamiętać ,
D o czarnobrewej dojeżdżać dziew czyny ,
I  nigdy ręki pierścionkiem  niespętać ,
I  w iek swój przeżyć wśród bujnej prużyny .

»  *
*

Bogdaj kozackiej zaprobować d o li! —
Choć chłodno , głodno , żyć o w łasnej w o li;
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Z  koniem , jak z b ra tem , z spisą i janczarką 
Mandrować so b ie , gdzie oczy zob aczą ,
I  krzepić ciało hołubcem  i czark ą,
I  rzeźw ić duszę piosenką k ozaczą .

*  *
*

I  bogdaj potein z dzielnej ginąć rękF! ■ 
Śm ierć lekka , prędka i bez żadnej męki ;
Z a jednem  cięciem  bielm em  zajdą oczy ,
Z a jednem  cięciem  z piersi lub z czerepu  
Krew się czerwonym  strum ieniem  potoczy , 
Jak krasne bindy z żydowskiego sklepu !

O t i dobrze  . P r z y  takiej piosence m ożna zapom nieć  nie- 
ty lko o apo logis tach  j e zu i tów  , ale  i o te in  , że byli  k ied y k o l ­
w ie k  jezuici na  ś w i e c i e . P o w i a d a j ą , onego czasu , na  U k r a ­
inie  , każdy  człowiek g m i n n y , w yszed łszy  z domu w  na jp i l ­
niejszej p o t r z e b i e , r a p tem  za t rzy m y w a ł  s i ę , opuszczał g łow ę  i 
z a raz  nazad  p o w raca ł  p lując i żegnając  się w ie lk im  krzyżem , 
sk o ro  ty lko  zaszedł m u  d ro g ę  jak i  m jznuita . Po w szechne  
by ło  u  ludu m n i e m a n i e , że d j a b e ł , aby snadniej kusić  człow ie­
k a  , p rzyb iera ł  postać  jezuity .  Coś t a m  te raz  bąka  au to r  Zam­
ień Krakowskiego o sile w ie rze ń  g m i n n y c h , o potędze p r z e ­
s ą d ó w  ; pow iada  , że sk łonny j e s t  sam  w ie rzy ć  tem u  , z czego 
głupcy  się ś m i e j ą : —  o l o ż , rozochoceni p iosenką , da jem y m u  
tym czasem  jeden  p rzyk ład  gm innej  w i a r y . P ro s t a  logika dy ­
k tu je  , że powiuienby przychylić  się ro zu m em  i se rcem  do tej 
w ia ry  ; ale  gdy się p r z y c h y l i , czyż niepożałuje kropli  inkau ­
s tu  użytej na powyższy ep i te t  u jem ny ?
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IHinore przy K law ieyn ibale.

J e s t  w  m ej duszy je d u a  troska 
Co każdy dzień  t r u je  mi ;
J e s t  w mej inow ie je d u a  zgłoska ,
Co w każdej m ej p iosnce b rzm i ; —

L ecz  ta  t r o s k a , cień mój w ie c z n y ,
Z  echem  mojem , zgłoską tą ,
Jak paproci kwiat bajeczny ,
T y lk o  skazką dla w as są •

IVa w as p e łne  czeka życie 
Z  darem  czynów  , w ra że ń  , słów  ,
D la m nie ledw ie dum kę sk rycie  
Z esz łe  w ieszczka m oich snów  -

J .  J .  P .

Dumki pana J. J. P. odznaczające się rzewną melodyą 
ukrytych cierpień, śpiewać będziemy w późniejszym czasie, gdy 
oppozycya nasza zejdzie na tor poważniejszy i udoskonalony przez 
L ich ten ta la  Klawicymbat bardziej się upowszechni; teraz zaś, 
odsuwając niechętnie trzy nowe a dość obszerne Listy A lberta  
G r y fa , estetyczne próby W incentego D aw ida , poetyczne 
utwory S t .  Aug. M ysłowskiego  it .  d. i t. d., zmuszeni je­
steśmy pod hasłem »f in i s  bonus laudabile to tum  « zaniknąć 
niniejszy Numer polemicznćm pismem ulubionego naszego Kolla- 
boratora .
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W S P O M N IE N IA  O K R Z E M IE Ń C U .

(List do Szymona Konopackiego.)

Jedność wyobrażeń nie je s t udziałem  
rodu ludzkiego , a bardziej jeszcze naszego 
szczepu; polem ika więc tak długo zyć bę­
dzie , ja k  sami lu d z ie . Jestto warstat, na 
którym  niejedna zetrze się wada , i często 
bardzo z b ryły  napuszonej, najeżonej, mię­
d zy  koła i raszple polem iki wrzuconej, dro­
bna tylko  blaszka zdrowej lo g ik i , a jeszcze  
drobniejsza czyste j prawdy j)ozostanie .

(Odp. na list Somnambula Athen. 18 4 5  Z. IV.)

W iele przyjemnych 5 pochlebnych mi nawet rze­
czy wyczytuję w twym liście kochany Panie Szymonie. 
Ale co największa , ie  prawość m yśli, czystość sądu, 
szlachetność uczuć są zawsze każdej twej korresponden- 
cyi tłem właściwem . Uczę się i buduję ze wszystkie­
go co mi piszesz.



254

Pobłażasz memu lenistwu i wytrwale z całą uprzej­
mością napędzasz mnie do pisania . Ciężka spadłaby 
kiedyś na ciebie odpowiedzialność , gdybym posłuszny 
namowom , zacbęeaniom twoim , j ą ł  się skrzętnie to i 
owo klecić . Nie bój się wszakże tego , nie takim ja  
s k o ry . Gdyby nie o Krzemieńcu była mowa , nie nu­
dziłbym moich łaskawych korrespondentów długą a ma­
rudną odpowiedzią . Czy to nazwać słabością , czy na­
łogiem , czy wdzięcznością, czy sumienną draźliwością, 
czy prostem dziwactwem, niechaj sobie kto chce łamie 
głowę —  mniejsza o t o :  dla mnie jestto  przędza, z któ­
rej pociechę dla mego serca snuję ; jestto  napój , co 
jak  indyjski haki** troski usypia, błogie tylko chwile na 
pamięć przywodzi , kołysze mysi nie tego świata idea­

łami •
Czytałeś więc mój list do Kraszewskiego i podo­

ba ł  ci się , jak  piszesz ; to mi pochlebia . Oburzasz 
się na poniewieranie pamięcią i zasługami znakomitych 
mężów ; to mnie czcią ku tobie przejmuje . Poczciwie 
i usilnie poprzednicy nasi dla nas p racow ali . Do nas- 
by  należało płody ich rozumu z wdzięcznością przyjąć, 
a w sercach ich czytać dla siebie jakby przykazania to­
warzyskiej i narodowej c n o ty . A choćby i natrafić 
przyszło  na jakieś bryły utworu niekształtnego, jeszcze 
ich pod nogi rzucać z pogardą nie trzeba , bo zdją- 
wszy grube niekształtne warstwy , dojść często można 
do drogiego jak  brylant za rodku , eo się w głąb prostej 
massy kamienia w c isn ą ł . Zawsze będzie 011 droższym 
i pożądańszym od szkiełek choc wielkiego rozmiaru 
w różne tafelki szlifowanych dla schwytania promieni, 
zkąd one biją .

Znałeś , kochałeś , pojąłeś z gruntu  rozum i ser­
ce Atoizego Felińskiego , czujesz przeto tein silniej obra-
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zę cieniom jego wyrządzoną. Rozumiem twe oburze­
nie , gdyś w y c z y ta ł , że szkoła Krzemieniecka w ma­
rzeniach ż y ł a , bo Feliński ciągłem zachęcaniem do ry ­
mowania , młodzież w nie wtrącał n iebaczn ie . Może 
komuś się w ydać , że to dawne dz ie je ,  że co dawniej 
napisano , to się może dzisiaj nie powtórzy . Ale tw e­
go jestem  zdania , że na obrazę zasług i użyteczności 
publicznych czy to osób , czy instytucyj, przedawnienia 
być nie może ( Przypis. 1. ) • Są blizny tak czułe , 
tak tkliwe na małe naw et i niepozorne drażnienia , że 
je  pilnie strzedz i osłaniać zawsze należy. Nie idzie za 
tein , aby milczeniem przeszłość pokrywać a przez to 
błędy upow ażniać, lub też , jak to cytuje M. G. czyjeś 
wyrazy, że o rzeczach p rze sz łych  rozpraw iać i. one na­
ganiać nie godzi s ię .  Bo o czemże swobodniej j ą k n i e  
o przeszłości mówić V Nie to więc oburza, że w Krze­
mieńcu jak w sprawach ludzkich błędy się znalazły i 
te  dzisiaj na wierzch w yprow adzają ; ale czemu ta  
Epoka , którą tak słusznie Michał Wiszniewski Epoką 
Czhckiego n a z y w a , nie ma być sumiennej bezstronnej 
poddana rozprawie , nie zaś poskwilami z je j  zalet i 
zasług obdzieraną . Musi to kiedyś nastąpić , gdy silne 
pióra wywołają wszystkie dowody i przekonania . Taka 
sprawa narodowa milczkiem przejść nie powinna. T y m ­
czasem to nas pocieszać powinno , iż choć tak nędzny 
liścik jak Te te ry , wielkie dla Krzemieńca obudził współ­
czucie . Ileż to nie odbieram listów , krytyk etc. to 
z podpisami, to bezimiennych ! Byłem w długu do j a ­
kiejś odpowiedzi. Nie z tychto , jak wiesz P. Szymo­
nie , ochoczych je s ie n i , co jak  tyra ljery  naprzód się 
w y ry w a ją . Ledw ie zebrałem się na list do Kraszew­
skiego i ten jak  widzę po przyjacielskich idąc rękach, 
zaw adził o Ławrynowce i do twego trafił gabinetu. Bia-
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da ! Cóż tam za zimną odegrał rolę , jak  koszlawo wy­
glądał okok twoich miłych narodowych powiastek, ohok 
twycli popularnych dzisiaj Ballad i piosneczek , ohok 
poważnego i wypracowanego rytnem Telem aka! Po­
wiem ci szczerze , że nie starając się , wielkiej dostą­
piłeś' u nas sławy . Chcieć być u nas popularnym, trze -  
bahy wiele i w różnym rodzaju pisać, aby do uczucia 
i pojęcia ogółu trafić . Ś p ie w y , dumy , bajki N ie m ­
cewicza  , K arpińskiego  , K rasickiego, w potomne dzie­
dzictwo już przesz ły .  W  naszych czasach jeden  K ra ­
szewski ma tę łatwos'ć i potrzebną ponętę, i gdyby za­
wsze prawie c z a rn e j , nie miłej nie przedstawiał nam 
strony , gdyby nie wciskały się zbyt często wyrazy 
z metafizyki zaproszone : e x c e n try c zn y  , transcenden­
ta ln y  etc. nikt nad niego nie by łby  u nas popularniej­

szym .
Chodźko ze swymi powieściami będzie w ręku 

wszystkich . K o s iń sk i , Korzeniowski, W ó jc ick i , p rzy­
gotowują się do tego przywileju olbrzymim krokiem. 
Twoje zaś mój kochany P. Szymonie Ballady recytują 
dziatki z pamięci , a tkliwe piosenki miłym głosem wy­
śpiewują dziewczęta • Dawaj tylko więcej podobnych 
u tw o ró w , ubieraj je  gdzie można w narodowe wspo­
mnienia , czystym lubym tokiem po swojemu je  oddaj, 
a pewnie do duszy zawsze tra f isz ,  w pamięć wszyst­
kich się wgnieciesz. J a  s t a r y ,  gdy myślą po W ołyń­
skich błądzę k ra in a c h ;  spotkam się zawsze z Balladką 
T r z y  krzy że  pod K rykow em  i rad nie rad, od począ­
tku do końca ją  wyrymowuję . A jestże tyle  tych two­
ich Balladek to o Z aw iszy  to o Ż o łn ie rzu  etc. co tak 
s ię z przeszłością łą c z ą , że wartoby je  co do słowa 
zapamiętać . Możesz być i jes teś  popularnym Pisarzem, 
pisz tylko więcej i w ięcej.  Na was to krzyczy poczci-
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>vy nasz Kraszewski: » p iszc ie  i p is z c ie — nie  marnn'r- 
cie czasu m ilc ze n ie m ! u Hałasował 011 i na m n ie ,  ale 
to głos na puszczy. T rudno  mi jąć  się do pracy au­
torskiej . Nie jestem ja  wprawdzie (jak wiesz) bez szcze­
gółów życia , które jak w kalejdoskopie różne kształty, 
różne barw y przedstawićby m ogły . Ale do ich tro­
skliwego ze b ra n ia ,  do porządnego ułożenia trzebaby 
więcej czasu . v A tak , rozpierzchają się one po przy­
jacielskich gawędkach , które więcej dla innie uroku ma­
ją  , niż pióro i p a p ie r . T am  się społem wiążą myśli 
i zdania , przekonywamy się i uczymy się wzajem. 
Tam  nie czyha na nas złośliwy krytyk hih zarozumia­
ły  t r e fn i ś . W reszcie dość będzie ze m n ie ,  gdy odpo­
wiem powołaniu memu . Lekarzowi nie starczy czasu 
i siły , by  się po karuzelu literackim kręcił. Z używ a­
ją się one w rozmaitych przygodach ludzkości. Spo­
kój lubię i tego każdemu żyezę . Ju ż  mi nawet ucią­
żliwą się stała, z przyczyny listu Tetery , korresponden- 
cya . Nie bierz tego jednak do siebie kochany P. Szy­
monie , ani też w ścisłem znaczeniu ten  wyraz  ucią­
żliw ą  uważaj . J e s t  011 względnie do mnie , do mego 
le n is tw a ; ho współczucie ogólnego dobra nie może być 
nigdy ticiążliwem . Jes t to  przymiot serc prawych, jes t-  
to owa duchowa siła , której promienie tylko zdrowe 
tw ory w siebie przyjmą , wcielą , w sobie ro z w in ą ; a 
gdzie rdzeń popsuty , gdzie konary się chwieją , tam  
one bez wpływu pozostać m uszą«

W śród tych wielu prób serca i rozumu wyłącz­
nie do mnie adresow anych, rozmaite b y ły  pseudonyma, 
często zabawne, często n iep o ję te . Ale oto w miesiącu 
Kwietniu , gdym po kilkodniowej niebytnośei wrócił do 
domu j zastałem między listami pakiet (bez stempla 
pocztowego) odznaczający się wielkością , jakby Doku- 

Gw. N. 3 ą i
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meritami napełn iony . Znalazłem  w nim plik nie mały, 
lio kilkoarkuszowy , z in ty tu lacyą  na górze : Do sza­
nownego R edaktora  A thenaeum  j podpisano : h w esta rz  
S o m nam hu l. A to mój korrespondent! zawołałem z unie- 
sieniem , jak gdybym starego zobaczył przyjaciela. Czy­
tam ochoczo, Była to rozprawa z tematu listu T e te ry  
(Tyg. r e t e r .  N. 7G) uczenie prowadzona, miłością ogó­
łu , wdzięeznćm o Krzemieńcu wspomnieniem, sprawie­
dliwą bez  drwinek krytyką o I ic jtc  i T e terze  nacecho­
wana . U dołu pisma dołączono P . S. p roszę  was to  
pism o odesłać wprost do P . R edaktora  A thenaeum .

B o g n  też dz ięk i,  żc mnie dał polyój mój P. Kor- 
r e sp o n d e n t . Musiał memu w strętow i do pseudonymów 
uwierzyć ; a może i nie w smak mu poszła moja od­
powiedź w Atlicnaeum umieszczona , bo leż on za wiele
chciał odemnie , drwić i wyśmiewać wszystko . Pakiet

/

odprawiłem pocztą podług adressu .

Czy rozumiesz , że na tein koniec ? Bynajmniej, 
w parę tygodni później zastaję list przez jakiegoś żyd- 
ka p rzy n ie s io n y .  Koperta spora, a na niej adres: Kwe­
st ar z  Som nam hul Karolowi zdrowia ty c z y !  —  Otoż masz, 
jakaś nowa napaść literacka ! zawołałem .

Lis t  temi zaczynał sic słowy » C zy czuw am , czy  
za s y p ia m , te  sześć A foryzm ów  p ra k tyczn ych  ciąg le  
pow tarzam  , które p rzeczy ta jc ie  cierpliw ie  , zastosujcie  
bezwzględnie , odpiszcie sum iennie  , p rze sz lijc ie  choćby 
bezim iennie wprost do T e te ry  .

A F O R Y Z M  1 - s z y . K to  in i l e z y , te n  z e z w a la .
P ozdraw iam  więc was P a n ie  K arolu  odraza w ielkim  
m ężem , w iększym  w swych odkryciach od Kolumba, wi­
ta m  ja ko  serdecznego ucznia  krzem ienieckiej s z k o ły , 
ja ko  znakom itego w ierszop isa , jako  chłostę R e j /y  , ja -

i



ho obrońcę własnego narodowego g n i a z d a , c z y l i  co na  
je d n o  p o d łu g  T e t e r y  , ja k o  kapcana  !

D alej  karci mnie, żem list jego poprzedni we 12 za­
pytaniach objęty , wszędzie poskracał, p o o b c in a ł; że 
011 anglizow anych  listów nie lubi -, że mnie o a m p u -  
t a c y e  ca łych  per iodów  n ie  p r o s i ł  e tc.

Dalej pięć Aforyzmów popularnemi przysłowiami 
są oddane —  i tak

A F O R Y Z M  2 - g i .  U derz  o s tó ł ,  nożyce  się  odezwą.
A F O R Y Z M  5-c i .  Cu dze  d o j r z y s z  p o d  lasem, swe­

go n iew idzisz  p o d  nosem.

A F O R  Y Z M  4 - t y .  B l i ż s z a  koszula c ia ła  n iż  k a f tan .
A F O R Y Z M  5 - t y .  P l e c ie  ja k  l ia r s k i  na mękach.
A F O R Y Z M  O -ty .  P o zw ó l  ku rze  g r z ę d ę ,  ona mó­

w i w y że j  będę . W  tych  wszystkich Aforyzmach m ie­
ści się list T e t e r y  z  p o d  O r s z y  rozczłonkowany na pe­
riody; te kommentarzami b y ły  rozwinięte, a każdy z nich  
l iy ł  zamknięty sentencyą we śnie magnetycznym w y ­
gadaną . Nie mogę ci kochany P. Szym onie szczegó­
łó w  wypisywać, ho myśli mego P. Korrespondenta nadto 
są podejrzliwe , zdania za ś m ia łe , uwagi uszczypliw e,  
sty l dokuczliwy , palący . W reszcie dołączona w końcu 
l i s tu  notabenka n ten  l i s t  spa lc ie  z a r a z  V nakazuje mil­
czenie —  sp a li łem .

Podpisano • I iw c s ta r z  Soninambul w JJ i ln i c ,  na 
O s t r e j -  B r a m ie ,  p r z y  św ie t le  .z iężyca  w p e ł n i .

Dowcipu było tu pełno i wiadomości n ie  skąpo- 
W szystk ie myśli i frazesy T e te r y  oraz stycznych z nim  
Pisarzów naciągnął jak struny , i nader zręczuie to tkli­
w e pełne smutnej wróżby, to śmiałe i szczęściem tcliną-  
ce akkorda z nich wydobywał. T a  ręka , to serce do 
w yższych  przeznaczeń w skazane, i tak być m u s i; a 
jeśli przypadkiem w  nieezynności m arn ieją , lub tylko
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lada liry  , lada cymbałów się chwytają j szkoda , wiel­
ka szkoda! Zyczyćby należało, aby z mniej ż y w ą  ocho­
tą  Prouincyałkom  Pascala  wtórował a o Vent nr ze nie 
tak fo r te  się o dzyw ał. W yznani w szakże , iż o toż­
samości osób, podpisujących się w korrespoudencyach ze 
mną —  Kwestarz Som nam bul, poczynam powątpiewać. 
Są zarysy , k tórymi się zupełnie różnią od siebie .

Nic dziwię się , że liseili T e te ry  z pod Orszy do 
P. W ydawcy Tygod. Peters, zajął nie pomału uwagę 
mego P. Korrespondenta ; to się działo z tobą, ze mną, 
z wielu drugimi. Nie byłoto skutkiem ważności pisuiaj 
bo ono było nadto błahe, nie dowcipu, bo go było bar­
dzo mało ; ale rączej wypadkiem tej bezrozunmej s'mia- 
łośei , co chciałaby płaskimi żarty  wszystko zponiewic- 
rać : tak się nie godz i . —  Chwila satyrycznego uspo­
sobienia targnie się czasem na najpoważniejsze rzeczy ; 
na wielkie czyny i prace chmurkę rzuci , w cnocie i 
prawem sumieniu skazę znajdzie, słowem, czego się ty l­
ko do tkn ie ,  wszystko centkami zaznaczy. Ale drwić 
z namysłem z narodu i jego instytueyi, tę ulotną chw il- 
kę chcieć zatrzymać , na papierze uwięzić , drukiem 
p rz y k u ć , nią się przed publicznością przechwalać , to 
ju ż  jest jakiś rodzaj moralnego zapomnienia, jakaś ano­
malia u c z u ć .

Dziw i mnie to wszakże , iż I1. Kwestarz Somnam- 
bul , co u trzym uje , że we snach wszystko widzi i poj­
muje , niedojrzał tego , żem przed ezterma miesiącami 
pisał w tej rzeczy do K raszewskiego, że ten list w wę­
drówce swojej p rzybył na koczowisko do Kijowa, gdzie 
mają go podobno na stałego mieszkańca w Gniaździe 
usadowić. Czy tak je s t  i na co się to p rzyda?—< nie 
w iem . Niech więc mój P. K orresponden t, gdy mu
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tok p i ln o ,  potrudzi się choćby we śnie w tamte strony. 
Odpisywać osobno nie b ęd ę .

Bo i coźbyni odpisał? o Czackim m ówić, to na­
zywają niepojętą słabością ; o Krzemieńcu rozprawiać, 
to chrzczą pedantyzmem , zarozumiałością . W reszcie 
musiałbym się ciągle powtarzać, co i dla piszącego żm u­
dną je s t  rzeczą i czytających o ckliwość przyprawia.

Afeżbo mój B o ż e ,  co to za niewyczerpane źrzó- 
dło praktycznych przykładów usług publicznych, dobra 
publicznego , miłości kraju i bliźnich ! Taka xięga pod 
rozmaitą postacią p rze rab iana ,  choćby bez talentu skre­
ślona , martwa w słowach , samą treścią o wielkim Mę­
żu , o pożytkach z poświęceń się jego dla potomności 
Żyć będzie .

Wiełkato była Epoka Czackiego! Kraj Polski, po 
jiieszczęśliwem rozprzężeniu bytu swego politycznego, 
w ins ty tuc jach  swoich naukowych był jakby całunem 
okryty . Zm iany w cdukaeyi , przy olbrzymich Bządu 
przedsięwzięciach , bardzo się powoli zaprowadzały. Nie 
odpowiadały one potrzebom ogólnym , bo z nich nie wy­
nikały. Edukacya publiczna stając się własnością naro­
du , wciela się w jego życie i całą budowę moralną w y­
kształca . Gdy ta edukacya jes t  jakby przypadkową, od­
gadnąć to łatwo z powolnego je j  postępu, z leniwego 
wszczepiania się w massę , z lękliwości w przedsięwzię­
ciach przem ysłow ych, z zamiłowania w drobiazgowo- 
ściach i podrzędnych zatrudnieniach , z by tu  oddziel­
nego egoistycznego mnóstwa indywiduów . Trafnie  za- 
prowadzone zmiany w edukacji  z potrzeb narodu wy­
nikające , przyjmą się prędko , ożywią , uszlachetnią ca­
łą  massę , ozdobią całą je j  fizyonomię m ora lną . Taki 
b y ł  s tan  edukacji publicznej przed Epoką Czackiego,
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tak j ą  Czacki przekształcił i ug ru n to w ał , ko prawy i 
cnotliwy oby w a te l , wierny i wdzięczny poddany obciął 
i umiał spoić szczęście narodu ze sławą dobroczynnego 
i Wielkiego M o n a r c h y .  Nie zrażały go potworze, 
napaśc i , paskwile i prześladowania . Cały ży ł  przy­
sz ło śc ią . Oskarżany o nadużycia, o złe zamiary, śmia­
ło bo poczciwie napisał do 31 o n a r  c Ii y  , błagając o 
ry ch łą  nad sobą kommissyę ))Nie boję się wyroku, lę­
kam się jer/o zwłoki  «. Czas i doświadczenie rozbroiły  
niechętnych lub nienawistnych sławie Czackiego ; prze­
konały nieufnych o celach założyciela Szkoły Krzemie­
nieckiej i całej filii szkół trzech Gubernij ; oziębłych do 
współdziałania zachęciły. W szystkich wówczas ogarnął 
duch oświaty , potężną działalnością Czackiego roznie­
cony . Zazdrość i prześladowanie ustąpiły potrzebie 
uczenia dzieci . W szystkie  imiona szlacheckie , wszy­
stkie stany i wyznania zmięszały się pospołu i bratn ią  
ręką w tym przybytku nauk się uścisnęły'. Jak  potrzeba 
Nauk, tak i je j  użyteczność w towarzyskiem życiu co­
raz  stawały się wybitniejsze i coraz mocniej o pracach, 
dążeniach Gackiego, o środkach i pomocach naukowych 
w szkole Krzemienieckiej świadczyły . lłosło to prze­
konanie , bo na praktycznych nie brakło ju ż  dowodach. 
Nikt jednak nie uniósł się zarozumiałością , by mierzył 
tę szkołę z Uniwersy tetami a szczególniej (jak to chce 
P . T e te ra )  z Oxfordskim  . Bo czyż młodocianego wie­
ku siły potrafią z wiekiem męzkim iść w zapasy? N i­
komu nie zamarzyło się o wielkich mężach z Krzemień­
ca (jaktó znow u chce I’. T e te ra )  pomy śleć . Ależ zno­
wu powiem prawdę, najzawziętszy nieprzyjaciel tej szko­
ły  ani mógł się odważyć drwiukaini ją  oszpecać. W e  
czterdzieści wszakże lat ta płocha myśl urosła, aby i 
pamięcią i sprawy wielkiego męża poniewierać; aby za-
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łożenie szkoły Krzcmi/enieckiej do błędów Czackiego li­
czyć ; aby dziwne w niej przymioty i usposobienia upa­
trywać ; aby się wreszcie podziwiać i nie chcieć zro­
zumieć , dla czego wdzięczne o Czackim wspomnienia 
potomnej nabywają trwałości .

Czacki ohudzając zapał do oświaty, narzucając nie 
raz prawie przymusem środki ku temu celowi, wyrwał 
te P row incje  z ospałości i wiele do polepszenia bytu 
moralnego się p rzy czy n i ł . Ale i tu zawiść nie zasnę­
ła  , bo gdy jedni brudne korzyści materyalne nui za­
rzucali , to inni o cele ukryte sprzeczne woli Rządu 
posądzać go liiewaliali s i ę , a inni znowu w planach 
jego edukacyjnych drogę do demoralizacji otwartą upa­
trywali. Musiałeś pewnie czytać P a m ię tn ik i domowe na­
szego W o łj  ńskiego Nestora W acław a Iło re jk i i przy nich 
Pamiętniki Kapitana Rlicouskietjo  . Pisałem o nich do 
Kraszewskiego, iż  zarzut Pana Micowskiego o eduka- 
cyi rozpust no-liberalnej wprowadzonej przez Czackiego 
jestto echo wychowaiieów jezuickich lub dawno-pijar- 
sk icli. Tak ie  publiczne o spraw ie publicznej zdanie 
ważnymi powinno być wsparte faktami . Niechże je  
wskaże P. Mieowski. T ry b  edukacji Czackiego trwał 
la t  trzydzieści.  Było więc dosyć czasu , aby prow in­
c j e  nasze przywdziały na siebie fizjonomię moralną, 
jaką ta edukac ja  ciału społecznemu nadać mogła. Tole­
rowane a na,vet podług P. Micowskiego jakby uprzy­
wilejowane w edukacji Czackiego zasady ro zp n stno -li-  
berałne  , s tałyby się już  w naszem życiu społecznem aż 
nadto w ydatnem i. P y ta m y ,  prosimy P. Micowskiego 
aby nam wytknął, palcem wskazał te wady (1). P ra -

(1 )  Za pana M ico w sk iego ,  który już poczciwy swój ży­
w ot  z a k o ń c z y ł , zechce zapewne i powinienby gruntownie na to
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ktyczny i sumienny rzut oka na nasze trzy  Gubernie, 
zupełnie insze cechy moralne na jaw wyprowadzi* Gd 
Epoki bowiem Czackiego naznaczyć można detronizowa- 
nic Bachusa we wszystkich tow arzystw ach . Od tej 
Epoki młodzież chętnie do usług publicznych garnąć 
się poczęła i zaszczytnie w nich się odznaczała . Z a ­
miłowanie w L ite ra tu rze  ogólnej i krajowej s ta ło  się 
powszechnem . Nic dziwnego , że P. Sęk . .  . przele­
ciawszy pocztą wszystkie s tac je  po trakcie Petersbur­
skim , na żadnej z nich xiążek i L iteratów nie znalazł. 
Ale sprawiedliwie mówisz P. Szymonie, że Gliielssberga 
Znpytnehy się należało , czy ten w brzęczącej mone­
cie pomyślny postęp swego liandlu uczuł V W idzieli 
wszyscy , jak wzrastał w kapitały , w Xięgarnie głó­
wne i filialne . Jabym  jeszcze odesłał ciekawych a 
złośliwie niewierzących do bogatej Biblioteki Gustawa 
Olizara w Korysteszowie ; zaprowadziłbym do znako­
mitego zbioru xiąg narodowych Eligiego Piotrowskiego 
w Motowidłowce , do niemałego w te j  rzeczy zapasu u 
Erazm a Michałowskiogo w Sołowijówce, u Jana Sien­
kiewicza w Kalinówce ; znalazłby także kilka szaf nie 
bogato ale skrzętnie uposażonych, szczególniej w dzie­
ła  tyczące się edukacji płci obojej , u Jana Sowińskie­
go w Sławucie , trudniącego się dzisiaj edukacją xię- 
żniezki Maryi Sanguszkównej; pozazdrościłby może Kon­
stantem u Macewiczowi znakomitej i pięknej kollekcyi 
r je in  narodowych z najdawniejszych nawet czasów.
I tyle innych drobniejszych zbiorów co lubo z wielki-

odpowiedzieć Wydawca jego Pamiętników, zwłaszcza gdy wia­
domo nam , że te Pamiętniki z natchnienia właśnie i pod wpły­
wem przyjacielskich rad samego Wydawcy utworzone zostały.

{W yd .)
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mi zasobami możniejszych zmierzyć się niepotrałiły , na 
wspomnienie wszakże, ua wdzięczność publiczną za- 
służyćby sprawiedliwie mogły . Takie dążenia i prace 
w rozpust no-libcrałnem  wychowaniu zrodzić się nie mo­
gą, a gdyby przypadkiem powstały, ledwie poczęte jużby 
ze szczętem zmarnieć musiały .

Czemuż prawie zawsze przemilczamy o drugiej po­
łowie towarzystwa naszego , jak gdyby różność płci od­
suwała ją  z obrazu społecznego życia ? Na tej różno­
barwnej tkaninie jaśnieć zawsze będzie ozdobnymi ko­
lory płeć piękna . T a  zachwycając swymi ciała przy- 
mioty , jeszcze więcej garnie do siebie, ujmuje, prawie 
ubóstwiać się każe , gdy przymioty serca i rozumu ten 
piękny twór Boski uzacniają .

Wiemy , żc edukacja kobiet silnie zajęła uwagę 
Czackiego. Jak wszędzie, tak i tu wspierany przewa- 
waźną radą X . K ołłą ta ja  miał założyć Instytut Gu­
wernantek w Krzemieńcu. W  ogromie przedsięwzięć 
i szybkiem ich rozwijaniu się , ten projekt wyglądając 
przyszłości , projektem tylko zos ta ł . Wszakże czujną 
swą opieką i ojcowskiem sercem obejmował Czacki edu* 
kaeyą P a n ie n . Sam skreślił dla nich kursa nauk po 
pensyouaeh • Odpowiadały one męzkiej edukacji i ów- 
czasowej potrzebie towarzyskiej . W  każdem zuaczniej- 
szem mieście publiczne b j ły  pensyony. Władza szkol­
na czuwała nad wszystkimi. Prywatne nawet wycho­
wanie Panien w domach mieszkających w Krzemieńcu, 
mniej więcej stosowało się do publicznej edukacji. Re­
ligia podstawą była wszystkiego . Ciż sami kapłani, ciź 
sami nauczyciele obojej płci przewodniczyli . Być po­
bożnym , moralnym i umiejętnym stało się ogólnem żąda­
niem , ogólną potrzebą życia . Rzućmy też okiem i my­
ślą na tyle różnych znakomitych obywatelskich familij 

Gw. N. 3 34
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w Krzemieńcu zam ieszka łych , w których "ronię tyle 
pięknych i dobrych rozwijało się dziewic . Tam się one 
kształciły  w sercu i rozum ie , a dziś silnymi w ęz ły , ja ­
ko ż o n y ,  jako matki, z całćm spojone społeczeństwem ■, 
s ta ły  się jego zaszczytem i ozdobą . Zechciejmy się 
także obeznać bliżej a bezstronnie z wielu średnich for­
tu n  domami. Mnogie znajdziemy tam dowody, iż wy­
chowane w tej epoce Panny, bądź w domach własnych, 
bądź po pensyonach czy to w Krzemieńcu , czy w in­
nych  miastach i miasteczkach, p rzyniosły  w domy mę­
żów sw oich , w domy zobowiązań swoich , dostatek po­
trzebnych dla kobiet wiadomości i błogie serca przymio­
ty ,  a te Religią umocnione, wszystkiemu odpowiedzieć, 
w szczęściu i nieszczęściu starczyć po tra f ią .

Muszę Ci też kochany P. Szymonie zakommuniko- 
wać listy P . E leonory  S o w iń sk ie j, żony znanego nam 
dobrze Jana  Sowińskiego. Jak  w iesz wychowana w Krze­
mieńcu , później z woli Kuratora  była przewodniczką 
pensyonu w Teofipohi. Nabyła ona doświadczenia w wy­
chowaniu p a n ie n ; jakoż pięknie ukształciła wiele mło­
docianych latorostck W ołyńskich . A gdy i własnemi 
dziatki poszczycić się może , ma więc prawo udzielać 
swe rady i uw agi,  gilzie obowiązek, troskliwość lub 
przyjaźń do tego ją  powołują. Tak też dobra, że mnie 
do ostatniej zaliczając kategoryi , wielu zdrowemi, po- 
czciwemi i umiejętnemi rady tycząeemi się mej córki 
obdarza . Przeczyta j tę parę liścików i daj mi swoje 
zdanie , zdanie dla mnie w a ż n e ,  bo praktyczne. B ó g  
obdarzy ł cię świętą liczbą dziatek, a wszystkie wzrosły 
B o g u  i ludziom miłe . Teorya  ubarwić może drogę 
Wychowania , ale bardzo często odskoczy od przyzwoite­
go c e h i . Rousseau  pokazał się błędnym w praktyce, 
chociaż ciągle o szczęściu i zdrowiu przyszłych poko-
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leń m arzy ł .  L isty  Pani Sowińskiej mają u mnie w ar­
tość p rak ty czn ą .  Jak  ona tak i j a  duszą i sercem lgnie­
my do wychowania dz iew cząt , jakie w każdem dziele 
naszej uwielbianej z Tańskich J lo f fman owej ze szlache­
tną  prostotą oddane c z y ta m y . W  silną ona opokę 
wszczepia wiotkie , czułe i delikatne la to ros tk i, ho im 
Religią za podstawę życia d a je .  Wszędzie pobożność, 
pokora , wytrwałość, poświęcenie się dla bliźniego, przed­
stawiane są praktycznie , jako cci ż y c ia , jako hołd Bó­
stwu , jako źrzódło szczęścia . Z  takim harteni duszy, 
z tak ułagodzonemi uczuciami , niewiasta * pociechą 
przyjm ie swe przeznaczenie , troski zniesie z pokorą i 
przyszłością trapić się nie będzie , bo B ó g d o b r y , bo 
w B o g u  nadzieja . W ie  bowiem i c z u je ,  iż nie raz 
tak b y ło ,  że gdy skrzętny i poczciwy rolnik wszystko 
z r o b i ł , własne siły i zasoby bez cudzej krzywdy na to 
ł o ż y ł , by rolę jak należy uprawić i zasiać zdrowem 
ziarnem i już  rozkosznćm okiem złotokłose swe niwy 
oglądał, licząc i korzyści i błogą przyszłość ■, a tu  zna- 
gła deszcz nawalny w y p a d ł , porozdzierał brózdy , grad 
zbił ziarno i skruszył słomę aż do ostatniego jej ko­
lanka . Poczciwy wszakże i bogobojny nie rozpacza ; 
ze łzą w oku pogodne swe czoło przed wolą Bozką na­
chyla . W  sercu ma pewną pociechę , bo miłosierdzie 
Bozkie bez granic, bo mu dobry grunt został samą klę­
ską jeszcze ulepszony , a ziarna i swej pracy nie poża­
łu j e .  T aka  przyszłość we wszystko bogata!

Wiadome Ci są moje myśli i rady co do wychowania 
kobiet , wypisane pokrótce w lekeyach mojej Hygieuy. 
Dodam tu, iż radbym , aby młode dziewczę przywy kało 
uczyć swą koleżankę mniej umiejącą , czuwać nad nią, 
dbać o nią. Przeznaczeniem jes t  bowiem tej płci pier­
wsze łożyć przy dzieciach trudy i mozoły . Do niej na-



leży spełniać owe wielkie i anielskie posłannictwo, mat­
ki* Ona rzuca ziarna cnót domowych i towarzyskich. 
Ona ,m a  w całości Religią przodków przekazać .

B óg- świadkiem mój drogi p rz y ja c ie lu ,  żeśmy 
z pod opieki Czackiego heretykami nie wyszli.  W  każ­
dym z nas płonie święty ogień religii przodków naszych. 
A jeśli rzadko z nas który z teologieznćmi występuje 
rozprawy i rzadko w Filozofię religijną się wdaje , to 
przyczyny tego nie w oziębłości bynajmniej, ale w grun­
townej wierze w prawdy objawione szukaćby należało. 
Same nawet zewnętrzne formy, samą praktykę religijną 
sumiennie i ściśle wykonywać przywykliśmy, ani ta  nas 
unudza ani utrudza jak Generała Kunickiego , ani 
pedanteryą obleka jak  Xiędza Prospera w Listopadzie’ 
Radbym, aby' kiedy wychowaniec jaki jezuicki do cichej 
Kalinowieckiej zagrody zabłądził .  Zdziwiłby się pewnie, 
patrząc jak tam dworska katolicka czeladź zgromadza się 
co niedzieli do obszerniejszej we dworze komnaty'o na­
znaczonej godzinie. Tam  po odczytaniu ś. Ewangelii, 
pacierz i modlitwę głośno wszyscy odmówią , Litanię 
odśpiewają , a nizkim pokłonem cześć Wszechmocnemu 
S twórcy oddawszy , ochoczo i swobodnie każdy w swo­
j ą  idzie stronę . Z  rozkoszą i uniesieniem podzielałem 
te chwile staropolskiej pobożności w domu kolegi mego 
ze Szkół Krzemienieckich .

A tak sądzę, iż zdanie P. Mirowskiego o eduka- 
eyi w epoce Czackiego jest prawdziwą napaśc ią , je s t  
ciężką niesprawiedliwością. Mogą być w niej wady 
w pierwiastkowym zaraz szkicu zarysowane . Bo gdzież 
sprawy ludzkie bez nich ? Nigdy wszakże fizyonomii 
moralnej całego towarzystwa rozpustno-liberalnych za­
rysów surowy a sprawiedliwy postrzegaez i sędzia na­
rzucić nie może .
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Kiedy na trąc ił  mi się pod pióro wyraz f iz y o n o -  
tnia m oralna  , muszę cię przy nim kocliany P. Szymo­
nie na chwilkę zatrzymać .

W idoczn ie ,  że artykuł I łc jh j , o stośunkowości 
f tz y o n o m ii  m oralnej z  f iz y c z n ą  podohał się Teterze, bo 
go jakby palcem wśród innych artykułów wskazuje. Mój 
zaś Korrespondent dotkliwie mi wymawia , jako Leka­
rzowi , jako badaczowi na tu ry  , że o tokiem absurdum 
milczę - Przypomnijmy więc sobie , co to my w tym 
artykule tak ciekawego w y c z y ta l i .

Oto z owego sławnego A rtykułu stosnnkowości f i -  
zyonom ii ten ciężki dla nas wypadł pewnik, iż aby' być 
dobrym , rozumnym , szlachetnym , trzeba mieć konie­
cznie piękne lice i kształtną ciała budowę. Otoż bieda, 
której i zaradzić nie podobna! Próżno my Ojcowie po­
wtarzać będziemy : brzydkiś synku , szpetnaś córko, ale 
starajcie się cnotą i rozumem zobowiązywać ludzi. B ó g 
nieprzebrany w swej dobroci upośledził was wprawdzie 
na ciele , ale pomoże swą łaską , że się moralnie dla 
świata wy kształcicie i użyteczni sobie i ludziom będzie­
cie , byle ochota i p r a c a , bo zdatnośei są po temu. 
B c jia  odjął tę pociechę rodzicom , a brzydkie i ułomne 
pokolenia na głupotę i poniewierkę w skaza ł .  Zap ła ­
kałby na tę Bejłowską niaxymę ów brzydal E zop , krót- 
kouosek Sokrates  , wywiędły jakby skielet W o lte r , nie 
zbyt powabny nasz Kościuszko  , nie Adonis ów wielki 
Napoleon  i ty lu innych tamtego świata mieszkańców, 
i wielu a wielu naszych współczesnych, którym natura  
cechy piękności odmówiła. Ale za to dorodnyjaki T am - 
b u rm a jo r , nieehno przeczyta a pojmie i uwierzy Bejle, 
ani wątpić od razu będzie , że jego pałka to buław a 
marszałkowska. S z k o d a , że L a va ter  nie dożył tego 
czasu , w którym od razu szybko i stanowczo porobił

i
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Bejła rasy ludzi i ich ro zu m ó w . Nie ślęczałby wiek 
swój cały na decyfrowaniu ty lu  odcieniów w rysach 
fizycznych człowieka , nad zcharakteryzowaniem moral­
nych jego przym io tów . A cóż mówić o G alu , co z gu­
zów nad oczami , po bokach czoła i ku ciemieniowi, a 
które bynajmniej do piękności klassycznej się nie przy­
czyniają , chce o pamięci , talentach i rozsądku wyro­
kować ? Z darłby  od razu , te pisane przez siebie bre­
dnie , ehoęiaż je  z długiej i mozolnej w Anatomii po­
równawczej pracy w y d o b y ł . Coto za cudowne odkry­
cie Bejły! Pokłońcie mu się piękni ludzie! Są wpra­
wdzie istoty , na które B ó g  szczodrze swe łaski wylał 
i wszystkimi przymiotami je  obdarzył . Ale B ejła  chce 
całe narody widzieć ta k ie m i. Gdzież one są , które- 
by jak pełne , żywymi lśniące kolory georginie w ku­
pce osiadły, by je  Filozof naturalis tą  od razu obejrzał? 
Na stepach podobno Bcssaęabskich ma być lud dorodny, 
prosty , jędrnej fizyonomii; tamhy nam poszukać ge­
niuszów i rozumów , a my siedzimy cicho i nie wiemy 
co się obok nas dzieje .

Ależ bo to , jak na przekorę stosimliowości l t c j l y , 
wśród krępych i rudowłosych Szwedów w yryw ają  się 
L ineusze  , B erze liu sy  ! z pomiędzy piwskiem rozlanych 
Bawarczyków jakiś nędzny O hen filozofuje nad n a tu ­
rą !  A coż to nam na tworzyli owi Egypcyanie , Arabo­
w ie .!  inne narody różnej fizyonomii f izyczne j ,  co spu­
ścizną niepoślednie znaki intellekUialnego swego życia 
potomkom przekazali ? Micliżto być koniecznie wszyscy 
piękni i dorodni ludzie ?

Przypuściwszy jednak , iż tak się ostać mają rze- 
czy , jak chce B ejła  i T etera  , i poznawszy się z Bej- 
łowską i Tetcrowską fizyonomią moralną z ich zdań i 
dowcipkowali . ciekawy byłbym  widzieć każdego z n ich
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fizyonomę fizyczną . Podług tego , jak o sobie B a jta  
mniema , podług tej zarozum iałości, pewności w  sobie, 
odwagi w myślach i zdaniach, powinien być Apollinem  
B eluedarskim  lub G ladiatorem  R zym skim  ; tymczasem 
dagerotypująe Bejłę  i Teterę: z icli zdań często fałszy­
wych , często sp rzecznych , spaczonych, poczwórnych, 
wyszłoby na blaszce coś bardzo pokrzywionego , skrę­
conego , niedokończonego , a na ich czubkach dojrzał­
byś tu i owdzie coś nakształt ko łtunków . Czy tak 
jest ? Nic wiem , tak przecież wypada z nauki Bejły .

Ale powiem ci prawdę , ze mój P. Korrespondent 
nie pomału się rozkaprysił w aforyzmie swoim , gdzie 
lekarskie wiadomości B ejły  i T e te ry  na plac wywodzi. 
Ja k  gdyby medycyna była temu w inna , że ktoś o niej 
duby plecie smalone . Nawet i mój P . Kwestarz , cho­
ciaż mi Van-H elm oiita  , S to lla  , Browna , Broussais, 
Hahnetnana , P r y  suit za  z wiadomością ogólnie i dobrze 
pojętą przytacza , myli się w tein wszakże , gdy rozu­
mie , że metody , jak  je n a z y w a , duchowe , żółciowe 

i humorowe , krwionośne , fa n ta s ty c zn e  , wodostyczne , są 
tylko płodem wrodzonego wielu ludziom sp iritu s con- 
trad iction is  , nie zaś wypadkiem nauki , zastanawia­
nia s i ę ,  doświadczeń lub t r a fu .  Żadna z tych metod 
nie była na oślep rzucona . Co nauka i rozsądek po­
częły , to doświadczenie prowadziło dalej , a czas reszty  
dokonywał. Na najfałszywszem lub nauko wem założo- 
niu budowano nie raz olbrzymie gmachy . Zdawało się 
w ów czas , że one wieki p rz e t rw a ją . Przyzwolenie 
wielkich pracą i nauką Wężów , dało jakby assekuracyę 
te j  trwałości . Ale czas , ta parowa dla intellektualno- 
ści ludzkiej m a c h in a , wyrzucając ze swego warstatu 
miliony utworów , nagromadza zapasy , które skrzętny 
rozum zbiera dla ludzkości , rozosobnia , porównywa i
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znowu skupiając w massy , znowu jc  w machinę wrzu­
c a . Z takiej nieustannej przędzy, i tk a n in y ,  nie du­
chem sprzeczności, ale siłą czasu wyrobionych, wyjdzie 
zawsze czysta prawda , w swej istocie jędrna  , chociaż 
w sile zmalała , znękana . Jakkolwiek drobna , rozwi­
nie się ona szybko i wzrostem się u k rz e p i .

Coż tu  zarzucać medycynie , że w je j  m ętnej 
w o d zie , kio chce ryb y  i  o w i? Jes t to  słabość ludzka i 
bardzo może powszechna, rwać się nie do sw'ego. Umiar­
kować się w majątku i rozumie , do silnej woli czło- 
wieka należy* Jes t to  może najwątlejsza władza na­
szej intelligencyi ; rzadko sprostać ona potrafi okoliczno­
ściom ; gnie się , łamie , pryska na wiele części. P rzy ­
pominam sobie gderanie naszego starego poety S z y ­

manowskiego :

Żółw konia nie w yśeiga, wół latać nie pragnie,
Piydia pluska się w wodzie, żaba skrzeczy w bagnie;
Sam tylko człowiek z swym się nie miarkuje stanem
B ó g  go urodził mierny m, a 011 chce być Panem.

Pam iętam  także ,  napotkałem jakiegoś Metafizyka 
zdanie , iż rozum ludzki jes t  jak  pijany człek siadają­
cy na koń ; rzadko 011 go rów no dosiędzie , ale na tę 
lub ow ą przechyli się stronę . O ezemże to dziś ludzie 
i to ryczałtowo nie p iszą ! Kto t y lk o , jakto mówią , 
w B o g a  w ie rz y ,  ten o Filozofii i Medycynie rozpra­
wia . Gniotą i w różne formy kładą biedną Filozofię. 
T en  wrodzone iwładze deeyfruje ; ów hołduje zewnę­
trznym  w pływ om ; ten umówi i eznciom berło intelle— 
ktualnośei oddaje ; ów wcisnął się do samego siedliska 
uezuciów i rozsadza je  z pewnością jakby  wysadki j a ­
kie ; ten ogniście dow odzi, iż duszę pojął i ją  jak na
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dłoni w id z i ; ten zaprzęga się do tryum falnego  wozu 
Sehellinga ; ów a d ju lan tu je  Heglowi , ów T rę tow sk iem u  
etc. I  każdy z zażartością  bron i , j u ż  nie dom ysłów, alo 
praw dy  , bo tak nazywa swoje m arzen ia  , rezonowania, 
wnioski i zdania .

R a zu  je dnego  p rz y p a try w a łem  się zabaw om  dzie­
c innym  . D ro b n e  chłopcy zaprzęgli się sznu rkam i jak  
k o n ie ,  a je d e n  z n ich  zebraw szy  do rąk w szystk ie  sznu r­
ki , śm ia ło  i hałaś l iw ie  f u rm a n o w a l . Cbłopczęta kopa­
ły  się k łusem  po p ia sk u .  Ciężko im i trudno  b y ło ,  ale 
biegli w szyscy , bo im się zdaw ało  , że są końmi, więc 
ich  silę i w y trw a ło ść  m a j ą .  T ro c h ę  o p o d a l ,  s ta rs i  
ch łopcy  w ziąw szy  kije między nogi , dalejże harcować 
po piasku a zawsze z w ielką pracą , bo t rze b a  b y ło  kija 
ja k  bys trego  ujeżdżać konia i sam em u dzieln ie  się t r z y ­
mać . Z now u  troche  dalej spore malce ju ż  na d rew n ia ­
nych  siedzą koniach , szam ota ją  się, b iją  nogam i,  cisną 
ostrogam i,  z po tem  czoła  to rob ią ,  bo to nie ż a r t  d z ia r ­
sko się t r z y m a ć ,  cuglami s ilną ręką konia u jąć ,  o s tro ­
gi co chwila poddawać ; bó t rze b a  niby galopować , ni­
by dęba s t a w a ć . A tani z boku cz łow iek  poważnego 
lica p rze jeżdża ł  się stępo na dz ie lnym  pięknie u tresso -  
w anym  r u m a k u .  D obrze  d z i e c i ! 'dobrze  ! odzyw ał się 
czasami i to  zawsze łagodnym  głosem . W p ra w a  i s i ł a  
p rzybyw ają  z w ie k ie m , a p rzy  rozsądnem ich  użyciu  
prędzej do ce lu  do jd z iec ie . Mój koń na  w as czeka. Ale 
baczność brac ia  ! I  ten  koń spotknąć się może , łb e m  
w górę czasem r z u c i ,  nogą n iebaczn ie  wierzguie , a na-  
w e tb y  nie raz  niewiedzieć  gilzie bys tro  u n i ó s ł , gdyby  
nie te  cugle i moja baczna  u w ag a .

W y s łu c h a łe m  to w szystko i pom yśla łem  so b ie ,  
o toż to  p rak ty c zn y  ku rs  F ilozofii  ! Czyż to je d e n  z na* 
w szn u rek  zaprzężony ? W ie lu ż to  kije i d rew niane  ko- 

Gw. N. 3 35
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iiiki ujeżdża ! Ani im wyperswadujesz , że nie na pra­
wdziwych siedzą koniach • I  każdy pewny w sohie, py­
szny z sieltie , prawdy filozoficzne, prawdy f izyczne, 

jak  z trójnogn g ło s i .

Wolę wszakże przyznam Ci się tych , co myślą, ro ­
zumują , dochodzą głęhi nauki jakiej , niż takich , któ­
rzy  o wszystko jakhy  mimochodem lekko trącą .  Na­
darzyło mi się napotkać takich, u których Filozofia nie 
je s t  nauką i nią hyć nie powinna; dla których ekono­
mia polityczna je s t  hajką , czczą i niepotrzebną gada­
n i n ą . Czyż dla tego, że tej lub owej nauki nie znają, 
już ją za niepotrzebną ogłaszać? Coś to prawie na jedno 
w ychodz i; nie umiem butów robić , b u ty  więc na nic, 
wolę boso chodzić. Przepraszam Filozofią za takie po­
równanie wcale nie estetyczne , ale tak mi przyszło na 
m y ś l .

Mojem zdaniem nauka'zgłębiająca przyrodę moral­
ną człowieka , jest  wielką , potężną . Nauka, która po­
myślność kraju za cel sobie obiera , jest ważną i ko­
nieczną . W  rozwijaniu się jak z kłębka myśli , z cią­
głej onycli łą czn o śc i , z wytkanych rozumowań , z wy­
robionych zdań , wyjść kiedyś mogą , jakby jakie for­
m u ły  matematyczne , które wskażą , jakie  władze in- 
tellcktualuośei naszej dla szczęścia roi/u ludzkiego wy­
żej postawić , jakie znowu podrzędnemi zrobić należy. 
Czy np. czucie czy poznanie, czy rozsądek przewodni­
czyć powinny ? Jakie z władz naszych m oralnych ogól­
nie uprawiać i jakby  w natężeniu trzymać należy ?

Ekonomia p o l i ty c zn a  musiała przez wiele przejść 
zdań i problem ów, które się wzajem sp y c h a ły ,  nim 
się przekonano, że związek ce lny  (Zollvereiu) tak na 
pozór przemysłowi krajowemu sprzeczny , nie tylko nie 
tamuje go w uiczem , ale do koniecznego współzawo-
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dnictwa prowadząc , w silnem go utrzymuje życiu. Mu­
szą nauki przyjść do tego, że nie tylko na indywidual­
ne szczęście , ale na pomyślność i moralność całych 
ludów wpływać i wszelkiemi drogami ku temu celowi 
dążyć będą . To wszakże prawda , że gruntowna tylko 
nauka odpowie temu świętemu przeznaczeniu. Półinędr- 
ki utrudzają zawsze drogę postępowi , zrywają go z ko­
lei szczęścia dla ludzkości przeznaczonego •

Jeśli zaś każda nauka po amatorsku zlekka tra­
ktowana traci na swych zaletach , niedomaga w swych 
siłach i w całości zmalała , bezczynną , a może szko­
dliwą w swych skutkach będzie, coi dopiero powiedzieć 
o nauce lekarskiej V Tu się nigdy bez szkody dla ludz­
kości nie obejdzie . Nic można lada czcin zbyć trudne­
go przeznaczenia tej sztuki. O ! tuby można powie- 
wiedzieć s He jem  z Nagłowic n twardo Panowie mło­
dzi zapisana nauka ( ( . Nic rozmyślnie powiedziana lub 
napisana lekarska rada , ciężkie ciosy dla pokoleń na­
wet przygotować inoże . Nic raz , nam prywatnym le­
karzom , przychodzi wojować z jakiemis przepisy cho­
ciaż arcyuczonych ale «ie w rzeczy lekarskiej Pisarzów. 
Wszystkie te xięgi medycyny popularnej , gdy nie są na 
samych tylko dietetycznych przepisach ograniczone, lecz 
w formuły lekarskie ubrane, więcej zapewne nieszczęść 
niż pociechy przynoszą. Nie raz stawać nam trzeba 
do otwartego boju z matką, ciotką, wysłużoną piastun­
ką , rubaszną klucznicą^ które zabarykadowane butlem 
Leroy  , oszańcowane wałem kul i prochu Morysoniamj, 
lub też uzbrojone JJziarkowskim, Pawlickim , (krkiszeni, 
liuchancm  i tylu innymi , wzywają nas do kapitulacyi. 
Niecierpliwy lub bojaźliwy nic chcąc długo parlamen- 
tować , opuszcza spiesznie plac boju , a biedny chory 
staje się niedołężnej taktyki ofiarą. Goż wiodło tych
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zacnych ziomków naszych , aby w mowie ojczystej po­
pularne raiły podawali 7 Uczciwość , dobro ogółu , nie 
zaś osobisty in te r e s . Nasz właśnie naród daleki jes t  
od tych  na ła twowierność ludzką spekulacyj . Gdzież 
zasłyszeć można , aby ktoś wśród nas misty fikow ał j a ­
kieś le k i , jakąś metodę leczenia ? Zaledwie pigułki 
Kwiatkowskiego  w składzie swoim aloetyczne, jakiś ślad 
sekretu utrzymują przy sobie . li to  z nas jaką metodą 
leczy , tę jawnie , czysto , chcącemu wiedzieć opowie, 
byle tylko pytający mógł wszystko zrozumieć . Zapy­
taj szanownego Kszczapowskiego  praktykującego honieo- 
patyę w B ra c ła w iu , lub też  zacnego Lukomskiego bo- 
mcopatę w Odessie , 011 Ci szczerze o niej powie, jaka 
wartość, jakie błędy? Obrał bowiem homeopatyę dla sie­
bie jako drogę prak tyczną , nie dla tego, aby ludzi no­
wością obałamucae , nie przez ducha sprzeczności , ale 
szlachetne jego serce i umysł chętny nauki, szuka w niej 
dobitniejszych pewników , większej podług jego zdania 
rękojmi dla sumienia . Poczciwy R om ański, lekarz liy- 
dropatyrcznyr w Lubarze , otwarcie Ci opowie, jak leczy, 
jak  leczyć będzie całą twą chorobę; nie zakryw a, nie 
mistyfikuje przyszłości, co pewnie ze szkodą swoją ro­
bi . My (jak nas fałszywie nazywają) Alopaci , także 
nie z uporu  trzymamy się torowanej ciągle mnogiemi 
pracami d ro g i . Nie nabyliśmy jeszcze przekonania, że 
błędne były  ty lu  usiłow ań, tylu doświadczeń wypadki. 
Niechże zajaśnieje prawda , niech ludzkość widoczną 
korzyść z narzucanych nam tych lub owych teoryj od­
niesie , ugniemy kolana przed tą ju trzenką szczęścia, bo 
nami nie upor, ale miłosc ludzi i zapał do nauki 1 ządzą. 
z  rozkoszą w sercu wczytujemy się w coraz nowe po­
stępy Bozkiej naszej sztuki, ale rzucać się w nie, besnwy- 
czekania , licz probierczego na wszystko kamienia , to



może zostawione żwawszym , może i pojętniejszym umy­
słom , a prędzej jeszcze (mówiąc między nami) fa n fa r o -  
railzie  . Jedna  siążka np. starego gaduły Radem achera  
(słyszałeś pewnie o nim) nie namówi n a s , abyśmy się 
o parę i więcej sotefc lat cofnęli i sekreta alchemiczne 
za wyrocznie b ra l i .  Nie rzucamy pod stół starych yo- 
lu m in ó w , owszem skrzętnie je  przeglądamy. Grube 
w nich są i proste w y ro b y ,  to p raw da ,  bo ani Anato­
mia patologiczna, ani Fizyologia dzisiejsza pracowitych 
swych ozdób na nie nie rzuciły . Ale tkanina tej pro­
stoty je s t  mistyczną zeszłych wieków robotą, ma pewny 
h a r t  i to pociąga do siebie dzisiejsze, już  prawie sce­
ptyczne pokolenia . Niech drudzy doświadczają , mnie 
brak na śmiałości; ja  t_> Iko pilnym poslrzegaczem będę. 
D ałby  B ó g  coś dobrego i zbawiennego dojrzeć ! Jeszcze 
mi w ówczas dość moralnej siły starczeć będz ie , bym 
się z nowymi pobratał doradzrami i nową jaką nauko­
wą zdobyczą cierpiącej usłużył ludzkości.

W racam do p o p u la rn e j m edycyny  . T rudne  tu są 
granice , w jakich podobne dzieła ścisnąć się powinny. 
Podawać długie traktaty o chorobach i ich leczeniu, 
byłoby to skoszlawiać dokładność i całość n a u k i . T e  bo­
wiem nigdy w sobie ścisłe , nigdy z gruntu  przez ogół 
poznane być nie mogą. Obałamuci się czytający, mu­
si źle pojąć , źle poradzić . Mamy tego codzienne przy­
kłady . Napotykamy także na smutne szczegóły w spo­
łeczeństwie , gdzie biedny chory , długą znękany nie­
mocą , szuka w xięgnch do pojęcia swego pisanych, co 
to  za choroba , co rozlicznym radom tak powoli ustę­
puje ? Na nieszczęście w opisaniu każdej choroby coś 
ze swoich cierpień wyczytuje , każda prawie kartka coś 
o jego mózgu , o jego płucach , wątrobie , sercu , śle­
dzionie etc. m ó w i. Widzi w sobie wszystko popsute,
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uznaje siebie za nieuleczonego . Ciężlii smutek go ogar­
nia , u tajona rozpacz siły  życia trawi . Lekarz traci 
głowę w kombinacyach i domysłach . Bieg choroby nie 
wiedzieć dla czego staje się coraz fatalniejszym. Aż 
oto baczne oko, pilna uwaga dochodzą przyczyny. Gdzieś 
tani na pałeczce a najczęściej pod poduszką corpus de­
lic t i  się k ry je .  Śmiało zabiera, wypędza pokątnego in­
tryganta  , co większa burzyciela spokojności , zabójcę; 
a tak lekarz sumienny staje się znow u opiekunem, przy­
jacielem , doradzeą i zbawcą.

T ak  , kochany P. Szymonie , jeśli  masz w swo­
je j  Bihl iotece : Domowe sposoby leczenia  , M ed ycy­
nę p o p u la rn ą  etc. schowaj je  w ciasny kątek , jako 
pamiątkę ludzkich mozołów , abyś i sam w nie nieza- 
z iera ł  i sąsiadom nie d a w a ł . Szkoda tej p r a c y , jaką 
na to Autorowie łożyli i tak pięknie jak P . O rkisz j ą  wy­
dali • Chęci sz lache tne , miłość bliźniego w ielka, ale 
środki ku temu mylne a nawet niebezpieczne .

I  ja marzyłem o takiej popularnej medycynie. Do­
świadczenie zwróciło mnie z tej drogi. Zawsze jednak 
trzymałem się tej myśli , aby o ile można naukę lekar­
ską wcielić w ogół społecznych wiadom ości. Czas bo­
wiem m in ą ł ,  gdzie medycyna obwinięta szeroką togą, 
okryta napiętrzoną pe ru k ą ,  formowała się w oddzielną 
nieprzystępną korporacj ą (*) . Za  rzecz śmieszną i

(*) Panowie Medycy, zajmujący się wyłącznie ludzkością 
in  s ta tu  passivo , niechby zważyć raczyli, że upowszechnie­
niem zasadniczych wiadomości lekarskich najlepiej właśnie od- 
powiedzieeby mogli swojemu powołaniu. Ileżto jest chorób ro­
dzących się prosto z nieznania istoty , mocy i własności swego 
organizmu we wszystkich jego częściach składowych! Jakże czę-’ 
sto w sprawie materyalnej gospodarki zwierzęcy instynkt góruje 
nad rozumem ludzkim! Z tego względu nader pożądaną byłaby
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dziwną uważałem zawsze , dla czego młodzież we w szy ­
stkich szkołach publicznych , ze wszystkimi szczegó­
łami wyucza się budowy zwierząt, wie na palcach, w ie ­
le  , iż nie p o w iem , piórek w skrzydle ptaka, jakie 
nóżki , jakie rożki , kółka , paski , kropki etc; u naj­
drobniejszych owadów, a o budowie własnego jestestwa  
najmniejszego nie ma pojęcia . Dla czego zastanawia 
się taż młodzież nad życiem i chowem to pszczół , to 
owiec , to bydła etc., wie , co im szkodzi , co s łu ży ,  a 
nie wie , jaki na nasze zdrowie ma wpływ powietrze 
w różnych swoich przemianach , jak działają pokarmy,  
napoje etc. ? T ą  myślą wcielenia nauki lekarskiej do 
publicznego wychowania zajęty , zrobiłem , jak wiesz, 
projekt i prospekt Katedry Hygieny dla Lyceum Krzemie­
nieckiego . W ysokie władze szkolne utwierdziły go we 
wszvstkiem . l łzucono się z zapałem na moje prelekcj e. 
"Wewnętrzna potrzeba zaspokojenia braku tej nauki, któ­
ra najprostsze, najpospolitsze rozwiązywała z życia na­
szego zagadnienia , ściągała nawał słuchaczów . Miło 
mi było i Ciebie zacny przyjacielu w tem różnolitem  
widzieć g ro n ie . Potakiwaliście wszyscy mej gorącej 
żądzy służenia dobru publicznemu . A przebaczając sła­
bej wymowie , szczupłym  wiadomościom moim , doda­
waliście nadziei w  p rzy sz ło śc i . Jakże nie raz gorzko 
ubolew ałem  , czemu mnie B ó g  nie obdarzył silną wy-

dokładna nau k a  o częściach ciała  ludzkiego i ich czynnością 
w  stan ie  z d r o w y m , ró w n ie  j a k  i o w a ln y ch  przyczynach  j 
spolilszych przyna jm nie j  c h o r ó b . W iem y  , że P .  Alexandi 
K re m e r  zam ierzy ł  p rzys łużyć się Publiczności podobnem dzielei 
pozosta je  w ięc n am  życzyć, aby to w skazan ie  powszechnie  ucz 
w aue j  po trzeby  było dlań podn ie tą  do rychle jszego ukończej 
tak  pożytecznej p r a c y . /

{ W y d . )
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mową łlichata  , bogatemi myślami F ire y a ! Brak mi 
było na wszystkietn . Proste, serce , prosty język mu­
siały starczyć pot rzeb ie . Wśród  nieprzerwanego poto­
ku zatrudnień moich , powoli z porządną dokładnością 
obrabiały się pojedyncze t ra k ta ty .  Chciałem z czasem 
wszystkie drukiem ogłosić. Nie byłaby to Medycyna  
popularna , ale pod tytułem Lekcye U yijieny  objąłbym 
te gałęzie nauki lekarskiej ,  które do pojęć koniecznych, 
do uzupełnienia publicznej edukacyi młodzież prowadzą. 
Jakoż  Anatomia popularna  obeznałaby ze składem czło­
wieka.  Fizyolotjia objaśniłaby w ogólności przezna­
czenie organów. T u  poprawiłyby się błędne a popu­
larne o składzie człowieka , o rozmaitych w nim ży­
wotnych funkcjach mniemania , sprostowałyby się fał­
szywe a często śmieszne w codziennej mowie wyraże­
n i a .  Dalej  wyłożyłyby się szczegółowo wpływy kli­
matu ,  płc i ,  w ie k u , t emperamentów,  zatrudnień umy­
słowych i f izycznych na zdrowie ludzkie.  Następnie 
zajęłaby uwagę czytelnika Hygiena wieku niemowlęce­
go , dziecinnego i młodzieńczego . W  tej lekc^ i t rakta t  
o ospie i w akcy now aniu obeznałby ze wszystkiómi ostró­
żnościami i uwagami potrzebnćmi . Bzut  oka na edu­
kac ję  w każdej z tych trzech epok życia uzupełniłby 
ten ważny t r ak ta t .  Pa  czem rozbierałyby się po szcze­
góle ważniejsze funkcje człowieka, j a k o :  fu n key a  od­
dychan ia , gdzie by wypadało wypisać się obszernie o 
wpływie powietrza  , ciepła i światła  na zdrowie ludz­
kie . Opisanie fu n k c y i trawienia  zajęłoby w sobie wy­
kład pokartnow i napojów, o ich własnościach,  przy­
gotowaniach , przyprawach , fałszowaniach . W  opisa- 
niu fu n k c y i skćry byłaby rzecz o j e j  transpiracyi wi­
dzialnej i niewidzialnej;  o wpływie kąpieli zimnych,  
c iepłych,  potowych czyli łazień, nacierań ciała; o odzie-
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■i.y i hieliźnic. Opisałaby się Fnnkcya mu skul ów, gdzie- 
by się powiedziało o niebu i spoczynku, o śnie i czu­
waniu . o potrzebie gymnastylii i ojej różnycli rodza­
jach .  Nakoniee w opisaniu Funkcyi mózgu i nerwów 
mówiłbym o usposobieniach umysłowych, o wpływach 
moralnych . Znalazłaby się tu pora roztrząsnąć choć 
w główniejszych zasadach system Galla. Dla uzupeł­
nienia mego zamiaru dodałbym trahtat o ratowaniu po­
zornie umarłych, jako: utopionych, powieszonych, ocza- 
dzonych , zmrożonych , piorunem rażonych ; i jeszcze 
traktacik o jadowitych grzybach i roślinach , pająkach 
i płazach , z rycinami przy nich . W  tej ostatniej ro­
bocie przyrzehł by ł czynnie mi dopomagać mój dawniej­
szy Professor a później mój czei-godny hollega Dr. W il­
libald liesser . Wielha szhoda , iż zawczesna śmierć 
wydarła go uczonemu światu. Olbrzymie prace jego 
w suchych zielnikach  z jemu wyłączną wytrwałością i 
ścisłością dokonane, trwałą zostały w Uniwersytecie 
Ś-go Włodzimierza po-nim pamiątką. I  moje Centn- 
riony K rym sk ie , jako słaby dowód pamięci mej przy­
jacielskiej , przyjął tam i łaskawie zespolił.

Takieto miały być cząstki uprojektowanej budo­
wy moich L ekcyj H y g ie n y . Marzyłem o całości, a le­
dwie jakieś jej ułamki w obieg poszły. Nie moja w tein 
w ina .  Nie zawsze można być panami czasu i okoliczno­
ści . Ludzkość nic niestraciła na tern, ho pisałbym rze­
czy znane ; byłbym tylko kompilatorem, nic twórcą. 
Ale przykro mi ■, że wiele nagromadzonych materyałów 
poszło w rozsypkę . Przyszłość i praca coś może doko­
nają •

Rozgadałem się P. Szymonie. Otożto, jak mówią: 
Uderz o stół, nożyce się odezwą . Połajałeś m nie ,  że 
i Hygieny nie piszę i nic nie piszę. Chciałem przy- 
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najmniej usprawiedliwić się przed T o b ą ; chciałem tylko  
napomknąć o wyrzutach mi robionych przez mego kor- 
respondenta , a tu się naplotło koszałki opałki , albo,  
podług aforyzmu P. Iiwestarza , ja k  K a r sk i  na mękach .

T en to  Aforyzm numerem 5-m naznaczony całą  
w y w o ła ł  żółć mego P. Korrespondenta. Z alał nią kil­
ka kartek swego pisma . A w gorączkowem prawie unie­
s ie n iu ,  najlepsze nawet utwory antagonistów opinij swo­
ich  na spalenie , na autodafią rzucał . T o  za w iele .  
Zasługa , praca, talenta, powinny b yć  szanowane. Iły— 
ł a b y t o , acz słaba nagrod a , za wiele mozołów i tru­
dów pisarskich. Mojem zdaniem, choćby kto drobną ceg ie ł­
kę dobu dow y ojczystej L iteratury  przyniósł, tego zda­
tniejsza czeladź nie odepchnie, ale do siebie przygarnie  
i do roboty wysokich piąter o ś m ie l i . I V ie dla nas to 
waśnić  się przy tej wspólnej p r a c y .  Cóż z tego,.gdy  
się w  sercu i mowie nie zrozumiemy? I V ie róbmy mię­
dzy  sobą różnicy  co do wieku . Niechaj młodzi star­
szych  uszanują , n iech  ich prac i usiłowań drwinami nie 
ok ryw ają . I i  o c z y ż  l a ta  ż y c ia  s q , ja k  s ta r e  suknie do 
niczego n ie  p r z y d a t n e  ? W s z a k  ż y c ie  j e s t  n iep rzerw a ­
ną  szkolą .,  j e s t  c ią g ie m  ro zw ija n iem  s i ę .  R ozu m  nie  
od ra zu  zdobywa p r a w d y , ju k  p r z e m o ż n y  wojownik k ra ­

j e  orężem z a ję te  i  a le  p o w o l i  i  m ozolnie ku n im  id z ie ,  
po d o b n y  do p racow itego  wędrowca , co s ię  la m ie  z  t r u ­
dnościam i  , co wśród błędnych  ścieżek m u si z  rozw agą  
n a le ż y t e j  w y p a tr y w a ć  d r o g i .

Powiedzmy też nawzajem , że starsi i zasłużeni 
w inni całą względność młodzieńcom wstępującym w szran­
ki publiczne ok azyw ać .  Z  ja k ie m  nęzu ciem  ojciec p a ­
t r z y  na s y n a , z  takieni cz łow iek  p u b l ic z n y  , obywa­
t e l  w id z i  m łodz iana  . E g o i z m , ta  p la g a  to w a rzy s tw a , 
oddz ie ln e  za k re ś la  sobie k o ło , w którego środku pospo-
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l i t y  człowiek .ciebie m ieśc i.  Młodość z  samej natury  
rze c zy  , tego koła nie z n a . Czucie j e j  tiie zamknięte  
żadną granicą i samą świeżością swoją żywsze i  p e ł ­
niejsze . łatwo się rozlewa na ogół. K toz  znowu za ­
p r z e c z y  , iż z łe  niechybnie wyjdą dla społeczeństwa 
skutki , gdy m łodzież  zarozum iała  imie się nierozsą­
dnie napastować i burzyć  , co s tars i  dokonywają , lub 
ju ż  dokonali ? Mogą m łodzi niebacznie targnąć się na 
to i  to  podkopać, czego ju ż  n igdy  odbudować nie będzie 
można . Tak się stanie  (jak mówi jakiś autor), g d y  
młodzieniec zagasi p r z e d  sobą światło n ieba , gdy  do 
roboty się bierze nie sercem c zy s te j  i gorącej w iary  
p e l  nem , ale z rachubą niedoświadczonego rozumu; je ś l i  
zarażony p ych ą  obierze za  cel widoków swoich nie ludz­
kość , ale siebie ,

A tak jedni drugim usługując , wspierając, zachę­
cając , wszystkie na bok złożywszy niechęci i u razy, 
daleko i szczytnie uprawiliby  własne piśmiennictwo. 
Koło tego ogniska skrzętnej trzeba pracy i czuwania. 
Podkładajmy kto może drewka , by czysty i jasny pałał  
płomień , INieehęć i zawiść złymi będą jego stróżami, 
musi w swej sile maleć . Jan Kochanowski pisząc o Zgo­
dzie, te  dla nas piękne zostawił wiersze .

T o  czyńcie ,  a nie hędziem wszyscy żałowali,
] j a  że radzę , i wy żeście mnie słuchali .

Czystości wszakże płomienia więcej jeszcze , niż 
siły jego , przestrzegać wypada. Pod cudzoziemczyzną 
zpopieleje żarzący się wprzódy węgiel . Jakżebyto  zba­
wienną było dla języka rzeczą ,  gdyby (tak zw any)do- 
bry  ton przestał wymagać po towarzystwach fran cu z-  
c z y z n y , która , jak  pasożyrtna roślina wiatrem zachodnim



m
na nas rzucona , soki nasze narodowe wysysa , w ycień ­
cza , n iw e c z y .  Dobrze Fredro  powiedział » I \ to  się  
a wierzchu obtoczy  te cudzoziem ca  , m u si z  w ew nątrz  
w yzu ć P o la k a  .« Czyż dla dobrego tonu trzeba nam ko­
n iecznie  do cudzoziemca przystać , jego we wszystkiein  
małpować ? Czyż nam tali potrzebna , tal. przyzwoita  
między nami francuzlia mowa ustna i pisana ? Chyba  
dla t e g o ,  żeby można swobodniej niegrzeczne lub w sze-  
teezne frazesy między sobą wymieniać ? Dobry ton  po­
winien być w łasnego cliowu , z w łasnych uczuć i na­
rodowości wysnuty, w łasn ym i zwyczajami utrzymywany,  
własną mową oddany (1) .

Ale mówmy teraz o moim Korrespondcncie. Ca­
łą duszą podzielam zgrozę P. Kwestarza hu owemu pe­
riodowi T etery  , gdzie chcąc koniecznie utrwalić ohy­
dną p la m ę , jaka Bejła naród oszpecił , odw ołuje się 
ironicznie n iby do myłki druku' u X ie d z a  S ta s z y c a .  
Jak gdyby jeden  Podskarb i  mógł cały naród przedsta­
w ia ć ?  Jak gdyby rozpusta , n i e ł a d ,  nawet zbrodnia

( t )  T a k  w szyscy  sądzim y i n a u c z a m y , a  jednakże  fa ta l ­
na  j a k a ś  słabość sta le  nas  u t rz y m u je  w  zgubnym  nałogu .  Iluż- 
to tu ta j  w  m oich oczach nam nożyło się la firyndów , n am n o ­
żyło przez sam ą  p r ó ż n o ś ć , p rzez g łupi  pociąg  do z e w n ę t r z n e ­
go  p o l o r u ! Dziś dow iadu ję  się z p ew n eg o  żrzódta ,  że n a w e t  po ­
w ażn y  nasz K atechis ta  , pow ołany  , j a k  sam  tw ie rdz i  o sobie, 
do kształcenia g u s tu  Publiczności,  sk u tk ie m  całorocznych ćwdczeń 
w  salonowej k o n w ersacy i  z p e w n ą  D am ą  , począł  w  to w a rz y ­
s tw a c h  zadziwiać ro d a k ó w  sw o ich  doskonalą  gallo inaniją .  I co 
t u  sp raw ić  m o g ą  w sze lk ie  m ora ły  i filippiki . k iedy tego  zła 
w y m a g a ją  pew n e  przyw ile je  a ry s tok racy i  ; kiedy tern się j e d y ­
nie zaleca  wyższe uksz ta łcen ie  ; k iedy to  n a w e t  niezbędnie j e s t  
po trzebn em  na drodze postępu  w y ro zu m o w a n eg o  p rzez  arcypo -  
bożne b r a c tw o  tygodn ikow e ? . .  .

[W y d . )
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zmarnowania grosza publicznego przez pojedynczego  
urzędnika , mogła iść w porównanie z zarzutem całemu  
narodowi nibyto usty hrólewskiemi zrobionym. W a r­
to byłoby i Bejle  i T eterze  wczytać się lepiej w O pi­
sanie d z ia ła ń  cz tero - lc tn iego  S e jm u  przez ezci-godne- 
go Ministra X .  S t a s z y c a •  T am by nauczyli się ubole­
wać , nie urągać nad naszą szlachtą. Smutne sprawo­
zdanie X .  S ta s z y c a  z rew izy i Archiwów krajowych bo­
leścią każdego współrodaka serce przejmie. » N ie  r a z  
wychodząc z  Archiwów ba łem  się, aby  m in a  schodach, 

do p o d e s zw y  nie p r z y l e p i ł  s ię  z  rozrzuconych  p a p ie ró w  
s zp a rg a ł  j a k i ,  o s ta tn i  może dowód f o r t u n y  i  im ienia  
j a k ie j  s ie ro ty  .  a A tak nie z takąby śmiałością kilka­
n aście  tylko familij za prawdziwie szlacheckie uzna­
wano .

Jużto i prawda , że ten cały  okres w liście T e -  
tery począwszy od Medycyny do e t  ca e te ra  jest fatalny, 
i sprawiedliwie mój P. Korrespondent na wszystkie obra­
ca go strony . Przechwala się tymi właśnie wyrobami 
B ejłow sk im i, które naszym uczuciom i pojęciom naj­
mniej odpowiadają. Same nawet e t  ca e te ra  , którem  
zamyka wyrecytowanie towarów ze swego sklepiku, ka­
załoby myśleć , że coś tam porządnego w jego skrzy­
neczce się kryje. A tymczasem  coż tom znajdujemy?  
Słabe próbki obyczajów naszych na wyborach szlache­
ckich, w pryw atnych posiedzeniach, dalej wzorki skąpcy, 
pasibrzueha etc. nic tam w tych drobiazgach nowego, 
a co większa nie wszystko przyda się do naszych cza­
sów . Ii toż nie wie np.  , że na wyborach są intrygi i 
to nie tylko u nas, ale we wszystkich krajach, gdzie w y­
bory miejsce mają? TVie czernijiny więc siebie w  oczach 

. llządu , który nas tą drogą Instytucyą  d a r z y .  Zawsze  
ona ma wielkie cele i następstw a. Opinia, jako rzecz
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ż y w o tn a , potrzebuje mieć swój organ , swoją mowę. 
U nas w czasie wyborów odezwać się oua swym głosem 
może . Zabiegi , in trygi , slirzywią j ą  , nagną , ale to 
tylko czasowie. Odskoczy znowu, wyprostuje się, jak sprę­
żyste że lazo . N iech nikt nie m y ś l i , że z opinią jak 
z dzieckiem igrać można. F o r tu n a  w swych darach ka­
pryśna , opinia nigdy . T rzeba  się dobrze je j  zasługi­
wać i dobrze za s łu ży ć , aby być jej kochankiem. P o ­
niewierki żadnej nie zeierpi i ciężko w potomkach na­
w et ukarze .

Powinienby P . T e te ra  szepnąć w ucho swemu 
Sobowtórowi Ite jle  , czemu o szkodliwszych nie rozpra­
wia w adach? D la czego wprawne jego pióro nie wyda 
zręcznej S a ty ry  na naszych karc iarzy  , co dnie i nocy 
z synem djabelskim przystają, co drogi czas do reszty 
w vpon ile row u ją , co na przepadłe puszczają zdrowie, 
mienie a często i honor? Czemu nie skarci a dowcipnie 
te niezmordowane wyścigi z ch a r tam i,  gończemi etc.,  tę 
zawziętą hydropatyczną kuraoyę po bekasich rudącli? A 
tu  xiążek dużo nie czytanych , nicporozcinanych na­
w e t  leży na stoliku , pod stolikiem i za piecem. Cze­
mu nie przekona naszą młodzież, żeśmy nie Azyatycy, ale 
do oświeconej należąc Europy, towarzy stwem kobiet gar­
dzić nie powinniśmy ? Dla czego one osobne zasiadają 
salony a męzezyzni gdzieś po kątach , jak cy klopy 
w kłębach d ym u , kują pięścią o zielone stoliki (Przy­
pis. 2 . ) .

Próżnowanie młodzieży ciężkim ciosem nam zagra­
ża . Śmierć moralna zgubniejszn od fizycznej ; zgnili­
zna takiego trupa  szybko postępuje . Snu ją  się u nas 
całe grupy młodych ludzi bez zajęcia , bez przeznacze­
nia . Takie  życie w tenezas ju ż  płowieje , kiedy j e ­
szcze duchem i czynem jaśnieć pow inno . Szkoda tylu
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usposobień wrodzonych i nabytych , co tak marnie prze­
padają . Ale czemuż nie użyźniać tej niwy , w którą  
dobra matka rzuciła  ziarna bogobojnośei i cnót domo­
wych, a troskliwy i baczny ojciec-dodał pojęcie dobra i 
nslug pub l iczn y ch ?  IViczego nie szczędzono, alty dzia­
tw a B o g u  była uiiłą a ludziom użyteczną . Tymcza­
sem te powabne latorostki , do k tórych przyszłość na­
leży , próchnieją wew nątrz , gną się ku ziemi , więdnie- 
ją  zupełnie . Wszakże tyle je s t  dróg , po których uży­
teczność do zasług prowadzi . W y b rać  sobie cel życia 
należy . Im  sic wcześniej wcieli w społeczność, tern 
się więcej przywiąże do ogołu , tern pewniejszy rozbra t 
z próżnowaniem i obrzydliwym egoizmem . Potrzebuje 
kraj artystów , mechaników , architektów , agronomów, 
m ary n a rzy ,  kupców. Dotychczas najczęściej obcy ro­
dem i krajem te pow ołania zajmują, z wielką na współ­
ziomków naszych k o n t ry b u c ją .  A jeś l i  się swojak na­
darzy , to mu i ta lentu  nie przyznamy i ufności odmó­
w im y . Dla czego? Bo nas mało p racu jących , bo ła­
twiejsza konkurreneya z cudzoziemców , przystępniejsze 
Z nimi u k ła d y . Rzućm y się na wszystkie s trony  , a 
będzie i nam lepiej i potrzebującym dogodniej . H an­
del powinien zwrócić naszą uwagę. S ta r ły  się ju ż  da­
wne o kwarcie i  łokciu  Uprzedzenia . Czas nam samym 
po brzegach ty lu  mórz ogromnego naszego państwa go­
spodarować . Zagraniczni już  się wysłużyli i bogatą 
zasłużyli sobie niezależność . Nikt im z nas nie zazdro­
ści , a nawet błogosławimy fortunie uczciwością naby­
tej . l) la  nas dość miernego a poczciwego bytu . O ta ­
kiej przyszłości i ty  kochany przyjacielu dla jednego 
ze swoich synów  m arzy sz .  Błogosław wam B o ż e !  
D o b rz e ,  chwalebnie rob isz!  T rzeba  uprzedzić tę porę, 
w której latorośl siły życia p e łn a ,  rada odchylić sic od
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drzewa , sama sobą być pragnie i ezęsto niebaczna swym 
pospiechem wyschnie w pręcik n ieu ży teczn y . Komu 
nawet B ó g  niezależność od kolebki jeszcze przygoto­
w ał i ten  niech marnie swej młodości zużywa. W in ien  
obeznać się z prawem k ra jow em , z administracj ą we­
wnętrzną , pojąć swoje , jako dziedzica, jako człeka z fun­
duszem przeznaczenie , pracą w narodowej l i teratu­
rze się zasłużyć , potrzebuem i wiadomościami sobie ra ­
dzić , pomocą być drugim , przykładem dla wszystkich. 
Niechaj nie na to zostaje obyw ate lem , aby mu głowa 
oczadziała cudzoziemczyzną, lub żeby zguuśuiał w umy­
śle , lub wreszcie aby spełniły  się na nim słowa po­
czciwego jakiegoś pisarza » być obywatelem  po lsk im , 
je s t to  jeść  , p ić  , dziec i m ieć , w k a r ty  <jrać , f a j k ę  
p a lić  , p o lo w a ć . « Ale czyż nam brak na przykładach 
pracow itej młodości ? Mamy je  : wdzięcznem sercem i 
jakby maeierzyriskiem uczuciem ich przyszłość ogarnia­
my . Bogdaj w pracy dotrwali, bogdaj zawsze sumien­
nie , uczciwie i bogobojnie dobru publicznemu s łu ż y l i ! 
W iele i wiele znalazłoby się do pisania, kto o tern pisać 
umie , komu to je s t  na sercu , kto to głęboko czuje, ile 
nasz ogół z marnotrawstwa czasu traci, jak  ojczysta ni­
wa chwastem p o ra s ta , jak  uprawa umysłowa płci mę- 
zkiej ku niższym zchodzi szczeblom, jak często skromne 
nasze niewiasty rumienić się muszą i prawie zapierać 
swej nad mężczyznami wyższości. Broń mnie B o ż e ,  
abym przez lepsze wychowanie kobiet szpakowanie fran- 
cuzczyzną lub angielszczyzną ro z u m ia ł ! Dawno jestem  
z tobą kochany P. Szymonie jednego zdania ,  że ta 
obczyzna grubą warstwą narodowość naszą okryła, pod 
którą  wszystko co nasze spleśniało . A co większa, iż 
ta  i Keligią przodków naszych lekkomyślnie i zuchwas- 
le przydusza . Przedrwiwauie z form je j  zewnętrznych
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samowolne dyspensy od postów, spowiedzi, nabożeństw 
etc. emaueypująe nierozważnych od obowiązków wzglę­
dem B o g a  Religią przodków uświęconych, żadnej n ie 
dają rękojmi dla cnot domowych i publicznych, dla Rzą­
du i M o n a r c h y .  Tento przykład Wolterowskiej 
filozofii wszczepił się łatwo w nasze wielkie miasta, a 
co gorsza i w domowe wiejskie zac isza . Eleganci i 
elegantki, c z y l i , jak  ich dawniej nasi koutuszowce przez 
drwinki choć pokątne L a firyn d a n ii  nazywali , od da­
wna bo od Ja va  K a zim ierza  p rzenaturzyć nas francuz- 
czyzną chcieli.  Następne panowania nie były  szczę­
śliwsze , a pod S tan isław em  Augustem  już nas hanie­
bną pochwałą Franca is du nord  zaszczycono. Nasze­
go wszakże wieku kobiety zwracają się z Paryzkiego 
trak tu  na bity polski gościniec . Nie wyrzekają się na­
rodowego języka , ojczystą mową B o g a  chwalą , ze 
swćmi dziatki pacierz po polsku mówią , do swoich po 
polsku piszą , rade czytać co krajowe ; a ciche spełnia­
nie domowych obowiązków , skromność w ubiorze, ład 
i oszczędność we wszystkiem wzięły sobie za ścisłą po­
winność: i to je  zdobi i to im daje wyższość . Dobrze 
bowiem naucza Skarga  » A to rozum ieć każdej biało­
głowie p iln a  j e s t  bardzo, iz  ka ida  nabożeństwem, w sty­
dem  , pokorą  , m ilczen iem  , cichością , robotą i  innem i 
cnotam i bardzo się zdobi, i  urody sobie i  w ie lk ie j okra- 
sy  p r zy c zy n ia  ; bez tego i na jp iękn iejsza , wdzięczność 
w szelaką t r a c i .«

Nie tak w szakże i my męzczyzui źli jesteśm y, aby­
śmy się z wad jakie m a m y , poprawiać nie chcieli. 
Przypominać jednak nie zawadzi i potrzeba . Dawniej 
np. pijatyka znamionowała gościnnego, uprzejmego go­
spodarza . Inaczej o przyjaźni nie wspominano , przy­
jaźni nie zawierano , jak przy kuflu lub butelce. W ie-  

Gw. N. 3 37
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leżlo spraw krajowych na sejmach i sejmikach utonęło 
w antałach wina i beczkach miodu! Wykrzykiwano 
chrapliwym głosem , żartobliwą łacinę —  quoniam P a ­
tria  est in turbido , erijo mederi lic e t!  i w mederze 
ojczyznę pławili . Nie wiem , czy godzi się nam su­
miennie o tych jak o błogosławionych czasach wspo­
minać ? Czy przystoi naszej narodowości tam  szukać, 
tam ją  składać?  W ła ś n ie ,  że te Listopadowe i tym po­
dobne fety z zagonów ojczystych , od własnych soch i 
pługów odrywając szlachtę , do nieporządku , do pija­
tyki ich przyuczały . Dogadzało to quasi-feudalnej du­
mie magnatów , że ćma narodu pod konwojem beczek 
w iedziona, ich sprawę wykrzykiwała i własną krwią 
wygranę okupowała . Bałamuciło to szlachtę, bo ta po 
odbytej sejmowej kampanii , nabierała przekonania , że 
swą głową i mową sprawy narodowe z łatw iała  , a na 
ostrzu swych pałaszów tem u lub owemu koronę Polską 
daw ała .  T a  duma odpychała od siebie pracowitego kmio­
tka , który z posępnem czołem , bolejącem sercem pa­
t rza ł  , jak  jego praca szła w poniewierkę . Nie p rzyu ­
czano szlachtę , by ta w spokojnych swych siedzibach 
pojmowała potrzeby k r a j u , nad niemi się po narodo­
wemu z serca zastanawiała : by w swojej porze w obec 
B o g a i sumienia radziła . Magnat o to nie dbał, dość 
mu było , że wyłączne swoje przekonanie przelał mio­
dem w drugich . Co mu trzeba było , to prędzej pó­
źniej dokonał, bo zwyciężca czy zwyciężony, zwiększał 
coraz swych s tronników. W  te jto  anarchii monarehi- 
cznej , bogaty Pan wielkiego nabyłby wpływu moralne- 
go , gdyby chciał moralną zając się stroną narodu. O 
gdyby tak było  , mniejbyśiny mieli Sie ciii słuch , a wię­
cej R ejtanow i Nie tyehhy nam magnatów za typy s(a- 
ropolsko-narodowej cnoty podawać, co rozebrani do ko-
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szuli z kuflem  w ręku  sejmikowy objeżdżali ry n ek ;  ale 
tye li  na widoku postawić m ężów , co pośw ięceniem  się, 
p racą  , wielkiego ogólnego dobra dokonać pragnęli.  P o ­
woli p rzep i jano  b y t  m o ra ln y  i po l i tyczny  narodu . P o ­
tok tej , że tak  rzekę, namiętności za la ł  i dalsze poko­
len ia  . Pili  je szcze  na  zabój w początkach te g o  w ie ­
ku , j u ż  nie przy  n ara d ach  p u b l ic z n y c h , ale w w ie j­
skich  komnatach i p iw n ic a c h . P i l ib y  jeszcze i te ra z  
w  ty c h  przyna jm nie j  p row incyach , gdyby  Czacki  w  no­
w y  ca łe  obyw atels two wprow adzając zawód , do p racy  
i um ia rkow an ia  nie nak łon i ł  . W ie le  p rzy  te in  mó­
wiono i p isano przeciw  p ija tyce  , obrzydzono  ją  , pić 
n are szc ie  p rzestano  ! —• B y ł  jak iś  czas m ora lne j  swobo­
dy ; żadne k rzy w e w y o b ra ż e n ia ,  żadna płoclia i zgu­
b n a  nam iętność  nie panow a ła  m ło d z ie ż y .  B y ło  błogo 
i spokojnie . Ale sza tan  w sw ych  na około św ia ta  wę­
drów kach  i nas naw iedz i ł  i synkowi sw em u nas oddał. 
Odtąd pom ieszał się ład sp o łe c z n y .  INibyto dobry  ton  
p rz y  kątow ych  zielonych zasiadł sto likach , sza ry  koniec 
po sa lonach  się ro z c h o d z i ł .  P raw dz iw ie  jednak  sądzę, 
gdyby  chcieć dwie osta teczności m oralnego  upadku w a­
żyć z sobą ,  m ożcby p rzysz ło  żądać t e j ,  co prawdy na 
•Inie kie licha szuka ła ,  Co się w p rzy jaźn i rozc zu la ła  i j ą  
p rzy  s t rzem ien iu  i z trzew iczka w yw oływ ała ;  ja k  tę, co 
z im na z pozoru , w rzącą  nam ię tność  chciwości i n ie n a ­
wiści w sobie k ry je .  P isać ,  k rzyczeć ,  potępiać , wykli­
n a ć  i pogardzać tą  h y d rą  n a l e ż y .  D ochodz im y wszak­
że do c e l u ,  bo opinia ju ż  j ą  p r z y g n ia ta .  P isa rze  cza­
sów n a s z y c h , p rzeglądając obyczaje n a s z e , nie m ało  
się  o karcianej grze rozp isu ją  . K raszew sk i ,  K o rzen io ­
wski  , B ogucki  i je szcze  kilku  n ic  je d n ą  scenę życia 
n a  tem  tle  od rysow ali .  Bigos h u lta jsk i  c z y l i  B z d u r -  
s tw a  obyczajowe  p ieprzną ale dobrą i po trze b n ą  dały
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publiczności strawę (Przypis. 3 .) .  Powiem ci jednak 
kochany P. Szym onie , że gdyby poczciwy B lepoński 
zapytał innie o zdanie , powiedziałbym mu z otwarto­
śc ią ,  jaliiej się zawsze t r z y m a m , 1. aby ty tu ł  dzieła 
zmienił, bo ten dla obyczajowej xiążki za zamaszysty —
2. aby pięknem swćm piórem , sprawiedliwym sądem, 
przyjemną jakąś stronę towarzystwa oddać zechciał —•
3. aby swego zdania o M ieszaninach  , tok jędrnie, lo­
gicznie i sumiennie skreślonego, płaszczykiem jakiejś 
bojazliwości w końcu nie oblekał —■ 4. aby swego pra­
wdziwego , czystego , starodawnego i dawno zasłużone­
go Imienin źle brzmiącym pseiidonymem nie zasłaniał.

K raszew ski dokonywa swej missyi krytycznymi 
rozbiorami towarzystw n a sz y c h . Maluje je  szczegó­
łowo, dobitnie, praktycznie; ale powiem także otwarcie, 
że po swej L a ta rn i C zarno.rięzkiej przesuwa mon­
strualnej wielkości cienie. T aka  xiążka obyczajowa po­
winna być wiernem zwierciadłem czasu naszego. W y ­
padałoby więc przedstawiać obrazy cnót i wystę­
pków , bogactw i nędzy i tym  podobnych sprzeczności, 
na jakie między sobą napotykamy. Tym czasem K ra ­
szewski maluje nam naszego chłopka Sauke  w nędzy, 
biedzie , ucisku , a przeciwnego obrazu nigdzie nie na­
potykamy . P raw d a ,  że ten Sauka  je s t  a rc y -d z ie łe m  
sztuki pisarsko -  malowniczej. Co za k o lo ry t! jaka wy­
razistość wszystkich kształtów ! jakie cienie doskonałe! 
i cała jego drużyna i to Niebo i to w szystko, co go 
otacza , ach jak cudne ! —  Mojem zdaniem jestto  naj- 
pierwsza ho najzupełniejsza tafelka L t i ta r n i . Ale im 
pięk niejszy obraz, tern niebezpieczniej dla nas. Bo kiedyś, 
gdy nas i wielu rzeczy na tej ziemi nie stanie a L a ta r ­
nią  Kraszewskiego  zabawiać się zechcą, powiedzą » Ż /e  
było wówczas włościanom i bardzo źle  ! -— Spraw ie-
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d l iwie oskarżano wówczas w łaścicieli tiłości o ucisk i t y ­
ran ią  . P a tr z c ie , ja k  Sawka w yg ląda ł , co się z n im  
dzia ło  etc.G A jednali są n nas także włościanie w dobrym 
bycie , a nawet w swojej sferze szczęśliwi . W artoby  
Kochany P. Szymonie, abyś wziąwszy przed oczy stan na­
szego Kmiecia porządnego, pracowitego, zamożnego (a talii 
je s t  nie jeden w każdej wiosce) Którego b y t  pod opie­
ką właściciela gruntownej nabiera t rw a ło śc i , twoim 
pędzlem go oddał, twoirn duchem go ożywił, twojem ser­
cem we wdzięli przybrał. W iem, że piszesz jakiś roman- 
sili z biegącego czasu zaczerpnięty , poświęć' tam kilka 
Kartek temu przedm io tow i.

T o  mnie dz iw i, a przynajmniej to rzecz dla mnie 
n iepo ję ta ,  dla czego jKraszewski, co tyle się u nas wysłu­
żył w Kraju, żeśmy przywyKIi wspominać go tub witać jaKo 
weterana w Literaturze z poszanowaniem i wdzięcznością, 
dla czego mówię s ta ł  się celem drwinck P. Tetery? 
Wszell ;ie urąganie s ię ,  żarty  nawet z niego, uważamy 
za występek pogardy godny. Czemże wynagrodzić mo­
żemy tę dążność Kraszewskiego Ku ożywieniu ojczystej 
L ite ra tu ry  , jeśli nie publieznem poszanowaniem, nie 
ogólną wdzięcznością? R ozb ió r ,  Krytyka dzieł szcze­
gółowa , czyni zawsze zaszczyt Autorowi, bo widać, że 
te  były  w arte ' czasu i uwagi Recenzenta. Ale prześli­
znąć się tylko po dziełach Kraszewskiego (jak lo robi 
T e te ra )  z jakimś rodzajem fanfaronady i szarlatanizmu, 
to obraża publiczność nawykłą do lepszych w czasopi­
smach recenzyj • M iesza n in y  nawet obyczajowe Bejły , 
musiały mieć w sobie zapas życia iutellckliialuegOj Kie­
dy zwróciły na się uwagę ogółu i obudziły Krytykę. 
Różne wprawdzie były Ku temu pobudki . Ale mar­
twe bez ducha pismo, tego nie dokaże. Powiadają, że 
taką ruchnwką umysłów Autor się c ie szy ł .  T en  do-
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liry hum or  A uto ra  zkqdby p ochodz i ł?  Czyliżby  jeszcze 
rozkosznym  śm iechem  z cierpieli  w spółbrac i u rągał? T o ­
by  by ło  nadto .  T łu m a cz m y  raczej rzeczy  z Chrzcśeiańską 
pobłażliwością. '  U cieszy ł się, bo ja k o  czu ły  współrodak 
rad b y ł  z przekonania  , że clioć u w a ż a ł  na ród  za t ru p a  
i po n im  ja k  po zgniliznie c h o d z i ł ;  zadrgały  wszakże 
jego  cząstki , a b icie se rca  i pulsów o życ iu  poświad­
czy ły .  Z a  gw ałtow ny  to  wszakże środek, w ady  szcze­
gółów pogardliwem po trącan iem  narodu  i klątwą zn i­
szczenia p o p raw ia ć .  T u  w łaśn ie  p rzystosow aćby  można 
słowa z lis tu  p rzy jac ie la  B e j ły  w w ażnej pisanego oko­
liczności i) C złek  s p a ł na łó żk u  w ygodnie  , a ze p c h ły  
(jo k ą s a ły  , chcąc się  od nich uwolnić łóżko s a j> a li ł . «

P .  T e t e r a  zapew ne nie p o jm u j e , ile p raca  , ile 
dążenia ku dobrem u w ar te  . M ożna mieć ta le n t  dow­
cipkowania i jak po kolei żelaznej ry c z a ł te m  przyw ozić  
k o n c e p ta . Ckliwe one b ę d ą ,  gdy na u cz u c iu  w ewnę­
trzn e j  wartości zabraknie. P rz y p a t ry w a łe m  się różnym  
cha rak te rom  ludzkim i s ta teczn ie  zauw ażyłem , że dow­
cipnis ie ,  na pozór weseli ludzie, m elancholicznym  na j­
częściej podpadają napadom. J e s t to  jakby  p rze czu c ie ,  
że się czas drogi czczą robotą  zużyw a , ja k b y  kara za 
tak ie  m arno traw s tw o  życia  .

Je ś l i  sam P. T e t e r a  czasu nie m ia ł  p rzew artow ae 
mnogie dzieła Kraszewskiego , mógł nadstawić ucha ,  co 
o nich mówi B e j ł a , G ra b o w sk i ,  X. l lo ło w iu sk i  , X . 
Chołoniewski , P rz ec ław sk i  i inni nasi L i t e r a c i . Z n a ­
la z łb y  w ich pismach wiele periodów pochwałom tego 
A u to ra  poświęconych* A le w icleż to  rzeczy  w pamięci 
ludzkiej ginie ? w iele  da t  h is to ry c zn y c h  się zac ie ra ,  
tak ,  że po tem  w an ach ro n izm ach  toniem y, aż ktoś z bo-
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hu ratować nas musi od niechybnej śmierci (1). 13ej—
ła temu nic zaprzeczy. Kraszewskiemu wszakże pa­
mięć w Historyi wiernie służyła i nią drugich wesprzeć 
potrafi . Nieuk jestem w tej wielkiej umiejętności. 
O ile wszakże rzeczy pojmuję, o tyle zdaje mi się, iż 
H isto rya  W ilna  nosi na sobie cechę prawdziwego i do­
kładnego wyrobu .

tiraszew ski wolał samą dawnośeią zamarłe starej 
Litwy życie rozdmuchać pięknymi swymi, utworami —■ 
W ito lorau da , Mindaics, W itoldowe boje-, niż dziś żyją­
ce ciało, jakby nogą przydusić, artykułem o P rzy sz ło ­
ści . Pam ięć, praca , twórczość i popęd ku wyższym  
przedsięwzięciom dokonały tego olbrzymiego trzech po­
ematów pomysłu. Dziś z rozkoszą poznajemy się z po­
gańską L itw ą . A choć ich sprawy krwią i mordem 
zbyt wydatne , zawsze to są naddziadowie szlachetnych 
naszych współbraci , zawsze pierwsze zrzódła history­
czne , pierwszy konar tego gnłęzistego i bujnego drzewa, 
silnie uwagę naszą zajmuje. Trzeba było wielkiego ta­
lentu , aby w mętach wody coś przejrzeć , aby niepo­
trzebne mchy , zarośle i poplątaną wić okrzesać , oczy­
ścić , wygładzić .

( I )  W i e lk a  j e s t  w ł a d z a  o ko l icznośc i  n ad  c z ło w ie k ie m .  
K to  t ę  p r a w d ę  fa k tyc z n ie  z b a d a ł , t e n  d z iw ić  s ię  n ie b ę d z ie  n a ­
p o t y k a n y m  w c ią ż  po  d ro d z e  życ ia  lu d zk ie g o  m o r a l n y m  b e z p r a ­
w i o m  i g łu p s tw o m  ; teg o  n ie  o b u rz y  b y n a jm n ie j  d z is ie js z y  j e z u i -  
l y z m  i w s z e lk a  d w o i s to ść  : t e m u  o w s z e m  k aż d a  m ię d z y  z d a n ie m  
a  z d a n ie m  z n a lez io na  s p r z e c z n o ść  w y d a  s ię  r z e c z ą  s to s o w n ą ,  
a w o ż n ą , p a m ię ć  b o w ie m ,  r o z u m , w'ola i s u m ie n ie  i n d y w id u ó w  
r ó w n i e  d o d a tn ie j  j a k  i u je m n e j  s t r o n i e  ludzkośc i  p o s łu g i w a ć  m u ­
s z ą  . S t a r a  Arenilarka fiorcstyszouska  d a w n o  j u ż  sw ó j  
t r a k t a t  filozoficzny n a  tej  zasadz ie  o s n u ł a .

(Wyd.j
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To pratvila, że tej wszechstronności Kraszewskiego 
wydziwić się nie możemy • T u  zaledwie widzieliśmy 
go , jak w zapylonych Archiwach ślęczy nad I l is to ry ą  
W iln a  i L itw y  ,, i poważną prozą opow iada nam suchą 
prawdę ; tuż znowu na silnych skrzydłach poezyi uno­
si się z całym światem Mytologii Litewskiej , przebiega 
twórczą siłą sztuki już  bory, j u ż  wody, już  niebiosa, a 
w tycli wielkich sprawach Bogów, Duchów i Narodów, 
zapominać zdaje s ięośw ieeie ,  do którego n a le ż y ,  o lu­
dziach , wpośród których żyje. Ale otoż rzuca w po­
śród nas krotochwilę Czterech wesel i interesującego 
nas Twardowskieyo , to znowu przyjemny obrazek B la d e j  
dziew czyny  z miłem O strej B ra m y  W ileń sk ie j  wspo­
mnieniem , to znowu zajmuje nas wielkiej wartości li­
tworem Św ia t i Poeta-, to nam L ubelskie  maluje czasy; 
to prowadzi naszą uwagę przyjemnie i zręcznie po ta- 
felkach swej L a ta rn i Czarno xiezkiej-, to we W spom nie­
niach pod W łosk iem  N iebem  śledzi i rozpoznaje uczu­
cia serca ludzkiego. A wszędzie podziwiać się należy, 
jak i kiedy mógł wypatrzeć , wydostać szczegółów do­
mowego życia już  naszego , juz  ojców naszych .

T e  zaś korrespondeneye Kraszewskiego, ta łącz­
ność jego z nnszemi periodycznemi p ism am i, o nie­
zmordowanej jego pracy , o jego otwartym świadczą 
charakterze. Nic mu nie je s t  obcem, cokolwiek w kraju 
i za granicą wychodzi a z ezegoby zdać sprawę współ­
ziomkom swoim uważał za pożyteczne i potrzebne. YV 
zakreślaniu zdania swego pracowitej i sumiennej trzy ­
ma się zawsze d ro g i . Brzydzi się szarpaniną bez ładu 
i sensu . Nigdy się płaszczem Anonyma lub pscudony- 
ma nie obwija; Uważa to za kostium teatralny. Śmiało 
i otwarcie zdanie swe objawia ; a jak pogodnćm czo-
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łem do cyrku zapaśniczego wchodzi , <nk hez zachmu­
rzenia się , hez niechęci i złos:ei , broń czy zwycięzką 
czy zwyciężoną składa .

Jakaż mu wdzięczność należy za silną w olę , wy- 
hartowaną przeciwnościami p ra c ę , w nieprzerwanem 
wydawaniu Athenaeum  7 W  postępie czasu dobre sku­
tki tego pomysłu przekonają wszystkich, jak Kraszewski 
ogółowi się p rzys łuży ł ,  ile dla się wdzięcznych wspo­
m nień zyskać powinien .

Mam wszakże na Kraszewskim notabenke , że nie 
prędko uczcił pamięć Czackiego, że zaeliw iał się w przy­
znaniu Mu potomnych wspomnień i wdzięczności. Był 
011 wprawdzie czas jakiś pod wpływem ducha niespra­
wiedliwości ; ale umysł jego zawsze bierezy , serce pra­
wdą żyjące , zrzuciły  z siebie prędko to niewolnictwo. 
W łasn em i siły wszystkiemu wystarczy. P rze jrza ł  wszy­
stko, zrozumiał cnoty , prace, poświęcenie się w ielkiego 
męża i na wszystkie Jego dzieła i sprawy rzucił wie­
niec wielkich zasług i wdzięcznej pam ięci.

Otożto, co to nałóg znaczy . Do pierwszego zdyba­
nia się z Krzemieńeznninem, ju ż  gawedka bez końca; lada 
okazyjka do pisania, ju ż  się pisze i pisze, ho myśli i uczuć 
nie w strzym asz . T o  rzecz dziwna, dlaczego K rzem ie­
niec tak nas wszystkich do siebie p rzy w iąza ł .  Każde 
o nim wspomnienie przejm uje , rozczula , cieszy , za­
smuca , jak Alpejskiego Gorala, gdy echo piosnki Ilanz- 
de-vachc zasłyszy . Ach! drogi p rzy jac ie lu ,  mam yż 
my za czem wzdychać i tę sk n ić ! Bo ani la t  młodych 
nikt nie wróci , ani tak jednożywnego towarzystwa nikt 
nam nie da ; a rozpierzchnieui po świecie czyż tak ła­
two się znajdziem i do serca przyeiśniem? Ju ż  listki 
z drzewa szczęśliwsze : ho gdy je  siła czasu z gałęzi 
zerwie i każden ja k b y  ku innem u przeznaczeniu w od- 

Gw. N. 3 38
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męt żywiołów rzuci , to w iatr jesienny litości.-} poruszo­
ny  , zźółkłe i zwiędłe gromadnie ku soljie napędzi, ro­
wy niemi napełni,  a tam przytuliwszy się przynajmniej 
do siebie , resztkę życia dobroczynnej ziemi , swej ma­
tce , oddadzą . #

W  tej naw et chwili mając przed sobą litografowa- 
ny  widok Krzemieńca , o nim sercem i głową myślę. 
Widzę G aleryę L y cea ln ą  , po której poważnym przesu­
wa się krokiem Prefek t A nton i J a r  komie i  • Surowa 
twarz jeg o ,  wielkich i dobitnych rozm iarów , głos no­
so w y , s i l n y ,  sposób wyrażania się p ro s ty , energiczny, 
nadawały mu powagę , postrach nawet u młodzieży. 
P raw y , nieugjęty charakter  , żadnymi derkami lub po- 

clilebstwy ująć się nie dający , z jednał mu szacunek 
i jakby jakąś nietykalność u rodziców , u wszystkich, 
którzy styczność mieli ze szk o łą .  G rom ił  011 błędy 
młodości , silnie przerażał winnego , ale ‘względny by ł  
i pam ię tny ,  żc przestępstwa młodych, bez namysłu po­
częte j  nigdy z serca nie pochodzą. Ukarał i pogłaskał, 
a wszystkie sprawy kończył w domu , gniewu i kary 
wyższej Zwierzchności na nikogo nie sprowadził. W i ­
dzę także , jak  P a w e ł Jurkow ski o południowej porze, 
zajęty myślami , prędkim krokiem całą godzinę pędzi 
po g a le ry i . W ielka praca , jaką sumiennie obciążył 
s ie b ie , zaledwie 11111 dozwalała tyle  czasu swobodzie i 
ruchowi poświęcić . Nikt go nie potrafił  w tow arzy­
stwa prywatne wprowadzić . Biblioteka była jego  salo­
nem , siążki żywiołem towarzyskim. T am  011 ze sw jm  
pomocnikiem , ulubionym przyjacielem Józe fem  M ik u l­
skim  , z łożył swe moralne uczucia , swą przyszłość, 
swe życie . Jakoż  , gdy wolą R ządu przeniesiono B i­
bliotekę do Kijowa , oni oba w ślad za swym poszli 
pupillem, nad którego wzrostem tyle la t  czuwali , które-
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go bogactwa moralne usilną pracą i mozołem zrozumieć, 
wydeeyfrować, opisać i niemi przed uczonym światem 
poszczycić się p ragnę li .

T o  je s t  rzeczą między nami Krzemieńczanami do­
wiedzioną , iż przy najmniejszem o Krzemieńcu wspo­
mnieniu , Jurkow scy  na  scenie przyjacielskich gawędek 
koniecznie hyc m uszą .  X . K o ł łą ta j , radząc i poma­
gając we wszystkich planach oświaty Czackiemu, wska­
zał Jackow sk ich , jako niezbędnie potrzebnych dla Krze­
mieńca . W  Panu A ntonim  wszystkie widział przymio­
ty  surowego przestrzegacza obyczajów i obowiązków. 
Pana W ojciecha , dla jego wielkiej i prawie exagerowa- 
nej ścisłos!c i , przeznaczał do katedry początkow ej m a­
tematyki ho młodzież chętnie ze ścisłości w myślach 
i czynach wymykać się zw y k ła .  Panu  P aw łow i radził 
skarbnicę umiejętności i nauk po w ie rzy ć ,  tak ufał jego 
wytrwałości i rozumowi . A tak Pan Prefekt, Pan Ma­
tem atyk , P an  Paweł (takeśmy ich nazywali) nieod- 
dziehii są od Krzemienieckiej szkoły . Przy nich i z ni­
mi rozwinął się ten zakład naukow y. Dwaj pierwsi 
przy chrzcie jego b y l i ;  trzeci najmłodszy ostatnie jego 
tchnienie przyją ł , a odprowadziwszy na brzegi Dnie­
p ru  drogie z a b y tk i , przy nich resztę poczciwego i pra­
cowitego swego życia z u ż y ł .

Może cię i nudzę tymi drobiazgami , które tylko 
względną wartość swoją mieć mogą. Dziecinny twój 
i młodzieńczy wiek gdzieindziej ubiegł (zawsze pod opie­
k ą  C z a c k ie g o ) ,  tam i wspomnienia p r z y l g n ę ł y ,  moje prze­
t o  obojętne są dla ciebie . T yś ju ż  w wieku męzkim 
do nas p rz y b y ł .  Doświadczenie i usposobienia swoje 
posługom publicznym w Komissyi Edukacyjnej oddałeś. 
W  tejto  epoce naszego życia spotkaliśmy się z sobą i 
zrozumieliśmy sic ła tw o .  Jakież i tu  pasmo wspo-
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mnień rozwija się p rzed em n ą! W icie przemoczonej 
p rzesz łości! Dom poczciw ego Rudzkiego  (1) [był dla nas 
ulubiouem miejscem poufałych i o tw artych zchadzek. 
W ychowany w arystokratycznych domach przeszłego 
wieku , obecny ostatnim chwilom bytu  politycznego te ­
goż wieku , obdarzony p rzy tem  wielkiemi z natury  zdol- 
nosciami i nabytym  rozumem, umiał R u d zk i  patrzeć 
na wszystko , co go otaczało . Mnóstwo też rzeczy i 
spraw ludzkich miał do opowiedzenia . Dowcipem okra­
szał rozmowę . Nie raz jeden przy najpoważniejszych 
rozprawach , głośnym i długim śmiechem , ochoczą 
wesołością, kończyliśmy nasze gawędki . Pamiętasz 
więcej niż ja  , tysiące pociesznych dykteryjek , zręcz­
nych porów nań , dowcipnych wniosków, jakiemi nas do­
mowych prawic zasypyw ał;  bo w twem spokojuiej- 
szćin ż y c iu ,  nie tal; łatwo zciera s ię ,  co trlko o pa­
mięć t r ą c i ło . Moje wspomnienia tuman wypadków 
zam roczył. Ledwie do niob powolnem rozfałdowaniem 
pamięci dobrać się mogę . Wszakże , dom poczciwego 
Rudzkiego s ta ł się miejscem wypoczynku wszystkich 
moich do przeszłości w ycieczek : jest to jak oaza dla 
znękanego skwarem słońca podróżnika, jak po burzliwym 
dniu chwila błogiej zadumki nad brzegiem spokojnego 
s trum yka .  T y  wiesz kochany P. Szymonie, jaką szcze- 
rą przyjaźnią ten dom mnie darzył. Coż dziwnego, źe 
wdzięczność moja płynie z życiem mojem dla poczci­
wych dzieci Rudzkiego . T e n  ła two pojmie to uczucie, 
kto na bezdrożu społecznych stosunków , nie świadom 
świata , jego wdzięków i szpctności , napotkał przyja­
cielskie serce , ochoczą pomoc , doświadczoną radę.

(1 )  Franciszek Skarbek Rudzki Pisarz ł i o m is s y i  Eduka­
cy jn e j. _
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Przypominasz, sobie to szczupłe ale zgodnie do­
b ran e  grono naszego to w a r z y s tw a . P o w a ż n y  a poczci­
w y  J ó z e f  K r u c zk o w sk i , te n  w ie rn y  i fo rem ny  u łam ek  
wielkiego P oryckiego  gm a ch u  , s ta ra n n y  w ubran iu ,  r e ­
gu la rny  w ruchach  swoieli , śe is ły  w czynnośc iach , j a ­
ko nieodstępny' s e k re ta rz  Czackiego w dom u i w podró­
ży  , m ia ł  eoś zawsze o n im  do p o w ied z en ia .  W eso ły  
X a w e r y  G odebski , syn  C y p r ia n a  sławnego Legionisty ,  
zabaw ia ł  zawsze pow ias tkam i i dow cipem . J ó z e f  K o ­
rzen iow sk i  często n am  c z y ty w a ł  p iękne swe p łody  l i te ­
rackie . I  tw o je  tam  B alladk i i piosenki b y ły  n ie  raz  
na  scen ie  . D o  naszego grona bardzo  często ktoś p r z y ­
b y w a ł , to  nasi p r z y ja c ie le ,  to zna jom i,  to  zupełn ie  ob­
cy  . T a m  s ły sze l iśm y  Ludw ika  Kropińsk iego  dek lam u­
jącego  swą L u d g a r d ę  ; S ta n is ła w a  S tarzeńsk iego  sw oją 
M a tk ę  rodu  B ora tyń sk ich  . T a m  zach w y c a ł  i z a d z iw ia ł  
swą melody ą K a r o l  L i p i ń s k i ; cza row ała  swą grą  S z y ­
m an ow ska ,  sw ym  śpiewem M ees Mazi',  zajmowali sw ym  
niepospolitym  ta len tem  m łody  Górkę  , m a ła  P aw łow ska .  
S łow em  , ezy to  k ra jow iec , czy' cudzoziemiec , skoro 
b y ł  w K rzem ieńcu  , j u ż  sam ą t ra d y c y ą  w iedz iony  m u­
s ia ł  się zna leść  w sz cz u p ły ch  i sk rom nych  k o m na tach  
L u d z k ie g o .  On gościnnością o d w d z ię c z a ł ,  z radą  i po­
m o c ą ,  gdzie t r z e b a  b y ł o ,  posp ie sza ł .

U prze jm y  gospodarz  m us ia ł  często dla nas rzucać 
nudne  pliki K o m is s y jn e ,  lub zaw iłe  B ra k te a ty ,  nad któ­
ry m i  ś lę c z a ł ,  a w yw oływ ać  z pamięci swojej rozm aito ­
ści swego ż y c i a . I  b y ło  co s łuchać  . Bo czy j a |i0 
sek re ta rz  F r y d e r y k a  M oszyń sk iego , opowiadał nam  dzie­
j e  k ra jow e i miejscowe W a rsza w sk ie  z przeszłego w ieku; 
ozy  jako  p racu jący  p rzy  J ó ze f ie  Ossolińskim  we Lw owie 
i W ie d n iu  , czy  jako domownik i m en to r  dzieci F i l ip a  
O liza r a  , czy  ja k o  u lubieniec C z a c k ie g o , poufnik  jego
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myśli i r o b ó t ; czy wreszcie jako korrcspondent wielu 
uczonych i znakomitych ludz i ,  zawsze ciekawie zajmo­
wał s łuchaczy . Musiał nam także odczytywać, co na­
pisał w chwilach wyrwanych , że tak powiem, nawało­
wi zatrudnień i stosunków tow arzyskich. Wszędzie wi­
dzieliśmy oryginalność w m y ś lach , jędruość w sty lu , 
dowcip w pojęciu i zastosowaniu •

Manuskrypt jego M y ś li moje obejmował oderwa­
ne rozumowania lub zdania . B y ty  tam paragrafy o Mc- 
d y e y n ie . Zawsze i wszędzie przebija ła  się oryginal­
ność . Pamiętam , iż porównywając życie  ze śm ierc ią , 
trupa, z ży ją c y m  człow iekiem  , m ów i:  że w trupie jest  
czem  chodzić, mówić, myśleć etc. bo są organa ku temu, a 
nie ma kom u  to wykonać , bo brak życia . Z ew  z iu j-  
nowanej machinie ludzkiej, gdzie choroba lub niedołężna 
ciała budowa dy zbarmonią jakąś tworzy, dusza  swej Bo­
skiej potęgi okazać nie może . Ż e  na popękanym for­
tepianie , na rozstrojonych i porwanych jego s trunach 
sam Field  swego nie o d d a ,  nie przeleje ta len tu .  Z e  
blizki widz i znaw ca ,  pozna wielkiego Mistrza po ru ­
chach palców, po uderzeniach w klawisze; ale dalszy 
lub mniej pojętny po w ie ,  iż F ie ld  grać nie umie . Ze 
choroba W a ria cya  (mania) jes tto  d y a ry a  um ysłow a, 
która wszystko bib niestrawioue lub źle strawione wy­
rzuca ; bo rozwaga swej siły i działania w traw ien iu

myśli i zdań odmawia •
D alszy  d a y  podróży Guliwera  obejmował stopnio­

we rozwijanie się zmysłów ludzkich i funkcyj umysło­
w y ch :  jestto  jakby Logika p rak tyczna ;  w mej znajo­
mość lu d z i ,  n a u k a ,  oryginalne myśli jowialnością za- 
p raw ne , nęcą czytelnika i słuchacza .

Jiorrespondencye z Czackim  o K rze m ie ń c u , o cdii- 
ka cy i ważny plik za jm u ją .  W zyw ał go Czacki na D y-
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rehtora  Gymnazyum Krzemienieckiego po śmierci Czecha 
i uwolnieniu się o<I Dyrektorstwa L e m  e t a .  W ym aw ia ł  
się Rudzki oil tego powołania , z godną skromnością; bo 
czując się iż zdolnościami i pracą podołałby nowym obo- 
wiązliom , ale dla dobra publicznego , innym zdatniej­
szym miejsce u s tęp o w a ł .

Iiorrespondencye w ro zm a itych  przedm io tach  ze 
wszyslliiemi prawie w kraju znakomitszemi osobami, cie­
kawe, i nauczające obejmują k a r ty .

W ar to b y  kochany P. Szymonie zająć się tem i wa- 
żnemi pozostałościami po naszym przyjacielu. Ale przy­
pomniałem sobie , iż znaczny zbiór papierów po nim 
dostał się E ustachem u  'Iwanowskiemu. , gorliwemu czci­
cielowi osób i rzeczy narodowych , kochającemu i sza­
nującemu Rudzkiego . Zabiegał on nieraz do wiej­
skiego zacisza , gdzie nasz starzec Rudzki przemieszki­
w a ł .  Po ił  się szlachetny młodzieniec wspomnieniami 
p rzeszłośc i, czerpał z doświadczenia naukę świata , za­
chw ycał się nad wielostronną n a u k ą ,  zasmucał się z re­
sztek czynnego i pracowitego życia, tak mało ocenione­
go , tak mało wynagrodzonego . Nie zmarnuje P. E u ­
stachy  manuskryptów jem u pow ierzonych . Skrzętnie 
umie on chodzić koło tego , co pod swój sąd dostaje, 
mieliśmy tego próbę .

Powiem ci prawdę , iż smutno pomyśleć, aby owe 
mozolne w rozlicznych epokach ż y c ie , nie wysłużyło  
liyło Rudzkiemu na starość jakiejś n iezależności. Po 
stracie swej żony, przesiadywał przy poczciwych swych 
dzieciach . Lecz ani troskliwość , ani zabiegi nie po­
trafiły wstrzymać rozwiązywania się machiny ośmdziesiąt- 
letniego s tarca .  W idywałem  go tam często, bom rozumiał, 
że serce inoże zastąpić lub w esprzeć , czego sztuka i 
na tura  już  odm aw iały . Oblałbyś się rzew nem i łzy, ko.



304

cliany Szym onie , na widok naszego wspólnego przyja­
c ie la .  Z uży te  władze moralne w kwitnącej zdrowiem 
starości żalem i smutkiem każdego, kto go odwiedzał, 
p rze jm ow ały . W ycieńczył się w swych moralnych si­
łach  zbytkiem pracy , czntos'ci i nadzwyczajnem przy­
wiązaniem do K rzem ieńca . Po zakryciu zakładu (.ża­
ckiego oblekł się ciężkim smutkiem i żałosną tęsknotą* 
T rzeba  mu było doczekać się prawie losu Iin ia źn in a . 
Co było  , co dawniej lub obecnie przy nim się d jia ło , 
w niezćm ani wspomnienia ani uwagi jego nie ściągało. 
Wszystko, jakby przepadło, jakby grobowym kamieniem 
przywalone zostało . Ale wspomnieć m u o Krzemień­
cu , było to ogniem życia go p rze jąć .  Zaraz  żwawo 
podnosił głowę i tkliwie zapytyw ał: Co ? byłe* w K rze ­
m ieńcu? Podobał ci s ię?  A ch ! Czacki w szystko to zro­
b ił . B cidiźe u m nie  , bardzo p ro szę  ! I ury wkowe bez 
związku dawał zapytania , coraz mocniej czerwieniał, 
ta r ł  ręką czoło i padał bez zmysłów. Ocucony nic nie pa­
miętał. Tak zawsze resztki uczuć swoich i życia swego od­
dając wspomnieniom Krzemieńca, gdy mocnego raz dostał 
attaku , ocknął się z paraliżem całego ciała • Ciężka 
to s tra ta  dla nas p rzy jac ió ł! T yś  mu parę strof n ie -  
p o ż a ło w a ł , co jak poważne i wzniosłe cyprysy zwło­
kom cześć i żal zw iastu ją;  j a  wspomnieniami o nim 
drobne tylko niezapominajki po grobie jego rozrzu­
cam .

Daruj kochany Szymonie, żem cię w smutną przeszłość 
w prow adził.  S ta łoby  m ateryału  do weselszych wspo­
mnień, ale nachodzą nie raz na człeka takie chwile, gdzie 
wesołość za obrazę swych uczuć uważa , smutkiem rad 
oddycha , nim gię pieści , rozkoszuje . Jeslto  wszakże 
kon trybuc ja  na siły życia nałożona. Jes l to  dymek opio-
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w y  , co  łe c h c e  nerw y  , unosi j e  , rozmarza , a razem  
s i ł y  ż y c ia  rozprzęga .

Gdybyś' nie lu b i ł  d a w n y ch  w sp o m n ień ,  d a łbym  p o ­

kój tej ram otee '.  A le  w i e m ,  jalii Urok ma dla c ieb ie  
pogadanka o p rzesz ły ch  d z ie jach  ze  czc i-godną sąsiadką  

tw oją  P .  R a b czew sk ą  , o której mi tak często  w spom i­

nasz  . W  prawdzie , tam po c a łe m  stu lec iu  idzie m yś l,  
a z niej mnogie gruppy w sp om n ień  w  ż y w y c h  s taw ią  się 

obrazach , tern w ięc  są szacow n ie jsze  i c i e k a w s z e . Ja  
tu  o rzeczach  rozpisa łem  się św ia d o m y ch  . S ic b ie in  n ie -  
z a s p o k o i ł , a c ieb ie  za p ew n e z n u d z i ł e m .  P r z e n ió s łb y m  

b o w iem  gawędkę nad to p i s m o . J e s t t o  s ła b y  surrogat  

to w a rz y s tw a  z to b ą .  W ie le ż to  ra zy  tęsknić  mi za u iem  
p rzych o d z i  ! D z iw n y  ma dla m n ie  urok p ow ia t  nasz  
Ż a s ła w sk i  . N ie  raz  w yrzu ca m  sob ie  , żem  nasze opu­
śc i ł  u s t r o n ie .  Gdzie tak ła tw a  b y ła  strawa dla u m y s łu  

1 serca , tam trzeba  b y ło  ś w ia t  swój zam knąć , w  n im  

się  r o z g o śc ić ,  jeg o  z r o z u m i e ć ,  u czu c ia  sw oje  w jedn ą  

tkaninę spoić  . I  tak ła t w o  i lal; rozk oszn ie  dokonać  

tego  m ożn a  b y ł o ! B o  Ci R ośk ow  d ostarczy  g łębokich

0 sta rych  ludach, ich  rozum ach i d z ie jach  wiadom ości;  

bo  c ię  w  S u l ' iy n ie  n ieposp o li ty  dar dowcipnej p o e zy i  
o bejm ie  ca łe g o  w e so ło ś c ią  ; a ku Ł a w ryn o w co m  (z prze­
proszen iem  J e g o m o ś c i)  n iep ojęta  s i ła  cię  poc iągn ie ,  tain  
cię  B a llad y  , w iersze  tk l iw e , ładne i p o to czy s te  p o w ie ­
ści przyw itają  i na m iejscu  jak b y  zacznrow anem  osadzą.  

C zyż małej wagi i p on ęty  b y ły b y  d ysp u ty  (o  które b y m  się 

starał)  z  P a n e m  W .  W . ,  k tórem u  w ie le  B e j ło w sk ie h  

m yśli  są po je g o  smakuj co j e  s ty lem  p e łn y m  ży c ia  i 
dokładności o b r a b ia , z  nieb zb y tek  strąca a zarodek  

zostaw ia  ? C z y ta m y  te j e g o  prace z za c h w y c e n ie m .  Cho­
c ia ż  zdania nasze daleko odskakują , rozw adze w szakże
1 rozum ow aniom  porządnie w z ię ty m  , dokładnie w y sn u -  

Gw. N .  3 39
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ty m  , ho łd  winny o d d a je m y . I  nie m a ły  b y łb y  szereg 
powietników sąsiadów moich , gdybym  ich dla kogoś ob­
cego chc ia ł  w ypisywać , jako  ludzi , co w  swćm pu b li-  
czuem  i p ry w a tn e m  stanowisku mnogiemi odznaczają 
się za le ty  . Ale ty  icli znasz kochany  P. S zym on ie  , a 
p rzychodn iow i n ie w iele  na  to pracy t r z e b a  ; s ta ropo l­
ska gościnność , zdrow a rada  , m iły  rozum , chę tna po­
moc , są godła tak  w idne,  ta k  cz y te ln e ,  że się na  nich  
nie om yli i jak j*o b i ty m  trakcie do nich trafi •

P rz e b a c z  kochany  P r z y j a c i e l u ,  gdy czy ta jąc  mą 
ram o tę  , w ażniejsze sp raw y  na  bok z łozysz . W y r z u ­
cam sobie tę  zb rodnię  cz aso b o js tw a . T w o je  chw ile  są 
pe łne  żyw o tnego  r u c h u  .  B ó g  Cię o b d a rz y ł  i wiado­

mością i c ie rp l iw ą  ochotą do p rac y ,  a ludzie obciążyli 
cię zau fan iem  swojem  , b yś  b y ł  1111 doradzcą , ich  roz­
j e m c ą .  C z u ję ,  że ta k  pożytecznie  b iegącego życia ,  
lada ezem  napastow ać niegodzi się . R z u ć  w ięc tę baz-  
g rau inę  i idź dale j  po sw ojem u ; ludziom z tern będzie 
lepiej a dla m nie  dosyć na  tern , gdy kiedy n ie  kiedy 
o zagrodniku Medwedowieckim w spom nisz .

Karol K aczkow sk i.

d. 20 Maja 
1846.

B e r d y c z ó w .
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P R Z Y P I S Y .

1 . )  C z y te ln ic y  n a s i ,  t a k  s łodko  z a d o w o le n i  g ło s e m  p o d ­
n ie s io n y m  p rz e z  P a n a  K a c z k o w s k ie g o  w  o b r o n ie  w i e lk i c h  z a s ł u g  
j e g o  N a u c z y c ie la  od n ap a ś c i  b e z d u s z n y c h  p e d a n t ó w , w d z ięczn i  
n a m  z a p e w n e  b ę d ą  za  s t a r a n i a  p o d e j m o w a n e  w  ce lu  n a j z u p e ł ­
n ie js z e g o  r o z s l r z y g n i e n i a  T e l e r o w s k i e j  k w e s l y i  o S z k o le  K r z e m i e ­
n ie c k ie j  . G w ia z d a  , j a k o  o r g a n  publicznego sum ienia  , n i ­
g d y  n ie z a w a l ia  s ię  w  w y b o r z e  m ię d z y  t r e ś c i ą  in d y w id u a ln e j  m y ­
ś li  a  r z e c z ą  o g ó ln e g o  i n l e r e s s u  ; z p o ś p i e c h e m  i bez  ża lu  n a j ­
s z c z y tn ie j s z ą  poezyę  , n a jw ię k s z e j  n a w e t  w'agi p o m y s ł y  w' n a u ­
c e  z o s ta w i  n a  s t r o n i e  , s k o ro  m o r a l n e  p o b u d k i , z u b l iż e n ia  oso-  
b o m  i r z e c z o m  do z a sz c z y tu  n a r o d o w e g o  o d n o s zą c y m  s ię ,  c z y n ­
n e j  u s łu g i  od n iej  w y m a g a ć  b ę d ą .  T o  n as z e  r e d a k t o r s k i e  —  
sentio  , ergo res est , z t e g o  w y p ł y w a  m o r a l n o  - u m y s ło w a  
s i ł a  n asz e j  oppozycy i  i o tern  c h c ie l ib y śm y  r a z  n a  z a w r z e  p r z e ­
ś w ia d c z y ć  n i e p o jm u ją c y c h  d o t ą d  c h a r a k t e r u  n asz e j  p u b l i k a c y i , 
o so b l iw ie  zaś  ty c h  , co z m a r n e j  ty lk o  p re l e n s y i  do p a r a d o w a ­
n ia  w  d r u k o w a n e j  x ią ż c e  n ie u k o n te n to w a n ie  k u  n a m  p o w z i ą ś ć  
m o g l i . Z p o w o d u  w z m i a n k i  o F e l i ń s k i m , k t ó r e g o  z a s łu g i  
w  l i t e r a c k im  i n a u c z y c i e l s k im  zaw o d z ie  s t a ły  s ię  w' n as z e  c z a ­
s y  p a s t w ą  t y g o d n ik o w e g o  d o w c i p u , z n a jd u je m y  s lo s o w n e m  d a ć  
t u t a j  o b s z e rn ie j s z y  w y j ą t e k  z l i s tu  d a t o w a n e g o  w  Ł a w r y n o w -  
c a c h  d. 2 3  P a ź d z i e r n i k a  r .  1 8 4 7 . — D a j e m y .

» Z d a je  m i s ię  (pisze do  szanow m ego  n a s z e g o  K o l la bo ra -  
t o r a  D ziedz ic  p o m ie n io n e j  w s i , b. P o d k o m o r z y , S z a m b e la n  
i K a w a l e r  O r d e r u  Ś - g o  S t a n i s ł a w a  P a n  S z y m o n  K o no pack i) ,
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zdaje mi się, żeś n ieznał Aloizego F e l iń s k ie g o ;  że śm ie rć  jego  
w  K rzem ieńcu  uprzedzita  przybycie tw oje  z W i l n a .  Byl to  mój 
przyjaciel  , j ak ic h  m a f o . Ł a tw o  sobie w y o b r a z i s z , j a k  m ię  
oburzy ł  a r ty k u ł  w  T yg od .  P e te r ,  zda m i  się z r .  1 8 4 2 .  Gdy 
m am y  stanow czo w y ro k o w a ć  o człowńeku z jego  po tęp ien iem ,  
re l ig i jna  sum ienność  w y m a g a  po nas  ściślejszych bad ań  o u m a r ­
łym  niźli o ż y j ą c y m ,  Mówi a u to r  w  ow ym  a r t y k u l e ,  że F e ­
liński  będąc D y rek to re m  L yceum  W o ły ńsk ieg o  gubił młodzież 
n aszą  nadając  je j  zabójczy k ie ru n ek  ku  poezyi zachęcaniem  k aż ­
dego do r y m o w a n i a ,  i tym to  j a k o b y  sposobem  czas przeznaczo­
ny  nauce  , zos ta ł  z m a r n o w a n y m . W i d a ć , że a u to r  tego  a r t y ­
k u łu  , lubo w  n i m , co do zdania o poezyi i po trzebnych  do 
niej w a r u n k a c h ,  śc is łą  odznacza się d o k ła d n o ś c ią ,  niezna dzie­
j ó w  tej  W ołyńskiej  s z k o ł y . P opęd  la t  w iosennych  do poezyi 
pow szechnie  się o b j a w i a , gdzie obok nauk i  j e s t  bodziec ku  
ocknieniu  s e r c a . Fe l iń sk i  niebyt jeszcze D y re k to re m  L yceum , 
gdy znane już  nam  były  miłe poezye K aro la  S ieńk iew icza ,  co 
później s ta ł  się g łośn ie jszym  z p rzek ład u  W a l t e r  Scota .  N ie b y t  
jeszcze F e l iń sk i  w  K r z e m ie ń c u , gdy h rab ina  P o tocka  z T u lczyna  
zwiedza ła  tam ejszych  g ab in e tó w  osobliwości  . Mówiono m i,  że 
gdy w  wielkiej  sali fizycznej bada ła  o uży tek  tuby,  g rzeczny  
dla zgasłych  ju ż  wdzięków' h r a b i n y , znany  z czcigodnego cha ­
r a k t e ru  i zasobów  u m ys ło w ych  , lecz w ca le  nie p o e t a , Adolf 
D obrow olsk i  ozw a ł  się do n ie j  p rzez t r ą b ę  z d rug iego  ko ńca  
sali  dw om a w i e r s z a m i , k tó r e  ku jej uczczeniu w y rz e k ł  T r e m ­
becki w  końcu  sw'ej Zofijówki ( * ) .  Ó w czesny  przecież D y r e k to r

(*) To zręczne schwycenie okoliczności zdaje sie 
brzmić d o w c i p e m  panegirykn oryginalnego i pewnie ów 
młodzieniec wywarł silniejsze na słuchającej urażenie 
samą tylko cytacyą pochwały  , niz zapłacony Trem­
becki pierwszą je j  deklamacya . Jestto poezya czynu.
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Śc ibo rsk i  by ł  M atem atyk iem  i pew n ie  do ry m ó w  niezachęcat.  A 
n a k o n i e c , d ługożto F e l iń sk i  za jm ow ał  ten  u niego w yproszony  
u rząd  D y r e k t o r a ?  O t o ,  w  jes ien i  1 S i 9  ro k u  przybył do K rz e ­
m i e ń c a , a  dnia 11 L u teg o  1 8 2 0  r .  skończył  i u rząd  i życie. 
Mógłże się on s p o d z ie w a ć , aby  to j e g o , j a k  w  liście do m nie  
w y r a z i ł , poświecenie się dla dobra m łodzieży W ołyń ­
skiej  , po t rzech  tylko m ies iącach  już  śc iągać m ia ło  tak  n ie ­
s łuszne kiedyś w y r z u t y ?  Inne m ia ła  przekonanie  ta  p row in cya ,  
gdy na  odgłos nag łego  zgonu F e lińsk iego  liczny zjazd obyw ate l i  
do K rzem ieńca  uczci! p a m ią tk ę  poczciwych jeg o  chęci publicznym  
na  g rob ie  ż a l e m ; gdy z nich n iek tó rzy  , dla uw ieczn ien ia  szla­
che tnych  uczuć z m a r ł e g o ,  zam ierzyli  byli  u tw orz yć  towarzy­
stwo przy jac ió ł Felińskiego  , k u  znoszeniu corocznej sk ład ­
ki na u t rzym an ie  k i lku  ubogich  uczniów , pod godłem  w łasny ch  
jeg o  s ł ó w ,  w yrzeczonych  w ów czas ,  gdy do liczby ubogich, p rzez 
rząd  z a m ie r z o n e j , n ie  w szyscy  z przyby łych  m ogli  być przyjęci 
na  fundusz S k a rb o w y  , —  s łów  nas tępnych  : » Boleję na to , 
ze ty le  biednych matek ze łza m i odchodzi! a T e  ch lu ­
bne dla nas  p l a n y , n iew iem  czy ci w iadom e , skończyły się na  
t e i n , że k i lk unas tu  o b y w a t e l i , ożywionych i duchem  życzliwości 
i w ysok im  szacunkiem  dla z m ar łe g o  D y r e k t o r a , n iedozwoliło 
pozostałej w dow ie  podejm ow ać dalszych kosz tów  na w y ch o w a­
nie jej sy na  i s ios trzeńca  , a p rzyzw o ite  ich  u t rz y m an ie  i p i l ­
ność pod okiem zacnego Teodozego S ieroc ińsk iego  , z po lrze-  
lmem  czu w an iem  nad  zdrow iem  ich i n a u k ą  , s ta ło  się w y ł ą ­
cznym obow iązkiem  przyjació ł  F e l iń sk ieg o  . N as tępne  w ypadki  
i urządzenia  w zg lędem  w szelk ich  to w a rz y s tw  z e rw a ły  dalsze a  
nigdzie nie ak tyk ow ane  tych  obyw ate li  zam ia ry  ; lecz p am ięć  pozo­
s ta ła  pomiędzy nam i ówczesnej  o n im  o p in i i . Uczucia, w znie­
cone i s to tną  w a r t o ś c i ą , n iepodlegają  p r z e m i a n o m , j ak ie  w  cią­
gu la t  k i lk unas tu  zaszły u nas  w  sądach  l i t e r a c k i c h . Co do 
jego  p o e z y i ; . —  po tęp ia ją  dziś daw niejszych  jakob y  za to , że 
m e  w  dzisiejszym pisali  guście ? N aprzód ,  w  każdej epoce duch



czasu tw orzy  sobie w i e s z c z a , a  w ięc  potępiacze nie m a ją  
w zg lędu  na ow oczesne w yobrażen ia  i o k o l iczn ośc i , k tó re  być 
m ogty  p raw id łe m  i rę k o jm ią  p o w o d z e n ia . P o w t ó r e , w y c h w a ­
lani z poniżeniem zm ar ły ch  a u l o r o w i e , j ak k o lw iek  w ysok iego  
godni są  szacunku,  przecież nie są  to źrzódla samodzielnie z opo­
k i  d o b y t e , w yżłobionym  ju ż  dążą oni k o ry tem  do s ławy. Co 
do pie rw sze j  u w a g i : św iadk iem  by łem  w  W a rs z a w ie  dn ia  1 
M arca  1 8 1 7  ro k u  p ie rw szeg o  w y s tąp ie n ia  Barbary ; m am  l is t  
inój przed  sobą p isany do Fe lińsk iego  o powodzen iu  tej sz tuki,  
zw rócon y  mi z w ie lą  innym i po jeg o  ś m i e r c i , a rz e te ln ość  
m oich doniesień po tw ierdz iła  i a u to r k a  K r y s ty n y . Coto było 
za pow szechne  ocknienie uczuć  najd roższych  w spółz iomkom . Ma­
ło powiedz ieć  o k l a s k i ; —  rodzaj  j ak ie jś  w 'rzawy t ryu m fa lne j  za 
każdą  dobitn ie jszą  m yś lą  i p ięk n em  jej  w y rażen iem  roz lega ł  s ię 
po lożach i całym p a r t e r z e !  J a k o  przyjacie l  F e l iń sk ieg o  i j a k  
on W o ły n ia n i n , p rzyzn am  ci s ię , żem w pad ł  był w  jak ieś  
o m a m i e n i e ; zdało się , że czą s tka  chw a ły  jego  spadała  i na 
m nie  . Po  p ie rw szy m  akcie , w ie lu  s łuchaczów  niewiedziało na ­
w e t  o nazw isku  au to ra  . P o  p ie rw szem  spuszczeniu ko r ly n y ,  
c iekaw i szukali  zna jom ych  F e l iń sk iem u  . K toś  im w sk aza ł  m nie  
sto jącego  blizko o rk ie s t ry  : —  w szczę ły  się n a ta rczy w e  badania  
o pobyt j e g o ,  o jego  w  śwrecie s t o s u n k i ;  ż a ło w a n o ,  że już  
był w yjecha ł  z W a r s z a w y . Je den  z nich rzek ł  mi w  un ie­
sieniu : u Gdyby 011 tu  by ł  pomiędzy n a m i , podnieśl ibyśm y go 
na  rę k u  z na jżyw szem  uczuciem wdzięczności i podziwienia ,  bo 
n ik t  do tąd  niezdotat lak  odgadnąć  tegoczesnej  po trzeby  ducha i 
t a k  j ą  dopełnić ! « —  Ci , co dziś czy tu ją  os tre  o F e l iń sk im  w sp o ­
m n ien ia  , u w ie rzyhżb y  tem u  , że B a r b a r a  siedem  ra zy  z r z ędu  
by ła  w y s taw io n ą  na  scenie ? Czynią m u  błahy w y rz u t  , że się 
w y k a rm i ł  P .asynem : —  w szakże  powiedzą k i e d y ś , że n iek tórzy  
z dzisiejszych wzrośl i  na sp e c ja ła c h  ang ie lsk ich  i n iem ieckich ,  
j a k  m n ó s tw o  uderza jących  j e s t  na  to dow odów  ? Mniejsza nam  
o to . byle len  żywioł  poszedł na ko rzyść  , im ku s ław ie ,  n am
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ku  zachw yceniu .  Ale przez bezw g lędne  potępienie przeszłości sa m i  
p rz y g o to w u ją  p raw id ło  do podobnej w zg lęde m  siebie kolei na  p rzy ­
szłość . Dzisiaj jeśl i  się znajdzie j a k a  w zm ianka  o F e l iń sk im ,  
to  Zwykle ku  jego  p o tę p i e n iu . Mistrz p iśm ienn ic tw a powiedzia ł,  
że on la t  dziesięć p r aco w a ł  nad D e b l e m , a tym  je d n y m  w y ­
razem  już  zabity poeta  w e  w szelk ie j  innej  z a s ł u d z e ! —  Jeszcze 
ci pow iem  s tów  ki lka  o j eg o  B arbarze . Gdy w  jes ien i  18 1 6  
r .  w y jecha ł  on z W a r s z a w y , zos taw iw szy  mi około 5 0 0  exem - 
p la rzy  p ie rw szego  tom u sw e go  dla w y d a w an ia  x i ę g a r z o m , t r a -  
jedya j eg o  n ieznaną  jeszcze była pu b l ic zn o śc i ; czy tyw ał  on jej 
w yją tk i  po n iek tó rych  domach , lecz p a r t e r  ani  słyszał o niej. 
W iad om o  ci z a p e w n e , że d ram m aty czn y  tom drug i  p ism  jego  
w yszedł  z d ru k u  za s ta r a n ie m  G u s ta w a  h r .  O l i z a r a , już  po 
śm ierc i  au to ra  ; —  owoż p rzypom inam  sobie , j ak ie  zdarzenie  
spotkało  w łasno ręczny  jeg o  rękop is  tej s z tu k i .  Gdy w  r .  1 S 16 
b aw i ł  jeszcze w  W a r s z a w i e , p ro s i łem  g o , aby m i pozwoli! 
p rzepisać  tę  t ra jedy ę  ; pospieszyłem z kopiją  i odniosłem m u 
j ą  > a j e§ °  o r y g i n a ł , j a k o  na jm ilszą  dla m nie  p am ią tkę  , przy 
sobiem z a t r z y m a ł . Później  B ru n o  h r .  Kiciński ,  Antoni B o rzew -  
ski  i j a  by liśm y zap roszen i  na w ieczór  do A u g u s ta  K ickiego  
S ta ro s ty  K ra sno s taw sk ieg o  . T an i  l iczne zgrom adzenie  Fe l iń sk i  
zachw yca ł  k i lk ą  us tępam i z B a rb a ry  ; j a  na  biedę w y m ó w i łe m  
s ię przed k o l e g a m i , że m a m  całą  t ę  t r a j e d y ę , n a  biedę p o w ia ­
dam  , bo naz a ju trz  już  są  u  m n i e , p ro sz ą  o jej c z y t a n i e , a  
dow iedz iaw szy  się , że cała r ę k ą  a u to r a  p i s a n a , sk o ro m  j ą  do­
kończył , w y rw a l i  mi j ą  z r ą k  i bez w zg lędu  na  m oje p ro śb y  
i dąsan ia  s ię rozszarpa li  na  k a w a ł k i , chow ając  każdy  z nich 
t ę  zd o b y c z , j a k  św ię tych  re l ikw ie .  Oprócz dw óch  w yże j  wspo- 
m nionvch  było lam  k i lku  innych z młodzieży um ie jących  poznać 
i ocenić p ra w d z iw ą  p iękność , bo też n ieciem ni to byli ludzie, 
w p ływ al i  ju ż  oni w owej chwili  do w y rażan ia  ow oczesnego stopnia  
l i t e r a tu ry  k ra jow ej .  P rzyw od zę  ci to na  w sp a rc ie  m ojego założe­
nia,  że każda epoka  m a  swojego wieszcza. N ie p o jm u ję , jak  rao-



312

g ą  żyjący jeszcze św iadk ow ie  tego powodzenia znieść obojętnie po ­
w ta rz a n e  po ro zm aitych  p ism ach  uw łaczan ie  zasłudze F e l iń sk ie ­
go  . Czyli/, n iemożnaby pogodzić chw a ły  późniejszych p isa rzy  
z oddaniem  sp raw ied l iw ośc i  tym  , bez k tó ry ch  żyjący m ożeby 
nie b y l i ,  czem są  dzisiaj dla n a s ?  —  Co do szkoły n iegdyś 
K rz e m ie n ie c k ie j : —  obw in ia ją  szczególniej to pam ię tne  dzieło T a ­
deusza Czackiego o nam nożen ie  zw olenn ik ów  sam ej ty lko nauki  
n a d o b n e j .  Z ap y ta jm y  w o j s k o w y c h ,  jak i  in s ty tu t  dostarczył  iin 
doskonalszych m a te m a ty k ó w  do inżynieryi  ? W e jrzy jm y w  te  
t r z y  g u b e r n i e ; —  ilu m ech an ik ó w  ku  naszem u  dzis uży tkow i,  
ilu j e o m e l ró w  ta szkoła w yda la  ? Badajm y s ta r szy ch  x ięga rzy  
(pom im o rzucon ych  na nas  w  przelocie pocz tą  przez W ołyń  w  r .  
i S I s z y d e r c z y c h  p o tw a rzy  z dz iennika W ileńsk iego  p rzez  pana  S.),  
w  jak ich to  czasach  handel  ich  począł  s ię  ożywiać po naszych 
p row in cyach  ? Oni n am  pośw iadczą , że epoka powszechniejsze­
go  zam iłow an ia  nauk i  nie wyższej  dosięga d a t y , j a k  w yjśc ia  
p ie rw szy c h  je j  p rom ien i  z K r z e m ie ń c a . 1 czegożbo chcą  na*
k o n ie c ?  Czy liż po trzeba  n am  w sz y s tk im  w y rzec  się dom ow ych  
i publicznych o b o w iąz k o w ' , a c isnąc  s ię  każdem u z żyjących do 
s ław y  au to rsk ie j  ? T e  w szys tk ie  uro jone za rzu ty  p rzec iw ko  L y ­
ceum  K rzem ien ieck iem u zdają mi się pochodzić z p row incyai izm u,  
co z zal len ia  k iedy niek iedy  w y b u c h a .  T e  z a r z u t y ,  j ak o  u r o ­
jone  , p rzypo m ina ją  m i  o t w a r t ą  zaw iść  k u  Czackiem u jed n e g o  
z pomiędzy z iom ków  naszych  , k tó ry  n iedopiąw szy  zelżywych 
zam ia ró w  przez  p o lw a rz  ob jaw ioną  Najwyższej W ładzy  k ra jo w e j ,  
mścił  się po lem  po kątn ie  n iedołężną m o w ą . Na w łasne  uszy 
s łysza łem  uża lan ia  się j eg o  w  pew nein  to w arz y s tw ie ,  że Czacki 
robi  k rzy w d ę  drogie j  pam ięci  p rzodków  n a s z y c h , bo p o w ta ­
rz a jąc  w  p ism ach  sw oich  po trzebę  rozsze rzan ia  św ia t ła  w  n a ­
rodzie  , zdaje s ię w m a w ia ć  w  dzisiejsze p o k o le n ie , ze ojcowie 
nas i  byli głupiemi ( ! ! ) .  S p o s t rz e g a m  się , że to z a ry w a  na  
n u d n ą  g a w ę d ę ; p r zep ra s zam  cię za l is t  t a k  d ł u g i . Gdy r a z  
na  ba lu  w  Ż ytom ierzu  C e s a r z  A l e x a n d e r ,  w ś ró d  po!-
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skiego tańca z sędziwą Prczesową , przemówił do niej po fran- 

cuzku , ta zmieszana rzekła : »pierwszy raz w życiu żałuję, 

że nieznani tego języka a ; owoż i ja pierwszy raz żałuję , że 

niemain wziętości autorskiej ku obronie spotwarzonych ziomków, 
których zasługi są chlubą krajową . Niech cię B ó g  wspiera 
natchnieniem dzielności potrzebnej w walkach z dowcipem ; ten 

bawi na chw ilę , a twoja prawda jaśnie wyłożona utkwi na 

zawsze w pamięci. «

2.) Niedawno dobry mój przyjaciel Archory D. pisząc do 
siostry swojej m łodej, mieszkającej wraz z matką w mieście 

N ., zapytywał j ą , co robi i czem się zajmuje tamejsza mło­

dzież ? —  Pozwalam sobie udzielić Czytelnikom G w iazdy  owo­
cu tej ciekawości mojego przyjaciela ; oto jest , co mu na po­
wyższe pytanie siostra odpowiedziała .

» Ciekawy jesteś koniecznie wiedzieć, jakie Zajęcie naszej 

młodzieży ? A więc wypada tobie powiedzieć, że po dniach ca­
łych do góry leży brzuchem , jak daw niej ; ś p i, je i pije i nad 
kartami przyjemnie gn ije . I niema tutaj dziwić się czemu; 
zwykle góruje skłonność ku złemu. Roskoszne dla nich takie 

zajęcie— to obiecany r a j ! wniebowzięcie!— choć mnie się zda­

je , że głowy ścięcie lepszehy było , jak takie marne ubicie cza­

su . Jednak zawzięcie trwają w nałogu ; a brudne, czarne w i­
doki zysku tak ich zajmują, że próżne W'szystkie byłyby rady, 
próżne poczciwej pracy przykłady: w niczem szlachetnem już 
nie smakują . Brat rodzoniutki brzydkiego pijaństwa, ten na­
łóg ród swój z próżniactwa wywodzi czują to o n i, ale z pod­

daństwa djabelskiej mości, co na nich godzi z pułkiem wad nie­

cnych , nie są już w stanie wyzuć się. Próżne wszelkie stara­

nie 1 Te dusze, marnej korzyści chciw'e , tak oślepiło światło 

fałszywe , że świętą prawdę zhańbią, oplują , i tych , co gło­

sić ją usiłują. Tylko szulerskiej wrzask społeczności pewną 
im rozkosz , pociechę stwarza ; tak pies na śmieciu rad gry­

zie kości , choć ma osypkę od gospodarza. Coż więc dziwne- 
Gw. N. 3 tO
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g o ,  że się  z tęp i ły  w s z e lk ie  w  ich  s e r c a c h  p r a w e  u c z u c ia ?  W s z a k  
t e n  , k to  szydzi  z m o c y  i s i f y , n ig d y  n ie  w y b r n ie  z w a d  i ze ­
p su c ia  . —  Mocą t ą  , s i ł ą  , j e s t  pop ęd  ż y w y  do r o z w i j a n i a  d o ­
b r y c h  s k ło n n o śc i ,  do u cz e n ia  s ię  s z tu k i  p r a w d z i w e j  żyć  d la  s w o ­
j e g o  d o h r a  i l u d z k o ś c i . Ale lej  p r a w d y  z n a ć  n ie c h c ą  oni,  j a k  
n i e c h c ą  w i e r z y ć ,  że k to  c zas  t r w o n i  n a  czczych  z a b a w a c h  , l ichej  
s z u l e r c e , t en  h a ń b i  r o z u m , u p a d la  s e r c e  . —  Może l e n  opis  
s io s t r y  A n t o s i ,  z p r z e s a d ą ,  p o w i e s z ,  w a d y  ieh  g ł o s i ?  —  A leź  
t a  m ło d z ie ż  d a w n o  ci z n a n a  ; ż a d n a  w  niej  d o tąd  n ie  zasz ła  
z m ia n a  ; t a k  żyje  t e r a z  , j a k  w p r z ó d y  ży ła  i te rn  j e s t  dzis ia j ,  
cz e m  w c z o r a  b y ła  . ((

U m ie sz c z a j ą c  len  szk ic  s u r o w y  zacne j  i pe łne j  p o w a b ó w  
D z ie w ic y  , ż a ło w a ć  m i  p r a w i e  p r z y c h o d z i , że i s t o t n y m  o d g ło ­
s e m  m o je g o  b y tu  p o w s z e d n ie g o  s ą  s ło w a  ś w i ą t o b l i w e j  S a r y ,  c ó r ­
ki R a g u e l a  : » i \ riiirjitam cum  ludentibus m iscui ma, ne-  
aue cum his  , <jui in le v ita te  a m b u la n t ,  « —  bo j a k ż e b y  
m i  p rz y je m n ie  b y ło  d o w ie ś ć  s a m y m  cz y n e m  p a n n ie  A n to n in ie  
p o tę g i  s p r a w i e d l i w e g o  j e j  w s t r ę t u  do p łochośc i  i z g u b n y c h  n a ­
ł o g ó w  ! z j a k im ż e  p o ś p ie c h e m  j a ,  g r a c z  n a w e t  z a p a m i ę ta ł y ,  r z u ­
c i łb y m  s ię  do s tó p  l e g o  d o b r e g o  a n io ł a  i s k r u s z y ł  w s z y s tk i e  n a ­
r z ę d z ia  n ie c n e g o  , w y s t ę p n e g o  życia  , ś l u b u ją c  n a ju r o c z y ś c ie j  iść  
o d tą d  s ta le  za j e g o  n a t c h n ie n i e m  , d r o g ą  r o z s ą d k u  i su m ie n ia ! . .  
P a n o w i e  A ,  B, C, D, w y  w s z y s c y ,  k tó r y c h  to  n a jm o c n ie j  d o ­
ty k a ć  p o w in n o  , s p r ó b u j c ie  o bu dz ić  w  sob ie  n a  c h w i l ę  g łę b o k o  
u śp io n e  w ła d z e  m o r a l n e  i z w a ż c i e  p rz e c ie  , że od  w a s  s a m y c h ,  
od  w a s z e j  r o z t r o p n o ś c i  z a l e ż y , a b y  la r ą c z k a , co w a s  dzisiaj  
s z ty l e te m  w z g a r d y  p r z e s z y ł a , n a s t ę p n i e  p o d a ła  w a m  s łodk i  n a ­
pój  w e w n ę t r z n e j  p o c ie c h y  i z a d o w o l e n i a ! J a k i t o  p ocho p  c z a r u ­

j ą c y  do w y z w o le n ia  s ię  z j a r z m a  h a n ie b n e j  n a m ię tn o ś c i !  W i e r z ­
cie  mi , że z a s łu ż y ć  n a  t a k i  t r a k t a m e n t  z tej  c z y s t e j , an ie lsk ie j  
r ą c z k i  , j e s t l o  p r a w i e  j e d n o  , co p o z y s k a ć  d la  s iebie  p rz y c h y ln ą  
o p in i ję  P u b l i c z n o ś c i , o t r z y m a ć  je j  p a t e n t  na  p e w n ą  w a r t o ś ć  in-
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d y w i d u a l n ą , a lb o  o s i ą g n ą ć  k lu c z  n a jk o s z to w n ie j s z y  do  p r z y b y tk u  
p r a w d y , cno ty  i n ie sk o ń c z o n y c h  r o s k o s z y  m o r a l n y c h !

3 . )  M a m y  t e ż  l i s ty  k i l k u  n a s z y c h  K o r r e s p o n d e n t ó w  z a ­
w i e r a j ą c e  w  sob ie  p o c h w a ły  p o w ie śc i  p a n a  M. S k o t n i c k i e g o  pod  
ty t-  K a r c ia r z e  ; w  j e d n y m  z n ic h  p a n  A u g u s t  S .  o c e n iw s z y  
s z c z e g ó ło w o  c h a r a k t e r y  o sób  w  tę  p o w ie ś ć  w p r o w a d z o n y c h ,  z r o ­
b i ł  n a s t ę p n e  u w a g i : » M asz  tu t a j  k a r c i a r z y  ró ż n e j  g od no śc i ,  p łci  
i s y t u a c y i , w i d z i s z ,  j a k  l a  p ie k i e ln a  n a m i ę tn o ś ć  r o z l a ła  się  
n is z c z ą c y m  p o to k ie m  po w s z y s tk i c h  k l a s s a c h  m ie j sk ie j  lu d n o śc i ;  
w id z i sz  tu  i w y r o b n i k a  n io są c e g o  do s z y n k o w n i  (rendez-vo its  
p ijaków ' i g r a c z ó w )  g ro s z  s w ó j  c ię ż k ą  p r z y d b a n y  p r a c ą , i lo ­
k a j a  p r ó b u ją c e g o  w  g r z e  s zc z ę śc ia  za p o m o c ą  s k r a d z io n y c h  u s w e ­
g o  p a n a  p i e n i ę d z y , i d ziecko  o d b y w a ją c e  ć w ic z e n ia  w  d jabe l -  
sk ie j  s z tu c e  pod  k i e r u n k i e m  w ł a s n e g o  swrego  o j c a ,  i k o b ie tę  
e m a n c y p o w 'a n a  , s ł o w e m  , n ik o g o  n ie  o pu śc i ł  a u t o r ,  k aż d y  z h o ł -  
d o w n i k ó w  ś le p e g o  b ó s t w a  m o ż e  tu  z n a le ź ć  sw ój w i z e r u n e k ,  m o ­
ż e  p r z y p a t r z e ć  s ię  d o ty k a ln i e  g ó r u j ą c e j  w' sob ie  żądzy  i w idzieć  
n a  oko  n a j s z k a r a d n ie j s z e  j e j  s k u t k i . J a k a  s z k o d a , że a u t o r  
o g r a n i c z y ł  s ię  wr s w o je j  p o w ie ś c i  s a m ą  W a r s z a w ą !  W e j r z e n i e  
n a  p o w s z e d n i  t r y b  życia  p rz e d n ie js z e j  k la s s y  ludzi po  n as z y c h  
p r o w i n c y a c h  i leżby lo  d o s ta r c z y ło  s c e n  n o w y c h  i n a d e r  c ie k a ­
w y c h ! —  s c e n ,  k t ó r e  d la  s w o je j  n ie p o sp o l i to ś c i  m o g ły b y  s ię  w y ­
d a ć  k o m u  c z y s ty m  w y m y s ł e m  s a t y r y c z n e g o  d u c h a  , g d y  t y m ­
c z a s e m  n i e j e d e n  z c z y t e ln ik ó w  p o d o b n e g o  d r a m a t u  m u s i a ł b y  się  
s i ę  w z d r y g n ą ć  ze z g r o z y  s p o tk a w s z y  s ię  z n a j p r a w d z i w s z ą  ko-  
p i j ą  w ł a s n e g o  s w e g o  p o s tę p o w a n ia !  N ieuw 'ie rzy lby  m o że  p. S k o t m ,  
g d y b y ś m y  inu  p ow iedz ie l i  , że u  n a s  n a  provVincyi n ie  Ko w o ­
l i ń s c y  , n ie  C z a rn y sz e  , n ie  S z ó s t k i , to  j e s t , n ie  p r o ś c i  i n a j ­
g o r z e j  w y c h o w a n i  ludzie  , a le  o w s z e m  t r u d n i ą  s ię  con am ore  
k a r c i a n e m  r z e m io s ł e m  c i , co p o w a g ą  r o d u  i w y ż s z e g o  u k s z l a ł -  
c e n i a  s to ją  n a  cze le  l u d u  , co n a w e t , j a k o  obyw 'a le le  i u cz e n i ,  
p e w n e  r o s z c z ą  p r a w a  do s t a n o w c z e g o  w y r o k o w a n i a  w  s p r a w i e  
r e l i g i j n o - m o r a l n e j  o ś w ia ty  n a r o d u ! — T a k  n i e s t e t y !  Cito w ta-
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śnie m a ją tk iem  i ' r o z u m e m  w ielm ożni  pan ow ie  siedząc na od- 
sednionym  k a rk u  biednego ludu w ie jsk iego  w ysysa ją  zeń r e s z t ­
ki; żyw o tnych  so ków  , o d ry w a ją  m u od u s t  os ta tni  k ę s  clileba, 
aby  mieć zaw sze na zielonym sto l iku  pełen w ó r  z ło ta  —  i nie- 
lękają się bynajmnie j  s t r ac ić  sw ojej  p o w a g i , g r a j ą  i g r a j ą  z a ­
pam ię ta le  na  każdem  m i e j s c u , w  każdej p o r z e , g r a j ą  choćby 
z e.r-junkrem  , ex-studentem  i j a k ą  bądź p o w ia to w ą  ha la -  
s l r ą  , g r a j ą  byle o co , n a w e t  . . .  n a w e t  o stare  , zjeżdżone 
sunie  ( f a k t y c z n e t ! C( i t. d. —  Z lego  w y ją tk u  Czytelnicy w i ­
dząc , że pan A ugu s t  podziela ca łk iem  an typ a ty ę  panny  A nton i ­
ny  , nie są  z ap ew ne  dalecy od życzenia w  se rcu  naszem  p o w s ta ­
ł e g o ,  aby  t a  w sp ó ln ość  s e n ty m e n tó w !  m og ła  być dla nich 
bodźcem do u tw o rz en ia  powieści składanej. Dla p ró b ek  t e ­
go  r o d z a j u , j ak k o lw iek  s ł a b y c h , niejenialnych  , zaw sze  
o tw a r t e  będą  k a r ty  naszej x i ą ż k i , sp rzy jam y  bow iem  n ad ew szy -  
s lko  m ora lne j  s t ron ie  l i t e r a t u r y . Nim zaś to ośw iadczen ie  p o ­
żądany przynies ie  o w o c , tym czasem  t y m , co g r ę  u w a ż a ją  za 
n i ew in n ą  i w cale  p rzyzw o itą  r o z ry w k ę  to w a rz y sk ą  , obow iązani  
j e s te śm y  p rzypom nieć  zdanie S .  A ntonina  A rcyb iskupa  . i> fu  
mdło exercitio  ita  frequen ter Deus blasphematur ac 
tota Curia Coełestis sieni in ludo • « oraz  s łow a,  k ló rem i  
sa m  B ó g  pogrozi! g raczo m  za cza sów  jeszcze Izajasza P ro ro ka :  
V E t vos , qui dereliquistis Dominum , qiii obi it i estis 
monteni sanctum tneuin , c/ui ponitis fo rtunne mensam  
et hbatis super earn , numeraho vos in tjlad io ! a



V O X  HUMANA AD R E M .

to j e s t :

Odezwa z Hum ania względem tego , eo nas Konsumen­
tów periodycznej L i te ra tu ry  interessować powinno.

(List do W ydawcy.)

INic właściwato może pora , wśród fatalnej epide­
mii w naszych stronach i ledwie nie w calem Państw ie  
obecnie istniejącej , zwracać się myślą do l i te ra tu ry , do 
pism czasowych, do g a z e t ;  lecz ponieważ powziąłem 
ju ż  zamiar zgłosić się do Ciebie, szanow ny Redaktorze 
Gwiazdy , w przedmiocie , b tóry tu  nas wszystkich mo­
cno zają ł  , uskuteczniam go przeto znalazłszy chw ilkę 
swobodnego czasu , bez względu , że ten  c z a s , jak  po- 
wiedziałem , niewłaściwym być się- zdaje do trak tow a­
nia o jakiejkolwiek literackiej rzeczy . Jeś libyś konie­
cznie wymagał usprawiedliwienia w tej mierze i jeśliby 
to  na cokolwiek przydać się mogło , powiem Ci szcze­
r z e , żem niedawno odczytał dwa pierwsze ft’umera 
twojej G w i a z d y . iNicposądzaj mię o obojętność ku tej 
składkowej xiążce , gdyż właśnie zagrzany waszą dziel-



uą oppozycyą przeciw nadużyciom znakomity cli talentów, 
nadużyciom , które bez wątpienia silnie i głęboko uczu­
ła  czytająca Publiczność , kiedy nakoniec przez krater 
waszej publikacji w ynu rzy ła  swoje oburzenie , zpowo-  
dowany zostałem tym nowym  jeszcze  dla mnie faktem 
do niniejszej odezwy i do nieodwlekania jej na później. 
Z  pomiędzy waszych antagonistów z musu biorę na cel  
sine ira  W ydawcę Tygodnika Petersburskiego. Chudzi 
czy te ln icy  ograniczamy się prawie do samych gazet, lecz  
chcąc mieć coś więcej nad właściwą gazetę , obraliśmy  
sobie prenumeratę Tygodnika , ażeby zasilać się razem  
pewnem i wiadomościami o bieżącej naszej literaturze  

i k r y ty c e ,  bo nam to p. Przecławslti obiecał i,  przy­
znać potrzeba , dość długo d o trzym yw ał. Coż się j e ­
dnak stało od lat dwóch czy trzech niespełna ? —  Oto, 
zamiast tyle pożądanych nowinek literackich w każdym  
N u m e r z e ,  zaledwie kilka razy w ciągu roku zwiastuje  
nam coś Tygodnik, a za g łówny balast fejletonu obrał so­
b ie  przepisywanie cząsteczkami rozdziałów gotowych już  
a obszernych powieści, które znowu osobno się drukują 
i , rzecz naturalna , osobno się p ła cą .  W  tej katego-  
ry i p. Przecławski tak dalece posunął swój przem ysł,  
że owemi powieściami większą prawie połowę swego  
pisma zajmując , ogłasza razem i ogłasza pokilkakroć 
prenumeratę na też powieści,  i zapowiada, jakby o S y -  
hillijskich xięgach , że kto nie zaprenumeruje do ter­
minu np,  1 Lutego, ten zapłaci 50 k. sr. wyżej nad cenę  
za cxemplarz ; kto zaś niezaprenumentjć do t Kwietnia, 
ten jeszcze w ięcej  zapłaci , i tak następnie'* Sztrafuje  
nas bez miłosierdzia p. Przecławski , sam kompromit-  
tnjąc się rachunkiem p i e n i ę ż n y m ,  redak torsk im  i tor/i- 
c-znym  • —  Pieniężnym  , bo zapełniwszy połowę swego 
Dziennika p ow ieśc ią ,  ju ż  za nią odbiera (0 1 1 , czy  au-
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tor , mniejsza o kondycye wspołki pomiędzy nimi) rubli 
Sr. 7 kop. 50 drugi raz wypłaca mu się taż powieść 
ceną prenumcracyjną , zwykle u nas (wyjąwszy cenę 
G uiasdy) wysoką ; a jeszcze trzeci raz dostaje on na­
grodę za tę sama powieść w sztrafach z opieszałych i 
niepilnujacycli t e rm in u ,  chociaż zapozwnnyeh , prenu­
meratorów . Redaktorski r a c h u n e k , który zawodzi p. 
Przceławski, jes tto  rachunek obowiązku, albowiem przy­
rzekł nam dawać m ateryały  literackie czasowego pisma, 
a daje kartki drukowanej xiążk.i , którą sobie każdy ku­
pić może u xięgarza , byle tylko p. Przecławski raczy ł 
uwiadomić o je j  wyjściu Z pod prassy i o wartości, j e ­
śli się podoba , zwłaszcza , gdy ailtor nieznany jeszcze 
Publi ezności. Nakoniee co do logicznego rachunku:—1 
któżto u  nos powstawał i powstaje najwięcej na belle- 
tryczną franeuzką li te ra tu rę  ? Kto surowiej naganiał (a 
teraz ju ż  nienagania ,) ogłoszenia tych produkcyj bclle- 
trystyki w fejletonach franeuzkicli D zienników , jeżeli 
nie p. Przecławski ? Sam więc zadaje dzisiaj fałsz da­
wniejszym swoim opiniom . Jakaż  przyczyna takiej 
zmiany w rozumowaniu ? INiecli się domyśli a raczej 
przeświadczy p. P rzec ław sk i ,  że my ją  widzimy jak  na 
dłoni . —  Aur i sacra fa m es  inutat jud icium  iUinś . —• 
T ak  często trafny  i umiejętny sąd p. Przecław skiego 
czy liż niepowinien okazać m u ,  że t o ,  co on sam uw a­
żał niestosownością dla F r a n c y i , je s t  większą bez po­
równania dla nas ? Niebiorąc w' rachunek wartości dzie­
ła , lecz samą formę publikacyi , zastanówmy s i ę , że 
F rancuz  , czyli inny mieszkaniec ludnego na małej prze­
strzeni i w' środki szy bkiej kommunikaeyi obfitego kra­
ju , chociaż mu dają częściami jaką powieść , odbiera j ą  
przecież każdego dnia , bo tam i Dzienniki codzień wy­
chodzą , łatw iej mu więc, jeżeli nie ocenić powieść, to



przynajmniej spoić w myśli jej osnow ę: z re sz tą ,  rzad­
ki z iiiidi tego pragnie , idzie im tylko o chwilową roz­
rywkę w kawiarni lub przy toalecie , o nowinkę dla ztę- 
pionej wrażliwości, a bynajmniej nie o estetyczną przy­
jemność . Tym czasem  do nas we dwa a przy złych 
drogach ledwie we trzy tygodni numer Tygodnika do­
chodzi . Ogłaszane przezeń powieści , dajmy na to, są 
wielce pow ażne, wielce nauczające; —  tein gorzej je ­
szcze dla prenumeratorów , ho kiedy gdzieindziej numer 
Dziennika , mający prawie rozciągłość całego tomu, dru­
kują codzień ; u nas p. Przecław ski , zalecając się po­
bożnością. prawdziwie bałwochwalską  , przed następują- 
ceni Świętem chociażby zapust, to jest, B achusa , zwy­
kle ogłasza, że jego półarkuszowy numerek Tygodnika 
dopiero za tydzień  po tej uroczystości wyjdzie . —  Coż 
tedy począć nam należy w tokiem krytycznem położe­
niu ? Zdaje mi się, s łuszną będzie rzeczą oddać p. Prze- 
cławskieinU monetą , jaką nam płaci ; opuścić go, kiedy 
on nas opuszcza . I dajmy się do Redaktora liu ry e ra  
W ileńskiego. Wszak on ma najbardziej obchodzące nas 
wiadomości o wszystkich nowych postanowieniach Rzą­
dowych , ino i nowinki z zagranicy, jeśli kto ich łaknie; 
doje często prócz tego w fejletoniku biograficzną, ścieli­
ły fi czną lub historyczną wiadomostkę . Niech tylko po­
lepszy trochę papier , powiększy d ru k ,  doda w tymże 
fejletoniku wydzialik dla bieżącej l i t e r a tu ry ,  choćby 
samej bibliograficznej treści , ogłoszenia zaś urzędowe 
miejscowego interessu niech zostawi dla tyreli jedyn ie  
gubernij , do których się one s tosują , gdyż odleglejsze 
mają swoje własne podobnego ro d za ju , a my wszyscy 
chętnie oświadczamy się być s ta łym i odtąd l iu ry e ra  
prenumeratorami , chociażby fen cenę swej p renum era­
ty od 1549 r . , w zamian za wymagane przez nas do-
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datki, do Stopy Tygodnika., to j e s t ,  do 15 r. sr. ro­
cznie podwyższył.

Niemamy wcale zamiaru zemsty względem p. Prze- 
cławskiego , idzie nam , jak każdy widzieć może , o po­
żytek powszechny i żeby , z uszczerbkiem tej najwa­
żniejszej ze wszystkich korzyści , kieszeń nasza prze­
stała już hyc nadal igrzyskiem absolutnej weny Reda­
ktora Tygodnika Petersburskiego.

Do Ciebie zas' Panie Redaktorze Gwiazdy i Two­
ich szanownych współpracowników, jako do energicznych 
przedstawicieli dobrych chęci i prawdy , odwołujemy 
się z prośbą , abyście się raczyli dzielnie przyczynić 
do uskutecznienia zamiaru w zapadłym zakątku Ukrainy 
powziętego, zamiaru , który może i gdzieindziej przy­
padnie do sm aku, a tein samem zpowoduje uznanie 
powszechnej wdzięczności, jaka ze wszech miar nale­
ży się sumiennemu Redaktorowi K u r y c r a .

Zostaję z należnym szacunkiem i t. d.

Józef Pcreell.

w Humaniu 
d. 9 Lipca 1848 r.

Gw. N. 3 41
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Notabene. — Życzyliśmy zawsze Tygodnikowi naj­
dłuższego istnienia i tego dowodzimy po dziś dzień mie­
szcząc się stale od r. 1840 w gronie uprzywilejowa­
nych  jego Korrespondentów . Ale ponieważ pan W y­
dawca , bez względu na dane mu prze* nas w imieniu 
Publiczności upomnienia , owszem, rzec można z powo­
du tych upom nień, powiedział sobie : )) Co m i tam
jakaś Publiczność ! przecież ja  dogadzam B ejłom , P an­
to flom  , Kostrowcom i t. J- a —  to niechże niema nam 
za z ł e , źe niniejszą odezwę Pana Pcrcella uważamy 
za prosty rezultat jego redaktorskiej nieroztropności , i 
niegniewa s ię , jeżeli następnie, dowiedziawszy się o ex- 
piracyi Tygodnika zpowodowaiiej zupełnem odstrychnie- 
nieni się jego prenum eratorów , każdy z nas p o w ie : 
n Co m i tam  jakiś Tygodnik ! za sto zło tych  przecież 
mogę mieć nie jedną lepszą g a ze tę .

K O N I E C .

\



R A C H U N E K .

Odbito N. 5  Gwiazdy, składającej się z arku­
szy 2 1 ,  exemplarzy..................... 1 ,050 .

Na lo, podług  wyliczenia i k w i tó w  Zarządzające­
go D r u k a r n ią  G li icksbe rgow ską  w  Kijowie W ac ła w a  
K a l in o w s k ie g o , a  m ianow icie  : —

— 4 5  ry z  p a p ie ru  zwyczajnego (na 1 , 0 0 0  exemp 
po 2  ru b .  3 0  kop. s r ...........................................

—  2  ry z  i 3 l iber  dobrego  pap ie ru  (na 50  
e x e m p t )  po 4  ru b .  s r ............................................

—  P a p ie r  na  okładki i odbicie i c h ....................

—  21  a rk u sz y  d ru ku  , po Ś r u b .  s r ................

—  O p ra w ę  należnych  K om ite tow i Cenzury 
exem pla rzy   ................ • • • • • • . ......................

—  B roszu ro w an ie  1 , 0 4 0  exempl. po 3 k. sr .

-— w yłożono kosztu  . . . .  .........

Do tego  dodaw szy  zapłacone r e w e r s a l n i e :

L itog raf i i  U n iw e rsy te tu  S w .  W łodzim ierza  za 
1 , 0 0 0  b i le tów  p renum e ra c y jn y ch  . . . ..................

O raz  w y d a te k  n a  ko r respondencyę  r e d a k to r ­
s k ą  od p ie rw szv ch  dni P aźd z ie rn ika  po 2 5  Lipca 
1 8 4 8  ........... ... ..' ............................. .. ........................

W y p a d a , że w ydan ie  N. 3  Gwiazdy k osz tu ­
j e  o g ó ł e m ................................. .. ...... ... ... ... ... ... ... ... ..

Rub. Kop.

S re b re m .

1 1 2 5 0

8 20

0 —

1 6 8 —

1 60

31 2 0

3 3 0 50

G 8 0

19 3 8

3 5 6 68



Zaprenumerowano N . 3  Gwiazdy:

w  K ijow ie , u  P P .  Fe l ixa  K o z ło w s k ie g o , J a k ó b a
P róchn ick iego  i u  W y d a w c y ...... . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .

w  B erdyczow ie , u  P .  G rz eg o rza  Lubeck iego
w  Lipowcu , u P .  T o len ty n a  C h m ie lo w s k ie g o ........
w  Kaniowie , u  P .  J a n a  L i w s k i e g o ........................
w  okolicy Humania , u P ,  Adam a S je la ren tk ow sk ieg o .
w  Czerkasach , u  P .  F ran c i sz k a  J a n i c k i e g o ..........
w  Gjfehrynie , u  P .  Adolfa Ż u k o w sk ieg o .................
w  Żytom ierzu  . u  P P .  E d w a r d a  b a ro n a  de Conli

i Ł u k a sz a  M eln iew skiego   . ... . .. . . .. . . .. . . .. . . . .. . . .. . . .. . . .. . . .
w  Kamieńcu Podolskim , u P .  A lexand ra  K re m e ra  
w  okolicy Tulczyna  , u P .  B o n a w e n tu ry  Kościel-

E x e m -
plarzy.

sk iego  .
w  okolicy IIaj syn a , u  P .  J a n a  J a n k o w sk ieg o
w  Petersburgu , u  P .  J a n a  K o c h a ń s k ie g o ..............
w  Odessie , u  P P .  K a ro la  K aczkow sk iego  i A u g u ­

s ta  S c i s ł a w s k i e g o .... . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .
w  W ilnie  , u  P .  J a n a  K azim ierza  W i lc z y ń sk ie g o . .
w  Grodnie , U P .  A lbe r ta  D a n i l e r k i e g o ................
w  Orenburgu , u  P .  A rk adyu sza  W ę g rz y n o w sk ieg o
w  Tobolsku , u P .  Adolfa M ąstow icza ..... . . . . . . . . . . . . . . .
1 w  T yflis ie  , u P .  Leona  J a n i s z e w s k i e g o  .... . . . . . . .

Ogółem.
T y m  sposobem  su m m a  exem pla rzy  1 , 0 5 0  z redukow a

na  d o ........ .. ... ... ... ... .. ... ... ... ... ... .. ... ... ... .. .. .........
Z tych  s t r ą c iw s z y  3 5  exem pla rzy  , k tó re  przeznacza 

m y  na  h o n o ra r ia  n iek tó ry m  ko llek to rom  i dla uboższej 
m łodzieży kszta łcącej  się w  k r a jo w y c h  U n iw ersy te tach ,  
o raz  1 0  exem pla rzy  należnych  K om ite tow i  Cenzury  i 
a r c h iy u m  D ru k a r n i  , r a z e m ..... . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .

Pozosta je  do sp rzedan ia  na  ko rzyść  naszej xiążki,  któ 
r ą  n a s t ę p n i e ,  zaczynając  od N. 5 ,  w. pó łrocznym  za­
k r e s ie  w y d a w a ć  za m ie rz a m y .....................................

5 3
5 7
10

9
15
10

7

31
3 0

14
30
20

4 0
20
20
11

S
20

4 0 5

0 4 5

4 5

000

i  aft'

i



■d propos . Podaje się do po wszech 11 ej£wi a- 
domosci, ze Gwiazda nasza wyrokiem jakiejś po- 
kątnej Inkw izycyi skazaną została na ogień. A 
ponieważ ta  Gwiazda w  dwóch poprzedniczyeh 
Numerach reprezentowała byt Kościoła INiemen- 
czyńskiego, w ięc Kościoł Niemenczyński, dzięki 
rozporządzeniom pomienionego autorytetu , uległ 
po raz drugi zniszczeniu. Śmiemy z tego wzglę­
du , w  imieniu Katolików parafii Niemenczyń- 
skicj, zapytać „wielkiego naszego Falarisa , czy 
ten element zniszczenia, którym ubłogosławiona 
pierś jego dysze, n iew yw rze z czasem zgubnego 
w pływ u na samą re lig ię , i czy exystencya Ko­
ścioła o tyle tylko potrzebną jest dzisiaj , o ile 
w arunki umówionego na to funduszu okażą się 
sprzyjającymi osobistym widokom kilku pysznych 
indyw iduów  ?

Benedykt Dołęga.

(I. 25 Lipca 1848. 
Kijów.



S P I S  A R T Y K U Ł Ó W  

w Numerze 3-m Gwiazdy zawartych.

stron.
Myśl o Postępie.  .................. < .................................... 1.
De rebus nonnullis, praeciptie de Astro Kioviense 2. 
A rystokracja z w arjacyam i. Powieść przez X* P. 1C.
Podsędeezek . Ramotka przez J .  Z ..............................113.
M. S. jako Prolog do erotycznych poezyj , przez

Juliana z nad Horynia  ........................................125.
Epilog do Poezyj erotycznych zacząwszy od roku

1834 przez Innocentego z nad Tybru . . . .  128. 
Prona aniinantia, czyli, Empiryści w teoryi i w ży­

c iu — przez Alberta G ry fa ....................................137.
Aforystyczne bąki Dra M. Ł. z Krasnojarska . . 1G4. 
Obecny stan L itera tury  Polskiej —  przez Augusta S. 176.
O Jezu itach — przez Alberta Gryfa * ......................... 184.
Piosnka przy b a łab a jee— przez J .  J .  P .... 250.
Minorc przy Klawicymhale — przez tegoż . . . .  252.
‘Wspomnienia o Krzemieńcu — przez Karola Ka­

czkowskiego ..............................* * * .................. 253.
Przypisy do tych wspomnień.........................   307.
Vox huinana ad re m — przez Józefa P e rc e lla . . . 317.



9
12
5 4
57

1 4 7
1 52
1 56
1 5 8
181
1 8 4
2 5 0
2 8 0
2 8 8

#

E R R A T A -

w iersz 19 delikanie , , czytaj delikatnie.
—  — 4  na nie — — na nic.
-------- 33  kiehicy — • — kielichy.
—  — 10 osobiście?— — osobiście *
^— _>— 10 dobitnie : ■—- — dob itn ie :)
—  19 i 31 Micro’s — — M icro s.
-------- 14 k ró rych  — — k tórych  -
-------- 16  pojm ują — — p o jm u ję .
-------- 1 i 2  przeniw  — - —- p rz e c iw .

z dołu 9 kw esstya — — kw eslya -

z dołu 3 prużyny — — d ru ż y n y .
z dołu 1 potow ych — — p a ro w y c h .

-------- 4  zużyw a — — • niezużyw a



B 0 7 r s  Z Z ' i Z ' - l .
i

U K Ł A D O W E

ZNAJDUJĄCE SIĘ U TEOFILA GLUCKSBERGA.

♦  '

Bajarz Polski. Zbiór Baśni, Powieści i Gawęd ludowych. 
Opowiedział A. J. Gliński, 4 Tomy Wilno 1853 rs. 3.

Chrześcijańska filozofia życia w porównaniu filozofii! naszych 
czasów Panteistyczną, przez Maxymiliana Jakubowicza 3 
tomy in 8-vo. Wilno 1853 ............................rs 5.

Dzieje Literatury w Polsce , od pierwiastkowych do naszych 
czasów, pokrótce opowiedział Władysław Syrokomla (Lu­
dwik Fiondratowicz 2 Tomy) z rycinami in 8-vo z prenu­
meratą na 3-ci 1854 - - - - - - - -  rs. 6.

Intryga Włóczęgów powieść Michała Jezierskiego 1 Tom in 
12-mo Wilno 1854 - - - - - - -  rs. 1 k 20.

Krynice , ze wspomnień i gawęd z sobą samym , autora da­
wnego Autoramentu 1 Toin in 12, Wilno 1853 rs. 1 k. 20.

Miasta Wsie i Zamki Polskie. Powieści i Obrazki przez Ad. 
Am. Kosińskiego 4 tomy in 18-to Wilno 1852. rs 4 k. 50,

Stepy morze i góry. Szkice i wspomnienia z podróży przez 
Antoniego Nowosielskiego 2 tomy in 12-mo Wilno 1854

rs 3 k. 30.
X. Coyer. Historya Jana Sobieskiego Króla Polskiego prze­

kład Polski bezimiennego tłumacza świeżo odszukany. Kilku 
uwagami objaśnił i uzupełnił Władysław Syrokomla 2 toiny 
in 8-vo Wilno i 852 - - • - - - rs 3 k. 30.

Zamek w Czarnokozińcach powieść narodowa przez Władysła­
wa Chadżkiewicza 2-gie wydanie 2 tomy in 18. Wilno 1852,

rs. 2.


